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D)zicto: Tryumf Ewangielii , do pićrwszego rzędu 
dzieł'o Religii waktujących należące, i we wszyst- 
kich prawie europeyskich iczykach iuż zaszezytnic 
znane, wtym przekładzie polskim nic przeciwnego 
wierze S. katolickićy i dobrym obyczaiom nieza- 
wićra, i zzbawienną korzyścia na widok publiczny 
wydanćm być może, 
YW Warszawie, dnia 24. Listopada 1829 r. 
X. Pawer RzyMski, 
Wizytator XX. Missyionarzy, 
Cenzor Ksiąg duchownych 


VW Archidyiecczyi Warszawskicy. 


Z powodów dostatecznie powyzóy. wyszcze- 
gólnionych, godne iest upowszecinienia Dzielo 
wzmiankowane? mas 
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5 
ad smaczno i spokoyvnie, gdym usłyszał puka- 
nie we drzwi. Budząc się, pomyślałem sobie prze- 
dewszystkiem Że iestem na fonie Boga ogromnością 
swą obeymuiącego wszystko, i okrywaiącego mnie 
skrzydłami swoiega miłosierdzia. Ubrałem się pręd- 
ko; pomimo ieduak pośpiechu, przyszedłszy do chó- 
ru zastałem iu wszystkich Zakonników modlących się, 
gdzie zawsze mnie wyprzedzali: tak wielką była gor- 
liwość ducha tych godnych Oyców , prawdziwych sług 
bożych. Modlitwa byla takaź sama iak dvia poprze- 
dzatącego. Moia modlitwa byla trochę spokoyniey- 
szą; panowałem mocniey nad moią wyobraźnią; my- 
šli moie byty porządnizysze; każda chwila odslania- 
la mi coraz wyraźnićy przepaść z którey mnie Opatrz- 
ność wyrwała. a, s 
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Po modlitwie, wielu Oyców zeszło do Kościała dla 
odprawienia Mszy. Spowiednik móy uprzedził! mnie, 
że iuĉ ićy niebędzie miał w Kaplicy, i że będę mógł 
sluchać onćy zchócu, co uczynilem. Gdy skończył 
śwoie dziękczynienie, powróci! i rzekł do mnie: Oy- 
cowie idą teraz na konferencyią. Zdaie mi się, że 
lepićy naszego czasu użyć możemy. Udaymy się, 
jeżeli się to WPanu zdawać będzie, do naszego po- 
koiu dla zaięcia się tam rzeczami koskiemi, nim nas 
zawolają do chóru. Odpowiedziałem mu, Że jestem 
gotów iŚśdź za nim. 

Zaledwieśmy usiedli, gdy odźwierny wszedł z Szy- 
snonemi do pokoiu. OQyciec chciał odeyśdź dla zosta- 
wienia nam czasu do pomówienia; oparlem się temu, 
mówiąc: że nic przed nimskrytego nie mam, i zostal. 
Szymon uwiadomił mnie, Że wszystko urządził po- 
dlug mego zalócenia; moie dzieci i domownicy są iuź 
na w<i w domu opatrzonym wsprzęly i wszystko, cou- 
czynić go może mieszkalnym; że mogę udać się do 
niego skoro tylko zechcę: dzieci moie i słudzy, przy- 
dal on; przyięli z naywiększą radością doniesienie 
o mnie, i Że spodziewają się wkrótce mnie widzieć; że 
mu okazali nayżywszą czułość dła mnie i ciekawość 
dowiedzenia się opoabudkach tak dlugiego i ukryte- 
go schronienia; lecz stósownie do moich rozkazów, 
mie im nie chciał powiedzieć i uczynił im tylko na- 
dzieję Że się wkrótce o wszystkićm dowiedzą ;'Że o- 
raz zalecił im aby nie nikomu o tém nie mówili, po- 
nieważ okoliczności i" go wymagalą. 

Doda? jeszcze Szymon, Że dla tey samey przyczy- 
ny nie mógł się widzieć zżadnym z moich przyiaciót, 


bo iedynie tylka moiemi zaymował się zleceniuni, 
„Jecz Że dowiedzial się z pewnością oodieździe do swé- 
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go kraiu cudzoziemca. Powiedział mi, Że ciągle zo- 
staiesz w dobrem zdrowiu, i pelnisz służbę w pałacu 
która się wkrótce ukończy. Podziękowalem mu za 


w zd, 


iego gorliwość i pilność, a nadewszystko za baczność 
w dochowaniu taiemnicy; przydaiąc Że radbym był 
aby się nietak byl pospieszył; bo doznaiąc wiele 
dobrego w nowóćm moićm mieszkaniu, nie chcialbyru 
go tak prędko opuszczać. 

Qyciec się odezwał mówiące, że Szymon powrócił 
w porę i Że skończywszy mioie rozmyślania ducho- 
wne, powinienem myśleć o dopełnieniu obowiąz- 
| ków wlaściwych, z których naywaźnieyszym iest 
| pieczołowitość o redzinie: — Prawda , edpowiedzia- 
| Jem mu; leez kilka dni więcćy spędzonych w towa- 
| rzystwie tak świętćm, nie przyniosą uszczerbku domo» 
| wi moiemu, a mnie dopomódz mogą do lenszego na- 
dal wypełniania obowiązków; dodałem Że będąc o- 
becnym dnia wczorayszego ćwiczeniom tych ludzi 
anielskich , zostałem nad wszelki wyraz zbudowany 
i żywo pobudzon do icli naśladowania; mniemałem 
Że przedłużenie pobyta mego w klasztorze nie może 
iak tylko wzmocnić mnie w tych usposobieniach. 

Qyciec odpowiedział mi, że niema nic coby się 
sprzeciwiało moiemu Żądaniu; i ulożyliśmy pozo- 
stać do Niedzieli następuiącey. Układ, że zostanę 
| jeszcze tydzień wtym domu buduiącym nay większą 
| napelnił mnie radością. Zawolałem Szymona; i u- 

wiadomiwszy.go o moićm przedsięwzięciu, rozkaza- 
| łem powrócić do domu na wsi, npewnić moje dzieci 
| ' Że mnie zobaczą w Niedzielę nasiępniącą, na którą 
| kazalem po mnie przyjechać. 

Rozmowa trwała aż do wybicia godziny chóru; od- 
prowadziłem Szyrnena, i wróciłem do Kościoła z Oy- 
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«em. Tu, Teodorze, dla uniknienia powtarzania, 
powiem ci Że eały tydzień poświęcony na towarzy= 
szenie świętym Zakonnikom w ćwiczegiach ich co- 
dziennych, wyiąwszy konferencyie, był chwilą nay- 
szczęśliwszą i naysłodszą Życia moiego. Kiedy Oy- 
cowie byli w bibliotece, Nauczyciel móy przycho- 
dził do mego pokoin; używał calćy gorliwości swo- 
jóy do utrzymania mnie w moich dobrych przedsię- 
wzięciach i do dania mi prawideł stosownych życia 
chrześciiańskiego, którem sobie odtąd zamyślał pro- 
wadzić. Rozmowy nasze były w rozmaitych przed- 
miotach; powiem ci z nich co mnie naybardziey u- 
derzyło i com naylepićy spamiętał; gdyż będąc cały 
czas zatrudniony, mało mi go zostawalo do pisania. 
— Bóg uczynił WPanu, rzekł mi Oyciec, tegoż sa- 
niego dnia wieczorem, daskę szczególną, bardzo 
wielką, rzadką i iak sam przyznaiesz niezasłużoną; 
powinieneś się usilnie starać o ićy dochowanie. Łua- 
ska Boga iest iedynym i naypićrwszym z Jego da- 
rów; lecz nosimy ią w naczyniu kruchćm: żadney 
więc pracy, Żadnego starania oszczędzać nie powin- 
niśmy do zapewnienia sobie iéy posiadania. Znasz 
onćy ważność , zdaje się żeś postanowił zachować ią 
chociażby to i naywięcey kosztować cię mialo ; wiesz że 
darem udzielone ci dobro wkłada na cię wielkie o- 
bowiązki. Nie wypuszczay więc nigdy z pamięci, że 
Należy koniecznie użyć wszelkich środków do utrzy- 
manja 'dostoynego i świętego charakteru, do które- 
go dobrotliwie podobało się Bogu WPana przywró- 
cić. 

By tego dopiąć dosyć iest pełnić wiernie przepisy 
Ewangielii w wyrazach tak iasnych podane. Wszy- 
stkie nauki spowiedników, niewiele ci pomogą do 
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postąpienia w drodze cnoty, ieżeli stracisz zasmako- 
wanie w Bogu, tę świętą milość zebrania ducha, itę 
Jękliwość sumienia sprawuiące, że chwytamy się z żae 
pałem wszelkiey sposobności rozmyślania o wie- 
czności i odnawiania serca naszego na łonie Boga. 
Ten to boski powab, ten pociąg synowski duszy do- 
Śświadczany ku wszystkiemu co nam przypomina o- 
becność Wybawcy i Oyca naszego, iedynie mogą za- 
pewnić stałość cnoty naszey i wycisnąć pieczęć,na 
przysposobieniu naszem do chwały bożey. 

Czemuż tyle ludzi ulomnych, postępuiąc przez pe- 
wny przeciąg czasu śmiałym krokiem drogą cnoty, 
czuią potem stygnącą odwagę i na oślep lecą znowu 
w przepaść? Jakaż przyczyna tey nielaski prowadzi 
ich częstokroć ku zgubie wieczney ? Nie dzieie się to 
przez nagłą i stanowczą zmianę ich woli; lecz przez 
nieznaczne I stopniowe rozżwolnienie się w troskli- 
wem czuwaniu i ustawicznęm dbaniu o wchodzenie 
w siebie, wielbienie, modlenie się, iak to zwykle 
działa się przy zaczynaniu uczuwania szczęścia w od- 
zyskaniu cnoty. Bądź więc bacznym na siebie same- 
go z nayczuynieyszą uwagą. Jeżeli spostrzeżesz od- 
radzaiącą się w tobie chęć oddania się zabawom płlo- 
chym, wchodź natychmiast w siebie; wstrzymuy się 
i pogląduy na siebie iako na człowieka przez nieroż- 
tropność przyprowadzonego iuź nad brzeg przepa- 
ści z którey się z uradowaniem wydostał. 

Nie mówię, żeby było występkiem szvkać rozrywki 
lub zabawy niewinney ; lecz utrzymuię, Że dla kogo 
teu ruch i ta rozmaitość uciech staie się potrzebną, 
iest w bardzo złem usposobieniu i na wielkie niebez- 
pieczeństwo wystawiony. Kiedy zezwalamy na tego 
rodzaiu rozrywki przez wzgląd nasłabość ludzką lub 
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przyzwoitość stanu, a tracimy z oczu nadzieię zna- 
lezienia uciech gruntownieyszych i czystszych w u- 
stronin Życia domowego lub samotności serca, 7a- 
czynamy upadać ; wtedy cała siła wewnętrzna slabie- 
je nieznacznie i powoli ;' dusza wpada na nowo w sie- 
ci przywiązuiące ią do rzeczy zmysłowych; osycha 
serce a umysł w czezości blahych swych mvśli gi- 
nie. 

Bóg rządzca czynny spraw naszych, w miarę jak 
próżne ułudzenia świata zaczynaią na nowo pano- 
woć nad duszą naszą, uy mnie nam udziału swego wply- 
wu i mocy; prawdy ostre iprzykre wiary oddalaią się 
od nas ,uciekaią iznikaią z przed oczu naszych. Jeżeli 
się nam niekiedy ukazaią, to zdala 1 w postaci iuż 
obcych dla nas wyobrażeń. Wtedy zmysły rozkiel- 
znane z swych cngli próez. wlasnego zapędu, nicze- 
go więcćey niepotrzebują do wzięcia góry nad nami, 
do przyprawienia w chwili iednćy o utratę owocu 
dľugrel i bolesnych ięków naszych, i pogrążenia na 
nowo wstan niedoli daleko oplakuńszy i bez nadziei. 

Niezawodną więc iest rzeczą, że zebranie ducha 
ł ezuwanie nad własnem sercem, są pićrwszemi za- 
sadami cnoty, zatrudnieniem naywaźnieyszćm dla 
Chrześcnanina, i iedynym oraz pewnym dowodem 
prawdy i gruniowności naszego nawrócenia się. Dzi- 
wiłem się zawsze, Że ludzie pelni światła i religii, 
mówią o życiu duchownćm czyli wewnętrznćm iako 
o stopniu doskonałości, do którego esiąguienia inie- 
każdy iest obowiązany. Jest to, zdaniem moiem, 
przewracać budowę wiary; jest to, pokazywać za nay- 
wyższy szczyt onćy to, co powinno być ićy podsta- 
wą 1 podporą. 
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Dla tego Jezus Chrystus powiedział (1): Albowiem 
Królestwo boże wewnątrz was iest; oto przyczyna, 
dla którey uspokoienie zmysłów, zebranie się duszy 
Żylącey w sobie saméy „są przepisami istotnemi i pier- 
wiastkowemi Życia ewangielicznego oraz istotą obo- 
wiązków Chrześciianina. Jezus Chrystus uzbruia nas 
przeciw wszystkiemu co nas przywięzuije do rzeczy 
zewnętrznych, dla tego, abysmy szukając Królestwa 
niebieskiego za pomocą cnót doszli do kresu naywyż- 
szego i naychwalebnieyszego przedsięwzięciaiakie tyl- 
ko kiedykolwiek mogło być ludziom podane; w czém 
przepisuie nam takie tylko ostróżności, iakich każdy 
czlowiek używa w sprawach naypospolitszych Życia 
swego. ' 

Niezawodną iest prawdą, Że unikanie zgiełku i wey- 
ście w siebie samego iest przyrodzoném pragnie- 
niem serca, sam możesz być istnym tego dowodem. 
Nieprawdaż, Że iak tylko serce WPana stało się 
ironem chwały boskićy, zebrałeś się w nićm, iako 
iedynem selironieniu w którymeś mógł znaleźć rze- 
czywistą pociechę? Nieprawdaż, Że jasność nadzwy- 
czayna oświćcała duszę twvię , i Żeś się zamknął w so- 
bie nie potrzebuiąc tłómaczenia coś uwielbiać powi- 
nien? Nieprawdaż nakoniec, żeś szukal celu pra: 
gnień twoich wewnątrz siebie samego, pićrwey szu- 
kalbyś go tam był na próżnó? — Przyznalem Oy- 
cu Żeuwaga iego była sprawiedliwa ,1 tak daléy mé 
wil: Jakkolwiekby nawrócenie się było szczere, v- 
sposobienię duszy rzetelne , niepodobna dlugo utrzye 
mać się przy postępowaniu czystćm, ieżeli się nit- 
używa pomocy chirześciiańskiey, szczególniey zaś nvs 
AE i a | PL ORZNY JRE) z PRA NIOKWCEM r 
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dlitwy i czuwania. Nowo nawróceni mniemaiją czę- 
stokroć że dosyć iest odmienić sposób Życia, 1 po” 
przestają na przedsięwzięciu nie grzeszenia więcey. 
Bezwątpienia naypierwszóm być to powinno usposo- 
bieniem; lecz nie zustanawiaią się iż aby więcey nie 
grzeszyć , proste postanowienie nie iest dostatecznem, 
i Że należy wzmacniać własną nieudolność sposoba- 
mi od Religii wskazanemi. Kto się do nich nie ucie- 
knie, stanie się łupem nieprzyiaciół sprzysiężonych 
przeciw niemu. Świat ze wszystkiemi swoiemi błęda- 
mi i mamidłami, czart ze wszystkiemi swemi pod- 
szeptami i chytrościami, ciało ze wszyst.kiemi ponge 
tami i rozkoszami, własne serce z całą swą skazi- 
telnością i ułomnością wypowiedzą mu woynę. Do 
pokonania tylu mnogich i tak silnych wrogów , po- 
trzebuiemy użyć wszelkich natężeń, wszelkiey po- 
mocy łaski boskićy , lecz tey łaski nie otrzymuie po- 
spolicie tylko ten co z swćy strony czyni wszystko 
co może, kto czuwa i prosi nieustannie. 
Powracuiący do Boga napróźno postanawia lepsze 
prowadzić Życie; ieżeli się nie ucieka do modlitwy, 
do nieustannćy czuyności, do pobożnego czytania, 
jeżeli nie korzysta z dobrych przykładów, ieżeli nie 
uczęszcza do Sakramantów, twierdzić można 1% wkrót- 
ce wpadnie w stan okropnieyszego rozwolnienia od 
pićrwszego ; ieżeli więc chcesz uniknąć tak nieszczę- 
śliwych upadków, ciągle wykonyway wszystkie Ćwi- 
czenia pobożności. lwa wielkie przedmioty powin- 
ny utkwić w twey uwadze, to jest,-coś winien Bogu; 


r 


a tego dopelnisz przez uczynki religiyne 1 posłu- 
szeństwo prawu; coś winien bliźniemu: a z tego sie 
wyplacisz wypełnianiem obowiązków swego stanu 
i nczynkami milosiernenit. 
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Dla zadosyć uczynienia obydwóm , potrzeha Konie- 
cznie rozrządzić czasem swoim, tak aby dzień ka- 
„dy miał przeznaczoną pracę względnie obowiązków 
naszych. Powinieneś więc rozporządzić dniem two- 
im, abyś Bogu poświęcił resztę pozostaiącego czasu 
od ohowiązków stanu twoiego, maiąc zawsze na pamię- 
ci we wszystkich czynnościach twoich obecność Jego, 
nawet w rozrywkach nayprostszyci. Takie użycie 
czasu wiedzie nas do wieczności, zachownie od po- 
kus, umacnia w cnocie i zjednywa pomoc niebieską. 

Zaczniymy więc od ofiarowania Bogu poranku: 
i naypierwszą godzinę poświęcaymy chwaleniu Ga 
t rozmyślaniu Jego prawa. Nie wyszukuy nigdy 
ani mnie proś o przepisy odbywania tevo Ćwiczenia 
równie chwalehnego iuk pacieszaiącego. Nie przy- 
więzuy się nigdy do sposobów, któreby cię tylka nie- 
wołiły ìi mieszały w czynności iedynie od serca i u- 
czucia zawisłćy. Do kochania nie masz przepisu ża- 
dnego, wszystko powinno być miłością. W wywnę- 
trzaniu się i uniesieniu duszy zupelnie oddanćy po- 
trzebie szukania Boga i pałniącóy iedynie chęcią zje- 
dnoczenia się z Nim, wszystko jest dobróm, wszy- 
stko wielkićm, wszystko iest bohatevskićm i bo- 
skiem. 

Dosyć iest kochać , aby czejć , wyznawać, dzięko- 
wać, ufać, Żałować i czynić wszystko eo się tylko 
czynić powinno. Chciwiec zasiudłszy przy skarbie 
swoim nic nie mówi, lecz pilnie wlepia weń wźrok 
swóy lrudute się. Skarbem WPana iest Bóg; i ieże- 
li serce lego tabi to sohie powtarzać, niech krociami 
powtarza; pozwól mn ikd za pociągiem uczucia tak 
czystego ituk pięknego. Gdybyś nic więcćy nad to 
do Boga nie mówił, gdybyś Życie cale poświęcił na 
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przeięcie się tą myślą, nie móglbyś użyć go dosko- 
naley i szczytniey. Uday się wprost do Boga, szu- 
kay Jego miłuiącey dobroci; bądź niemowlęciem pra- 
gnącćm być zawsze przy Qycu ukochanym które- 
go potrzebnie. Nie troszczy się ono bynaymnićy iak 
przed Nim stanie; nie uczy się co ma Mu powiedzieć, 
przywiązanie iego iest dlań dostatecznem ; milość do- 
pomaga mu do wytlómaczenia się z uczuć i proszenia 
czego pragnie. 

Modlitwa poranna powinna być początkiem modli- 
twy calodziennćy, ponieważ dzień cały powinien być 
nieustanną modlitwą. Nie zapominay nigdy gdziekol- 
wiek będziesz , że Bóg cię widzi ; przyzwyczaiay się do 
myślenia o tém bez przerwy. Pamięć nieustaląca na 
obecność boską, iest dla Chrześciianina sposobem nay- 
pewnieyszym wzniesienia się do cnót nayszczytniey- 
szych i wzmocnienia się przeciw pokusom. Niech 
wszystko co czynisz, iedzenie i sen nawet będą dla 
Boga, ponieważ Bóg ie ustanowił dla pokrzepienia sił 
naszych i uczynienia nas zdolnieyszymi do sprawo- 
wania obowiązków naszych. 

Niechay często wśród iakiegokolwiek zatrudnie- 
nia serce twote wznosi się do Boga, który cię widzi 
1 slyszy, niech Go wielbi i błaga o pomoc. Skute- 
czność modlitwy nie zawisła od iey długości lecz go- 
rącości ducha. Mów z Prorokiem (1): « Oczy moie 
zawsze wzniesione kun Panu, albowiem On wyrwie 
> sidla nogi more», Oto iest wzór dobrey modlitwy; 
dusza powinna nienstannie uwagę i uczucia swoje 
zwracać ku Bogu, stawać przed Nim iak nieszczęśli- 
wy otoczony niebezpieczeństwem, obskoczony wro» 


(1) Psal: XXIV. 15. 
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gami, który całą ufność swoię w pomocy niebie- 
skiéy pokłada. 

Modlitwa zazwyczay bywa bezużyteczną, nie dla 
tego że iest krótką, lecz Że jest powierzchiowną, ho 
nieiest pokorną, albo bez ufności. Dawid miał: za- 
wsze przed oczyma obecność boską; by! on iako ġe- 
brak proszący o iałmużnę,.iako więzień wzdychaią- 
cy za wolnością i oczekuiący ićy od swoiego Pana. 
Chcesz, aby modlitwa twoia wzbila się aż do Nieba 
i nie byla próźną? niechże będzie częstą , gorącą, 
pokorną, i nfną: taką była modlitwa lawnogrzćszni- 
ka i natychmiast został usprawiedliwionym. Nie uiay 
sobie samemu i otaczającym cię wrogóm: nayniebez- 
piecznieyszemi są namiętności nasze; proś więc do 
opierania się onym o pomoc. 

Takowy rodzay modlitwy, iest równie potrzebny 
prawemu iak i grzósznikowi ; pićrwszy pomimo spra- 
wiedliwości swoićy , dożnuie w sobie nieustanney 
walki : podlega napastliwym poruszeniom poządłiwo- 
ści, złym sklonnościom trapiącym go. Grzćsznik 
zaś w tuk okropnćm jest stanowisku, Że więzy iego 
stalą się coraz cięższemi, namiętności nabieraią co- 
dziennie nowych sil i nowego panowania; zatwardza 
się w grzechu. Okropne. położenie! szczęśliwy kto 
ie zna I upokarza się! 

Szukaycie Pana. Słowa wielkiego znaczenia, a ma- 
ło osób poymuie calą ich obszecność. uSzukaycie 
Pana, wołał Izaiasz (ł): teraz kiedy Go znaleźć mo- 
zna». Wszyscy szukać Go powinni a szczególnićy grze- 
sznicy, którzy za pomocą laski wyszli z stanu okro- 
pnego i czują się być powołanymi do odnowienia ży- 
PROW on DÓB „APO mani. AE, 
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cia, służąc Bogu, modląc się, unikniąc Świata i od- 
daiąc się miłości boskićy. Jeżeli nie póydą z gorąco- 
ścią ducha za tym głosem wewnętrznym który ich 
woła, wyslawiaią się na wielkie niebezpieczeństwa: 
a z ostygnienia wpadną w grzech, a z grzechu póy- 
dą na potępienie. 

Sznkay więc Pana i ufay , a znaydziesz Go. Jeżeli po- 
mimo nsilności twoieb , nie uczuiesz namaszczenia Ťa- 
ski, nie trać nadziei „nie poddaway się rozpaczy ; bądź 
cićrpiwym, stałym i pokornym, a Pan przyydzie. 
Jest On rzetelnym, nigdy nie oszukuie. Niepodo- 
bieńśtwo iest określić ufności Swiętych w Panu. Ni- 
czego nie pragną; niczego się nie obawialą, niczego 
się od świata nie spodziewaią. bóg ieden jest dla nich 
wszystkiem. 

Szukay Go więc, ufay w świętą Jego opatrzność, 
przejęty uczuciem żywem, ciąglem i glębokićm o 
potrzebie połączenia się i utopienia nielako twoićy 
slabości wtey mocy naywyższey, utrzymuiącey wszy- 
stko co ma swóy byt na ziemi: szukay Go 7 niezmor- 
dowaną stałością; oddalay od siebie wszystko co mo- 

„Że w duszy twoiey osłabić wrażenia prawd wiecznych. 
Szukay Go, poiąc się zawsze tą myślą malo rozmy- 
ślaną ,i przez nie wiele ludzi poznaną, że lono Boga 
równie iest potrzebne do życia duchownego iak rze- 
ki istotom Źyiącym w wodzie. 

Dopelniwszy obowiązków twoich względem Boga 
i Religii ,niechay fic nie będzie dla cichie świętszćm 
nad obowiązki twolego stanu i posady, iaką w spo- 
Jeczeństwie zaymniesz. Slaranie o duszy naszćy nic 
innego nie iest, tylko wykonaniem obowiązków sta- 


nu w iakim zostajemy. SŚcisłość w wypełnianiu o- 
bowiązków włożonych na nas w spoleczeństwie tak 


= kä = =e a a -Ta w -pm -y + u a O, 


LIST XXX. 13 y 


jest konieczną do świętobliwości, że Bóg odpycha 
modły i ofiary Mu oddawane w chwilach przezna- j 
czonych na dopełnienie obowiązków naszych wzglę- 
dem dzieci, domowników i współobywateli. Nic zgo- 
ła z tego wszystkiego co psuie porządek , nie może i 
być cnotą; i nie przynoszą Bogu żadney chwały dzie- 
Ja acz dobre same przez się, jeżeli są czynione w cza- 
sie poświęconym innym sprawom. | 

Szczęśliwy! po tysiąc razy szczęśliwy człowiek! 
który zamiłował stan, w iakim go Opatrzność posli- 
wiła! odiluż przykrości i niesmaków osłania go to 
tak korzystne dlań usposobienie! lecz Religiia tylko 
wlać ie może, ponieważ ona iedna nadać umie nie- 
skończoną wartość calkowitemu poświęceniu Się na- 
szym powinnościom, i przeistoczyć przykrości w mi- i 
Tość i przyiemność. Prawdziwy Cbrześciianin ma się 
za szczęśliwego , kiedy się zamyka w obrębie powin- 
ności wskazanych mu przez boską Opatrzność; wie, 
Że tam tylko prawdziwe znaydzie rozkosze; wie on, 
Że przykładaiąc się do prac poniżonych i upośledzo- 
nych, iest większym w oczach Boga w swoiem ukry- 
ciu, niżeli gdyby był obarczony świetnem staraniem | 
około rządów świata; wie, Że iest tam kędy go Bóg 
mieć żąda; ġe czyni co Bóg chce aby czynił; Że dla 
tego samego iest w nayszlachetnieyszćm stanowisku 
w iakićm stworzenie znaydować się może; wie on 
nakoniec, że w nieznaiomym zakącie w którym go li 
Bóg umieści! , żyie dla tego, który posiada wladze f 
i łaski na niebie i ziemi, i że każda chwila w odo- | 
sobnieniu od Świata obiecuie mu dobro nieskończo- 
ne w wieczności Jego chwały. 

Postrzegasz z tego , Że drogi boskie są prawie zawsze 
proste i iedne, i że dla zabezpieczenia swoiego zba- 
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wienia, nie potrzeba uciekać się ani do Ćwiczeń tru- 
dnych, ani tworzyć sobie sposobu życia podlug wy- 
obrażeń nowych i nadzwyczaynych. Religiia zastaie 
1 zostawia nas w społeczności , w rodzinie, i wstanie 
każdemu nam właściwym. Co zwykle czynić powinni- 
byśmy codziennie, to nam przepisuie. Jedynym ićy 
celem iest; ażeby wznosić myśl naszę, oczyścić po- 
budki i uczynić nas szczęśliwymi, wyciskaijąc na zaż 
miarach naszych znamie szczytności, które ie czyni 
użytecznemi wiecznéy naszćy sprawie. Usiłować no- 
we torować sobie Ścieszki, -jest to oddawać się nieia- 
kiemu rodzaiowi przepychu i wystawności, niezgo- 
dnemu ze skromnością ewangieliczną i oszpecaiące- 
mu prawdziwą pokutę. 

Uczeń Jezusa Chrystusa unika wszystkiego, coby 
moglo go wśród innych odznaczać, i ciekawe nań 
zwracać oko. Nayspokoynieyszym iest on kiedy 
zaymule się rzeczami naypospolitszemi, nigdy nie 
spuszczaląc z myśli i uwagi swoićy obecnego Boga; 
kiedy wypelnia obowiązki naydrobnieysze z sercem 
zaspokoijonem i zupełnie niemi zaiętem, i kiedy za- 
chownuie bądź to w domu, bądź.w Kościele pańskim, 
wszystko co Religiia przepisuie; na tém atoli prze- 
staiąc iedynie, czem innych zbudować może, W ten- 
czas wszystko iest istotném , wszystko jest prawdzi- 
wem w jego działaniach , wszystko jest wewnątrz iego 
duchem j Życiem; i nie oddalaiąc się od postępowa- 
nia zwyczaynego innych ludzi, odróźnion iest od 


nich znamieniem wyrytem przez Boga, znamieniem 
naydostoynieyszćm, które go wywyższa nad pań- 
stwa rtrony. 
Przypatrz się niewieście mężney, którą Duch S. 
tak wychwala w piśmie święten: « Niewiaste Mężną 
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któż znaydzie? mówi on: lecz ten co ją znaydżie,,. 
winien ićy hołd czci i podziwienia; wszystko złoto, 
i wszystkie bogactwa ziemi razem wzięte, nie zdoła. 
ią wyrównać tak wielkiemu skarbowi.» Zdawałoby. 
się że DuchS. mówi o stworzeniu nadprzyrodzonóm,, 
o osobie powolaney do zdumienia Świata czynami 
wielkiemi i zadziwiaiącemi; bynaymnićy: iaby się 
nie mylono Duch S. wylicza zaszczyty iey zaslug 
1 wielkości. j 

Maluie On nam ią , mówiąc (1): Osiedziała w domu 
zaymuie się wszystkiemi zatrudnieniami domowe- 
mi, obiega wszędzie, o wszystkićm pamięta; wszy- 
stko porządkuje; a w chwilach wolnych od zatru- 
dnień, całkiem się oddaie dzieciom i domownikom 
swoim, ręka iey przemyślna wyrabia welnę i len, 
kiedy mąż iey wypełnia poważne i znaczące urzędo- 
wania; kiędy zaszczytnie zasiada w radzie między 
starszymi na ziemi;ona oddaie się pracom drobnym, 
lecz użytecznym, ponieważ palce iey nie gardzą ani 
kądzielą ani wrzecionem. 

Jest to więc niewiasta na pozor wcale nie różna od 
innych osób plci swoićy; Żyie cicho, spokoynie, 
w zakącie swoiego domu; . postępuie przed Panem 
w niewinności i prostocie serca; i tato niewiasta 
w dzień ostateczny opływać będzie w radość, stanie 
z czułą i szlachetną ufnością prze sądem strasznym, 
którego zatrważaiąca okazałość wprawi w boiaźń 
wszystkich możnych'władców świata; i póydzie zaiąć 
mieysce pomiędzy bohaterami laski i wieczności. 

Tak. Duch i przepisy wiary nie maią nie w sobie, cos 
by wzbudzało podziwienie i boiaźń wowych,którzy ie- 
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szcze zachowali uczucie przyrodzone cnoty, po- 
rządku i mądrości. [Nasze sumienie oddaie świadec- 
two prawdzie ;  czuiemy potrzebę i sprawiedli- 
wość czystości nauki ewangieliczney. Ile tylko ra- 
zy szczerze się nad tém zastanowimy, nie możemy 
się wymówić od przyznania, Że iest utworzoną dla 
człowieka, źe mu przynosi naywiększe korzyści, 1 Że, 
gdyby nawet miala swe źrzódło mnićy szczytne, nie 
nioglibyśmy wynaleźć lepszego prawidła Życia i po- 
stępowania. 

Ta moralność czysta i świętazwraca nasz rozum iser- 
ce do naszego celu, odżywiaiąc w duszach naszych świa- 
tło i prawidła przy urodzeniu się odebrane. Czego 
zaś nie potrafilibyśmy dosyć w niey uwielbiać , iest, 
że pielęgnuie, utrzymuie i karmi naygorętsze nasze 
pragnienia, poniewaź obiawia nam iobiecuie prze- 
znaczenie wiecznie szczęśliwe, którego bez niey nie 
moglibyśmy ani poznać ani się spodziewać. 

Mądrość wieczna, niepo to zstąpiła na ziemię, aby 
nas uczyła tworzyć cuda lub dziela nad zdolności 
nasze. Mówi Paweł S. (1): « Okazała się laska Bo- 
ga wszystkim ludziom nauczaijąc nas, abyśmy zaparl- 
szy się bezbożności i świeckich pożądliwości, wstrze- 
mięźliwie, sprawiedliwie i poboźnie żyli na tym świe- 
cie, oczekuiąc blogosłlawionćy nadziei i przyyścia 
chwały wielkiego Boga i Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa, który dał samego siebie za nas; aby nas 
wykupił od wszelkiey nieprawości, ażeby oczyścił 
sobie lud przyiemny, chętnie, sprawuiący się w u- 
czynkach dobrych.» Te słów kilka zawieraią w So- 
bie filozofiią nayzdrowszą i nayoświćceńszą iaka 
ad o x P WLR KNĄ MONZA >» sko 28 
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kiedykolwiek mogła być podaną ludziom; czynią ią 
bardzićy religiyną i nadprzyrodzoną, przydaiąc za- 
twierdzenie boskie i obiecuiąc wieczność chwały, 
za czyny i uczucia wpoione z przyrodzenia w ser- 
ca tych wszystkich, którzy przywięzuią przecięż 
jakąś wartość do swey szczęśliwości. 

Cata więc Religiia chrześcijańska zależy na kocha- 
niu Boga przedewszystkićm i nadewszystku, na czcze- 
nin Stworzyciela Świata przez pośrednictwo Jego bo- 
skiego Slowa, na pełnieniu świętego prawa przez 
słowo ebwieszczone w Ewangielii, na wierzeniu w to 
wszystke czego nas naucza Kościoł lego oblubienica 
i przez Niego wspierany ; na sprawowaniu wszelkich 
działań czci przezeń przepisanych, na glośnćm oney 
wyznawaniu, na milowaniu w Bogu wszystkich lua- 
dzi iako braci naszych i dzieci iednego oyca, na wy- 
konywaniu względem nich wszystkich uczynków 
miłosiernych, na wypełniania obowiązków naszego 
stanu poniżaiący*" ab wywyższatących, przykrych 
lub przyiemnych. «Vsa ystko to iest łatwem, miłem, 
duszom wspartym łaską; lecz naytrudnieyszćm dla 
skażonego serca. Pociechą chrześcijanina iest, że mo- 
że prosić i otrzymać tę laskę; że Bóg nigdy tey nie 
odmawia blagaiącemu; i taki iest przedmiot modli- 
twy. Chrześciianin wie, że Bóg ią zawsze daie že- 
hrzącemu z pokorą, i takim powinien być cel chrze- 
ściianiskiego czuwania. Czuwaycie i modłcie się, ma- 
wiał Jezus Chrystus, a te słowa zawieraią całą nau- 
kę Życia. 

Wiele dróg prowadzi nas do cela iakiśmy sobie za- 
mierzać powinni. Jedna z naywięcey używanych i 
naykrótsza, iest ciągłe rozmyślanie ośmierci i na- 
stępulącey po niey wieczności. Nic nad to ważniey- 
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szego; wiemy albowiem, Że życie obecne iest krótko- > 
trwałe, Że dusza nasza złączona z cialem, iest w sta- 
nie doświadczenia póty póki trwa to złączenie, i Że 
zbliża się dzień w którym Bóg sądzić ią będzie podług 
ieyuczynków. W porównaniu z wiecznością, czasiest 
munieyszy jeszcze od chwili iedney. Ziemskie dobra, 
zaszczyty, bogactwa, rozkosze, zdrowie i wszystko 
cokolwiek nam przedstawia wyobraźnia za naypa- 
wabnieysze, mnieysze ieszcze są od nicości, kiedy 
porównywamy też dobra znikome z chwałą nam 
zgotowaną. Człowiek rozsądny, żadney nie doznaie 
pociechy wewnętrzney , kiedy wszelkie loży zabie- 
gi, wszystkie przykrości dla nabycia dóbr mar- 
nych i przemiiaiących. Pragniemy być szczęśliwy- 
mi zawsze; lecz nie mogąc uniknąć śmierci, powin- 
niśmy odmienić nasze myśli i przywiązać się do s4czę- 
ścia którego nic nam wydrzeć nie zdoła. 

Smierć dopełnia sprawiedliwości przerywaiąc na- 
sze zamiary, wstrzymuiąc uklady dla tego, Że są 
nierozsądnemi; nie sprzeciwia się zaś bynaymnićy 
szczęściu naszemu prawdziwemu, doprowadza nas 0» 
wszem do niego; myśl okońcu naszym ostatecznym, 
zniewala nas do pogardy wszystkiego co nie war- 
1o naszego szacunku. -Smierć odchyla zasłonę po- 
krywsiącą prawdę, odkrywa obłudę dóbr zmyslo- 
wych, dopomaga do ocenienia zacności dóbr wiekui- 
stych; tak je ku nam zbliża, że wszystkie inne znika- 
ją przed nami. Mądry pragnie zawsze wyyśdź z hlę- 
du ipoznać prawdę; głupiec, człowiek cielesny u- 
biepaią sią 2a samém mamidlem równie im pochlebia- 


sącem iak nie zaspakuiającem ich. Leniwiec zasypia, 
i byleby go sny I marzenia przyliemnie bawiły, ni- 
czego więoćy nie pragnie. Jeżeli go śmierć przebu- 
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dza, miesza się i lęka; nie spostrzegł się! Że na Śnie 
strawił czas, któren powinien był poświęcić na na- 
bycie wiecznego szczęścia.  Zbrodzień przeklada 
blask potęgi i rozkosze przemiiaiące iak błyskawica, 
nad pociechy wiecznotrwałe. Wie, Że go czeka kara 
lub nagroda wieczna; niewąipi o nieśmiertelności 
duszy swoiey; agdyby nawet wątpił, samo powątpie- 
wanie zmuszaloby go do chwycenia się strony pe- 
wnieyszćy. Lecz głupota iego, równie niepodobna 
do wiary iakŻadney niegodna wymówki; Žyie on jak- 
by nigdy nie miał umierać, obiera stan nie myśląc a 
Śmierci; wieczność nie wchodzi wcale wiego rachu- 
by: iakże pogodzić takie zaślepienie z miłością nie- 
zbędną naszey doli? 

Podobni iesteśmy do dzieci, które obecne tylka 
przedmioty zaymnią i w ruch wprawialją. Przedmio- 
ty zaś oddalone od ich wźroku, chociażby naywię- 
ksze były, bynaymnićy ich nie obchodzą; pogróżkia 
których skutki nietak rychło nastąpić mają, nay- 
mnieyszćy nie wzbudzają w nich boiaźni; lecz ieżeli 
ie cierń ukole lub robak nkąsi wrzeszczą przeraźli- 
wie, taka iest władza zmysłów, taka sľabość rozu- 
mu! Dla dobrego rozeznania przedmiotów należy 
rozni wzmocnić, umysł rozprzestrzenić, ado tego Roz 
doprowadza rozmyślanie; porównywanie zaś przed- 
miotów wzbudza w nas boiaźń i uadzielę. Przyszłość 
staie się dla nas teraźnieyszością i nie lekamy się vte- 
dy znosić chwilowo ciężkich przykrości, w nadziei 
uniknienia sroższych ieszcze, które nas czekają. 

Niestety! wźrok ludzki zamknięty w obrębie cza- 
su, niesięga zə zakres wieków. Większa część lua 
dzi pracuie aż do lat trzydziestu w celu odpocznie- 
nia potlćm; mają przed oczyma ubogich, a niecheie- 
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liby być nimi. Wiedzą że się zestarzeią , pomimo to 
jednak zawsze są dziećmi, gdy idzie o dobro wieku- 
iste. Wźrok ich nie mierzy tak daleko; nie zasta- 
nawiaią się nad temi dobrami, nie myślą Że one bez 
porównania są lepsze od upodobanych; i dla tego 
wieczność niczćm iest w ich celu Życia. Widok wszakże 
owćy wieczności iest jasnością, która oświćcać nas po- 
winna w zawodzie ciemnym Żywota, i doprowadzić 
nas do owćy szczęśliwości, do którey tak wzdycha- 
my. 

Z, wyobrażenia dni wiecznych rodzi się myśl o bo- 
iażni Boga, która iedynie może zabezpieczyć kroki 
człowieka w iakimkolwiek posuwaiącego się zawo- 
dzie. Ona iedna iest zdolną zapewnić mu dobra pra- 
wdziwe, pokóy duszy na tym świecie i posiadanie 
Boga na tamtym. Złgębiwszy dobrze serce ludzkie, od- 
krywamy tę wielką prawdę; że iedna tylko boiaźń Bo- 
ga może nie dopuścić zostać mu dwoistym, wykręt- 
nym, obludnym i kłamcą. Występki bez wątpienia 
maią rozmaite swe stopnie; lecz człowiek pomimo 
swey prawości i szczerości wrodzonćy mu, dopuści 
się bardzo często tysiąc rzeczy przeciwnych pra- 
wdzie, ieżeli niema boiaźni Boga. 

Winieneś WPan Bogu urodzenie szlachetne i wielki 
maiątek. Dziękuy zanie opatrzności Jego; lecz wiedz 


, otćm że przy tych wszystkich dobrach, włożył na cie- 


bie wiele obowiązków i niezliczonemi otoczył cię nie- 
bezpieczeństwy. Człowiek światowy dziwi się gdy 
mu mówią Że daleko iest rzeczą korzystnieyszą ma- 
ło mieć dóbr, niż wielkie posiadać bogactwa; lecz 
Chrześciianin wie Że mierność, Że ubóstwo nawet 
kiedy się łączy ze sprawiedliwością, lepsze iest od 
świetnego maiątku ieśli się go źle używa. Ubogi, kie- 
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dy iest sprawiedliwy nagromadza skarby nieba; bogacz 
tém głębszą kopie sobie przepaść zatracenia. Sami 
poganie uznali pożytki mierności, lecz nie maiąc 
wyobrażenia o prawdziwey cnocie, ich oboiętność 
na nie, miała za zasadę pychę lub glupstwo; ulbo- 
wiem nie maiący innych nadziei nad światowe, prze- 
kłada nad niedostatek ohfitość, ponieważ ta dostar- 
cza mu wszelkich wygod w Życiu; wiara zaś poka- 
zuie nam przedmioty z innego stanowiska; bo Jezus 
Chrystus powiedział : żejest rzeczą bardzo trudną bo- 
gatym weyśdź do Królestwa niebieskiego. 

Jeżeli występek towarzyszy bogactwu, w tenczas 
nietylko zbawienie będzie trudne, ale stanie się na- 
wet niepodobnem: wedlug słów Proroka: ręce bez- 
boźnych zostaną połamane, co znaczy, żecalaich po- 
tęga zniszczoną będzie; że przeciwnie ubogi, wspar- 
tym zostanie przez miłosierdzie boskie. Bogacz bez- 
bożny i możnowładny uyrzy się ze wszystkiego odar- 
tym wgodzinę śmierci, a Sprawiedliwy opuszczając 
swą odrobinę posiadaną naziemi, póydzie odziedzi- 
czyć w niebie niewyczerpane skarby. 

Gdyby przy przyyściu naszem na świat, pozwo» 
lono nam wybierać między bogactwem i ubóstwem, 
powinnibyśmy zaiste wybrać ubóstwo; gdyż w ubó- 
stwie na mnićy niebezpieczeństw bylibyśnry wysta- 
wieni, mnieybyśmy mieli namiętności do pokony- 
wania, więcey sposobności do zasługi i więcey podo-. 
bieństwa z żywotem Zbawiciela naszego. Lecz, ponie- 
waż Bóg rozdaie dobra doczesne, i ieżeli nam dalsię 
urodzić w bogactwie, powinniśmy czcić Jego wyroki, 
drżąc nad niebezpieczeństwem na iakie nas wysta- 
wił. Nie zapominaymy, Że nije jesteśmy właścicielami, 
lecz używaczami przychodów ; że tylko co iest ko- 
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niecznie potrzebnćm, dla siebie zachować powinni- 
Śmy a resztę oddać niedostatek cierpiącym. Dobre 
iedynie użycie bogactw, truciznę wnich zaw: arta mo- 
że zamienić na lekarstwo ; spotrzebowanie ich tako- 
we w tenczas stale się szczehlem pewnym dostania 
się do Nieba. 

Unikay odważnie, choćby cię to naywięcey koszto- 
wać miało, wszelkiego ztego towarzystwa. Zaden iad, 
nie iest tyle zabóyczy i 1tak zaraźliwy; Żaden ogień, 
nie pożera i nie niszczy wszystkiego tak gwaltownie, 
jak złe towarzystwo. Jest to początek nauyokropniey- 
szy, Źrzódło nayzatrutsze zepsucia obyczaiów. Roz- 
waż, że zle towarzystwa mogą być troiakiego rodza- 
Ju; PZEZYStWO złych, do których się uczęszcza 0so- 
biście i Żyie z nimi; towarzystwo szkodliwych ksią- 
Żek, ponieważ złe czytania wystaw nią człowieka acz 
PT SURE ohyczaiów , i naybardziey w duchu 
zebranego na wiełkie niehezpieczeństwa; może w ie- 
dney chwili utracić wszystkie zasady swćy wiary i 
wszystkie cnoty, poddaiącsię uludzeniu wykrętnych 
podeyść mniemanych mędrców albo rozpustników; 
towarzystwo wlasnych swych myśli, kiedy ie przy- 
puszczamy do serca próźniackiego i nieczuwaiącego 
nad sobą samém. 

Korzysta wróg z przystępu wyobraźni plodney wn- 
roienia, I często napastowanćy sprosnenii obrazami. 
Umysł daie się uwodzić przedmiotami zwodniczemi, 
skoro tylko wola powierza się kłamliwym przewo- 
dnikom. 


Złe towarzystwa zewnętrzne tyle tylko są niebez- 
piecznemi, ile uwodzą towarzystwo wewnętrzne, to 
jest, własne myśli nasze. Można rzec o nich, o świe- 
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cie, i o książkach, co Dawid mówił do Boga (1). uPa- 
nie nie siedziałem ze zborem marności, a z czynią- 
cymi bezprawia wchodzić nie będę... Mialem w nie- 
nawiści zbór złośliwych, a z niezbożnymi nie zasię- 
dę». Bez tego postanowienia skutecznego i stałego, 
będziemy pysznymi, próżnymi, samolubcami, nie- 
sprawiedliwy mi względem bliźniego, złośliwy mi w są- 
dach naszych, niedołęgami , bezbożnymi lub oboięe 
tnymi na slużbę bożą. 

Jest to punkt ważny, nad którym WPan nigdy się 
długo namyślać nie powinieneś czy go obrać, albo 
nie? Oddalay od siebie bezzwłocznie wszelką zlą 
myśl, złą książkę, a bardzićy ieszcze ludz! wyste- 
pnych i zepsutych, którzy nie znaią boiaźni Boga, 
Kiedy Jezus Chrystus przykazuie nam wyiąć oko, u- 
ciąć rękę lub nogę gorszącą nos; nie powinniśmyż 
tem bardziey oddalać od siebie wszelki zły przykład? 
Qyciec tćm silnićy do tego iest obowiązanym, po- 
niewaź winien swym dzieciom dobry przykład i wy- 
chowanie. Nic bardzićy nad zły przyklad nie szkodzi; 
prace dlugoletnie nad dobrem wychowaniem mło- 
dzieńca, mogą być stracone w chwili iedney podey- 
Ściem rozpustnika. Oyciec dzieci,ma ieszcze dumownie= 
ków: nie powinien on poprzestawać, na dawaniu im 
przykladu przez rządne postępowanie; powinien nad- 
to czuwać, aby żyli po chrześciiańsku. Paweł S. mó- 
wi: kto nie ma oka na domowych swoich, iest gorszy 
poganina. Opatrzność boska obowiązała go, aby miał 
staranie o ich duszach, z czego ścisły zdać będzie 
musial rachunek. Ma przyiaciół; jeżeli ci są wystę- 
pnymi wkrótce potrafią iego lub przynaymniey ro- 
dzinę zepsuć. 


(1) Psalo XXV. 4.5. 
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Kto zna słabość upośledzonego przyrodzenia , nie 
| może nie znać mocy złego przykładu. Jeden przy- 
kład może obalić calą budowę okolo wzniesienia któ- 

rey, upłynęło wiele lat cnotliwych; ieden, może zep- 
suć towarzystwo świętych i zniweczyć owoc długiego 
i pracowitego wychowania; ieden, może wprowadzić 
występek i śmierć do rodziny od dawna żyiącey po- 
rządnie i po chrześciiańsku. Nie masz morowego po- 
wietrza tak szkodliwego ; nie masz iadu z taką szyb- 
kością ogarnialiącego, z iaką występek wpaia się i u- 
stala w slabćm sercu naszem. 

Bądź więc nieugiętym we wszystkićm coby moglo 
narazić WPana lub otaczaiących go na tak wielkie 
niebezpieczeństwo. Oddalay z oczu dzieci i domo- 
wników twoich wszelki przyklad mogący im szko- 
dzić; niechay Żudne słówko zwodnicze i gorszące nie 
obiia się o ich uszy; winieneś im dobry przyklad 
i naukę, lecz powinieneś leszcze naywiększą mieć ba- 
czność, aby nikt nie psuł twoiego dzieła. 

Powinieneś to sobie wystawić , Że nie pozyskawszy 
w przeszłem swem Życiu ani sług chrześciiańskich 
ani przyjaciół cnotliwych, nowego nabyłeś obowiązku 
wglądania w ich postępowanie i wynagradzania złe- 
go tyle iletylko będzie w niocy twoiey. Niech w spra- 
wach twoich widzą inny porządek postępowania,w two- 
ićy mowie inny sposób myślenia. Lecz nim zaczniesz 
nawracać ich słowy, przemawiay przykładem; niech 
postępowanie twoie codzienne naypiećrwszą będzie 
nauką. Jeżeli nie będzie dostatecznóm : usiluy prze- 
konywać ich gorliwie, lecz z łagodnością i roztro- 
pnością; ieżeli i to nie pomoże, nie poprzestaway na | 
tem; oddal ich od siebie i od tey gromadki towarzy- 
stwa, którą Opatrzność powierzyła twoiemu staraniu. 
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Uwałay jeszcze, Że kto się nie boi Boga, nie mole 
być ani dobrym przyjacielem, ani dobrym sługą, 
ani dobrym oycem, ani dobrym synem. Kto nie iest 
wiernym Bogu, będzież nim dla ciebie? Czlowiek 
nie maiący boiaźni Boga , nie może mieć Żadnego ha- 
mulca do powściągnienia siebie w chwili, kiedy go 
namiętności podżegaiją , lub zysk nęci. Któż cię za- 
ręczy za sługę twego, skoro milość własna pobu- 
dza go do popełnienia potaiemnie występku, zktórym 
się ukryć ma nadzieię, ieżeli własne iego sumienie 
1 myśl na Boga, Że widzi i karze wszelki zły czyn, 
nie wstrzymaią go? Śmiałoż będziesz mógł polegać 
na wierności przyiaciela; powierzyszli z ufnością ta- 
jemnicę i zaszczyt twoiego domu osobie, która u- 
niesiona namiętnością, nie znayduiąc w Religii we- 
dzidła mogącego ią wstrzymać, wyda ją 1 zdradzi twe 
zaufanie? Będzieszże mógł obiecywać sobie aby po- 
święciła dla sprawy twoićy własny maiątek i serce ? — 

Bądź pewny, nie masz dobrych przyiaciół ani slug, 


tylko pomiędzy boiącymi się Boga i rządzącymi się ` 


podług prawideł Religii. Swiat iest pełen ludzi bie. 
głych i wyćwiczonych w sztuce udawania przyiaźni. 
Nic nie masz bardzićy zwodniczego nad ich wymo- 
wę , nic bardzićy ludzącego nad ich przymilenia i spo- 
soby używane do oszukania osób nieroztropnych iza- 
ufanych w własnych zasługach; lecz nie nie masz 
równie marnego , nic fałszywszego nad te oświadcze- 
nia przyiaźni. Za powiewem jakiegokolwiek zysku, 
iak dym znikają. Nie masz przeciwnie szczćrszćy 
przyjożni nad przyjaźń Chrześciianina , iest on czło- 
wiekiem poczciwym, ponieważ Bóg chce aby był 
takim. Swiat może nam dostarczyć póchlćebców, to- 
warzyszów rozkoszy i rozpusty; lecz enota tylko 
Tom: 1V. ów 4 
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chrześcijańska może nas obdarzyć prawdziwymi przy- 
iaciolmi. 

Z drugićy strony, nie w nas silnićy nieutrzymuie o- 
wego pragnienia służenia Bogu z gorącością, iak obco- 
wanie i przyjaźń z prawdziwymi chrześciiany. Ich roz- 
mowa iest niby pewnym rodzaiem nieustannćy mo- 
dlitwy , niby ćwiczeniem zwyczaynćm czci i milości; 
oczyszcza i zagrzewa serce nasze; staje się ogniskiem 
z którego się milość nasza ku Bogu wznosi, rozsta- 
jemy się z nimi pałaiąc chęcią ponowienia modłów 
naszychiówiczeń pobożnych. Możeszli spodziewać się 
tego skutku zbawiennego, nie mówię z obcowania 
ze złymi i grzószuikami gorszącymi, lecz nawet z lu- 
dźmi światowymi? Jakież oniuczucia mogą przynieść 
do świątnicy pańskiey ? zdolniż są słuchać błagal- 
nćy czci Boga, przejąć się myślą o Jego wielkości 
i wystowić ią drugim wiernym? Jakże pokażą się na 
zgromadzeniach religiynych? Miasto dawanią ludo- 
wi wzoru uświetniania i głoszenia cudów boskich, 
są tylko przykładem nieskromności i roztrzepania , 
owszem gorszą ieszcze wystawą, tonem, przepy- 
chem i marnością, stawaiąc z nimi razem u nóg ukrzy- 
żowanego Boga. 

Chceszli być dobrym? Żyy z dobrymi. Chceszli 
aby rodzina twoia była rządną?* nie dopuszczay 
nikogo ktoby mógł nieporządek doniey wprowadzić. 
Chceszli mieć sługi wierne? wybieray ich z pomię» 
dzy boiących się Boga. Pragnieszli mieć szczerych 
przyjaciół? szukay ich w pośród miłośników i wiel- 
bicieli Religii. Potrzeba być dobrym chrześciiani- 
nem, aby być dobrym w każdym względzie. Szczć- 
rzy tylko wyznawcy chrześciiaństwa mogą być wiere 
nymi, uczciwymi i pewnymi, na których się w ni- 
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czóm zawieśdź nie można. Prawdziwy Chrżeściianin 
polącza dwa przymioty na pozor sobie przeciwne: 
doznaiąc nieszczęść nieuchronnych w życiu, zacho- 
wuie pokóy serca, radość wewnętrzną i swobodę du- 
szy. Jest bogatym, w śród ubóstwa: panem wszy- 
stikiego, nic nie posiadając, Cieszy się że,żyie, bo 
Żyiąc ma czas kochać Boga; pragnie umrzeć , aby Go 
wiecznie posiadać. Skarb iego cały, iego znajomi, 
iego przyjaciele są tylko' w Niebie. Usiłme stać się 
użytecznym braciom swoim na ziemi , modli się przy- 
naymnićy za nich. Zwyczaynym lego zasiłkiem iest 
modlitwa i kommuniia, źrzódło niewyczerpane szczę- 
śliwości i bogactw. Zycie Jezusa Chrystusa obecne 
jest iego pamięci i wpatruie się weń dla naśladowania 
Go. I toiest iego naypićrwszą nauką, która go zay muic, 
wznosi i pociesza. Mówi on mało, lecz zawsze fago- 
dnie , serdecznie i roztropnie. “Nieznany światu , nie 
pogardza nikim; myśli tylko o służeniu Bogu i po- 
stępowaniu śladem Zbawiciela; czule, Że zapóźno Go 
poznał, i że nie wszystkie chwile Życia swoiego poświę: 
cal Jego milości. 

Z takimi ludźmi WPan przesiawać powinieneś, ie. 
Seli chcesz nieoddalać się nigdy z ścieszki sprawie- 
dliwości; takich sobie dobićrać powinieneś za towa- 
rzyszów , przylaciół i slug. Nię tylko że ci dopomo- 
gą wytrwać w cnocie, lecz przez nich unikniesz dużo 
w życiu nieprzyjemności i kosztować będziesz wszel: 
kich paciech , iakich tylka czlowiek doznawać mo- 
że na ziemi, 

—__Donióstem ci w krótkości móy kochany przylacie- 
lu co mi Qyciec powiedział w ciągu owego blogie= 
go tygodnia; w pićrwszym liście skończę dalsze opo- 
wiadanie, 
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PIERWSZY. 


OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


Z, 


&—4 żywym żalem kochany Teodorze, widziałem koń- 
czący się ten tydzień, za nadto krótki dla mnie a nay- 
szezęśliwszy w Życiu moićm. Czemuż wszystkie in- 
ne co przeminęły nie byly mu podobnemi! Minął 
Jak chwila iedna! w każdym dniu upływaiącym, czu- 
lem ze smutkiem, iż mniey mi iuż ich zostawało. 
Nigdym sobie nie wystawiał, by dnie poświęcone 
calkowicie sprawie pobożności, bez Zadney przerwy, 
bez żadney innéy zabawy, mogly upływać tak szyb- 
ko iniedostrzeżonym oku sposobem, aby były bez po- 
równania przyiemnieyszemi od przepędzonych w świe- 
cie na łonie uciech i rozkoszy. 

Wtedy zacząłem poymować z doświadczenia, (a 
doświadczenie naylepszą iest szkołą): iak dalece 
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mylą się ludzie Światowi, uganiając się z taką zapa» 
miętałością za owóm szczęściem tam, gdzie onego nie 
masz! W iak strasznym są błędzie, wyobrażaiąc sobie 
Że cnota iest przykrą a ćwiczenia pobożne uciąźli- 
wemi! Błąd godny opłakania, który niecnocie tylu 
dostarcza zwolenników. Szczęściem to dla mnie, do- 
świadczenie mnie nauczyło, że Życie chrześciiań- 
skie i pracowite iest naysłodszem, iże żyjący w od- 
daleniu od świata, w niewinności i nadziei Życia 
wiecznego , tu nawet na ziemi daleko są szczęśli- 
wszymi od uganiających się za zwodniczemi rozkos 
szy ponętami. 

Tak to Bóg urządził, a rozum aż nazbyt tę pra- 
wdę poymuie. Człowiek nigdy niesyty, zawsze 
chciwy, co chwila dręczony pragnieniem szczę- 
ścia, skoro raz luż zaczął szukać go tam gdzie się 
nie znayduie i kiedy mylney chwycił się drogi, kaž- 
dy krok w coraz większe wtrąca go obląkanie i za- 
męt. F'ałszywa rozkosz którą się ani uradował', ani na- 
sycił, wiedzie go do szukania inney, nigdy niezdol- 
néy zadowolnić go zupełnie, i równie niesmaczney. 
Próźnowanie zaymuiąc się jedynie zapelnianiem 
czczości serca, gwaltem potrzebuie szukania nowych 
uczuć dla wyprowadzenia go zowego stanu uśpienia, 
a obietnice nowych rozkoszy, za któremi się ugania 
wikłalją duszę w nieprawych więzach błędów i Żądza 
pogrążaiących ią zotchłani w otchłań. Szczęśliwy, 
kogo iasność dobroczynna w porę oświćca i zatrzy- 
muie nad brzegiem przepaści, wskazuiąc mu pra- 
wdziwą drogę szczęścia! 

Wtedy rozeznaie lepićy przedmioty, kres szczę- 
śliwości dostrzega nań oczekuiącey, poznaie prowa- 
dzącą doniey Ścieszkę, dąży nią z zapalem i bozpie- 
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cznie; nie ma iuż innego pragnienia nad doyście do 
tego celu, i zrzeka się próźniackiego życia. Czas, przed 
tém wydaiący mu się tak długim, którego usiłował 
skracać kosztem swey niewinności ubieganiem się ża 
rozkoszami przemiiającemi , główna przyczyna owego 
nieładu i niesmaków w duszy iego panuiących ; teraz, 
nie tylko Że tenże czas nie iest do stracenia , leca nawet 
zdaie mu się być istotnie niewystarczaiącym do tak 
ważnych zatrudnień w stanie iego odrodzenia ; zaię- 
ty w każdćy chwili, raduie się przy schylky dnia 
każdego, że go dobrze użył, 

Ćwiczenia nieznośne człowiekowi światowemu, 
właśnie naywięcey się przyczyniaią doiego szczęścia 
j przepędzenia czasu prawie bez spostrzeżenia się. 
W zgromadzeniu zakonnćm ślubuiący przepędzać 
wszystkie godziny swego istnienia na pobożnych 
ćwiczeniach, znayduią mnóstwo korzyści, iakich mie 
mogą mieć żyiący ssmym tylko sobie oddani; te 
korzyści tak są widoczne i dotykalne, że rozum sam 
i zdrowa filozofiia powinnyby być za nićmi aczby nie 
byly przez Religiią oświecone. 

Chrześciianie ziednoczeni węzłem tey samey wia- 
ry i tey samćy nadziei, dążą razem ku kresowi za- 
gmierzonemu; a wzalemnóm zachęcaniem się, siły 
swe krzepią i pocieszają. Przez toiedynie, że są Za- 
trudnieni i że wszystkie ieR chwile są przeznaczone 
sprawom pobożnym a rozmaitym, precz z pośród sie- 
bie wywołuią próźnowanie, a z nićm 1 myśli czcze 
J niecne, wydaiące płody niegodne osób świętych. 

Slodka praca dzienna, przynosi im sen spokoyny, 
ochroniciela od więlu niebezpieczeństw, a usuwaczą 
od ich wyobraźni okropnych i zgubnych myśli. Przy» 


LIST XXXL 3r 


klady dobre, wzniemnie sobie dawane, oźywiaią 
ich iwzmacniaią; nauki ciągłe wśpieraią ich, a współ- 
ubieganie się świątobliwe zupełnie ich nasyca. Atak 
zgromadzenia dobrowolne i chrześciiańskie , nie tyl- 
ko Że nie są uciąźliwemi i gnębiącemi naturę naszą; 
lecz nadto, niesąż one sposobami róztropnemi i do- 
brze wyrachowanetni, wskazanemi od rozumu na* 
tchnionego przez Boga, dla pokrzepienia słabości na- 
szćy, oraz wsparcia i ułatwienia nam drogi do Nie- 
ba: 

Naymnieyszego wyobrażenia otym błogim żywo» 
cie dopóty nie mialem, aż zacząłem uczęszczać do 
tego Świętego zgromadzenia. W ówcżas dopiero, 
nietylko go uczulem, lecz sam na sobie szczęśliwie 
i z niewypowiedzianą rozkoszą doświadczyłem, iak 
jest słodkim! Krótki czas w niem przepędzony prze- 
biegł mi iak bfyskawica. Jeżeli ów buski a zbawien- 
ny skutek dał się uczuć sercu memu, iak daleko 
więcćy, owi święci Pustelnicy godnieysi fask wyż- 
szych i oświeceni dlugićm nawyknieniem z Ćwicze- 
niami pobożnemi, musieli smakować w owym stanie 
szczęśliwości, któregom sam doświadczał. Ani wątpię; 
ich gorliwość Święta, radość łagodna, pełna zapału 
pilność w wykonywaniu onych; to wszystko o tem 
mię przekonywało. Przykład zaś takie czynił na 
méy duszy wrażenie, że pomimo moiey skazitelno- 
ści i moich występków, uczułem mimowolny pociąg 
do ich naśladowania. 

Kiedym ich widział pospieszaiących z taką pilno- 
ścią i radością na wszystkie ćwiczenia ich zakonu, 
mówiłem do siebie: O!iakże są szczęśliwi: że nie 
ustają w szukaniu ztaką gorącością Boga naszego, 
przepędziwszy tyle lat w niewinności: Błogosławie- 
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ni, Że codziennie zbližaią się ku chwale od Boga im 
przeznaczoney! Blogoslawieni, Że z mnieyszem nie- 
bezpieczeństwem i pracą nie iak ludzie Światowi, 
znaleźli ścieszkę mnićy trudną, którą niewątpliwie 
dóydą kiedyś do bram wieczney szczęśliwości, nie 
uczuwszy nawet ciężaru i goryczy Życia tego! 
Zagrzany temi myślami, otworzylem się z niemi 
moiemu Świętemu Przewodnikowi, w iednym z pier- 
wszych dni owego blogiego tygodnia, i prosiłem go 
aby mi pozwolił przedłużyć pobyt móy w tym do- 
mu. Cieszą Się, rzekł do mnie, widząc WPana 
w tem pobożźżnem usposobieniu. Bóg obiawia nam 
przez to dziwnie swą łaskę, kiedy nam daie poznać 
korzyści cnoty. Aby ią zamiłować potrzeba ią znay- 
dować godną serca naszego. Lecz są cnoty bardziey 
jednemu niź drugiemu stanowi przyzwoitsze; a cno- 
ta świętobliwości zawisła iedynie na pełnieniu obo- 
wiązków właściwych każdemu. Qycowie obdaro- 
wani od Boga laską odosobnienia siebie od świata, 
nic na nim niezostawili coby moglo nań zwracać ich 
uwagę i doń przywiązywać. Wolni od wszelkich o- 
bowiązków ludzkich, przybyli tu szukać Boga. Pod- 
dali się ćwiczeniom iakie zakon na nich wkłada, i 
cnota ich zawisła na pelnieniu tychże ćwiczeń. 
Lecz WPan, któremu Niebo dało włościan i dzie- 
ci, sług 1 przyiaciól, masz inne obowiązki, a peł- 
niąc one tém samém iuż cnoty dopełnisz. Poiedna- 
leś się z Bogiem, otrzymałeś spokoyność sumienia, 
a co było rzeczą nayważnieyszą. Teraz powinieneś 
się poświęcić twoiey rodzinie i urządzić ią; myśleć 
szczerze © wychowaniu swych dziatek, mieć oko na 
służących, 1 samemu usposabiać się do Życia clirze- 
ściiańskiego ; a jeżeli ci się poda sposobność, naucza- 
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nia r przekonywania przyiacióľtwoich o prawdach 
Religii sobie od Boga dzisiay udzielonych, udzielayże 
ich nawzaiem wszystkim, a szczególniey ucz ich przy- 
kladem własnym , iak maią wykonywać przepisy E- 
wangielii. 

Oto są wszczególach, cnoty i powinności twoleso 
stanu. I któż przeniknąć zdoła, iakie mogly hyć 
zamiary Opatrzności, która sprawiła twoie nawró- 
cenie. Nie można błądzić, idące drogą wskazaną 
nam od Nieba, w stanie, w którym nas umieściło; 
wybór bowiem innćy śŚcieszki, może hyć dziełem u- 
ludzenia albo miłości własney. Bóg Żadney nie przy- 
wiązuie ceny do cnót chwilowych, pochodzących czę- 
stokroć % nagle rozugnionego ducha, a z czasem sty- 
gnącego; trwale tylko lubi cnoty, którym rożtro- 
pność towarzyszy, rozum pochwala a stan wymaga. 

Tę iedyną radę chciałbym dać WPann, jeżeli chcesz 
icszcze tydzień przepędzić z nami, abyś przez ten 
tzas przygolował się do powtórnego przystąpienia 
de SS. Sakramentów, w ostatnią Niedzielę twoiego 
tulay pobytu; lecz pragnąlbym, abyś to uczynił ia- 
wnie w Kościele, woczach wszystkich ; chciałbym, 
abyś dał Bogu uroczysty dowód twoiey miłosci ku 
Jego Religii i czci, i aby ten akt poprzedził iawne 
wyznanie Clrześgiianina z którego powinieneś się 
szczycić. 

Zezwoliłem na wszystko eo mi powiedział Oyciec, 
l zacząłem zaraz się przygotowywać do przenayświęt- 
szego Sakramentu mającego się powtórnie przyjąć; 
jakoż w Niedzielę przyjąłem Go, muszę ci dodać wóy 
kochany Teodorze, Że ta kommuniia, chociaż Jawna, 
byfa mi hardzo użyteczną i zbawienną przez rebra- 
nie ducha i nabożeństwo z iakićm ią przyjąłem. 


Tom 1. 
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Po dopełnieniu świętych obowiązków, powrócili- 
śmy z Oycem do mego pokoiu, gdzieśmy zastali Szy- 
mona, który podług danego sobie rozkazu przybył 
po mnie. Widok iego przypominaiąc mi, Że przy- 
jechał oddzielić mnie od towarzystwa i oderwać od 
rodzaju Życia, doktóregom się tak mocno przywiązał, 
sprawil mi nieiakąś przykrość. Ze względu na Oy- 
ca tailem to uczucie. Odezwał się Szymon do mnie, 
Że z rudością I niecierpliwością oczekuie na mnie 
mola rodzina. Przynaymuiey, rzeklem do Oyca, dzień 
dzisieyszy do mnie należy; maiąc dziś niezawodnie 
odiechać, nie odmówisz mi wolności zabawienia się 
do wieczora. Zezwolił na to, mówiąc: dzień obecny 
jest dniem rozrywki; Qycowie zeydą się do ogrodu 
po południu, i będą mieć przyiemność widzieć się 
z WPanem. Rozmawiać z nimi będziesz , i zbuduiesz 
się luszcze raz ich świętobliwą rozmową. Szymon 
z wielkiem moićm podziwieniem, prosił o pozwole- 
nie, aby znami mógł póyśdź wszędzie. Wnosiłem, 
Że te zatrudnienia niepodobhaią mu się. Mniemalem, 
że byl powodowany ciekawością lub boiaźnią znudze- 
nia się, gdyby sam został. QOyciec Żadnćy w tém 
nie znalazłszy trudności, pozwolił nu. Byl z nami 
wszędzie, i kiedy godzina zchadzki do ogrodu nade- 
szła, udaliśmy się tam razem. Cidobrzy Qycowie 
otoczyli mnie, a swoim «czułóm oheyściem się ze 
mną, i tém wylaniem się serca, przekonali mnie 
oowey świętey i powszechney milości, która spra- 
wia, Że kochają iszukaią Boga we wszystkich Jego 
stworzeniach. Czułe się Żywo przeięty tą ich grze- 
cznością 1 nprzeyniością, tém bavdziey, Że nie czu- 


fem się być godny m ucałowania nawetśladów ich stóp, 
wyciśaqionycy natey Świętey ziemi, pe któtey cho- 
; 
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dzili. Rozmowa nasza tyczyła się przedmiotów po- 
bożności i była więcey ożywioną iak pierwszą razą. 

Zdawali się obchodzić ze mną z większą serdeczno- 
ścią i ufnością. Zywo czulem iuk wiele mógłem 
skorzystać 4 dluższego z nimi obcowania. Poważna 
a pełne słodyczy ich spoyrzenia, wzbudzały we mnie 
uszanowanie, pragnienie i miłość cnoty. Nadeszła 
nakoniec chwila moiego odiazdu. Z serceni żalem 
przepelnionem, rozkazalem Szymonowi, aby poda- 
no konie, i gwalt sobie zadając, 2 boleścią odrywa- 
Jem się od tak słodkiego i milego towiwzystwa. 

Ta walka uczuć przykrych i słodkich razem, roż- 
dzierala mi serce i twarz zalała się lzami. Znala- 
„łem tęż samą czułość w szanownych Qycach, któ- 
rzy mnie odprowadzili aż dobramy. Tam uściska! 
mnie, zawstydzony i uradowany ucalowaniem przez 
ludzi dla ich cnoty tyle miłyci Bogu, prosiłem ich 
o modlitwy za mną, co mi przyrzekli, posuwaląc 


swą pokorę aż do proszenia mnie, abym się także za: 


nich modlit. 

O! ileż mnie nie kosztowało, kochany móy Teo- 
dorze, oddalenie się od moiego Przewodnika, anio- 
ła światłości, przeznaczonego od Nieba, za narzę- 
dzie odrodzenia się moiego; od tego męża świctego, 
któregom więcćy nad oyca własnego ukochal, któ- 
remu wszystko winienem; tak iest, wszystko, be 
szezęśliwość wieczną! Przymuszony z nim rozstać 
się, z sercem pelnćm goryczy i z zrzenicą we lzach 
tonącą , wsiadłem na konia i poiechaliśmy. 

Nowe wzruszenia czułości czekały mnie w domu! 
Moich dwóch synów , dotąd nieszczęśliwe ofiary 
mych nierządów 1 niedbalstwa, pierwszych uyrza- 


lem. Kochałem ich tkliwie , lecz miłością ziemską i 
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cielesną, nie wznoszącą się wyżey nad ślepe uczucie 
iakie przyrodzenie wlówa w zwierzęta. AŻ! do owe- 
go czasu nie uważalem. w nich, iak tylko dziedziców 
moiego imienia, następców powołanych do unie- 
śmiertelnienia blasku moiego domu. Nie myślałem 
był o innćm dla nich wychowaniu, tylko ażeby ich 
postawić w rzędzie osób nayznakomitszych, ażeby 
ich wyuczyć, jak maią wśród świata występować z tą 
kształtnością i lalwością. Słowem, usiłowania mo- 
ie, myśli i zabiegi jedynie do tego celu zmierzały, 
ażeby ich wynieść na naywyższy szczyt godności, i 
zostawić im jak hayogromnieyszy maiątek przez po- 
myślny związek z jakim potężnym z świetnych do- 
mów w kraiu. O iak dalekim bylem od zgłębiania 
zasad Religii i powinności Chrześciianina, które po- 
winienem byl w ich serca wpaiać! 

Zadrżalo me serce gdy się rzucili na szylę, daiąc 
mi slodkie imie oyca. Przycisnąłem ich do tona me- 
go, oddając tkliwość za tkliwość. Oczy moie napeł- 
nity się lzami rozrzewnienia i boleści, wyrzncalem 
sobie moię ślepotę i zbytek mego względem nich 
niedbalstwa; dozwoliłem im utracić czas drogi i nie 
mały; chociaż jeszcze byli bardzo mjodymi, oba- 
wialem się okropnego wrażenia iakie postępowanie 
moich nierządów mogło na nich sprawić. 

Czułem cały wpływ złego przykładu na pierwszy 
wiek dzieciństwn przyymhiącego z latwością głębo- 
kie wrażenia. Błagałem Boga o przebaczenie, wołag 
łem do Niego z głębi serca: Boże miłosierdzia! 
Przyym odtąd pod skrzydła twoićy Opatrzności te 
młode latorośle, powierzone mi na to iedynie bym ie 
pielęgnowal dla Ciebie, wychowywał w twoićy mi- 
łości i wpaiał w nich Twe święte prawa. Prze. 
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bacz o Boże moie przeszłe niedbalstwo, przez wzgląd 
na gorliwość z laką starać się będę odtąd odpowiadać 
na przyszłość Twoiemu miłosierdziu i dobroci. Sté- 
ruy oycem, 1 wspićray dzieci iego. 

Obróciwszy-się, spostrzegłem ich nauczyciela win- 
szuiącego mt powrotu; nie mógłem się oprzeć przy- 
kremu uczuciu; wybrałem go był wlaśnie z pobu- 
dek , dla których winienbym go dzisiay natychmiast 
odrzucić. Był to nauczyciel modny; mial talenta; 
posiadał gruntownie nanki wieku tak dumnego z o- 
Światy swoićy, ale razem zdolny do zepsucia mło- 
dzieży. Filozof przez chlubę, niedowiarek dla do- 
godzenia we wszystkiem sobie i zupelnie oboiętny 
na Religiią, możeżź mieć taki czyste obyczaie? Na 
samę iego obecność struchlalem, pomyśliwszy, wia- 
kie ręce powierzyłem był niewinność i młodość mo- 
ich dziatek. Rozmawiaiąc z nim, iuż układałem 
sobie plan oddalenia go przy pierwszey sposobno- 
Ści, staraiąc się iednakże rozstać z nim przystoy- 
nie. Wtey chwili, roztropność nakazywała mi ztem 
się nie wydawać; powiedzialem mu tylko, że się spo- 
dziewam niemało mu ulżyć, gdyż pierwszą bylo mo- 
ją powinnością zatrudniać się czynnie wychowaniem 
moich synów. 

Inni sludzy moi, stanęli niebawem przedemną; 
niestety, Teodorze! naywiększa część z nich byľa na- 
rzędziem lub wykonywaczami moich nierządów; wszy- 
scy byli świadkami moich zbytków; nigdy nie zna- 
łem, co to lest owa boiaźń zgorszenia, i to taienie się 
2 rozpustą. Nie móglem patrzeć na nich bez nieia- 
kiegoś przykrego uczucia. Nie mógłem nie spotkać 
1iednego wźroku, któryby nie byľ świadkiem mę- 
jey rozwiążlości: ta myśl napełniała mnie wstydem. 
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,Amimowolnie twarz mą rumieńcem okryla. Wźrok 
móy na lednym tylko Machu, starym słudze Rodzi- 
ców moich przyiemnie spoczął; człowiek szczęśli- 
wie utworzony, że uniknął zepsucia zaprowadzone- 
go w calym domu moim, zachował starodawne swo- 
ie obyczaje, i ciągle prowadził Życie chrześciiańskie 
i rządne. 

Biedny Maciek był celem naszćy pogardy i pośmie- 
wiska! Mieliśmy go za durnowatego ; dla tegom go 
tylko trzymał u siebie, aby nie odprawiać bez przy 
czyny człowieka naywiernićy slużącego moim Ro- 
dzicom; nakoniec przez wzgląd że mi byť prawdzi- 
wie użytecznym. Atak Teodorze, ów Maciek w«gar- 
dzony , za nic miany, był iednym z ludzi moich któ- 
regom oglądał z radością, i ieden dla któregom tą ra- 
zą okazał moie względy ; więcey powiem, zacząlem 
mieć dla niego szacunek i poważanie; taka to jest 
moc cnoty gdy się na nićy poznamy! Moztropność 
kazala mi się powściągać od wydawania się w tćy 
chwili ile był milym sercu moiemu. 

Wszystkie przedmioty zmienily postać w oczach 
moich. Dom który poczytywano że byl za nadto pro- 
sty, dla tego samego zdał mi się być przyzwoit- 
szym wimojem położeniu. Bogate sprzęty , wynalaz- 
ki zbytku do których dawniey taką przywiezy walem 
wartość , stały się wyrzutami przeciw moićy pysze, 
1 poglądałem na nie z przykrością i ze wstrętem. Swie- 
tna odzież pochlebiaiąca niegdyś próżności moiey, 


owa pozorna a piękna zasłona bezwstydu i rozpusty, 
niesmak tylko we mnie rodzily. Precz je od siebie 
odpychałem; nayprościeysze zdawały misię bydź nay- 
przyzwoitszemi do moiego użytku. Zkąd owa tak 
nagła i tak wielka zmiana we mnie zayśdź mogla? 


LIST XXXL 39 


zkąd Teodorze? z aski i miłosierdzia boskiego , zŚwia- 
tła rozumu wywiedzionego z błędów, i z źrzódla 
świetóy Ewangielii. 

Odmienit się smak z odmianą sądzenia o rzeczach. 
Przemiana w moich zdaniach tak była wielka i zu- 
pełna, że czegom byľ pragnął lub com pićrwey nay- 
więcćy szacował, było właśnie teraz naymnićy ue 
podobanćm i naymnićy przezemnie cenionem. 

Ludzie wydaiący mi się niegdyś mało co warty- 
mi , albo dla tego że mi nie przypadali do smaku, po- 
nieważ nie mieli tey trafnćy, błyszczącey i uderza- 
icey w sobie powićrzeliowności tyle od świata ce- 
nionćy ; ałbo.Że nie odebrali z przyrodzenia owey ży- 
wości, owćy przenikliwości i owych powabów tak 
latwo i szybko nas porywaiących, i wiodących do 
zepsucia; mówię, owi ludzie zdaią mi się dzisiay ie- 
dni godnymi szacunku, skoro owe płonne i nikcze- 
mne pozory wynagradzaią roztropnością, pomłarko- 
waniem 1 cnotą. 

Poświęceni iedynie ćwiczeniom religiynym i czyn- 
nie pracuiący około unikania burz i niebezpieczeństw 
świata, w celu doyścia do portu zbawienia; ci tyl- 
ko jedni są w oczach moich roztropnymi, mądry- 
mi, iedni godnymi uszanownia i naszego o ich ser- 
ce ubiegania się. Przeciwnie, żyjący wśród zbytków, 
przepychu, i wystawy, jedynie bogactwy, wielko- 
ścią i rozkoszami zajęci, nie są iuż w oczach moich 
jak tylko bezrozumnymi, szalonymi, ciemnymi iak 
ćmy na oślep w przepaść lecący mi. 

Roztrząsaiąc dawne moie nałogi, ze zgrozą i drże- 
niem przypatrywałem się owemu rodzarowi zabóy- 
czey i dzikiey zapalczywości, którą mnie była na- 
poiła przeciw nbogim, błedna i fałszywa filozofia. 
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Gdy ta opiera się na prawidłach nayczęściey przesa- 
dzonych; gdy namiętności przeistaczaią zdania nay- 
zdrowsze 1 prowadzą do nadużyć oburzaiących ro- 
zum, przeiąłem się był znsądą acz w sobie samćy 
sprawiedliwą lecz ohydną i nieludzką w ogólnem ićy 
zastósowaniu. Dobro społeczeństwa wymaga, aby 
wszystkie iego czlonki pracowały; próźnowanie bez- 
wątpienia iest zľém które powinniśmy wykorzeniać. 
Istne echo Sofistów , niezmordowany , wiernie odda- 
walem ich słowa, że nie należy czynić iałmużny, 
że, gdyby niktiey nie udzielał, nie widzianoby tey 
zgrai włóczęgów i próżniaków, którzy z nićy Żyją: 
Pelen tych zasad nieludzkich i dzikich wyobrażeń, 
tak wielki wstręt ku ubogim powziąlem, Żem nie 
mógł na nich patrzeć bez wzdrygnienia się 1 gniewa; 
jakoż każdego z dziką oboiętnością i wzgardą, precz 
od siebie odpychalem. 

Nie przyszła'mi wówczas ta uwaga: że dopóki rząd 
ich nie wspiera, i nie raczy chmyślać środków prze- 
ciw próźniactwu, koniecznością iest, wyręczać go; 
albowiem, ieżeli ubodzy znayduią się zdólni do pra- 
cy, są także pomiędzy nimi i niezdatni; i że w tey 
wątpliwości daleko jest lepićy dać nieszczęśliwemu 
iałmużnę chociaż nie zasługuiącemu na nią, aniżeli 
odmawiać iey prawdziwie potrzehnemu; ieżeli jest 
rzeczą roztropną umieć ićy użycie zastósować, nie 
należy trzymać się nadto ściśle tego prawidła. Jezus 
Chrystus nie rozkazałże nam wyraźnie udzielać z te- 
go co mamy nadto? hędęli sam sędzią w sprawie po- 
wszechney ? a nadewszystko , iakież prawo mieć mo- 
gę do obchodzenia się z nieszczęśliwymi z taką za- 
twardziałością i dzikością? 
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Im więcóy się nad tém zastanawiam, tém mnicy 
poymuię, dla czego mógłem tak dlugo trwać wtym 
okropnym błędzie i w tyelr uczuciach pełnych nie- 
godziwości i ohydy. Widok nędzy nie obrażałże mo- 
jey miłości wlasnćy, i czyli nie dla tego usifowałem 
ją precz z oczu usuwać? Zatwardziały przez pychę 
i zbytki,stalżem się był nieczułym ma niedolą drugich? 
czyl też rozumieiąc, że nic nie moglo wystarczyć 
na zaspokoiente moich żądz i dziwactw, wswzymy- 
wałem się od udzielania wsparcia i zasiłków , z pobu- 
dek utaionego fakomstwa w mém sercu, którego za- 
kauieuiałość ukryć pod plonnemi pozorami usilowa- 
Ten? czyli też nakoniec, nieczułe na nedze ludvko- 
ści serce moje , stało się głazem względem drugich? 
Nie wiem tego, móy przyiacielu, i lękam się, aby te 
wszystkie przyczyny razem nie mialy wpływu na 
cale moie postępowanie. ' | 

Wiem to tylko, że od chwili, w którćy światło 
Ewangielii oświćeiło serce moie, natychmiast i bez 
Żadney inszey nowey uwagi, te okropne mamidla 
zniknęły ;uczułem calą niegodziwość moiego postę» 
powania, brzydziłem się i wetydzilem sam siebie. 
Zdaie mi się, że Bóg chciał mi pokazać zdróżność 
mych zdań, i-ówsdziki opórprzeciw świętemu Jego 


prawu, gdy mi przedstawił ea wzór uczucia polito: 


wania iaklemi tchnyl ku nim Jezus Chrystus. Zadrża- 
łem nad zatwardziałością duszy mołey, zastanowi- 
wszy aię nad słowy Jego. Co uczynicie dla iednego 
s tych ubogich, uczynicie dla mnie. "Tak iest, przyia- 
cielu , serce nwie iuż jest inne. hogi stal się dla 
mnie przedmiotemuszanowania; jego niedostatek, kie- 
dy go umie znosić, wzbudza we mnie zazdrość ; kie» 
dy godnie znosi sweis cierpienia i medze, bestow 02 
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| 1 
czach moich wyższy nad bopaczów ziemskich, zaię- 
tych iedynie przepychem i marnością świata. 

Kiedy ubogi, któremu wiek alho zdrowie slusznie 
zabrania żebrać, zażąda odemnie ialmużny, odpra- 
wię go z lagodnością ale nie z pogardą dziką, któ- 
rey tyle razy stałem się winnym względem iemu po- 
dobnych. Ach! móy przyjacielu, jakież popelnialem 
nadużycia i iak byłem przewrotnym! Ze wszystkich 
Żałów pozostałych w skntku zepsutego moiego Ży- 
cia,ten iest dla mnie naydotkłiwszym; pamięć nte- 
godziwego obchodzenia się z członkami Jezusa Chry- 
stusa,iest naysroźszym wyrzutem i zgryzotą molego su- 
mienia : pamszczę się na sobie , i odtąd szanować w nich 
zawsze będe Jezusa Chrystusa moiego Zbawiciela. 

Nie skończylbym Teodorze! gdybym chciał wyli- 
czać ci w szczególności, z iln błędów to boskie świa- 
tlo wyprowadziło mnie. W ogólności dato mi poznać, 
Je moia zaroznmiałość byla głupstiwem, cała mola 
nmieiętneść niewiadomością; że zdania moie były 
błędne, wyobrażenia fałszywe I niedorzeczne, uczu- 
cia nieszlachetne i skażone; napróżno usitowałem 
ukrywać ich podłość pod krętarstwami zuchwałey fi- 
lozofii , plonne ićy rozumowania tyle swym blaskiem 
ćmily móy umysł, ile pochlebiały serca skazitel- 
ności. . 

Na zaiutrz po moim przyjeździe, poprowadziłem 
dzieci moie do Parafii. Wysłuchawszy Mszy Ś. za- 
pytałem się o Proboszcza, który nie by! eszcze u mnie. 
Udalem się więe do niego. Był to poważny starzec, 
przyiął on mnie grzecznie, lecz nieco oboiętnie 1 z pe- 


wnym rodzajem nieufności. Rozmowa iego okazy- 
wała człowieka gruntownie oświeconego, łączącego 
prostolę wysluwienia się z powagą właściwą tego cha- 
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rakterowi. Z pociechą dostrzegłem, że Bóg raczył 
m! przeznaczyć ze wszechmiar czcigodnego Kaplana. 
Zaleciłem mn się iako nowy parufiianim, iako owie- 
czka przychodząca nznać swoiego Pastecza w zamia- 
rze umieszczenia sięw jego owczarni. Odpowiedział 
mi ozięble, że iuź iest Proboszczem w tey Parafii 
od lat dwudziestu, iże z niey .:zadowolony.  Mówi- 
fem do niego z uprzeymością ; staralem się zwracać 
rozmowę na przedmioly mnie obchodzące ; odpowic- 
dzi iego byly zawsze zimne, krótkie i zbywaiące 
mię: spostrzeglęm, Że nie odpowiadał mi chętnie 
iniechciał mi się zupelnie otworzyć. f 
Nie dziwiłem się temu bynaymniéy; zbierałem nie- 
stety: owoce zlćy moiey sławy i slusznie zasłużoney 
kary. Dowiedziałem się potem i Proboszcz późniey 
sam mi się przyznal, że wiedzial o moićm życiu gor- 


szącem; Że wiadomość mojego przybycia przywio-. 


dla mu na pamięć wszystkie moie nierządy, Że o- 
soby rozsądne tey okolicy zasmucily się moią tu o- 
becnością , a Proboszcz prawdziwie był zmartwiony, 
z obawy, abym z moimi domownikami nie doko- 
nywal zepsucia dobrych lecz zachwianych w wierze 
wieśniaków , których on usifował nawrócić do Boga. 

W moiey niewiadomości, ciągle się wypytywalem 
o wszystko co moglo albo zaiąć moją ciekawość, al- 
bo mi dopomódz do spelnienia mych zamiarów. Do- 
wiedzialem się że miasteczko było ludne, Że mia- 
lo w sobie około trzech tysięcy kommunikuiących po- 
większey części ubogich; że nie wielebyłorolników , 
malo lub wcale nic rzemieślników, i że wielki pa- 
nowałl niedostatek; dowiedzialem się nadto, że dos 
chód Proboszcza byľ bardzo szczupły; i chociaż roz- 
dawaj ubogim wszystko prawie, iednakże tak wiel- 
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ka ich była liczba, że nie mógł wszystkich rato- 
wać. Powiedział mi, że to iedno czyniło położenie 
rego przykrem,iże codziennie był smutnym widzem 
stanu potrzeb całey gminy, wśród którey znaydo- 
walo się mvóstwo nieszczęśliwych, a tych nie był 
w możnośei pocieszenia. 

Niebo, odpowiedziałem mn, dało mi majątek ; 
Znam moię powinność udzielania z niego, tym co go 
nie maią. Opatrzność sprowadzając mnie tu, wskaza» 
ła iuż mi ubogich, których winienem wspićrać, a 
w osobie Proboszcza podala mi rękę rozdawczą. Pra- 
gnę dziś z calego mego maiątku nieść ulgę i pomoc 
uboginr. Racz mi więc dać poznać wszystkie potrze- 
by zaymuiące twoie serce litościwe , towarzyszyć ci 
będę wszelkiemi silami } nie zdołasz mi większey 
nad to sprawie radości. 

Słuchał mnie z uwagą i patrzał na mnie z podzi- 
wienien. Przekonany o nagley potrzebie udzielenia 
mu nieco pieniedzy dla zasilenia naybiednieyszych 
w Parafii; wyiąlem worek, szezęściem przed wyy- 
ściem z domu napelniony, i oddaiąc go Proboszczo* 
Wi, przyym temczasem, rzeklem do niego; ten ma- 
ły zasilek nateraz dla naypotrzebnieyszych. Inną ras 
23 przedsięweźmiemy środki skutecznieysze do osľo- 
dzenia niedoli; lub, teźli da się, dozupel' nego usunię= 
cia od nich nędzy. Proboszcz przyiął móy worek bavs 
dzo grzecznie: Niebo ! odpowiedział mi, wróci go WPa- 
ńu; Opatrzność Jego natchnęła WPana; gdyż w tey 
właśnie ehwili w wielkim byłem kłopocie: Wyro- 
bnik człowick uczciwy i dobry Chrześciianin, utrzy* 
niuiący zswćy pracy żonę i siedmiorgo dzieci , z któ: 
rych naystarsze nie ma lat dziewięciu, dni tému ośm 
żlamał sobie noge. «Z bliskiego miasteczka sprowu= 
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dziłem cyrulika, którego ,iakoteż i łekarstwa potrze- 
bne, trzeba było zapłacić. Biedny, ani szeląga nie 
mial: Jrzymuszony żywić liczną rodzinę w chwili 
niepodobney do zapracowania, nie mógł ani zapła- 
cić za léki, ani wyżywić całey swéy rodziny. © Zaľa- 
twiałem aż do dnia dzisieyszego iego potrzeby , bądź 
przez siebie samego , bądź za pomocą osób miłosier- 
nych, | 

Dziś rano, iedna z córeczek przybiegła uwiado- 
mić mnie, że ićy matka w nocy zlegla, i że mnie 
prosi do siebie. Przeięty boleścią bylem, dowiedzia= 
wszy się, Że ta biedna niewiasta, sama iedna zdol- 
na uslużyć mężowi niewychodzącemu jeszcze z łóż- 
ka, nie tylka że mu teraz posługi czynić nie może, 
ale sama ićy potrzebuie, pominąwszy wydatki'i ustu- 
gę tak potrzebną w ićy ninieyszym stanie. Nie mó- 
glem się zdobyć na odwagę udadź się do tćy nie- 
szczęśliwey rodziny, zawstydzony iż nić nie mia- 
łem co ićy zanieść , a nie widziałem nikogo, ktoby 
się nad nią raczył zmiłować. 

Tknięty powinnością iuż się wybierałem, kiedy 
Opatrzność WPana tu przyprowadziła i przyniosłeś 
mi gotową lałmnżnę. Zdaie mi się, żem był powi- 
nien WPanu opowiedzieć to zdarzenie, abyśmy po» 
dziękowali Bogu nieskończonćy dobroci, Że a nas nie 
zapomina; I ażebyś się ucieszył, że go wybrać ra- 
czył za narzędzie do otarcia leż nieszczęśliwym. Jae 
koż sprawiedliwą było rzeczą wiedzieć mu, na iaki ceł 
użyię iego szlachetności. Podniosłem serce moie ku 
Bogu, podziękowałem Mu za Jego natchnienie, z sta- 
lem przedsięwzięciem nietylko korzystania z szczę- 
śliwych zdarzeń, zle i wyszukiwania onych. 

Doznawałem w owey chwili innego ieszcze uczucia 
nader słodkiego sercu memu. W czasie opowiadania 


46 TRYUME EWANGIELIL 


Proboszcza o smutnym stanie tey rodziny, dziatki 
moie słuchaly go z uwagą; i łza zwosiła ich lice. 
Skakaly z radości na widok worka danego Probo- 
szczewi. "Te blogie usposobienia przeięły mnie ra- 
dością ; kochane dziatki, mówiłem do siebie, kiedy 
Bóg wam udzielił nieocenionego daru czułości ser- 
ca ,dolożę wszelkiego starania ku iego uprawie. Mia- 
Jem z początku myśl prosić Proboszcza, aby nas za- 
prowadził do tych bieduków dla pokazania nam ich 
nędzy, lecz pomyślilem potem, Że to byłoby za 
wcześnie: albowiem dopićro co przylechawszy, ten 
krok móglby oznaczać przesadę, na inny więc czas 
przyzwoitszy odłożylem nasze odwiedziny. 
Pawróciwszy do dómu,. zsiąlem się urządzeniem 
godzin i zatrudnień całodziennych, W tym rozkła- 
dzie Życia, naznaczyłem godzinę bardzo ranną, 
przed pobudzeniem się innych, mego wstawania, dla 
obrócenia pićrwszych chwil dnia na uczczenie Boga, 
i podziękowania Mu za zachowanie mię przy życiu. 
Dzieci moje wstaią polem i oddaią Mu też sumą cześć 
wraz ze mną i nauczycielem. Idziemy wszyscy razem 
na mszę 5. Potem następuie śniadanie; nauczyciel 
uczy ich w moiey obecności, abym się mógł winie- 
szać, gdy widzę tego potrzebę, bądź się uczą, bądź 
powtarzalą , chcę zawsze być z niemi i obracam ten- 
że czas na me osobiste zatrudnienia, i właśnie w tey 
chwili piszę do ciebie móy kochany T'eodorze. 
Kiedy się utrudzą dzieci, wysylan: ich do ogrodu 
dla pobiegania; staram się czynić przerwy wich pra- 
cy, tak dla oclironienia ich od niesmaku i znudze- 


nia, iak idla nadania im ruchawości potrzebnćy w ich 
wieku. W tym celu, po obiedzie idziemy oddychać 
czystćm powietrzem wieyskićm; tam maią zupełną 
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wolność bawienia się i biegania, co ich umysł roz- 
rywa iciało wzmacnia. Wieczorem wracamy do do- 
mu; dzieci się biorą do nauk, a ia do moich zatrue 
dnień zwyczaynych. 


Osiódmey wszyscy z calego domu schodzimy się. 
Czytamy razem pisma duchowne i odmawiamy mo- 
dłitwy wieczorne. Potem następuie wieczerza, po 
wieczerzy dzieci idą spać, ia zostaię dla wydania roz- 
kazów potrzebnych, po czem kładę się. Taki porzą- 
dek myśłę zaprowadzić w moim domu, o tyle, ile 
okoliczności pozwolą; staram się iednak aby wiernie 
był zachowany. 

Dzieci moie stoją obok mnie, aby do ich pokoiu 
wceliodzono przez moie. Dotąd nauczyciel sypiat 
z niemi wiednym pokoiu; powiedziałem mu, żekie- 
dy teraz ia się tu znayduię, winienem go uwolnić od 
tego ciężaru, zwlaszcza że Niebo i przyrodzenie po- 
wierzyły mi siraź nad moiemi dziećmi. Urządzilem 
godziny na obiady i wieczerze; te złożone są z do- 
statecznćy ilości potraw prostych 1 zdrowych, wszel- 
ki rodzay zbytku 1 okazałości ze stolu moiego został 
usunięty. Słowem, poczyniłem wszystkie urządze= 
nia stosowne do prowadzenia rządnego ichrześciiań- 
skiego Życia. 

Podziwienie moich służących było w nąywyższym 
stopniu; czytalem w ich oczach zadumienie nad od- 


mianą naglą w moiem postępowaniu. Nie wiedzieli, 
czemn ią mieli przypisać; nikt z nich. nie wiedział 
o moim pobycie w Klasztorze. Szymon wiernie do- 
chował tey taiemnicy. Z otaczających mnie, nau- 
czyciel dziwił się naywięcey i niemógł podziwienia 
swego zataić. Przyzwyczaiony do płochych mych 
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rozmów , do rozwolnionych mych obyczaiów igwał- 
towności wszystkich mych poruszeń i uczuć, nie 
mógł pojąć tonu umiarkowanego w moićm tlómacze- 
niu się i wyrażaniu; niemójł zgadnąć dla czego po- 
stępowałem z taką ścisłością i powagą; dla czego na- 
koniec tak szczerze zaymowałem się urządzeniem 
domu moiego w sposób wcale przeciwny dawnym mo- 
im zwyczajom; nikt wszakże nie śmiał się odezwać; 
słuchali mnie w milczeniu, nie mogąc ukryć przede- 
mną swego podziwienia. 1 

Nie śmiałem dalćy zmian tych posuwać. Zdawało 
mi się, Że człowiek tak nieszczęśliwy iak ia, który 
zaledwie co wybrnął z kalu Życia zbrodniczego, któ- 
rego złe przykłady ieszcze świeżo w umysłach tkwi- 
ły, nie powinien był natychmiast przywlaszczać SQ- 
bie zaszczytu i prawa kaznodziei; Że nie przystało, 
dopiero co nawróconemu, SZYBIE na siebie tey 
powagi 1 charakteru Apostoła, Mniemałem, Że sa- 
mym tylko przykładem winienem był nauczać, Że 
me postępki tylko powinny przemawiać ; nie zrzekłem 
się iednak dla tego przedsięwzięcia oddalenia wszy- 
stkich, na którychby długie i ciągłe przykłady ża- 
dnego nie czyniły wrażenia, 

Kiedym się zaymował urządzeniem domu moiego, 
kiedy wszystko zdawało mi się išdź podług mey wo- 
li i kiedym się chciał zaiąć czem innćm, spostrze- 
glem ze smutkiem, że Szymon od chwili znałezienia 


mnie bumiędzy Oycami, odmienił swóy sposób po- 


stępowunia ze mną. Dawnićy mówił do mnie z śmia- 
łością zbliżaiącą się do poufałości, laką pomiędzy 
panem i sługą, pomimo nierówności stanów , nadaie 
równość rożpasanego życia, na które się obadwa pue 
szczalą; należało zapewne zerwać związki zbrodni- 
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cze, lecz chciałbym był niezrywać stosunków na: 
szych osobistych , tém potrzebnieyszych, iak mi się 
zdawała, do wykonania ułożonego przezemnie zas 
miaru nawrócenia go do Boga. 

Napróżnom się tą myślą zaymował. Od chwili 
znalezienia mnie w moićm ustroniu, spoglądał na mnie 
zawsze z nielakimś rodzajem smutkn i-przymusu. 
Nietylko stracił dawną swą śmiałość, ale z niesmakiem 
odpowiada! na moie zapytania. Byl mi wprawdzie pos 
slaszny bez oporu, lecz zawsze z postawą śmulnąi po-. 
nurg. Myślałem, że mu się móy nowy rodzay Życia 
nie podobał, i Że z żalem patrzał na zacisze i samos 
tność, w iakićy zakładałem byl. sobie pędzić dni 
moie. 

Martwiłem się tą myślą, gdyż bylbym przymue 
szony go odprawić, gdyby móy przykład nie na nim 
nie zdziałał, Jego dlugie zasługi i przywiązanie do 
mnie tudzież moie do niego, nie skłonilyby nigdy 
mnie do zatrzymywania.go dlnżey. Nie chcialbym bo- 
wiem zostawiać przy dzieciach czlowieka zestarzalego 
w występku, który opieruiąc się moim przykludom., 
nie inne iak tylko złe dawałby im wzory. Lecz bardzo 
mi bylo przykro, żem nie mógł przekonać człowie- 
ka przezemnie zepsutego iże będę przymuszony roz= 
stać Się z nim na zawsze. 

Jednego poranka, kiedy nauczyciel dawal lekcyie . 
dzieciom, a ia pisalem do ciebie, Szymon pczycho- 
dzi do mnie i mówi z cicha, że ma cóś mi do zwie» 
rzenia się; prowadzę go do mego pokoiu, „kąd nas 
nikt nre mógł słyszeć; Oto iest nasza rozmowa: 

— Zdaie mi się Panie, rzekł do mnie, żeś inż dom 
swóy urządził i nie potrzebuiesz mnie, — Zawsze po- 
tzebuię milego mi przyjaciela, czegoż clivesz ? — 

Tom 1Y. i 
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Chciałbym odbyć. podróż — Podróż? nigdyśmy się 
z sobą nie odłączali. — Jakto nigdy nieodlączali ? 
a niebyłżeś Pan więcey miesiąca odemnie odlączo- 
ny? żem nawet nie wiedział gdzieś był? nie poszedl- 
Żeś bezemnie do Klasztoru? — Bylo to zdarzenie nie 
przewidziane, nie podobne do uniknienia ; lecz czy- 
liż ci nie smakuie móy nowy rodzay Życia, nie mo- 
Żesz się do niego zastósować ? Gdzież chcesz iechać?— 
Do Klasztoru. — A to w iakimże celu ? — Dla otrzy- 
mania zbawienia. Czyli sam się tylko Pan chcesz 
zbawić? nie iestiże rzeczą sprawiedliwą abym, iako 
wspólnik i towarzysz iego obłąkania, byl także i 
uczestnikiem iego pokuty? — Co mówisz kochany 
Szymonie? dotknąlże Bóg i twoie serce? 

— Tak iest Panie odpowiedział Szymon, zalany łza- 
ni, ! rzncaiąc się do nóg, przydał: O iedną tylko 
proszę Panu Jaskę, abyś mi pozwolił przepędzić dni 
kilka w Klasztorze, i napisal do tego samego Qyca 
który cię na dobrą naprowadził drogę , aby uczy- 
nit to dla mnie, co uczynił dla Pana. 

— Podziwienie moie tak było wielkie, tak przyie- 
mne j żywe , tak byfem wzruszony zamiarem Szy: 
mona, żem nie mógł się wstrzymać od łez i nie wie- 
dząc sam co robię padłem natwarz wolarąc: Boże 
nieskończonego nułosierdzia! iląź sposobami dowo: 
dzisz mi twojéy dobroci! Potrzebowaliśmy obadwa 
czasu do uspokojenia wzaiemnego wzruszenia; gdym 


przyszedł do siebie, kazałem usiąśdź Szymonowi. 
Wytłómacz mi dobrze móy kochany przyiacielu, 
rzeklem do niego, twoie myśli i chęci; powiedz mi, 
kiedy 1iak Bóg cie oświecił swą lasnością ? 

— Panie, odpowiedział mi, gdym byt szczęśliwy 
znaleźć naostatek Pana w Klasztorze, potakićy w ró- 
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Žne strony bieganinie i tylu niespokoynościach, ser- 
ce moie Żywo dotknięte zostało; ten Klasztor ob- 
szerny 1 cichy przejął mnie podziwieniem ; zdało 
nii się Żem innćm iuż odtąd oddycha! powietrzem, 
doświadczałem nieznanego mi dotąd poruszenia bo- 
jaźni I uszanowania. Podziwienie moie powiększy- 
ło się, kiedy wprowadzony do celki nbożiichney 
wktórey Pana zastałem, spostrzegłem zadowolenie 
malulące się na iego rysacli twarzy. 

Wyraz twarzy Hańskićy wcale był inny. Postawa 
iego poważna i umiarkowana, zadziwiała mnie; nie 
była ona Panu zwyczayna, i sprawiła na mnie mocne 
wrażenie. Nie mialeś Pan tćy żywości charakteru 
przyrodzonego, do którey przywyklem, ustąpiła 
ona mieysca pomiarkowaniu i mądrości, które cala. 
iego postać wyrażała; powaga mowy Pańskiey ude- 
rzyła mnie, nie byłeś tym człowiekiem, lukiego za- 
wsze znalem. Niemóglem sobie wytlómaczyć od- 
niłąny tak wielkićy i naglóy; lecz kiedy uyrzalem 
tego szanownego Qyca, którego widok sam nakazu- 
je szanować i kochać kieligiią; kiedym usłyszał sło- 
wa pełne slodyczy wychodzące z ust lego, zda- 
walo mi się, Żem widział i słyszał Aniola, i mó. 
wirem do siebie: ten świat wcale iest innym od zna- 
nego mi; i ieżeli się nie mylę, tu ludzie muszą być 
lepsi. 

Wtedy to radbym był zavaz zostać w Klasztorze, 

| żyć w nim przy Panu; lecz widząc, żeś Pan miał 
do polecenia mi rozkazy, sądziłem więc ża pierwszą 

| moię powinność onych dopełnienie. Od tey chwili 
| też same myśli i chęci nie odstępowaly mnie: pos 
wtórna mola bytność w Klasztorze powiększyła ie, 
| szczególmićy od czasu, w którym miałem sposobność. 
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przypatrzenia się tym bľogosľawionym Oycom. Wszy -= 
sitko, co widziałem czyli to w chórze, czyli też 
w czasie nabożeństwa, czy to w ogrodzie, przeko- 
nywalo mnie, że my ludzie światowi, zostaiemy na 
drodze obląkania; że wszyscy idący zaswóm upodo- 
baniem są bezrozumni, że żyiący bez boiaźni Boga, 
są równie obrani i ze Światła i z rozumu. 

Tak iest Panie, ci godni Oycowie daleko lepiey 
rzecz swą znaią, Są iuż szczęśliwsi od nas i z tego 
stanu szczęścia przeydą do posiadania chweły wie- 
czney. Jestem wielki nienk; lecz codziennie dzię- 
knię Bogu, że Pana zaprowadził do tego domu i pro» 
szę , aby i mnie tam poprowadził. Nie śmiałem pro- 
sić bana o pozwolenie udania się tam, dopóki Pan 
potrzebowaleś mnie i niedakonałeś urządzenia swo- 
iego domu ; teraz, kiedyś to uporządkowanie podług 
woli swoićy ukończył, pozwól, abym się udał do 
Klasztoru, i abym się staral naśladować Pana tak 
w dobrém, iak go w złem naśladowalem. 

— Gdybyś wiedział Szymnonie! odpowiedziałem mu, 
Ściskaląc go ; gdybyś wiedział, iak wielki ciężar zwa- 
lasz z serca mego, gdybyś znał, ile mi duiesz po- 
wodów do dziękowania Bogn, i iak miło mi iest po- 
myśleć, že zawsze będę mógł żyć z tobą w naywię- 
kszey iedności, w tenczas mógłbyś sądzić o caley 
wielkości szczęścia iakiem mnie obdarzasz! Sluchay 
Szymonie; élem byl wytlómaczył smutek twćy po- 
staci; mniemałem, że ci się nie podobała odmiana 
w mych zdaniach i czuciach; i żeś nie chcial postę- 
pować mym torem; mocno mnie to bolała, ponie- 
waż nie mógłem nie zpostrzegać smutney potrzeby 
rozstania się 4 tobą; gdyż nie chcę zostawiać przy 
dzieciach moich Żadnego przedmiotu zgorszenia, 
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Żlem cię uważał , móy dobry Szymonie! twoie u- 
czucia, iak widzę, wcale były inne; a Bóg który ie 
w tobie wzbudził, zaręcza mnie, że nie będziemy 
nigdy w potrzebie rozstania się zsobą! Tak iest, Szy- 
monie, mam cię odtąd za naylepszego przyjaciela. 
Byliśmy nimii pierwey „lecz przyiaźń nasza nieszczę- 
sną była dla obudwucli ; codziennie zadawaliśmy sobie 
śmierć nayokropnieyszą; lecieliśmy razem w prze- 
paść, puszczaliśmy się drogą zatracenia: postępuny= 
myé teraz drogą szczęścia i wspieraymy się nawzaą- 
iem. > 

Żadna pobudka ludzka nie sklania mnie do opó- 
Źniania na chwilę wykonania tak zbawiennego zn- 
miaru. Nie powinienem nigdy przestawać dawać ci 
dobrego przykladu : dla wynagrodzenia choć w czę 
ści przynaymniey wyrządzonego ci złego; powinie- 
nem cię przeprosić, żeni cię przywiódł do stania 
się przez twoię nieszczęsną powolność, tak winnym 
względem Boga. Ufam , że mi przebaczysz i Boga pro- 
sić będziesz o przebaczenie dla mnie, iak ia prosić 
będę dla ciebie. ledź Szymonie, skoro ten masz 7a- 
miar, a nawet lepićy dziś niż iutro. Aniol niebieski 
lekarz méy ślepoty, uleczy cię z twoiey. Podday 
się iego sterowi, 3 powracay iak nayprodzey cie- 
szyć się wraz z nami słodyczą iedności chrześciiań- 
skiey maiącey nas na wieki połączyć. Szymon pro« 
sil mnie o list do Qyca i odiechał nazaiutrz. 

Przykro mi iest, że go nie mam przy sobie w o> 
becnem moiem położeniu. Chociaż otoczony wielą 
osobami, zdaie mi się iednak, żem sam; pomiędzy 
Otuczaiącymi mnie, nikt .mi w moich zamiarach nie 
może dopomódz. Wszyscy byli towarzyszami moich 
nierządów , i dla tego odnoszę karę ze strony zlych, 
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odpychaiących odsiebie wszystkich ludzi uczciwych; 
ieżeli nowe światło jch oświćci, nie wiedzą na kogo 
zwrócić swe oczy. Mam przy sobie samych tylko 
ludzi, ktorzy mi służyli za narzędzia do zbytków ; 
sądź więc, iak są niezdolni usłużyć mi pożytecznie. 
Zaymowali się wraz ze mną samemi rozkoszami i wy- 
stępkami; tak czynili iak i ia; bo czegoź się dobre- 
go odemnie nauczyli? 

Teraz ich doświadczam; rozpatruię się, daiąc im 
czas do namysłu, czyli zechcą oczyścić swe obyczaie 
1 zacząć życie chrześciiańskie? Niektórzy z nich bardzo 
są leszcze dalekimi od tey myśli „ilękam się „abym nie 
był przymuszony ich odprawić. Naywięcey zaś mnie 
anartwi to uczucie wlasnćy méy nieudolności; ów 
Żal, że nie iestem w stanie ich napominania i pro- 
wadzenia. Poznaię w całćy rozciąglości mą powin- 
ność, lecz czuię brak potrzebnych świateł do do- 
kiadnego ićy wykonywania. Dwoie dziatek wycho- 
wać, dom utrzymać, dobrami zarządzać , iosem ty- 
lu nieszczęśliwych załąć się: wszystko to dla mnie 
iest ogromnóm brzemieniem, dla mnie nieuka, nie- 
przyźwyczaionego do pracy! Czuię potrzebę mienia 
pomocnika zdatnego i Chrześciianina ,któryby chciał 
wspólnie ze mną pracować; lecz gdzież go znaleźć ? 
Sambyś, kochany móy Teodorze uczuł tę samę tru- 
dność, gdybym się udal do ciebie z takowćm zlece- 
niem, tém bardzićy zaś, gdybym cię prosił o wy- 
nalezienie mi dla dzieci nauczyciela cnotliwego i u- 
czonego ; iego to naybardzićy dziś potrzebuię. 

Szczesny dziesięć skończył lat, Paulin skończy nie- 
długo dziewięć. Są właśnie w wieku, w którym ich 
wychowanie wymaga przewodnika bacznego, nau- 
czyciela chrześciiańskiego, do wpoienia w ich serca 
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prawd Religii i zasad moralności, aby te sklania- 
1y ich do zamiłowania i ćwiczenia się w cnocie. Wras 
żenia wtym wieku, są nayżywsze , nayglębsze i nay- 
więcey maiące wpływu na całe Życie. Lękam się, 
czyli nie stracili dwóch lat upłynionych od czasu 
śmierci ich cnolliwey matki. Day Boże! aby ich na- 
uczyciel filovof nie zniszczył wszystkiego, wytępia- 
iąc zasady, którebym chciał rozkrewić w ichsercach. 

Ta myśl trwoży mnie i przeraża, Kiedym z okru- 
tną oboiętnością patrzał na umieraiącą dwa lata te- 
mu, dobrą i szanowną malżonkę; nie wyobrażałem 
sobie, bym kiedyś tyle ubolówał nad ićy stratą; nie 
spodziewalem się, iż zapóźno poznam wielkość u- 
taconego dobra. Za nadto byłem w ówczas ślepy, 
ażebym się na iey rzadkich poznał cnotack; teraz do- 
pićro sprawiedliwsze powziąlem o nich wyobrażenie. 
Jakićyże doznawalaby pociechy, widząc mnie po- 
wracalącego na drogę Religii i cnoty. Jakąż dzisiay 
znaydowałbym rozkosz w przepraszaniu ią, za me 
nierządy i wynagradzaniu onych żalem i miłością. 

Ćnotliwa niewiasta znosiła błędy moie z bohater- 
ską cićrpliwością; głęboka ićy mądrość pokrywała 
je, I w skromnem swoićm ustroniu, zaymowała się 
jedynie wychowywaniem swych dziatek! iey słodycz, 
cy: łagodność , obok roztropney karności, byly piér- 
wszymi mistrzami ich niemowlęctwa; nauczyła ich 
czytać ipisać; a mianowicie umiała zaszczepić w nich 
pierwsze zasady Religii, których szczęściem nie za- 
pomnieli ieszcze: bo wypytniąc się ich przed kilku 
dniami z katechizmu, znalazłem dobrze umieiących 
pierwsze artykuły wiary, które nad wiek swóy poy- 
mowali. Lecz wątpię, aby się czegokolwiek więcey 
od dwóch lat nad to nauczyli. Jest wielkićm do pra- 
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wdy podobieństwem, Że nauczyciel nie raczył się 
zaymowauć tym przedmiotem; albo ieżeli zadawał so- 
bie iaką pracę, to zapewne okolo nauczenia iakich 
baiek lub innych wiadomości światowych. Tak mnie- 
mam, ponieważ niedawno kazał im z nieiąką clilubą 
powtarzać przedemnąiednę scenę z komedyi. Slucha- 
łem ićy z cierpliwością i pobłażaniem; widząc że wy- 
rzuty moie na nicby się nie przydaly, zostawuiąc 
czasowi, ażehy złe wyciąć z korzeniem. 

Rys ieden iego postępowania, da ci go lepićy po“ 
znać. Nikomum nie przykazywał wyraźnie,aby bywał 
na ćwiczeniach wieczornych; moie dawne naganne 
postępowanie, tak świeżóy dla wszystkich pamięci, 
nie pozwala mi używać, ani powagi, nni rozkazów; 
Foprzestalem iedynie na oświadczeniu, żę kto ma o- 
chote, może na nich bywać: chwalę przychodzących, 
okazuię im za to moje ukontentowanie; ten sposbb 
przyymowania ich, sprowadził prawie wszystkich do- 
mowych; ieden tylko filozof nigdy się nie pokazał, 
ma, niestety godną opłakania śmialość zoslawia- 
nia nas samych. Jego postępowanie dało mi poznać 
jego charakter, i to skłoniło nieco do usunięcia go 
od dzieci. Już oddalony. Sam więc iestem przy mich, 
a obowiązek tudny wychowania, przechodzi moie 
siły. 

Te okoliczności pokazuią mi nieodzowną potrzebę 
wyszukania czlowieka zaufania godnego, któryby 
się całkiem oddał temu obowiązkowi i byľ w stanie 
go dopełnienia. Nie łatwo znaleźć posiadaiącego przy- 
mioty , iakich wymaga przedmiot tak wielkićy wagi. 
Anibym się iednéy chwili nie zastanawiał nad żadną 
z ofiar z moiey strony, za poświęcanie się oOsuby, 
na którey talentach i cnotach móglbym zupglnie po- 
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ledz ; lecz gdzież ią znaleźć ? Osoby tego rodzaiu nie 
są liczne, a gdybym i znalazł iaką, mogęż się spo- 
dzićwać , aby czlowiek zacny, chciał się podiąć wy- 
chowania dzieci oyca, którego nieslawa wszystkich 
od niego odstręcza? Wśród tego biedzenia się, przy- 
szła mi myśl, z którą ci się zwierzę, a którey spel- 
nienie wielceby mnie nszczęśliwiło, 

| Czy przypominasz sobie Maryianąa, owego krewne- 
go ubogiego, rzadko od nas widywanega, dla sprze. 
czności iego obyczaiów 7 naszem; iŻ rozwolnienie na- 
szych: zasad nie przystawało do iege cnót. Pomimo 
różności naszego sposobu myślenia , zawsze się iednak 
obchodził ze mną po przytacielsku, albo iaśnićy mó- 
wiąc, zawsze patrzak z politowaniem na moie po- 
stępki. Ileż mi on razy nie powtarzał: jeszcze chui- 
la nułosierdzia nie nadeszła: ale przyydzie... leż 
razy, sumienie nie wyrzucalo mi lekce ważenia iego 
napomnień? jak to wyznalem Spowiednikowi me- 
mu malniąc iego cnoly! Pamiętasz, iak w szkołach 
celował pomiędzy wszystkimi współuczniami roztro- 
pnością U poslępowaniu 1 talentami, Wiesz Ò tem, 
że będąc trzecim CZy czwartym synem oyca nie- 
bogalego, bardzo Szczupła cząstka nań z dziedzie- 
twa przypadła, i jeżeli się z niey potrafi! utrzymać 
t był szczęśliwym, winien to swoiemu skroómnemu 
Życiu i umiarkowaniu. 

Zdaie mi się, Teodorze, że Niebo nie mogłoby mi 
pięknieyszego uczynić daru! Gdyby Maryian mógł 
się odważyć na to! Gdyby tu przyłechał. Chciał Zyé 
ze mną i podiął się wycirowania maich syhów, szczę- 
Ście moie hytoby uzapełnione. Dzieci moje znala: 
złyby w nim Aniola opiekuńczego, kKtórybv ich do- 
prowadził do Nieba; a ia mialbym, przylaciełu ŚW ide 
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trego, któryby mnie utwićrdzał w dobrych przed- 
sięwzięciach, utrzymywał na drodze cnoty i wspie- 
raf mnie swemi mądreni radami. Lecz iakże się 
spodziewać, aby mąż tak prawy, tak enotliwy, do- 
brze mnie znający i świadek moich godnych opła- 
kania postępków , chciał obcować ze mną, wiedząc 
lepićy nad innych, do iakiego stopnia stalem się 
wzgardliwym? Mogęli pomyśleć o tém, aby się ra- 
czył połączyć z rodziną, którey dziś iestem głową, 
i wychowywać dzieci oyca nie zastuguiącego na Ża- 
den u niego szacunek? Przebuczylżeby on owym 
jawnym moim zgorszeniom ? Nie poczytywalżeby so- 
bie za bańbę pod iecdnym że mną mieszkać dachem? 

Lecz Teodorze, tak mam wzniosłe wyobrażenie 
o iepo pokorze, i o innych iego cnotach, że po- 
chlebiam sobie, iż małość bliźniego potrafi go sklc- 
nić de tey tak wielkićy z siebie ofiary. Przychodzi 
mi myśl... Zrób mi tę przyjemność: przeszliy mu 
listy pisane do ciebie, niech ie czyta porządkiem , 
niech dziękuje Bogu za mnie; niech się dowie, Że 
chwila, którćy się spodzićwał po miłosierdziu boskićm 
inż nadeszła: i Że, ieżeli na te zezwoli, może się stać 
narzędziem Nieba, które chce go użyć do dokona- 
nia l udoskonalenia swoiego dziela. Niech czyta 
wszystko com do ciebie pisal; a mianowicie w obe- 
cnym przedmiocie tu zakreślone do niego wyrazy. 

«Kochany iszanowny móy Maryianie, wznieś do Bo- 
ga twoie czyste serce, poradź się Jego woli a Jego 
chwały; i ieżeli cię dobroć Jego natchnie, przyie* 
Żdżay na pomoc przyiaciełowi, potrzebuiącemu dzi- 
siay twoiey przyjaźni. Dobre zamiary są przezemnie 
przedsięwzięte. Twoiego tylko wyglądaią wsparcia. 
Kocham cnotę i szukam iéy; przyieżdłay nauczyć 
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mię, iak mam ja wykonywać. Zdania zuchwałe u- 
stąpiły zasadom chrześciiańskim; Żyć i działać po- 
dług nich, iedynćm iest-moiém postanowieniem; 
brzybyway mi na pomoce. 

Przyieżdźay Maryianie, dla przysposobienia sobie 
moich dwóch synów, którzy z łona moiego na twoie 
przeydą. Przyymiy ich w imie Boga, który cię 
przeznacza do wychowania ich w Jego boiaźni i 
dla Jego chwały. Przyymiy ich wimie przyiaźni, 
która cię wzywa i powierza ich twoiey mądrości. 
Zlewam naciebie wszystkie prawa Oyca, Przywieź 
z sobą iakiego człowieka zaufanego , do ich pilno- 
wania, i służenia im pod twemi vozkazami. Oddalę 
wszystkich moich służących, świadków dawnego mo- 
iego życia, ieżeli dzisieysza odmiana moia nie skło- 
ni ich do podobney. 


Jeżelibyś znał osohy cnotliwe, mogące ich zasta- 
pić godnićy, nie spuszezay ich 4 oka, niech będą 
gotowe do zabrania się z tobą, za porozumieniem się 
pićrwćy znami. Ty wszystkiem rozrządzać bedziesz 
podlug Religii i twoiego sumienia. Czekam na Cię, 1a- 
ko na przeznaczonego mi od Boga za przyiaciela , 
za nauczyciela i za towarzysza w drodze zbawienia. 
Dzień i noc błagam boga, aby do wszystkich łask 
iuż dla mnie uczynionych, tę jeszcze dodal : aby ra- 
czył dotknąć serce twoie i skłonił ie do tak wiel. 
kićy dla Jego miłości ofiary. n 

| « Oby Bóg dobroci! do tyla się mną opiekuiący, na- 
tchnął cię! niech cię na skrzydłach ducha swoiego 
sprowadza do tego ustronia,- które mi przeznaczył 
do ćwiczenia się w cnotach dla uświęcenia mię i mo- 


ich- dziatek. Przybyway, bym cię iak nayprędzey 
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mógł usciskać! Byway zdrów, kochany móy Mary- 
ianie; byway zdrów do bľogiéy chwili widzenia się 
z tobą, w którey Bóg nas polączy na zawsze.» 

A ty móy kochany Feodorze, przyczyń się za mną 
do Maryiana. Nie adstępuy, proś i naklaniay go, 
aby nie edmawiał prośbom moim. Przedstaw mu, że to 
iest dzieło Nieba, Że nie powinien tego ważyć lekce. 
Niechay przybywa na pomoc rodzinie obląkanóy, 
1oczyszczoney zbłędów ; rodzinie życzącey poddać 
się iego przewodnictwu i postępować torem iego 
przykładów. 

Pamiętasz, Że ma początku naszey korresponden- 
cyi, pisałem do ciebie, abyś mi nie odpowiadał pó- 
ki cię oto prosić nie będę; nie chciałem Żadnego mieć 
listu od ciebie, dopókibyś się nie dowiedział o wszy- 
stkićm, aż do naydrobnieyszych szczegółów tego zda- 
rzenia. Wiesz iuż wszystko, znasz cud uczyniony 
nademną. Niemówię ci iuż o rzeczach przeszłych, 
lecz o teraźnieyszych. Odpowiedz mi więc: Oby Bóg 
raczył dotknąć twe serce, to serce wspaniałe i szla- 
chetne, które było uwiedzione i oszukane podobnie 
jok moie, Prócz tego ważną iest rzeczą dla mnie, o- 
trzymać odpowiedź od Marytana, ażebym się umiał 
do nićy zastósować. 

Martwi mnie ieszcze i teraz, to oddalenie się od 
domu świętego, w którym odebrałem życie nowe, 
Że nie niogę uczęszczać do niego podług woli moiey. 
Stodkohy mi było iak nayczęściey tam przebywać; 
lecz potrzeba będzie poprzestać na odwiedzaniu choć 
raz w miesiąc tego towarzystwa, tyle mię obowiązu- 
jącego i nie ocenionego w oczach moich. Uwiadomio- 
no mnie, że o milę ztąd znaydnie się zgromadzenie 
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zakonników żyiących wspólnie z wielkiem dla oko- 
lic zbudowaniem; radbym, aby podobni byli tam- 
tym, z którymi się rozstałem, aby mogli ich wzglę- 
dem mnie zastąpić mieysce, i wolne od mych. za- 
trudnień zapełnić chwile. Odwićdzę ich iutro. 


Byway zdrów, móy kochany Teodorze: 
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„kde ci móy kochany Teodorze, że mia- 
łem zamiar odwiedzić Pustelników zamieszkałych 
w naszey okolicy, prowadzących życie bardzo przy- 
kładne. Wyszedłem 2 dziećmi dla sprawienia im 
przyliemności w przechadzce;i zostawiwszy ich ze słu» 
Żącym , sam ndałem się do mieysca gdzie mieszkają 
ci pobożni Pustelnicy. Idąc rozmyślałem nad nauka- 
mi danemi mnie przez moiego Przewodnika; są one 
dla mnie źrzódłem rozkoszy i zawsze sprawuią na 
mnie wrażenia co raz Żywsze; codziennie odkrywam 
w nich nowe światło , którego iasność wzrasta, inie- 
ustannie się powiększa. 

Przyszedlszy niedaleko wskazanego mieysca, spo- 
strzegłem wioseczkę. Zapytalem się © mieszkanie 
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Świętych Pustelników ; pokazano mi dom wcale nie- 
pozorny. Udalem się do niego; i niespotkawszy ni- 
kogo, wszedłem do ogrodu wśród lasku położonego. 
Postępowalem daley w nadziei, Że uyrzę kogoś; i 
bląkaiąc się w tę i ową stronę, zoczylem Kaplicę. 
Zbliżźam się i spostrzegam człowieka klęczącego, i 
okrytego workiem; trzymał w ręku krucyfix i czę- 
sto go całował, wpatruląc się weń okiem pelnem 
wyrazu milości i skruchy. I nie wątpiąc, wziąłem go 
za iednego z Pustelników. Uszanowanie i ciekawość 
wzbudziły we mnie chęć widzenia go bliżćy; krze- 
wy geste osłaniały kaplicę, wśród których ukrywa- 
lem się ostróżnie, aby mnie niesłyszał. Chciałem 
go uważać hez przesakadzania mu. 

Był blady, chady i zalany Tzami. Lecz jakież by- 
ło moie podziwienie, kiedy przypatrzywszy mu się 
z uwagą, Zdawało mi się żem poznawał Manuela, 
owego nieszczęśliwego Manuela, któregom skan tyle 
kroć oplakiwał; którego przeznaczenie wieczne ty- 
Je mnie trwożylo; którego los dla swéy okropney 
niepewności tyle mnie dręczy! ! nie w mocy iest mo- 
iey odmalować ci Teodorze, wzruszenia, iakie we 
mnie sprawił ten niespodziany widok: drżałem cały, 
serce silnie bilo; zmieszany tak zupełnem doń podo- 
bieństwem, nie wiedziałem na którym świecie bytem. 

Usitowalem wmówić w siebie, Że co widzę nie by- 
ło rzeczywistićm; ale mniemałem, źe to by! sen tyl- 
ko, istne uludzenie moiey wyobraźni; tem czasem 
pilniey ieszcze mu się przypatrywałem ; postać 

jego, cO raz podobnieysza, nowym mnie przey- 
mowala strachem. Moia niespokoyność, niepewność 
i obawa, coraz bardziey mną miotaly; im pilniey 
go uważałem, -tým bardzićy zdawalo mi się, Że to 
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był Manuel; nie mógłem się dlużey wstrzymać. 
W skutku gwałtownego wzruszenia, którego Żadna 
rachuba zimnćy rozwagi pohamować nie bylaby w sta- 
nie, zawołałem: Boże wielki! iestże to Manuel! ia- 
kim sposobem złożony w grobie, może Cię czcić Pa- 
nie wpośród Żyiących P Wymawiaiąc te słowa, wysko- 
czyłem prawie nieprzytomny sobie ż gęstwiny gdziem 
się ukrywał, i zbliżyłem się do niego, 

Szelest przezemnie uczyniony, moc i Żywość nio- 
jego wykrzyknienia, wyrwaly Pustelnika ziego gte- 
bokiego rozmyślania. Podniósł Oczy, zwrócił je na 
mnie, wpatrywał się pilnie i z zadumieniem, i po- 
wstawszy przyszedł do mnie; nie mylisz się bynay- 
mniey przyiacielu! rzekł ; jestem nieszczęśliwy Ma- 
nuel. Pocóż przychodzisz mieszać moię samotność ? 
postanowiłem zagrzebać tu, nie znany nikomu, 0- 
statki zbrodniczego życia. Cóż za los okropny od- 
krył ci taiemnicę skazaną wraz ze mną na śmierć 
w tem odludnóm schronieniu?... - 

Lecz cóż widzę! płaczesz ! ta twoia prostota bowierz- 
chowności, twoia twarz i postać oddycliaią skromno- 
Ścią; poznałżeś twoie obląkanie? jestżeś nawróco- 
nym? Wielki Boże! miłosierdzie Twoie zlało się razem 
na dwa serca jednemiź namiętnościami miolanei obłą- 
kane: Przyiacielu wytlómacz mi czemprędzey tę ta- 
iemnicę, iesteśmy ieden dla drugiego powodem wiel- 
kiego podziwienia. Dobroć więc boska zachowała 
dla mnie pociechę widzenia cię odmienionego , tę ie- 
dnę tylko przydać można, Wielki Boże, do tych 
wszystkich, któremi podobalo Ci się napelnić dni 
moiey pokuty. 


Gdym. ochłonąt z mych pierwszych wzruszeń, i 
gdy mógłem zdobyć się na glos, siedliśmy; bo nie 
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byłem w stanie utrzymania się na nogach. Opowie- 
działem mu w krótkości, c 


o mi się przydarzyło 
od chwili 


rozstania się naszego, i powziętey fał- 
Szywie wiadomości o iego skonie. Sluchał mnie 
7 oznakami zadumienia i radości, których nie po- 
trafię ci oddać; podobny stan nie może być opisą- 
nym: potrzebaby nań patrzyć i mieć serce usposo- 
bione, aby go uczuć. Po wysłuchaniu moiego opowia- 
dania, często przery wanego lzami naszemi, podzię- 
kował Bogu gorąco i uwiadomił mnie podobnież 
o przyczynach, które zrządziły odmianę iego serca 
1 skłoniły go do usunięcia się od świala. 

Muiemaleś, rzekł do mnie, l wszyscy nasi towa- 
rzysze tak ztobą trzymać musieli, żem był czło- 
wiekiem nieupamiętałym, zuchwałym i w złćm nie- 
ugiętym, maiącym serce kamienne, nieczułe na 
wszelkie wyrzuty sumienia, wyższe nad wszelkie nie- 
pokoie; wszystko poświęcaiącym dla dogodźenia na- 
miętnościom; mógleś bez wątpienia niniemać,Że:'wśród 
naszych nierządów nic nie cićrpialem. Wyuzdana 
rozwięzłość moiego Życia, powinna była w was to 
wmówić ; udawałem tę bezrozumną spokoyność: 
lecz kiedy udawalem, łatwo poymuiesz, Że była 
daleko odemnie, 

Napróżnom usiłował dopiąć tego. Nie, nie w mo-* 
iey to bylo mocy; nigdy nie móglem pokonać tey 
uprzykrzonćy i utaionćy trwogi, zatruwaiącey wszy- 
stkie moie ząbawy; nigdym nie zdołał przytłumić 
głosu wewnętrznego grożącego mi wiecznemi męka: 
mi. Poznaię teraz, że wiele osób udaie tylko spo- 
koyność wśród nierządu, gdy ich gryzący robak 
ciągle pożćra. Szkaradne to postępowanie zdaie się 
przechodzić pojęcie nasze ; dzika gwaltowność na- 
- Tom IV. 9 
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miętności i urok przykladów gorszących, rodzą i 
utrzymuią tę mieszaninę sprzeczności trudną do po- 
1ęcia. \ 

Pokazywałem się' zawsze nayzapaleńszym do %2łľe- 
go; naypopędliwszym 1 nayśmielszym do wyzywa- 
nia gniewu Nieba: pomimo jednak udawanty tey 
spokoyności, byłem wewnętrznie lupem tysiącznych 
strachów. Huk grzmotu, zdarzenie nieprzewidzia- 
ne y naymnicysze podobieństwo śmierci, trwogą mnie 
przeymowały, a pożerany zawsze temi niespokoy- 
nościami, nie mógłem używać swobodnie owoców 
mych przewrotności. lecz ich mnogość codziennie 
się powiększała, iak gdybym wielością bezprawiów 
mógł zapewnić sobie spokóy; albo, iak gdyby słla- 
wa czlowieka bezbożnego i rozwiąztego tak wielkim 
nabyta kosztem, mogła wynagrodzić moie cierpie- 
nia ; nakoniec, iak inni przyoblekaią się w cnoty sza- 
tę , tak ia okrywałem się zepsuciem i niedowiarstwem, 
zawsze niby spokoynego udaląc. 

Taki był stan duszy pwiey , kochany przyiacielu, 
przy rozstaniu się z tobą owey nocy, w którey mia- 
łem przygotować płan do wykonaniu czynu boha- 
tćrskiego, ulóżonego przez nas na dzień następny. 
Znaczną część drogi odbylem, gdym nagle utracił 
wrzytomność, nie wiedząc iakim sposobem ani dla 
czego, i bez Żadnych poprzedniczych przyczyn do 
tego wypadku. Nie potrafię ci. opisać co się wtedy ze 
mną działo. To tylko pamiętum , że wychodząc z te- 
go śmiertelnego uśpienia, znalazłem się w iakićyś 
wielkićy izbie. Pierwsza mych działalność zmysľów 
była słaba i pomieszana. Wszystkiegom się lekat, 
nic z przedmiotów otaczających mnie, nie mogąc ros 
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zeznać. Mgla tylko ociemniaiąca mnie, znikała nie- 
znacznie, nakoniec odzyskalem zmysły. 

W iakimże się uyrzałem stanie , wielki Boże! Roz- 
ciągniony na lożu śmiertelnćm, obwinięty przeście- 
radlem, ręce i nogi związane; cztery lampy” oświé- 
caly moią trumnę; krucyfix na mych piersiach; 
sadrzalem na tę okropność! Bzucałem wźrokiem 
wokoło siebie czyli kogo nie uyrzę, lecz przeko- 
naiem się, Żem był sam. Chcialem zawołać, lecz 
glos móy stłumił się więcey z przestrachu niż z osla- 
bienia. Wkrótce nadeszla niewiasta , do którey prze- 
bąknąlem słów kilka niewyraźnie; przestraszona, 
widząc mnie Żyiącego krzyknęła i uciekla. 

Po chwili nadszedł męszczyzna ubrany iak ia tes 
raz. Zbliżył się do mnie zwolna, iak gdyby qla 
sprawdzenia tego co mu kobieta powiedziała, albo 
iak gdyby obawiał się mieszać moię spokoyność. 
Widząc mnie z otwartemi oczyma i słysząc me zapy _ 
tania, odpowiedział łagodnie: nie trwoż się WPan, 
uspokóy się, Bog WPanu przywraca życie, i wkról- 
ce ie odzyskasz. Inatychmiast odwięzuie mi ręcel no- 
gi, uprząta przybrania Śmiertelne i z dwoma wie- 
śniakami przywolanymi, przenoszą mnie do inncy 
izby:i w łóżko kładą. 

Oddalem się ich staraniu, nie poymuiąc nic co 
się ze mną dzialo. Kiedy skończyli, zapytałem tego 
człowieka „jakim sposobem znalazłem się wtym sta- 
nie? Odpowiedział mi; opowiem WPanu późnicy wszy- 
stko co się stalo, iak przyydziesz do zdrowia i bę- 
dziesz w Stanie sluchania mnie; iesteś osłabiony, a 
zbyt mocne wrażenie-mogloby ci zaszkodzić. Nale- 
Ży więc zacząć od odpoczynku 1 posilenia się dla 
nabrania sił; szczególniey zaś należy wstrzymać się 
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od gadania i ruchu. Dla zaspokoienia WPana to mu 
tylko powiem: żeś w powozie wpadł w zbyt mocną 
spiączkę, i mieliśmy WPana za umarłego; dla tego 
to znalazłeś się w tym stanie, w którym dopiero co 
byłeś, ale Bóg zachował WPana przy Życiu. Spo- 
dzićwam się, Że to szkodzić nie będzie, i przy ma- 
łey pomocy wkrótce powrócisz do zdrowia. Teraz 
zalćcam ci tylko spokoyność i milczenie. 

Rozwiiały się zwolna myśli moie; pierwszem mém 
podziwieniem było, żem nie widział przy sobie ża. 
dnega z dwóch moich służących , którzy ze mną wy- 
iechali. Pomimo radzonego mi milczenia, nie mó- 
glem się wstrzymać; od zapytania go o nich. Jeden, 
odpowiedział mi, maiąc WPana za umarłego, wrócił 
do domu, dla uwiadomienia iego przyłaciól, drugi 
zaś leży mocno słaby. Dom, w którym iesteś, iest 
domem Oyca moiego , położonym wśród pola ; poszedł 
on teraz do wsi pobliskićy po cyrulika. W tey chwi- 
li nie masz tu nikogo, prócz matki moiey i sta- 
rey służącey, tey co się przestraszyła, gdyś do niéy 
przemówił. Wiesz iuż o wszystkićm co się z WPanem 
stalo. Na ten raz dosyć cito wiedzieć. Kazal się mat- 
ce zbliżyć. Zobaczylem ią, lecz nie chciał mi po- 
zwolić ani iednego wymówić słówka- 

Ta szanowna staruszka i ten święty Pustelnik nie 
oszczędzał! starań i wszelkich pomocy potrzebnych 
w moićm polożeniu. Wkrótce wielką uczułem ulgę 
jak gdybym nic nie cierpiał; maiąc więcey wladzy 
nad sobą i memi myślam:, prosilem ich o szczegó- 
Towe opowiedzenie mi tego zdarzenia. Powiędzia- 
no mi, żem został uderzony „4sphyscyą (snem zbyt 
głębokim), i że mnie miano za umarlego. Zapewni- 
li mnie, że podobne napady często się zdarzają, czy: 
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niąc mi nadzieię, Że ta slabość Żadnych nie pocią- 
gnie za sobą złych skutków. Dodali, Że Jacek lo- 
kay, który mnie na chwilę byl nie odstępował, osła- 
biony niewczasem i żalością, gwałtowney dostał go- 
rączki i niebezpiecznie był cliorym. 

Te wiadomości do Żywego mnie dotknęły i okro- 
pney niespokoyności nabawily. Zdarzenie to tak 
gwałtowne i niespodziane; wystawienie sobie losu mo- 
iego, gdyby śmierć, która tak bliską była, zakoń- 
czyła dni moje: i boiaźń, aby podobne zdarzenie po- 
wtórnie nie nastąpito, przeięły mnie strachem i trwo- 
gą; długi nierząd moiego Życia, moje zbrodnie, 
bluźnierstwa, ohydne postępowania, stawiły mi się 
w naystraszliwszym obrazie.. Z przestrachem poglą- 
dałem na przepaść bezdenną, w którćy byłem po- 
grążony: byla to pićrwsza myśl moia dałąca mi u- 
czuć w całey okropności, iak wielkie w Życiu moiem 
niccnoty popelniałein. Wkrótce potem dręcząca trwo- 
ga, pożeraiąca tęsknota, mięczarnie i zgryzoty su- 
mienia opanowały duszę moię. Wszystko oddałbym 
co tylko posiadałem dla wyyścia .z tego okropnego 
stanu, lecz iakże tego dopiąć można było? Napró- 
żno oddawałem się rozmyślaniu o miłosierdziu bo- 
skićm, ogromne brzemie mych nieprawości tloczy= 
ło mnie. Nie wiedziałem, do kogobym się mógł! udać, 
1 iak do tego przystąpić; wśród tych udręczeń śmier- 
telnych, pot zimny i obfity wycięczał sily moie 
1 wczęste wprawial mię osłabienia. Boiaźń powtór- 
nego podobnego napadu podwaiala niespokoyności 
moie. 

Jeszcze mnie więcćy to trapilo, żem przypadkiem 
został przyprowadzony do domu odludnego wśród pu- 
styni, gdzie nie miałem Xiędza na moie zawołanie: 
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 poglądałem na me położenie iako na karę Boga nie 


chcącego mi przebaczyć. To ciągle pAssowanie się 
z sobą, te bolesne westchnienia, te jęki i słowa nie- 
wyraźne z ust mych wymykaiące się zwróciły uwa- 
gę Pustelnika; zbliżył się do mnie dla dowiedzenia 
się, czyli czego nie potrzebuię. Zapytałem go, któ- 
ra godzina? północ, odpowiedział mi, dodaiąc, że 
matka iego 1uż podeszła w wieku śpi; a on czuwa 
przy mnie dla dania mi wszelkićy pomocy, iakićyby 
stan móy wymagań. 

Radbym był mu odkryć powody mych cierpień 
1 udręczeń; lecz wstyd niewczesny i nieroztropny 
wstrzymywał mnie. Nacóżby mi się zkądinąd przy- 
dało, wykrywać się przed człowiekiem, z powierz- 
c bowności swoićy nic więcey nad stan prostego chło- 
pka nieokazniącym , niezdólnym żadney mi dać pomo- 
cywmym opłakanym stanie. Wystawiony na wszel- 
ki rodzay boiaźni, pozbawiony wszelkiey nadziei, 
Żadnego nie widząc sposobu uniknienia tak okro- 
p nego niebezpieczeństwa, dostałem konwulsyi z przy- 
czyny zwątpienia osobie i rozpaczy ; unie mogąc wy- 
trzymać tyle męczarni i niespokoyności, wpadlem na 
nowo w głęboką śpiączkę. Oczy mi się na nowo zam- 
knęły, i powtórnie stracilem przytomność. 

Napad był takiż sam iak pierwey ; lecz trwał: kró- 
cey, i około czwartey z rana przyszedłem do sie- 
bie. Przypominam sobie tylko, że odzyskiwałem przy- 
tomność zwolna iak pierwszą razą , i leżałem na lóż- 
ku nie maiąc ieszcze zupełney pamięci. Dićrwszy 


przedmiot spostrzeżony , był ów Pustelnik czytaią:' 


cy: westchnąlem ; spiesznie przyszedl do mnie, zma. 


luiącą się radością na twarzy. Przemówił kilka słów 
pocieszaiących i zalecił mi nanowo z wielką przy» 
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chylnością, abym nie gadał, ponieważ naymnieysze 
mocowanie się może być dla mnie niebezpiecznem. 
Lecz ia czem innćm wcale bylem zaięty; a ponieważ 
prędzćy myśli móglem zebrać, poznalem wyraźnie 
żem powtórnie był w glębokiey spiączce. Okropniem 
się dręczył, Żem wpadł w ten sam stan, nie do- 
znając żadnego poprzedniczego znaku, któryby mnie 
o nim ostrzegał. Napady odnawiały: się, 1 dwa 
znowu ieden po drugim nastąpiły w krótkich prze- 
rwach; ich powrót zatrważał mię, bałem się ażeby 
którykolwiek z nich oie stał się dla mnie ostatnim. 
Ani się obeyrzę, mówilem do. siebie, i mogę być vo- 
tchlań wieczną pogrążonym. 

Te grobowe myśl odnowiły całą okropność mo- 
jćy trwogi; włosy stanęły mi na glowie. W.chwi- 
li iedney wystawilem sobie, jakby w iednym obra- 
zie, wszystkie zgrozy calego moiego Życia. Zdawa- 
ło mi się, że iuż żadnego nie było dla mnie ratun- 
ku. Czegóźbym w ówczas nie oddal był , abym tyl- 
ko mógł był mieć przewodnika zdolnego mi radzić 
i oświćcić! częste méy słabości napady , nie zosta- 
wiały albo mogłyby mi nie zostawić naymnieyszćy 
cht.ili do mego rozrządzenia. Te smutne i dręczące 
uwagi tłumnie do glowy cisnące się, do takiey mnie 
rozpaczy przywiodły, Że nię mogąc dłużćy iuż wy- 
trzymać, zacząłem krzyczeć iak opętany. Dobry 
Fustelnik chcial mnie pocieszać; lecz nic go nie słu- 
chałem; gadałem od rzeczy; sam siebie nie rozu- 
mieiąc. Zapewne wymknąć mi się musialy iakieś 
wyrazy maluiące zgryzotę sumienia i moię trwogę. 
Gdym się cokolwiek uspokoił, ten zacny mąż rzekł 
do mnie:Jeżeli WPan masz iakie niespokoyności sumie- 
nia, iestem Ńiędzem. WPan byłbyś Xiędzem: edezwa- 
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lem się z uniesieniem: niestety ! Na cóż mi się towarzy» 
stwo teraz przyda, jeżeli Bóg nie chce mi przebaczyć ? 
Dobry Pustelnik starał się znaywiększą lagodno- 
ścią i ostróżnością wzbudzić we mnie ufność. Słucha- 
dem go z uwagą: i powoli. serce mole dalo przy- 
stęp nadziei. Czas nie pozwala mi przytaczać ci tu 
długiey i ważney rozmowy między nami, Powiem ci 
tylko, że z boiaźni powrotu choroby, poddając się 
temu mężowi bożemu, w którym poznałem późniey 
lak był mądrym i świętobliwym, uczynitem napręd- 
ce lecz z bardzo niedoskonalóm przygotowaniem 
spowiedź , do którey jedynie boiaźń śmierci skłoniła 
mnie, a którćy Bóg tylko ieden małże ocenić wa- 
ność. © iakże mocno dziękować Mu zato powi- 
nienem , ze nie dopuścił mnie stanąć przed sobą za» 
raz po odbyciu onćy! Nadto była niedoskonała, a- 
bym ią mógł mieć za dostateczną ; ale nadzieia u- 
czynienia lepszćy, ieżeli mi Bóg pozwoli Życia, v- 
spokoiła mnie nieco. Pustelnik, na któregom dotąd 
spoglądał oboiętnie, któregom miał za świeckiego 
imalo posiadającego nauki, wzbudził we mnie wkrót- 
ce wielkie dla siebie uszanowanie. Jego charakter ka- 
płański niepoznany , inaczéy migo pierwey uważać 
kazał; lecz iego roztropność, gorliwość i milość 
dotknęły moie serce. Z drugićy strony to odkrycie 
niespodziane, i to szczęście znalezienia w nim slugę 
bożego, nasunęly mi tę myśl, że Bóg mi go na- 
stręczył dla zbawienia méy duszy, a ta uwaga na- 
pełniła mnie niewymowną pociechą. 
Przedsięwziąlem więc poddać się iego przewodnic- 
twu; I odtąd poglądałem na niego, iako na Anioła zesla- 
nego dla mnie z nieskończonego miłosierdzia boskie. 
50. Gorliwość lego nie ustawała na chwilę iednę, icho- 


LIST XXXIIL 173 


1 


cia? spostrzegałem, Że bardzo na to uważał, aby 
mnie nie utrudzał, korzystał wszelako ze wszystkich 
chwil, Mówil do mnie bezustannie z niewypowie- 
dzianą łagodnością o miłosierdziu boskićm w prze- 
haczaniu grzesznikom prawdziwie nawróconym, 
Wszelkich nżywał sposobów do przyniesienia ulgi 
sercu memu i ożywienia w nićm ufności: iedynie się 
zaymował pobudzaniem mnie do skruchy, milości 
bożćy i przedsięwzięcia odmiany Życia. 

Tym czasem gospodarz powrócił z Cyrulikiem, któ. 
ry mię opatrzył wiakieś lekarstwa. Przybycie iego 
mocno mnie ucieszyło ze względu na biednego Jacka; 
lecz , niestety ! nie mógł go uratować ; gorączka zapro- 
wadzila go do grobu. Pocieszyľem się przynaymniey, 
że umarł na rękach moiego dobrego Przewodnika, 
który go wyspowiadał i ratował w ostatnich iego 
chwilach. Ileż śmierć sługi, wspólnika moich nie- 
prawości, nie obudziła wyrzutów sumienia! ileż no- 
wych pobudek do wdzięczności nie podała mi dobroć 
boska, dozwalaljąc mi czasu przygotowania się do 
zbawiennćey spowiedzi! 

Przepędziłem dwa dni nie doświadczaiąc nowych 
napadów, czułem się dobrze, mógłem się ubrać, i 
uczyniłem to bez narażenia się na niebezpieczeństwo. 
Ten święty Pustelnik we wszystkićm mi sam dopo- 
magat i usługiwał mi, iakby wierny i przychylny 
sluga. Plłonąłem od wstydu, widząc tego czcigodne- 
go męża, zniżalącego się dla mnie do tak nikczeni- 
nych posług; pokora iego niczego się nie wzdryga- 


ola, a potrzeba przymuszała mnie da przyymowania 


onych. Kazał mi usiąśdź, i ukląkdszy, rzek! do mnie: 


"nicch pierwszem WPana staraniem po odzyskaniu 
zdrowia, hędzie, podziękować za nie Dawcy wsżel- 
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kiego dobra; obiecać Mu na nowo zupełną odmianę 
Życia, i zacząć zaraz dobrą spowiedź z calego Życia, 
któruby zastąpiła niedoskonałość pierwszćy , która- 
by mogla prawdziwie otworzyć mu bramy miłlosier- 
dzia boskiego, i łono świętćy matki naszćy Kościo- 
ła, iktóraby gruntowniey WPuna utwierdziła w bo- 
skićy miłości. 

Ta mowa, i ów głos pelen gorącości ducha i mi- 
łości bliźniego, przeszedł aź do głębi serca mego; 
ioczy moie zalały się łzami. Chcialem uklęknąć, 
nie dopuścił mi tego, mówiąc, że Bóg serca tylko 
pragnie. Podniósł się sam, i ponowilem wszystkie 
dawnićy uczynione obietnice. Usiadł przy mnie. 
Niemogę dokTadnie c! opowiedzieć, co ini powie- 


dzial ten sluga boski, względem sľabéy nadziei i 


ufności, nalaką zasluguje spowiedź tak nagła i któ- 
rą boiąźń śmierci tylko wymogła; o potrzebie po- 
wtórzenia oney; odprawienia iey z całą gorącością 
ducha i z uczuciami godnieyszemi Boga miľosierdzia, 
który mi daie czas i widocznie powoływa do odmia- 
ny życia. 

Święty ten mąż, rzewne mi lzy wyciskał. Odpo- 
wiedzialem mu, Że kiedy Niebo przeznaczyło migo 
za przewodnika, bylem gotów iśdź za iego radami, 


i ĉe wszystko czynić będę co mi rozkaże. Przydał, `“ 


Że te napady choroby będąc tak częste i nagle, 
mogąc stać się okropnemi; rostropność więc każe 
nie tracić i jednéy chwili, i natychmiast zacząłem 
na nowo pierwszą moią spowiedź, rozbieraiąc wspól- 
nie ten okropny zamęt moiego oplłakania godne- 
go Życia. 

Trzy dni całe poświęcone były tey świętćy spra- 
wie, iieszeześmy ićy nieskończyli; gdy dano znać 
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Pustelnikowi, że umyślny z listem chce SIę z nim 
widzieć; przeczytał go przy mnie l wielką zmianę na 
iego widziałem twarzy. Zapytałem go o przyczy- 
nę. Jest to wiadomość, odpowiedział mi, która mnie 
zasmuca; ponieważ zmusza mnie do oddalenia się 1 
rozłączenia na czas nieiakiś z WPanem. Klasztor 
mnie wzywa: ieden z braci naszych umiera i żąda, 
abym był przy nim w iego ostatnich chwilach. 

Jakto, móy przylacielu, rzekłem do niego prze- 
lękniony, opuściszże mnie w tém smutnóm poloże- 
niu ?— Nie mogę, odpowiedział mi, Żadnym sposo- 
bem wyłamać się od powinności, która u nas jest 
nayścileyszym obowiązkiem. Spodziewam się jednak 
wkrótce powrócić i dokończyć naszćy czynności — 
Lecz powtórzyłem mu z Żywością, ieżeli przypa- 
dnie nowy napad słabości, który mnie ściga? Bów 
nie dopuści, rzekł do mnie; Pan nie zostawia dzieť 
swoich niedokończonych. 


Pogrążony byłem w nayglębszym smutku. Chciał, 
aby w czasie wybierania się iego kończyć spowiedź 
naszą; niebylem wstanie uczynienia tego. Tuk mo- 
cno byłem zmartwiony, iż o malo nie wpadłem w tęź 
samą słabość.  Obstawa! przy powodach. zniewa- 
laiących go do oddalenia się; 1 ztey przyczyny uwia- 
domil mnie, ĉe Klasztor lego składał się z dwuna- 
stu członków mieszkających razem z dobrey woli, 
aby mogli dopelniać wspólnie z tóćm większą gora- 
cością ducha, uczynków religiynych i pokutnych; a 


poniewaź wszyscy byh świeckimi, starali siętedy mieć' 


Xiędza, któryby żył z nimi, odprawiał im Msze, i 
opatrywał 1ch Sakramentami; aĝe pomimo jego nie- 
godności wybrali go na Kapłana i prosili; aby SIG 
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podiął tych obowiązków , musiał na to przystać, i 
z chęcią dla dobrey sprawy poświęcił się. 

Przydał, że od trzech lat zgromadzenie te zostało 
założone o dwanaście mil od mieysca w którćm by- 
liśmy, w domie przeziednego z nich ustąpionym, 
dla dobra ogółu; Że od założenia, zawsze tam mie- 
szkał; lecz Że matka usilnie go prosiła, aby przy- 
jechał odwiedzić ią przede śmiercią; Że nie sądził 
rzeczą przyzwoitą odmawiać usilnym matki nalega- 
niom, i Że za pozwoleniem swych towarzyszów, 
przyiechał tu był na kilka dni do Rodziców , zosta- 
wiwszy wiadomość swemu Przelożonemu, aby w po- 
trzebie wiedziano gdzie go szukać. 

Teraz widzisz WPan, rzekł domnie: Że będąc sam 
jeden tylko w tém zgromadzeniu kapłanem, niemo- 
gę w Żaden sposób tu dlużćy pozostać: w tak na- 
glym i waźnym interesie, jakim iest śmierć wspól- 
towarzysza, naymnieysza zwłoka, bylaby występ- 
kiem z mvićy strony. Czułem słuszność tych powo- 
dów, i tego mu za złe mieć nie móglem, lecz zawsze 
mu to powiarzałem, że one nie zmnieyszaią bynay- 
mnićy ani mego niespokoiu, ani boiażni. Przyszła 
nii nareszcie myśl, że mogę z nim zabrać się, 1to 
mu oświadczyłem: przedstawiał mi, Że stan mego 
zdrowia nie pozwala nato, i Że tam nie znaydę ani 
wygód do których przyzwyczaiony jestem, ani le- 
karstw potrzebnych. Odpowiedzialem mu, žem się 
czuł dość silnym do odbycia tak krótkiey podróży; 
j Że, co do moich wygód ; grzesznik taki iak 1a, 
powinien się mieć za szczęśliwego dzielić ostrości te- 
go świętego towarzystwa. Dobry Pustelnik chciał 
się sprzeciwiać, lecz odzywalem się do niego glosem 
tak stanowczym, Że misię dlużey nie chciał opierać. 
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Przyjacielu, rzeklem do niego nakoniec, jeżeli nie 
jestem niegodzien twoiego towarzystwa i twoich Święs 
tych współbraci, poiadę z tobą; pojadę korzystać 
z wzoru czcigodnych pokutników, którzy nie mają 
do opłakiwania życia tak gorszącego , iak jest mole. 

Nic inż nato nie powiem, odpowiedział mi. Niech 
mię Bóg broni, abym się śmiał sprzeciwiać zamiaro- 
wi mogącemu być skutkiem świętego natchnienia — 

Nazaiutrzstanęliśmy wcześnie wtym skromnym do- 
mu zamieszkanym przez osoby święte. Serce moie 
już uprzedzone darami łaski bożćy, wkrótce znie- 
wolonćm zostało wielkiemi przykładami cnoty, 
pobożności i surowości, które nieustannie mialem 
przed oczyma w tey zagrodzie pustelniczey. Ach! 
co to za ludzie móy przyjacielu: milczenie ,'gorą* 
cość ducha, sama szczęśliwość tylko tam przebywa. 
Pićrwszy raz w Życiu moióśm, przedslawił się zdu- 
mionemu oku, widok panuiącego pośród nich po- 
rządku, zgody i jedności, duszę moię „achwycający. 
I spostrzegłem, że są na ziemi innego rodzaiu roze 
kosze, nie takie sakich doznawałem niegdyś, idąc 
tylko za skłonnościami i zdaniami świata. Ci świę- 
ci Pustelnicy przyjęli mnie z słodką i szczćrą uprzey- 
mością, którćy świat pozory tylko zachowule, a któ- 
rćy istota iedynie w miłości chrześcijańskićy mieści 
się. 

Tutay dokończyłem spowiedzi z calego Życia. Tu- 
tay dopiero raczył mi Pan pozwolić, przy pomocy 
tego Świętego Kaplana zbliżyć się do siebie j zna- 
leźć pokarm niebieski. Czas (gdyż się godzina zbli- 
ża wzywaiąca nas do Kaplicy) nie pozwala mi do- 
kończyć tey rozmowy. Lecz ieżeli będziemy się 
mogli widzieć inną razą zsobą, opowiem ci rzeczy 
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zadziwiaiące, które cię przekonaią o cudach Opatrz- 


ności i wielkości miłosierdzia boskiego. 

Powiem ci tylko, że po dopełnieniu wszystkich 
moich obowiązków, usiłowałem, podług rady moite 
go Spowiednika, przypomnieć sobie, com komu byl 
winien i uporządkować moie interessa ; lecz taiemnie 
1 tak, aby nie wiedziano kto iestem. Zamiarem bo- 
wiem moin było umrzeć dla świata, i w tym celu ` 
bynaymnićy nie zbiiać pogłoski o śmierci moićy, 
abym mógł tu opľakiwać moie obłąkania i poświę- 
cić ostatki dni moich tzom i pokucie. Moi święci to- | 
warzysze raczyli przyjąć do swego grona brata, ich | 
wielbiciela, i usiłuiącego, chociaż bardzo mu daleko | 
dosiągnąć tey doskonałości, iśdź przynaymniey choć | 
w części ich torem. | 

Nigdym nie przepędzał w Życiu moićm dni tak słod- | 
kicl, tak pogodnych, i tak spokoynych, nie mogę 
ci teraz opisać tego wszystkiego com winien Bogu, 
uni tych słodyczy prawdziwego spokoju duszy, któ- | 
rych dzisiay doznaię. Dosyć ci na teraz, że wiesz | 
dla czego mnie tù znayduiesz, i iskim sposobem Bóg | 
zachował mię przy Życiu; podziękny Ma, żeś zna- 
laz} dawnego, lecz przewrotnego Apostolu niedo- 
wiarstwa, nierozsądnego wychwalacza zbrodni i nie- 
prawości, w domu Pańskim okrytego dzisiay szatą 
pokuty. To mnie tylko iedno dzęczyło, Żem mnie- 
mal, iż dotychczas jesteś pogrążonym w błędzie. 
Jakićyże doznaię pociechy, widzące, że miłosierdzie 
Boga, które mię skruszyło, nie minęło i ciebie, i że 
powróciło cię nalono Religii i cnoty! Qiakże niepoię- 
te rachuby, godne naywiększego uwielbienia, znay- 
duiemy w drogach Panskich! Któżby mógł przewi- 
r dzieć, że wyrok Naywyższego przeznaczył iednę i tą 
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samę chwilę na nawrócenie dwóch ludzi przewrotnych, 
dwóch poczwar, oddanych bez upamiętania się na ze- 
psucie swych obyczaiów ?.., Dzwonią. Na ten znak nie 
zwykliśmy dawaćsię wyprzedzać ieden drugiemu. By- 
way zdrów. Manuel odszedł zostawuiąc mnie ró- 
wnie zdumionego i przerażonego iak ów podróżny, 
co widzi piorun uderzaiący obok siebie. Dlugiegom 
potrzebowal czasu do wyyścia z moiego osłupienia. 
O Boże! mówiłem wychodząc z ogrodu, w którym 
widzialem i slyszałem rzeczy zadziwiające; któryż 
człowiek szczćry, zastanowiwszy się nad przyczyna- 
nii i początkiem tak dziwnćy i zupełney zmiany, 
zdoła się oprzeć, Żeby w nich nie uznał mocy Two- 
iego ramienia Panie! 

Ale cóż! Boże miłosierdzia! nie znayduięż więc 
w tém wszystkiem, com dopiero słyszał, wyraźnćy 
przestrogi danćy mi przez Ciebie; nie daieszże mi po- 
znać, żem leszcze nie wykonał wszystkich zamiarów 
Twoiego miłosierdzia? Będęż Cię Panie szukał z mniey- 
szym zapałem od Manuela? nie powinienemże przy- 
naymniey uczynić dla Ciebie tego, co uczynił przy- 
iaciel, i towarzysz, któremum wyrównał, a możem 
go jeszcze i przewyższył w zbrodniach? Boże mił'o- 
sierdzia!... przyrzekam w obliczu Nieba, iedynego 
świadka naszych rozmów z Manuelem , że go naśla- 
dować będę w pokucie, tak iakiem go naśladował 
w rozpuście ; póydęiego torem, i Życie moie dlazgła- 
dzenia występków moich w tymże samym grobie co 
1 on zagrzebię. 

Co! kiedy towarzysz moich nierządów opłakuie 
swole nieprawości pod ostrą szatą męczenników, iza- 
pićra się siebie samego; kiedy go widzę wśród po- 
kutników i szermierzy Krzyża S; kiedy trawi dni 
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swoie na rozmyślaniu o wieczności; i łączy tkliwe ię- 
ki boleści z Świętemi pieniami które się rozlegaią 
w długićy cichości nocy ; kiedy na ziemi twardćyi wu- 
stroniu poświęconćm westchnieniom i łzom, Manuel 
blaga ciągle Boga za grzechy razem ze mną popel- 
niane; kiedy nakoniec obraz ciężkiey iego pokuty, 
wszędzie ścigać mnie będzie, mogęż bez zarumie- 
nienia mieszkać w domu wygodnym i Żyć wśród do- 
statków ? Nie, nie, bylem uczestnikiem iego zbrodni, 
słusznie więc powinienem podzielać z nim i jego po- 
kutę. 

Boże, wspićray moie postanowienie, które będzie 
Ci zapewne przyiemnóćm, boś mnie niem natchnął. 
Nie napróźno mnie tutay sprowadziłeś. Chciałeś 
wskazać mi drogę którą mam iśdź. Zamiar móy bez- 
wątpienia będzie pochwalonym od moiego przewo- 
dnika; który mi zalecił abym by! stałym w moich 
postanowieniach, tómbardzicy że jest zgodnym zie- 
go zasudami. Powróciwszy do siebie, napisałem do 
niego o tćm, co mi się przydarzyło i o moich za» 
miarach. Posłałem list przez umyślaego, i we trzy 
dni odebrałem odpowiedź w tych słowach: 

Jakież podziwienie i radość sprawił mi WPana list: 
Jakżeśmy powinni uwielbiać i miłować Boga dobro- 
ci, który wśród zgiełku namiętności i wiru świata, 
ksztalcii udoskonala w milczeniu swoich wybranych, 
dla wyrwania ich z przepaści w którą ich słabość 
wtrąciła, i podniesienia aż doswćy światłości, która dla 
zuchwałych iupartych nigdy iest niedostępną: Jakże 
ten Świat, tak nędzny i mały dla swoich nikczemnych 
Żądz i widoków nim miotalących, w oczach mędrca 
poglądaiącego nań przy świetle pochodni Ewangie- 
lii, przeistacza się w widownią ogromng 1 wspania- 
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Ją, w którey sie wszędzie postrzega ręka wszech» 
mocna odwieczney mądrości, co nim kieruie i rzą» 
dzi; ta ręka dobra i przewiduiąca , która z naykruch= 
szćy gliny umie utworzyć istoty odbiiaiące od siea 
bie blask Jego Bóstwa; ta ręka mądra, która dro- 
gami niewidomemi a dla nas niepoiętemi , doprowadza 
ie do kresu nayszczytnieyszego swego królestwa; ta 
ręka miłosierna która chce, aby w dzień tryunie 
fu chwały i wniebowstąpienia członków Jezusa Chry- 
stusa towarzyszyły duszom wybranym, i mieszkały na 
zawsze z niemi na Tonie Jego odpoczynku, Jego chwały 
1 Jego wieczności. Ileż przedmiotów godnych podziwie- 
nia , nie podaie mi wypadek doniesiony przez WPana! 

Szukałeś samćy tylko niewinney zabawki w prze- 
chadce samotney , a Bóg WPanu okazal w głębi glu- 
chey pustyni , moc zadziwiającą swoiey potęgi ,w przy- 
kładzie nadzwyczaynym i tak blisko dotykaiącym 
Go pokazał ci iasno, Że wśród klęsk zepsucia rodu 
ludzkiego, zaymuie się wyrwaniem. z pośród niego 
wybranych , aby ich umięścić w boskim swoim przy- 
bytku; 1 że, z szybkością zdumiewiaiącą duchy nawet 
niebieskie, umie wynosić ludzi nayprzewrotniey- 
szych do rzędu dostoynego i szanownego swoich wy» 
brańców. 

Jakim sposobem i dla czego Don Manuel mógl tak 
prędko stać się przedmiotem uwagi i miłości Przed- 
wiecznego ? Zkąd mu przyszła tasiła, która go od razu 
i przeciw własnemu przekonania i nad nadzicię uczys 
nila wyższym nad świat, nad zmysły, i nad ogrom wya 
stępków i moc więzów, które uczyniły były z niego po- 
czwarę niedowiarstwa i szkaradzieństwa. Zkąd się 
przebilo do iego duszy to nowe światło tak nagle oka- 
zuiące mu próżność świata, i odkrywalące talemni: 
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ce wieczności? Boże nieskończony ! Boże dobry ! two- 
ie to 33 dviela, zawsze one są wielkie, zawsze dzi- 
wne! Jedno tylko ramie twoie niewidome i wszech- 
mocne, może zdziałać na ziemi te cuda řte powo- 
łenia, przechodzące moc ludzką, i przeciwne wszy- 
stkiemu co tylko nam się zdawać może do prawdy 
niepodobnćm. 

Znalazłeś, nie szukając, drugi przyklad, lecz przy- 
kład uderzaiący wielkiego cudu miłosierdzia zdziała- 
nego w sercu WPana iedynie skutkiem Jaski i nieskoń- 
czonćy dobroci Boga. Bóg litości, przygotował cito 
zadziwiaiące spotkanie, ażeby ci dać mocnićy uczuć 
to szczęście, żeś wyszedł z przepaści, w którey tak dłu- 
go ięczałeś. Chciał cię uwolnić od boiaźni, wiakiey 
4ostawałeś czyli Don Manuel nie umarl, nie obmy- 
wszy łsą piérwéy zporszeń swoich i bez uświęcenia 
ostalniego Lchu Życia swego. Dziękny Bogu; lecz za- 
stanów się, Że ten okropny obraz śmierci nagley 
i nieprzewidzianey nic nie traci z swey mocy i pra- 
wdy, chociaż się nie ziścił w okolicznościach spra- 
wiaiących na WPanu wrażenie równie głębokie iak 
zbawienne. Kiedyś oplakiwał śmierć przyjaciela ży- 
jącego ieszcze, to nieszczęście, którego on uszedł, 
dosięgło nie wiednem mieyscu na ziemi inne osoby, 
podobnie mu występne i podobnie nieprzygotowa- 
ne do stawienia się przed sąd boski. 


Uważałem z wielką radością to szlachetne i mężne 


współubieganie się WPana, wzbudzone w nim tym 
przykładem; dowodzi ono serca usposobionego do 
wszystkiego » i zadólnego ponieść naywiększe ofiary. 
Przybytki Pana są bezwątpienia godne milości; lecz 
są środki umiarkowania i roatropności, o Których 
nie powinniśmy zapominać w szukaniu nawet Boga 
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i cnoty. S. Paweł Żąda, abyśmy byli umiarkowa- 
nymii uważnymi w dobrem nawet. Wszysoy powin- 
niśmy się poddać prawu Ewangielii; lecz Ewangielna 
wskazuie nam rozmaite drogi do doyścia do żywota 
błogosławionego, i nikt nie powinien obierać sobie 
dróg sprzecznych prawom przyrodzenia; skoro te 
krępuią nas węzłami ściśleyszemi i ważnieyszemi od 
nayświętszych nawet ustanowień, iakoto, węzłami 
naszego stanu. 

Bóg Twórca naywyższy Religii, umiał połączyć ią 
7, przyrodzeniem, tak, Że zawsze z niem zjednoczo- 
na, wznosi ie, ale się mu nie przeciwia. «Chce, a- 
by razem z sobą chodzity i aby Chrześciianin sza- 
nowal w obu zamiary tege, który utworzył Religi- 
ją i przycodzenie. Ze wszystkich stósunków ustano- 
wionych w spółeczeństwie, wyrył nadmieniun Qyca 
znamie naytkliwsze i naywspanialsze. Cnotliwa to- 
warzyszka życia WPana zstępuiąc do grobu, zosta- 
wila w ręku twoim dwoie dzieci, którym winieneś 
twoię troskliwość, nankę i dobre przykłady. 

Don Manuel nie miał podobnych obowiązków. Był 
wolnym i Żył tylko dla samego siebie. Usunięcie się 
więc iego od świata, nie mogło szkodzić porvządko- 
wi towarzyskiemu. Wolno mu było zupełnie się od- 
dać zapałowi swoiey gorliwości i pokuty. Łecz WPa- 
nu Bóg przepisał inne zatrudnienia, daiąc ci to dro- 
gie potomstwo, które powinno rosnąć i wychowy waé 
się pod twoiem okiem; ieżeli ten wplyw nie zawsze 
był dość silnym do wstrzymania nie wielkiey liczby 
dusz niepospolitych; ieżeli pomimo głosu przyre- 
dzenia widziano ie biegnące na puszczę; ieżeli mia- 
ły dość odwagi do przebycia granic, iakie im zakre- 
šla własna icl krew, są to wyiątki, które tylko głę- 
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bokość boskiego natchnienia upowaźnić zdoła, i któ- 
re nie mogą służyć za prawidło w biegu zwyczay- 
nym Zycia, ani oznaczać nam rodzaiu naszych o- 
fiar i pokut. 

Kiedyś prowadzil życie bez prawa i zasad , wtedy by- 
Joby z pożytkiem dla twych dzieci, abyś się był od nich 
usunął, dla ukrycia przed niemi zaraźliwego widoku 
obyczajów bezbożnych i wyuzdanych; teraz zaś, kie- 
dy nogą znaydować w postępowaniu twoićm, środek 
uszczęśliwienia siebie przez naśladowanie go; twoie 
` oddalenie się byłoby dla nich nader szkodliwćm, i 
pozbawiłoby ich naysilnieyszey tarczy iaką im li- 
tość boska zgolowała, przeciw zarazie tego wieku. 
Odtąd dopiero jesteś prawdziwie Oycem, iak zacząłeś 
się bać Pana istaleś się dolnym ogłaszać Jego chwa- 
Tę dwóm niewiniątkom, których krew twoia napel- 
nia i krąży w ich żyłach. 

Ach! ponieważ tkliwa żona WPana, godna była 
twoiego szacunku i uszanowania, a teraz twoich lez; 
bądź przekonanym, Že nie mogła umieraiąc, nie pla 
kać nud malym skutkiem naygorętszych ićy pra- 
gnień i naysłodszych nadziei. Nie wątp, że umiera- 
jąc prosila Boga, który ią mial sądzić, aby dotknął 
twe serce i uczynił cię godnym świętego imienia oy- 
ca. Niechźe twoia oycowska gorliwość dozwoli iey 
teraz cieszyć się owocem ostatniey ićy modlitwy, a 
pilność WPana niech będzie wynagrodzeniem udrę- 
czeń, któremiś napawa? niewinne ićy Życie. Pra- 
cny z zapałem okolo wychowania i szczęścia dzieci, 
które ona nosiła wswem lonie, karmiła 7 troskli= 
wością i tyle ruzy tuliła do swego macierzyńskiego 
serca. Zostań więc wśród tych owoców lubych i po- 
święconych; owoców związku, któremuś WPan powi» 
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nien był byś wiernym, i przeciw któremu popełnione 
uchybienia winieneś dziś wynagrodzić. Nic większego 
i nic bardziey zasługuiącego nie masz na ziemi, nad 
kształcenie ludzi w pobożności, daiąc im poznać Boga 
i zaszczepiając w nich cnoty. Nic nie masz slodszego 
i bardzićy pocieszaiącego nad wypełnianie tego nay- 
szczytnieyszego obowiązku względem tych, których 
szczęście nas obchodzi; bo w nich siebie samych miłu- 
iemy. Wyobraź radość serca oświćconego wiarą, kie- 
dy może sobie powiedzieć: to dzićcię ukochane, dziś 
tak drogie w oczach moich, będzie kiedys świętym 
bożym, synem Naywyższego i wkrótce osiągnie króe 
lestwo, którego Żadne zaburzenie nie zdoła obalić. 
O Religiio boska! ty tylko iedna możesz tak.wspa- 
niale uwieńczać uczucia przyrodzone! Sami tylko rzą- 
dzący się twoićm światłem , mogą kosztować w tym 
stopniu slodyczy i szczęścia, że są oycami! 

Zdawało mi się rzeczą potrzebną uczynić WPanu 
te uwagi, dla utwierdzenia go w przedsięwzięciu Zza- 
trudnienia się szczerze wychowaniem twoich dzieci, 
a mianowicie wychowaniem bogobóynem. Chcial- 
bym WPanu, chociaż lekko wytknąć punkt widze- 
nia, czyli stosunek, wiakim, zdaie mi się, powi- 
nienbyś tłómaczyć im ducha i zamiary chrześciiań» 
stwa; i ieżeli na to pozwolisz, dopełnię tego ob- 
szernićy winnym liście. Jestto przedmiot nayważ- 
nieyszy ze wszystkich; ponieważ znaiomość dokła- 
dna Religii iest naylepszą tarczą obyczajów 1 lekar- 
stwem naypewnieyszym przeciw truciźnie niedo- 
wiarstwa. | 

Są osoby powiększey części kochaiące dobro , lecz 
niewypowiedzianie lękliwe, któreby chciały zaka- 
zać prosłaczkom wszelkiego roztrząsania Religi, 
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a to dla tego, Że ićy same dobrze nie znaią. Ten u- 
kład wiary, prostey i ślepéy byłby zapewne navpe- 
wnieyszym, gdyby ią obyczaie i duch wieku tego 
szanowały, gdyby ią zostawiły zupelnie nienaruszo- 
ną, gdyby niepsuły ićy czystości; lecz ponieważ 
skażenie umysłów i błędne rozumowania owych u- 
czonych krętaczów, co się mienią być mędrcami, 
nie przestują uderzać na nią i tyle robią sobie zwo- 
Jenników pomiędzy świetną młodzieżą, chełpiącą 
się, że iest uczoną; byłoby zbrodniczem niedbalstwem 
nie bronić igy silnieyszym orężem a pewnym zwy- 
cięztwa. 

Mlodzieź ta uwiedzioną, bo niedonczona, staie 
się niezdolną wyższćy nauki idlatego nie może dadź 
sohie rady, ażeby wfasnemi silami potrafiła się wy- 
wikłać z matni w którą ią zuchwałe filozofy wtrąci- 
ły. Korzyści urodzenia i owa uroiena gruntowność 
wiadomości, stawiaią ią wzręeznćm i pochlebiaiącem 
ićy położeniu, dawania tonu wszystkiemu co ią otas 
cza; iey rozmowy przechodzą z ust do ust, iey przy- 
klady sięgaią aż do klass nayniższych i cala 
massa towarzystwa zaraża się koleyno. Jedynem aa 
to złe lekorstwem, iest gruntowne uczenie Religii, 
nieustanne przywodzenie na pamięć zasad niezbitych 
oney dowodzących, rozumowań widocznych i prze- 
konywaiących, które ią iak na dłoni okazuią. Niech 
się nie obawiają owe umysły dziecinne roztrząsać Re- 
ligirą 2 każdego punktu i z każdey strony! nic ią 
nie może uczynić czcigodnieyszą: nad roztrząsanie 
gruntowne luważne. [udzię boiaźliwi, wkrótceby 
się sami uwolnili odtey nieshokoyności, gdyby le- 


piey poznali początkowe ity zasady i dowody. 
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Zdaie się, żem WPanu okazał w pierwszych naszych 
rozmowach , iak wiele niedostateczność edlukacyi 
przyczynia się do rozszerzania niedowiarstwa: i ieżeli 
tu wspominam jeszcze o tćm, to dlatego, abym mu 
dowiódl koniecznćy potrzeby, ażeby Oycowie wy- 
pelmiah nielakiś rodzay rządu domowego i aby byli 
w zakresie swoich oguisk, nauczycielami i Aposto- 
lami swych dziatek. Qyciec maiący wiarę i żyiący 
w oczekiwaniu ićy obietnic; nie może nie widzieć ro- 
snących koło siebie drzewek, szczepionych z siebie 
samego branych zrazów, bez wyłania lez radości i 
pociechy, skoro pogląda czułem okiem na to wznio- 
sle przeznaczenie człowieka, do iakiego sam może 
przygotować przedmioty swoiey miłości, za pomocą 
swych nauk i osobistego czuwania. 

O niewinne i drogie istoty ! któż może na was spoy- 
rzeć i niekochać! Któż może kochaiąc was, nie o- 
plakiwać niepojętćy ślepoty oyców okrutnych, któ- 
rzy otem tylko myślą, aby was wyuczyć tego, co 
was zepsuć , późnićy udręezać i zgubić na wieki mo- 
że, tak iak sami się nieszczęśni zgubili. 

Lecz nie chcę dłużey zatrzymywać posłańca. Chcia- 
Jem tylko odpowiedzieć na list WPana, dać ci uczuć 
potrzebę zgadzania się z powołaniem twoiem, wy- 
pelniaiąc obowiązki stanu, w którym cię Bóg umie- 
śció, i przypomnieć ci, Że twoie dzieci, krewni, 


służący, twoi włościanie 1 współobywatele, są przed- 
miotami, któremi cię Qyciec powszechney rodziny 
ludzkiey dzisiay obarczył. Mówiłem WPanu o po- 
trzebie wypełniania tćy powinności; inną razą po- 
dam niektóre uwagi o sposobach godnego dopel'nie- 
nia tak wysokiego powołania. Niech Bóg WPana 
wspiera i zachowuie przy zdrowiu jak naydluższem. 


55 TRYUMF EWANGIELII. 


Co mówisz Teodorze, o tym liście? Nie spodzie- 
wałem się takiego zawyrokowania. Lecz potrzeba 
się poddać radom tak iasnym i chrześciiańskim. Byt- 


bym występnym, gdybym ich nie przyiął za wy- , 


rok pochodzący z woli Naywyższego. Błogosławię 
pótysiąc razy tego męża cnotliwego, który umie ko- 
rzystać z wszelkiey sposubności dlantwierdzenia mię 
w wierze, i który obiecniąc mi plan do nauczenia 
Religii moich synów, ułatwi mi sposób do tém grun- 
townieyszego w nićy się oświćcenia. 

W ostatka Teodorze, co za ciężar, iakie przedsię- 
wzięcie dla mnie! wychowywać dzieci moie, rządzić 
licznym domem, pracować okolo nawrócenia go, 
dla mnie, który się tak okropnie przyczynilem do 
zepsucia go; razrządzać dochodami moiemi na ko- 
rzyść ubogich; dawać przykład zbawienny póstępo- 
wania, któreby moglo naprawić dawne zgorszenia 
ìi przywrócić utraconą sławę; czynić dobrze i zgo- 
dnie z dobrém powszechnem i roztropnością; ileż 
rzeczy przeciążaiących moie sily, a do wykonania 
których, ieżeli kiedy, to dzisiay, silnie czuię potrze- 
hẹ przyiaciela gruntownego, przewodnika oświeco- 
nego, aby muą kierował, wspierał mnie i dopomagal. 

Móy kochany Teodorze, day ieszcze list ten do prze- 
czytania Marytanowi, i wszystkie które pisać do cie- 
bie będę. Odwołay się do iego przyiaźni, obudź 
iego gorliwość, nalegay o pośpiech, nie day mu i 
chwili odpoczynku. Powiedz mu, że przyiaciel po: 
trzebyiący go, czeka nań z niecierpliwością, i Z O% 
twariemi rękoma: niechay przyjeżdża poprowadzić 
go do nieba, wskuzawszy pićrwćy tę drogę dzieciom 
iego i calćy rodzinie, maiącćy go sobie przybrać za 
oyca i dobrodzieia. 


Byway zdrów, Teodorze! 
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M., kochany Teodorze, odebrałem inž list obie- 
cany mi, od gorliwego moiego Przewodnika, które- 
go ci posylam kopią. 

«Dla wyłuszczenia WPanu moich myśli osposobach 
uczenia , zamiłowania i wpoienia Religii w serca twych 
dzieci, i tę nasamprzód uczynię uwagę, że w tem 
szlachetnem przedsięwzięciu, skutek pracy iego za- 
wisł od iasnego wytłómaczenia im ducha i prawdzi- 
wego celu wiary. Ażeby tego dokazać , należy często i 
pilnie rozmyślać Pismo S.W tem tylko źrzódleczystem 
i niewyczerpanem , możnasię napawać wodą zbawien- 
ną, oczyszczaiącą dusze nasze Itzyniącą nas zdolnymi 
usilowań bohaterskich i nayszczytnieyszych. 

W Piśmie tylko świętćm, można znaleźć prawdzi- 
we zasady oświćcenia , które ustalają nasze wyobra- 
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zenia © porządku, sprawiedliwości i szczęściu czlo- 
wieka Tam tylko znaleźć możemy obrazy godne 
wielkości naszćy wyobraźni, przedmioty odpowia- 
daiące tey potrzebie przyrodzoney, którą czuią u- 
mysły szlachetne 1 wzniosłe, w rozważaniu i uwiel- 
bianiu tego, co iest prawdziwie wielkićm i wspania- 
Tem; tam to możemy czerpać uczucia zdólne, wzhu- 
dzić i utrzymywać czułość tkliwego i wspanialego 
serca. 

Gdybyśmy lepićy znali układ moralny człowie- 
ka, dostrzeglibyśmy; Že pospolicie, od dóbr przez 
wiarę obiecanych , odciąga go iedynie ulomność przy- 
rodzenia przemogaiąca calą moc iego rozumu. Kto- 
by potrafil przekonać czlowieka, Że przyrodzenie 
samo znayduie dla siebie korzyści w Religii, potra. 
fiby Jatwo wzbudzić w nim ićy zamiłowanie. Rzad- 
ko, i rzadzićy leszcze niż się nam zdaie, rozum sam 
kieruie sądem , wyborem j postępowaniem ludzi. Wy- 
obraźnia i wola biorą górę nad nim i wciągaią go 
pospolicie pod swe zwolennictwo: Tak iest trudno 
bez pomocy świateł Religii, oprzeć się ich posze- 
ptom ! 

To usposobienie w ludziach ogólne, skutek zwy- 
kley naszey słabości, widocznieyszćm iest w dzie- 
ciach; 1 śmiało powiedzieć możemy, ono tylko 
stanowi ich charakter. Ich dusze, bez doświad- 
czenia nic więcey nie umieią, iak tylko widzieć i czuć. 
Zaledwie wierzyć nam mogą, Że są inne przedmioty, 
nad te, które widzą własnemi oczyma, albo dotykaią 
swemi rękami; i my tukŻe acz doyrzali, nayczęściey 
bywamy w tym względzie dziećmi przez cale Życie. 
Nie wierzymy temu,co zmysłów naszych nie uderza; 
albo ieżeli powaga skłania nas de wierzenia, po- 
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przestalem na oboięlném sľuchaniu; dla czego? bo 
przedmioty o których nam mówią, naymnieyszego 
na nas nie czynią wrażenia. 

Sposób naylepszy do wzbudzenia w nas miłości Re- 
ligii,iest przekonanie nas, Że wszystko czego pra- 
gniemy, 0 co się znaywiększym ubiegamy zapałem, 
zawisło iedynie od nicy ; Że ona iest końcem ostatecz- 
nym naszego szczęścia, prawdziwćm bogactwem, grun- 
towną chwalą, naywyższem uszczęśliwieniem; nie- 
zmierzonćm i nieskończonem dobrem; że nakoniec 
wszystko cokolwiek pochlebia naybardziey Sercu ludz: 
kiemu, zawićra się w przyniesionćm przez Jezusa 
Chrystusa na ziemię zbawienia. 

Atak, Bóg „chcąc otworzyć bramy żywota tak nay- 
cjiemnieyszym z ludzi iako i gieniiaszom naywię- 
kszym, zamknął calą Beligiią w porządku, czy- 
li raczey szeregu zdarzeń, zarówno wszystkim pod 
zmysły podpadaiących, a które mają wpływ silny na 
dusze czułe i proste. Od owey nroczystćy chwili 
w którey Bóg przerwał wieczna swe milczenie i roz- 
kazał światłu wyyść z odmętu nocy, aĉ do wprowa- 
dzenia ludu swego do ziemi obiecaney, i tryum- 
fy czci swoiey wśród Jerozolimy i świata, wszy- 
stko iest dlugim iiednym łańcuchem wypadków i cu- 
dów, które powinny zaostrzać naszę Ciekawość w ten- 
czas nawet, gdyby ten widok zachwycaiący i wspa- 
nialy nie mial wyższego celu nad ziemski i nie 
obchodził nas osobiście. 

Czytamy w dzieiach świętych, że pokolenia Patry- 
jarchów 1 Proroków nie znaydowały pociechy w po- 
ziomy chswyclrnadzieiacl:, Że nie miały rzeczywistych 
pobudek do cićrpliwości i stałości w przeciwnościach 
611 przeznaczeń, iak tylko w ciągiem przypomina- 
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niu sobie świetnych i zadziwiaiących dzieł, przez 
które Bóg założył swe starożytne Państwo. Oyco- 
wie ich dla nauczenia ich Religii; pokazywali im po- 
mniki tego, co Bóg uczynił był dla ich przodków; 
wystawiali im przed oczy w wlasnych dzielach dłu- 
gi szereg czynów cudownych, przygotowuiących ów 
wielki dzień, w którym wszystko miało spełnić się 
w śmierci i zmartwychwstaniu Messylasza. 

Tak czynili oycowie nasi 1 byli od nas oświćceńsi. 
Znaydowali się w uplynionym wieku pisarze, któ- 
rzy przywrócili byli ten sposób tak łatwy, tak 
yruntownyi pewny do poznania i zamiłowania Religii. 
W rzeczy samćy , naylepsze dowody iey bóstwa, znay- 
duią się w owym wielkim i wspaniałym obrazie, ia- 
ki nam wswych dziejach przedstawia. Są ieszcze i dzi- 
siay, które nam pozostały, iako pamiątki i drogie 
zabytki uczonćy ciekawości, owe dawne pomniki, 
na których dłóta wyryło lub pędzel wystawił wszy- 
stkie zdarzenia w porządku czasopisarskim. Za po- 
mocą tego sposobu, dzieci wbiiały sobie w pamięć 
zdarzenia nasycaiące oko i wyobraźnią a bawiąc się 
nabywały nauki Religi. | 

Iten sposób uczenia, tak użyteczny naszym nad- 
dziadom, mógł w pośród naszaginąć? Dlaczego sztu- 
ka wyższa nad wszystkie inne, iedna z naygłówniey- 
szych i naypotrzebnieyszych umiejętności została zu- 
pełnie zaniedbaną? Dla czego całkowicie prawie 
odstąpiono w szkołach publicznych, tego naybogat- 
szego składu pisma świętego , dziedzictwa dzieci bo- 
skich, i skarbu wszystkich clirześciian? Idla czego 
nie ubolewamy nad niewiadomością opłakania godną 
wielkićy liczby wiernych, nieznaiących ant prawd 
zasadniczych, ani. dowodów, ani zdarzeń z których 
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się składa istota Religii” Kiedy poboźny Izraelita 
chciał zebrać swą uwagę, dla rozmyślania o prawdach 
i wzniosłych obrazach, iakie mu wystawiało prawo 
boskie, dosyć mu było wspomnieć sobie na Noego, 
Abrahama, Izaaka i Jakóba. Ognista wiara Dawi- 
da rozważała ze czcią i podziwieniem, wielkość nie- 
wysłowioną planów Istności naywyższćy ; i w zachwy- 
ceniu radosnćm nucił pienia: nieocenione pomniki 
serc naszych (l)! «O Boże wieczny ! słyszeliśmy i oy- 
cowie nasi opowiadali nam cuda, któreś uczynił za 
ich czasów i w wiekach dawnieyszych».... 

Dzisiay , kiedy iuż dzieie Religii dopelnionemi zo- 
stały; dzisiay, kiedy się prawie dotykamy spelnie- 
nia zakrósu proroctw dawnych inowych; dzisiay, kie- 
dy się iuż nie obawiamy zaburzeń, i kiedy stan ni- 
nieyszy chrześciiaństwa, zdaie nam się iż powinien 
być niezachwianym i na wieki trwającym, aż do ra- 
dosnego dnia wstąpienia zwycięzkiego Kościoła do 
chwały boskićy; dziś, kiedy wszystkie taiemnice; 
wszystkie zamiary Bóstwa są odkryte oku naszemu; 
dzisiay , kiedy wszystko oznaymia nam koniec ispel- 


nienie nayszczytnieyszego zamiaru Przedwiecznego; 


kiedy lew Judy odniós! zwycięztwo, kiedy świąty- 
nie Chrystusa wzniesione zostaly na gruzach pomni- 
ków światowych, kiedy niezliczone wieże wznoszą aż 
pod niebiosa znak wielbiony i czczony krzyża, na 
którym spełniło się odkupienie rodu ludzkiego ; dziś 
nakoniec, kiedy wszystko iest obiawionem, wszy- 
stko odsłoniętćm; a przecięż Chrześciianie o tem 
wszystkićm maią nayniedoskonalsze wyobrażenie ; 
wiadomości niepewne, ciemne i pomieszane. Jakże 
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mogą obiąć za iednym rzutem oka, całą wspania- 
tość budowy wiary. Jak potrafi ich zaiąć dzieło to 
cudowne ,którego wszystkie części iedne drugim dzi- 
wuie odpowiadają, które się lączą z sobą i wiążą na- 
wzaiem? Posirzegalją zaledwie tylko wydatne i styr- 
czące części tego calego gmachu, i to powierzcho- 
wnie! An! wyobrażenia nie maią o zarysie planów 
odwiecznych przez samego Stwórcę nam niestety 
nayoboiętnieyszym stworzeniom obiawionych! Jak- 
Że więc dostrzegą ów cudowny związek, te ogniwo 
spaiaiące dawne wypadki ztątak dziwną i niepoiętą e- 
konomiką czasów i kolei, z taiemnicami ostatniego 
przymierza? | 

Do czegoż nas nie przywiodło to zaniedbanie na- 
ukiiedyney, nauki zbawiennćy, nauki boskićy? Klucz 
do zrozumienia Pisma S. zaginął pomiędzy wier- 
nymi; czytanie iego, stalo się ckliwém i nieprzyie- 
mnćm ; w powszechności, nader iest mała ilość ludzi, 
posiadaiących prawdziwe wyobrażenie tego wiel- 
kiego zamiaru i rzeczywistego ducha Wiary: za dzi- 
kie 1 zupełnie rzeczy obce poczytuiemy dla wieku 
naszego wszystkie zdarzenia przeszłe! Zapomnie- 
liśmy , żeśmy byli obecni bogu kiedy świat stwa- 
rzał; Żeśmy byli w ówczas celem Jego zamia- 
rów, Że dziś iesteśmy urzeczy wisinienfem czyli roz- 
wiązaniem figur i spełnieniem proroctw; Że dla nas 
to żył Abraham i Vatryliarchowie , Mayżesz i Provo- 
cy, dla nas istniała Jerozolima i Kościół , i żę nako- 
niec wszystko uczynionem bylo i zachowuie się dla 
Wybranych i Swiętych. 

I cóż ztego wyniklo? oto lekce ważenie nasze- 


go powołania, niestalość, słabość naszey cnoty, 
przewaga zawsze prawie tryumfuiąca naszych namig- 
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tności, łatwość w poświęcaniu codzienném nadziei 
wiecznych , któremi Ewangieliia ożywia wiarę nasze, 
zdradzieckiećy rozkoszy, pożądliwościom i pysze; a 
nakoniec, oplakania godny postęp przewrotney fi- 
lozofii, która zuchwała w swoich zamiarach śmie o- 
slawiać Religiią, ażeby wytępić w sercach słabych 
wszelką wiarę i wygnać z pośród spoleczefńistwa wszy- 
stkie cnoty. 

W pierwiastkach chrześciiaństwa , dosyć było Apo- 
stoławi okazać licznemn zgromadzeniu to połącze- 
nie i zgodność taiemnic Jezusa Chrystusa, ze zdarzes 
niami koleyno przypadłemi w przestworze. czasów 
poprzedzających Jego zmartwychwstanie, aby tysią- 
ce ludzi padało na twarz. u stóp krzyża i prosiło o 
wcielenie ich do nowego przymierza. Dzisiay z bo- 
leścią widzimy , że mędrcy , co wszystko umieią , nay- 
oboiętnieysi są w materyi, która ich szczególnićy 
zaymować powinna. Niedowiarki, nie nawracaią się; 
a wierzący nie maią Żadney wytrwałości. Pierwsi, 
nie postrzegli wcale światła; drudzy, zaledwie ia- 
kieś słabe mają o nićm wyobrażenie. Ani ci ani tam- 
ci nie poznali nigdy zacności i wielkości daru boskie= 
go. To samo dowodzi, dla czego jedni edrzucaią, 
drudzy go odstępuią. 

Po swoićm zmartwychwstaniu, Jezus Chrystus dał 
poznać uczniom swoim sposób, iakim się spełniły 
wszystkie Droroctwa. Nie rzekliż oni pierwsi, kiedy 
nam iłómaczył znaczenie pisma, serca nasze ogniem 
świętym pałały? €o im Pan powiedział, o swoich u- 
pokorzeniach i swoićy chwale, wszystko się łączy 
I wiąże ze wszystkiemi zdarzeniami, ze wszystkie- 
mi wyrokami i ze wszystkiemi dzieiami czasów przez 
figury czyli podobieństwa oznaczonemi. To polą- 
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czenie i ten związek pomiędzy dawnćm anowem przy- 
mićrzem , sklada iednę całość Religii, ieden ciąg 7a- 
miarów, i zgodność przedziwną, w którey jaśniele 
wielkość i wspanialość dzieła, oraz wszechmocność 
i mądrość Odkupiciela. Tak- podziwienia godny Tań- 


cuch ostatnich zdarzeń i wypadków ze wszystkiemi 


proroclwami, sprawiał w uczniach to uniesienie, 
wzniecal ten ogień rozżarzaiący ich serca. 
Szczepan, mówią dzieie apostolskie (1) pełen ta- 
skii mocy, wprawiał w zadumienie wszystkich słucha= 
jących go. Niemożna było oprzeć się pelności ipo- 


tędze Ducha przezeń przemawiaiącego: bracia mói ! 


odzywał się do nich: słuchaycie' mnie z uwagą. Cóż 
im tedy rzeknie?, Przedstawia im przed oczy cuda 
Pana. Przypomina im, że proroctwa nayskrytsze 
j naywyraźnieysze dawnych wieków spelnily się 
w śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa Clirystusa, że 
glos Niebios, oddziela Abrahama od ludów bal- 
wochwalczych ; że Bóg towarzyszy mu w ucieczce ie- 
go: że czyni go milym w oczach cudzoziemców i 
obdarza go wszelkiem dobrem i bogactwy; że zanosi 
imie jego aź do krańców świata, i pociesza starość 
iego narodzeniem się syna, Że ta ukochana od Boga 
rodzina szerzy się irozplemia iak piasek morski, tak 
dalece że wkrótce nie była to iuż rodzina; ale naród 
godny uwagi Wszeclimocnego. 

lprzydsie, że po rozmnożeniu się plemienia 4- 
brahamowego, Bóg im daie przewodnika; na które- 
go przelćwa swoię powagę i swą władzę; Moyżesz 
otwićra usta, i na głos iego cuda się dzielą, wody sta- 
ją mu się posłusznemi, morze swe pieniste w ały dzie- 
nn ZZO OE ZE TT 


(1) Dzieie apostolskie VIII. 2. i naslep: 


Z  aamaM m A WZI 


LIST XXXIII. 97 


li na dwie olbrzymie góry, i z głębi przepaści wzno- 
szą się aż pod Nieba ogromne wód massy. Przed- 
wieczny zpuszcza z obłoków pokarm, którym nasy- 
ca niezliczone tłumy ludów: z dzikich skał puszczy, 
rozkazał, i wytryskaią wód potoki, których obfitość 
rześwi zuużonych wędrowców i studzi skwary rozo- 
gnionych piasków. 

Dzieci Abrahama , Izaaka i Jakóba wchodzą da zie 
mi obiecanćy ; samo imie Jozuego napełnia trwogą nie- 
przytaciół; na głos iego gwiazdy hiegi swe wstrzy- 
muia; mury nietknięte w proch się rozsypnią : i pań- 
stwa I mocarstwa nikna z ziemi; nakoniec Izrael na 
lonie pokoiu, opiewa miłosierdzie Boga, który go 
wywiódł z Egiptu, w naywspanialszey świątyniiakiey 
Judzkie oko nigdy dotąd ieszcze nie widziało. Taka 
to maiestatyczność toruie drogę na przyyście Messy- 
1asza ; taka to wspaniałość i świetność jutrzenki po- 
przedza dzień wielki Ewangielii. A pamięć onych 
tchnąca w Dawida, nayszczytnieysze pienia nigdy 
od ludzi niesľyszane, rozlówa dotąd jeszcze na twa- 
rzy Szczepana świetność boską , od ktćrey rysy iego 
laśnieią. 

Wielki Apostóf tegoż samego używa sposobu do 
ogłaszania Bwangielii. Z iakąż mocą pędzel iego nie 
wystawia nam zdarzeń poprzedzających; pod piórem 
jego , Religiia ta, iest wieczną; zstępute ona na ziemię, 
Ze Szczytów niezmierzonych wysokości niebios. _4- 
dam naypićrwszym iest ićy Kościołem. I U óÓmaczy 
nam w lakim zamiarze Bóg stworzył świat; dla cze- 
go dal byt istotom rozumnym, zdolnym do wielbie- 
nia Go; iakim sposobem, pomimo wyrodzenia się 
plemienia ludzkiego, petęga Wszechmocnego. zacho - 
wału mu przybytek i ocalila go wraz z Noen ad wód 
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pochłaniaiących calą ziemię, a z nią wszystkie zbro- 
dnie, i wszystkie namiętności iedynych sprawców 
skażenia onego. 

Maluie namawe wspaniałe i mądre rządy tey wľa- 
dzy wszecbmocney, Zawsze powolnym, lecz pe- 
wnym krokiem, pośród zaburzeń, boiów i upadku 
państw , postiępuiącey do,kresu dni ostatnich; malu- 
je nam owe środki łagodne, roztropne l stopniowa- 
ne, któremi zwolna rozwiia swe poważne chody, 1 
nieznacznie, zasłonę taiemniczą okrywaiącą ią, 7 sie- 
bie zdeymuie. Pokazuie nam, iak wszystko ulega 
temu, który przed wieki zawyrokował dla niey try- 
umf nad wszelkieni panowaniem i potęgą; jak wszy- 
stkie królestwa i wszyscy ludzie przez swe wstrzą- 
śnienia, przez swe przedsięwzięcia, swoje zwycięztwa 
i podboie, przez swe klęskii upadki, przez wszystkie 
nakoniec zaburzenia niemi miotaiące, przygotowy- 
wali , nie wiedząc v tém „drogę dla tey wielkiey iświe- 
tnéy iasności, która ie „sobą od wieków spokoynie 
wiodła i niemi kierowała. 

Naucza nas nakoniee, iak za czasów naszych, cza- 
sów pełności, Bóg okaznie się pośród nas sposobem 
rzeczywistym i widomym, przez spelnienie się owey 
wielkićy tajemnicy przepowiadaney i oczekiwaney od 
początku świata, dozwalaiąc dziś wiernym swym u- 
czniom opływać w oceanie dóbr i bogactw; iakim 
sposobem wciela się w nas; iak uzacnia I wznosi nad 
poziom przyrodzenię nasze i wyiednywa dzieciom 
swoiego przymierza nieśmiertelność i chwałę Chry- 
stusa syna Jego; iak z głównego naczelnika który 
jest zarazem i Królem wieków przyszłych tudzież 
tych wszystkich co uwierzyły w Jego obietnice, skla- 
da się iedno cialo, iedno towarzystwo; 1iedna ro- 
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dzina, którą Bóg przyymie w dniu ostatecznym na 
łono swoićy iasności, aby z Nim Żyli na wieki wie- 
ków. 
Oto są przedmioty przez pismo święte przedstawia- 
ne. Oto są widoki, przez Religiią uam odslontane. 
Co za wielkość! Jaka wspaniałość! Z tych to pun- 
| któw, umysły pokorne lecz uważne, wiary pocho- 
dnią i ogniem miłości oświćcone, zwykłľy się na nią 
| zapatrywać. Oto są świalła, które Bóg pokornym 
pokazuie, lecz przed pyszaymi ieukrywa. Oto iest 
droga, którąś powinien dzieci twole prowadzić. Szczę- 
śliwyś, ieżeli dokażesz zwrócić ich uwagę ku tey 
wielkićy mądrości, i ieżeli ich poprowadzisz wedlug 
tego nayszczytnieyszego ukladu. Acz lekki i niedo- 
skonałľły rys iego kréślę tu WPanu, lecz sam uczu- 
| jesz iego ważność, i przekonasz się, Że wykonanie 
onego, nie iest trudneni. 

Pragnąćby należało, aby nasz naród tak pobożny, 
na którego Tonie, pierwszy wzniósł się tron clirześci- 
jański, przyiął powszechnie sposób lak prosty, tak 
wygodny ipewny w wychowaniu dzieci. Tem korzy- 
| stnieyszym bylby w czasie obecnym, kiedy sztuka 
| drukavska i rytownictwo przyszły u nas do takiego 
stopnia doskonałości. 
| Nasi drukarze i rytownicy mogąż salachetniey u- 
Żyć swćy pracy i zdolności, iak opisywać i kreślić 
| wszystkie zdarzenia dziejów religii, od stworzenia 
| świata aż do zalożenia Kościoła, uktadaiąc z nich 
zbiory zupełne i ciągle, wedlug porządku ezasu. 
Każde zdarzenie ważne, lączące się z temi, ca go 
poprzedziły i temi co następuią, powinnoby mieć 
swóy oddzielny obraz przedstawiający go wyraźnie, 
a dla tém lepszego zachowaniu podobieństwa , mala- 
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rze powinniby nadawać iednakową postać i też sa- 
me rysy piewszym osobom, które na scenę częścićy 
występuią. | 

Na dole każdey ryciny, umieścićby należało opis 
krótki, lecz dok'fadny , iasny i do poięcia ludowi ła- 
twy, tak aby dzieci i młodzież , nieuki i prostaczko- 
wie których poięcie zaledwie się równa dziecinne- 
mu, mogli się ich nauczyć bez trudności. Dzieci 
równie iak i nieuki, maiąc wyobrażenia zbyt slabe, 
z trudnością poymują czego nie widzą, i niełatwo 


wierzą rzeczom: dopóki się naocznie o nich nie prze- 


„konaią. Oczy ich iedynemi są narzędziami ich wy- 
obrażeń: u tak obraz, rycina, iedne tylko mogą 
zastąpić wich umyśle, rzeczywistość lub obecność 
przedmiotow. 

Pragnąlbym, aby były dwa wydania, iedno dla 
bogatych, drugie dla ubogich; aby ie rozdawano po 
szkolach i aby nauczyciele używali ich bez różni- 
cy dla wszystkich powierzonych sobie dzieci. I mnie- 
nam, Że ta nauka nietylkoby ich nie nudziła, ale 
nawet słalaby się naymilszą dla nich rozrywką; i Że 
ten sposób uczeniu Religii w takim porządku i w ta- 
kićy ścisłości, zostałby wkrótce upowszechnionyni. 

Ale, ponieważ ta myśl jest tylko proiektem, a wiek 
synów WPana wymaga nauki skorszey, radzę więc 
tegoż samego trzyniać się sposobu, używaiąc innych 
środków. W wiekach upłynionych , kiedy ludzie wię- 
kszą przywięzywali ważność i chlubę w nabywaniu 
Religii swych oyców , tego, iaki dziś WPanu poda- 
ję, trzymali się sposobu. Filozofiia wyrzekłszy się 
tey nauki, z pogardą odrzuciła wszystkie środki, 
która ponieważ dała pierwszeństwo naukom świe- 
ckim, widzimy iuk podobnemi sposobami, ulatwia 
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uczącym się, nabywanie swych nauk. Posiadamy ie- 

dnakże jeszcze w tym rodzaiu wyborne zabytki: u- 

lożone podlug, naszego zarysu, które dotąd trwaią 

i zawsze dowodzą Jego dobroci. Widziałem rozma- 

ite wydania tych rycin, z przyłączonemi krótkiemi 

obiaśnieniami historycznemi. Jest ieden składu ar- 

kuszowego pod tytulem Bibliia Mortiera, druga ćwiar- 

tkowa pod tytulem Obrazy z Biblii, trzecia zupelnie 

| odpowiadaiącu naszym Życzeniom Bibliia Royomonta. 

Może są ieszcze i inne, tym czasem, kiedy dosko- 

nalość sztuki nie iest konieczną istotą do nauki WPa- 

| na dzieci, i kiedy dostateczną iest rzeczą, byleby 

zdarzenia były ułożone dokładnie i porządkiem, ra- 

| ,  dzę mu więc, aby nabył iedno z tych dzieł! i sam 

| się tym przedmiotem chciał zaiąć , ieżeęli chcesz mieć 

| przytemność a dzieciom sprawić rozrywkę. Nie zda- 

ie. mi się, byś im tę naukę wystawiał w obrazie zbyt 

poważnym; chociaż zasługuiącą na całą iego uwagę; 

lecz iako zabawkę lub nagrodę za ich pilność w in- 

nych naukach. Powinieneś zręcznie przed niemi u- 

krywać ważność tego przedmiotu; dzieci ponieważ 

lubią obrazki, należy więc korzystać z ich smaku 

i wieku, wmawiając w nich, Że to zatrudnienie iest 
dla nich odpoczynkiem i zabawką po pracy. 

Tym sposobem , skłonisz ich do zaięcia się bez u- 
nudzenia przedmiotem , którego się uczyć będą z ra- 
dością. Kiedy rad z nich będziesz, możesz darować 
im niektóre z tych rycin, aby ie w pokoiu swoim 
umieszczali. Czyń tak, aby ie wszystkie w końcu do- 
stali i aby niemi sami swóy pokoik przyozdobili; 
zawsze iednak miey na to baczność ażeby układali 
podług porządku lat, tym sposobem uporządkuią 
w swoiey pamięci i dzieie i czasopisarstwo. Sposób. 4 
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ten niewątpliwie iest naylepszym co do naukii za- 
trudnienia wieku dziecinnego, lecz ten nie uwalnia | 
nas od zwracania ich uwagi, co iest nayistotnieyszćm, 
na przyczyny , pobudki, i cele dowodzące rzeczywi- 
stości tychże czynów, tudzież na iedność, ciąg i 4wią- 
zek lączący ie z innemi wypadkami Religii. Ten 
ważny atoli rozbiór, odloży się do wieku doyrzal- 
szego; lecz ten sposób przygotowawczy uczyni ich 
zdólnieyszymi do odniesienia z niego nieplornych 
korzyści. 

Rozbierzmy teraz iakie powinno być postępowa- | 
nie Clirześciianina z równymi sobie: życzysz sobie | 
żyć w samotności, piérwéy ieszcze nim cię przyklad | 
Don Manuela do tego pobudził , iuż uczyniłeś był | 
to postanowienie , i wtym celu, podzielileś czas twóy | 
pomiędzy Bogiem i dziećmi twemi. Wcale nie po- 
chwalam tego rodzain postanowień czynionych do- 
rywczo i bez namysłu, nadewszystko kiedy są posu- 
nięte do ostateczności. Zamiar zrywania bez Zadnćy 
ważney przyczyny wszelkich stósunków z ludźmi, 
przeciwia się duchowi gruntowney i ługodney po- 
bożności, który staie się zgorszeniem bo przeislu- 
cza w oczach Świata iey wspanialy i czcigodny cha- 
rakter. 

Umysły płoche nieznaiące dobrze Religii, sądzą 
o nićy, 2 charakteru i obyczajów iey wyznawców. 
Mniemaią, że postępowanie uczniów Ewangielii jest | 
wykonywaniem ićy nauki. Kiedy widzą Chvześci- 
jan ponurych i smutnych, którzy ze zbytku swey 
niespokoyności, używsią wszelkich ostróżności de | 
jakich przyprowadza ich nieufność , przypisują to Re- 
ligii , ca jest tylko wadą charakteru wyżnawcy; vinic- 
mają, że chrześciiaństwa niszczy związki towarzy- 
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skie, i robi ludzi nieużytecznymi; ztąd pochodzi, Że 
czujący iakąśkolwiek chęć powrotu docnoty, opie- 
raią się niespokoiom swego sumienia i beiaźniom, 
aby się nie.pokazać nieokrzesanymi i odludkami. 

Dobrzy Chrześciianie, powinni przeciwnie, być 
miłymi i słodkimi w towarzystwie. Chwałą naywię- 
kszą Religii dobrze zrozumianćy i podług iey ducha 
wykonywanćy, iest wzbudzać powszechną miłość, 
slodki spokóy, chęć czynienia dobrze, a nawet o- 
kazywać uczucia przyiaźni i tkliwości. Ileż nie wi- 
dziano gieniiuszów gwałtownych i srogich ; charakte- 
rów twardych i dzikich, które przez skutek szszęśli- 
wego ich przeobrażenia się i iedynie na glos Reli- 
gii, stali się mężumi pełnymi słodyczy i łagodno- 
ści! Iluż świętych winno swóy powrót do cnoty szczę- 
ściu, Że natrafili na Sprawiedliwych pelnych miło- 
ści bliźniego i pobłażania! | 

Jezus Chrystus przyymuijącym Jego ducha i Jego 
imie, wcale nie przykazuie, aby się zupełnie oddzie- 
lali od świata i kryli przed ludźmi ; przeciwnie , chce, 
aby świćcili iako pochodnie wśród ludzi światowych, 
aby uwielbiali i uznawali moc Jego nauki; i ażeby, 
widząc ich przemienionych przez Ewangieliią w lu- 
dai użytecznych i dobrych ,powzięli sami zamiar czer- 
pania w tém źŹrzódle czystem, prawdziwego szczę- 
ścia na ziemi. Porównywa swóy Kościół do pola, na 
którem rosną razem pszenica i kąkol aż dopóki po- 


„ra źniw nie nastąpi; mieszanina ta tak iest konieczna 


w układzie mądrości boskiey, że naybardziey nas 
może to zadziwi, gdy w dzień przyyścia Pana, w któ- 


rym w całym majestacie zalaśnieie chwała Jego, po- 


strzeżemy, Že wszystko się przyczyniało do ukształ- 
cenia , powiększenia i udoskonalenia towarzystwa Je- 
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go Wybranych; i wówczas sami przyznamy że zbro- 
dnie nayokropnieysze i naywiększe zgorszenia do- 
pomagały do tryumfu Taski Jego. 

Kochaymy więc ludzi i staraymy się być im użyte- 
cznymi. Nasza Święta i peľna miłosierdzia Religi- 
ja, która odmienia serca nayprzewrotnieysze, i czy- 
ni ie z naytwardszych i naydzikszych czulemi, nie 
może nas czynić oziębłymi względem braci naszych. 
Kto ed nich stroni, zdaie się nimi pogardzać, albo 
Że nie czuie się być zdólnym do niczego dobrego. 
Strzeżmy się więc ,ażebyśmy przez nasze dzikie i nie- 
roztropne postępowanie , nie wzbudzali: w nikim te- 
go smutnego i niesprawiedliwego mniemania , oraz 
dziwacznego sądu o skutkach, (acz z siebie samey 
naymędrszey i dobrogzynney Religii) na tych oso- 
bach, które iąiednakże duszą i sercem zamilowały. 
Nie potępiaymy rzeczy, gdy winne osoby. Nie bro- 
ni ona bynaymniey nam ani związków ani obcowa- 
nia ztymi, których Niebo jeszcze nie voświeciło i któ- 
rzy, chociaż nie czuiją, ięczą pod jarzmem uludzeń 
i błędów. Przestrzega nas tylko , abyśmy się nie stó- 
sowali do ducha świata i nie dawali się imać zarazie 
ciągle wśród niego grassuiącey. Kiedy Bóg nawra- 
ca grzesznika, nie same on nawrócenie się iego o- 
sobiste ma na celu, zamiar Jego szćrzy się sposobem 


godnym wielkości Jego miłosierdzia. Każde zwy- 
cięztwo Jego laski, staie się szkólką nową, Wybra- 
nych Jego. Kogo głos Jego wszechmocny wywiódł 
z ciemności'grobu, ten staie się światlem rozprasza- 
jącem inne ciemności i zarodem licznych wskrzćszeń. 

Dusza tak iest wielką z swego przyrodzenia i ze 
swoley dzielności adzieloney sobie do poznawania 
i posiadania nieskończoności, Że tę możność nawró- 
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cenia się powinniśmy szanować w duszach nawet nay- 
zepsutszych. Nie możemy więc nie czcić téy wła- 
sności duszy, albowiem iedno tchnienie łaski może 
w nich ią ożywić, dla okazania swéy chwaly i dobro- 
ci boskiey. 

Uważay prócz tego, Że wiara i Religiia żadnćy nie 
przynoszą odmiany w naszych związkach i stósun- 
kach z ludźmi; społeczeństwo ludzkie równie iest 
dzielem boskićm iak iutwór świata; Ewangieliia nay- 
pewnieysza iego podpora nie może się sprzeciwiać 
iego zachowaniu; duchem ićy, nie iestże oświćcanie 
i poświęcanie nas wstanie obywatelstwa ? Nasze więc 
uświęcenie się, równie iak i życie, nie powinno być 
niepożytecznóm naszym braciom. Cóżby się stało 
ze światem, gdyby na nim pozostali sami ludzie bez 
Religii, bez obyczaiów, bez prawa, zgoła bez Ża- 
dnych zasad prawdziwey towarzyskości? 

Czyli wiesz, dla czego występek zachowuie jeszcze 
nielakiś hamulec? dla czego nie śmie przestępować 
i gwałcić ostatecznych granic? bo cnota go wstrzy- 
muie, bo cnota wkłada nań więzy konieczney prey- 
stoyności ;obecność ludzi poczciwych czyni odpór nie- 
widomy i taiemny przeciw namiętnościom, i puszcze- 
niu się na wszelkie bezprawia i zbrodnie; a chociaż 
e lie i i niedowiarstwo udaią niby zupeľną nie- 
podległość , jest atoli w slugach bożych siła tayna, 
powściągaląca ich nach vMi '0, przeważaiąca ich zgor- 
szenia, i nieustannie walcząca z napadami nieprawo- 
ści, usiłuiącey z wściekłością wszystko obalić i zni- 
szczyć. Gdyby to połączenie się i obcowanie synów 
bożych z synami ludzkimi przerwanćm żostało,igdy- 
by ci ostatni uyrzeli się być wolnymi od wszelkiey 
podległości i wszelkich względów, wnetby nie pozo- 
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stało na ziemi ani cienia bezpieczeństwa czyli trwa- 
Tości towarzyskiey. Obyczaie publiczne, które są ży- 
wiołem i podstawą Żywota obywatelskiego, ieżeli 
cnotom, wśród jch prześladowania od zbrodni, odmó- 
wią przytułku, taka spoleczność bez niezbędnych 
na nieprawość wędzideł, musi sama siebie poźrzeć, 
rozszurpać ; musi runąć. 

Chceszli lepiey uczuć moc tych uwig, przypatrz 
się zbliska przeszłemu twemu Żywotowi. Zaprze- 
czyszli żeś nie skladat nayszkaradnieyszego z Manu- 
elem towarzystwa? Że wasze zasady, wasze rozmo- 
wy nie były obmierzle, ohydne? wasze czyny, Wa- 
sze uklady , wasze szaleństwa, nie nosilyż piętna nay- 
okropnicyszego zepsucia i oslatecznego rozpasania 
się na wszystko? W waszćm żapamiężaniu: chociaż- 
bv „cały świat runąľ, bynaymnićyby was to nie ob- 
chodziło , hylebyście wasze chncie zaspokoili. Dla o- 
sobistego interessu wszystkobyście poświęcili i caly 
świat zburzyli, gdyby siły odpowiadały waszey prze- 
wrotności, i gdybyście byli pewnymi, że tym spo- 
sobem nasycicie wściekłość Żądz waszych. 

Wyznay mi dzisiay: gdyby w ówczas mąż iaki po- 
bożny, iakim naprzykład wystawiasz Don Maryia- 
na, przyszedł byľ do was; towarzystwo wasze czy- 
iżby w mgńieniu oka nie przybrało na się inney po- 
staci; nieznaiomy bezwątpienia nie uyrzałby w nićm 
nie więcćy nad zebranie się trzech młodzieńców 78- 
cnych, grzecznych i skromnych? Nie prawdaż, że 
znalazłhy w nich wszystkie pozory umiarkowania; 
Że zupełnie inne słyszalby rozmowy, inne dostrze- 
gal zasady, i Że nie mógłby rozróżnić męża pra- 
wdziwie cnolliwego, od tych którzy się ograniczaią 
nu udawaniu i przybieraniu piękney maski cnoty ? 
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Zastósny ten przyklad do calego społeczeństwa, aten 
da ci dokładny obraz pożytków, jakie odnosi towa- 
rzystwo z tego iedynie, Że się na iego łonie znaydu- 
ją osoby wierne i poświęcone Religii. 

Żepsucie rzadko się posuwa do tey ostateczności, 
ażeby czlowiek cnotliwy nie mógl ie utrzymać w gra- 
nicach przystoyności. Powszechniey bywa, że iest 
zdolnieyszem do przyjęcia wewnętrznego i prawdzi- 
wego wrażenia Religii i cnoty, aniżeli do pogardza- 
nia niemi. Przy naywiększćm usiłowaniu, chociażby 
iakkolwiek chciało udawać czyny 1 mowę Sprawie- 
dliwego, nigdy ono ukryć nie zdola swego chars- 
kteru. Naymnieyszy krok, naymnieysze słówko zdra- 
dza ie. Rozum i sumienie co chwila wykrywa te ie- 
go nadaremne silenia się. Owszem, chcialoby ono 
być rzeczywiście cnolliwćm; i kiedy uduie cnotę, 
czyni to dla tego, że zna ićy korzyści, i Że się wsty- 
dzi swych niecnych postępków. Jest w duszach, na- 
szych uczucie zdrowe, które nam jak na dłoni 
pukazuie, że zaród cnoty mieści się w sercach na- 
szych. 

Sum na sobie doznałeś tego, i czułeś w tw ćm ser- 
cu to usposobienie, kiedyś bywał u Don Maryiana. 
W ówczas kiedyś się owćy zapamiętalćey oddawał fi- 
lozofii, usilniącóy zatrzeć w nim wszelkie wyobra- 
Żenie Boga i sumienia; nie zaprzeczyszmi, Że wszelki 
krok równie jak j glos (w ówczas twoićy chwilowey 
roztropności, do okazania którey zmnszała cię mac 
cnoty twego przylaciela), nie byly zupelnie przez 
ciebie udanemi. Możebyś po dziś dzień zostawał je- 
szcze w tych samych ciemnościach , gdybyś nie mial 
szczęścia bywać u Sprawiedliwego w dniach twego o- 
błąkania; gdybyś byť nie znalazł przyraciela, po- 
między przył aciolmi Bopa. 
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Dzisiay, zachowując stosunki z rożnemi osoba- 


mi, do których WPana stan i znaczenie przeznacza- 
ją; czyliż nie narażasz twoiego zbawienia równie 
iak ie narażał byl Don Maryian ,bywaiąc u WPana 
w owym czasie, gdyś go za nic nie chciał uważać. 
Gdyby duch i obyczaje świata obecnego, równie iak 
i wieków upłynionych, chciały, dla pogodzenia świa- 
towości z duchownością , zżagodzić tę surowość prze- 
pisów ewangielicznych, przez prawidla miekkie i 
zmysłowe; gdyby mówię, chciały skoiarzyć nau- 
kẹ chrześciiańską, i złagodzić ostrość Ewangielii z na- 
szemi ułomnościarni i wadami, obcowanie nasze ze 
Światem byłohy niebezpiecznieysze, i trudnieyby 
nam było wytrwać w przymierzu z Jezusem Chry- 
stusem. W ówczas to musielibyśmy uciekać i szu- 
kać dla siebie w górach i iaskiniach schronienia prze- 
ciw zwodnictwu tak szkodliwych i chytrych podeyść 
tego świata. 

Dziś świat przestał być niebezpiecznym, przez sa- 
mę ostateczność swoiego zepsucia. Obyczaie pra- 
wdziwych Chrześciian tak są różne dzisiay od obycza- 
jów głupców i szaleńców obecnego wieku, że widok 
nierządów nas otaczaiących „nietylko nie może w nas 
zachwiać miłości Ewangielii i ufności przez nią w nas 
wlaney: ale owszem daleko silniey to bezecne wido- 
wisko gorszących przykładów, utwierdza naszę wiarę 
i wzmacnia ogniwa łączące nas z Jezusem Chrystu- 
sem. Nie masz Żadnego Chrześciianina; któryby wy- 
chodząc z posiedzenia Światowego gdzie widział i 
słyszał głupstwa i szaleństwa synów ludzkich, nie 
rzekł do siebie, iak niegdyś Salomon: O niewinno- 
ści! ocnoto! znowu cię, w moićm samotném mieszka- 


niu znaydę i tam wytchnę na łonie twoiem. 
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Nigdy Izraelici nie zachowywali ściślćey praw swe- 
go Świętego zakonu, iak wśród zgorszeń i obrzydli- 
wości Babilonu. W obcey tey ziemi oczy ich zalane 
zami zwracały się nieustannie ku Jeruzalem; a wi- 
dząc ofiarowane kadzidło bogom z kruszcu wytopio- 
nym; wołali wucisku serca swoiego: o Boże! Boże 
Izraela! Ty iesteś iedynym Bogiem, Ciebie tylko 
iedynego, my dzieci twoie czcić powinniśmy. Ich 
obcowanie z uczonymi i Faryzeuszami wśród Jerozo- 
limy, daleko bylo niebezpiecznieyszem dla nich nad 
wszystkie okropności bałwochwalstwa ; bo daleko 
iest trudniey, daleko nas więcey kosztuje i silniey 
czuiemy Ów wstręt (na co się od razu niepodobna ni- 
gdy odważyć), wzgardzić cnotami, i podeptać Reli- 
giią i święte ićy prawa: aniżeli poddawać się nieznas 
cznie i zwolna poszeptom cichym, lecz ustawicznym 
ludzi bezbożnych, któte swoią słodką i wdzięczną 
namową, sklaniaią nas w ostatku do zwolnienia o- 
strych religii przepisów , izastósowaniaićy do nasze- 
go smaku, lubych skłonności i wrodzonego nam le- 
nistwa. 

W pićrwiastkach Kościola, kiedy prawowierni oto- 
czeni byli samemi tylko zaślepiony mi Żydami i zatwar- 
działymi bluźniercami imienia Jezusa, albo poga- 
nami, którzy nie uznaiąc w Nim prawdziwego Boga, 
rozpasani na wszystko, puszczalisię na wszelkie nie- 
rządy, zbytki i bezprawia, pędząc Życie przechodzą- 
ce wswych Żądzach i skłonnościach naydziksze zwie- 
rzęta; Apostołowie nie potrzebowali uprzedzać u- 
czniów swoich przeciw powszechney zarazie obycza- 
jów, i nigdy cnoty chrześciiańskie bardzićy nie ia- 
śniały czystością swoią, iak w owych nayzepsutszych 
czasach. 
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Nie dla unikania to obcowania z niewiernymi lub 
zasłonienia się od prześladowań, Chrześciianie po- 
wzięli myśl usuwania się od świata i szukania przy- 
tulku na puszczach. Pierwsi Pustelnicy zaczęli się 
obawiać oswoie zbawienie wtedy dopićro, kiedy 
uyrzeli obyczajów ewangielicznych zwolnienie i psu- 
cie się w samym fonie Kościoła Jezusa Chrystusa; 
kiedy Ewangieliia stawszy się Religiią powszechną za- 
czyniła się .przeksztalcać przez dowolne ićy wykła» 
dy i umiarkowania, które duch świata wprowadzał 
w ostrość iey nauki; wtedy Chrześciianie gorliwsi, 
przerażeni zagrażalącem im niehezpieczeństwem, 7a- 
częli się odlączać vod ludzi, ogołacać z maiątków i 
ukrywać w jaskiniach, dla zachowania nauk Jezusa 
Chrystusa w eałey ich czystości. 

Tymto sposobem zaladniły się puszcze i utworzy- 
dy zakłady klasztorne. Nie boiaźń to bynaymniey, 
wchodzenia w ślady przewrotnych, ani obawa dania 
się uwieśdź blędnym zasadom bezbożnych, lab wi- 
dok naywiększego zepsucia; lecz niebezpieczeństwo 
zginienia u stóp samego krzyża; lecz boiaźń, aby 
nie być wciąguiętym do nadużyć i rozwolnienia 
moralności świata, która cheiala zniżyć szezylność 
prawa boskiego do poziomu niedolęztwa i niedosko- 
nałości ludzkich, załludniały szybko mieysca puste, 
samotne, I zmusiły ludzi do mieszkania w iaskiniach 
dzikich zwierząt. Zdania rozwiązłe Żylących z na- 
mi, mogą nas popsuć; lecz z dvugićy strony widok 
naywiększych zgorszeń nayczęściey pobudza do 
cnoty. 

Nieszczęścierń, nie żyiemy inż w tych czasach mniey 
zepsutych, kiedy ulomność serca mogla znaydować 


ieszcze pociechę w uszanowaniu prawa, i w nadziei 
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poprawy i swcy odmiany wśród rozbicia się, w któ- 
rem nie spuszczano nigdy z oka latarni prowadzącey 
do portu krzyża. Dzisiuy, występek po różnych miey= 
scach rozlany sięgnął inż ostatniego kresu, zacie- 
rając wszelkie znamie chnrześciiaństwa,tak w sposobach 
sak 1 w działaniach Życia tych, których zepsuł. Dzi- 
siay nie uznawać Zudnego rodzaiu obowiązku, chlu- 
ba iest dla każdego; niweczyć lnb przeczyć wszystkim 
prawdom, iedynem usilowaniem. Posuwaiją bezwstyd 
uż do wyrzeczenia się wszelkiey cnoty; i pędzą ży- 
wot nędeny w zepsuciu naysromotnieyszem. 

Te to ostateczności 1 wysilenia rozumu człowieka; 
ta to wyuzdanność iczyka 1 rozwiązlość serca wylę- 
gly ową straszliwą poczwarę niedowiarstwa. 

Daleki zgoła icstlem od tey myśli, ażebyś się zapu- 
szczał w labirynt i nanowo rzucał w ten odmęt bledów 
światowych, z którycheś dopiero co wybrnął. Chcę 
tylko WPana przekonać, że nie powinieneś oddalać 
się z iakowąś przesadą od swoity rodziny, i gwalto- 
wnie zrywać stosunków przyjacielskich *z osobami 
które cię nawykły widywać; Żes powinien ulegać 
z łagodnością i dobrocią wszystkiemu co się nie 
sprzeciwia przystoyności iego obowiązkom; widzieć 
i znosić z poblażeniem wszystko co nie obraża Boga; 
nie być pierwszym do zrywania dawnych przyiaźni; 
umieć jak Jezus Chrystus, ów wzór nieporównany ľa- 


godności, przyymować grzeszników i biesiadować 


4 nimi. Bądź pewien, Że, którzy, pomimo twoiey 
odmiany dochowuią ci przyjaźń, nie przeszkodzą 
ci bynaymniey wytrwać w Życiu chrześciiańskiem; ci 
zaś, którym twoie towarzystwo stanie się w końcu nie 
przyliemnóm, sami odeydą i uwolnią cię od przykrości 
patrzenia na nich i słuchania ich, bez dania im po- 
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budki do užalania się na twoie z nimi postępowanie. 
Czemużbyś nie miał dzielić niewinnych i cichych roz- | 
rywek z twemi przyiaciołmi i krewnymi? (1) 7 'eselcie | 
się, śpiewał Dawid , raduycie się w Panu Sprawiedliwi. 
Cnota, nie iest smutną, ani ponurą, ani podeyrźliwą: | 
| ale iest szczerą „słodką, dobrotliwą , cićrpliwą , znosi 
| wszystko, przebacza wszystko; we wszystkiem znay- 
duie dla siebie slodki pokarm, posila się i krzepi 
nim. Prawda, Że pokutuiący powinien oplakiwać aż 
dogrobu swą niedolę, że otworzył serce nieprawo- 
Ściom , lecz taż sama boleść, aczby nayżywsaa, po- 
winna być ziednoczoną z uczuciami tkliwości i przy- 
wiązania, które nie mogą być nigdy odłączone od 
wesela i radości czystey cnoty. | 
W rzeczy saméy niepodobna wspomnieć na stan 


swóy upodlenia, ułomności i niedolęztwa, nie my- 
śląc zarazem o lekarstwie, które nas z niego wypro- 
wadzilu, tudzież o stanie odrodzenia się naszego, 
w którem się znayduiemy. Powinniśmy mieć wpra- 
wdzie żal, ale Žal synowski, dla tego iedynie, Že- 
śmy zapóźno poznali iakiego posiadamy Qyca, któ- 
ry nas we wszystkićm uprzedza, który przed wieki 
o nas pamiętal, który nam wskazuie cele, nie przez 
nas uroione, lecz przez niego samego zamierzone i 
nym odkryte, który nas przeznacza do prawdziwey 
wielkości i naywyższey szczęśliwości. A iako czuiemy 
radość z pokonania zawad i wszelkich trudności, ia- 
kieśmy na drodze zawodu naszego napotykali dla | 
doyścia do celów szlachetnych ; lub kiedy cieszymy 
się z owoców pracy naszey, którąśmy się z ucisku, utra- 
pień i ostatnićy nędzy dźwignęli; tak równie pa- 
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mięć nasza, na stan duszy, przed chwilą w steku | 
nieprawości pogrążonćy , skoro ta oezyszczona, dzi- 
stay ojldycha wolno i prawdziwóy z cnót swoich 
kosztuie słodyczy, pamięć mówię nasza, na stan 
moralny, w którym się znaydowaliśmy, nie może 
nam iak tylko radość i ciągłą szczęśliwość sprawiać. 
Ci, ce przeszli przez rózgi tego świata, albo raczey y 
przez męczarnie i katusze żywota namiętnego , latwe 
ie prawdy uezuią. 
Oto iest rys krótki zasad mogących WPanu slużyć 
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za prawidle postępowania z rowny mi sobie. Mówiąe ! 
„aś o ntższych, błagam z calą ufnością mądrości nay- ( 
wyżezćy, aby ta mnie nie odstępowala i zasilała wra- 


dach, które chcialbym przelać wserce iego. Kiedy 
zatrudnienia moiego stanu zostawuiją mi jaką wol- 
ną w nich przerwę, nie nie niasz dla mnie przyie- 
mnieyszego nad poświęcenie onćy dla tóy duszy, 
którą Bóg uczynił dla mnie tak drogą, nadaiąc iey 
święte prawa do całey méy troskliwości i gorliwości. 
Naprzód mówić WPanu będę o domownikachi , któ- 
rzy maią z nim stosunki nieodbite i codzienne; a na- 
stępnie wspomnę teź o ubogich. = 
Jeśli kto, mówi S$. Paweł (1), © swych, a -miano- 
wicie © detnowych pieczy nie ma, zaparł się wiary i 
lest gorszy niżli niewierny. Wyrok straszliwy, a który 
jednakże wielu nie przeraża, ponieważ panowie Dez 
| Religii, którzy sami dla siebie zrzekaią się wszelkićy 
| nadziei z wiary, dalekimi są od myślenia, Że wiara 
wkłada na nich obowiązki względem drugich; i Że 
Bóg czyni ich odpowiedzialnymi za potępienie swych 
domowników. Mąż prawy iedynie z dobroci serca 
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anymuilący się zbawieniem wszystkich otaczaiących 
go, wypełnia względem nich przepisy tey miłości 
tak ściśle przykazanćy, chociaż nie wie częstokroć 
leszcze © tém, Że niedbalstwo w tym względzie po- 
pełnione, tak surowy sąd nasiebie ściąga. 

Nie będę się zbytecznie rozszerzał i zastanawiał 
w liście nad tem wszystkićm, co pan winień slugom 
swoim; byłoby to niepodobnećm. Bóg, który do 
WPana przemawiał tak skutecznie itak iasno oswćm 
prawie boskiem oświćci cię w tym głównym punkcie 
więcćy niż wszystkich mędrców ziemskich rozprawy. 
W chwili, kiedy dał WPanu poznać zacność i wiel- 
kość iego przyrodzenia, okazał mu wartość i go- 
duość wszystkich stworzeń, maiących ieden z WPa- 
nem początek i iedno przeznaczenie, wszystkie zaś 
te różnice i odcienia stanowiące tak wielką odległość 
między panami i slużącymi, nic zgoła nie są zna- 
czącemi. Pod względem tego piętna równie nieza- 
tariego jak wielkiego, które Bóg wycisnął tak na 
pierwszych iako 1 na drugich, znpełnie te różniceni: 
krą, Religiia i cnota nie zna żadnego przedzialu po- 
między ludźmi. 

Jezus Chrystus uważauiąc ową iedność szczęśliwości 
i dóbr nieśmiertelnych, które przeznaczał Aposto- 
łom, rzekł do nich z miłością i Życzliwoscią: Ach! 
niehędę iuż nazywał was sługami, ale memi przy- 
zaciołni (1). Ten boski Nauczyciel dał nam po- 
znać prżez te wyrazy, Że iedno tylko imie przyiacioł 
odpowiada wielkości tych, których laska Jego po- 
święca; i okazał przez to z iaką miłością przebywa 
w sercach wszystkich, którzy maią Żyć i panować 
z Nim w wieczności Jego chwały. 


(1) u 5. Jana. XV. 15, 
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Religiia potwierdza i poświęca braterstwo przyro- 
| dzone we wszystkich ludziach, z tą tylko różnicą, 
Że chociaż przyrodzenie nam mówi: że wszyscy ie- 
steśmy bracią, iednakże nie pociesza nikogo w na- 
szćy podległości i nędzy, na które niedoskonalość 
nieuclironna towarzystw skazuie większą część ich 
członków ; jedna tylko Iieligiia przynosi nam tę po- 
| ciechę, czyni te różnice nieznacznemi; i poclitania 
| je w niezmierności naywyższego celu pelnego chwa- 
| Jy, który przedstawia bezwyiątku wszystkim łu- 

dziom. 
| Przyrodzenie nieumie krzepić słabego, osludzać 
je niedolą nędzarzy , poskramiać pychę bogaczów i mo- 
| żnych, nic im więcey nadto powiedzieć nie może: 
| « Kiedyś wasze kości razem zostaną zmieszane w ie- 
| dnymże prochu.» Jedna Religiia przemawia tak do 
| naynieszczęśliwszych, iak i niewolników ięczących 
pod ciężarem kaydan, iuczy aby gardzili wszelkićmi 
dobrami prócz nieśmiertelności ich duszy ; nancza 
panów aby gardzili wielkością i zaszczytami mogą- 
cemi ich zludzić, i mówi do wszystkich: «Ci co 
są pogrzebani i spią we wnętrznościach ziemi, obu- 
| dzą się. Sprawiedliwi zostaną wyniesieni do chwały 
Boga, a żli pogrążeni w wiecznych mękach.» 
WPan , którego teraz wiara obdarzyła swemi oczy- 
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wma, swemi uczuciami i swoim duchem; WPan, któ- 
ry wiesz, Żejedna tylko cnola może wywyżźszyć czlo- 
| wieka nad drugich, WPan, który się codziennie u- 

czysz w szkole Ewaugielii, że wszelka istota ludzka 
| jest mu równą; Że naymnieysza cząstka łaski wser- 
cu ostatniego z sług twoich, nadaie mu stopień wy- 
wyższenia iakiego wszystkie berla i korony nie zdo- 
łałyby tego mu uczynić; śmialżebyś sądzić za mie- 
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godnyelr twoiéy gorliwości i uwagi, stworzenia ie- ` 


dnakowe z nim maiące prawa do wieczności; stwo- 
rzenia wyrównywaiące ci w własności stanowiącey 
wielkość twoią, to iest w udolności zostania święty « 
mi i w nadziei panowania z Jezusem Chrystusem w Je- 
go wiecznotrwałem królestwie? O ludzie! ktokol- 
wiek bądź iesteście, bogaci czy ubodzy, wielcy lub 
mali, panowie czy słudzy, patrzcie, wszyscy może- 
eie być królami. Nie iestże rzeezą śmiechu godną, 
abyście się zastanawiali nad temi dziecinnemi i prze- 
miialącemi różnicami,które was na chwilę tylko w tynz 
krótkim i szybkim przelocie, maiącym przez was 
być przebytym, adznaczaią, nim wstąpieie na tron 
który na was czeka! 

Po tey uwadze, byloby rzeezą zbyteczną przepi- 
sywac WPanu, co masz czynić. Nie przez niewiado= 
mość to zaniedb 1ią się powinności prywatne i domo- 
we; lecz przez oboiętnośé na to co się sciąga do Re- 
ligii, ponieważ nie daiemiy Żadnego baczenią na wy- 
sokie pobudki wiary. Ztąd te wypľywa tyle wa- 
źnych.i występnych opnszezeń. Ztąd to owa zatwar- 
dzialość która przytlumia w nas wszelką w tey mie- 
rze zhawienną niespokoyność. Ztąd pochodzi owa 
nieczulość z iaką poglądamy na nierząd naszych pod- 
władnych, owa oboiętność z iaką patrzymy na le- 
cących na zatracenie wieczne, nie racząe nawet nay- 
mnieyszćy zwrócić nato naszey uwagi. Jakże miło- 
śnik Życia doczesnego, sam nieprzywiązuiący Żadney 
wartości do nieśmiertelnego Żywota, zechce się iru- 
dnić zbawieniem swoich domowników? 

Kto sobie zły, mawiał Mędrzee, koniuż będzie 
dobry? Chcąc poznać charakter i zasady mieszkań- 
ców giiachów okazałych, nie potrzeba do nich wcho- 
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dzić ani pytać się o ich postępowanie; dosyć iest wi- 
dzieć te wspaniałe przysionki w których tłumy słu- 
Żalców popisuią się z swoią głupią i rubaszną dumą; 
dosyć zayrzeć do przedpokoiów, gdzie zgraia owych 
ostatnich niewolników bez żadnych zasad obycza- 
jów i Religii gniie w próźniactwie; sama ich nieu- 
Żyteczność stawszy się zgorszeniem powszechnem, 
urąga się ze skromności rzemieślnika i nędzy ubo- 
giego. Widok ów nayiaśnićy nam wykrywa ducha 
1 obyczaie wielu bogaczów. Ażeby ich-poznać, nie 
potrzeba ich widzieć, dosyć iest przeyść mimo ich do- 
mów. 

Niceś mi ieszcze nie mówił o odmianach iakie za- 
mierzasz u siebie zaprowadzić, nie troszczę się : wy- 
obrażam już sobie, co mogła przedsięwziąść dusza 
kierowana laską bożą. Pierwszą twoią myślą będzie 
bezwątpienia oddalić wszystkich , których nie zdo- 
łasz poprawić. Na wzór owego świętego z Królów 
Judzkich , zwrócisz oczy twoie na prawowiernycl na 
ziemi; abyś ich mógł przypuścić w poczet słng two- 
ich; nie powierzysz służby twoiego domu, tylko o- 
sobóm maiącym serce prawe i cllodzącym drogą nie- 
winności. 

Nie dozwolisz, aby w okolo domu twego, rozle- 
galy się mowy rozwiązłe , krzyki nieprzystoyne pró- 
źniaków, którzy polegaiąc na oboiętności Pana swe- 
go odobre obyczaje, okryci barwą iego wielkości , 
odwykli od pracy, skromności i trzeźwości, gotnią 
sobie po dniach nieszczęsnych starość nędzną i nje- 
zaslugulącą na żadne uszanowanie; nie przyymiesz 
w poczet slug twoich tylko ludzi godnycli twoiego 
szacunku, którychbys mógł kochać iak ludzi ucz- 
ciwych albo szanować iak Sprawiedliwych. 
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Nie, nie wątpię o tém; dom WPana który był niegdyś 
istnóm widowiskiem iawney rozpusty i rozwiązlości, 
"stanie się wkrótce przez iego gorliwość przybytkiem 
spokoiu, w którym panować będą zgodność, spokoy- 
ność, dobry porządek i miłość. Nie będzie iuż wnim 
widać ludzi nieużytecznych; a zbytkowność, prze- 
pych, wystawność i próżność dziecinna, znikną na 
zawsze. Nie wpadniesz iuż w zbrodniczy nalóg bo- 
gaczów , którzy dla utrzymania swoiego tonu, i swo- 
lego przepychu, godney opłakania dumy, wydzie- 
raią wsiom rolników, oyczyźnie obrońców , i petrze- 
bom towarzystwa ludzi przemyślnych. 

Każdy służący mieć będzie u WPana zatrudnienie, 
każda godzina swoie przeznaczenie, wszystko robić 
się będzie porządnie i z oszczędnością. Nie będziesz 
pogardzał, naypierwszą, nayglównieyszą i naywa- 
Źnieyszą powinnością Qyca rodziny, to iest, obo- 
wiązkiem postawienia się na czele rządu domowe- 
go, kierowania wszystkiemi sprawami, wglądaniem 
we wszystko I sprawdzeniem wszystkiego wlasnemi 
oczyma: oto iest, co Duch S. nazywa umieiętnością 
rządzenia swym domem. Milość porządku i sprawie- 
dliwości powinny sterować temi zatrudnieniami; kto 
1e zaniedbuie i spuszcza się na podwładnych w przed- 
miocie dotyczącym go z tak bliska, nie zna wcale 
mądrości ewangieliczney. Godzien iest losu: tych, 
którzy przez ienistwo lub dumę, zaniedbnią wlasne- 
go dobra; godzien iest być wkrótce zruynowanym, 
stracić swoie znaczenie, spokoyność Życia i maiątek 
dzieci. 

Taki czynię sobie obraz o domie WPana, iaki Apo- 
stolowie wystawuiją nam o świętych rodzinach pier- 
wszych Chrześciian. Nazywano ie Kościołami czuli 

) 


LIST XXII 119 


zgromadzeniami Wybranych. Panowie byli dobrzy, 
lagodni , przebaczaiący i umiarkowani; a podleglych 
sobie nważali za braci i towarzyszów powołania swe- 
go niebieskiego. Słudzy byli uleglymi, pokorny- 
mi, vracowitymi i wiernymi; mniéy się bali gniewu 
) laiania swych panów iak wyrzutów własnego su- 
mienia 

Gdy godziny poświęcone ćwiczeniom codziennym 
Religii nadeszly, wszystkie różnice stanu , maiątku, 
wieku znikały; oycowie, dzieci, słudzy, wszyscy 
się zbićrali w mieysce poświęcone na nabożeństwo 
domowe. Slużącym zawsze dawano znać, aby przye 
chodzili na czytania duchowne i nauki, które Oy- 
cowie dawali w pewnych czasach swym dzieciom. 
Ach! uczciwe tylko serce, iest wstanie ocenić i czuć, 
ile to ścisłe przestrzeganie postępowania rządnego, 
zawiera w sobie chwały i pożytków! Szczęśliwy kto 
umie stać się użytecznym dla tych, których Niebo 
powierzyło iego pieczy i gorliwości! Jak iest rzeczą 
piękną, iak uwielbienia godną, widzieć Religiią roz- 
pędzaiącą błędy namiętności i wzbudzaiącą w wielu 
Panach ziemskich postępowanie przeciwne prowa- 
dzeniu się świata ! Ona ich skłania do szanowania du- 
szy nieśmiertelney , ożywialiącey biedaków, których 
niedola i ubóstwo zmusza do służby, a których pa- 
nowie dumni równie głusi na glos przyrodzenia iak 
i Ewangielii zaledwie uznalją za ludzi. 

Z iaką radością nieraz poglądalem na obyczaie pa- 
tryiarchalne i starożytne wśród miast naywiększych 
w rodzinach sercem polączonych! Widziałem ie ie- 
szcze w domach osobnych ludzi wyszłych z błędu 
iomamień świata, którzy obrali sobie na wsi schro- 
pienie spokoyne: nigdy oczy moie nie patrzały na 
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podobne widoki bez zalania się rzewnemi i sľodkie- 
mi lzami. Dnie przepędzone na dopelnianiu tych 
ćwiczeń chrześciańskich i pocieszaiących , częstokroć 
mnie w smutek wprawiały, żem nie mógl tam całe 
me życie przepędzać. Jakże przestać uwielbiać te 
przytułki spokoju, w których Róg pokazuie się tak 
wielkim, a ludzie tak dobrymi i szczęśliwymi! 

Przeymiy się duchem czasów apostolskich, i nie 
zapomiuay nigdy, Że twoi słudzy są ludźmi; nie 
zapominay nigdy, Że ieżeli służą Panu, przeznucze- 
ni są na Królów, i że kiedyś sądzić będą wraz z Je 
zusem Ciurystusem sędziów ziemskich i Panów świa- 
ta; Że naypierwszy % mocarzy ziemskich, ieżeli nie 
jest pobożnym i sprawiedliwym mnieyszym nieskoń- 
czenie będzie od nayciemnieyszego ze slug bożych; 
Że zosławszy świętym, stanie się tylko bratem iego; 
pamiętay, Że Żaden człowiek nie może mieć innćy 
zacności, inney wartości, tylko ze względu na Bo- 
ga wcielonego, któremu winien początek swoićy 
świętości 1 wielkości. 

Ta prawda bierze kierunek ku chwale Boga i ku po- 
ciesze ubogich , zgoła wszystkich osób składaiących o- 
statni rząd spoleczeństwa. 6$. Paweł tak o niéy był 
przekonanym, źe go widziano mówiącego i wstawia- 
iącego się za losem nieszczęśliwego niewolnika z tak 
Żywą, ztak wielką i ognistą gervliwością, iak gdyby 
chodziło o los Cezarów łub calego świata. To zda- 
rzenie godnem iest tutay przytoczenia. 

Onezym był niewolnikiem pewnego Chrześciiani- 
na; Onezym mie wyznawał Jezusa Chrystusa, nie 
znał Jego nauki, ami obietnic. Nie powinniśmy się 


więc dziwić, ze byl sługą niewiernym... Oszukiwał 
swego Pana. Przekonany o przeniewierzeniu się u- 
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ciekłe szczęściem wpadł w ręce Ś. Pawła, w ten- 
czas uwięzionego, kaydany obciążonego w niewoh 
rzymskiey. Ten wielki Apostoł nauczył go wiary Je- 
zusa Chrystusa, tuczynił go świętym z biedaka bh- 
skiego zaciągnienia się do bandy złodziei; uważay, 
jak go mocno i czule poleca Panu i prosi o prze- 
baczenie dla niewolnika epluskuiącego u stóp Jezusa 
Chrystusa swoię niewierność i ucieczkę. 

«Blagam, ozwał się do niego , twoiey dobroci dla ko- 
chanego syna moiego Onezyma, syna odrodzonego 
w Pana, w czasie moiego pobytu w więzieniu. Od- 
daję ci go iako dobro dociebie należące, lecz zdoł- 
nego teraz służyć ei pożytecznie. Drzyymiy go ia- 
ko krew moię i człowieka milego sercu moiemu. 
Może Bóg dopušściť na czas daakiś oddalić mu się od 
ciebie dla tego, aby lepszym do usług twoich po- 
wrócH, « nazawsye do ciebie by? przywiązanym. 
Uslugrwał mi on z czułością i przyehylnością 
w niewoli, którą ponoszę za Uwangielią; uważalem 
go mnie tak za sługę Jako za brata vkochane- 
go li szanownego. Jeżeli mnie kochasz przyym go, 
iakbyś przyiął mnie samego, i na me barki zwał 
cale brzemię iego przewinienia. Tey to naysłodszey 
dzisiay pociechy doznać mogę w moich cierpieniach 
które ponoszę; a Ty ulżysz sercu memu zgnębio- 
nemu tęsknotą ; smutkiem i utrapieniem». 

I któż to tak przemawia? S. Paweł , ów mąż bo- 
ski, postrach filozofów pogańskich, pogromca bał- 
wochwalstwu, przeistoczyciel czci i obyczajów Świa- 
ta culego, naylaśnieysza pochodnia prawdy nigdy 
dotąd światu nieznaney, przedmiot podziw ienia A= 
ten, wyrocznia Cezarów, uayszanownieyszy 4 nat- 
czyciełi i dohroczyńców ziemskieh. Ów mąż ieden 
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2 naywiększych ludzi, ieden 2 tych których chara- 
kter był naywzniośleyszy, wstawia się z takim za- 
patem i blaga w wyrazach tak mocnych za biednym 
niewolnikiem, zbiegiem z domu pana swego. 

Ach! miły móy Panie słodko mi to powtarzać : 
Religiia chrześciiańska iest iedyną filozofiią, umie- 
jącą wynagradzać te nierówności, które są uiezbędnie, 
dla nieudolności naszey, przywiązane do wszelkich 
zakładów i ustanowień towarzyskich. Naynieszcze- 
śliwsza i naysłabsza, a naywiększa część ludzi, wiel. 
kie ma powody do zamiłowania ićy, do wypełnia- 
nia ićy przepisów i czczenia Ewaneielii, przywraca- 
jącéy z tuką chwalą godność człowieka i ową pier- 
wiastkową równość, w tém wszystuiem , co Świat na- 
zywa wielkością i potęgą. 

Gdyby Religiia, to iedno tylko dobrodzieystwo wy- 
świadczala ludziom, gdyby wpływ ićy. ograniczał się 
jelynie na daniu nam poznać dobroci, łagodności, sza- 
cunku 1 miłości należnych wszystkim, maiącym zna- 
mi iedną krew i przyrodzenie, nie byłożby to do- 
statecznćm do wyznania, że Jezus Chrystus i Jego 
Apostołowie, od których posiadamy tę drogą naukę, 
prawdziwymi byli przyjaciolmi nieszczęśliwych, nie 
przestaiąc dla tego być przyiaciolmi panów ziem- 
skich, ponieważ czynią ich dobroczynnymi, czuły- 
mi i ludzkimi. Sofiści wieku naszego nieustannie na- 
rzekaiący i powstający” na dumę, nieprzystępność inie- 
użytość bogaczów, powinniby poświęcić wszystkie 
swore zdolności, wszystkie chwile Życia swego, dla 
'nanczania ich i przekonania:ile ród ludzki winien iest 
Ewangielii; z iaką czcią, z iakićm uszanowaniem 
dla iéy z niczćm niezrównanćy nauki, każdy czło. 
wiek być powinien. W tem unieyscu byłaby pova 
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mówić WPanu o ubogich, lecz dlugość listu i obawa 
utrudzenia iego uwagi, zmuszają mnie do odlożenia ` 
na czas luny lego co móglbym teraz powiedzieć. 
Proś Boga, aby mnie oświćcal, tak iak ia go pro- 
szę, aby ciebie przy dlugićm zachowywał życiu. 

Nie uwielbiaszże kochany móy Teodorze, pło- 
dności niewyczerpanćy, i gorliwości niezmordowa- 
ney tego męża bożego? Nie przestaię dziękować Bo- 
gu, że mi dał przewodnika odkrywaiącego mi co- 
dziennie nowe piękności, nową wielkość w chara- 
kterze naypowaźnieyszym Religii. Jakżem był dale- 
ki od tey znaiomości! Jak on sprawiedliwie dziwi 
się, Że leszcze mogą być niedowiarki lub źli ludzie 
na ziemi, od czasu kiedy światło Ewangielii zaiaśnia- 
To. Ktokolwiek widzi Beligiią własnemi iéy oczyma, 
nie poymuię, aby można było posunąć szaleństwo, tę 
zwierzęcą dzikość aż do ićy nieuznawania lub znie- 
ważania. Przyszlę ci kopią listu obiecanego mi, mó- 
wię kopią, ponieważ przepisuiąc iego pismo, lepiey 
się wczytuię i więcćy się niem przeymuię. Oby te 
listy równie dla ciehie były użytecznemi iak są dla 
mnie! 

Byway zdrów, móy kochany Teodorze! 


LIST TRZYDZIESTY 
CZWARTY. 
OD FILOZOFA 
DO 


TEODORA. 


C Piebraiem móy kochany Teodorże, nowy Tist 
óczekiwany od Oyca; posylam ci iego kopiią. 

— Obiecałem WPanu mówić o ubogich, przyzna” 
ję nayprzód, że przyrodzenie samo iego taiemny 
pociąg, mogą w nas wzbudzić ku nim politowanie 
ý milość należną. Lecz co za różnica pomiędzy uczu- 
ciann ludzkości, które nawal namiętności usypia i 
przytępia tak częstó, a pomiędzy ćzulością zawsze 
dzielną i żytącą, którą Religiia wzbudza i utrzymu- 
je! Przyrodzenie włćwa w nas wprawdzierte uczu- 
cia, lecz występki w sercach przez nie opanowanych 
przyduszaią ie i gaszą: chwałą zaś zwycięzką wiary 
jest, przenikać serca z ożywieniem w nich tychże u- 
czuć. 
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Choćby kto nigdy nie znał nanki Jezasa Chrystu- 
sa, może mieć te uczucia; lecz kto, oświćcon świa- 
tlem Ewangielii, i przekonany o głębokićy ićy mą- 
drości, poświęea tę korzyść iedynie sprawie swych 
namiętności , trudno mu przychodzi dochować ie w ca» 
Yeyieh sile i czystości. Daleko trudniey ieszcze, kie- 
dy znając dawnićy Religiią, poddaie się uporczywie 
zdróżnym zasadom niedowiarstwa. Rozum tak źle u- 
sposobiony , Że nie widzi światła Religii, serce tak 
zatwardziałe, Że nie iest zdolnem uczuć iey skutków, 
równie być może nieprzystępnym wszelkiemu uezu- 
ciu ludzkości, i stać się istotą żadną, która skupio- 
na w swych podłych dogadzaniach, sobą tylko wy- 
łącznie iest zajętą: szezęściem wszakże, Że potwe- 
ry tego rodzaju nie istnieią lub są bardzo rzadkie. 

Zarzucą mi, Że nie wszyscy niedowiarkowie zas 
mykalą seree swoie na wszelkiego rodzaju politowa- 
nie 1 wspaniałość; i że wielka liczba nieszczęśliwych: 
winna część wsparcia, za pomocą którego utrzymu~ 
je przykry swóy byt, ludziom wciągniętym przez ze- 
psucie wieku tego, w otehlań niedewiarstwa; sam 
na to się zgadzam : lecz nie pochwalam bynaymniey 
owey niesprawiedliwey i cićrpkiey gorliwości osób, 
ehcących zmnieyszać dobrodzieystwa albo nicować 
onych pobudki. Winniśmy zawsze szacunek i powa» 
żanie każdemu, kto wspiera, ratuie Jub pociesza bli- 
Źniege, bez sądzenia o powoduiącey nim pobudce; 
Żądza serca chrześciiańskiego ta iest iedynie, aby 
słaby ulgę, a biedny wsparcie otrzymał. 

Możesz mi nawet wskazać ludzi, nietylko zaspo- 
kaiaiący ch wszystkie swe namiętności, lecz nadto cheř- 
piących się zswego niedowiarstwa, a którzy przecież 
3ą wspaniali | dobroczynni; leez tu to właśnie WPan 
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się mylisz; masz ich za tak zapamiętałych niedowiar= 
ków iakimi się pokazuią , poniewaź sami twierdzą, 
Że są takimi; lecz w gruncie nie są nimi. Przypomniy 
sobie Don Manuela. Wszyscy, albo większa część 
żyiących podlug fantazyj i namiętności swoich, na- 
próźno udaią niedowiarków i pracuią nad wmó- 
wieniem tego w siebie; iednakże zachownią oni 
mimowolnie i w wyższym stopniu, niżeliby chcieli, 
rysy Religii, częstokroć głębsze niź im się zdaie. 
Jeżeli przypadkiem spóstrzeżesz kogo, który po- 
grążon w występkach, oddany bezbożności i wyzna- 
iący glośno swe niedowiarstwo, a ma iednak serce 
dobre, wspiera ubogiego z politowaniem, pociesza 
strapionych 1 broni słabego od przemocy; bądź pe- 
wnym, że dla dogodzenia namiętnościom chciał on 
niby tem przekonać, Że wyrzucił z Tona swego Re- 
ligiią, wydaniącą się mu być niedegodną; lecz że za- 
ród ićy znaydnie sięieszcze w duszy iego „i może kie- 
dy odżyć w sposób nayświetnieyszy. 
Ponieważ ten człowiek, we wszystkich swoich dzia. 
łaniach i sprawach, ieszcze wyraźnie nie obiawił swe- 
go samolubstwa, ieszcze się nie stal jedynym środ- 
kiem i celem swych uczuć; ieszcze niepoprzestał wy- 
łącznie na korzyściach osobistych, nie ścieśnił! sza- 
cunku swoiego dla drugich wobrękach tego co mo- 
Że iedynie zgodzić się z iego upodobaniem , nie po- 
wstaie z wściekłością przeciw wszystkiemu, co czy- 
ni opór nienasyconym iego namiętnościom, ponie- 
waż ieszcze w nim zostaje uczucie pobudzuiące go do 
litośći nad niedolą bliźnićgo i do ratowania bićdnych, 
nie poczytuy go za niedowiarka, iest on tylko cho- 
rym, i kiedy namiętności iego uspokoią się, lub 
światlo niebieskie roziaśni iegu wyobważenia, uy- 
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"zysz 50 na nowo wielbiącego Religiią ciągle prawie 
tleiącą w iego sercu. Nie powołnię się tu na innego 
świadka prócz WP»n3 samego. Nikt lepiéy odzna- 
czyć niezdoła zacbodzącey różnicy pomiędzy miľo- 
Ścią chrześciiańską, a ową dobroczynnością tak o- 
krzyczaną przez Filozofów; nikt lepićy osądzić nie 
może, ile ubodzy powinni pragnąć, aby raczóy Fi- 
lozofowie zostali Chrześciianami , a nie Chrześciianie y 
Filozofami. WPan nam możesz to powiedzieć: ta 
ludzkość tak przechwalona, do iluż lez otarcia cię 
skłoniła, kiedyś się rządzi! iedynie ićy prawidłami? 
Cóż za porównanie pomiędzy dobroczynnością ogra- 
niczoną, rzadką i przemiiaiącą; mówię dobroczyn- 
nością, natręctwem i lzami biednych wynięczoną, 
a pomiędzy stósami złota tak często poświęcanemi 
zbytkowi i przedayności występku! Wiele mnie ko- 
sztuie przypominać WPanu iego blędy: lecz wiem, 
że nie chcesz o nich zapominać; że nietylko nie 
chcesz wpadać w nie na nowo, ale pragniesz dzień i 
noc addawać hołdy tćy potężney i naywyżŻszey sile, 
która cię z téy okropnćy otchłani wyrwała, Wiesz, 
ilu nędzarzy przyprowadziłbyś był do stanu szczęśli- 
wego, gdybyś był rozsypywał w ich nędzne chatki 
skarby zmarnotrawione na chwilowe i zwodnicze roz- 
kosze. Umiesz dziś ocenić postępowanie osób twoie- 
go stanu, ktore w też same wstępuią ślady; czuiesz do- 
brze, na czem się ograniczaią dobrodzieystwa boga- 
cza, który, czyniąc ie, idzie tylko za skinieniem ja. 
lowey filozofii. 


Wydatki nieustanne izawsze odradzaiące się w zby- 
tkach wszystko pochłaniaiących, - przestanąż kiedy 
zamykać ich serca na potrzeby nieszczęśliwych? Jak- 
że widok nędzy zdoła ich zająć? ajeżeli mało się 
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kiedy ukazuie, iakże zdoła ich rozczulić? Równie 
jest rzeczą rzadką aby dostatki otaczaiące bogacza, 
dały przysięp ubóstwu; iak trudną przez nieprze- 
byte roie pochlćbców oblegających dzień i noc pa- 
nów, przedrzeć się prawdzie aż do ich uszu! Jakże 
i kiedyż bićdny może stać się przedmiotem zaymu- 
iącym bogacza? | 

Używa on spokoynie wewnątrz swoiego palacu u- 
ciech swych dostatków ; wtedy, kiedy sztuka iprze- 
mys? wysilaią się na ustawiczne obudzanie i draźnie- 
nie iego sytości, na tworzenie mu coraz nowszych 
przysmaków; nieprzychodzi mu nawet na myśl, Že 
w tey samćy chwili tysiące matek niemogąeych u- 
koić Tez dzieci błagaiących ich o kawałek chleba, są 
w rozpaczy: że równie wielka ilość oyców ięczy nad 
niemożnością dostarczenia żywności iestestwom, któ- 
re im winny życie i do nich wyciągaią niewinne 
swe rączki, wśród okropności głodu, „nagości, i zi- 
mna. k 

Jeżeli bogacz oddala się ze swych złoconych po- 
dwoi, szybkość unoszącego go powozu ukrywa przed 
nim widok nędzy; ubogi nietylko Że nie spodziewa 
się od niego żadney pomocy „ale przelękniony ncieka 
przed nim, aby się nie wystawił na niebezpieczeń- 
stwo powiększenia swćy niedoli. Zacnemu to stanowi 
mierności, zachowanćm iest prawie wyłącznie widok 
smutny cierpień i ucisków ubóstwa: pomiędzy zale- 
dwie mogącymi się utrzymać z wielką oszczędnością, 
należy nayczęstszych szukać świadków nayostale- 
cznieyszćy nędzy, płaczu i ięków ubóstwa, oni to u- 
mieią nietylko oceniać iego cierpienia, lecz nadto 
ulgę im przynieść nsiłuią. 
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Uhogi przywlokłszy się ięcząc po zachodzie sloń« 
ca do siebie, po calodzienney o kiiu pielgrzymce 
od progu do progu, znużony, często zgłodhiały ; 
rzuca się na ziemię pokrytą garścią barlogu, $zczęś 
śliwy ieźeli zaśnie! Biada wam gnuśni, niedolężni , 
nieludzcy, marnotrawcy, okrutni bogacze! Riada 
wam! Bóg Sprawiedliwy, co was obsypał swemi 
szczodroły , dopomni się krzywą wyrządzanych swo- 
im dzieciom , swoim naywiernieyszym stngom na zie- 
mi i naymilszym sercu Jego istotom. Ich t2y, ich ięki, 
ich boleści, cierpienia, już was Jotępity, ieżeli na 
nie iesteście upornie gluchymi iślepymi. Biada wam! 
Ubogi we zach kładzie się. Jego westchnienie Ostas 
tnią iest do Boga modlitwą, i nie wie żkąd iutro dos 
stanie chleba; jeżeli się go spodzićwa otrzymać, to 
pewno nie w gmachu człowieka możnego , lecz 
w skromnym domku ludzi pospolitych iświatu wielkie: 
mu nieznanych, których serce skłania do dzielenia się 
7 nieszczęśliwymi miernóm pożywieniem; ludzi któ. 
rzy dla miłości Jezusa Chrystusa, daią ubogim nay- 
lepszą cząstkę niewielkich i ograniczonych swych 
dochodów, owocu swych trudów i potu. Ledwieby 
nie wypadało myśleć, Że sami tylko doznaiący ca- 
łey goryczy niedostatku własnego, są jedni w stanie 
uboléwuć nad potrzebami przyciskaiącemi ubogich. 
Jedna tylko Religiia ehrześciiańska može wypra- 
wadzić bogatych z tego stanu uśpienia; wzbudzić 
w nich uczucia ludzkości, oderwać od bogactw, i 
przywrócić dla ubogiego godność człowieczeństwa. 
Zatrzymaymy Się na chwilę nad wielkićm znamie. 
niem bóstwa zawartóm wićy nauce; nauce ugrunto: 
waney na'wzgardzie złota ' pomyślności Indzkich.* 
Uwielbiay tę naywyższą moe ewangielii, która przes 
Tom Iv, 17 
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jstacza na ludzi dobrych i szlachetnych, tych wszy- 
stkich, co idą zanią: która rodzi i utrzymuie nie- 
ustanną zamianę darów i uslug uszczęśliwiającą wszy- 
stkich ludzi i wzmacniającą zasady każdego społe- 
czeństwa. 

Któż inny nad Zbawiciela mógł wynaleźć zasadę 
wielkości i szczęścia, zupelnie ugruntowaną na 
wżgardzie bogactw i zaszczytów, na opuszczeniu 
wszelkich uciech , iakie obiecuią namiętności? Wy- 
obrażenia tak wzniosłe, i tak przeciwne wszystkim 
ludziom, nie mogły się zrodzić w glowie Żadnego 
człowieka. Jeden tylko Założyciel chrześcijaństwa 
mógł wystąpić przed światem, i powiedzieć mu: Bło- 
gosławieni ubodzy : Jakoież On tylko ieden mógł 
podać naukę pochodzącą z przybytku światłości wie- 
czney, w którey przemieszkiwa prawda; On ieden 
mógł się mianować; Zesłanym z Nieba , Synem bo- 
skim i powiernikiem Jego taiemnic. 

Ludzie , którzy zawsze nsilowali dawać rady lub 
przepisy, nie mogli nigdy nadać swym naukom żrzó- 
dła tak szczytnego; nie mogli nigdy czynić tak bo- 
gatych i zaspakaiaiących obietnic, nigdy nie mogli 
pokazać widoku tak rozległego, aby przecliodził 
po za granice wieków. I dla tego, żaden z nich nie 
śmiał podawać za zasadę sw ćy nauki, to uczynienie 
ofiary ze wszystkich swych dostatków i wygód życia. 
| Wszyscy uważali ludzi za nadto przywiązanych do 


ziemi, aby mogli przypuścić, Że są zdolnymi do wy- 


rzeczenia się swych rozkoszy I sławy, do poddania 
się tak uciąźliwym warunkom. 
Jezus Chrystus ieden tylko mógł nam pokazać 
skarby dostateczne do wynagrodzenia godnie wszy- 
stkich ofiar przezeń wymaganych. Jezus Chrystus 
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odkrył nam taiemnice zadziwiające igłębokie, wska- 
zuiące nam nieskończone nadzicie. Jezus Chrystus 
odkrył nam, Że iesteśmy z rodziny Boga, Że króle- 
stwo nasze równie iak Jego, nie jest ztego Świata; 
Że świat cały ze wszystkiemi wielkościami, mniey- 
szym iest od niedoyrzanego proszka, mniey iak ziarn- 
ko piasku, w porównaniu z wielkością i nieśmiertel- 
nością duszy; i że człowiek ma naymocnieysze powo- 
dy do pogardzania wszystkićm, co zdaie się być 
naywiększćy wartości na ziemi, ponieważ będąc pod 
tym względern podobnym 'do Boga nieśmiertelnego, 
powinien przeżyć tak iak i On zniknienie wszystkich 
losów i zniszczenie wszystkich bogactw. 

Jezus Chrystus i Jezus Chrystus sam tylko przyo- 
bleczony światlem tak nowóm i tak boskićm, mógl 
pokazać nam to znamie wyższe, i przemówić do nas 
językiem, którego nikt nie mógł naśladować. Jeże- 
Ji ostrość Jego prawideł nas zastrasza, ieżeli nieu- 
gięta surowość Jego prawa przeraża boiaźnią naszę 
ułomność , i ieżeli wkłada na nas konieczny obowią- 
zek umartwień, trapiących i oburzaiących miłość 
własną, podaie nam natychmiast sposoby wytrwać 
nia i olrzymania lauru zwycięzkiego nad wolą, ro- 
zumem i miłością własną, w tey bolesney walce. O- 
strzega nas, Że za nadto iesteśmy wielkimi, abyśmy 
się mogli przywięzywać do tego co ginie; i że będąc 
stworzonymi ną obraz Boga, szczęśliwość nieskończo- 
na może jedynie zaspokoić pragnienia naszego serca. 

Co za pociecha! co za widoki dla ubogiego! iakże 
się może trapić i dręczyć niedostatkiem, i cierpie- 
niami tego życia, skoro wie, że im więcey cierpi, 
im iest uboższym, im bardzićy się widzi być ogołlo- 
<onym ze wszystkiego, tem bliższym jest otrzyma 
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nia chwały nieograniczonćy i królestwa wiecznego, 
przeznaczonego li męczęnnikom pokuty, i tym któ- 
rzy się wszystkiego na ziemi wyrzekli. Wrzeczy sa- 
méy, przebiegam myślą Pismo święte, przebiesam 
je w całćy iego rozciągłości i dostrzegam, Że od pićr- 
wszych až do ostatnich czasów, i we wszystkich oko- 
licznościach i zdarzeniach ubóstwo zawsze było przed- 
miotem iego szacunku i iego pochwał. Prorocy, któ- 
rzy nam z tak daleka wskazali powinności i obietni- 
ce Ewangielii, przenoszą nas, mówiąc o nich, w miey- 
sca ubogie t niskie; pod strzechy, gdzie słodka nie- 
winność wśród domowego ubóstwa przemieszkiwa; 
jak gdyby Bóg wybrał sobie te przytulki proste i 
spokoyne, dla dopelnienia w nich naywiększych swo» 
ich zamiarów , i wylania na nie skarbów swćy wspa- 
niałości. O góry! wałali oni, gotuycie się do przy» 
ięcia pokoiu upragnionego; pokoiu, o który prosi- 
cie dla pociechy nieszczęśliwych i biednych miee 
szkańców pomiędzy wami scehronionych. 

Wyroki boskie, ogłaszaiące zbawienie ludlziem, 
używają obrazów i podobieństw zawsze przyiaznych 
ubogim. To-raz są obfite i rozkoszne strumyki ply - 
nące po niwach szczęśliwych, szukaiące poziomey 
chatki ubogiego, stroskanećy wdowy, lub pracowi- 
tego rolnika; to drugi raz potoki taiemnicze, peľ- 
ne wód przeyrzystych, i bystre, które miľosierdzie 
boskie wyprowadzi w swoim czasie ze źrzódełl niewye 
czerpanych, które Zbawiciel przygotował. 

Inną ieszcze razą mówią: Pagórki i doliny, mia- 
sta i puszcze, skały i drzewa skakać będą z radości, 
widząc przyyście Pana swego; cieszyć się będą wraz 
2e wszystkimi, nieszczęśliwymi na ziemi ze swoiey 
wolności i wywyższenia. Ten Oswobodziciel tak a- 


LIST XXXIV. i 133 


czekiwany od świata, będzie szczególnićy obroń- 
cą opuszczonych, podporą słabych, oycem sierot, a 
imie ubogich będzie zawsze wielkićm i szanownem 
w Jego oczach. 

Nadchodzi nakoniec godna pamięci chwila, ozna- 
czona na odkupienie rodu ludzkiego i naywiększa 
z taiemnic. Taiemnica miłości boskiey 6dwiecznie 
ukrywana w głębi niedocieczonych wyroków boskiclh; 
obiawia się i spełnia na łonie ubóstwa, i wśród ci- 
szy nocney. Księgi święte mówią: «Kiedy noc by- 
łu w półowie biegu swego, kiedy berło Cezarów pod- 
biialo świat, kiedy wszystkie narody schyloly swe 
karki pod iarzmo pogrómu l trwogi, kiedy wszy- 
stko zdawało się być niewzruszonem na ziemi i kie- 
dy nakoniec pokóy powszechny oznaymiał wielki 
wypadek, maiący odmienić postać wszystkich na- 
rodów, gdy nagle i w ustroniu nieznanćm i ukry- 
tem przed władzcami świata, przyszedł Syn boży u- 
wieńczyć nadzieie czterecii tysięcy lat.» 

Słowo boże, mądrość niestworzona, dawca Żywo» 
ta, sam Żywot wieczny, aż dotąd przebywający wja- 
snościach Oyca swego, przychodzi zamieszkać w lo- 
nie dziewiczćm, które Duch S. uczynił godnym dla 
niegu przybytkiem; i to okazanie chwały Jego na 
ziemi, kladzie koniec wszystkim zamiarom przygo- 
towuiącym to niewysłowione zdarzenie. | 

Zdarzenie wielkie, przechodzące wszystkie wyo- 
brażenia ludzkie; zdarzenie, którego wieki nie wi- 
działy, którego iuż widzieć nie będą i które mo- 
gło się tylko pomieścić w nieskończoności myśli bo- 
skiey, dziele się pomiędzy Bogiem i pokorną Dzie- 
wicą, w zagrodzie odludnćy i lichym domku. Wo- 
powiadaniu zdarzenia równie nieslychaunego iak wiel. 
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kiego, i którego wyższe nawet umysły niesą zdol- 
ne poiąć, Ewangieliia sama poprzestaie na tych pro- 
stych słowach: « Maryia urodzila Syna i położyła 
go w żłobie; bo nie było innego mieysca w gospo- 
dzie.» 

Tym sposobem podobieństwa przedstawiane nam 
przez Abrahama i wszystkich Patryiarchów , przez 
Moyżesza i wszystkich Proroków , Jerozolima i cała 
czci iey okazałość, Izraelici i wszystkie bogactwa 
ch Kościoła, starodawne i pelne taiemnic znaczenia 
obrzędów poważnych i uroczystych, wielkie'i wspa- 
niale ozdoby i przybrania, liczne przepowiedzenia, 
niezmierne przysposobienia od wieków oglaszane i 
nakoniec wszystko co Bóg uczynił odstworzenia świa- 
ta, aż dochwili poczynaiącey kres prawdziwćy szcze- 
śliwości, zostało spełnionćm i dokonanćni. I wszy- 
stko to, co zawiera się w tych krótkich i prostych 
słowach Ewangielisty: Maryia urodziła syna i zło- 
żyła go w żłobie. Mieysce naylichsze na ziemi sta- 
ło się naypićrwszym Kościołem, który Swięty Swię- 
tych poświęcił swą nayświętszą obecnością; i upra» 
gniony od narodów , okazał w niedostatku selironie- 
nia, w ubóstwie i ogołoceniu; pierwiastki skarbów, 
któremi miał świat ubogacić. f 

Pierwszymi powiernikami tey wielkiey nowiny, 
która obchodziła wszystkie narody ziemskie, są ie- 
szcze ludzie prości, wieśniacy, z rzędu nayuboż= 
szych i nayostatnieyszycii społeczeństwa osoby, 
pasterze pasący w pobliskości swe trzody, są pier- 
wszymi, którym Niebo oznaymia przyyście Króle- 
stwa bożego. Ludzie nieumieiętni i nayprostsi, nie- 
znani światu, są na ten cel wybranymi. Bóg sam o- 
sądził ich być godnieyszyma weyścia w tayniki Je. 
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go mądrości, nad mocarzy rzymskich, którzy mie- 
nili się być panami przeznaczeń świata, Sprawie- 
dliwą było rzeczą, kiedy świętość wieczna zstępo- 
wała z wysokości swoiego tronu, dla wytępienia nie- 
prawości ,aby wybrała swoie mieszkanie pośród ludzi 
występkiem niesplamionych , aby ie przeniosła nad 
wszystko co nie bylo ieszcze zepsutćm , i aby pierwsze 
promienie iasności, które wkrótce świat miały o0- 
świecić, zabłysły w oczach niewinnych 1eszcze na- 
miętnościami nieprzyćmionych. 

Zawsze Taska odbiegała od nadużywalących szczęścia 
i bogactw. Zwykley cnota Chrześciian prawych znay- 
duie się w puszczach, jaskiniach albo mieszkaniach 
samotnych, gdzie za pomacą ostrości Życia praco- 
witego i pokornego, ręka Pańska obrabia w milcze- 
niu głazy niepodpadaiące zepsuciu do wiecznego swo- 
jego budynku. Swięci przebywają zwykley po o- 
wych świątyniach samotnych 1 wieyskich, w których 
krew Baranka znamionuie więcey Wybranych ni- 
żeli około ołtarzy wspaniałych miast zamo- 
żnych; ołtarzy, których świętość częstokroć bywa 
zmazaną oznakami okazałego przepychu w nich za- 
mieszkalego. Swiatłość Boga mnićy iest dostępną 
mędrcom, bogaczom ; władcom świata aniżeli pro- 
stym i ubogim: tym to ona chętnićy okazuie swą 
świetną okazałość , która wywyższa poięcia nasze nad 
państwa i trony. 

Prawdziwym dobroczyńcą rodu ludzkiego byt Je- 
zus Chrystus. Przyszedł On wprawdzie dla OŚwie- 
eenia wszystkich ludzi, lecz „daie się, iż troskli- 
wiey, ) z większą miłością i upodobaniem poświę= 
cal się pokornym 1 ubogim, jak gdyby ta troskli- 


wość w nauczaniu ich Ewangielii , była zaszczytniey= 
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szym albo szczególnieyszym celem Jego poselstwa. 
Sledź tego Boga - Człowieka w Jego nieustannych i 
mozolnych pracach podeymowanych dla poświęcenia 
ludzi, a nyrzysz, Że zakąty naybićdnieysze i nay- 
nieznaiomsze ciągle były mieyscem Jego opowiadań, 


i że ludzie naynieszcześliwsj byli szczególnieyszym 


przedmiotem Jego uwagi i przywiązania. 

Jeżeli czasem stawa przed "panami świata, zdaie; 
się wtedy zawieszać to dzieło swoićy gorliwości 
przez surowe zaś i ścisłe zachowanie w obec nich mil- 
czenia, daie nam poznać, Że szczęśliwi na świecie, 
nie są zdolnymi do przyięcia nauki Ewangielii. Je- 
żeli w niektórych zdarzeniach raczy do nich prze- 
mawiać, mowa Jego jest krótką, ścisłą, Żywą, lecz 
poważną, przez co duie nam do zrozumienia, Że Ťa- 
ska Jego nie może zapłodnić ucznć wiary w dusząch 
zepsutyci i rozpieszczonych na lonie pomyślności. 

Uważay Go wśród ubogich. Tam dopićro zachwy- 
cony będziesz Jego słodyczą, i Jego łagodnością. 
Jest z nimi lak oyciec wśród dzieci swoich, iak Oy- 
ciec tkliwy rozpływaiący się na lonie swoićy rodzi- 
ny. Postępowanie Jego wyraźnie daje nam poznać, 
Że w tym 19 rzędzie ludzi, owym przedmiocie po- 
gardy świata, zamierza sobie wybićrać na dziedziców 
swoiego królestwa I towarzyszów chwały. 

Kiedy przebiega wsie i miasteczka w Judei i w Ga» 
lilei, zawsze mu towarzyszą ubodzy; z nimi iada, 
jm odkrywa przez cuda swole, bostwo swoićy nau- 
ki i osoby; pomiędzy nimi wybićra sobie współ pra- 
cowników do zbawienia Świala, im obiecuie, że za- 
siędą kiedyś na wspaniałych tronach, iże wraz znim 
sądzić będą wszystkie pokolenia, wszystkie ludy. 
Do ubogich te wyrzekł: «Wy iesteście mvimi przys 
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jaciołmi, krewnymi, bracią, owieczkami memi ma- 
jącemi mieć udział do wiecznego ze mną towa- 
rzystwa. Nakoniec na ubogich, w ówczas otaczaią- 
cych Go miat zwrócone oczy, kiedy podnosząc rę- 
ce ku Nieba wołał. «OQycze móy święty! pragnę a- 
żeby ludzie widzieli się ze mną w chwale, w którey 
przed wieki mieszkam, ażeby byli świadkami mo- 
ićy świetności i dowiedzieli się, ileś mnie umiłował 
przed stworzeniem Świata ». 

Jakżehy. ubogi, którego sama powierzchowność 
powinna wzruszać litość, nie miał wzbudzać usza- 
nowania i tkliwości w Chrześcikninie? Przykľad bo- 
skiego Nauczyciela, powinien zmieniać to jego po- 
liiowanie nad ubogimi, w nasze nszanowanie dla 
nich, i nadać mu cechę nieiakiegoś rodzalu czci 
rehgiynćey. Mażeż być nad ten przedmiot, inny sza- 
nownieyszy 1 świętszy w oczach wyznawcy i wiel- 
biciela Jezusa Chrystusa? Ubogi znoszący 7 podda- 
niem się swoje nieszczęścia, iest żywym, obrazem 
Świętćy i bolesney taiemnicy krzyża. 

Ach! Danie, iakżeby politowanie nasze nad nie- 
szczęśliwymi było gorące i żywe, gdyby wiara na- 
sza przywodzida nas, do uważania ścisłego zjedno- 
czenia Boga wcielonego, ze wszystkini pokornymi 
i cićrpiącymi! Ubodzy cnetliwi, są dziećmi ukocha- 
nemi Boga Żywego; człowiek zaś twardy i nieuży- 
ty, który nimi pogardza i odpycha ich precz od sie- 
bie, zapićra się wlasnćy krwi i swoieyo Boga. Je- 
Żel iest nieludzkim i przewrolnym w oczach ludzi, 
w oczach Religii stale się świętokradzcą 1 bluźniercą. 

Dla czogo Jezus Chrystus 4 upodobaniem tak wy- 
aźnóm uziela się nieszczęsbwym? oto dla tego, 
że widział inż% w nich obraz męczenuików, stwarze- 
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nia przygotowane do przyięcia ducha swego, dusze 
wolne od więzów pychy i bogactw , czekaiące tylko 
na tchnienie Żywota, którego ogień ewangieliczny 
wszystko eo tylko ogarnia, ożywia dla wzniesienia 
aż do wieczności. Aby nawrócić izbawić ludzi, nay- 
trudniey iest przyprowadzić ich do umartwienia i o- 
fiar; a ta trudność , inż iest zniesioną u doznaiących 
samych tylko przykrości i nędz Życia; pokutuiący 
4 potrzehy łatwiey staią się męczennikami ewangie- 
licznymi. 

Oto są zasady Chrześciiaństwa. Te prawidla rodzą 
się 2 iego istoty; 1 powinieneś ztąd wnosić, Że na- 
sze przysposobienie w przymierzu, z Jezusem Chry- 
stasem , jest ścisjem połączeniem ze wszystkimi cićr- 
piącymi; Że ponieważ uznaleś cierpiących naczelni- 
La, powinieneś weyśdź do rc dziny cićrpiących ;po- 
uieważ iesteś teraz synem ki zyża, powinieneś być 
bratem dźwigaiących ;/'gdył w nayściśleyszóćm i nay- 
prawdziwszćm rozumieniu, ubodzy są teraz ciałem 
waszego ciała i kością kości waszych; Że przez to 
pokrewieństwo ewangieliczne, nayświętsze i nayści- 
śleysze ze wszystkich , cićrpiący niedostatek, i chorzy, 
kalecy, nędzaurze, są dziećmi waszemi, Że wszyscy 
razem będziecie owczarnią nieśmiertelną boskiego 


Pasterza; i że nakoniec nie mogą ani lzy iedney u- 


ronić, ani razu westchnąć, aby ta łza i to west- 
chnienie nie było iękiem naydroższćy cząstki was 
samych. 


Przyrodzenie wprawdzie do ratowania biednych 
zniewala nas; lecz Religiia przykazuie, i silnieyszym 
do nas odzywa się glosem. Nie pogardzay własnem 
twwiem ciałcim, A tak więc, skoro tylko serce WPa- 
nu wróciło do Jezusa Chrystusa, ztowarzyszylo sie 
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natychmiast ze wszystkimi płaczącymi; stało się nie- 
iako odrostkiem Swiętych; oglosilo się dziedzicem 
1 następcą ludzi nayuboższych i naywięcey udręczo- 
nych na ziemi. Prorocy, Apostołowie, Męczenni- 
cy, wszyscy cl ludzie boscy, którzy przed i po Je- 
zusie Chrystusie chodzili drogą umartwień, Żyli za- 
wsze w nędzy; bdąkali się pomiędzy górami, okry- 
ci skórą zwierzęcą; cierpieli wszelkiego rodzaiu u- 
tapienia; nie mieli innego schronienia nad góry iia- 
skinie podziemne; wzgardzeni byli od świata, któ- 
ry ich nie był godzien. Oto są dostoyni przodkowie 
WPana przysposobieni przez lieligiią, od chwili 
w którey cię powołała na łono swoie i skłoniła do po- 
kuty. 

Jeżeli pomiędzy ludźmi gardzący mi światem i chlu- 
biącymi się, że są Chrześciianami, znaydnie się kto 
nieczuly na nędzę ubogiego, niożna powiedzieć hez 
wahania się Że chrześciiaństwo iego iest udane, i Że 
Bóg ma w obrzydzeniu iego modlitwy i ofiary. Od- 
dzielenie się nayściśleysze od świata i iego próżuo- 
Ści, wyrzeczenie się nayzupelnieysze i naydosko- 
nalsze zaszczytów, oddalanie się nieustanne na miey- 
sca modlitwie poświęcone i Kościoły, słowem, nay- 
większe pokuty, łzy i zadosyćczynienia nie przed- 
stawialyby niebu nic więcey nad mnóstwo uczyn- 
ków martwych, czcze skupienie ćwiczeń bez związ- 
ku i wartości, gdyby nam mialy służyć 4a powód 
oddzielenia się od ubogich potrzebnych pociechy i 
pomocy. | 


Prawdziwa świętobliwość, którą uważać można 
za nayostrzeyszą i naydoskonalszżą , Jest powodowana 
naygoręlszą gorliwością dla nieszczęśliwych, wzbu- 
dzaiąca ku nim miłość naytkliwszą, zaięcie się nay- 
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Żywsze i beznstanne. Gdyky istniala Religiia, któ- 
raby zapomniała tey pićrwszey powinności, któraby 
zaniechała tego pićrwszego pociągu przyrodzenia i 
ludzkości, ten ieden bruk odkrytby iey fałsz i szal- 
bierstwo. «Prawdziwa cześć, mówi ieden z Aposto- 
łów'(1), czysta i niepokalana w oczach Boga i Oy- 
ca, ta jest: nawiedzać sieroty i wdowy w ucisku ich, 
a siebie samego zachować niezmazanym od tego 
świata». | 

Teraz kiedy szczególnem WPana iest zatrudnie- 
niem czytanie i rozmyśłanie Ewangielii, zastanów się 
nad rzeczą nader godną uwagi. W opisaniu czynio- 
nem przez Jezusa Chrystusa, eo się ma dziać w dzień 
ostateczny, przy nieodzownćm rozłączeniu dobrych 
od zlych, zdaie się, że od ubogich zależeć będzie 
wieczne przeznaczenie rodu ludzkiego. Niezawodną 
zaś iest rzeczą, że Chrystus Pan sam się stawia oso- 
biście w mieyscu wszystkich ubogich, i że przyswa- 
ia sobie pociechy i wzgacdy odbierane przez nich 
na ziemi. 

Nie wylicza i nie mówi do Sprawiedliwych, iak tyl- 
ko o czynnościach i cnotach, które ich uczyniły u- 
żytecznymi biednym (2): « Nakarmiliście, mówi im, 
kiedym łaknął ; przyodzialiście mnie, kiedym był na- 
gi; pocieszyliście, kiedym był więżnierm; pszez wzgląd 
na te uczynki, pódźcie błogosławieni Oyca mo- 
iego, który wam otworzy bramy niebieskie i przyymie 
do królestwa dla was przygotowanego od początku 
świata.» A kiedy wyklina i odrzuca odsiebie prze- 
kłętego , nie przypomina mu i niewymawia ani ie- 


(1) 5. Jakób 1. 27. 
(2) S. Mateusz XXV: 34. 
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go nierządów , ani bluźnierstw, dla usprawiedliwie- 
nia swoiego wyroku, mówi mu tylko o nieczułości 
i nie litości iego serca; dla tey przyczyny, oddziela go 
na zawsze od rodziny bożey i zstrąca go w Ogień wie- 
czny przepaści bezdenney. 

To wielkie przykazanie politowania i milości bli- 
Źniego, musiało mocno działać na serce Jezusa Chry- 
stusa, kiedy przykładał się z taką usilnością do wy- 
rycia go nasercu ludzi. Musiało Go żywo obchodzić, 
kiedy nieustannie widzimy unoszącego się i maluią- 
cego nayświetnieyszemi farbami godność i dostoy- 
ność ubogich. Przedstawia ich zawsze iako bo- 
haterów wielkiego dnia pańskiego, iako xiążąt wie- 
czności 1 sędziów losu wszystkieh ludzi. 

Duchem iest Sprawiedliwości boskiey, aby wszy- 
stiko co bylo malem na ziemi, zostało wielkiem 
w niebie; aby co było przedmiotem wzgardy 1 nie- 
sprawiedliwości ludzkićy, stalo się celem boskiey 
Jego milości, i widokiem godnym duchów niebie- 
skich, iaby nakoniec tyle ięków wydobytych zpier- 
si osłabionych, które nędza gnębila swoiem brze- 
mieniem, były przepowiednią wielkości i potęgi 
w owym dniu straszliwym, kiedy narody w drżeniu 
i upokorzeniu przed tronem Naywyższego majesta- 
tu, czekać będą niecofnego wyroku ich przeznacze- 
nia. 

Zastanów się dobrze i powiedz mi, czyliżeś kiedy 
znalazł w dobroci przyrodzoney twoiego serca, lub 
w jakichkolwiek zasadach filozofii moralnćy , pobud- 
ki tak naglące, tak przekonywaiące, powody tak 
silney tkliwości do zmuszenia cię, abyś był wspa- 
niałym, litościwym i szczodrobliwymP Ach móy 
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mily Panie, filozofiia bez. Religii niezmiernie jest 
Jałową ; wszelka moralność zamykaiąca się w obre- 
bach tego Życia, koniecznie być musi czczą; zepsu- 
te przyrodzenie wzbudza ku dobremu uczucia, dale- 
ko słabsze nad głos namiętności. Niedosyć urodzić 
się czułym i dobrym; i niedosyć przekonać się o roze 
koszy 1 zaszczycie, iakich doznajemy w duszy z do» 
brodzieystw innym czynionych, polrzebuiemy nad- 
to bodźca silnieyszego do wspierania nieszczęśliwych 
z gorliwością, w całey ich rozciągłości potrzeb; po- 
litowanie na saméy ugruntowane ludzkości daie ma- 

ło, i poprzestaje na lekkich ofiarach dla zadosyć u- | 
czynienia prawom społeczeństwa. 

Bogacz, który przy iedney uczcie trwoni maiątek 
tysiąca ubogich, rozumie, że iuż wiele uczynił i cheł- 
pi się, kiedy rozkaże oddać starcom umieralący m 
od glodu na iego progu okruchy swoiey z„myślności | 
] obżarstwa swoich lokai. Zawsze się tak dzieie, kie- 
dy Religiia nie przewodniczy miłości bliźniego. Ja- 
kieykolwiek clwycimy się zasady, cokolwiek nay- | 
mocnieyszego się powie za dobroczynnością, nie u- | 
czyni ludzi pospiesznieyszymi ani szlachetnieyszy- | 
mi wich ialmużnach, ponieważ nie z„dałałoby się ich 
przekonać o owym błędzie, w którym zostaią, Że 
szczęście ludzi zawisło iedynie od bogactw i potęgi. 

Jezus Chrystus iedynym iest mędrcem , który, o- | 
krywszy ohydą i wzgardą te dobra uroione, potrafił 
wywieśdź nas z błędu wtym względzie, i nauczył | 
cnoty naypotrzebnieyszey śmiertelnym. On ieden 
zdołuł skierować. ludzi na drogę prawdziwego ich 
dobra, podbiiaiąc ich nadzieje szczęśliwością końcą 
niemailącą, szczęściem tém większćm, że będzie wie- 
cznem. Do zniewolenia ich serc, aby się staty wspa- | 


LIST XXXIV. 143 


niałemi, koniecznie potrzeba było ohydzić bogactwa 
ziemskie, zastąpić ich mieysce dobrami nieskończo- 
ney wartości, nagrodzić odstąpienie onych szczę- 
ściem wiecznćm, i uwieńczyć chwałą granic nie ma- 
jącą ; staranie kolo wspierania i pocieszania cier- 
piących ubóstwo. Tym sposobem nauczył ich: że 
aby zostać bogatym i szczęśliwym wiecznie, należa- 
ło w doczesności uszczęśliwiać braci swoich. 

A tak, gdybyśmy nie mieli tyle pobudek do wy- 
rzucania błędney. filozofii, ićy niesprawiedliwości 
w opićraniu się prawdzie, dosyćby było do obrzy- 
dzenia iey sobie, widzieć ićy zbrodnicze szaleństwo 
z jakićm usiłuie osławić Ewanpieliią i tę zawziętość 
bezrozumną , 4 iaką usiluie zniweczyć nadzieje ubo- 
gich. Nigdy nie zdoła ona usprawiedliwić się z tey 
nieprawości ani oczyścić z téy plamy. Niech w o- 
bludney swoićy mowie wychwala nieustannie ludz- 
kość i dobroczynność , pomimo to, iasno nam dowo- 
dzi sama, Że wszystkie ićy zasady są tylko czczemi 
słowami; Że w istocie, układ przez nią przyicęty, 
jest układem nieludzkości, godzien nienawiści dusz 
uczciwych i wzgardy serc czułych i dobrych. A 
przypuściwszy; że ubodzy i potrzebuiący nieskoń- 
czenieby natćm zyskali, gdyby bogacze byli prawdzi- 
wymi Chrześciianami, potwarca chrześciiaństwa stal= 
by się poczwarą, który wykonywa urząd barbarzyń- 
ski 1 ohmierzły. 

Cóż myśleć wypada o plochych mędrkach, którzy 
bez charakteru świętego, bez powagi, bez poselstwa 
z niebios sobie danego , do odmienienia Religii zalo- 
żonćy, postępuią z zuch walstwem granic niemaiącem, 
z tą czcią, w którey Bóg iest tak wielkim a ludzie 
powinni być tak dobrymi? Cóż otrzymaią tę głowy 
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bezroznmne? Oto, Że mogą od razu zamknąć dla 
nieszczęśliwych i łono Boga i serca ludzi, i wydrzeć 
jm nadzieję życia przyszłego i pomoc w doczesnem. 
Naywiększy wróg, mogłżeby, im zrządzić więcćy zle- 
go? możnaż sobie wyobrazić środek okrutnieyszy 
i pewnieyszy do przywiedzenia do naywyższego Sto- 
pnia niedoli tych, którzy iuz i tak są ofiarami prze- 
ciwności i ubóstwa? 

Jeżeliby istnialo serce tak barbarzyńskie, aby nie 
mogło inaczéy zaspokoić swćy dzikości lnb zemsty, 
jak powiększuiąc przykrość i cićrpienia nieszczęśli- 
wego, iak wyszukniąc sposoby posunięcia iego bo- 
leści aż do naywyższego stopnia swych wysileń; je- 
żeli obliczaiąc środki tey swoićy srogości, do iakićy 
może bydź doprowadzoną męczarnia ciąglego nbó- 
stwa, to serce nieludzkie usilowałoby powiększyć ie 
aż do ostateczności; pytam się, ta poczwara czyliżby 
okropnieyszych nad te użyć zdołała do zaspokojenia 
swćy wściekłćy zaiadlości ? Ucisk i boleści nre dosię- 
glyż iuż ostatniego kresu, kiedy zmuszone są po- 
žerać własne swe gorycze, wyrzekaiąc się zarazem 
i pomocy ludzkićy i ufności w Bogu? 

O ubodzy! o szanowne krwi moićy cząstki! do- 
stoyni, i mili towarzysze moich naysłodszych i vie- 
cznych nadziei! nie; Bóg święty, Bóg sprawiedliwy 
wasz Stwórca, iest Oycem waszym, ieżeli na was do- 
puścił tesmutne troski, zatruwaiące życie niespokoy* 
ne i bolesne, nie uczynił tego bez zamiaru i przy* 
czyny głębokiego swego miłosierdzia. Jesteście stwo“ 
rzeniami naydroższemi w oczacn Jego, wasze cićr- 
pienia i ięki zapisane są w Księdze wieczney- Nie- 
bo, bardzićy się zaymuie waszym losem, Światu nje- 
znanym; niż świetnemi wypadkami Lyczącemi Się po- 
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myślności państw, naylżeysze wasze ofiary uwień- 
czonemi zostaną nagrodą chwafy nieśmiertelney. 
Ach! moi kochani i szanowni przyjaciele! nie usta, 
waycie przyciskać do wyschłych i bladych ust wa- 
szych, tego nayczcigodnieyszego krzyża, prawdzi- 
wego bogactwa i nadziei świata. Odelchniycie na 
chwile; niech boleści wasze ustaią ile razy się bę- 


dziecie wpalrywać w tę boską ofiarę, która umie o-, 


ceniuć wasze cierpienia. 

Jezus Chrystus iest waszym iedynym i prawdzi- 
wym Qycem. Dabroci Jego iedynie winniście po- 
ciechę blogićy przyszłości, i tę korzyść, że napoty- 
kacie na ziemi serca litościwe i wspaniałe. Z Jego 
świątyń odbieracie pomoc, którą miłość ewangieli- 
czna uwiecznia i poświęca dla utrzymania waszego. 
Czcza filozofiia wieku, cliefpi się swoią ludzkością; 
lecz gdyby nie było Ewangielii, uyrzelibyście wkrót- 
ce zalrzymany: bieg dobroczynności i miłosierdzia. 

A wy, Pasterze gorliwi i dolLroczynni, szanow ni 
powiernicy iałmużn, które litość skromna ukrywa 
i sklada w ręku waszych, powiedźcie nam czyli do- 
brodzieystwa, które filozofiia rozdaie z takim okrzy- 
kiem i okazałością, licznieysze są od dobradzieystw 
pokornego 1 pobożnego Chrześciiaństwa. Okażcie 
nam źrzódło tvch skarbów obfitych i świętych, wy- 
léwanych bez przerwy na garstkę biednych w wa- 
széy owczarni; te skarby szukaiące wdowy stroska- 
ney, rzemieślnika chorego i sieroty opuszczoney 
w ciemnościach ulaionego schronienia? 

Lecz gdzież mnie porywa gorliwość ożywcza ? Prze- 
bacz mi WPan, chciałem mówić tylko o Ewangielit, 
a zapał mnie uniósł; nie można być oboiętnym na 


widok nieużytości i zalwardziałości bogatych, ani 
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poglądać bez edrazy na barbarzyńskie kroki owych, 
którzy wolą marnować bogactwa swoie na ploche 
i przemiiniące rozkosze, jak kosztować pociechy z słod- 
kiego ukontentowania w wspićraniu rodzin cnatli- 
wych, w nagradzania niewinności i ratowaniu stra- 
pionych. Ach! serca wyrodne i przewrotne, nie zna- 


cie niewymówney radości doznawanćy w ocieraniu. 


łez, ubóstwa | niedoli! 


Nie mogę wchodzić w Żadne opisy porządnego u- 
dzielania iulmużny; to zawisło od okoliczności, a 
roztropność powinna nią kierować. Ograniczyłem 
się w przedstawienin WPanu wielkich i wzniosłych 
pobudek, na których Religiia buduie milość chrze- 
ściiańską ; serce z przyrodzenia lilościwe i wspania- 
le, oświecone boską 1asnością, wmie stósawać prawi- 
dla do okoliczności i wypadków. Móglbym dlużey 
z WPanem mówić o tym niewyczćrpanym przedmio- 
cie, lecz przekonany jestem, iż więcey powiedzia- 
lem niżeli potrzebowałleś. 

W stanowisku dzisieyszóm , do którego Opatrzność 
szczęśliwie WPana doprowadziła, ufam, że będziesz 
razem przyjacielem i Boga i ludzi. Wyobraź sobie, 
że rodzina ubogich iest tą , którą Bóg WPanu przy- 
sposohić iemu zaleca. Obchodź się z nią po, oytow- 
sku; niech kolo cjebie nie będzie ubogich: niech nikt 
się nie użala Że nie ma chleba. Jednym podaway sposób 
zarobienia go, drugim udzielay potrzebnego wsparcia; 
acieray wszystkim lzy, odpędzay wszystkie przestęp- 
stwa, i badź -dla wszystkich wzorem 1 nauczycielem 
cnoty. Oby Bóg raczył na glos modlitwy moiey, zlać 
na WPana wszystkie błogosławieństwa i użyczyć mu 
dlugiego Życia! 
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Cóż powiesz Teodorze 0 tym liście? Co db mnie 
nie mogę iak tylko błogosławić Boga, że mi dał po- 
znać człowieka umiciącego napełnić całą udolność 
molego secca. Codziennie ia i dzieci moie odczy- 
tywać będziemy te listy: bogdayby wszyscy ludzie 
czytać ie mogli! Powiększają one codzienuie moie 
uszanowanie dla Religii i miłość cnoty; oświecaią 
rozum nióy I zagrzówaią go. Cznię, Że wywyższają 
mnie w oczach własnych, i że wskazuiąc mi moie 
obowiązki, obudzaią we mnie chęć wypełniania o- 
nych. Tak- iest, móy przyiacielu, moie dzieci, słu 
dzy, włościanie i nbodzy, będą odtąd przedmiotem 
moićy troskliwości. Zaymą oni calą moią uwagę; 
i widzisz iuż, Że mi nie zbędzie na zatrudnieniu. 
Gdybym pierwey nie był o tém wszystkićm przeko- 
nany, te listy zdolałyby 1-2 mnie.do tego sklonić. 
Niepodobna się oprzeć prawdziwości obrazów ani 
ich wrażeniom , iakie na duszy sprawuią. 

Tak iesl, Feodorze, odczytałem po kilka razy te listy 
z uwagą; tak silnie obudzają we mnie wyrzuty sumie- 
nia, że mi niedaią odpoczynku. Ach móy przyia- 
cielu! gdyby można było żyć dwa razy, gdyby mo- 
Zna było nowy zacząć zawód życia, iakżehy postę: 
powanie moie było odmienne! Co za niedola, zostać 
panem swoich czynności w mlodym wieku, nie ma- 
jąc Żadnego oświćcenia! Jak iest rzeczą niebezpie- 
czną być dziedzicem i posiadaczem wielkiego ma- 


jątku, nie posiadając, zarazem pomocy z roztropno- 
ści, rad, doświadczenia, a nadewszystko światla Re- 
ligii! Co za okropne źrzódło błędów i występków! 
Jakiż zdoła zrobić użytek z swoiego maiątku mlo- 
dzieniec rozputsny? który nie myśli iak tylko 0 za- 
spokoieniu swoich namiętności, o nasycaniu się roz- 
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koszami 1 o odmienianin codziennćm swoich wymy- 
słów; który zatwardza się i wkrótce staie się nie- 
RT na nieszczęścia drugich. 

Opisalem ci w krótkości moie Życie; zastanowi- 
wszy się nad niem, znaydziesz niestety twoie zupeł- 
nie do niego podobném, równie iak i wszystkich dzi- 
siay młodzieńców Żonatych. Skoro tylko przycho- 
dzim do postanowienia, oznaczają nam stan domu. 
Dochody spodziewane staią się prawidlem, podlug 
którego wszystko urządzamy: rachuba ta wszystko 
stanowi. Jeżeli człowiek ma rocznie sto tysięcy zlo» 
tych: urządzają iego stół, liczbę powozów, libery- 
ją 1 domowników, w stósunku do tćy summy. Jeżeli 
ma dwakroć sto tysięcy złotych, podwaiaią dwór. 
W tey dziwaćy rachubie, mniey maią względu na i- 
stotne wygody Życia, iak na uroione potrzeby pró- 
Żnego przepychu: posiadający pięćkroć sto tysięcy 
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złotych dochodu, nie różni się od maiącego sto ty-- 


sięcy, iak tylko większą zgraią służących, poiazdów 
1 koni. | 

Postępowanie , tak przeciwne duchowi Religii, nie 
innićy uderza wszystkie prawidła zdrowego rozsąd- 
ku; fałszywa okazałość blasku powierzchownego, 
bynaymniey nie podwyższaijąca wartości człowieka, 
karmi tylko iego dumę. Radząc.się samego świa- 


tła rozumu wrodzonego, należąłoby przekładać u- 


Życie wygód osobistych 1 radość podzielenia onych 
pomiędzy tych, którym na nich zbywa; lecz bląd 
tak iest powszechnym, luka iest moc pychy panuią- 
eey nad nami, Że nie możemy powściągnąć Się 
od tey namiętney mody, ażeby tylko powiększać 
wszystko co się tyczy uroioney wielkości, i „prze- 
wyższać drugich w czczóm zadosyćczynieniu źle zro- 
zumianey próżności. 
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Podobnie ze mną postąpiono: naywiększa 1 nayle- 
psza część moich dochodów, obróconą została na da- 
nie mi licznego orszaku domowników beznużyte- 
cznych , poiazdów , barwy, kom i innych przedmio- 
tów okazałości; zaledwie zostawiono małą cząstkę, 
na moie i moićy Żony potrzeby kieszonkowe, prze- 
znaczone na gry iinne drobne zabawki. Tym spo- 
sobem naywiększa część moich dochodów, była prze- 
znaczoną na wydatki próżne i nieużyteczne; co się 
zaś ztego zosiawało Żonie i mnie, tak mają było 
rzeczą, Že przy naywiększey oszczędności, zaledwie 
na nieuclronne potrzeby Życia wystarczało. Nie dosyć 
na tém, ci zręczni rozrządziciele naszego malątku, 
poświęcaiąc wszystko pozorom, a nas przywodząc 
do przestawania na koniecznych potrzebach, zapo- 
mnieli o przypadkach nieprzewidzianych, i odięh 
nam sposób zapobieżenia onym. Ten śmieszny podział 
oddaiący wszystko przepychowi, zubożyłby naybo- 
gatszego „czlowieka. Tyle próźnych wydatków na 
przedmioty zbytkowne i bezużyteczne, nie przyczy- 
niaiąc się nic zgoła do przystoyności, ani do wygo- 
dy, czynią prawie Żadnemi wydatki osobiste. Utrzy- 
muiący liczbę koni nad potrzebę, często nie iest 
w stanieuczynić przysługi przylacielowi lub wesprzeć 
nieszczęśliwego. 

Nieszczęściem, bardzo mało iest ludzi maiących 
dość niocy nad sobą do zaradzenia temu złemu. Po- 
trzeba wielkićy mocy ducha, wielkićy odwagi i wiel- 
kich zasad rozsądku, aby przyyśdź dotego przeisto- 
czenia, i zrzec się okazałości nawyknioney. Py- 
cha opićra się wszelkiemu przeistoczeniu; próżność 


nie może się na nie odważyć, ugina się potnimochę- 
inie pod ciężarem , z którego nieśmie otrząsnąć się; 
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a usiłując zadosyć sobie uczynić, przekłada sposo- 
by prowadzące ią do niesprawiedliwości i upodlenia. 

Dziwnieyszą iest rzeczą, że we wszystkich tých u- 
rządzeniach źle ułożonych, zupełnie zapominają on- 
bogich; nigdy bowiem naymnieyszćy nie czynią o nich 
wzmianki. Zyłem wśród świata, znalem różne plany, 
podług których urządzano domy nowożeńców, posia- 
daczów podobnego znaczenia i majątku tak mole; nie 
widziałem Żadnego, w którymby cóś ułożono wzęlę- 
dem ialmużu. Czyliż podobna, aby ludzie wyznalący 
Religiią naszę, którćy nayściśleyszym przepisem jest 
miłość bliźniego, i wsparcie go w potrzebie, Zapo- 
minali, przez wzgląd na konie i lokai, o ratunku 
nieszczęśliwych » 

Zdale się, że kiedy Chrześciianin wchodzi w uporząd- 
kowanie domu swego, 1 stósuie wydatki do przycho- 
du; powinienby zaraz przeznaczyć część na wspar- 
cie ubogich. Takim iest pierwszy obowiązek włożony 
na niego prawem Jezusa Chrystusa. Bógskoro nie dal 
mu dochodów ani dla zadosyćczynienia namięto- 
ściom, albo nasycenia próŹnoścei, ani dla zarządze- 
nia niemi icdynie podług swego widzi mi się: powi- 
nien więc onych używać rozsądnie, powinien ie stó- 
sować do własnych swych potrzeb, swego zdrowia i 
domowników swoich, do utrzymania i wychowania 
swych dzieci. Może w. tym względzie czynić wydatki, 
Jakie sądżi być przyzwolteni stanowi, w którym go 
umieściła Opatrzność; lecz tak powinny być urzą- 
dzone, uby nic nie obracać na potrzeby uroione, 
ani na wymysły próżności. 

Dopelniwszy wszystkiego I zostawiwszy tyle, ile 
roztropność w ymagać może na przypadki nieprzewi- 
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dziane, ostatek należeć powinien do ubogich. Ta. 
kim iest duch Ewangielii: wszelkie tlómaczenie, o- 
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slabiaiące albo za nadto ścieśniaiące ten punkt tak 
waźny dobroczynności, przeciwny iest zasadom Reli- 
gii. Kto więc zadosyć uczyniwszy potrzebom domo- 


wym, rozdziela resztę pomiędzy ubogich, nic ze swego . 


nie daie; bo nic, prócz koniecznych potrzeb, nie iest ie- 
go; wszystko co pozostaie, należy do będących w nie- 
dostatku. Nie daie więc, ale wypłaca im co winien; po- 
nieważ Bóg nieuczynił go panem i władzcą swych 
hogactw, lecz iedynie gospodarzem, iszafarzem. Spu- 
Scit się na iego sumienie, względem wymiaru wla- 
snych iego potrzeb i wyboru.osób , z któremi się ma 
dzielić ostatkami podług roztropności. 

Jakież wyobrażenie miećby należało o sprawiedli- 
wości Boga, gdyby podzieliwszy bogactwa tak nie- 
równo, pozwolił każdemu rozsypywać ie podług swe- 
go dziwactwa? Znieważalibyśmy Opatrzność, gdy- 
byśmy mniemali, że przez tę nierówność, która 
panuie w takowym rozdziale maiątków, zostawia 
w nędzy i utrapieniu tysiące swych stworzeń w tym 
ledynie widoku, aby mała garstka bogaczów żyła 
w dosiatkach tnie znala innego prawidła nad swe wy- 
mysty. 

' Kiedy się zastanowimy nad złóm użyciem bogactw, 
pospolicie czynionćm przez większą częsćbogaczów, 
ledwieby nie wypadało obwiniać Bova o niesprawie- 


dliwość, okrucieństwo i stronność, gdyby nie był , 


groźnym na zatwardzialość takowych bogaczów. 
Naybogatsi używaią ich częstokroć na same Zadósyć 
uczynienie swym występkom i namictnościom, wtedy 
kiedy mnóstwo ludzi uczciwych renotliwych staie się 
lupem nędzy, ucisku i utrapienia. Wnosićhy raczey 
z tego należało, Że los ślepy rządzi światem; albo 
1eżeli świat winien byt swóy istności wyźszey, musi to 
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hyć bóstwo niedołężne, które nie raczy patrzyć na 
niesprawiedliwości ludzkie; albo bóstwo okrutne, 
maiące npodobanie w tryumfie nieprawości; albo 
bóstwo złośliwe, robiące sobie z cićrpień i ucisku 
cnoty, igraszkę. 

Zapewne to nie jest Bóg Chrześciian. Bóg nasz, iest 
oy cem czuľym, wspaniałym, powszechnym; od piér- 
wszego aż do ostatniego z Jego dzieci; opatrzność 
Jego rozciąga się na wszystkich. Dla ZES TE 
porządku, zgodnćy składności, stopniowego gospo- 
darstwa i podległości , ustanowił mierność stanów ; 
i na ten ceł porobit Królów i poddanych, dziedziców 
i osadników, panów i służących, ubogich i boga- 
czów ; musiał więc dać iednym więcey dostatków, 
i zaszczytów niż drugim; nieidzie iednak ża tćm, 
Że którym dal więcey, ustanowi! ich właścicielami 1 
naywyższymi włądzcami swoich darów; ani też 
mnićy szczodrze obdarzeni, powinni zależeć od ta- 
ski ich, przeznaczenia 1 okrucieństwa sobie podo- 
bnych. 

Opatrzność Jego oycowska, tak obszerna jak i 
mądra , znalazła pomimo konieczney nierówności ma- 
jątków do utrzy mania por ządku sposoby, dla usunięcia 
túy niesprawiedliwości pozorney, ziaką zdale się postą- 
pila z ludźmi, madaiąc im prawa sprawiedliwe i mą- 
dre, dążące do uszczęśliwienia wszystkich. Mądra 1 
przenikliwa Jego bowiem ręka w rozrządzaniu swoićm 
dzielem , zważyła wszystko na równey szali. Nadaiąc 
bogatym więcćey dóbr, władzy i zaszczytów, Obar- 
czył ich Bóg mnóstwem zabiegów 1 starań, niespo- 
koynością i obowiązkami; przepisał im, aby niezo- 
stawiali sobie więcey nad konieczną potrzebę, 1 roz- 
dawali ostatki tym, którym On mniey ndzielil. Po- 
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zbawiaiąc ubogich maiątków , udzielił im za to wię- 
cey zdolności i sposobów osiągnienia szczęścia wie- 
cznego, umieszczaiąc ich pad opieką i troskliwą 
ochrona bogatszych. , 

Z tego prawidła wynika oczywiście dla bogaczów 
ścisły obowiązek oszczędzania swoich wydatków, ku 
obróceniu: na pożytek uhogich, wszystkich zbywalją- 
cych dochodów.: Państwo cllubiące się Że iest chrze- 
ściańskićm, powinnoby przedstawiać wzór współlu- 
bieganiasię nieustannego pomiędzy wszystkimi bogu- 
tymi, aby to, co im zosiaie od polrzeb, splywało na u- 
hogich. Nie masz żadnego demu, żadnćy rodziny, któ- 

aby mogła sięuwelnić od umieszczenia na czele plana 

swoich wydatków, pewndy ilości, zastósowanućy do 
możności swoiey, przeznaczoney dla ubogich. Kie- 
dy kupcy rachuią zysk roczny, powinni także po- 
dzielić się nim v ubogimi lub cząstkę iaką dla nich 
przeznaczyć. Ten sam obowiązek dolycze Żylącyci: 
z pensyi, z zarobków lub iakiegokolwiek przemy- 
slu i sposobu do życia; a nie uymuiąc wlasnym po- 
trzebom, powinni ieduak cokolwiek dla biednych 
zostawić na wsparcie. 

Tym to sposobem wykonywanie zasad dobroczyn- 
nych Ewangielii, byloby .dostatecznóm do zaradze- 
nia naywiększey części. nieszczęść ludzkich, i uszczę- 
śsliwienia ludzi nawet na ziemi. Lecz niestety, świat 
brzydzi się tewi zasadami i przez te sluie się, tak Je- 
zusa Chrystusa, iako i własnćy swey szczęśliwości nie- 
przylacielem. Zbytek pożera wszystko, a wszystko 
tuczy namiętności ludzkie. Rodziny maictne, miane 


za naymożnieysze i naybogatsze, oddane naywięoćy 
przepychowi, nic nie zostawuią na ulżenie nędzy u- 
bogich i żadnćy im nie ezynią iałmużny. 
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Jest toskutek konieczny ich układu zwyczaynego, 
względem wydatków domowych. Jeżeli Qyciec ro- 
dziny oddaie większą część swoich dochodów przed- 
mietom próżności, które mianuią przedmiotami u- 
czciwości, a bardzo mało zostawuie na wydatki oso- 
biste dziecięcia; niezawoduą iest rzeczą, że dawać 
wiele nie może. W takim razie, jeżeli iest człowie= 
kiem cnotliwym, odda wszystko z tego; co dla sie- 


bie zachował; lecz tym sposobem nie dopełni powin- 


ności swoićy , i dary iego nie będą wcale zastósowa- 
ne do ilości iego dochodów, kiedy za nadto prze- 
znaczył na wydatki próżności. W następstwie więc 
nieuchronnćm tego postępowania światowego, Sami 
rawet obdarzeni od Niebios sercem czułćm 1 ogro- 
n nym maiątkiem, nie są wstanie czynienia tyle ial- 
niużn, ileby chcieli i ile powinni. 

Lecz niestety! iakże iest malo takich, którzyby 
obracali na dobre uczynki pieniądze przeznaczone 
na wydalki osobiste! Wielu używa ich na zadosyć 
uczynienie swoim wymysłom; iieżeli te wydatki są 
tylko lekkomyślne, nie są ieszcze naynagannieysze; 
lecz ieżeli się występek wkradnie w serce, a tosię dość 
często zdarza, iak sam tego na sobie doświadczyłem, 
ta oszczędność wynikaląca z danego pićrwszeństwa 
zbytkowi, przyda do występków serca, wszystkie 
nieprawości, i wszystkie bezrządy Życia. I cóż pa- 
cząć może młodzieniec, pan swoiego maiątku j dzia- 
łań, kiedy pobłażaiąc wszystkim swoim wymysłom, 
nie ma do zadosyć uczynienia im, iak tylko sposo- 
by ograniczone, ieżełi nie ta, co ia sam czyniłem? 

Od ożenienia się, w miarę wzrastalącego zepsucia 
w mém sercu, moie żądze i cele wydatków pomna- 
Żały się bez końca; mała cząstka dochodów prze- 
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znaczona ku użytkowi osobistemu ; była bardzo 
szczupłą w porównanie z tćm, co mnie kosztowalo u- 
trzymanie świelne domu i okazały poczet ludzi. Po- 
mimo przepychowych dostatków, w których żyłem, 
przywiedziony wkrótce zostalem do niemożności za- 
dosyć uczynienia moim bezustannym wymysjom. 
Człowiek w wieku , lub większą obdarzony stałością, 
byłby zmnieyszył część iakąś szalonych wydatków, 
lecz moim niedoświadczonym wieku rozumowanie 
nie mialo micysca. Potrzeba bylo wielką mieć 
odwagę do przedsięwzięcia odmiany , którą cała mo- 
ja rodzina zganiłaby, która wymagała była innego 
prowadzenia się, czasu, doyrzałości; a do czego nie 
bylem zdatnym. Położenie to moie przypadło mi 
było do smaku, bo pochlebiało mćy dumie; oba- 
wialem się popaśdź naganney opinii ; wstydziłbym 
się byl przed równymi mi w urodzeniu, którzy, ZA- 
zdrośni moiego maiątku, spoglądaliby ze złośliwą 
radością na móy upadek; wszystko, aż do namiętno- 
ści moich, usilowało oddalić mnie od tego mądrego 
postanowienia. i 

Nie znayduiąc go do uskutecznienia podobnym, u- 
żylem sposobów latwieyszych; nie zmnieyszylem 
bynaymniey zbytku nierozważnego, i przestalem wy- 
płacać długi. Fo przedsięwzięcie bylo iedną 7nay- 
pierwszych przyczyn wszystkich mych nieprawości. 
Nadużywałem dobroci serca méy żony, zawsze cno- 
tiwóy , usiłuiącey mi się podobać, ponoszącey dla 
mnie nayprzykrzeysze ofiary. Równie niesprawie- 
dliwy iak nierozsądny , długo bardzo na złe używa- 


łem ićy dobroci. Prosiłem ią naprzód o pożyczenie 
mi pieniędzy, które miesięcznie odbieruła na Swe 
wydatki osobiste; nigdym ich ićy nie oddawał; È 
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powoli takem ie sobie przywlaszczył, żem ićy zu- 
pełnie wydarł tę pomoc koniecznie potrzebną i do 
nay większego przyprowadziłem ią miedostatku. Zo- 
na hogacza iakim byłem , zstąpila do rzędu nayu- 
boższych stworzeń. 

Ter środek nie wystarczał jeszcze na wydatki co- 

dziennie pomnażające się; zacząłem więc wszędzie szu» 
kać pieniędzy, pożyczać gdzietylko mogłem,nie wylą- 
ezaiąc nawet własnych domowników. Z wiekiem na- 
,„bywszy więećy powagi, zostałem w większe wykro- 
czenia uwikłany, nadużywaiąc z okrucieństwem sposo- 
bów , iakie mi podawały moje urzędy bogactwa. Nie 
masz Żadnego środka, chociażby; był nraypodleyszy, 
naygwałtownieyszy, nay haniebnieyszy, któregobym 
nie użył dla dostania pieniędzy. Nie umnieyszułem ani 
tednego konia z méy stayni, nie odprawiłem ani ie- 
dnego z moieh licznych i nieużytecznych służących, 
lecz zawodziłem wypłaty jch zaslug; używałem 
do tego różnych sposobów; obiecywalem im po- 
tem sowite wynagrodzenie. Obrxcałem ich ptenią- 
dze na zasilenie moich występków; Tączylem nie- 
sprawiedliwość pozbawiania ich winnćy im nagrody 
za ich usługi, z niebezpieczeństwem wystawienia 
ich na nędzę nieuchronną. 

Pieniądz stal się moim bożyszczem ; nie myślilem 


jak tylko o sposobach dostania go za co bądź; był., 


to iedyny przedmiot mych nwag, starań i przemy- 
słu. Serce moie zatwardziałe, tak przywykło bylo 
do niesprawiedliwości „żem iuż nie znał żadnego we- 
dzidľa. Ile razy tylko mi się podała sposobność , o- 
szukiwałem wszystkich kogo mogłem; pozbawiałem 
biednych wyrobników chłeba, nie płacąc im w po- 
tie czola zapracowanych zarobków. Przez dlugi czas 


zostawiałem niepłatnych sług pokoiowych. Wydzie- 
ralem biednym owoc ich trudów; oszukiwałem ma- 
jących ze mną stosunki; zostawiałem cnotliwą moią 
małżonkę w naywiększem udręczeniu; dzieci moie 
nawet były moiemi ofiarami; nietylko że niedba-__ 
łem o ich wychowanie, lecz nieraz wydzierałem im 
prawie ich maiątek. 

Gry zdały mi się być sposobem naylatwieyszym a 
nayprędszym do nabycia pieniędzy. Nadzieia zuchwa- 
ła i plonna iest ułudzeniem zwyczaynćm nieroztro” 
pney młodzieży. Kilka prób szczęśliwych, dopo“ 

"mogły mi do mniemania, Że łos zawsze sprzyiaiący 
moim widokom, uwolni mnie z kłopotów. Cbhwy- 
cilem się 'więc losu z ufnością wyrownywaiącą chci- 
wości. Miedy gra przestaie być rozrywką uczciwą, 
nie iest i nie może być jak tylko skutkiem skrytey 
chciwości, gwaltowney żądzy zbogacenia się zeszko- 
dą drugich z łatwością 1 w krótkim czasie. Swiat 
zawsze nadużywaiący w swoich prawidlach, nie u- 
ważał ićy ieszcze za zabawę niegodziwą; lecz nią 
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| iest w istocie, podług prawideł zdrowey moralności 

i w oczach każdego rozsądnego człowieka. Aby się 

l abytecznie iéy poświęcić, potrzeba stać się występnym, 

tak ze względu czasu na nią łożonego , rak ze wzglę- 

du pieniędzy na los wysypanych ; kto zaś wolnym 

był od występku, graiąc, wkrótce stanie Się, nieza- 
wodnie występnym. 

Nie iestem tak srogim, abym TTA chciał gry 
wytępić pomiędzy osobami zacnemi, które w nich 
szukaią tylko rozrywki po pracy, które po dopel- 
nieniu obowiązków swoich, krótki czas niemi się ba- 
wią i w male stawki, nie mogące nikomu przynieść 
uszczerbku; pod temi warunkami, gry mogą być u- 
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Żytecznemi; w tenczas mnieyszćm iest nie bezpie- 
czeństwem grać iak obmawiać albo potwarzać. Roz- 
rywka przystoyna, uczciwa, i niewinna, iest konie- 
cznie w Życiu towarzyskićm. potrzebną. 

Lecz nie ten iest zamiar graiących, iak la czyni- 
łem dla zysku. Gruba gra, możeż być zabawą? nie, 
jest sprawą czystego zysku; walką skąpstwa z chciwo- 
ścią połączona, w którey każdy stara się wydrzeć prze- 
ciwnikowi swemu iiego rodzinie calkiem lub w części 
sposób do Życia; nieiakimś rodzaiem rozboiu niepra- 
wego 1 gorszącego któremu Świat pobłnża, lecz pra- 
wa zakaznią i zdrowa moralność potępia. 

Do takiey to ia gry byłem się zaciągnął , która 
wkrótce wygnalaby była z serca moiego ostatnie u- 
czucia szlachetności i przystoyności. Któż zdoła od- 
malować skutki tey okropnćy namiętności? Nieszczę- 
sny poddaiący się ićy wściekłości, nie posiada Ża- 
dnćy ludzkości; przyrodzenie ustało istnieć dla niego; 
zostaje w upoieniu pochłaniaiącćm wszystkie iego 
zmysły w głębokićm uśpieńin; Żyie dla tego tylko 
aby gral; Żadna inna zabawa nie iest mu do smaku; 
żaden inny przedmiot nie obchodzi go; czas w któ- 
rym nie gra, Stale mu się ciężarem. Nie myśli iak 
tylko o sposobach zbogacenia się przez obdarcie dru- 
gich. Głuchy na przyjaźń, nieprzystępny wszelkie- 
mu szlacheinemu uczuciu, poświęciłby nawet przy- 
jaciół swoich. 

Wszystko dlań umarło. Przedmioty naymocnićy 
przywięzuiące j naysłodsze, nie maią dla niego po- 
ciągu; prawdziwa nawet piękność, staie się dlań o- 


boiętną; zaledwie gorączce iednodziennćy i podłey mi- 
łości , raczy poświęcić królkie chwile pozostałe mu od 
ulubioney namiętności. Miłość czuła i delikutna stala 
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| 
się obcą 1ego sercu; tkliwość,słodkie uczucia duszy, wy- y 
wnętrzenia się zobopólne przyjaźni zniknęły dla nie- 
go. Małżonka przedtem nayukochańsza, iego niegdyś 
bóstwo, nie ma iuż dła niego powabu; dzieci prze- 
znaczone być naywiększćm iego blogosławieństwem, 
nie przywiązują go luż do siebie. Stał się nieczulym. 
Zaięty iedynie panuiącą namiętnością , opuszcza dom, 
zaniedbuie i zapomina o rodzinie, o sprawach; po- 
Święca we dnie i w nócy zdrowie i niewinność czar- 
tu, co go opanował; zna same tyłko koleyne mio- 
tania, iakie w nim sprawuią naprzemian wygrana y 
1 przegrana. 4 
Zatopionemu w zabawie, poktórćy następuią Żal, 
złość i rozpacz, wszystkie piękności niebieskie i ziem- 
skie zoczuznikaią. Błękit Nieba nie głosi iuż dla nie- 
go chwały swego Stwórcy; ziemia nie pokazuie mu 
juź w dostatkach darów swoich, Jego rąk dzieła. 
bPogrążony w głębokiey iaskini, która się stala miey- 
scem iego chciwości i wściekłości, iuż nie ma życia, 
rusza się bez duszy, równie zapomina o rozkoszach 
przyrodżenia iak i rozumu; zapomniał o przemy- 
słach, naukach i umieiętnościach, nie myśli iuż o 
krewnych, przyłaciołach, rodzinie swoiećy; zagrze- 
bał tam wszystkie uczucia duszy, wszystkie upodo- 


"a 


bania uczciwe i delikatne wraz z swą godnością i 
cnotą. 


Ta nieszczęsna namiętność wyniszcza całego czlo- 
wieka; pożera wszystkie iego przymioty ; wszystkie 
władze fizyczne i umysłowe. Wszystkie iego myśli 
w iednóćm krążące kole; wszystkie czucia zebrane i 
są w iedney zmyślności, która nim miota: i chociaż 
przytlumia wszelką uwagę, wszystkie poruszenia, 
prowadzi iednak życie naybuczłiwsze , nayniespokoy- 
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nieysze.  Rezustannie podlegly odmianom szczęścia; 
ciągle niewolnik dziwactw losu, rzadko doznaie ie- 
go względów,bo codziennie niepomyślności się pomna- 
Zalą, zostawuiąc go w niemożności odzyskania strat 
pieniężnych sławy i zdrowia. 

Doświadczenie go nie poprawia. Coby go miało 
powściągnąć, gnićwa;im lest bliższym przepaści , tćm 
iest. skłonnieyszy rzucenia się w nią. PFromyk da- 
leki nadziei, łudzi go, a to omamienie, które go 
nigdy nie odstępuie , tak iest czyane i mocne , Że poe 
mimo częstych zdrad losu i wśród nieustalących 
narzekań na iego niedopisywanie , powierza się mu j€- 
szcze z ufnością, i wystawia na iego dziwaczne zmia- 
ny, ostatni sposób do Życia. Zdaie się nakoniec, że 
tyle mu tylko pozostało zmyślności, aby się zgu- 
bił, i aby ta okropna namiętność, wróg wieczny u- 
ciech delikatnych, ieszcze więcey głucha na rady 
rozumu niż pliaiństwo samo , i bardzićy niepoprawia- 
na, skończyła na przewróceniu mu rozumu; a tak 
wraz z nim umićra , ieżeli łaska Boga nadzwyczay- 
na nie przyprowadzi go do upamiętania się i popra- 
Wy. 

Tego to niegodziwego używałem środka dla dogo- 
dzenia potrzebom rodzącym się z moich nierządów i po= 
większałem tylko przezeń moię niedolą. Kiedy mi los 
sprzylał, wkrótcem znowu stracił, ea mi tak iatwo 


przychodziło ; ieżeli zaś wielem przegrał ,udawałem się 


do środków nayhaniebnieyszych , dla nie uchybienia 
temu, co przepisie mniemany honor świata, podług 
którego, prawidła iego zawsze z sobą sprzeczne , nie 
wystawuią na ochydę człowieka nie płacącego nay. 
świętszych swych długów, a spotwawzaią tego , kto nie 


płaci kartowego dlugu. Aby się nie wystawiać na | 
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tę nieslawę, i dla zachowania sobie z drugićy stro< 
ny sposobności grania, byłem przymuszony do nie do- 
trzymywania slowa naypierwszym obowiązkom, a 
chwycenia się szalbierstwa ioszukaństwa i przedawania 
mych posiadlości, sprzętów, kleynotów aż do dya- 
mentów méy cnotliwćy Żony, dla uiszczenia się z slo- 
wa honoru, tak czczonego u świata! 

Aczkolwiek bezecne bylo moie postępowanie, 
mnićyby iednak zdawalo się być nagannćm, gdy- 
bym był na tćm poprzestał; lecz droga występku 
prowadzi zawsze do przepaści iliańhy. Jakichże uczuć 
poczciwości 1 szlachetności spodzićwać się można po 
nędzniku, który graiąc dla wygrania iedynie; pods 
daie się nadziei, Że nareszcie zmusi los do sprzy- 
Jania sobie? Wiem, że są wielcy gracze, i zna- 
lem z nich niektórych, chlubiących się i słynących 
nawet za uczciwych i sprawiedliwych w grze. Tak 
twierdzili, lecz któżby zato ręczył? Mogę powiedzieć, 
że taki gracz bylby zjawiskiem prawie niepoiętćm 
i naydziwrieyszćm z cudów, 

Jakim zaiste sposobem ezłowiek nie maiący bo- 
jaźni Boga, ponieważ zupelnie poddaie się wy- 
stępkowi obrzydłemu, człowiek depcący pićrwsze 
zasady Religii, bez naymnieyszey niespokoyności 
sumienia , nie placący ani slugom, ani kupcom, a- 
ni rzemieślnikom, zaniedbuiący wychowania dzie- 
ci, Opuszczaiący sprawy domowe, który ma za nic stó- 
sunki społeczeństwa, który uciemięża żonę i dzieci, 
obchodzi się z nimi niesprawiedliwie i uboży ich 
swoią rozrzutnością: iakżeby , mówię człowiek , tak 
zły względem tych wszystkich co go otaczaią i któ- 
ry nie uważa na ustawy boskie i ludzkie, mialby 
się powodować uczciwością i delikatnością w przeda 
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miocie tak silnie obchodzącym pożeraiącą go na- 
miętność, i względem drugiego, który się ugania 
za iego pieniędzmi z równie niepohamowaną chci- 
wością ? 

Utrzymuię, iż trzebaby stać się cudem cnoty , aby 
nie upasdź w pekusie tak natarczywey. Kiedy czlo- 
wiek iest obarczony długami, prześladowany od 
natrętnych wierzycień, przywiedziony do ubóstwa 
1 do niemożności wypłacenia swych długów honoro- 
wych, to iest, kartowych i do braku pieniędzy dla 
zaspokoienia namiętności panuiącey; i kiedy ieden 
czyn szulerski, w którym spodzićwa się być niedo- 
strzeżony m, może wynagrodzić tyle iego przegranych, 
uwolnić oddlugów i razem go zbogacić: możnaż mnie- 
mać, Że będzie się mógł ed niego wstrzymać przez 
wzgląd na poczciwość i sprawiedliwośc? iest to przy- 
puszczać dziwotwór. Jakieyże cnoty spodziewać się 
można potym, kto w całym biegu swoiego zuwodu, 
nie wykonywał źadncy? 

Powtarzam, człowiek wolny od skazy, w podo- 
bnych będąc okolicznościach, potrzebowałby wiel- 
kiego namysłu i wielkićy mocy nad sobą, aby nie 
upadł pod przemocą pokusy ;ita nienaruszona pocz- 
ciwość nie mogłaby być iak tylko owocem cnoty 
bohaterskiey ; i czyliż mógłbym mniemać, Że ta tę- 
gość naysilnieyszey odwagi zneyduie się w człowie- 
ku rozwiązlego życia? nie, móy przylacielu; nie 
lest to w przyrodzeniu ludzkićm; i człowiek rozwol- 
niony pod wszystkiemi względami, zupeł'nie iest onćy 
niezdolen. Poczciwość takiey spreżystości nie mie- 
ści się razem z iawnćm iego posiępowań «gorsze- 
niem. 


| 
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Nie wiem, czyli kiedy istniał tak sprzeczny dzi- 
wotwor; łecz niydym temu nie wierzył i zapewne 
nim także nie byłem. Okropna namiętność gry, 
pogrążyła mnie, podobnie iak i innych we wszystkie 
występki, iakię się z niey wylęgaią; i prócz niesprawie- 
dliwości, do iakićy mnie przywiodła względem wszyst- 
kich mnie otaczaiących , poniżyła serce moie , upośle- 
dziła ie aż do nayniegodziwszych podłości. Chwyci- 
łem się praw dwuznacznych gry, korzystałem z po- 
myłek drugich; starałem się nawet powetować nie- 
dopisywanie losu, sposobami iakie doradza niespra- 
wiedłiwość , a potępia szlachetność. O! ileż wyrzu- 
tów dręczy me sumienie! ileż krzywd, których nie 
jestem w stanie poprawić lileż niepodobnych do do- 
pełnienia wynagrodzeń! Jakież okropne było moie za- 
ślepienie, w którem co chwila zostawalem w nie- 
bezpieczeństwie utracenia; co świat zowie lionorem 
lobmycia mego wstydu we krwi drugiego! 

Takie to są skutki uroień bezrozumney pychy, 
stósującey zbytki do dochodów! Haž z mlodzieży 
w szczęściu zrodzonych ten błąd nie zgubił? [ia sam, 
chociaż z przyrodzenia przewrotny, nigdybym się 
był na takie zbytki nie puścił , albobym przynay- 
mniéy nie tak prędko ie poznał, gdyby mnie byli 
przyzwyczaił do umiarkowania, któreby mnie by- 
ło postawiło w możności używania innych rozrywek 
ciórpianych i przylętych w towarzystwie. 

Co za gorszący byt widok Życia nas obu, wśród 
okropności gry i wydatków, na które nas narażało 
mnóstwo nąszych wykroczeń! Z żalem sobie przy- 


pominam, ile to wysypaliśmy złota na przedmioty 
płoche i pogardy godne, na bale, biesiady i uczty 
tak malo zaspakaiaiące duszę, i iedynie pochlćbialą- 
ce próżności. Z iaka Yorycza. nrzysn minem coh:o, owa 
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szalone wydatki w grze bezrozumney, i owe hoy- 
ności w rozpuście, na którąśmy się byli puścili! nie, 
nie podobna o tém pomyśleć, żeby nie truchleć 
na samo wspomnienie ! 

Kiedy uważam, że tyle rozrzutności naymniey przy- 
nosiło uprzyiemnienia a tyle kosztuie mi dzisiay nie- 
spokoin sumienia ; kiedy pomyślę sobie u mnóstwie nie- 
szczęśliwych , którychbym mógł wesprzeć: o domach 
mtlosierdzia i zakładach użytecznych, które mógł- 
bym był pobudować , sam się nasiebie gnićwam, brzy- 
dzę się sobą, i poglądam na siebie iako na poczwa» 
rę nayohydnieyszą na ziemi, Oby Niebo! które 
raczylo rozpędzić ślepotę moią, rozciągnęła aż do 
ciebie móy kochany Teodorze, swoie dobroczynne 
1 oycowskie światło! Będziesz mial tę korzyść, że ci 
się wprzódy otworząoczy niż moie. Dusza tak wznio- 
sła, tak czuła iak twoia, nie zdoła ani się oprzeć 
mocy listów które ci posylam, ani odepchnąć wye- 
brażeń słodkich i pocieszających iakie przedstawiaią. 
Ach przyiacielu! zrzeczmy się błędów, które nas za- 
ślepialy; uciekaymy z miast w którycheśmy ssali ze- 
psucie; szukaymy w prostocie wieyskiey, w Ćwi- 
czeniu dobroczynności i cnót, pokoiu i pociecliy 
iakich świat i iego rozkosze nie mogly nigdy nam 
dać. Proszę Boga, aby te listy podobne na sercu 
twoiém sprawiły wrażeniejakre na moićm, i aby skło= 
nily Maryiana do przyjazdu prędkiego , dla przywie- 
dzenia do skutku proiektów, pokóy i przyiemność 
przynoszących. Tiecz czemuż nie odpowiadasz? zbyt 
się z tem opóźniasz. Przyjacielu! nie zwlekay odpo- 
wiedzi z utęsknieniem wyglądaney, i od którey za- 
wislo me szczęście. 


Byway zdrów kochany Teodorze, 


- 


f 


LIST TRZYDZIESTY 
PIATY. 


OD FILOZOFA 
DO 


IEODORA. 


C, za radość! co za pociecha! co za szczęście, ko- 
chany móy Teodorze! Bóg nayobficićy źlóćwa na mnie 
dary swego miłosierdzia. Zaledwie list /móy osta- 
tni odszedł, gdy przybył służący z doniesieniem, 
że Maryian przyjechał i iest iuż w bramie, Boże! 
zawołałem Maryian! Nie wierzyłem uszom moim i 
poszedłem na przeciw niego. 

Sądź o wzruszeniu serca moiego, gdym go zastał 
w przedpokoiu. Radość odięła mi mowę. Rzuciľem 
się na niego , przycisnąlem do serca przyjaciela tak 
upragnionego , przyiaciela zesłanego mi z Nieba, i 
którego z rąk iego dzisiay przyymuię. Krew tak 
gwaltownę wzięła pęd w żyłach moich, Że nie wy- 


trzymałbym był, gdyby przyrodzenie nie pospie- 
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szylo mi na pomoc i nie przyniosło mi ulgi puszcze- 
niem się fez strumieniem. Zlaľem memi łzami twarz 
szanowną tego przyiaciela, danego mi od Boga , któ- 
ry odtąd moim będzie. Serce iego czułe rozrzewni- 
10 „aż żywym wyrazem moićy radości i wdzięczno- 
, doznawałem pociechy niewysłowioney, czuiąc 
że Alka moie również vzroszone były iego łzami. 

Wywnętrzenie się zobopólne czułaści i przywiąza: 
nia przedłużyłaby się, gdyby Maryian nie wyrwał 
mi się był z rąk dla iania moich synów, któ- 
rzy widząc mnie biegnącego z radością za milą się 
udali. Już ściskali Muryiana. Kochane dziatki, wi- 
dźąc płynące moie lzy, płakały i radowały się ra- 
zem ze mną, Maryian ściskat , i całował ich po kil- 
kakroć bez wytchnienia. Po wylaniu się wzaiemném 
uczuć gwałtownych, mowę nam prawie odey muią- 
cych, zaczęliśmy przychodzić dv siebie i poprowa- 
dzilem'go do sali. 

Czemużeś, móy przyiacielu, rzekłem do niega, 
nie uprzedził mnie o twoim przyieździe? spodzie- 
wałem się, że Teodor do mnie napisze; czemuż te- 
go nie uczynił? Czekałem cię z niecierpliwością ; 
pragnąłem i obawiałem się twoićy odpowiedzi. Ach! 
jak mocno lękałem się, móy kochany Maryianie, 
ubyś niechciał pozostać przy swym zwyczaynym try. 
bie życia; abyś mnie nie osądził za niegodnego two- 
jey przyiaźni i tych związków, które pragnąlem za- 
wrzeć między nami! Jakże ten krok niespodzia- 
ny iest mi przyiemnym; przyby wasz, i wiedaćy chwili 
czynisz mnie nayszczęśliwszym! lecz przyiacielu! 
powinieneś byľ lękać się, aby szczęście tak wielkie, 
nieprzewidziane, i tak nagle nie sprawiło na serca 


mnioiem wrażenia nadto mocnego? Czemuzes mnie 
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o nićm nie uprzedził? czeriużeś mnie nie przyspo- 
sobi] do tey zbytecznóy radości?  Zdaie mi się... 
Ach! wiakimże przyieźdźasz zamiarze i w tukiey 
chęci? uczyniszże to dla mnie, o co cię prosił Teo- 
dor w imieniu moićm? Oby Bóg raczył! dotknąć ser- 
ca twego! obyś tu przyiechał zamknąć mi oczy, i 
przyłąć dzieci moie, które oddaię w twe ręce. 

Mówiłem mu to z takim zapałem i tak prędko, że 
nie mógł ani mi przerwać ani odpowiedzieć. Kiedym 
przestal; rzekł w tonie uymuiącym: «u Uspokóy się 
pr i a Pa przyleżdźam tu na zawsze; Żyć i umie- 
rać z tobą; być nauczycielem twoich dzieci, kochać 
1 slażyć Bogu z tobą i twoią rodziną; umieścić się 
pod Jego oycowskiemi skrzydły wraz z tobą aż do 
dnia blogosławionóy nadziei. Oby Niebo raczyło 
nas wspierać, maiących zamieszkać pod tym dachem; 
a ufni w Jego pomocy, ziednoczyć się raz na zawsze 
węzłem boskićy milości! Oby dobroć Jego raczyła 
tak wzmocnić to nasze połączenie się, aby śmierć 
nawet nie zdołała nas nigdy rozerwać! » 

Wyobraź sobie, ieśli możesz Teodorze! iak była 
wielką moia radość, gdym go usłyszał tak mówią- 
cego. {izy moie potokiem plynęły; pobiegłem pa 
dzieci i przyprowadziwszy ie do Marytana, kazałem 
im przed nim uklęknąć , po czem rzekłem do nich; 
uznaycie Maryianą za oyca, waszego; nań źlewam 
calą moią powagę, wszystkie prawa, iakte mi naq 
wami dalo przyrodzenie ;żądałem abyucałowaly ie- 
go rękę, na znak posłuszeństwa, które mu przyrze- 
katy; i aby co ranek dawały mu ten dowód uszano- 
wania, iako zaręczenie ich przyrzeczeń. Dziatki mo- 
ie dopelnily tego niezwłocznie z nayżywszą rado- 
ścią i ze łzumi w oczach; a tu chwila była powo- 
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dem do nowych oznaków czułości niepodobny ch mi 
do opisania. 

Zdawało się, Że tkliwość nasza nie mogła być iuż 
wyższą wtty przepesnionćy radością chwili. Dobre 
serce Szczesnego potrafiło nowey dodać ićy mocy; 
po ucałowaniu ręki Maryiana; obrócił się do mnie 
irzekl: » Ponieważ tego chce móy Tatko, obiecnię 
mu posłuszeństwo, uznalę go za oyca; lecz on nie 
może być dlamnie chyba drugim oycem. Pozwa- 
Jam na to, bym ich miał dwóch, lecz nie chcę, byś 
przestał być moim.» Tak iest, lube moie dzićcię, 
odpowiedziałem mu, przyciskając go do serca: O!co 
za dar Nieba, syn takiey duszy! Nie, nigdy nie 
oddzielę się od ciebie, nigdy nie przestanę być oy- 
cem twoim; będziemy obadwa oycami waszemi, lecz 
Maryian będzie nim dla nas wszystkich troyga. 

Gdy się wzruszenia nasze nieco uspokoily, Ma- 
ryian uwiadomil mnie, Że iego przylaciel Pan Anto- 
ni, który go przywiozł w swoim pówozie, czekal 
w przedpokoiu. Prosił mnie, bym mu pozwolił 
wyyśdź dla wprowadzenia go. Pobieglem za nim dla 
przyjęcia go, zastaliśmy w przedpokoiu osobę posta- 
wy skromney 1 twarzy przystoynćy. Przepraszaľem 
go za tak długie wytrzymanie, obwiniaiąc Maryia* 
na, że mnie dopićro co o tém uwiadomił, i wpro- 
wadziłem go z wszelką grzecznością 1 z nayszczersze- 


mi oznakami szacunku, przez wzgląd na przyiaźń 
naszą 4 Maryianem. 

Gdy mnie uwiadomił, Że chciał odieżdżać tegoż 
samego wieczora, prosiliśmy go, aby się kilka dni 
z nami zabawił. Wymawiał się, tlómacząc, że iechal 
da Ameryki z polecenia Rządu, i bal się aby okręt, 
który na niego czekal, nie odpłynął; po wielkich 
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iednakże naleganiach, uprosiliśmy go, Że zostal z na- 
nii przez trzy dni. Wydal mi się być człowiekiem 
uczonym 1 naylepszego charakteru. Maciey , 7 voz- 
kazn moiego, poszedl za nim na wieś, którą chciał 
oheyrzeć przez ciekawość. Wiele mówił o nędzy iey 
mieszkańców, równie iak jo innych wioskacli, przez 
które przeieżdżał. 

W dzień przyiazdu wkrótce po pićrwszym prze- 
witaniu się: Maryian życzył sobie sam na sam pomó- 
wić ze mną, daiąc mi znak, abym odprawił: dzieci; 
kazałem nnodeyść, a Maryian prosil Pana Antoniero, 
aby im towarzyszył. Gdyśmy zostali sami, rzekł do 
mnie: Przyiacielu! nogę ci udzielić wiadomości przy- 
ienney. Teodor poznał błędy swoje; nawrócił się i 
mocne uczynił postanowienie poświęcić się zupełnie 
Bogu. — Co mówisz przyjacielu! Bógże raczy! do- 
tknąć serce iego? Tak iest, odpowiedział mi, i tyje- 
steś tem szczęśliwem narzędziem przez niego użytem. 

Boże miłosierny! zawołałem: iakżeś szczodry w źle- 
waniu łask swoich na człowieka tak niegodnego! ni- 
gdy nie zdołam móy kochany Teodorzę wyrazić ci 
radości, odmałować pociechy, iaką te słowa nad- 
„wyczayne t prawie boskie napełmły serce moie; ni- 
gdym ieszcze nie doświadczal uczucia tuk słodkiego ; 
nie, nredy leszcze nic podobnego nikt niedoznawal na 
ziemi! Ach bezwątpienia, takiemi być muszą rozko- 
sze radość, które Bóg w życin przyszłem zgotował 
dla swych wybranych! i któremi Bóg sama miłość 
napawa Swe dzieci ukochane! 

Tak byłem uniesiony, żem padl na kolana, nie 
mogąc nic więcey wymówić nad te słowa: o moóy Bo- 
że! Bože dobry" Boże pełen miłosierdzia! Lecz kie- 
dy usta moie wymawiały ie, umysł móy przebiegał 
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w szybkim swym przelocie, całą rozciągłość nie- 


liczonych: dobrodzieystw, któremi nie przestawał 


mnie obdarzać. Meż rozmaitych myśli przedstawia- 
lo sie koleyno moiey wyobraźni! stwaszliwy widok 
przeszłego naszego postępowania, błędy rozumu 
naszego; obląkanie skażonych serc naszych, tysią- 
ce wykroczeń, zmazy zbrodniczego naszego życia, 
w chwili iednćy i w iednym obrazie stangły przed 
memi oczyma. 

Obraz okropny strachem mnie przeiął; lecz wtey- 
Że samćy chwili i z równą szybkością, obiąlem wie- 
dnóm mgnieniu oka, wszystkie cuda boskiego miło- 
sierdzia dla mnie uczynione; zdarzenia Jego oyco- 
wskidy opatrzności przygotowuljącćy nawrócenie mo- 
ie, podróż moię do klasztoru, natrafienie na Aniola 
mego opiekuna, spowiedź moię i kommuniią , Wy- 
„drowienie cudzoziemca, wskrzeszenie Manuela, 
nawrócenie się Szymona, i teruz twoie móy kocha- 
ny T'eodorze! twoie! o które, od chwili, kiedy Bóg 
raczył mi otworzyć oczy, nie przestawalem go pro- 
sié z naywiększą gorącością: połączenie i zbiór tych 
dobrodzieystw, sprawiały wemnie uczucia tak ży- 
we, tak gwałlowne, że serce moie nie mogło im wy- 
dolać. Nie umialem iak tylko powtarzać iwołać: Bo- 
Że móy, Boże święty, Boże wieczny! iakżeś wielki! 
i.kżeś dobry! iak miłosierny! 

Czułem, żem wpadał w osłabienie. Maryian zape- 
wne to spostrzegł, gdyż padniosł i posadził mię. 
Wtedy zacząłem się wypytywać iak 1 kiedy nastąpi- 
ła ta szczęśliwa odmiana: pytania mole, tak były 
szybkie , że drugie nie czekały odpowiedzi na pier- 
wsze. Maryian, widząc moie pomieszanie, starał 
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się mrę uspokoić, Gdym nakoniec przyszedł do sta- 
nu umiarkowanego, tak zaczął mówić: 

Wiesz, žem rzadko bywał w waszćm towarzystwie, 
chóciaź z pomiędzy was kilku iest krewnych moich, 
byliście współuczniami i razemeśmy się wychowali. 
Wasze Życie i rozwiązłość waszych obyczaiów odda- 
laty mię od was. Nie staralem się z wami widywać: 
tylko z okoliczności, albo gdy tego przyzwoitość 
wymagała. Przez czas dlugi nie słyszałem nic o was, 
gdym zastał u siebie bilet od Teodora, w tych wy- 
razach: «Jestem na służbie, nie mogę ani wyyśdź 
„pałacu ani ciebie odwiedzić; maiąc wielkiey. wagi 
interes do powierzenia ci; proszę cię, przyydź do 
mnie,» Mocnom się zadziwił, że Teodor, który do- 
tąd nic nie miał do czynienia ze mną, chciał mi cóś 
powierzyć. Naymnieyvszego nie bylo podobieństwa 
między Życiem iego i moićm; lecz ponieważ powin- 
niśmy być gotowymi na wszystko i stawać siętyle uży- 


„tecznymi, ile tylko iest w mocy maszey, odpowie- 


działem mu Że przyydę. 

Prawdziwie z przymusu udałem się do pałacu, 
w którym nie znalazłem nikogo, i z niechęcią też 
dopytywałemsię o lego mieszkanie. Równie nie wie- 
działem o godzinie, w któreybym go mógł zastać, i 
nadszedlem właśnie, kiedy miał wychodzić. Wpro- 
wadził mnie do pokoiku, a nie mogąc zatrzymać się 
dlużey, prosił, abym na niego zaczekał, zapewnia- 
jąc mię, że wkrótce powróci i wyszedł. Lecz móy 
przyiacielu! co za różnica w iego mowie, postaci! 
Zdał mi się być wcale innym, dziwiłem się nad 
iego zupełnóm przeistoczeniem. | 

Mowa iego nadewszystko mnie uderzala, da= 
wnićy bowiem, nigdy do mnie inaczey nie odzywał 
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się tylko uszczypliwie i z przekąsem, w którym to 
sposobie mówienia, zawsze swą nadętość okrywał 
pogardą , nadsiąc ićy pozor niby żartów. Po- 
nieważ nie byłem zwolennikiem jego filozofii, po- 
glądał był wtedy na mnie z plitowaniem i nie widzial 
we mnie iak tylko nędznika , czlowieka glowy o- 
graniczoney, napoionćy gminnemi przesądami; i 
kiedy okoliczności nas zbliżały czasem do siebie, 
zaledwie raczył do mnie przemówić; a ieżeli do mnie 
przemawiał, to trzpiocząc się, ukrywaiąc swą lichą 
o mnie opiniią, pod płaszczykiem Żartów i szyder- 
ślwa, 

Tą razą, iego ton poważnieyszy, był nader uy- 
„ muiący i grzeczny. Obyczayność ta zadziwiła mnie; 
przypisywałem ią niespukoyności imniemalem, że 
mnie wezwał dla iakieyś poslugi. Wsród tey myśli, 
pragnąłem dopełnić wszystkiego z méy strony iak 
naychętniey., azbliżywszy się do kominka, zacząłem 


przezierać jego książki. Po swym powrocie, przy * 


tey mnie zastał zabawie. 

Tylkom co wziął zaiedno dziefko, na którćm nawet 
dobrze leszcze nie spoyrzal. Co to za książka? rzekł 
do mnie: otworzyłem ją 1 odpowiedzialem: iedna 
z tomów MWolierą. Natychmiast wyrwał mi ią i 
rzucając w ogień, zawołał: Nieszczęsny pisarzu, 
ileżeś nie nabroil złego! — Patrzałem z podziwies 
hiem. — Dziwisz się Maryianie, mówil daley , sty- 
sząc odemnie te wyrazy? Wierzę temu: twoie po- 
dziwienie iest ze wszech miar sluszne i powinienent 
się był tego spodziewać. Lecz nie wiesz co się dzie- 
łe! Gdybyś wiedział'!.. tak jest; należy, byś o wszy. 
śtkiem się dowiedział. 
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Przygacielu bylem ślepym, szalonym i glupim; my- 
Ślałem, Że wszystko umiem, a ia bylem nieukiem. 
Ile} rzeczy mialem do poznania, o ktorych ani wie- 
działem: Heż zarazem rveczy nyrzałem, 1 dowiedzia- 
lem się! ileż się nie nauczylem w przeciągu dni kil- 
ku! Ileż cudów, ile okoliczności nadzwyczaynych 
użyła Opatrzność do otworzenia mi oczu! Konie- 
cznie potzebnym był ten ciąg zdarzeń i sposób szcze- 
gólnieyszy, w iaki ie Bóg urządził, abym czytał 
com czytał; abym uznał błędy moie, i aby zacię- 
tość ślepoty moićy zniknąć mogła. 

Nie wiedzialem co myśleć o téy rozmowie i mie- 

szalem się. — Czy masz iaką wiadomość, rzecze do 
mnie, o Manuelu ? — Tak iest, odpowiedziałem mu; po- 
wiedziano mi że umarł nagle w boieżdzie: — Nie; 
tak rozumiano: lecz on żył”. — Pylal mnie poteni: czy 
miałem iaką o tobie wiadomość. — OQdpowiedziałem 
mu że nie. — Dowićdzże się, rzekł daley , Że prze- 
mieszkiwał czas długi w pewnym klasztorze, gdzie 
odprawił spowiedź z calego Życia; dziś mieszka w do- 
brach swoich, w zamiarze prowadzenia tam życia 
chrześcilańskiego i w chęci wynagrodzenia zgorszeń 
przezeń popełnionych. 
— Trudno mi iest obiąć skutek sprawiony na mnie 
przez te słów kilka. Podziwienie, radość, napełnia- 
ły całą duszę moię. Co! rzeklem do nićgo, Bóg 
weyrzał nań z polilowaniem i zmieniť to serce bun- 
Lownicze i zatwardziale! Teodor na nowo mnie zape- 
wnil; tu, nie mógľem się wstrzymać. Padľem na 
kolana 1 zalawszy się Izami podnióslem ręce do nie- 
ba wolaiąc w uniesieniu moićy radości; nięch będzie 
pochwalony Bóg nieskończonego miłosierdzia. Wsla- 
ląc, spestirzeglem że Teodor plakał: w tenczas za- 
cząłem wierzyć że mówił prawdę. 
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Prosiłem go, aby mi powiedzial, iak i kiedy Bóg 
ten cud uczynił? — Nie, nie, rzekł do mnie, nic 
ci nie powiem. Jezeli chcesz o tém się dowiedzieć, 
czytay listy pisane do mnie. Nie tylko, źe mi po- 
leca, abym ci ie dal do czytania, lecz iest pomię- 
dzy niemi ieden do ciebie szczególnie pisany. — Pro- 
silem o niego. — Nie , nie, odpowiedzia! mi , przeczy- 
tasz go w swoim czasie. "Pak z tobą uczynię, iak 
on postąpił ze mną. Chcial, bym mu nie odpowiae 
dał póty, póki tego sam nie zażąda; chcial, abym 
wprzód o wszystkiem był uwiadomiony. Ach! iakże 
mądrze w tem sobie postąpił. Jak ostróżność iego 
byla rozsądną, od iluż mnie glupstw i bluźnierstw 
uwolniła? 

Podobnież ija z tobą postąpię. O wszystkiem się 
dowiesz; lecz tym samym iak 1a porządkiem. Mam 
tu wszystkie listy iego zebrane, które iuź składają 
tom wielki, czytać ie będzieszpodlug daty. Nie, ra- 
zem ie czytać będziemy. Nie dla tego, bym ich ie- 
szcze dotąd nie czytał, lecz pragnę odczytać ie z to- 
bą razem. Zrób mi więc tę przyleniność i nie pytay 
się nię onic, bo one cię lepiey oświćcą; nad to, 
cobym ei mógł powiedzieć. — 

Chętnie uczynię, czego Żądasz, odpowiedziąlem 
mu. — Ponieważ się zgadzasz, przydał, zaczniymy 
więc dzisiuy to czytanie. Mam noce zupelnie wol- 
ne, mogę ie bprzepędzić z tobą i nikt o tém wiedzieć 
nie będzie. Od dawna przepędzam ie sam, a nie ma- 
jąc innego zatrudnienia, odczytuię sam te listy, Ci 
wszyscy co zwykle n mnie bywali, zdziwieni byli mo- 
jem postępowaniem I wymawiali mi to; lecz nie u- 
ważałem na nic; użylem za pozór słabości, tym 


sposobem przestali mię odwiedzać, bedziemy tedy mo- 
c e 
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glrczytać listy nasze hez przerwy. Przychodzić be- 
dziecsz przy schyłku dnia i cala noc będzie naszą. 

Lecz, odpowiedziałem mu, slużący twoj, widząc 
mnie zamykającego się z tobą po nocach, mniemać 
będą, że knuiemy jakieś spiski. — Dobrze mówisz, 
lecz Tatwotemu zapobiedz. Chodź, przydał, wsta- 
jąc t pokazując mi drzwiczki ukryte, któremi można 
było weyść i odeyść nie będąc ud nikogo spostrze- 
żonym; i daiąc mi klucz powiedział, będziesz mógł 
otworzyć za przyyściem, lecz zaraz wchodź do me- 
go pokoiku. Czekać będę na ciebie; a gdybyś przy- 
padkiem nie zastał mnie, nie odchodź. Niech ten 
klucz, który tyle razy ułatwiał rozpustę i zbrodnie, 
przyloży się choć raz ieden, do zamiarów cnotli- 
wych. . 

Udalem się teyże saniey nocy do niego. Skoro- 
śary się tylko zeszli, Teodor wyciągnął z bióra wszy- 
stkie twoje listy. Oddaiąc mi pićrwszy , prośil, bym 
go głośno czytał. Nie podobna mi opisać okoliczno: 
ści towarzyszących temu czytaniu. Mogę ci tylko 
powiedzieć, że nigdy nie czytano i nie słuchano 
4 większą uwagą. Czyniłem niektóre nad niemi spo- 
strzeżenia, gdy misię do tego podała sposobność; lecz 
Teodor byl płodnieyszym w swoie. Zupełnie byl 
tém przejęty co zawierały listy: latwo było dociec, 
że czytał ie często i z wielką uwagą. Przerywaniem 
swoićm 1 wyluszczaniem swych uwag, tak dalece 
przedłużał to czytanie, że ledwieśmy ie skończyć mogli 
w przeciągu kiłkanastu nocy. Nie mogę ci powtórzyć 
co do joty, cośmy ieden drugiemu wynurzali z te- 
go powoda ; wreszcie nie pamiętam wszystkiego. Lecz, 
aby ci dać nieiakie wyobrażenie, opowiem ci to, 
co mnie naybardziey uderzyło w naszych rozpra- 
wach. 
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Kiedyśmy czytali rozmowy twoie z twoim spowie- 
dnikiem o Wolterze, Russie i innych filozofach te- 
goczesnych , z taką zawziętością upartych w osławia- 
niu Religii. Tak iest, wolał Teodor z Żywością; 
są to poczwary , straszydła, iędze piekielne dla ze- 
psucia świata? Nieszczęśliwy, nierozsądny kto ich 
czyta, nie będąc wprzódy wiarą oświeconym! Nie- 
szczęśliwe narody, zaślepione, Że tych szaleńców, 
tych dumnych, tych przewrolnych ludzi do tyla ie- 
szcze dzisiay szaculią! wnet one nieszczęsne utracą 
swoię Religiią i obyczaie, a z niemi pokóy, szczęśli- 
wość i rzetelne swobody. Młodzież Tatwowierna i 
usposobiona do słuchania z cheiwością wszystkiego , 
co tylko poclilebia namiętnościom, z zapamiętaniem 
czytać ich będzie, i uwierzy im na słowo; a nie wcho- 
dząc w głębsze ich dzieł roztrząsanie, cała odda się 
rozpuście. Są one zarazą powszechną , która i mnie 
zepsula i wielu innych, i która wkrótce przewróci 
Świat cały, ieżeli z większą troskliwością uczyć nie 
będą luda prawd Religii naszćy. 

Inną razą, z teyże okoliczności mówił: wszyscy 
ci filozofowie przechwaleni, którzy uwiedli narody 
przewrotnemi swemi pisnami, byli powodowani ie- 
dynie dumą; przez próżność to swoię, dla popisy- 
wania się i nabycia tey nieszczęsney slawy, pu- 
szczali w obieg na Swiat zdania nowe i błędne; a 
ponieważ otwierały drzwi rozwiązłości, ludzie bez 
rozwagi chwytali ie z radością. Ta próżna i ni- 
kczemna sława, byla celem powoduiącym ich zu- 
chwałlem piórem; a smutna świetność clwały, któ- 
rą nieszczęściem dla nich, zepsucie rodu ludzkiego 
im nadawało, ośmiielała ich do coraz nowszych wy- 
kroczeń. Uważay Woltera, ich oyca i patrytarchę; 
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z razu wystąpił on z hoiaźnią; zaezął naprzód od 
niektórych zdań śmiałych, a skończył na wyziewa» 
niu nayzdroźnieyszych i nayokropnieyszych bla- 
Źnierstw. 

Jawną iest rzeczą, że naymnieyszćy nie maią pra- 
wdy. i rzelelności, ani on, ani żaden z 16g0 naślae 
dowców. Same trudności w przedmiotach z przyro- 
dzenia. niedocieczonych dla człowieka, przedstawia» 
ią światu zdziwionemu, i powtarzaią po Lysiąckvoć zas 
rzuty luż dawniey zbite 1 roztwzygnięte, dobrze im 
samym, wiadome,. anieznane naywiększćy części ich 
czytelników, których uwzięli Się ciągle i ciągle zwodzić 
i oszukiwać. Owoż chytwa sztuka, naymilsza dla nich 
Zabawa” nigdy oni' nie mówią 0 tym podziwienia go- 
dnym zbiegu dowodów, które wykazuią niezwy- 
ciężenie, Religii prawdę przekonywaiąc nas o nicy 
tak widocznie i tyłą sposobami. Ja nieuk i niedolę- 
żny czlowiek , tobym im tylko do rozwiązania po- 
dal „: na eo radbym usłyszeć , coby mi na to odpowie- 
dzieln? 

Chodźcie, rzeklbym do nich, naczelnicy niedo- 
wiarstwa! Stańcie tu wszyscy, co wyśmićwacie wiarę 
chrześciiańską, co się urągacie zićy świętey prostoty! 
Powićdźcie mi: czy znacie albo nie znacie zasad wia- 
ry? Czy znacie pobudki, dla których Chrześciianie 
wierzą w taiemnice przechodzące iclurozum? Dla cze- 
go ie przyięli i dla czego ida tak ściśle za tą nauką 
tak ostrą i tak nieprzylazną ich zmysłom? Czy wić- 
cie © tém lub nie? Jeżeli tego nie wiecie, dla cze- 
goż onićy tyle mówicie? dla czego się naśmićwa- 
cie: z tego, co: wam nie jest wiadomćni? A ieżeli 
wiecie, dla czegoż ograniczać się w obrębie zarzu- 
tów iednostronnych związku nie malących i niezdoł- 


nych wzruszyć ićy zasad? Czemuż nie usiłuiecie 3 ko- 


Tom l 'zęj De 


158 TRYUMF EWANGIELII. 


rzeniem wyrwać tego drzewa? Czemu nie wysta- 
wiacie na iaw calćy budowy „aby ią podkopać wiey 
podwahnach? 

Jeżeli układ Chrześciiaństwa iest hlędny, ieżeli 
macie sposoby pokonania go, ieżeli oręż wasz iest 
dosyć silnym do obalenia go, czemuż go nie użylłecie? 
Nie masa kroku pewnievszego do odniesienia lauru 
zwycięztwa ] wywiedzenia nas z owych omamień, 
iak okazać nam płorność pobudek naszćy atwo- 
wierności. Czemuż nie nastaiecie na nie? Dla cze- 
goł pracując z takim zapałem nad osłlawieniem Reli- 
gii , używacie chytrości wukrywaniu ićy zasad? Przy- 
znaycie, Že iesteście albo bardzo niezręcznymi, kie- 
dy mogąc osłabić iey dowody, nie czynicie tego; 
albo bardzo zdradliwymi, kiedy przekonani o wa- 
szey wtym względzie bezsilności, wprost na nią nie 
uderzacie. 

Teodor niepohamowany w wyrzutach swoich prze- 
ciw filozofom; w zapale swéy gorliwości nacićrał na 
nich wszystko waląc. Gdyśmy zaś przyszli do listów, 
gdzie twóy Spowiednik kreśli ową wspaniałą bu- 
dowę Religii, ów lańucuch nieprzerwany zdarzeń, 
które, Jącząe się z stworzeniem świata, i zstępuiąc 
do Jezusa Chrystusa, sięgaią,aż do czasów naszych ; 
zdarzeń dowiedzionych tak widocznie i iasno , przez 
pomniki iawne i dotąd ieszcze trwaiące, które mia- 
ty naddziadów naszych za świadków naocznych, i 
których my sami dzisiay iesteśmy świadkami przez 
podania niezaprzeczone : w tenczas umysl icgo wzno- 
sif się, 4 serce zdawało się rozplywać, rozwaźaiąe 


widok ukladu prostego i należycie uporządkowane- 
go, 1 lak gdyby był przejęty wszystkiemi promie- 
uianu swiatla niebieskiego, mówił: Co za zgodność! 
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ach! iak miła! jak przedziwna harmoniia tey budo- 
wy: wszystko w nićy iest boskie ,, wszystko odpo- 
wiadaiące, wszystko na swoićm miayscu! Któż prócz 
Boga, mógl być sprawcą dzieła tak syczytnego, w któ- 
rem wszystko się z sobą łączy, a w którem nic się 
zgoła nie przeciwi sobie! Jakże ieat: ślepym, kto nie 
postrzega tey okazałey świetności, która jaśnieie przed 
iego oczyma! Ach Maryianie, ia to byłeni tym śle- 
pym człowiekiem ; lecz zdradliwi filozotowie wźrok 
mi zaćmili! Dzięki Niebu! że mnie raczylo oświć- 
cić przez te nieocenione listy naszego przyiaciela! 

Gdyśmy zaś przyszli do dowodów zmartwychwsta- 
nia Jezusa Chrystusa, zapał iego podwaiał się, iego 
poruszenia, wysłowienie dowodziło, że był przeko- 
nany o ich widoczności i gruntowności j nieprzesta- 
wał powtarzać po kilkakrotnie: szaleńcy wierzycie, 
że _„Adlecander zdobył Jndyie i że Cezar Rzym uiarz- 
mil; ponieważ: zdarzenia te są opisane przez dwóch 
lub trzech pisarzy współczesnych, będących świad- 
kami onych; ponieważ wieki późnieysze daly im wia- 
rę; i ponieważ te wiadomości historyczne przeszły 
bez zaprzeczenia aż do czasów naszych! A nie wie- 
rzycie ani w żywot, ani w śmierć Jezusa Chrystusa, 
poparte świadectwy tylu pisarzy współczesnych, w o- 
bec naródn Żydowskiego, samych katów , sprawców 
Jego męki; nie wierzycie w cuda Chrystusa poświad- 
czone przez naocznych świadków , których sami pnie- 
przylaciele Jego zaprzeć nie mogli, a które nawró- 
city tysiące ludzi; nie wierzycie w Jego zmartwych- 
wstanie, pomimo iednogiośnepo świadectwa Aposto- 
lów 1 Uczniów Jego oraz widzów tego nadzwyczay- 


nego wypadku, zapewniających, Ze mówili z nim po 
Jego zmartwychwstaniu! Odrznucaeie świadectwa lu- 
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dzi świętych równie iak i cuda przez nich czynione, 
ża pomocą których, nawracal niezliczone tumy Zy- 
dów. Nie wierzycie w Jego iawne Wniebowstąpienie, 
potwierdzone od więcey ink pięciuset osób, pomimo 
mąk 1 gróźb śmierei nigdy nie cofuiqcych twićrdze- 
nia swego, Że byli onego swiadkaumi! 

Nakoniec, nie wierzycie temu, w co ludzie, ró- 
wnie iak 1 wy wprzódy niewierni, przekonani ia- 
wnością dowodów, wierzyć musieli; i pomimo odra- 
zyl wstrętu do ostrości przepisów tey świeętćy nau- 
ki, przyiąć i wypełniać one musieli, a których wy- 
pełmanie w rozkosz się zamieniło, gdy uczuli zod- 
mienionego Żywotu i obyczajów słodycze, iakie im 
dotąd uigdy nieznane byly. W kilkanaście wieków 
późniey, elicecie lepićy wiedzieć vod współczesnych 
świadków. Po tylu lalach, chcecie lepiey sądzić od 
Żylących w onym: czasie; i mniemacie, Że slucha- 
cze lepiey wiedzą o wszystkićm od samychże świśd- 
ków. Ludzie jasnowidzący , którzy tak/ dobrze i ztak 
daleka widzicie, powiedźcie mi, dła czego Kościoły 
chrześci:ańskie byly wtedy *tak liczne? dla czego 
od początku na łonie saoićm, tak wielkie mnóstwo 
wiernych liczyły, ieżeli nie było dla nich zadnego 
m kłaniaiącego dowodu, żadnego cudna zdolnego ich 
nawrócić? Szaleńcy ! o iakże ślepi jesteście ! 

W chwili, kiedy twóy przewodnik goreiący świę- 
tą gorliwością, klęka, i podnosząc serce swoie do 
Jezusa Chrystusa , oświadcza Mu na nowo, że wierzy 
w Niego i czci Go; i kiedy ty sam pociągnięty tem- 
Że samém uczuciem, padasz ną twarz wolaiąc: Iia 
takže, wicrzę w Ciebie i czczę Cię o Boże móy! pray- 
„nam ci się przyjaciela, Żem tak był żywo i silnie 


przejęty tą sceną tkliwą i rozrzewniaijącą , Że nie bę- 
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dąc iuż panem'siebie samego, uczułem łzy moie pły- 


“nace i musiałem przerwać. czytanie. 


Teodor wstał i głosem poważnym rzek} do mnie: 
Nigdym ieszcze nie odczytywał tego mieysca bez tni- 
mowolnego powtarzania,tych tkliwychisłodkich wy- 
razów. Pierwszy raz gdym ie czytał, lzy. zrosily 
twarz moię i moc iakaś niepoięta sklonila mię do 
wymówienia onychże, Serce moie i usta nieraz ie 
od tego czasu powtarzały, I zawsze ie wymawiam zco- 
raz większem i głębszćem uczuciem milości. Nie wy- 
mawiałem ich dotąd iak tylko w obecności Boga; On 
jeden tylko byl! świadkiem moim. Lecz teraz, gdy 
lesteś obeonymiako Kapłan i którego szanuię tako ie- 
go Namiestnika, chcęie powtórzyć przy tobie. U- 
kląkł i podnosząc ręce'i oczy ku Niebu; rzekł: «Tak 
jest, naygodnieyszy czci Jezu! czczę Cię także iu- 
znatę za mojego Odkupicieła,odnawiam tutay w przy- 
tomności twoiego Kapłana obietnice przy chrzcie u- 
czynione. Wyznalę 140wsze wyznawać będę, żelesiem 
Ciirześciianinem; racz mi przebaczyć moie zbrodnie 
i wspierać laską swoią.» Aty Maryianie, modl się 
ża mnie; i dopomugay mi w świętem moiem przedsię- 
wzięciu. 

boruszenie ʻi wyraz głębokiego uczucia z iakim 
Teodor przemawiał domnie, zupelnie mnie rozkwi- 
lily, zalany Jzami rzucilen mu się na szyię. Nay- 
wyższe w duszy skladalem dzięki Bogu dobroci, że 
cudem swoiey opatrzności, dotknął do tego stopnia 
serce, podług mego mniemania, opanowane przez 
dumę i zaciętość. Lecz czegoź nie zdoła słodka dzia- 
Jalność Taski boskićy! Zaymowaliśmy się potćm wie- 
lą innemi uwagami, wszystkie się tyczyły twoiego I 
Teodora položenia; uważałem z radością nayży wszą, 
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Że był. przejęty szczerym-żalem i' mocne miał przed- 
sięwzięcie odmienienia życia.  Tlumue wyobrażenia 
szybko,w umysłach naszych-po sobię cisnące się; tu- 
dzież wzruszenia niepozwalały nam dluzćy czytać 
tey, nocy ; 1 odlożyliśmy na następuiącą. 

Bez przerwy kończyliśmy czytanie; a doszedlszy 
do listu , w którym mówisz otwoidy spowiedzi ikom- 
munil. Teodor ciągle po.cichu powtarzał i z czuciem 
nay żywszem: iakżeś szczęśliwy! Po tysiąc razy Szczę- 
śliwy! ə któ? może być nad. ciebie dzisiay. szczęsli- 
wszym: Inne wyrazy wymykaiące mu się co clwiła, 
malowały miuczncia, któremi dusza iego hyla prze- 
pełnioną, i zapewniały mię ĉe szczerze myślał: o po- 
dzielaniu twego szczęścia. 

Kiedy twóy spowiednik gotował się do dania ci 
rozgrzeszenia i kiedy mial do ciebie mowę tak tkliwąi 
chrześciiańską; wystawuiąc cię ściskaiącego krzyż i 
gotowego do przyięcia Baranka, który cię miał oczy- 
ścić z przewinień twoich, nie mogąc wstrzymać lka- 
nia, rzewnemisię lzami zalał. Kiedy opisuiesz chwi- 
lę pamięci godną, w którey, u stóp Jego, z czołem 
nachylonećm , słuchasz spowiednika twego wymawia- 
ącego w imieniu Boga , Święte i boskie słowa, zawo- 
łał z nayglębszem westchnieniem: Ach kiedyż przyy- 
dzie dła mnie on dzień błogi! Powtórzył toż samo; 
gdysmy doszli do kommunii twoićy. Co krok, co 
chwila czytania naszego, Teodor okazywał swoie 
rozrzewnienie i gorącość ducha. 

Nie moglem także wstrzymać się od rozrzewnienia 
w mieyscu, w którem o mnie wspominasz; lecz, 
kiedym spostrzegł Że pragniesz, abym przyiecliał 
mieszkać z tobą, podiąć się wychowania tw ych dzie- 
ci; gdym nadewszysiko doszedł do listu pisunego 
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wprost“ do mnie, pomieszanie mole stało się nad- 
„wyczaynćm. Chciałem mówić Teodorowi o niezdol- 
ności moiey do obowiązków, tak wielkich i wudnych 
w prowadzeniu młodych ludzi, a nadewszystko w u- 
dzielania im wiadomości potrzebnych, i naklanianiu 
ich do cnoty. Teodor zamknął mi usta, mówiąc: 
nie ci nie odpowiem póki nieskończysz listu pisane- 
go do ciebie, i póki nie będziesz miał dość czasu 
do zastanowienia się nad nim. Musiałem tego dopel- 
nić; przeczytalem list cały i powiedziałem: 

Niebo, nie mogło mi podać sposobności przyie- 
mnieyszey, słodszćy nad tę, bym Żył i umierał z kre- 
wnym, odemnie ukochanym i przyiacielem, którego 
dzisiay nie mogę nie szanować, Nic nie może być 
dla mnie korzystnieyszego nad dopomaganie mu do 
utwićrdzenia go w tém nowóćm iego Życiu i do po- 
święcenia mię samego, przykładając się do poboźno- 
ści samego i iego rodziny; nic nie mogłoby być dla 
mnie milszego, nad uczynienie mu przyslugi tak 
ważney w wychowaaiu iego dziatek, i pielęgnowa- 
niu dla Boga dwoie młodych szczepek, dziela rąk 
Jego; lecz wiadomo ci T'eodorze, że zwyczayne tył- 
ko pobierając nauki, uczyłem się iedynie tego, co 
mi było koniecznie potrzebnem do wypełniania mo- 
ich obowiązków. Dzieci męża tak wysokiey godno- 
Ści, iak są mego przyiaciela; dzieci przeznaczone 
do naypićrwszych urzędów w państwie, mogąż być 
dla nauki powierzonemi mnie, pozbawionemu umie- 
jętności do tego tak potrzebnych? 

Wychowanie, iest to nie mała sztuka; umieiętność 
trudnieysza zapewne nad wszelkie inne. We wszy- 
stkich wiekach, naypićrwsi ludzie poświęcali się pi- 
saniu o wychowaniu, ukladaiąc do niego pewne 
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prawidła i przepisy. Pomiędzy naybiegleyszy mi nia- 
Jo jest takich, którzyby sami zdolni byli do wypeł- 
niania tego obowiązku; gdyż samą naukę 1 wiado- 
mości uważam za naymnieyszą część wychowania; 
celem zaś istalnym wychowania jest wzbudzić zami- 
łowanie dobra w swych uczniach i doprowadzić ich 
do cnoty, a mianowicie cnoty włuściwcy ich: stano- 
wi; itoiest, co szczególnićy dopełnić należy wzglę- 
dem tych, których malątek i urodzenie przeznacza- 
ją do sterowania drugimi. 

A cóż w tym-względzie-może umieć ubogi dnclio- 
wny, iakim 1a: lestem? Zycie mole zawsze było u- 
kryte i nstironne; nigdym nie zaymował się przed- 
miotami lego rodzaia i niepodobna iest umieć cze- 
go się nigdy nie uczyľo ani rozźważało. Gdyby nasz 
przyjaciel powoływał mnie do innycli posług, w któ- 
rychbym mógł mu być użytecznym, dziś gotów ic- 
stem na iego rozkazy i natychmiast udałbym się do 
niego: lecz być nauczycielem iego dzieci, wycho- 
wywać dwóch młodzieńców blizkich wieku, wktó- 
rym mogą otrzymać urzędy dostoyne; podobny obo- 
wiązek przechodzi me siły. 

Gdybym nadużywał tego aż nazbyt Taskawego 0 
mnie: rożumięnia, gdybym nareszcie uległ nalega- 
niom tak dla mnie pochlebnym, nie godzien bylbym 
tey tak wielkićy iego ufności, i niedarowalbym so- 
bie nigdy, gdybym go niewywiodł z blędu o mnie. 
Teodor pozwolił mi skończyć nie przerywaiąc mi 
bynaymniey. Kiedym zaś przestał mówić, rzekł do 
mnie: czy iuż nie masz nic więcey do dodania? I cóż 
mam więcey dodać, nie wszyslkomże ci powiedzial, 
odpowiedziawszy , że nie mogę przyjąć obowiązku, 
do którego nie cznie się być zdolnym. 
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— Nie masz prawa sądzić o sobie samym. Przyzna- 
ję, Że idzie tu o dopełnienie przedsięwzięcia waźżne- 
go 1 trudnego. Czlowiek obowiązany do wychowa- - 
nia i czuwania nad postępowaniem dwoyga dziatek, 
nie ma Ani chwili iednćy dla siebie, wszystkie bez 
wyłątku obrócone być powinny nietylko na odda- 
lanie od nich ciągłych niebezpieczeństw , na-które 
wrodzona iyeroztropność ich wiekowi naraża ich, 
lecz nadto , ciągle im towarzyszyć powinien w roz- 
maitych kursach nauk, a nayszczególniey oddałać od 
nich wszelką rozmowę obcą, zdolną zepsuć niewin- 
ność ich serca. 

Lecz nie zdaie mi się , aby to twoie wyobrażenie iakie 
n:asz 0 trudności tego obowiązku, było dostateczną 
przyczyną dla wzbraniania się od przyięcia onego. 
Zrobitbyś ofiarę dla Boga, gdybyś mniemał, że ia 
może być Mu przyiemną. Pelnisz inne obowiązki, 
które nie są latwieysze, i zapewnebyś się nie wyma- 

l wial od ninieyszego, -który może być iednym znay- 

i użytecznieyszych. Wstrzyniuie cię tylko od tego 
nieufność, iaką masz w sobie samym; boiaźń, gdybyś 
go nie dohrze dopełnił, i mniemanie Żeś niezdatny 
do tego tak ważnego obowiązku. 

Jednę ci tylko uczynię uwagę. Gdyby nasz przy- 
iaciel był dotąd tem, czem był dawnićy; gdyby to 
wezwanie byle ci uczyniane przez czlowieka Żylą- 
cego wsród świała; i chcącego, aby dzieci iego wy- 
chowane były dla świata; poymuię, że pomimo in- 
nych pobudek , którebyś mógł! przytoczyć, sprawie- 
dliwiebyś się tlómaczył niezdalnością do podobnego 
wychowaniu; ponieważ wychowanie lekkie, pło- 
che i przesadzone wieku tego, wymaga umieięlności 
błahych, o których nabycie nie twoszczyleś się: lecz 
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Maryianie, nie znaszże tego wszystkiego, co nale- 
ży umieć, ażeby nauczyć drugiego byś Chrześciia- 
ninem ? 

— Gdyhy nie chodziło o nic wiçcéy, odpowiedziałem 
mu, możebym bez żadnćy trudności podiąľ się tego: 
dzięki Bogu, nie zaniedbywałem nigdy gruntownie 
poznać i zgłębić naukę moićy Religii, i możebhy 
troskliwość moia w tym względzie nie byla nie uży- 
teczną. — Lecz... powiedz mi, móy przyjacielu, rzekł, 
przerywaiąc mi, czy nie masz jakiey Innćy przyczy- 
ny ciebie zatrzymulącey w mieście? jakiego intere- 
su wymagającego twéy tu obecności? iakiéy osoby, 
któreyby towarzystwo bylo ci przyjiemaćm i któ- 
rego pozbawienie się zostawiłoby czczość iakąś 
w itwoićm sercn? wyznay mi Szczerze. 

— Nie mam ĝadnéy pobudki, któraby mnie mógla 
zatrzymywać. W chwili obrania stanu duchownego, 
byłem przejęty zasadami, żem się nie powinien wda- 
wać w Żadne zgoła sprawy Światowe. Poprzestaiąc 
na szczupłym dochodzie wystarczającym na ograni- 
czone moie potrzeby, moia ambicyia nie sięga daley 
i niczego więcey nie pragnę. Mam wprawdżie przy- 
jaciól, lecz przyiaźń boską przęnoszę nad wszystkie 
przyjaźnie. I żadna zgała inna nie może być dla 
mnie przeszkodą donprawiania tamtćy. —A więc, po- 
wtóczył mi na nowo, nie możesz się opićrać tak sil- 
nym oraz szanownym naleganiom oyca proszącego 
cię oto dla siebie i dzieci swoich, czego się spodzie- 
wać ma prawo potwoiey przyjaźni. 

Przyznaię ci się przyiacielu Żem nie zaraz przy- 
stal ua icgo valegania; długośmy się 7 sobą tar- 
powali. Teodor przywodzi! mi przyczyny wszelkie- 
go rodzaiu, przedsiawiał mi wszystkie powody, któ- 
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re być sądził zdolnemi do przekonania i poruszenia 
mnie; opieralem się ciągle z powodu méy niezda- 
iności, Widząc, Že nic nie mógł wskorać że mną, 
zostawał przez czas nieiuki zamyślonym; wlepił' `o- 
czy wziemię, 1 długo dumał; ia także milczalem; 
usiłuiąe uzbroić się przeciw ięgo namowoni. 

To miłczenie trwalo chwil kilka, Teodor wyszedt- 
szy „swego zamyślenia , podniosł glowę i spoyrzał 
na mnie wźrokiem pewnym i niezachwianym: po- 
stać icgo byla tak wspaniałą, tak rozkazniącą, Że 
wzbudziła we mnie nieiakiś rodzay uszanowania. 
Twarz iego nobrala wyrazu słodkiey powagi. Jego 
oczy palały ogniem, iakiegom w nich dotąd ieszcze 
nie widział, zwrócił ie nu mnie; ia zaś czekalem 
z nieliaką trwogą pełną uszanowania na to co mi rze- 
knie. Po krótkiem wytclinieniu, glosem lagodnym i 
stanowczym, rzekł domnie: napróźno opićrasz się 
Maryianie, potrzeba uledz woli Nieba! 

Wyrocznia natchnieta przez samo Niebo niemo- 
głaby obiawić taiemnie i woli Opatrzności z większą 
szlachelnością i wspaniałością. Temi krótkiemi sło- 
wy, które mnie zadziwiły i zmieszaly, wskróś prze- 
icty bylem. Serce mi biło; nie wiedzialem co mia- 
tem myśleć í co powiedzieć. Tem bardziey rozbrotlo 
mię, gdy dodal: powiedz mi Marylanie: Kto zaprowa- 
dził przylaciela naszego do Klasztoru? kto mu przy- 
gotowal świętego i gorliwego spowiednika? kto mu 
otworzył oczy 'i powrócił go do Religii i cnoty? Mto 
ma podał myśl pisania listów , któreśmy czytali? czy 
rozumiesz, że bylbym je czytał; gdyby przeciw zwy- 
czaiowi molemu I pomimo wszelkiego do prawdy po- 
dobieństwa, niektóre okoliczności nie zmusiły mnie 
do tego p 
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Nie widziszże, że, abym ie czytał, potrzeba bylo, 
aby były od przyjaciela, i następowaly iedne po 
drugich dla zaostrzenia ciekawości moiey? Czyliż- 
bym ie czytał , odebrawszy ie razem, albo, gdybym 
mógł wiedzieć co zawierały w sobie? a gdybym ie 
hawet odbierał koleyno , czyżbym ie był otwierał, 
znayduiąc się wdomu? móglżebym był mieć dość 
czasu do czytania onych, którego nigdy nie mialem 
dosyć dla dogodzenia nieustannym mym wymysłom? 
Potrzeba było, aby te listy dochodziły mię w cza- 
sie méy slużby wpałacu, zkąd nie móglem nakrok 
wyruszyć, gdzie więcey mam czasu do czytania, ni- 
żeli gdzie indziey ? 

Zważ ieszcze, iakim sposobem Opatrzność usposa- 
biała serce moie przy czytamiu tych listów. Pierwsze 
były dla mnie przedmiotem szyderstwa i Żartów i 
miałem nadzieję ubawić się ieszeze następuiącemi: 
wzbudziły one we mnie ciekawość, i rad byłem do- 
wiedzieć się, iakim sposobem ten przewodnik dotrzya 
ma swéy obietnicy, Że dowiedzie widecznie prawd, 
wydałących mi się być śmiesznemi. I powiedz mi, 
kto zrządził te wszystkie okoliczności? kto zdziałał 
te wszystkie połączenia. Uważ calą osobliwość, calą 
nowość w nawróceniu się w iednymże prawie czasie, 
trzech poczwar, pomiędzy którymi liczę Manuela. 
l naucz mnie, kto może być sprawcą tych cudów ? 

— Widaczną iest rzeczą, odpowiedzialem , Że Bóg. 
W tenczas, powrucuiąc doswoićy powagi i iak gdy- 
by nadprzyrodzonćm wzruszon natchnieniem. — Do- 
brze; rzekł mi, ten sam Bóg, który weyrzał okiem 
politowania na nas, chce, abyś wspierał naszego 
przyjaciela, dopomagaiąc mu wrządach domowych 
i wychowaniu dzieci. 


_== 


— 


LIST XXXV. 189 


Niech cię twoia zbyteczna nieśinialość bynay mniey. 
nie trwoły. Kto zachowal iprzygotował zdarzenia 
tak nadzwyczayne, temu nie trudno będzie kiero- 
wać i tobą w powołaniu tobie przeznaczonem. Dla 
mnie, niestety, obcemi są te taiemności, ponie- 
waż nie chodzilem iego drogami; ani godzien ie- 
stem mówić onich. Ufność twoia zdawalaby mi się 
hyć zarozumiałością, gdybyś w własnych pokładał 
ią siłach, gdyby opierała się iedynie na wiadomo- 
ściach przez ciebie nabytych; lecz ieżeli ią pokła- 
dasz w Bogu, ieżeli iedynym twym celem iest postę- 
pować wskazaną ci przez Niego ścieszką , 1 ieżeli Go 
prosić będziesz o użyczenie ci pomocy Jaski swoićy, 
możesz się.spodziewać, Że cię oświćci iasnością swo- 
ią. Zwłaszcza że uczyć będziesz swoich wychowań- 
ców, iak stać się prawdziwymi Chrześciianumi; a kto 
umie być chrześciianinem , umie wszystko, a przy- 
naymnity co powinien umieć. 

Teodor wyrzekł to z taką szlachetnością i tą wyż- 
szością, Że mnie zawstydził „nie wiedzialem co mu 
na to odpowiedzieć. Zastanowiwszy się nieco, rze- 
klem: powtarzam ci, Że naywiększem moliem pra- 
gnieniem, iest służyć Bogu i być użytecznym lu- 
dziom; że towarzystwo naszego przyjaciela i staranie 
o iego rodzinie, byłohy'mi nader miłem, i że, gdy- 
by nie nastawał , abym wychowywał iego dzieci, do 
czego sądzę się być niezdolnym, nie wahałbym się 
chwili iednćy; na skrzydłach bym poleciał do niego, 
dla dzielenia z nim towarzystwa, i uezynienia dlań 
ofiary z moićy osoby, I ze wszystkich władz moich. 
Przydam ieszcze rzecz iedną, o którey nigdym ci 
nie wspominał. Nie od dzisiay dopiero pragnę opuścić 
to miasto pelne zgiełku i wrzawy , gdzie nie podobna 
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prawie żyć z sobą samym i z Bogiem. Zniewolony 
co chwila udzielać się obowiązkom pokrewieństwa i 
przylaźnt, bezustannie odry wany. przez uprzykrza- 
nych próźniaków, i przymuszony lwawić „byt wiele 
czasu na bezużyteczności i drobnostki, od dawna 
wzdycham do ustronia , gdzieby mi wolno bylo po- 
święcić Bogu ostatnie dni życia s którego dwie trze- 
cie części iuż upłynęło; widzisz więc, alebym miał 
pobudek do wybrania domu przyiaciela, postanawia- 
lacego prowadzić Życie skromne, podlag prawidsł 
eligi, do którćy, aby powrócił, tak żywo pragaylem. 

Lecz wychowanie, tak zdvie mi się być wadnóm 
1 lak dalece czuię się być do nicgo niezdolnym, Że 
nie. powinieneś się bynaymnicy dziwić tey moićy 
boiaźni. Jednakże pozwól mi dni parę na poradze- 
nie się Boga, po których, odpowiem ci. — Zasta- 
nów się nad tém ieżeli chcesz odpowiedział mi, lecz 
im więcćy się zastanawiać będziesz, tem bardziey 
się przekonasz, Że laka iest wola Nieba: ręka to Je- 
go kieruie nami. Uważ jeszcze, iak przez to twoie 
pragnienie tego usironia, przygotowywał cię do chwi- 
li, w któréy nasz przytaciel mial do ciebie pisać; 
pomyśl więc nad tem; lecz nie zapominay, Że Bóg 
cię do tego powoluie! | 

Nazaiutrz poszedłem poradzić się moiego sbowie- 
dnika, męża znakomitego z umieictności i cnoly iod- 
krylem mu okoliczności, w iakich się znaydowa- 
łem. Odpowiedział mi, chodźmy na Mszę S. pro- 
śmy obadwa Boga, aby nas oświćcił' i potem uczyni- 
my naradę. W rzeczy samćy po odprawieniu onćy, 
zeszliśmy się na nowo, i olo iest co mi powiedział: 
usilnie prosilem Boga, aby natchnął w nas posla- 
nowienie zgodne z chwalą Jego; szczerzem się nad 
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tem, coś ri przelożył, zastanawiał i rozważał; nic 
nie widzę coby WPanu moglo przeszkadzać do przy- 
ięcia ofiarowanego ci obowiązku; z dragićy strony 
spostrzegam wiele przyczyn silnych, które powinny 
cię skłonić. | | 

Nie masz tu żadnego obowiązku, żadney pobudki 
niedozwalaiącey ci ztąd wyiecbać. Miałeś iuź i tak 
zamiar oddalenia się od tego gwaru i zgiełku stoli- 
cy; chciałeś szukać schronienia, w którembyś mógł 
slyżyć Bogu bez roztavgnień. W tych zaś okoliczno» 
ściach, któż WPkańa wzywa? krewny, przyiacieł, 
człowiek Żyiący dawniey w grzóchu, a którego dziś 
Bóg nawrócił I który garnie się do świętego przy- 
hytku cnoty i pokuty. I po cóż Cię wzywa? abyś 
„nim żył, abyś go utrzymywał w iego dobrych po- 
staunowieniach ; iest to urzędowanie przyiemne i po- 
bożne, które zasilać bedzie własną twą pobożność. 
Czegoź więcey Żąda od ciebie? abyś mu pomagał 
w urządzeniu iego rodziny: trudna iest, aby sam 
mógł wydołać tey powinności; winieneś mu uczynić 
tę przysługę , zatę iego nfność wtobie położoną. 

Pragnie oraz, abyś przyiął na się wychowanie ie- 
go dzieci I sądzisz się być niezdatnym do tćy posa- 
dy; lecz sameś mi to powiedział, że oyciec powo- 
łuiący cię, lest niedawno nawróconym. Powinieneś 
wnosić, że pragnie dać dzieciom swoim wychowanie 
chrześciiańskie, w takim razie dla czegożbyś nie mógł 
im dadź lego wychowania? dla czegożbyś nie miał 
się spodziewać, że ci Bóg dopomoże? Byłoby to w WPa- 
na zbytkiem nieśmiałości i nieufności, gdybyś się 
mniema być niezdolnym donauczenia dwoyga dzia- 
tek Religu, boiaźni bożcy., miłości cnoty i ćwiczeń 
które ich mogą uksztaľcić na Chrześciian pobożnych 
1 ludzi delikatnego sumienia. 


æ 
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Jeżeli ich oyciec chce, aby posiadali inne umieie- 
tności, właściwe ich urodzeniu i godności, aby się 
stali zdalnemi do nrzędów iakie piastować maią ; wie- 
dząc, że ich nie posiadosz, skoro iest bogatym, nie 
troszcz się, przyymie On innych nauczycieli do te- 
go przedmioln. Twoićm zaś jedynóm zatrudnieniem 
będzie, nie odstępować tycli dzieci, mieć ich zawsze 
na oku; nie dopuszczać aby wich obecności co mó- 
wiono lub ich czego uczono, coby zrodzić moglo 
występki lub zepsuć niewinność i osłabiać zasady, któ- 
re usilować będziesz w nich zaszczepić. Nic tedy nie 
widzę, powtarzam WPanu, coby moglo być powo- 
dem dó odrzucenia tego wezwania; widzę przeciwnie, 
że odpowiada zupełnie Żądaniu twoiemn, które iest 
zaićm, ażebyś był usunięty od świata, a przyymu- 
iąc one, masz tę korzyść że dogadzasz przyiacielo= 
wi, który żąda abyś mhu dopomagał w ćwiczeniu się 
! wytrwaniu w cnocie ,zaprowadzeniu porządku wro- 
dzinie i wychowaniu dwoyga dzieci po clirześciiań- 
sku. 

W miarę, dak ten mądry i uczony, człowiek wyłu- 
szczał mi swoje zdania, oczy moje otwieraly się, 
nowa światlość przenikala aż do głębi serca mego. 
Natychmiast wszystkie moie wątpliwości zniknęły, 
cienie dotąd mnie okrywaiące ustąpiły, i uczulem 
się być skłonnym do calkowitego poddania się; to 
iego zawyrokowanie wydało mi się być iasnóm i pe- 
wnem. To moie wahanie się natychmiast ustało i od 
tey chwili myślałem iuź tylko o sposobach zadosyć* 
uczynienia twoim Żądaniom i o podróży. 

W nocy tego? samego dnia o godzinie umówioney, 
powróciłem do Teodora. Ledwie mię spostrzegł, za- 
wolal: Maryliania iakżeś postanowił ? Puścić się od- 
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powiedziałem mu, drogą od Nieba mi wskazaną , lee 
chać i zupelnie zdać się na Opatrzność. Uściskał mię 

z oznakami nayżywszego ukonteniowania: nie wy. 
prorokowalżem ci tego? przydał, niepodobna było, 
opićrać ci się natchnieniu 'niebieskiemu. Wszystko 
to ulożonem zostalo naywyźszą prawicą tego, któ. 
ry na nas wszystkich łaskawie weyrzał. Jakżeś SZCZĘ 
śliwy! że jedziesz uszczęśliwiać rodzinę, którą Bóg 
chce doprowadzić do siebie przez ciebie i z tobą! Proś 
Go, aby mną sterował i polożył koniec niepewnos 
ściom i okrutnym niespokoynościom , których lupem 
jestem. Kiedyż myślisz wyiechaćP przydał. 

— Mogę natychmiast ieżeli ci się to zdaie. Nic 
mnie nie wstrzymuie ; powóz móy wkrótce gotów hę. 
dzie. Książek tylko zabrać z sobą niemogę; zosta- 
wię ie u iednego przyjaciela z prośbą, aby mi ie 
przesłał. Prawdziwie, Opatrzność to wszystko zrząa 
dziła; gdyż dowiedzialem się wczoray , Żejeden z moa 
ich nayściśleyszych przylaciót, wysłanym iest do A- 
meryki z ważnóm źleceniem „l ma wyiechać za trzy 
dni. Przeieżdżać będzie przez wieś, w którey mies 
szka nasz przyiaciel i pewien iestem, Że mi nie oda 
mówi mieysca w swoim powozie. Jak ci się zdaie, 
mamże korzystać ztey sposobności? Tak iest, odpo- 
wiedzial mi Teodor ; uważam ią za nastręczoną przez 
Boga: przyiaciel nasz czeka na ciebie z niecićrpli- 
wością i tym sposobem sprawisz mu jeszcze tém mile 
szą radość, Że niespodziewaną. 

— Lecz ty Tetodorze co myślisz uczynić ? Usposobie» 
nia, w których cię widzę, każą mi się spodziewać, 
że nie iesteś dulekim od uczynienia kroku męża mą- 
drego. Jakie iest twoie postanowienie ? Sun: nie wiem, 
odpowiedzial mi. Naygorętszem pragnieniem serca 
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mego iest, udać się do klasztoru, gdzie by! móy 
przyjaciel, i poddać się zupełnie przewodnictwu mç- 
ja blogosławionego, który go oświćcił; lecz dotąd 
niewolnik mego urzędu, nie mógłem wykonać tego 
zamiaru. Powtóre , musialeś uważać, Że nasz przy- 
jaciel, nie wymienia w Żadnym z swych listów am 
klasztoru „ani przewodnika swoiego; a ponieważ wło- 
Żył na mnie óbowiązek nieodpisywania mu póty, 
póki sam tego nie zażąda, nie mógľem się dotąd do- 
wiedzieć o ich nazwisku. 

— Kiedy się kończy twa służba? zapytałem go. — 
Za ośm dni; — Kiedy tak, odpowiedziałem mu, 
przychodzi mi myśl, która wszystko pogodzi; pocze- 
kam do końca twéy służby, i poiedziemy razem. 
Zrobisz przyjacielowi naszemu przyiemność Że cię 
zobaczy i razem dowiesz się o tém, co chcesz wie- 
dzieć, i będziesz mógł udać się do klasztoru. — Nie, 
odpowiedział mi Teodor, riie chcę. się widzieć z ni- 
kim póki się nie uwolnię, od iedyney niespokoyno- 
ści, zaymniącey teraz wszystkie chwile molego ży- 
cia. 

Oto iest myśl inna, która zdaie mi się być lepszą. 
Poiedziesz za trzy dni i przyiaciel nasz rychlćy do- 
zna pociechy od tak dawna oczekiwaney. Opowiesz 
mu dokładnie wszystko , co się między nami tu dzia- 
ło. Jabym tego bez trudności nie mógł dopelnić i 
nigdy tak dobrze,iak ty. Prosić go będziesz, aby 
mnie uwiadomit niezwłocznie o nazwisku klasztoru 
i jego przewodnika i przysłał mi do niego list mię 
polecaiący mu. Po skończoney służbie nie będę się 
tu bynaymniey zatrzymywał, i naypierwszych chwil 
wolnych na udanie się do klasztoru użyię. Pe dopel- 
nieniu tego nayważnieyszego 1 naypilnieyszego dla 
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mnie obowiązku, odwiedzę was; zastane was razem 
i przepędzę z większą spokoynością czas nieiakiś z wa- 
mi. Nie dobraż to myśl P— Wybarna , odpowiedzia- 
łem mu, ia zaś z moiey strony przyłożę się do uzu- 
pełnienia onćy. Pan Antoni bierze mnie z sobą i iuż 
wszystko przygotowałem: do wyjazdu mego. Poże- 
gnalem Teodora. Puściliśmy się w drogę, i oto ie- 
stem z tobą raz na zawsze! Takie było opowiada- 
nie Maryiana. Sądź przyiacielu, o moićm ukonten- 
towaniu i natężeniu méy uwagi z iaką go słuchałem. 
Lecz nic wyrównać nie zdoła radości, gdy się do- 
wiedziałem, Że Bóg raczył cię oświćcić; Że toż samo 
światło, które rozproszyło ciemności moie, przez 
usta Anioła opiekuna moiego , rozciągnęlo się aż do 
ciebie; że Bóg dobry dał ci poznać prawdę; a co 
jeszcze zwiększa mwoią pociechę, że mnie użył za 
narzędzie tak wielkiego dobra. Teodorze, podobne 
szczęście przechodzi siły uczuć moich, dziękuię za 
nie Bogu i dziękować nigdy nie przestanę z calego 
Serca I z caley duszy :noiey. 

Bardao dobrze czynisz, Że nie tracisz ani chwili 
iedney w dziele tak zbawiennćm i tak ważnem. Lecz 
lakże miło mi będzie oglądać ciebie za twoim po- 
wrotem, kiedy będę mógł odezwać się do ciebie 
przyciskając cię dò lona mego; ściskam przyiacie- 
ła moiego, a razem i przyjaciela samego Boga! móy 
Feodor poiednany z Bogiem! Teodor stal się naczy- 
niem miłosierdzia Jego" móy Teodor służyć Mu bę- 
dzie wraz ze mną, i śmierć nawet rozłączyć ńas nie- 
podoła , ponieważ zjednoczymy się na nowo w Nie- 
bie dla błogosłnwienia wiecznie Boga, naszego Oy- 
ca, którego. milosierdzie tyle dobrodzieystw na nas 
żlało! 
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Zmaydziesz tu dołączony list do moiego święte- 
go spowiednika, podpis uwiadomi cię o iego nazwi- 
sku i nazwisku klasztoru. Jedź przyiacielu a uyrzysz, 
żem nic nie przesadził, Znaydziesz Aniola na zie- 
mi. W tym pelnym nayczystszych serc domu, wie- 
lu innych świętych mężów będą mieć prawo do two- 
jego szacunku i uszanowania. Równie iak i ia zdu+ 
miony będziesz przypatrzywszy się ich Żywotowi; 
bo iak ia nie miałem tak i ty równie nie masz wy- 
obrażenia otak wielkich cnotach. Święci ci pustelnicy 
ukrywaią się przed światem nie raczącym na nich a- 
ni spoyrzeć, który nie poymuie,co to iest żyć dla 
Bogu, Zobaczysz tam także Szymmona , ponieważ onim 
tu wspomniałem , opowiem ci nowy dowód łaski dlań 
Pana Boga. 

W chwili, kiedym zaczynal pisać do ciebie, ode- 
brałem list od moiego przewodnika. Chciał on, pi- 
sze do mnie, odesłać Szymona, w celu wrócenia mi go 
do uslug ; lecz ten po ukończeniu nabożeństwa i przy- 
ięciu Sakramentów, które odhył: z wielkićm zbudo- 
waniem i gorącością ducha , oświadczy! naszemu czci- 
godnemu przewodnikowi, iż Bóg powołnie go, aby 
na zawsze pozostał w klasutorze braciszkiem na u- 
sługę zgromadzenia. Chwaląc ten zamiar i le iego 
chęci poświęcenia się Bogu , przedstawił mu ,Że wtak 
ważnćm przedsięwzięciu, nie należy zbyt prędko 
działać , i że powinien dobrze zastanowić się nad tém, 
co czyni aby się zapewnił o swćm powołaniu i strzedź 
się poddawać się poruszeniom zapału przemiiaiące- 
go, który może być tylko skutkiem okoliczności 
w jakich się znaydnie. 

[iadził mu więc, aby użył pewnego czasu dla do- 
świadczenia siebie, aby powrócił do mnie dla zda: 
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nia mi rachunku z tego co robił, iakoteż odkrycia 
mi swolego zamiaru i poradzenia się mnie, ponie- 
waż podług wszelkiego porządku i sprawiedliwości , 
wypadało , aby nic nię przedsiębrał bez mego zezwo= 
lenia i potwierdzenia. Doda! przytem, że ieżeli ia 
na to pozwolę a on trwać hędzie przez trzy miesią- 
ce w tey samey chęci, będzie mógł wrócić, i wte- 
dy postara się, aby go zgromadzenie i przelożony 
przyjął, i ze wtedy stałość iego dowiodłaby wszy- 
stkim, iako zamiar iego rzeczywiście pochodził z na- 
tchnienia Nieba, nie zaś z poruszenia zapału prze- 
miiaiącego. 

Szymon okazał nieukontentowanie z tey odpowie- 
dzi, i nalegał, mówiąc, że nie wątpi bynaymnicy, 
abym nie pochwalił iego przedsięwzięcia, że moge 
się obeyśdź bez iego usług, maiąc wielu innych lu- 
dzi zdolnych.go zastąpić, i że nawet, gdyby mi był 
potrzebnym , pewien iest, że zrobilbym tę ofiarę dla 
dania mu wolności odpokutowania mnogich iego 
grzechów. Ze iego żądanie nie iest skutkiem chwilo- 
wego zapału, ponieważ tę myśl pówziął w czasie 
pierwszey bytności w klasztorze, kiedy byl świad- 
kiem świątobliwości.Życia klasztornego; i skończył, 
zaklinając go na nowo, aby mu do tego dopomogl. 

Przewodnik móy jeszcze mu powtórzył, Że to iest 
rzeczą konieczną uwiadomić mnie o iego zamiarze 
przed uskutecznieniem swego postanowienia; Że to 
Jest nieodzownym obowiązkiem powinności i wdzię- 
czności. Ze ieżeli iest prawdziwie powołanym od Bo- 
ga, niezawodnie za trzy miesiące mieć będzie też 
same chęci, i z większą łatwością dopełni onych; że 
ten przeciąg wkrótce przeminie i Że powinien usla- 
chać pobudek tak rozsądnych, 
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Pomimo tak sprawiedliwych i przekonywaiących 
przyczyn, Szymon poszedł potćm do Przelożonego 
prosić go o toż samo; który takąż samą dał odpo- 
wiedź iaką i móy przewodnik; lecz Szymon nieule- 
gly ieszcze, umiał tyle uiąć niektórych z tych cno- 
tliwych Qyców, że przełożony kazał 'mu na prośbę 
Szymona uwiadomić mnie o iego zamiarach i prosić 
dlań o pozwolenie. Przewodnik nóy dodaie, Że zgra- 
madzenie nic nie przedsięweźmie bez moiego przy- 
chylenia się, i nie dowiedziawszy się pićrwey ; czy- 
li nie mam iakich powodów do sprzeciwienia się ży- 
czeniu Szymona, i zapewnia mnie, że bez woli mo- 
ićy nic działać nie będzie. | 

Co mówisz Teodorze, co myślisz o tem nowćm do- 
brodzieystwie miłosierdzia boskiego?» Wiesz, ile nad- 
używałiśmy! zręczności Szymona; i znasz nasze zbro- 
dnicze intrygi powierzane iepo biegłości i obroto- 
wi. Powinienbym był poświęcić cale Życie moie na 
nawrócenie czlowieka, któregom uczynił narzędziem 
zguby moićy iiego własnćy; lecz Bóg uwalnia mię 
od tego obowiązku, wzbudzając w nim to przedsię- 
wzięcie stałe i wyraźne, które mi nic więcey nie 
zostawule nad Żal, Że nie mogę go naśladować w ie- 
g0 pokucie, tyle się przyłożywszy do uczynienia 
iey- prawie nieodbicie mu potczebney. 

Pisać będę do oyca, i oświadczę mu, ile się bu- 
duię i cieszę z tego Święlego postanowienia Szyrno- 
na. Ze nie tylko pochwalam i zezwalam na nie z ca- 
Tego serca; lecz Że tego tylko Żaluię, iż nie mogę 
uściskać go i przeprosić za wykroczenia przezeń po- 
pelniońe z moiéy naniowy. Zego proszę, ażeby muie 
polecał Bogu , któremu ma służyć i który z nami tak 
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się laskawie obchodzi, na cośmy nigdy nie zasłuży. 
li. Zobaczysz go Teodorze; utwićrdzay go w tych 
świętych iego zamiarach , i daymu to dobrze poznać, 
Że teraz to właśnie iest godzien naszćy przyiaźni i 
szacunku. 

Jedź więc kochany Teodorze, jedź; niech Oy- 
ciec Światłości, źrzódło iedyne wszelkiego dobra, 
prowadzi cię pod skrzydłami swojćy opieki, do te- 
go przybytku cnót, do tego zucisza Religii, gdzie 
wielbią Jego święte imie, gdzie addychaią Jego mi- 
łością ! Otworz całkowicie serce twoie temu Kapta- 
nowi Boga dobroci, który się stał narzędziem tylu 
wskrzeszeń duchownych 1 aby wskrzeszenie twoie 
nie było ostatniem. Ach gdyby jasność nas oświćca- 
iąca, mogła się rozciągnąć aż do nieszczęśliwego Edd- 
warda, i przeniknąć duszę iego. Jego położenie iest 
cierniem kolczystćm serca mego. Lecz wszystkiego 
spodzićwam się po miłosierdziu boskiem. Kto umiat 
zmiękczyć serce kamienne „ kto pomimo nieźliczo- 
nćy liczby moich nieprawości, raczył weyrzeć na 
mnie okiem politowania i laski, nre zapomni o czło- 
wieku mniey występnym odemnie. 

Szczęśliwy Edwardzie! ileż winien będziesz wdzię= 
czności, ieżeli Niebo oświćci cię w poranku, w któ- 
rym będziesz mógł mu poświęcić kwitnącą wiosnę 
Życia, ofiarę więcey wartą! I tyś niemniey szczęśli- 
wy! ofiarować mu będziesz dni świetney leszcze mlo- 
dości, kadzidlo czyścieysze i wonnieysze, pokutę 
godnieyszą! Ileż nie winienem oplakiwać, że nie mo- 
gę Mu poświęcić iak tylko ostatki Życia nachylone- 
go, zestarzułego w nalogu zbrodni i starganego bez- 
użytecznemi uciechami! Ileż powinienem żałować, 
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Że ofiara moia mnićy iest godną, mnićy zasługuiącą 
bo wyciśnioną z potrzeby ! 

Jedź przyiaciełu, niecli ci Aniołowie towarzyszą, 
niech cię doprowadzą do ludzi podobnych im na zie- 
mi. Jedź widzieć to , czegoś nigdy nie widzial, sły- 
szeć czegoś nigdy niesłyszal; jedź pogodzić się z Bo- 
giem naszym, z Bogiem cię wolaiącym dotego świę- 
tego ustronia, aby ci przebaczył grzóchy i ziedno- 
czył się ztobą węzlem uierozerwanym i umieścił 
cię w poczet blogoslawionych. Teodorze iedziesz o- 
tworzyć sobie bramy wieczności a w niey mieszka- 
nie na wieki stale i blogosławione. 

Nie spiesz się, i niezakrćślay czasu przebywania 
w twoiem ustwoniu. Spuść się na praewodnictwo pa- 
sterza, do kiórego udaiesz się, pozwól mu samemu 
wszystko urządzić. Podobnie iak ia spuść się nań 
zupelnie ; podobnie iak ia, dobrze na tém wyydziesz. 
Prawda, że nietyle potrzebuiesz pomocy. Mnie po- 
trzeba było przekonywać pićrwćy o prawdach Reli- 
gii i uczyć iey naypierwszych początków. Dzięki 
Bogu, ty iesteś iu% przejęty tem, co mi z taką przy- 
chodziło trudnością, nie pozostaje ci nic więcćy do 
uczynienia nad wyznanie błędów twoich i proszenie 
o odpuszczenie onych, 

Oby Bóg! który umarł za nas, raczył ci przeba- 
czyć! oby duch Jego boski zastósował do ciebie swo- 
ie zaslugi, a oczyszczaiąc cię krwią swoią przenay* 
świętszą , uczynił cię przedmiotem godnym Jego 
względów. Skoro ukończysz święte twoie ćwiczenia, 
skoro wypełnisz wszystkie powinności zawieraiące 
się w akcie tak ważnym, przyieżdźay do mnie, 
niech przycisnę do serca Teodora, iuż przylaciela 
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boskiego, Teodora ziednoczonego ze mną ogniwem 
nowćy i gruntownieyszćy przyiaźni; razem Go chwa- 
liċ i służyć Mu będziemy aż dodnia błogiego w któ- 
rym, przez skutek konieczny”tego ziednoczenia, 
cieszyć się będziemy Jego obliczem w wieczności. ? 


Byway zdrów móy przyiacielu! 


Tom IP. 20 


~l OOHO OS6GECOLOGOC 060640007 


s 


LIST TRZYDZIESTY 
SZÓSTY. 
OD 


MARYIANA 


DO 
ANTONIEGO. 


j się spedziewał móy kochany Antoni, przy- 
iemności otrzymania od ciebie listu, po pięciu le- 
ciech twey nieobecności. Uwiadamiasz mię o twym 
szczęśliwym powrocie, dowiadnię się z żywą radością, 
Żeś dopełnił podług woli rządu polecenia na ciebie. 

) h . e E A d 5 r’ * i i | I z 
włożonego ; tego po tobie aż nazbyt bylem pewien: 
ponieważ, kto się boi Boga i kto nieodwraca oczu 
swych od Jego świętego prawa, temu się szczęści, bo 
mu Bóg we wszystkie m dopomaga. 

Lecz nie zawsze otrzymuiemy na ziemi zasłużoney 
pochwały i owoców dobrych naszych chęci; uważam 
to iako nowe Niebioa dobrodzieystwo, że się na 


twoich poznano, iŻe tak godnie ie wynagrodzeno, 1ak 
mi donosisz. Jużeś Lwóy dlug wypłaci oyczyznie; czas 
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iest, abyś pomyślał o spokeynem przepędzeniu osta- 
tanich dni twoich ; ieŚli eie do tego przychylą; lecz ieże- 
Ji rząd ieszcze twych usług potrzebuie ; wiesz ża nay- 
pićrwszym abowiązkiem dobrego obywatela iest po- 
święcić mu swe prace. 

Bardzobym rad hyl, aby okret na którymeś przy- 
płyną! , przybił byľ do tego sa mego portu, z które- 
gos wypłynął, mialbym był pociechę uściskania cię 
w twoim przeieździe, i bylibyśmy pomówili o wszy- 
stkióm co się stało od czasu twego stąd oddalenia. 
Bardzom ei wdzięczen za opisanie mi twoicy podróży; 
lecz między: opisaniem a opowiadaniem wielka za- 
chodzi różnica. List zawsze iest zimnym świadkiem 
i suchym opowiadaczem, którego opisy tracą pewną 
postać; kiedy przeciwnie słowa przy poruszęniu i 
odmianach dźwięku, wszystkiemu cokolwiuk w yrażaią 
nadaią Życie, 

Olo iest krok: wlaśnie dla mnie w którym dziś się 
potknąć mogę. Ządasz odemnie opisu moich zda- 
rzeń; chcesz, abym cię uwiadomił co zaszło no- 
wego w tym domu; iak mi się powodzi; czyli wi siĘ 
udalo dobrze wychować dwoie powierzonych mi 
dzieci, czy korzystali z moich nauk; czyli oyciec 
ich zdołał wykonać wielkie zamiary dobroczynno- 
ści, któremi się byl zajął; czyli, jak mówisz, po- 
trafił przekształcić ową wieś wydaiącą ti się wów- 
czas tak ubogą, brzydką i nedzną, na mieszkanie 
zdrowe i przyjemne ; żądasz, abym ci opisał szcze - 
gólowo poprawy i polepszenia poczynione w tym 
przeciągu czasu. 

To opisanie, móy przyiacielu, nie iest tak łatwe 
iakby się komu zdawać moglo. W przeciągu lat pic- 
ciu, tyle się zrobiło rzeszy, że nie podobna Lego 
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obrazu zmieścić w ciasnych 'ramach. Prace przyia: 
ciela mego, wszystkie się powiodły, polepszenia 
byly równie szybkie ink dziwne. Gdybyś mógł byt 
powracać tędy, byłbyś się uradował widokiem roz- 
kosznym równie iak i niespodziewanym dla ciebie. 
Wszystko się odmieniło. Mieysce widziane przez 
ciebie w stanie spustoszenia i nędzy, okazaleby cisię 
"teraz, obfite, zdrowe, swobodne i szczęśliwe. 
Widok ieden więceyby cię obiaśnił w chwiliicdney, 
niż wszelkie moie opowiadania. Mogę ci powiedzieć 
wiele, lecz nie opowiem wszystkiego. Ponieważ po- 
dobało się Bogu, abym się z tobą nie widział, sta- 
rać się będę odpowiedzieć twemu po moićy przyia- 
Źni oczekiwaniu, i uczynić obraz tega, co się zro- 
bilo przez pięć lat, równie iak i stanu obecnego wio- 
ski. Twoia wyobraźnia zastąpi mieysce lichego me- 
go pędzla, a twoia. dobroć wymówi! me usilowania 
podięte iedynie w celu przypodobania się tobie. 
Wieczorem, potwym odieździe, miałem z moim 
przyracielem długą rozmowę. Otóż i łestem, rze- 
klem do niego: twoia chęć, dostateczna była dla 


mnie, abym pośpieszył do ciebie; i gotów iestem 


bd dzisiay twoie wypełniać rozkazy. Lecz przyłączy: 
łeś dotwoich Żądań i obowiązek, abym wychowy- 
wał twoie dzieci, powtórzę c to, com był powie- 
dział Teodorowi: niemogę odpowiedzieć tak wyso- 
kiemu zaufaniu; inè iestem bowiem zdatnym do wy- 
chowywania dzieci przeznaczonych z maiątku i uro- 
dzenia do naywyższych urzędów; i powinienem cię 
wcześnie wywieśdź z tego błędu; na którymbyś się 
poznał kiedyś, lecz już byłohy za późno. 

Niesądź, aby praca była dla mnie straszną; nie 
sądź, abym udawał skromnisia dlatego ażebyś mnie 
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prosil; ten wybieg godny wzgardy nie iest w moim 
charakterze. Dla przekonania cię o moićy szczćro- 
ści, wyznam ci, Że iestem w stanie wiele nauczyć 
rzeczy, a naprzód Religii, która naypierwszą była 
moią nunką, a przy tém nieco matematyki, fizyki i 
innych nauk, które same z siebie są gruntowne i 
użyteczne. 

Nietylko będę im chętnie udzielał tych nauk, 
Jecz obowiązuje się czuwać nad niemi i rządzić ich 
krokami całą troskliwością i gorliwością. Leczie- 
żeli wymagasz, abym w nich wlał pewny smak, u- 
kształci ich powierzchowność ite im nadal wdzię- 
ki, tę dworszczyznę, tak wysoko n świata cenione; 
oświadczam ci, że pod tym względem nie mogę być 
im użytecznym; tego nie umiem i nie iestem czlo- 
wiekiem, iakiego właśnie potrzebuiesz. Rachuy na 
mnie we wszystkiém, wyiąwszy śŚwiatowości; lecz 
nie spuszczay się na moie umieiętności; i zaklinam 
cię, szukay do tego środków odpowiadaiących two- 
im widokom. 

Nieskończenie lubię, odpowiedział mi, tę twoię 
nieśmiałą szczerość, a bardziey ieszcze szanuię tę 
skromną nieufność, z którą mi się wylewasz; lecz 
odpowiem ci z Teodorem, że gdybym chciał dać 
dzieciom moim błyszczące, czyli światowe wychowa- 
nie, innego dla nich nie ciebie szukałbym nauczy- 
ciela. Zamiarem zaś moim jest, uczynić z nich nie 
mędrków , lecz chrześciian. Chcę im dać poznać u- 
mielętności przyzwoite ich urodzeniu, lecz pragnę 
razem, aby nic ich odrywać nie zdolało od naypier- 
wszey ze wszystkich innych. 

Z drugićy strony Maryianie, twoie troszczenie się 
i trudności, klóre przesadzasz, przekonywaią mnie, 
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że tworzysz sobie iakieś widziadło i pogladasz na 
wychowanie, iakby na niepokonaną pracę. Być mo- 
że, Że spokoyność moia w téy mierze, pochodzi 
z moićy niewiadomości ; lecz zebralem moie uwagi 
i zamiary w tém pismie względem wychowania mych 
dzieci, tutay zawarte. Zrób mi tę przyjemność, od- 
czytay le i zastanów się nad niemi w wolney chwili. 
Interesa moie zniewalłaią mię do oddalenia się zląd na 
trzy dni. Jutro wyieżdżam doiednych z dóbr moich. 
Ponieważ nie spodziewałem się ciebie, pisałem do 
kilku osób, zktóremi mam ważne interesa, a o któ- 
rych pomówię z tobą. Gdybym nie poiechał , szko- 
dowałyby nateni nie mało. 

Drzebacz mi. Bardzo mi przykro, Że cię tak BE 
dko samego zostawić muszę; lecz wkrótce powrócę 
3 więcóy się z sobą nigdy luż nie rozsianiemy. Zdaie 
mi się także iż to krótkie moie oddalenie się posluży 
nawet naszem zamiarom: gdy sam zostaniesz 4 mo- 
iemi dziećmi, przyzwyczalą się uważać cię za swe- 
go oyca, nauczyciela i przyjaciela, od którego iuż 
zależą. Rozważ dobrze, proszę cię, myśli które ci 
tutay przedstawiam. Za moim powrotem pomówimy 
o tém obszernićy, w czem Bóg nam dopomoże. Przy- 
jaciel móy oddal mi swoie pismo i odiechał dnia na- 
stępuiącego. Gdym się sam pozostał, znalazłem one 
w następulącey treści: 

«Gdybym by! Maryianie panem przeznaczenia mo- 
ich dzieci, gdybym, wywiedziony teraz z moich o- 
bląkań, mial rozrządzić ich powołaniem, i gdyby 
zoslawienie im wolności wybrania sobie stanu po- 
dlug natchnienia niebieskiego nie było koniecznóm, 
radbym, aby nie pragnęli innego nad ten, w kto- 
rym się som dziś znayduię, i do którego tak późno 
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powrycilem. Radbym, aby tu skończyli swe wycho- 
wanie, aby tu zawsze Żyli i aby nigdy nie oddala- 
li się z tego ustronia samotnego i spokoynego ; w któ- 
rem niewinność ich na mnieysze bylaby wystawio- 
ną niebezpieczeństwa. 

«W rzeczy samey, móy przyiacielu, ieżeli rzecz ro2- 
bierzemy podług światła prawdy, ziemia iest tylko 
pobytem doświadczenia, a my jesteśniy wędrowni- 
kami dążącymi w przeyściu naszćm do naszćy oyczy- 
zny. (zas życia przemiiaiącego na to nam tylko iest 
dany, abyśmy zasługiwali na wieczność; tego tylko 
szczęśliwym nazwać się godzi, kto go przepędza zda- 
la od niebezpieczeństw świata; świata, na którym 
skazitelność własney naszćy ułomności, koiarzy się 
tak Jatwo z urokiem błędnych zdań i naygorszych 
wzżorów. 

«Nie znam na ziemi większego szczęścia iak prze- 
pędzać całe Życie i od naypiérwszéy młodości w za- 
ciszu domowem albo na Tonie zgromadzenia: a dru- 
gie, poświęcone iedynie cnocie. Co za korzyść nieo- 
ceniona dla wieku młodego , gdy ten dni swoie nay- 
burzliwsze przepędzać moża w poddaniu się surowćy 
karności, przy częstych przestrogach i napomnie- 
niach, tudzież ubieganiu się za dobremi wzorami! 
Przy týla polączonych sposobach dła ochronienia się 
od' upadków, naysłabsza cnota krzepi się i utrzymu- 
ie. Czas, który tak iest przykrym i nicznośnym, 
próżnowanie tak niebezpieczne i wiodące nas do wszy- 
stkich występków, ani się spostrzegać daią w podo- 
hnem urządzeniu; i nie może podlegać ich spusto- 
szeniu, ponieważ wszystkie godziny tam są wypeł- 
nione zatrudnieniami pracą i ćwiczeniami pobożnemi. 

«Zycie tam upływa nieznacznie, a gdy czas uciszy 
namiętnośgi, wtedy uznaie się z wdzięcznością wszel- 
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kie nabyte dobro. Co za szczęśliwość, że się tyle 
uniknęło niebezpieczeństw, że się znayduiemy u por- 
tu, z którego postrzegamy tyle smutnych rozbić! 
Co za pociecha! widzieć się obwarowanym przeciw 
nowym trwogom! Co zaszczęście zbliżyć się do śmier- 
ci z nalogiem do cnoty. Ach! Maryianie! ileż obda- 
rowani od Nieba tym przywilejem, powinni dzięko- 
wać Bogu! To są prawdziwie ladzie szczęśliwi; ply- 
nęli z wiatrem pomyślnym; i zawinęli do brzegu bez 
burzy i bez rozbicia. 

«Lecz ponieważ Świat nie może się składać x sa- 
mych osób oddanych iedynie samotności; zgodność 
ta i utrzymanie się społeczeństwa, wymagają, aby 
ludzie mieli różne przeznaczenia a które są dzie- 
łem Twórcy powszechnego porządku: bez wątpie- 
nia, należy, aby każdy szedł za tćm przeznaczenieni, 
jakie mu Niebo wskaznie, ze względu na iego stan 
i urodzenie; i iasną iest rzeczą, że każdy znaleźć 
w nim może swe dobro. Szczęśliwy więc, kto rad 
7 swego losu, kto nie ma szalu wynoszenia się wyżey 
nad stan w którym go Bóg umieścił, i kto nie do- 
daiąc do stanu swego niebezpieczeństw z bogactw lub 
powagi rodzących się, przykłada się iedynie do peľ- 
nienia obowiązków właściwych swemn położeniu i 
stanowi. 

« Niestety! skutkiem uposledzenia naszego przyro- 
dzenia ì nieładu naszych namiętności, człowiek za- 
wsze wzdycha do tego wyniesienia się, a moralność 
świata tak jest zepsutą, Że uwieńcza nawet ten nie- 


lad serca, zaszczycaiąc go Imieniem wzniosłości. 
Ządza niesprawiedliwa i niebezpieczna panowania, 
staje się wzniosłością duszy, i nikt się nie rumieni 
wszyslkiego Żądać. Duma straciła wszelki rodzay 
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wstydu, i akazuie swoie nieukontentowanie, nie ta- 
1ąc się z tém bynaymnićy, ieżeli nie iest umieszczo» 
ną wyżey od innych i ieżeli nie panuie nad nami. 
la wyuzdana żądza iest jedyną i nieustanną podnie- 
tą iey dzialań. Dumny nie postrzega nigdy, że każ 
dy zaszczyt, każdy stopień, każda godność nowe» 
mi olacza go niebezpieczeństwy „powiększa obowiąz 
hi i zbawienie trudnieyszem czyni. ` 

«Gdyby się ludzie rodzili mądry mi wszyscy poprze- 
*Ławaliby na losie swoim; a zamiast szukania powie- 
kszenia, pracowaliby nad uinuieyszeniein go, O ty- 
le a ile tylko okoliczności jozwolilyby. 

« Naywiększćm pragnieniem męadxrca, powinno hyć 
addalenie wszelkiego zatrudnienia obcego lub zby- 
tiecznego, aby nadać większą siłę uwadze swoiey nad 
sobą samym i nad obowiązkami nieuchronnemi, któ- 
re nań wkładają Niebo i przyrodzenie. Ziemia nie 
iest siedliskiem szczęścia , nie masz na niéy stanu bez 
właściwych. iemu przykwości; lecz gdyby szukano 
czlowieka, który ich ma naymniey, znalezionoby go 
we właścicielu ziemi nie wielkiey dziedziny, lecz 
wystarczałjącey do ciąglego go zanięcia I do utrzyma- 
nia w uczciwym bycie tego cnotliwey rodziny. Je- 
żeli taki niąż znayduie się pod dobrym rządem, iest 
zdaniem moiem, właśnie tym, który może przepę- 
dzić biedne swe Życie z niywiększą spokoynością i 
sw obodą; który przy kresie swego zawodu, naymnicy 
będzie bolał i na którego skon naymnićey włoży od- 
powiedzialności, 

«Szalona duma uganiaiąca się za urzędami, godno- 


ściami I zaszczyłami, przydaie nowe niehezpieczeń- 


stwa 1 większe zawiłości do rachuuku, klóry zdać 
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swćy woli, téy małey liczby dni życia, dumny ,przy- 
ciąga do siebie ile może naywięcey niebezpieczeństw 
i zawad utrudniających to przeyście do wieczności. 
Człowiek zrodzony natonie pomyślności światowych, 
„daie się być przeznaczonym przez Opatrzność do 
pełnienia obowiązków od nich nieoddzielnych ; i Nie- 
bo w tém czyni dla niego wyraźną powinność. Po- 
winien się więc im poddać, przyiąć ie jako ciężar 
włożony nań przez Boga, 1 prosić Go o pomoc, aże- 
by ie należycie dopelnil; lecz nie powinien szukać 
innych ale się ograniczyć temi, które mu wola bo- 
ska przepisała. 

«Takie sg, ieżeli się nie mylę; prawdziwe prawidla 
Chrześciianina; 2 ichr lo przewrocenia, biorą swóy 
początek wszystkie bezrządy świata, a owe próżne 
wyboczenia dumy, nietylko są przeciwne “duchowi 
'Chrześciiaństwa, ale nadto są nader szkodliwe spo- 
loczeństwu. Gdyż, móy przyjacielu ,'ta wyniosłość 
prawie powszechna, skłaniałąca wszystkich ludzi da 
wyyścia z rzędu czyli okręgu, w którym przyrodze- 
nie ich umieściło, dla wzniesienia się wyżey , sprze- 
ciwia się wszystkim zasadom dobrego rządu i prze- 
wraca wszysikie wyobrażenie porządku. 

<Przeznaczeni z urodzenia do noszenia broni lub 
ćwiczenia się w sztukach i rzemiosłach, opuszczają 
zwykle mieysca gdzie się mrodzili i gdzie mogliby 
hyć bardzo użytecznymi, udaią się do wielkich i lu= 
dnych miast, gdzie rozdaią urzędy, i odzie wiedzie 
ich nadzieia zrobienia losu ; lecz niepewna, czyli go 
tam zrobią; niezawodną zaś jest rzeczą, Że znaydą 
w nich, nieznaną w ich zagrodach skazitelność oby- 
czaiów , i bardzo należy sią obawiać , aby w nich pier- 
wóy, niżeli anaydą mieysce,, nie stracili niewinno- 
ści swolty. 
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«Ta wyniosłość ciągnie ieszcze za sobą wiele nieprzy- 
zwoitości politycznych. Jest pićrwolną przyczyną o- 
płakania godnego mnóstwa próźniaków, żebraków i 
włóczęgów , pustoszycieli krain i upadku rzemiosł, 
przemysłu i sztuk wyzwolenych. Gdyby dzieci u- 
czyli się rzemiosła swych oyców, lepieyby się go 
nauczyli. Tey to przyczynie przypisać należy zanie- 
dbanie prac wieyskich, i maly postęp rolnictwa 
zmnieyszenie użytecznćy ‘ludności, a powiększenie 
występućy i bezpotrzebućy; nietylko iedna ićy część 
Staie się nie użyteczną i szkodliwą, poddaiąc się wy- 
stępkom ; lecz druga przeslaie także być pożyteczną, 
poddaiąc się pokusom zbytku. Wyliczanie tego zle- 
go byłoby nieskończone; które mniey należy dona- 
szego przedmiótu; przechodzę więc dodrugićy nice 
przyzwoitości bliżćy mnie dotykaiącey. 

«Mówię bliżćy , ponieważ Sani iesteśniy oney spra- 
wcami. Szał polepszenia losu swaiego, me zamyka 
się tylko w ebrębie urodzonych bez maiątku, roz- 
ciąga się bad to do naymaiętnieyszych. Zdaie się, że 
ludzie urodzeni w stanie wieyskim na Tonie hogactw, 
nie powinniby więcćy pragnąć nad ich posiada- 
nie i dobre użycie. Lecz nie tak się dziele. Kto 
się urodził w wysokim stopnin, chce się piąć wyżęy 
ieszcze; a bogacz chce powiększać swe skarby. 

«Wystawiam sobie młodzieńca, iakim ia byłem, 
urodzonego na tonie wielkpści i dostatków, dziedzi- 
ca świetnego domu i licznych dóbr, w których mad- 
dziady moie zostawili mi uieszkanie wygodne. Gdy- 
bym był miał cień tylka Religii i gdybym radzil się 
byl rozumu, ten powiedziałby m, Że Niebo tyle mi 
udzieliwszy korzyści, wskazywało mi tém samém 
przyczynę, dla którey obdarzyło mnie niemi; że, 
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ieżeli dalo mi więcey dochodów i bogactw niżeli in- 
nym, uczyniło Lo dla tego, abym tém, co mi zbywa 
wspierał zostaiących w niedostatku; i Że ieżeli na 
niższych odemnie włożył obowiązek nszanowania i 
posłuszeństwa, na mnie wlożył im dopomagania, 
czuwania nad ujemi i wspierania ich, 

«Powinienem więc był uważać Się za oyca wszv- 
stkich podleplych mi, za opiekuna mianowanego od 
Nieba do pracowania około ich dobra. To bylo mo- 
iem powoloniem wyraźnćm i niezawodnem, ponieważ 
abowiązki moie byly przyrodzone i nieoddzielne od 
godności I korzyści nego urodzenia. | | 


«lecz nie mogę odźałować, że wychowanie moie 
lakie daig pospolicie ludziom bogatym, niebyło u- 
rzydzone podług tych zasad. Nie mówią im nigdy, 
że ieżeli są ubodzy, to dla tego, aby ich wspierać, 
pocieszać i im służyć, ale kładą im w uszy bezustan- 
nie owe sąŹniste tytuly ich imion, dla zasyczepienia 
wuich tey nikczemney pychy, i zaledwie daia im po- 
A znać tych, których Opatrzność miźćy od nich umie- 


| : - ! i | 
| ścila. zadko bywają u nich, albo ieżeli bywają, to j 


dla odebrania od nich uszanowania gwałtem wyma- 
gunego, a nigdy dla dowiedzenia się o ich nędzy, 
nigdy w chęci zapobieżenia onćy. Nie mówią im ni- 
gdy o obowiązkach urodzenia io sposobach wypelľ- 
niania onych; ich wychowanie oddala ich nawet od 
| nich: zaymtuią się samemi przedmiotami obcemi icli 
powołania, tkładami źle zrozu uianćy wyniosjości ; 
í ponieważ zaprzeczaią i sprzeciwiają się nawet wido- 
kom Opatrzności. ' 
| t Pym to sposobem naywiększa część ludzi zrodzo- 
| © hych na łonie wielkości i maiątku, a posiadaczów 
7 Wszystkiego; co tylko może zaspokoić duszę rozu- 
, i 
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mną i zatrudnić ją uczciwie , nie poprzestaiąc na tak 
wielkich korzyściąch, ubiega się ieszcze za innemi 
bardzićy ograniczonemi i nimićy przyiemnemi, lecz 
innego rodzaju i innego rzędu. Nieraczą żyć zkmio- 
tkami, gardzą uszanowaniem oddawanem im przez lu- 
dzi prostych;bo nie znaią rozkoszy czynienia ich szczę- 
sliwymi. Przez uroienia niepoięte dumy stawialią na 
mieyscn tey szlachetney i godnéy wzniosłości, in- 
ną, a ta iest rozkazyw ania równym sobie, a niekiedy 
rządzenia wyższymi; i wtym tylko widoku pragną 

stopni woyskowych lub urzędów cywilnych. 

«Naypierwszą powinnością obywatela, chociażby x 
naybogatszego, iest służyć oyczyźnie i monarsze pa- 
nującemu; lecz wtedy tylko, kiedy kray i monar- 
cha potrzebuią iego usług, NEUS może im być uży- 
tecznym. Wielka zachodzi różnica pomiędzy przyy- 
muiącymi urzędy z posłuszeństwa lub powinności i. 
starającymi się o nie z zapałem albo ie wymuszający- 
mi z uprzykrzeniem się i usiłuiącymi dogodzić swey 
tylko dumie, a pomiędzy pragnącymi AWR siĘ 
„ długu. 

«Jeżeli pierwsi przepędziwszy iakiś czas lub strawi- 
wszy dni swey młodości na usłudze kraiowdy, oddalnią 
się, skoro tylko widzą, že dopełaili swoity powin- 
ności, lub Że niemaią przymiotów potrzebnych lub 
znakomitych w'dopełlnianiu tychże usług: wtedy 
zaczynają wyłącznie zaymować się sobą, a bardzićy 
jeszcze uszczęśliwianiem otaczaiących siebie. 

« Drudzy ładzeni zawsze próźną wyniosłością rozka- 
zywania drugim, s są tylko wielkiemi dziećmi starzeią- 
cemi się 1 żaSypiaiącemi w szeregach woyskowych, bez 
dopelnienia onych powinności lub naur zedach cywrl- 
nych, lub dworskich, gdzie się bez nich zupełnieby o- 


beyśdź mogłe. 
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«Mędrzec mógłby się naśmiać z zręczności i podstę- 
pów innych,a głupstwa drugich,gdyby to rozprzężenie 
porządku przyrodzonego przedstawiało mu widok o- _ 
boiglny; bez następstwa smutnych skutków ; lecz musi 
ubolewać nad lak złemi owocami lez godaemi niepo- 
rządku; i nie podpada Żadnćy wątpliwości, że to 
jest iedno z naywiększych nieszczęść społeczeństwa, 
iedna z naywiększych przeszkód w utrzymaniu do- 


bra powszechnego. 


B 

«Przyrodzenie wszędzie iest dobrotliwe; nie masz 
Žadnéy zamieszkałey krainy, któraby rozmaitemi 
płodami nie wynagradzała clętney pracy i poteze- 
bney uprawy. W ogólności i bez wyłączenia prawie 
zamiarem lego iest, aby każdy kawalek ziemi do- 
starczał swoich szczególnych płodów; aby ludzie 
Żyli w swéy oOyczyznie, aby uprawiali ziemię zasie- 
dloną , karmili się zebranemi z niey owocami; iaby 
to co im zostaie, było zamienionćm na to, naczóm 
im w własnym krain zbywa. Jest to nieiako gwalt o- 
nemu zadawać przerywaiąc bieg porządny, dobro- 
czyney iego chęci. Wszelkie usilowania towarzyskie 
sprzeczne tym prawidlom i niszczące ich skutek, 
przerywalą bieg iego i gwałt mu zadaią. 

«Zabudowywanie się miast gdzie niegdzie bardzo lu- 
dnych, do których gromadzi się mnóstwo ludzi i ci- 
śnie z uszezerbkiem ludności wieyskity; winno swóy. 
początek potrzebie mienia twierdz w czasie woyny, 
albo szajowi dumy kraiowey, zrodzonéy z klęski lub 
biędnych zasad, które się sprzeciwiaią i zawsze sprze- 
ciwiać będą mądrym ustanowieniom naszćy powsze- 
chney matki. Monarcha mądry ieźli znieść ićy Zu- 
pelnie nie może, potrafi przynaymuidy ią umiarko- 
wać, 
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«Te przesiedlenia ciągłe ludzi i bogactw, ten nie- 
rozsądny zapał uchodzenia z rodzinnego krain dla 
zaginienia w miastach, iest po wielkiey części przy- 
czyną tego zniszczenia ziem i powiatów. Wyludnia- 
ią się wsie, zostaią bez rąk do pracy i bez sposobu; 
rolnictwo maleie i upada, rękodzieła niszczeią albo 
Źle się wyrabiaią; płody ziemne wypleniaią się na- 
stępnie, a cena ich do tego podnosi się stopnia, że 
wszystkie stany nie mogą się ich dokupić. 

«Jedyny sposób ; sposób nayprostszy i naypewniey- 
szy zaradzenia temu zlemu, iest, aby prawa, zachę= 
cenia i wszystkie środki Rządu dążyły do pobudza- 
nia bogatych i możnych właścicieli aby mieszkali 
w dobrach swoich. Ten ieden środek może w pręd- 
kim czasie kray podnieść. W tenczas posiadacze grun- 
towi zmuszeni będą uprawiać ziemię swoię. Wyro- 
bnicy zostaną zaiętymi; przemysł nowey nabierze 
dzialalności, rólnictwo znaydzie wsparcie a ohyczaie 
wielce się polepszą. Pozwoliłem sobie tego zbocze- 
nia, ponieważ od zastósowania tych prawideł, po- 
wziąłem myśli o wychowaniu mych dzieci. Powra- 
cam wiee do nich. ; 

«Niebo pozwoliło im się urodzić w stanie, w któ- 
rym, podług prawideł świata, mogą się spodziewać 
i ubiegać o naypierwsze urzędy w kraiu. Pomimo 
moich rozrzutności i szaleństw, mam nadzieję zna- 
czny im zostawić maiątek. Wywiedziony teraz z ble- 
dów a zatóm oświćceńszy, możebym pragnął wi- 
dzieć dziś go mnieyszyin; czuię bowiem zarówno caly 
ciężar bogactw iak i catą surowość rachunku laki bę- 
dę musiał zdać z onych Bogu. Malątck mierny, u- 
dzielny, i wolny od długów, byłby zdaniem mo- 
ióm , naywiększćw szczęściem na ziemi: podobny stan 
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daleko iest sposobnieyszy do pozyskania nam Życia 
spokoynegoizmnieyszenia naszych niespokoiów w go- | 


dzinę śmierci. Mecz nie mogąc pozbawić dzieci mo- 
iż maiątkn przeznaczonego im od Nieba, pozostaie 
mi iedynie dadź im wychowanie takie, ażeby późniey 
mogly go używać iak powinny. 

«Podlug tey zasady, gdybym słuclał moiego ro- 
zumu i bogoboy ności, iaką we mnie wzbudza własne 
moie doświadczenie , życzyłbym sobie aby dzieci mo- 
je wychowywały sie w dobrach moich, i z nich ni- 
gdy nie wychodziły. Chciałbym podzielić ich dobra 
na dwie scliedy i zostawić każdemu z nich część wła- | 
sną, niezawisłą i odłączoną. Chciałbym wzbudzić 
w nich smak i miłość zatwudnień rolniczych i prac 
wiecyskich, raz dla zaięcia tey niespokoyney dzia- 
łalności młodzieńczego wieku, drugi raz dla oder- 
wania ich od wszelkiey zgubudy skłonności. Chcial. 
bym ich pożenić wcześnie, i nie szakać wich żonach 
niczego więcey „tylko osób uczciwego gniazda, zdro- 
wego rozsądku 1 cnoty. Dosyć będą z siebie hogaty- 
mi, nie potrzebuią innych korzyści; chęcią bowiem 
moig nayŻywszą icst uczynić ich dobrymi Chrześci- 
janinami i ludźmi szczęśliwymi, 


«Wiem , Żem nie powinien zmuszać ich do obierania 
stanu, i że Oni sami wybrać go sobie powinni; lecz 
mogę doradzać im i kierować niemi. Smutne moie lh 
doświadczenie skłaniać mvie powinno do oddalenia 
ich od przepaści. Jeżeli stawszy się starszemi ioświć- 


ceńszemi, zechcą »luży€ u dworu, mogą to uczynić, | 
e p o. . e . } 
lecz namawiać ich do tego nie będę. Jeżeli do woy“, | 


skowości, znam dobrze, co winni swoićy Qyczyznie. 
Jeżeli okazywać będą zdatność do tego powołania 
1 okoliczności będą po temu, nie będę wcale przeci- | 
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wnym aby się nie wypłacili z długu kraiowi, lecz 
skoro;tylko-przestaną być użytecznemi, pragnąlbym, 
iżby natychmiast wracali do spokoynych zagyródswo- 
iey dziedziny. 

«Zdaie mi się przyjacielu, że dwóch mlodzicńców 
nauczonycin i przyzwyczaionych do słodkich prac 
wieyskich, przez nieustanne »atrudnienia zasłonie- 
ni ed próźniactwaci występkówy npoieni wcześnie 
rozkoszami przyródzenia; na łonie malżonek nież 
winnych i.koclanych z przywiązaniem przeniesio- 
nem na owoc miłego im zwiazku, doydą do prawdzi- 
wego szczęścia dozwolonego ludziom na ziemi. Prze: 
będą zimnieyszćm mebezpieczeństwem czas burzli- 
wy. młodości, mie póstczeglszy: się doydą do wieku 
doyrzałlego z nawykniesiem'dóniewinności i cnoty, 
i zakończą nakóniec krótki bieg życia przemiiaiące- 
gp! w spokoynością większą i nadzieią pewnieyszą. 

«b okazalem oce], do którego zmierzam i powinies 
nes przewidywać śodki, wogące doń mnie dopro- 
wądzić. Z tycli may pierwszym iestinienstanne zatru- 
dmenie moielr dzieci, iw tym celu chcę, aby! się 
nczyły robot rolniczych i do nich przyzwyczaiały: 
W, miarę ich wieku, rozdzielać będę pomiędzy nicli 
roboty razmaitego rodzaie, sam :sekreinie niemi bea 

dig kierowal, zastawniąc u przyiennośc, że same to 
wykouąly. „Naprzódrpopraw adag iotr do warsztatów 
uaylepszych wękodzielników, aby im dadź wyobras 
ae szczególne d'agólne wszystkich sztuk’ naypo- 
iraebnioyszych sty ini isposobeni nahędą znaiomości i 
wprawy. w przedmsolaci , którym sami późniey będą 
mausielrprzewminiczyć. czas ich nie bedzie zmarno- 
wany, członki sit nabędą, i cólą ich wzmocni Się 
pudewa. | | 
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«Jeżeli dokażę Że się przyzwyczaią do tego Życia 
prostego i niewinnego, ieżeli ich przywiązanie ku 
dzieciom, zadowolni całkiem ich serca, ieżeli nay- 
wiekszą ich żądzą będzie uszczęśliwiać mieszkańców 
wieyskich, jeżeli stale wstępować będą: w ślady , któ- 
remi jch, prowadzić zamierzam; ieżeli po urządzeniu 
wydatków umiarkowanych i zakrćśleniu sobie trybu 
życia skromnego, zbywających dochodów używać bet 
dą .na dary ogólne i szczególne ina wspieranie po- 
trzebniących ieżeli otrzymam nakoniec, że serca ich 
nie będą pragnąć innych zabaw i rozkoszy, nad znay- 
duiące się w slodkiem:pożyciu miłćy rodziny i szcze- 
ściu ich włościan, domowników, osób podwładnych 
1 wszystkich maiących z niemi stósunki:; miyszCzę: 
śliwszym że wszystkiel) ludzi stanę'się. 

uT.eczmożeichupodobanie zupelnie bedzie odmien- 
ne od tych moich'wyobrażeń; może przeznaczenie lub 
okoliczności poprowadzą ich do dwarn, do woyska luh 
miast wielkich; dla tego chcę ich wychować tak, a- 
hy się mogli znaleźć wszędzie.  Zdaie mi się więc, 
że powinni uczyć sią po lacinie (P) iako ięzykna Re- 
ligii 2 klassyczności, a mianowicie iqzyka rodowi: 
tego, w który ich wprawiać szczególnićy zalece; zdaie 
mil Się, leszcze rzeczą” potrzebną, aby brali inne na- 
uki 'właściwe do oświćcenia rozumu, zprostowania 
sądu « uporządkowania czyli umiarkowania poruszeń 
serca. 

«Ten iest wlaśnie oddział, w którymi naymnićy czu- 
ię w sobie zdolności, przez błąd popełniony: w mo- 
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buię pomocy moich przyiociół, u szczególniey Ma- 
ryłana. Proszę cię przeto, abyś mi pokazał otwar- 
cie, co wyobrażenia moie ogólnie ci tutay przed- 
stawione, mogą mieć w schie nagannego, i wskazuł 
bieg, porządek, sposób i rodzay nauk, któremi 
praguę zaiąć moie dzieci». 

— Przeczytanie pisma tego z swych myśli tak dzi- 
wnie zgodnego:z moićm przekonaniem, sprawiło we 
mnie naywiększe ukontentowanie; i ośmieliło mię 
odpowiedzieć mu na nie w ten sposób: 

«Wszystko, co w twećm pismie znalazlem iest wy- 
bornćm. Twoie zamiary rozsądne i chrześciiańskie, 
niezmiernie są zdolne do obudzenia moich ograni- 
czonych talentów, i zdaie mi się, że dzisiay niemi 
mogę być ci użytecznym. Malo w prawdzie dotąd z2- 
stanawiałem się nad temi przedmiotami; lecz mnie- 
mau, że kiedy Bóg natchnąl cię myślami tak grun- 
townemi, i tak świętemi pragnieniami, nie [O4OSla- 
ie nam iak iśdź ża światlem Ku angielii , ażeby w po- 
stępowanin naszem uniknąć wszelkich usterków. 

«Chcesz, abym przyłączył moie uwagi do Lwoich: 
jakkolwiek bądź powinnaby być usprawiedliwioną 
nieufność moia w siłach moich, wszelako dopelnię 
czego Żądasz po mnie z całćy przylaźni zapalem. 
Icy saniey myśli jestem co ity; a ŻE ponieważ 
trudno iest być pewnym skłonności twoich synów i 
icl postanowienia na przyszłość , powinieneś im prze- 
to dadź ten rodżay wychowania ogólnego Jaki sobie 
zakładasz. Chcesz ich wychować tak, aby, ieżeli 
zgódmie z twojćm Żądanien: poslanowią Żyć zawsze 
w dobrach swoich , mogli znaleźć własne swoie s4CZĘ- 
ście w zarządzaniu niemi i zaymowaniu się dobrym 
bytem swych.włościan; ieżeli zaś upodohunie lub 
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okoliczności wywiodą ich w świat, do woyska, lub 
do miast wielkich, pragniesz, aby byli w stanie po- 
kazania się tam i otrzymania przystoynie charakte- 
ru przyzwoitego ielr dostoy ności. 

«Dla dopięcia obudwóch celów nie potrzeba odmie- 
niać planu. Dobre wychowanie, odpowie wszystkie- 
mu. Meligiia, obyczayność, zasady nauk grunto- 
wnych i znalomość sztuk użytecznych, sktadaiących 
podstawę wychowania dobrze zeozumianego , postu- 
Żą w wszelkiem położeniu. człowieka, każdemu sta- 
nowi I każdey godności, które równie są zdolnemi 
(to kierowania i uszczęśliwienia człowieka wieyskie- 
yo, dworzanina, Żołnierza iak i obywatela. Atak 
w planie przezemnie tutay skreślić się maiącym, Wy- 
mienie c! tylko nauki potrzebne j użyteczne, któ- 
re mogą być korzystnemi w każdym stanie i bez 
których nikt nie może uazwać się prawdziwie ncżo- 
nym.  boprzeslanę na przedstawieniu ci tego tylko, 
co rozumiem koniecznie być pojrzebnóm do uksztaľ- 
cenia człowieka, tok nazywaią skończonego i uspo- 
sobionego do wszystkiego; któryby był w stanie u- 
Żyć korzystnie swoich talentów i muiątku; oddawać 
winny hotd bogu, być użytecznym ludziom, same- 
go siebie uczynić szczęśliwym, i przykładać się do 
$zczęścia otaczalących siebie. Przedstawię nakoniec 
plan wychowania w położeniu twoićm nayprzyzwo- 
ilszy dla twoich dzieci, a który, podlug mnie, po- 
winien być wykonanym na wszystkich młodzieńcach 
dostoynego urodzenia, powołanych do dziedziczenia 
obszernych włości. 

«Zgodziliśmy się iuż, Że Religiia będzie naypier- 
wszą naszą nauką; Że wszystkie inne będą Od nićy 
zawisłe; 1 że nietylko damy poznać dzieciom naszy m 
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prawdy zasadnicze wiary, ale nadtonauczymy ich dzie- 


iów Religii, ażeby w nich odkrywały widoczne dowody 
jey Bóstwa; wiesz bowiem, Że tego właśnie nay wic- 
cey zaniedbuiją w naszem ogpólnem wychowaniu. 
W pierwszych lecieclr zazwyczay |uczą dzieci nauki 
chrześciiańskićy, w chwili, gdzie są ieszcze niezdol- 
nemi do żadnego zastanowienia się, i zaledwie stra- 
ją się dać im lekkie wyobrażenie wielkich taiemnic, 
u nigdy nie tlómaczą im pobudek maiących ich skla- 
niać do wierzenia w one. 

«Wkrótce wymagają od nich, aby się oddawalrie- 
dynie ięsykom i innym uniieięlnościom, nie wspo- 
minaiąc już im więcey o Religii. Przy końcu szkól- 
nych naak powinniby tu% sami otworzyć sobie oczy 
dla umocnienia się w nauce Religii którą wyznawa- 
my, lecz naywiększa ich część bynaymnićy się tera 
nie zaymuie. Bądź pociągnięci namiętnościami, bądź 
zatrudnieni inieresami, owi nawel z pomiędzy nich 
miavł za uczonych, tak ją znają niedoskonałe, Że 
naylżeysze pociski medowiarstwa mieszaią ich, psu- 
ją,iumyst im zupelnie przewracaią. 

«hPrczykładaćsię będziemy douchronienia dzieci na- 
szych od tego" niebezpieczeństwa. Nietylko nauczy- 
my ich co powinne wierzyć i wykonywać; ale wy- 
tlómaczymy im, dla czego.maią wykonywać i wie- 
rzyć, Listy Łwoie do Teodora, w których zawarte są 
myśli Łwego Spowiednika, zaslósowane do poięcia dzie- 
ci, ulatwią nam niezmiernie tę nanke; i nie porzu- 
cimy iey póty, dopóki nie będą dobrze uzbroione- 
mi | zabespieczoneini przeciw wszelkim pociskona 
błędncy filozolii. 

«Lecz iuk po wierze nie masz nic waźnieyszego nad 
obyczuie, tak na nie szczególnie zwróciny naszę u< 


222 TRYUNE E VVAŃGIELIL 


wagę i czuwanie. Naypićrwszą powinnością Oyca 
lub obowiązanego wychowaniem dziecięcia, iest pie- 
lęgnowanie go tak aby nigdy nie splamiło pićwszey 
sukienki niewinności swoiéy na Chrzcie świętym o- 
trzymaney. Kto przez wyniosłość, łakomstwo, złe 
przykłady lub niedbalstwo pozbawia ie dobra tak 
drogiego i wystawia ie na wpadnięcie w sidla. czar. 
ta, popełnia naywiększą zbrodnię iakiéy tylko czlo- 
wiek winnym stać się może. 

uQyciec który ujrzy syna swego na szczycie chwa- 
ly, cóż zyska przez to, że go doprowadził do pier- 
wszych urzędów, że mu ogromny zostawił maiątek, 
ieżeli nie umiał natcbnąć weń smaku i milości cno- 
ty? Nie będzież dlań oycem okrutnym, tém wię- 
cey nieludzkim, im troskliwićy starał się o pozy- 
skanie mu zdradliwych korzyści, na to mu tylko 
przydatnych, aby lepićy ukryć przed nim niebex- 
preczeństwo juczynić lekarstwo bezskutecznieyszćn,. 
Czlowiek taki nie iest oycem; lest Świętokradzcą;, 
ktory zburzył Kościół Boga żywego, dla wzniesie- 
nia na iego rozwalinuch bałwochwalczćy Babilonii; 
iest to szalony zagorzelec. Jakież glupstwo, jakiez 
szaleństwo porównać się może z zawrotem I pomie- 
szaniem Oyca tak nieczułego, aby wciągal do upad- 
ku syna nieroztropnego ; pogrążał go w przepaść 
w którą sam leci? 


«Qyciec dla zachowania calkowicie niewinności sys 
na swoiego, powinien nieustannie oddalać z praed 
Oczu lego wszystkie przedmioty mogące go „łudzić, 
albo doponagać mu do zabezpieczenia się odnich. Po- 
winien być lego aniolem stróżem i towarzyszyć 
mu w iego pielgrzymce, aby uprzątać z drogi wszy- 
etkie kamienie o któreby się mógł uderzyć. Bez 
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wal pienin powinien doskonalić jego umysl ; uprawiać 
zdolności nattzyć go używać ich na dobre, lecz nigdy 
nie, dokaže tego, ieżeli go nie nauczy wprzódy pro- 
wadzić Się we wszystkićnisrozumem; ponieważ zaś” 
dzićcię nie iest do tego zdolnóm, potrzeba więc to 
zastąpić powagą prawa boskiego; należy aby dziecię 
wiedziało, ia kie są przepisy maywyższe, i Że nie masz 
I nie możecdla rozumu nie być pewnieyszegoi szczy- 
tnieyszęga nad prawo dane nam od Boga, które sum 
zachowywać powinien niezlomnie. 

«Przedewszystkićm więc konieczną iest rzeczą, za- 
cząć od posluszeństwa prawu i Drzyzwyczałać dzieci 
nasze do szanowania go i poddania się temuż. Nie 
iest lo lalwo; ludzie w ogólności a szczególnićy dzie- 
ci, nie zauią iak, tylko; wrażenia zmysłowe. -Wiek 
dziecięcy zupelnie iest cielesny m i same tylko przed- 
mioty zewnętrzne mogą go, poruszyć. Wrażenia du- 
Szy, Są owocem rozwagi, a zdolność zastanawiania 
się nie jest ich udzialem, bo ta niciest w nich leszcze 
rozwiniętą. I właśnie dla tego, 2e ich wiek azyni ich 
niezdółnemi do rozumowania, należy ten w nicli nies 
dostulek zastąpić inną nad niemi dzialuiącą spręży» 
ną. Wtćy ich nieudolne sj uznania przez się samych 
jasności prawd umysłowych; nie widzę innego spo- 
sobu nad przedstawienie 1m powagi Stworzyciela, 
któremu wszyscy winniśmy być poslusznymi. 

«A tak oyciec nie powinien w niczem dzieciom po- 
blażać ziedynćy dobroci; nie powinien wcale ule- 
gać ich wymyslom a bardzićy jeszcze napieraniusię, 
Należy podlag ‘mnie, aby w przytomności swoich 
dzieci, zawsze rządził się rozumem; i aby ten ro- 
zum wypływaiący zprawa boskiego, stol się począ- 
tkiem czyli zasadą powszechną i konieczną czynno- 
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ści „1 woli we wszystkich sprawach; niech od nay- 
młodszego wieku przyzwyczaiane będą radzić się go, 
zamim postępować: i podlegać mu tak dalece, aby 
we wszystkich zdarzeniach mogły dadź sprawę do- 
staleczną z naymnieyszych chęci swoich. 

«W początku ,* potrzeba nam będzie przesiawać na 
przyczynach słahych lub pozornych; nić będą one 
mogły dadź wówczós lepszych, i byłoby rzeczą nie- 
bezpieczną ich zmaszać do tego, CO lust nad ich si- 
ly; inaczćy moglyby się zrazić. lecz sama konie- 
czność sznkańia przyczyny i chęć znalezienia onćy, 
inż mają swą użyteczność ; bowolii w wiarę ksztal- 
cenia się ich charakteru, przyzwyczalą się myśleć, 
że nic czynić nie powinny bezprzyczyny i przeciw 
prawu niezłomnemu, które kierować wyłącznie na- 
szemi czynnościami i żądzami powinno. 


«Nie pochwalam byhaymnićy lego, co się zwykle 


dzieje przy wychowywaniu dzieci. 40966 ich pas 


mięć tysiącem rzeczy nieużytecznych, mordul: acych 
tylko zilolności ieszcze nieróżwinięle i nic umocnio- 
ne, 1 aż nadto iuź osłabione wrażeniami tylu przed- 
miotów zewnętrznych. Chcialbym, aby się raczcy 
przykłhdana do dania im orunlowney znalomości pe- 
wnych zasad nauk pod zmysły podpadających. 
«Chociaż poięcie, ich leszcze za nadto iesl słabe do 
dobrego pozn ania widoczności prawd umy słow ych, 
chdiaihym przyn: 1ymnićy aby je przy zwyczalano do 
rozróżniania i przenikania prostych i Jatwieyszy ch 
do poięcia., tych zaś nadewszystko, które nuaią je 
przysposabiać i służyć za podstawę prawdam więccy 
powiązanym: chcialbym, aby ie uczono na przyklad 
razróŹniać duszę od ciała i poznawać włanościi kszlal- 
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cenie się tych dwóch istot. Anayszczególniey, zda- 
wałoby mi się być użyteczuą rzeczą uczyć ich, aby 
nie ufały własnemu rozsądkowi, i,zdaniom w przed- 
nuolach moralnych tub nadprzyrodzonych, kiedy 
One Opieraią się na świadectwie tylko ich zmysłów; 
i aby nie szły za swym rozumem, Kiedy ten nie iest 
wsparty świaliem poclhodzącem z Nieba. 

«Wyluszczenie tych mysli wymagalohy dlugićy 
rozprawy, a ja nie zamierzam pisać tu dzieła. Może 
kiedys, ieżeli mi czas pozwoli, poświęcę mą pracę 
tena,przedmiotowi; lym czasem doświadczenie wska- 
że ci onych zaslósowanie. Dosyć dłu mnie powie- 
dzieć ci na teą raz, Że możua równie zniknąć z zie- 
mi w dziesiątym, w dwónastym roku, dak i sześć- 
dziesiątym, i że należy o tóćy prawdzie dobrze pa- 
miętać. Cóż się stanie 4 dziecięciem martiwemw, kie- 
dy iego serce iuz iest zepsute, kiedy iego umysł pe- 
Jen iest dumy 4 swego urodzenia i milości dóbr, i 
pelen rozkoszy ziemskich > Na co mu się przyda na 
tamtym Swiecie kraiopisatstwo -tego świala; djaka 
zostanie mu kacaysć w wieczności, Ze znu okresy 
czasopisarstwa © 

«Wszystkie te wiadomości, odosobnione od cnoty, 
nikna przy śmierci, 1 nie prowadzą do Życia wieczne- 
go. Jezeli nadnaukęBeligii i nad wos!ełiwość zaszcze- 
pienia w ich sercach cnoty, nauczyciele przenieśli 
umieięlność przypadkowania i czasowania; ucznia 
wie ich będą umieli po -lacinie i postąpią w znaiomo- 
Ści dziejów ludzkich, awozplywaiąe się nad icli po- 
iętnością, będą o nich mówili, iako o ziawiskach ña- 
tury; iuko odzieciach wielkich nudziei: lecz nie- 
stety 5 nadzicie Le były tylko dla świala, w klórym 
Żyć niemiały; tam ca, gdzie preżności sj iuż niczem, 
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nie niezyskaią, Żestrawili na drobnostkach zakres 
krótki, iedynie wytknięty nam do zaslugi przed Bo- 
giem. 

uCzyliż są w Niebie nagródy za czcze nauki? sąż 
nagrody zaszczytne za utwory wypracowane? Re- 
dzież Bóg sądził dzieci, podlug innego prawa nad 
prawo niezmiennego porządku? Będzież im co in- 
nego wyrzucał nad zgwałcenie Ewangielii, klórey 
nie dopelniali lub nie znali? Nie przeto ażeby oycowie 
nie powinni starać się o usposabienie dzieci swoich do 
służenia kraiowi i menarsze,lecz przedewszystkeim po- 
winni wychować ie pićrwey dla Jezusa Chrystusa i dla 
Nieba. Jeżeli tyle mają ponosić znoiów wuksziałceniu 
ich dlaspolecznościkrótkotrwaley,iakieyże nie powin- 
ni mieć baczności, iakićy usilnościużyć wukształce- 
niu ich dla spofeczeństwa wiecznotrwalego? lecz nje- 
stety ! ludzie nayuczeńsi w plannych wiadomościach; 
owi filozofowie tak chelpliwi z swego światłai umieię- 
tności, są naywiększymi poniżycielami nauki bo- 
skićy, nayniebezpiecznieysvymi skazicielami obycza- 


iów publicznych i raypotężnieyszymi burzycielami 
y spokoyności kratowéy. 

«Nie przeczę bynaymnićy, Že należy. nie zapominać 
a innych umiejętnościach; nie myśle, aby, dla zostania 
Chrześciianinem należało być nieakiem, odludkiem 
i i dzikim czlowiekiem. Lecz ntrzymuię, że umieic- 
| tnosć zbawienia wiecznego naypierwey zastanowić 
powinna naszę nwugę: Że w tenczes dopićro należy 
zaymować się drugiemi, kiedy umysl uksztalcony 


m uczenie prawd ważnych nie powinne być «dkłla- 
dane nu czas niepewny, który może nie przyyśdź 


przez piórwszą, zdolnym iest nabywać tamtych, i 
wcale, albo na Czus kiedy numiętności nie.dozwolą iuż 
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w nich smakować i rozważać ie z pożytkiem. Nie mówię 
także, aby z nauką Religii nie można bylo pogodzić 
1 innych nauk a szczególniey ćwiczących i zaostrza- 
iących uwagę. Owszem, nauka ta zdaje mi się być dzi- 
wnie pożyteczna „ponieważ sama tylko uwaga dopro- 
wadzić nas może do zrozumienia prawdy. Ażeby dzie- 
ci nasze poięly dobrze prawdy lieligiyne, należy ie 
przyzwyczaiać do używania władz rozumu. Uczyni- 
my więc dobrze, podlug mnie, ieżeli zaraz; uczyć 
ich będziemy początków matematyki; nietylko dle 
tego, Że to iest umiejętność ścisła, gruntowna 1 Sza» 
cowna sama z siebie, Że iest oraz wstępem i kluczem 
do innych: lecz nudto, że nie można wniey postą- 
pić bez nie malego natężenia umysłu; ieżeli bowiem 
nie przylożymy silney do nićy uwagi, nigdy iey nie 
zrozumiemy. ' 

«Pierwszy więc pożytek z tćy nauki iest przyzwy- 
CZałanie dzieci do zastanawiania się nad Lem, co czy- 
talią; to przyzwyczalanie czyni je zdolnemi do wszel- 
kiego rodzaiu uvagi i wzmacnia się ią codziennie. Ci, 
którzy się przyzwyczalaią zastanawiać od dziecięctwa, 
są nietylko w stanie nauezenia się wszystkich umie- 
iętności, lecz nadto sądzenia zdrowo o wszystkićm; 
mogą śledzić i zgłębiać rzeczy nadzmysłowe, czynić 
różne wynalazki, przewidzieć i wyrachować skntkt 
przedsiewżięć nayniepewnieyszych; nabywaią w wy- 
szukiwaniu prawdy, takiego radzaiu rozeznania, że 
ią eznią i poznają zaledwie im się ta ukaże; prma u- 
silne ićy szukanie, tak są wyćwiczeni w poznawaniu, 
Że ią umielą rozróżnić bez żadnego rozumowania i 
iakby zpozeczucia. 

« Przeciwnie, nauki saméy tylko pamięci wyniaga- 


jące, mieszają wyobrażenia naylasśnieysze, dla Lego, 
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że większa ich część przedstawia we wszystkici! ro- 
dzaiach przedmiotów iakieś prawdopodobieństwo i 
stosankowość. Lndzie nie umieiący rozbierać rzeczyy 
poprzestają na tych prawdopodohieństwach, i mnie- 
maią, że dosyć iest patrzyć, aby dobrze widzieć, 
zamiast, aby należycie i pod wszystkiemi względami 
poznać przedmioty swoićy uwagi. Zatrzymuią się 
tylko nad pozorami, i kiedy ie widzą podług siebie, 
nie mogą iak tylko spićrać się i wiecznie kłócić 
z sobą. | 

« Jedna tylko prawda iest iedyną, niepodzielną i 
nigdy niezisienną. Ona tylko iednoczy umysly; 
jedni tylko uczący się prawd mogących być dowie- 
dzionemi, są zdolni do ićy poznania. Nauki ćwiczą- 
ce sunię pamięć, innty ieszcze podpadaią wadzie; 
prowadzą one do pychy, dusza oddaie się próźności, 
serce nady ma się mnóstwem wypadków i zdarzeń na- 
tłoczonych w głowie. Chociaż się nabylo tyłko wia- 
Homości malo użytecznych, chociaż tego się tylko 
nanczyło co się ściąga li do ciała, do dziel docze- 
snych lub zdań obcych, rmniemaią, Że wiele umieią 
1 wmawiaią w siebie, Że umysl zajęty temi przedmio- 
tawi, nabył mÊ ich całą rozległość, rzeczywistość i 
trwałość. 

«'Pa zarozumiajość prowadzi wyobraźnią naszę po 
wszystkich częściach Świata, przebiega wieki nay- 
odlegleyszę i gubi się w czczych krainach; niezay4 
tiliae się sobą samym, ani swym obecnym stanem, 
ani tém, czem będzie w wieczności ; zapomina Oso 
bie dla bląkania się w uroionym wyobraźni świecie, 
1 karmienia się dzielami rzeczy iuž nie istnieiącycii 
albo przywidzeniami rzeczy które nigdy mie istniały, 
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« Nie mówię, aby należało gardzić nauką dzieio- 
pisarską i ograniczyć się wyłącznie umieiętnościami 
Ścisłemi ; lecz umieiętności należy nabywać w porzą- 
dku ich ważności i użyteczności. Nie powinno sie 
czytać dzieiów nie poznawszy wprzódy swoiego ser- 
ca, swoiey religii, i swych powinności; i nie posta- 
wiwszy się przez inne nauki wstępne w zdolności czy- 
tania ićy 7 rozwagą należytą, aby się nie dadź u- 
wieźć blędnemi zdaniami dzieiopisów , i umieć przy- 
| naymnicy rozróźnić prawcę zdarzeń od opowiadań 
wyobraźni dzieiopisarza. 

« Można się uczyć obcey mowy; lecz kiedy się iuż 
wie co to iest mowa i doskonale się posiada oyczystą. 
Słowem iednóćm, należy. wprzód być Chrześciiuni- 
| nem niż usilować poznać dzieje, klecić wiersze albo 
kaleczyć obce ięzyki. Nie powinniśmy zaymować 
się Jeometryią dla napełnienia sobie głowy iedynie 
| podziałami i własnościami liniy, lecz dli nadania 
poięciu naszemn całey sily i rozciągłości do iakicy 
tylko zdojnem być może. 

« Przyzwoitą iest rzeczą uczyć się nasamprzód u- 
mieiętności naypolrzebnieyszych, czyli naydzielnicy 
dopomagaiących do ukształcenia rozumu 3 serca. 
Czyia wiadomość ogranicza się na rozróźnieniu du- 
szy odcialu, kto umie nie brać zaiedno swoich my- 
śli i pragnień z innemt poruszeniami i żądzami cia- 
ła, iest gruntowniey oświćconym przez prostą zni- 
iomość Ley prawdy, i zdolnieyszym dostania się nim 

4 w wyższym stopniu, od'tego, który biepły w dzieiach 
| obyczarów i mowy wszystkich narodów, sam siebie 
zgoła niezna, który nigdy się nie zastanawiał nad 
przyrodzeniem swćy duszy, i nie zapewnił się jeszcze, 
że nieśmierteliiość w iaką iesi przyobleczony, przy» 
| 
| 
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gotowuie mu wieczność błogosławioną albo potę- 
pioną. r 

«Te zasady może nie będą powszechnie pochwało- 
ne; lecz niech się raczą zapytać doświadczenia, 1 
powidzieć mi czyli biegli znawcy HM firgiliusza i Tlo- 
racyusza, lepićy się prowadzą od Uczniów zgłębia- 
iących listy S$. Pawla; czyli większy odnieśli pozy 
tek z czytania Cycerona od tych, którzy się krze- 
pią słowami Mądrości. Zalecaią nam Cycerona, by 
się nauczyć po łacinie: być to może; lecz należy 
także czytać Ewangieliią, aby się nauczyć Religi 
icnoty. Bićdne dzieci! sposobią was lakby na oby wa- 
teli rzymskich; uczą was mowy i zwyczajów Rzy- 
mian, a nie myślą uczynić z was Chrześciian i mie- 
szkańców niebieskiey Jerozolimy. 

«S. Augustyn zaswoich czasów, iuź na to nadu- 
Życie utyskiwał, cóżby powiedział, gdyby Żył za 
naszych? Nie potrzeba wielkiego zastanowienia się, 
aby ubolewać nad bezeządem tak godnym opłaka- 
nia. Uważmy tylko mlodzieź naszę ze szkoł wycho- 
dzącą. Zdaie się, że po dlugich naukach, powinna 
przynaymniey wiedzieć coiest człowiek ; że powinna- 
by dostatecznie być przekonaną o dowodach swoićy 
Religii, aby się mogla oprzeć krętarskim zdaniom 
blędney 3 zgubney filozofii; że powinnuby znać du- 
cha i rozciągłość moralności ewangielicznóy. Te to są 
pierwsze 1 naypolrzebnieysze wiadomości dla tego, 
który wie, Że dusza lego iest nieśmiertelną, i Že jest 
cześć 1 prawo, którego zachowanie ma zawyroko- 
wać wieczne dlań przeznaczenie; i mniemaćby na* 
leżało że ią wszkołach tyle tylko uczono w każdym 
z tych przedmiotów, aby tylko formalności dopel- 
niono, aby tylko uczyć, iak gdyby przeczuwano, 
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że żaden” z ich uczniów nie weźmie się późniey do 
udoskonalenia się w nich należycie; bo rozkosze, za- 
tndnienia światowe , staną się wkrótce iedynćm ich 
zaięciem- 

«Zapytaymy się tychże młodzieńców po kilkole- 
tnićy pracy poświęconćy ich oświćceniu; zapytaymy 
tych nawet co uchodzą za nayuczeńszych, a znay- 
dziemy ich w ogólności tylko napoionych prawidła- 
mi grammatyki; pamięć ich będzie nastruszona, o- 
zdobiona wielą wierszami i prozą, licznemi texta- 
mi kodexu i prawa rzymskiego, nie więcćy. Jeźli po- 
trafią powtórzyć ciemne i zawile wyrazy Arystotelesa, 
będą ich uważać za cuda świata, bedą ich sluchać zza- 
dowoleniem rozprawiaiących o wszystkićm, bez Żadne- 
go o niczem zgola zdrowegoi stalego zdania. Owey to 
sztuce sprzćczania się i rozumowania, którey poświęci- 
li szczególnie calą swą naukęi natężenie, winni ów nie- 
szezęsny talent bronienia zdań nayzdróźnieyszych, i 
nayprzeciwnieyszych zdrowemu rozsądkowi, nie 
rozróżnialiąc nigdy błędu od prawdy. 

«Lecz zapytaymy się ich o człowieku; o sprzecznoe 
ści, jaka się znayduie pomiędzy iego wielkością i ne- 
dzą.  Prośmy ich o wytłómaczenie pobudek wierze- 
nia w prawdy Religii wyznawanćey. Podaymy im nie- 
które blahe subtelności, któremi ią niedowiarkowie 
zbiiaią. Zapytaymy ich o dzieie Chrześciiaństwa, co 
mogli poiąć z odwiecznych planów ulożonych przez 
mądrość boską, iakie były ićy zamiary 'w stworze- 
nin świata, w przyyścin Odkupiciela i założeniu Ko- 
ścioła. Prośmy ich o wykazanie nam potrzeby po- 
średnika tey zadziwiającey i ścisłey zgodności, tego 
dokładnego zastósowania taiemnie boskich z potrzeba- 
mi ludzkiemi; wkrótce zobaczymy, że naymnieyszego 
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nie maią wyobrażenia otóm wszystkićm, albo niedo” 
kladne i pomieszane wiadomości. 

«Uchrońmy więc dziatki nasze od blędu okropne- 
go i niepoprawnego; uczmy ich tego tylko, co mo- 
Że ich uszczęśliwić w tém życiu i wprzyszlem. Na- 
nczmy ich iuk maig być dobrymi Chvześciiaunami, do- 
brymi sycami, dobrymi mężami, dobrymi panatri, 
dobrymi nczędnikami, dobrymi Żołnierzami, oby- 
watelami idobrymi oycami. Dla doyścia'do tego ce- 
la, wyaczywszy ich Religii, wpoiwszy w nici do- 
bre obyczaie, które są podslawą kążdego wychowa- 
nia, uczyć jelr będziemy umieiętności przezidoświad- 
czenie, i sztuk użytecznych iedynie niogących oświe- 
cić icli umysl, ażeby i te przykładaly się równicź 
iak i moralne przedmioty do sterowania ich serceu. 

«Zaczniymy przeto zaraz od łaciny, aak bardzo 
dobrze wyrażasz, od ięzyka nauki Religit i irmieic- 
tności. Słodką iest rzeczą dlu Chrześciianina rozu- 
mieć modlitwy Kościelne, bądź w ofiarach błaga|- 
nych, przy Mszy S. bądź to w psalmach:i śpiewach 
godzinnych ; prócz tego, ięzyk Tucinski iest kluczem 
olwieraiącym nam świątynię do naywiększcy części ii- 
mieiętności. Dla nauczenia go należycie, I ulatwie- 
nia im tóy hauki, zaezniemy od grammatyki oy- 
czystey. Mówiąc zaś tymięzykiem, łalwicy poymą te- 
go prawidła; przez co slana się zdolnymi do naby- 
cia nietylko łuciny, leci każdego obcego języka, 
i w iednym czasie ię będą mialy korzyść, że się na- 
uczą prawideł: ięzyka, którym maią zawsze mówić 
a którego uczenie:ssę zlego względu wymaga zawsze 
pierwszeństwa. 

«Zgadzamy się na dedno, iż. należy uczyć ich po- 
czątków matematyki: i ia inz Sam sdawać ie będę, a 
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szczególniey 2 i Algiecbry, która nic innego 
nie iest tylko wyższą nauką Arytmetyki. Oto są u- 
mieiętności nayużytecznieysze i nayczęściey przyda- 
tne w społeczności , są naygruntownieysze i iiaypras 
wdziwsze; albowien ladzie na ziemi nie mogą nic 
wiedzieć z pewnością ieżeli nie będą mierzyć i ra- 
chować. Pomimo tego, maią jeszcze korzyść spro- 
stowania umysłu i poprowadzenia go pewniey w Śle= 
dzeniu prawdy. lopomagaią także do rozwinięcia 
rozsadku; i słażą do kierowania nami we wszystkich 
położeniach naszego Życia. 

«Będzie więc dla nich rzeczą ważną nauczyć się 
tych umieiętności doskonale, co, cztery lub pięć lat 
żuymie. Wykonamy sezęśliwą myśl twoię w nada- 
niu im wiadomości praktyczney Sztuk nayuży= 
wanńszych,.iakoteż i wiadomości prawideł sztuk wy- 
zwolonych, nie zaniedbuiąc tego co może być ieszcze 
przyzwoitem ich wiekowi, i o czem zaraz ci mówić 
będę ; tym sposobem, zdaie mi się, że będziemy mo- 
gli doprowadzić ich do pietnastego albo R x 
roku, nie ZDROWE im dż © ji do próżno- 
wania, 

«Kiedy iuż postąpią we wszystkich ŁK naukach 
wieku dziecięcego i nabędą władz odpowiednich in- 
nym pracom, wtedy nastąpi pora dawania im in- 
nych nank. Nie chcesz z nich zrobić ani mędreów a> 
ni uczonych: chcesz, aby mieli oświecenie, rozsą- 
dek prosty, 'różnm zdrowy; ażeby widzieli rzeczy 
1 sądzili o nich podlug ich sprawiedliwey wartości; 
iest twoim zamiarem, aby tak zapelniali czas krót- 
kiego ich tutay pobytu, iżby'mogli przyyść do kré- 
su nie przestając używać niewinności i spokoiu. Od- 
dalimy więc od nich wszystkie umieigtności próżne, 
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które nadymaią serce; wszystkie: nauki błahe, kto- 
re ie psuią; 1, wszystkie roienia spekulacyynych 
umysłów, o które się tyle sprzęczaią a z których się 
niczego nanczyć nie można. Zwrócimy ich uwagę do 
prawideł sztuk użytecznych i umieiętności prakty- 
cznych, godnych zatrudnienia człowieka rozumne- 
go; tym sposobem słaną się użytecznymi towarzy- 
stwu, i dusza ich wzniesie się do poznania, uwielbia- 
nia i miłości swoiego Stwórcy. =: 

«Nic nie może nas pewnićy doprowadzić do tego 
celu nad naukę przyrodzoną ; nie tego przyrodzenia 
wylęglego w mózgu zuchwałych filozofów , lecz te- 
go, które, wyszło z rąk Boga; które się okaznie o- 
czom, doświadczenia, kiedy przez nie radzimy się 
go, i które rozum umie spostrzegać wtedy, gdy iest 
skromnym, i gdy przestaje na tem co mu wykry- 
wa. Oddalaymy od nich tę dumę szaloną i zuchwałą, 
chcącą mu wyrwać jego tayniki; daleko niech od 
nich będzie owa zaciekłość chełpliwa, która pochle- 
bia sobie, że odgadnie taiemnice, które przed nam 
są ukryte. Niech się przyzwyczalają zawczasu nie 
ufać swoićy wyobraźni; nie puszczać się na to hez- 
denne morze bez gruntwagi w ręku;.,a rądzić się za- 
wsze doświadczenia nieodstępney ich towarzyszki, 
postępować z ostróżnością i mądrą nieufnością; nie 
wstydzić się swoley niewiadomości i nie chlubić się 
nigdy, że umieią to czego nie znaią. 

«Nauka przyrodzenia odbyta 4 temi ostróżnościa- 
mi, iest po nauce Religii naygodnieyszą czlowieka: 
mówmy wyraźniey, ona uzupełnia i udoskonala na- 
ukę Religii; ona odkrywa nam wszędzie miłość , mą- 
drość i wspaniałość swego Twórcy. To iest nauka 
prawdziwie gruntowna! ona dale poznać czlowieko- 
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wi wszystko to co istnieie, i co' go otacza; korzysta 
ze wszystkiego, co może mu być użytecznóm. Wy- 
krywa nam nakoniec stósunki seiste 1 liczne, zacho- 
dzące pomiędzy stworzeniem i Stworzycielem , i po- 
dległość konieczną i zupałną poddania się pierwsze- 
go drugiemu, 


«Ta nauka powinna odbywać się bez myslenia na- 
wet o nieyi w każdym czasie, aby dzieci nasze mo- 
gly ićy nabywać nieznacznie i prawie bez zamiaru. 
Miasto nas utrudzać lub stania się przedmiotem 
pracy, powinna nas iedynie rozcywać i bawić. Na- 
sze przechadzki codzienne, będą ićy wyłącznie po- 
święcone: polą będą szkołą naszą; © przepędzaiąc 
czas mile, nauczymy się nazwisk, przyrodzenia i 
własności wszystkich przedmiotów, które się nastrę- 
czać będą naszym oczom. Od ziarka piasku aż do 
skał, od biedrzeńca (1) aż do dębu powinniśmy nad 
wszystkiem zastanawiać się i wszystko poznać. 

«Tym sposobem nauczymy się bistoryi naturalney. 
Nasz gabinet nie będzie to sala wielka ani też mala 
napchana utworami zagranicznemi i rzadkiem!, któ- 
rych nagromadzenie trudne i kosztowne, dla nas nie 
iest pożytecznem. Wystawa nauk naszych będzie 
wspanialsza i obszernieysza; zamykać będzie cały 
nasz widnokrąg. Wszystkie przedmioty, których rę- 
ka nasza dosięgnąć zdoła, poddamy pod rozwagę 
naszę dla rozróżnienia, rozpoznania 1 odniesienia o- 
woców z poszukiwań naszych. 

«W tym widoku przywiążemy się dopaznania wszy- 
stkich roślin naszey ziemi, ich nazwisk, nasien i 


(1) Na korzonkach biedrzeńca usndowia się owad czyrwca zwa- 
ny, niegdyś bogaty przediniot handlu polskiego. 
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własności ; przez co włościanie nasi w slabościach swo- 
ich znaydą częstokroć lekarstwo: a tak nauka nasza 
przyniesie im ieszcze pożytek i ulgę. Toż samo u- 
czynimy z drzewami, krzewami, ziołami, kwiatami, 
owocami, kamieniami i innemi płodami przyrodze= 
nia naszego kralu; nie uydą badania naszegoi zwić- 
rzęta; od czołgającego się plazu do lekkonogiego ie- 
lenia, będą przedmiotem Śledzeń naszych. 

«Koń szlachetny lecz hardy , wół pracowity lecz po- 
wolny, zwierzęta tak użyteczne czlowiekowi, nie tyl- 
ko że zaostrzą naszę ciekawość, ale i zastanowią u- 
wagę naszę; nie poprzestaniem na korzystaniu z ich 
usług, uczyć się będziemy ich ratować ileczyć wich 
slabościach. Co tylko oczy nasze doyrzeć, ręce dotknąć 
się będą mogly, nie uniknie uwagi paszćy. Zachęcać 
będę dzieci, aby każdy z osobna spisywał sobie, co 
mu się nayciekawszćm hyć wyda. Zapewne będą tam 
tylko rzeczy pospólite, lecz mnieysza oto; ieżeli 
chcemy nauczyć ich nagromadzać zbiory, kruszców, 
robaków lub motyłów? Niechsię przyzwyczaiaią u- 
kładać każdą rzecz na swoićm mieyscu, i w swoim 
rzędzie; ta nauka ubawiwsży ich wiek dziecięcy , po- 
trafi zaymować ich przez całe Życie i pobudzać nie- 
ustannie do czci Stworzyciela, 

«Chcesz, aby się obexnali z iuką sztuką mechani- 
czną, bardzo dobrze ; lecz, nie odstępuiąc od twego za- 
miaru, radbym, aby przyszedłszy do szesnastego ro- 
ku, w którym inż będą dość niężnymi i silnymi, uczyli 
się ogrodnictwa. W tym celu dałbym każdemu ka- 
watek ziemi opasany , do którego niktby bez pozwo- 
lenia weyśdź nie mógl. Pićrwszego roku pozwolił- 


bym, ażeby twóy ogrodnik założył ogród i pokazał 
im iak się powinno robić; potćm sami musieliby u- 
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prawiać i wychowywać rośliny: współubieganie się 
naszych ogrodniczków uczyniłoby ich pilnieyszymi 
1 pracowitszymi. 

«Nie wątpię, aby to zatrudnienie nie było dla nich 
pożytecznem. Nauczyliby się poznawać rodzaiu zie- 
mi; polepszać ią dla uczynienia plodnieyszą , pozna- 
wać potrzebę, korzyści i wybor nawozu; przedmioty 
równie niewiadome iak ważne w uprawie rolniczćy. 
Nauczyliby się sadzić, udoskonalać iarzyny i owo- 
ce; dowiedzieliby się iaki czas iest naywłaściwszy do 
zbioru lub sadzenia. Nie podobna prawie, aby o- 
grodnik płatny źle służył panu, tyle co i on znaią- 
cemu Się: a ta galąź uprawy tak użyteczna w sobie 
samćy dostarczy oraz rozrywki niewinnóy i przyie- 
mnóy, i sprowadzi bogactwa do domu, w którym 
potrafią z niéy korzystać. Jak słodko iest widzieć ro- 
snące drzewo przez siebie zasadzone, wypielęgno- 
wane od młodości, smakować owocu swoiego szcze- 
pienia! Mieszkaniec wsi i posiadaiący tę umieiętność, 
umie znaydować źrzódło niewyczerpane pociechy. 
Ćwiczenie to wzmocni budowę ciała dzieci naszych, 
i zatrudni ie z parę godzin na dzień. 

«Ponieważ zamiarem twoim iest uczynić im pobyt 
na wsi miłym, nie powinniśmy zaniedbywać sztuki 
uprzytemnienia go. Maią iuż trochę początków mu- 
zyki i rysunków. Cnotliwa ich matka dała im onych 
pierwsze zasady ; nie należy wice aby ich zapominały; 
owszem potrzeba aby ie uprawialy : grasz sam dobrze 
na fortepianie , iesteś niepospolitym muzykiem, wy- 
dział więc ten przyymiesz na siebie. Szczęściem, że 
możesz im dawać tę naukę: gdyż inaczey potrzeba- 
by było sprowadzać nauczyciela, co mogłoby przed- 
stawiać niciakie niedogodności. Powinniśmy być ba- 
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cznymi w usuwaniu od dzieci naszych wszelkiego to- 
warzystwa mniey pewnego; lecz ciebie mając za na- 
uczyciela, niczego się nie będziemy'na tenczas oba- 
wiać z tćy strony. Mieć będziesz przyiemność uczyć 
icl sztuki, która nie raz stanie się dla nich niewin- 
ną i potrzebną rozrywką. Wreszcie, zostawiam to 
do woli twoićy. 

u Co do uczenia wysunków, wyiąwszy malowanie, 
mogę przyijąć na siebie; w tém dosyć mam wprawy, 
1 mogę ich czegoś nauczyć. Doświadczenie nayuczy- 
to mnie , ile to zatrudnienie iest przyiemnem i ile 
iest powahnem: a użyteczność iego iest uznaną, Ry- 
sunek iest mową sztuk, ponieważ przemawia do 
oczu t maluie wyobrażenia w myśli tylko istnieiące. 

tównie służy do tlómaczenia się iak dania się zrozu- 
mieć Artystom, dopomaga nam do nie mylenia się , 
nadaiąc nieiakąś rzeczywistość tworom wyobraźni. 
Człowiek umiejący rysować, umie widzieć; ryie on 
w umyśle swoim wyobrażenia i rozmiar przedmio- 
tów dokładnićy ; wystawia ie sobie wiernićy i takiemi 
jak są w istocie. Przeciwnie zaś, kto widzi sposobem 
niepewnym, nie odznaczając ani umieląc odznaczyć 
obwodów , miary i odkrćślań przedmiotów , miesza 
ie w swoiey pamięci i niemoże ani ich opisać ani zro- 
bić sobie istotnego i pewnego o nich wyobrażenia. 

«Ta sztuka przydatna iest wszystkim niemal lu- 
dziom. Przydalnieyszaiestieszcze czlowiekowi boga- 
temu 1 możnemu , zostaiącemu w konieczności mie- 
nia związków z artystami wszelkiego rodzaiu, czy- 
lico do narzędzi rolniczych, czyli Lo do stawiania 
lub poprawiania budowli; dobrze iest, ażeby się 
go sam pićrwey nauczyl; gdyż ta sztuka wymaga 
ręki lekkićy i giętkićcy. Dzieci twoie są wlaśnie 
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w wieku do tego właściwym, i niczego nie oszczędzę, 
aby się go dobrze nauczyły. Szczególnicy zaś przy- 
łożę się do nauczenia ich zdeymowania dokładnie 
planów, ażeby byli w stanie rysowania rozległości 
i powierzclini ziemi. 

« Te rozmaite prace dostarczą im zatrudnienia aż'do 
siedemnastego roku, wówczas dopićro , gdyich ciało 
nabędzie więcey siły a rozum doyrzałości, pomnożymy 
ich nauki i nadamy inny tok ich zatrudnieniu. AŻ 
do tego czasn nayusilnieyszćm naszem staraniem po- 
winno być zapełnienie wszystkich ich chwił i odda- 
lenie od nich próźnowania. Sposób osiągnienia tego 
ważnego i trudnego celu, iest podzielenie czasu pomię- 
dzy nauką i rozrywką, tak, aby rozrywki służyły 
do kształcenia ciała i do nabywania pewnych nauk 
Tatwieyszych a przyzwoitszych w czasie przechadzki; 
kiedy tem czasem auki prawdziwie gruntowne to- 
czyć się będą w przedmiotach, zdolnych nauczenia 
ichi wprawienia do cnoty. 

« Dziwisz się może, Że nic niemówię ani o rymo- 
twórstwie, ani o historyi. Co się tycze pićrwszego, 
niesądzę go być przyzwoitem. Ta umieiętność, po- 
dlug mnie, staie się śmieszną, ieżeli nie iest posu- 
niętą do stopnia szczytności i doskonałości, którey 
osiąguienie, przyrodzenie udzieliło małćy tylko li- 
czbie osób nią obdarowanych. Potrzeba prawie mieć 
gieniusz /Firgiliusza, aby się ićy poświęcić z nie- 
jaką pewnością. Drzypuściwszy w nich nawet zda- 
tność tak rzadką, powinniśmy się obawiać przed- 
miotów zaymuiących zwykle poezyią. liozum,.któ- 
rym tchnie proza przystoyna a wdzięczna, iest za- 
wsze rozumem; poezyla ze wszystkienn swemi ozdo- 
bami i całą swoią kwiecistościąy nie dodaie iey ani 
mocy ani prawdy; większa część ozdób, któremi sta- 
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ra się ią okrasić, zawisła iedynie na ułożeniu i przy- 
stosowaniu dźwięku słów. Gdyby prócz tego miala 
jakie korzyści, człowiek dobrze wychowany nie 
powinienby ićy używać iak tylko na opiewanie chwa- 
ły boskiey, na zachęcanie do nabycia i ćwiczenia się 
w czystości obyczaiów, albo na żywe malowanie 
wdzięków cnoty. Wyiąwszy te szczytne przedmio- 
ty, inne albo są dziecinne, albo nie przystoyne, 
albo śmieszne, a użycie pospolicie z nićy czynione 
zupelnie się oddala od planu naszego wychowania. 

« Co się zaś tycze historyi narodów , nie waham się 
uważać ią za czytanie nader szkodliwe: iest to na- 
czynie, którego brzegi miodem są obwiedzione, a 
w środku ukrywaiące jad nayniebezpiecznieyszy. 
Wielu dzieiopissrzy, napelnieni duchem świata, wy- 
ziewaią go w swych zbiorach. Okazvią przedmioty 
pod łudzącą barwą; przeistaczają występki w cnoty; 
wysłuwiaią damę, wynoszą pod obłoki chwałę ludz- 
ką i mimowolnie zawsze są na stronę namiętności 
przyjemnych i ludzących. Zdobywca iest zawsze dla 
nich bohaterem; opowiadanie skromne, nie zdaie im 
się być szlachetinóm, a zbrodnia Świetna nayczę- 
ścićy otrzymuie od nich oklaski. Czytelnik rozsądku 
jeszcze nieukszlałconego, połyka truciznę nie spo- 
strzegaiąc się, i przyymuje wyobrażenia zarażalące 
jego serce inauczaiące oslawiać Ewangieliią. Strzeż- 
my dzieci nasze od tak okropney zarazy; i jeżeli 
maia kiedyś czytać dzieje świata, zaczekaymy, aby 
mogły same rozróżnić błędy upstrzone kwiatkami, 
od czystych prawd, iczyny prawdziwie wielkie i pię- 
kne, odczynów tchnących srogością, niesprawiedli- 
wością, dumą i zemstą, slowem, od zbrodni: albo 
niech ie czytaią przy .którym z nas, abyśmy ich mo- 
gli przeciw nim oclironić. 
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«Lecz, ażeby odnieść owoc ze starań łożyć się ma- 
tących na ich wychowanie, należy koniecznie aby- 
śmy się porozumiełi względem nicktórych rozpo- 
rządzeń. Naykoniecznieyszem, zdaje mi się, jest prze- 
cięcie sposobności mówienia z kimkolwiek na oso- 
pności; są osoby któreby wiednéy chwili zniszczyć 
mogly pracę dni kilku. W ogólności, należy; aby 
nie mieli swoich stag, aby się nauczyli służyć sami 
sobie, zaprawiać się da pracy i czuć wartość nieza- 
wisłości od drugich. Dzieci twoie wiedzieć powin- 
ny, Że niemaią prawa rozkazywać nikomu; a słu- 
dzy być ostrzeżonymi, aby ich nie słachali i nie nie 
vobili dla nich takiego, co sami sobie zrobić mogą. 

« Naprzód, ważną iest dla nas rzecyą, nrządzić się 
tak, abyśmy ich nigdy nie zostawiali samym sobie , 
dla jiakieykolwiekbądź pobudki,” i ażeby z nikim 
nie mówiły na osobności. Powtarzam to, ponieważ 
nie nad to nie zdaie się być ważnieyszego. Wyzna- 
ię, Że ta niewola iest nudną; lecz ieżeli pragnie- 
my zachować ich niewinność, potrzeba koniecznie 
wziąźć to sobie za prawo niezłomne. Co do mnie, 
ohiecuię ci, Żejch na chwilę nie odstąpię, bez 2a- 
ducy przysady i pedantyzmu, tak, Że sami nie spo- 
sirzegą moićy czuyności; żaden ohey człowiek nic 
im nie powie czegabym nie słyszał. Jeżeli zaś przy- 
padkiem zachoruię lub się oddale, będziesz musiał 
mię zasląpić. | 

« Obstawanie moie przytćm, nie może być nigdy 
„byleczaćm; Tatwa bowiem jest przybić do portu, 
kiedy wiatry są pomyślne; lecz za nadeyściem burzy 
niebezpieczeńsiwo rozbicia się iest bliskićm. Przez 
skutek delikatnych czyli miękkich ich organów, dzieci 
długo zachowują pićrwsze wrażenia, szczególnićy 
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zaś kiedy pochlebiaią zmysłom i pochodzą od osób 
im ukochanych: Cóż zyskamy na przyzwyczaianiu 
ich do sądzenia o wszysikiem podług prawideł rozu- 
mu i Religii, do zwyciężania namięlności i zmysłów, 
na wpaianiu w nich wstrzemięźliwości i wzgardy dóbr 
ziemskich, wiełkości ludzkich i rozkoszy przemiia- 
iących; ieżeli klo obcy, sługa lub osoba nieznaio- 
v mówić im będzie o tychże samych przedmiotach 
z takim unoszeniem Się, uwielbianiem z tą rozko- 
szą i ią żywą chęcią posiadania onychże, tak, Że 
mowa ićy sprawiłaby wtażenie na umysłach nayle- 
piey nkształconych ? 

«Mawa świata iest nayczęściey bľedna i tudząca; 
ieszcze więcey w uściech ludzi niemaiących wyobra- 
żenia poczciwości, i silnie przywiązanych do ziemi. 
W ogólności, nie zgoła oni nie mówią o dobrach rze- 
czywistych, albo ieżeli o nich mówią, wyrażasą się 
z oziębłością zdolną „rodzić w nich nayzgubnicyszą 
oboiętaość. Światowcy nayasłuźnieysi i naymnićy 
niebezpieczni są ci, którzy robiąc się nauczycielami 
dzieci, mówić im będą: podnieś głowę, wzymay się 
prosto, nie garb się, i którzy ograniczaią swoie nau- 
ki na podobnych drobnostkach. 

«Jeżeli dzieci wysłowiaią z wdziękiem kilka wier- 
szy oddychaiących miłością podłą i ieżeli ekazuią 
iaki „przymiotów od świata: cenionych, wtenczas 
poklasknią im z przesadą; lecz ieżeli spostrzeguią 
w nich iaką z przywar ważnych wykrywających 
zepsucie oahmierzłe w oczach człowieka znałącego 
serce ludzkie, śmieią się tylko i bawią. Ohowiąża- 
ni ich wychowaniem, staraiąż się upokorzyć ich py- 
chę i poprawić miłość własną? Pobłażanie i okla- 

ski nicuważnyeh, wzbądzą w nich nienawiść ku na- 
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uczycielom roztropnym, gorliwym i prawym, I o- 
deymą im sposoby stania się użyteczny ni swoim wy- 
chowańcom. 

« Móy przyjacielu, nigdy nie można nadto obsta- 
wać za tém, iak się powinno cenić wiek dziecięcy. 
Przykłady sehlebialiące skażonemu przyrodzeniu nie- 
zmićrnie wiele mogą. Kto w abecności dziecięcia, 
glosi zasady szkodliwe lub dopuszcza się z uniesie- 
niem i radością czynu iakiego nieprzyzwoitego, działa 
na niem nawet nic nie mówiąc, daleko żywsze wra- 
żenie, aniżeli kto inuy rozprawiaiąc o cnocie, zdo- 
Jałby zachęcić ie do pełnienia onćy. Zabezpieczmy 
młodych uczniów naszych od wszelkiego obcego wra- 
żenia. Dla dopięcia tego, ieden znas musi być za- 
wsze przy nich, zawsze atoli bez przesady i nay- 
mnieyszego znaku nieufności. Obecność nasza po- 
trafi ntrzymać osoby obce i sfog w właściwych gra- 
nicaćh; a ieżełi na nieszczęście wymknie się Im ja- 
kie złe słówko lab przykład szkodliwy, pośpiech 
nasz w naganieniu, wstrzyma zły skutek. Takie po- 
stępowanie byloby prawdziwie niewolą dla tego, 
ktoby nie mial serca oyca lub przyluciela % zapa- 
Jem pełniącego dzielo boskie; lecz Bóg w którego 
imieniu tak się postępuie, doda nam mocy. 

«Jeżeli w tém stale trwać będziemy, jeżeli po- 
trafimy zapełnić ich czas nanką 1 zatrudnieniami, 
o których mówiłem, ieżeli zastósuiemy rozrywki do 
jch smaku, ćwiczenia uczerstwiaiące członki ieh cia- 
ła ruchem tak potrzebnym w ich wieku; ieżeli po- 
trafimy bawić ich w czasie przecbodzek, przed- 
stawialąc im coraz nowsze przedmioty Z chęcią pra- 
wdziwą zaspokojenia ich ciekawości; ieżeli nakoniec 
zdołamy pozyskać sobie ich serca przez nasze do nich 
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przywiązanie, czyste i niewinne rozkosze, których 
im dostarczać będzie naszem usiłowaniem; doydzie- 
my niewąlpliwie do zamierzonego celti. Dzieci na- 
s2e nie znaiąc ani pragnące bynaymniey uciech zdra- 
dliwych i psniących, poprzestaliąc na zabawach pro- 
stych i niewinnych przyrodzenia i rozumu , które 
nieustannie im odnawiać będziemy, niepostrzegą się 
iak doydą laut siedemnastu, aużyją dobrze całego 
tego czasu 1 zachowalą niewinność i caystość ichdu- 
szy. Nanuczą się tego co należy aby umiały, i będą 
oraz w stanie kończyć nauki 1} ćwiczenia włlaściwę 
wiekowi starszemu aż do chwili, w którey będą mo- 
pli złożyć na łonie skromney malżonki pierwiastki 
swéy niewinności ohecncy. » 

| — Zaledwiem skończył to pismo, przyiaciel*móy 
powrócił do domu i gdyśmy byli sam na sam, rzekł 

u do mnie: I cóż Maryianie, odczytałeś moie uwagi? 

— Nielylkom ie przeczylał, odpowiedziałem mu; 
ale podług rozkazu twoiego napisałem moie, wzglę- 
i dem wychowania twych dzieci. Frosi! mnie na- 
tychmiast o przeczytanie i zdawał się mię sluchać 
z upodobaniem, przerywał kilkakrotnie to czyta- 
hie; dając mi poznać swoie zadowolenie. Nie skoń- 
Czyłfem go ieszcze, kiedy poskoczywszy do mnie, 
rzucając się na mą szyję, rzekł: 

Jakto! ty nielesteś wstanie podięcia się wycho- 
wania? Ach Ałaryianie! wszystkie twoie zdania są 
grautowne i prawdziwe. Aniby mnie na myśl przyszły; 
Jecz w mierę gdy ie słyszę wychodzące z ust twoich, 
i znaydnię ie w sercu moićm. Dzięki ci skladam 7a 
twoie poświęcenie się. 


Niech drudzy staraią się dawać swym dzieciom wy- 
chowanie iakie chcą lub mogą. (Dziełem iest Rządu 
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polepszyć wychowanie publiczne, a my niepowinni- 
śmy przepisywać oyeom i nauczycielom sposobu i 
porządku, iakim maią postępować ; lecz możemy wy- 
chowywać podług woli naszćy dzieci od Nieba nam 
powierzone. Przewodnik móy powiedział mi, że w nie- 
dostatku dobrych szkół kraiowych, każdy oyciec po- 
winien pelnić nieiakiś rodzuy rządu domowego i postę- 
pować u siebie iak dozorca 1 Apostoł. Na nieszczęście, 
naywiększa część oyców, san Źle wychowani, albo 
innemi obarczeni obowiązkami, nie mogą lub nie u- 
mieją być ani iednym ani drugim, podobnie iak i 
ia. Lecz niech tak czynią iak ia, niech szukają przy- 
jaciela i pomocnika i niech proszą Nieba, aby dla 
nich zachowało takiego jak ty! Nieinaczey, kochany 
Maryianie; bądź naszym przewodnikiem 1 naszym 
nauezycielem wspólnyin; lecz nie myśl, aby wspa- 


nialość Lwoia w przychyleniu się do moich żądań 


skłaniala mnie do zwalenia na ciebie calego ciężaru 
wychowania naszych dziatek. Nie, móy przytacielu, 
iest to brzemię moie wlasne; Bóg ie na mnie wfo- 
Żył; estem oycem, i 4% tego tytułu, w podziale 
wspólnych nam starań, powinienem przyląć na sie- 
bie ciężar naywiększy. 

-O iedną rzecz cię proszę, abyś mi pomagał: w ka- 
Zdóm zdarzeniu, w którem, przez niewiadomość 
mógłbym uchybić. Idzie tu o obowiązek nasz zobo- 
polny. Wzaiemnie więc sobie pomagać będziemy. 
Przyymuię całkowicie twóy układ i poddaię się we 
wszystkiem iśdź za twoją radą. Ukłud wychowania 
wskazany mi przez ciebie, zgodny iest z memi 7a- 
miarami. Od dzisieyszego dnia rządź 1 kieruy iak 
ci się zdawać będzie naylepicy. 

— Tegoź samego dnia posiawiono łóżko moje w po- 


koiu dziecięcym stykaiącym się z sypialnym jch oy- 
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ca. Nazajutrz rozrządziliśmy wszystkiemi godzina: 
mi w domu. Podzieliliśmy obowiązki między slużą- 
s cych, aby*”żaden nie próźnował, i aby każdy odpo- 
wiudał za siebie, lecz Żaden z nich nie został prze- 


znaczonym do mnie ani do dzieci. Powiedziałem 
mlodym uczniom moim, Że skoro nie iesteśmy nie- 
dołegami, ani kalekami, owszem maiąc zdrowe rę- 


|| 


ce, nie polrzebuiemy, aby nam służono; że od cza- 
u su iak tylko zostałem czlowiekiem, nie chcąc zale- 
Żeć od slużącego, przyzwyczaiłem się robić sobie 
wszystko; a że ponieważ i oni także są bliskiemi zo- 
| stania ludźmi, przyzwoitą jest rzeczą aby. się oswobo- 
zj dzili z niewoli, którą tylko bezsilne niemowlęctwo 
mogło uniewinaić. Przyięli ochoczo tę myślę wzięli ją 
sobie za chlubę i zrzekli się wszelkiey obcey uslugi. 
i W czasie śniadania , rozdzielamy nasze zatrudnie- 
nia osobiste na cały dzień. Pierwsze chwile poran- 
| ne i ostatnie wieczorne poświęcone są na złożenie 
| dziękczynienia Dawcy i Zachowawcy naszego hy- 
| tu; wszystkie inne podzielone są pomiędzy nauką, 
zabawą i przechadzką. Przechadzaiące się, dalem 1m 
pićrwszy raz wyobrażenie władzy rozumu nad nami, | 
uszanowania winnego iemn, i milości, główney sprę- 
, Żyny wszelkiego REPETA badź dla tego, že Bóg A. 
j Jubi go i iego iest Twórca, bądź Że własne nasze do- 
bro tego wymaga. Na tych dwóch podstawach za- 
łożyłem część moralnego wychowania, 1 od razu po- 
znałem zdolność i dobroć serc naszych dzieci po ich 
é poięciu i powolności ; nasz sposób wychowania zaczął 
i się od tćy chwili wykonywać istale się go trzyma- 
4 Jem aż dotąd. 
Nie podobnąby mi było rzeczą opisać ci w SZCZe- 
gółach przepędzenie tych lat pięciu. Dosyć ci wie- 
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dzieć, źe raz ulożywszy tryb Życia naszego, pełni- 
lismy go bardzo porządnie. Qycrecichila wierni ukta- 
dowi naszemu byliśmy nieoddzielnymi towarzysza- 
mi naszych dzieci; dziś Szczesny ma przeszlo lat pie- 
tnaście, Paulin czternaście. Są to dway młodzieńcy 
przystoynt, zdrowi, i silni, dość usposobieni we 
wszystkićm a szczególniey w rysunku. Znaią iuż, roz- 
róźniaią i umieią bardzo dobrze rozdzielać płody na- 
szćy ziemi; obydwa postąpili w miernictwie, a wię- 
cey leszcze w rachunkowości, liczą tak biegle iakby 
kupcy naywprawnieygi. 

Nie mnićy też postąpili w muzyce i malowaniu, 
z tą tylko różnicą, że chociaż obydwa dużo zkorzy- 
stali, Szczesny przechodzi Paulina w malowaniu a 
Paulin Szczesnego w muzyce: zapewne w skutku ró- 
Źnicy zdatności im wrodzonych. Wkrótce wydzieli- 
my każdemu z nicli kawał ziemi do uprawiania na 
ogród. Wraz z Qycem ich cieszymy się pomyślnym 
skutkiem prac islarań naszych, i całkowicie ieste- 
śmy wynayrodzeni. Pomimo szybkich postępów wka- 
żdym rodzaiu umielętności, widzimy zŻywą pocie- 
cią, że Bóg obdarzył ich wybornem sercem, szla- 
chetnemi uczuciami, lagodnemi skłonnościami 1 wiel- 
kim rozsądkiem. 

Dotąd nie mogli ieszcze odbyć gruntownie nauki 
Religii; zachowuiem ią na wiek doyrzalszy. Jednak- 
że, tak saobeznani z ićy dowodami, tak pewni oićy 
prawdzie, że nie Iatwoby przyszło wy wiesdź ich z te- 
go przekonania. Odważyłbym się wyzwać wszystkich 
filozofów, i nie zdale mi się, aby zdołali odwieść 
ich od zasad wiary. Uważam iuź ich pod tym wzglę- 
dem iako ludzi, których się nie tknie zaraza zepsu- 
cia i wyższych nad wszelkie natarcia. Lecz pomimo 
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tego przekonania i nieustannéy’ naszéy troskliwości 
utrzymania ich w tych zasadach, mam im wraz z Oy: 
cem wykładać naukę Religii w całcy ićy obszerno- 
ści iwięcey na rozumie opartą. Spodziewam się, że wy- 
chowańcy nasi stana się ludźmi użytecznymi i sza- 
nownymi. Naywięeeyraduię się iż pewny iestem, że 
dusza ich zawsze iest czystą i Że nie utracili pićrwszey 
swćy niewinności. ° 

Powiesz mi, że nie trudno było dokazać tego 
w pićrwszych leciech; lecz Że Jeszcze nie mało im 
pozostale czasu próby przed zakosztowaniem słody- 
czy małżeństwa enotliwego, i Że te to są ostatnie la- 
ta nayburzliwsze. Wszystko to prawda; lecz Bóg, 
który nas tak łaskawie wspićral dotąd, nie odmówi 
nam ï nadal swoiey pomocy, a cznyność nasza nie 
uspi się bynaymniey. Jużeśmy z Oycem ułożyli na 
przyszłość plan naszego postępowania. Tém czasem 
przez dwa lata leszcze teź same odbywać będą ćwi- 
czenia, tak dla ukształcenia ich temperamentu, iak 
i dla udoskonalenia w naukach. 

Za doyściem do ośmnastego lub dziewiętnastego ro- 
ku, gdy ciało nabędzie mężności a umysł uksztal- 
cenia, nadamy ich ćwiczeniom inny kierunek, i 
zwrócimy ich uwagę do wyższych nauk. Już na- 
Jeżycie obeznali się z rolnictwem; znaią dobrze ie- 
go waźność; w rozmowach naszych i przechadzkach 
pierwszą o niem powzięłi wiadomość; lecz następnie 
zaymiemy ich dokladnieyszem i rozlegleyszćm obey- 
mowaniem wszystkich iego gałęzi. Oyciec zamierza 
sobie wydzielić in po kawałku ziemi, aby nim ka- 
zdy z nich rządził i sam ią uprawiał, na ten koniec 
dostarczy im wszystkich potrzebnych narzędzi. Chę- 
cią iest iego, aby nim sami urządzali, aby do tego 
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użyli potrzebney ilości rąk rólniczych, aby na niéy i 
sprawdzali nowe doświadczenia przyięte w Europie, vB 
1 ażeby, uważali z pilnością polepszenia zdziałane (i 
przez nowe wynalazki, które zduwać sie im będą do- F 
skonalszemi, | ra 
Chociaż iaż dobrze ieżdźą na konin; starać się je- 
dnak będziemy, aby w tey sztuce nie byli ostatnie- | „A 
mi. Nauka historyi naluralnóy, która dotąd tylko JĄ 
zabawką ich była, stonie się w owym czasie przedmio. |; 
teny nauki o Bogu. Dotąd poprzestawaliśmy na roz- | 
hieranin powierzchownie płodów przyrodzenia. Nie 
4aymowauliśmy się iuk tylko ich poznawaniem, roz- | 
A gatunkowaniem, nażywaniem; nauczyliśmy się ich l 
' użylku i własności naywiadomszych, albo raczey nie ! i 
|  zaymowaliśmy się dotad jak tylko uporządkowaniem Ri 
| ich nazwisk. A 
Lecz. wtedy zaczniemy uważać je pod wzgęłędem 
| ważnieyszym starać się będziemy przeniknąć układ : 
ich wewnętrzny. Zadziwiać się nad cudami ich pu: e 
| dowy; rozbierać taiemną sztukę ieh. meęchaniznu, i i 
' porównywać pożytki wypływaiące z nich dla czło- i 
| wieka. Odkrywaiąc przemysł cudowny i tayny, žia- 4 
| kim przyrodzenie wypracowuie swe płody, ta nau- sł 
| ku odsłoni nam mądrość nieskończoną jego Stwór- I 
' ty; wykryie nam zgodność i wdzięk'panuiący równie X 
i w utworze szczególnym każdćy istoty z trzech ió- i 
lestw, iak i wstósunkach więdzy niemi zachodzących. | 
Zobaczymy ów prawdziwy stósnnek przyczyn z ich y 2 
| skutkami; sięgnieny do pewnego kresu 1akie byly N 
' zamiary Naywyższego Stwórcy w utworzeniu wszys f 
j slkich rzeczy, auyrzymy tę cudowną zgodność, znav- | 
$- duigca się pomiędzy wszystkiethi dziełami Jego ręki, » 
| wprawuiącey człowieka w ciąyłe podziwienie. Ud- 5 
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kryje nam wszechmocność, mądrość, wspaniałość 
1 miłość, ziaką Bóg postąpił z człowiekiem, a każde 
poruszenie serea naszego, będzie przeięte miłością 
1 uwielbieniem. 

Idąc w pomoc uczniom naszym w tey ogromney 
i wspaniałćy nauce, dam im wyobrażenie ogólne fi- 
zyki; wyliczę im różne systemata uczonych, zasta- 
nawialąc się nad tą odrobiną ludzkich wiadomości, 
adróżniaiąc to, co się wie, od tego co się tylko wnio- 
skuie lub czego się nie wie. Lecz dla lepszego wra- 
żenia w ich pamięć owey szczupley liczby prawd pe- 
wnie nam wiadomych, sprowadzę tu do doświadczeń 
narzędzia fizyczne i okażę im zjawiska odkryte przez 
doświadczenia dla naszey ciekawości. 

Przylożę się do dania im wiadomości obszerniey- 
szey o chemii, aby mogli powziąść dobre wyobra- 
ženie o tworzeniu się i przeobraźaniu istot, o poży- 
tkach iakie sztuki i rzemiosła odnoszą z rozbioru 
cial. Nauczę ich w szczegółach ziemiopisarstwa, 
bądź dla tego, aby poznali tę kulę przez nas zamie- 
szkałą, bądź dla tego, aby się mogli nauczyć dzie- 
jów gdy ie będziemy czytali, 

Zatrzymam ich dlużćy z nieiakim rodzaiem pićr- 
wszeństwa nad rozważaniem Nieba nauką gwiazdar- 
ską. Ta umierętność , tak powabna sama zsiebie, do- 
pomaga więcey nad inne do okazania nam wspa- 
rałości i wielkości Siworzyciela. Któż może rozwa- 
Żać bez waruszenia i głębokiego podziwienia, te nie- 
„liczone ogromy ciał zawieszone nad głowami nasze- 
mt, tę świetność gwiazd , których mnogość coraz bar- 
dziey wzrasta w miarę doskonalenia się teleskopów: 
te swiaty prawie bez końca igranic, których oko 
nie dosięga , a które rozum przez słabe tylko podobień. 
stwa i przypuszcęenia, można rzec śmiala roi sobie! 
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Nie, móy l&ochany Antoni, nic na tym świecie nie 
może nam dadź o Stwórcy wyobrażenia doskonalsze- 
go, nad niezmierność tych ogromnych i wspania- 
łych dzieł Jego wszechmocnéy prawicy. Ten widok 
zachwycaiący zdoła przywiązać, i nayrozkosznićy 
zaiąć uczniów naszych. Widok ten utrzymywać bç- 
dzie w ich sercach miłość | boiaźń, uszanowanie i 
wdzięczność należącą się Bopu tak wszechmocneniu, 
tak wspaniałemu i dobroczynnemu dla swych stwo- 
rzeń. Dam im przez to poznać, ale nie; sami uczuią, 
jak muszą być nieskończone i niepoięte w zacności 
i słodyczy dobra obiecane cnocie, przez Dawcę tylu 
dowodów swoićy wszechinocności, który mówi nam, 
Że zachowuje wybranym swoim w niebieskićm mie- 
szkaniu, czego oczy nigdy nie widziały, uszy nie sły- 
szały. 

Takie są zatrudnienia za pomocą których, uloży- 
liśmy sobie doprowadzić dzieci nasze do chwili, kie- 
dy ich przeznaczenie ustaloném zostanie, i kiedy 


zaczną sami sobą rządzić. Jakże będę szczęśliwym, ie- 
Želi się przyczynię do ich pomyślności i przysposo- 
biç ich do przelania ićy wich dziatki! Szczęśliwszym 
jeszcze będę ieżeli wyydą z rąk moich tak czystemi, 
niewinnemi iak byli kiedy mi powierzonemi zostali; a 
szczęście o tysiąc kroć zwiększy się, ieżeli Bóg, do 
którego odnoszę wszystkie moie pragnienia i którego 
wzywam pomocy, raczy przyjąć słabą mą ofiarg, Je- 
mu iedynie poświęcaną. 

Ten list, tak już iest dlugim , żenie śmiem go więcćy 
rozszerzać, a iednakże 0 samych ci tylko dzieciach 
mówiłem. W naypićrwszym powiem ci o ich Uycu. 

Byway zdrów móy kocliany „Antoni! 
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| rzedsiębiorę móy kochany Antoni dopełnić obie- 
tnicy , na którey zakończyłem list móy ostatni. Przy: 
pomniy sobie, Że w krótkim czasie twego tutay pos 
bytu, przed wyiazdem do Ameryki, uderzyła cię nę- 
dza wioski naszćy. Ze tknięty tym przykrym wida- 
kiem, powiedziałeś mi, Że chociaż na nieszczęście 
nasze w niektórych kraiu okolicach, wiele znayduie 
się wiosek bardzo ubogich, nie widziałeś iednakże 
żadney do naszćy podobnćy; Że nie poymowałeś, 
iak można znieść, aby część członków towarzystwa 
ludzkiego żyła w takićm zaniedbaniu i nędzy; ten stan 
wydal ci się być obelgą ludzkości. 

W istocie, większa część domów byla brudna aż 
to odrazy, i groziła iuż upadkiem; były one tak ni. 
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skie, że niemożna byłow nich stanąć ; tak zapadła 
w ziemi, że woda znich wyyśdź nie mogła, i Że gni- 
ly prawie w błocie; okna były tak małe, 'że ich nie 
podobna było nigdy przewietrzać. Nędzni wieśnia- 
cy, znaydowali w mieszkaniach swoich nie schronie- 
nie, lecz grób przedwczesny. Ulice zarzucone gno- 
jami, były, niemi zarażone; nie dziw więc, Że zdro- 
wie, rzeźwość , wesolość, wypędzone były z tego 
siedliska odrażaiącego i niezdrowego. Doszliśmy pra- 
wdziwey przyczyny tćy nędzy i do Żywego dotknię- 
ci bołeścią byliśmy na widok tylu mieszkańców, któ- 
rych postać wynędzniała od głodu i okropnego wy- 
niszczenia , przedstawiały obraz naysmutnieyszego u- 
bóstwa. "Tyś odiechał, a iam został zasmucony, wi- 
dząc się obowiązanym Żyć w sąsiedztwie z nieszczę- 
śliwymi. 

Smutek móy powiększył się ieszcze, gdym odwie- 
dzaiąc Plebana, znalacł go w Kościele ciemnym, wil- 
gotnym i ponurym, bez Żadnego ładu iporządku; 
zaledy.ie wydawał się być mieyscem przyzwoitem do 
odbywania nabożeństwa; ubiory, naczynia przęzna« 
czone do obrzędów trącily ubóstwem powsżechnóm. 
Nie móglem ukryć przed Plebanem przykrości te- 
go smutnego widoku; on niemnićy nad tem bolał, i 
rzekł do mnie, że od sześciu lat iego w téy parafii 
pobytu, smutny ten stan icst nteustanną iego męczar- 
nią; lecz iego paraliianie, przydał, są w takiéy nç- 
dzy, że ieżeli kilku znich ma z czego wyżyć, wię- 
ksza część zostale w zupelnym niedostatku; reszta 
zaś, zaledwie swe pićrwsze potrzeby opędzić może. 

On sam bardzo szczupły mial'dochód, niewystar- 
czaiący na zapobieżenie potrzebom wielu ubogich, 
którzyby bez,iego pomocy poumierali z nędzy, lecz 
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ci nieszczęśliwi będąc kościołami żywemi Boga, zda- 
wało się mu, że pićrwszymi oni byli przed innemi 
potrzebami. Słowem, wszystko com widział i słyszał 
sprawiło naybołeśnieysze w méy duszy cierpienia. 
Jedyną moią pociechą był samże Pleban, z postaci 
i mowy swoićy okazuiący czlowieka pelnego rozsą- 
dku, pobożności, i nauki. Mieliśmy potem nie iedną 
sposobność przekonania się o iego rożtropności , 
aiądrości i cnocie. 

Skoro tylko móy przyiaciel powrócił, udzieliłem 
mu smutnych spostrzeżeń moich :— widziałem ró- 
wniejak i ty, rzekł do mnie, wszystko toco mi opowia- 
dasz ; i pierwsze wrażenie z tego widoku było nie- 
równie dła mnie boleśnieysze od twego; lecz boleść 
' moia zmnieyszoną została myślą, która spodziewam 
się sprawi ten sam skutek i na tobie. Ponieważ Bóg, 
powiedzialem sobie, powoływa mnie do wioski tak 
nieszczęśliwóy i ponieważ daie mi sposoby zaradzenia 
iey nędzy , zapewne zamiarem iest Jego Opatrzności, 
abym powrócił ićy szczęście. Takie więc iest przy- 
szle powołanie moie, takie przeznaczenie Nieba. 
Możesz sobie toż samo powiedzieć, zamiast utyski- 
wania i ięczenia nad tylą nieszczęściami, pracuymy 
nad oslodzeniem losu cierpiących. 

Wiele mamy wprawdzie do czynienia , leczuczynim 
co będziemy mogli; a można bardzo wiele przy pomo- 
cy Nieba, czasu i mądrego postępowania. Czyńmy co 
tylko w naszćy będzie mocy, lecz bez zbytków i okaza- 
ości. Pomówmy naprzód z Plebanem iułóżmy się 
znim. Jest w pobliskićm miasteczku dobry budo- 
wniczy, sprowadzimy go, zdeymiemy plan do od- 
budowania kościoła, rozszerzenia go, powiększe- 
nia światła, i do uczyniemia go zdrowszym. Zacznie- 
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my od użycia iego talentu w dokończeniu tego pićr- 
wszego dzieła. 

Prosić będziemy Plebana, aby poiechał do miasta 
dla skupienia wszystkich ozdob, ubiorów i naczyń 
potrzebnych do obrzędów religiynych, z przyzwoitą 
wspaniałością. Wszystko może być w prędce popra- 
wionem, i to pićrwszćm będzie naszćm zatrudnie- 
niem. Powinniśmy oba uważać się za sprowadzonych 
tu z woli Nieba, abyśmy zostali oycami mieszkań- 
ców wioski. Stałbym się winnym catey nędzy tych 
biednych ludzi, gdybym się nie starał onę wyko- 
rzenić, Bóg mi to przykazal, daiąc tyle dóbr; i po- 
nawia ten swóy rozkaz, powołuiąc mnie wśród 
tychże biedaków. Wszyscy ubodzy są dziećmi moie- 
mi; staną się oni przedmiotem moiey troskliwości. 
Zaczynaymy więc od nich nie zapominając o Bogu. 

Pochwali"em myśli tak chrześciiańskie. Budowni- 
czy przybył, plan został zdięty i wzięto się do 
dzieła. Kościoł wkrótce został powiększony, oświć- 
cony, ozdobiony i apatrzony w przyzwoitą zakry- 
styją. Kiedy iuź wszystko było gatowe, odbyliśmy 
uroczystość z naywiększą pobożnością dla poświęce- 
nia t otwarcia kościoła; ia, odprawiłem Mszę S. 
a Proboszcz powiedział nam kazanie. Mowaiego dała 
nam nader wielkie wyobrażenie o iego wartości; by- 
la prosta, stosowna do sluchaczów, lecz czysta, 
wzniosła , prawdziwie ewangieliczna itchnąca czu- 
tym i pobożnym duchem serca świętobliwością prze- 
iętego. i 

Móy przyiaciel kazał przygotować na tę uroczy- 
stość dwieście sukien męzkich, tyleż kobićcych i 
czterysta dla chłopców: i oddał ie Plebanowi do roz» 


- 
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dania ich pomiędzy osoby naynboższe w parafii. Stu. 
chały wszystkie naszey Mszy w odzieniach czystych; 
iedna ta okoliczność naywięcty przydala świetności 
I przystoyności naszemu Świętu; wesołość była po- 
Jączonu żywą iczułą pobożnością, Wszyscy ci hie- 
dm ludzie nowego nabrali ducha; cieszyli się, 4e ma- 
ią kościoł obszernieyszy, wyższy, suchszy 1 jaśniey- 
szy, w którym chwalono Boga z większą przyslay- 
nością. 

Aby więcćy nie wracać do tego przedmiotu, i cho- 
ciaź wyprzedzam epoki, powiem ci: że bardzo nas 
obchodził smutny stan wieyskićy szkółki. Zastali- 
śmy w niey garstkę tylko chłopców, biorących naukę 
nayniedokładnićy. Bardzośmy się dziwili, że w miey- 
scu,tak ludućm, mało bylo dbaiących o nabycie po- 
czątków naypotrzebnieyszych wiadomości. Dardziey 
nas 1es4cze zudziwiało nieuctwo bakałarza: ledwie 
umiał czytać i trochę pisać; naukę chrześciiańską 
znał tylko ze zwycza'u klórey uczył , sam iéy nic nie 
rozum)eląc. 

Proboszcz nam towarzyszący, powiedział, Że nie 
bylo i nie mogło być lepszćy szkółki, ponieważ 
nie można było naznaczyć przyzwojtey pensyi na- 
uczycielowi zdalnemu; że to złe pochodziło po wię- 
kszey częsci zubóstwa Rodziców, będących zaledwie 
w stanie opłaty miesięczney za dzieci, chociaż 
bardzo ograniczoncy, i że wielu z mozżnieySzyci 
sami nienmiejętni 1 nie znający ważności nauk po- 
czątkowych, mie posyľaią swych dzieci do szkoły, 
gdyż wolą, podiug ich mniemania, zatrudniać ie 
czemś poży'ecznieyszćm; i że dla tego szkoła lest 
pustą i nauczyciel nie ma z czego wyżyć; że ten, 
co się wledy z nićy utrzymywał , czynił iedynie 
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dla tego, Że nie' byl zdatnieyszym do czego inne- 
go, Że daleko poźżytecznićy dla niego było podiąć 
się bakałarstwa, chociaż 2 tak małym postępem dla 
dzieci, aniżeli nic nie robić, i że on, iake Pro. 
loszcz ciągle był przymuszonym zasilać go w iego 
potrzebach. 

Z tego powodu opowiedział nam, źe roku poprze- 
dzaiącego, przyszedl był do wsi człowiek w nieyże 
urodzony, który będąc wychowanym w stolicy , na- 
był dosyć wiadomości na dobrego, nauczyciela szkół- 
ki; był wstanie nauczenia dobrze «czytać, pisać i 
rachować, a co więcćy gruntownię oświćcony : w na- 
uce chrześciiańskićy j zdolny do ićy dawania. Ze 
niczego nie zaniedbał hyl, ażeby g0 zatrzymać dla osa- 
dzenia go we wsi, sam nawet Lego pragnął, ponies 
waż miał tutay krewnych i przyjaciół; lecz opu- 
szczenie prawie powszechne szkoły, i oboiętność 
czyli ubóstwo rodziców odięly mu wszelki sposól 
do życia. | 

Tem Dardzićy hylerm zmartwiony , moi Panowie, 
przydał Pleban, żem znalazł byt wnim wszystko, 
czego naywięcey serce moie pragnęlo.—- I gdzież on 
jest teraz, zapytuł móy przyjaciel P— Wrócił do sto- 
licy. — Spodziewaszżę się, rzekł móy przylaciel, Że 
gdyby mu dano pensyę przyzwoitą, powrócilby ?— 


Nie wątpię o tem, ponieważ sam mocno tego sobie 


Życzył. — Dobrze więc, powiedział móy przylaciel, 
napisz do niego niech przyieżdźa. Qznaczysz pla- 
cę przyzwoitą a ia ią dlań zapewniam. Niechay po- 
wraca; niech bezpłatnie uczy dzieci nauki chrześciiań- 
skićy,czytać, pisać, rachować i trochę rysunków, a my 
ze strony naszey naklonimy rodziców do posyłlania 
dzieci do szkoly. 
Tom IV. 38 


d 
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— Człowiek ten w rzeczy samćy przyiechał, i do- 
brze pełni swe obowiązki. Szkoła doskonale iest 
urządzoną, wszystkie chłopcy chodzą do nićy; 
nióy przyjaciel użył do tego skutecznych środków. 
Oprócz wiadomości nayistotnieyszych, wszyscy umie- 
ią potrosze rysować i śpiewać, i podczas nabożeń- 
stwa:bardzo dobrze w śpiewach odpowiadaią; co nie- 
dzieła i w każde święto uroczyste bywa Msza śpie- 
wana , którą odprawiam zwykle, Proboszcz zaś mie- 
wa nauki prawdziwie użyteczne | pełne pobożności: 
cułe to nabożeństwo tchnie duchem naywiększey 


"skruchy i naygłębsżóm uszanowaniem; prawdziwie- 


byś się zbudował, serce twoie rozplywałtoby się 4 ra- 
dości, gdybyś widział iak przepędzamy w kościele 
poranki w dni poświęcone na uczczenie Pana. 

'Radhym ci mówić ieszcze u dziewczętach. Przyla- 
ciel móy zapytał Proboszcza , iakie im dawano wy- 
chowanie: — Żadnego odpowiedzial nam; bo nie 
masz dla nich szkoły; własne matki są nauczyciel- 
kami, które nic nieumieiąc, nie mogą dadź im le- 
pszego wychowania nad toiakie same odebrały. Co się 
tycze nauki chrześciiańskiey , staram się je sam uczyć; 
lecz ponieważ ich iest wielka ilość , niepodobna iest 
ażeby korzyści znaczne odnosić mogły. Litość bie- 
rze patrzeć na prostactwo przechodzące z pokolenia 
do pokolenia” Bardzo iest mało czytać umieiących ite 
skladaią cząstkę naysmutnieyszą ludności w tćy wio- 
sce. Niewiasty prawie są do niczego niezdatne; sa- 
mem domowćm zaymnuią się zatrudnieniem i zupeł- 
nie są bez sposobu do Życia. 

Ten obraz rzetelny, zasmuci! niezmiernie przyla- 
ciela moiego. — Niemożnażby, rzekł do Proboszcza, 
zaradzić teniu złenia — Z wielkąby to przyszło tru- 
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dnością, odpowiedział; ponieważ potrzebaby zalo- 
żyć,szkółkę,uposażyć ią i znaleźć kobietę zdatną do 
zarządzenia nią — To iest naytrudnieyszćm; gdyż, 
co się tycze kosztów na ićy zalożenie i uposażenie, 
mógłbym te wziąźć na siebie. — Uderzon temi sło- 
wy, lak gdyby promieniem światłości, przypomnia» 
lem sobie kobietę mi dobrze znaiomą. Mogę wam 
polecić osobę, rzeklem do nich, bardzo zdolną do tych 
obęwiązków. Jest to,wdowa,: która. niedawno po- 
stradawszy męża a z nim i dochód iego posady;przywie- 
dziona do ostatniego ubóstwa, „znayduie się w nay- 
smutnieyszym stanie. Odebrala ona naylepsze wy- 
chowanie, zdolne, nawet postawil ią wyżty "nad 
jnieysce nauczycielki weszkółce.... -Zdaie mi SIę „*iŻ 
nie można lepszego uczynić wyboru; nietylko ma 
naukę i zdatność; lecz próczytego iest roztropną, po- 
bożną i skromną., Spodziewam, się: że się podeymie 
tego , gdyż ią okoliczności zmuszdią” do szukania ia- 
kiegobądź sposobu do życia. | | 
Frzytaciel móy usilnie, mnie prosił , bym do nićy 
napisat.. Uczynilem to ;, kobićta przyiechała i urzą 
dziła wybornie szkółkę, z któreynwyszło już wiele 
mlodych dziewcząt i ciągle wychtowuią sięinne. Te- 
raz wiele 'z niclr.posiada naukę Religii sposobem nie- 
pospolitym ,,czytaiją a piszą dobre „i nauczyły się 
w. niey wszystkich robót ich plci, przyzwoitych. Nie 
masz rodziców, którzyby nie.posy:lali:: tam. swych 
córek. i nie zdołasz wyobrazić, sobie ile ten-zakład 


polepszył obyczaie w powszechności. Wszystkie SĄ, 


postaci przystoynćy i skromnćy: latwo można roz- 
róźmić wyuczone w tćy szkole; a przykład ich, wiel- 
ki ma wpływ na inna., 


Jednego poranku, w kilką dni po moitm przybyciu;. 


Pleban przyniosł nam imiona więcey dwóchset rodzin, 
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pomiędzy które rozdzielił pieniądze dane sobie dla 
ubogich; i przydał, Że pomimo mnóstwa wspomożo- 
nyclr, liczba potrzebnych byłaieszcze tak wielką , że 
ta kwota nie mogła wystarczyć na wsparcie wszy- 
stkich. Móy przyiaciel podchwycił, Że każe mu dadź 
drugie tyle na przeor podział. 

Powiedziałem mu, że ten krok niezdawał mi się 
hyć naylepszym, bo taki sposób. czynienia iałmużny 
więcey może sprawić złegó niż dobrego, 1 w miey- 
scu zaratowania wioski, 'dókota iey niezawodnie 
zguby 1 zupełnego zniszczenia; że zamiast dwóchset 
rodzin ubogich , w przeciągu trzech miesiący, będzie 
icl" dwa razy ryleà a przy końcu roku'poknže się, że 
wszystkie do tego samego przyydą stanu; i to iest 
prawda doświadczenicm stwierdzona; ponieważ czlo- 
wiek 2 przyrodzenia iest leniwym i nie prącuie aż 
go zabodzie potrzeba; a skoro żyć nioże bez pracy, 
wtedy ani pomyśli o niey. 

Moi Panowie sprzydałem: w kram, gdzie Rządi 
obyczaie nie mogły dotąd wzbudzić wstrętu i ohydy 
de próźnlactwa, tam ubodzy wolą Żyć kosztem cut 
dzym, ażeby nie'mie'robić; skoro tytko postrzegą, Że 
ddibaz pieniądze każdemu proszącemu, wszyscy prosić 
ctę:'o nie będą iecalkiem opuszczą 'ręce. Ztąd wyni: 
knie, że zgasisz rtę iskierkę przemysłu, iaka się tu 
jeszcze „postrzegać date; zřzekni się: wszelkiego Za- 
trudnienia uczciwego, i pracnwitego; oddadzą się 
piłaństwu, i wszystkim wystypkom z próźnowania roe 
dzącym się. | 

"Jeżeli chcesz czynić ialmnżny z pożytkiem , sta- 
ruy się, aby nbadzy sami mogli zapracować so- 
bie na chleba kaw:tek, a skutki z tego niezawo- 
dnie korzystne *wymłmą. Załóż rękodzielnie na 
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wyroby proste, do którychby byli zdatnymi, i zktó- 
rychby mieli pewny swóy zarobek wystarczający im 
na Życie; tym sposohem tylko ratować ich możesz: 
rękodzielnie przyniosą przecięż iakis pożytek i dla 
kraiu. Naśładuy w tém przyrodzenie, które nie dostur- 
cza inaczey czlowiekowi swych darów, aż kiedy 
sam ie wyrwie z iego lona, lub przymasi ie do wy- 
dania ich z siebie. Idź torem zakonu bożego, który 
skazał człowieka, aby nie inaczey pożywał chleba, 
dopóki nań nie zapracuie w pocie czoła. 

— Tu odpowiedział mi Pleban, te zasady nie da- 
dzą się tutay wykonać „*'bo nie masz Żadnych źrzódeł 
do zarobku; zaledwie sami nawet wyrobnicy mogą 
znaleźć iaką robotę i te w porze zimowey. Co do 
biednych niewiast, Zadna pora nie jest dla nich do- 
godną; nie umielą ani mogą grosza iednego zarobić. 
Niektóre z nich ïdą w slużbę, i to iedyny ich iest 
sposób dożycia. Grube ich nieuctwo, owoc złego wy- 
chowania -do malo czego czyni ie zdatnemi i nikt 
im. roboty nie dale. u 

— Otóż właśnie, to iest złem, które: powinniśmy 
starać się wytępić, nie, ialmużnami lecz zatrudnie- 
niem rąk nieczynnych. Jeżeli móy przyiaciel ma 
szczćrą ochotę sypać ialmużny a przez to czynić bié- 
dnym dobrze; ieżeli chce być użytecznym i ubogim 
1 kralowi, i milym Bogu, niech urządzi i przygotu- 
ie roboty, przy którychby każdy mógł zasłużyć na 
pensyą lub zarobek codzienny. Ziemia sama dostar- 
czy nam nie malo sposobów do użycia rąk silnych. 
Rzemiosła również nam podadzą swoie, do użycia słab- 
szych ramion; można wreszcie bez wyjątku użyć 
wszystkich do rękodzielni. Nie masz na ziemi ludności 
tak liczney, któraby wydołać mogła wszystkiemu, co 
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ludziom te razem połączone sposoby do czynności 
1 działuń podsuwaią. 


Przyiaciel móy ma zamiar zaludnić część dóbr swo- 
ich; chce wystawić wiele budowli i przyłożyć się 
do trwałości i polepszenia zakładów w tey'wiosce: 
1 Oto, iest iuż czśm zaiąć wielu dzienpych wyrobni» 
ków. llu się gospodarzom rozda ziemii z onćy plo- 
nu część zbionu , tyle będzie ubogich wyrwany ch pró- 
Źniactwu. Samym tylko niechcącym albo nie będą- 
cym w miożności należenia do tęgo:+uczestnictwa ko» 
rzyści, wypadnie wynaleźć inny sposób dv utrzymania 
się. Nayprostsze inay latwieysze zależą na zachęcaniu 
w postępie iznaiomości rzemiosł naypospolitszych. 
Dla, czegoż mieszkańcy nasi maią kupować po mia- 
staclysąsiędzkich , obuwia, suknie, czapki i t. d? dla 


czegoż nie mogliby się nauczyć i wprawiać sami do 
tych'rzemiosł ? br Ra 

Częmuź , zamiast rozdawania grosza pomiędzy u. 
bogiclr, przez co przyiaciel móy przyzwyczaidłby 
ich nieznacznie do próźnowania i występków, nie- 
możriiby obrócić got na wyuczenie chłopaków ko- 
walstwa:, ciesielkiii t. pi Dla czegoź. nie możnaby lu 
założyć warsztatu płocien grubych i sukien; cze- 

nuż mieszkańcy, nie mieliby się zaymować wyrabia- 
niem przędzy:i włóczki na swe odzienie? Ta ręko- 
dzielnia zajęłaby wielu' ludzi a mianowicie kobićt: 
olo» i środki do nabycia chleba! Zde mi się, Że 
lepicyby było obrócić na ten przedmiot staranie i 
pieniądze przyiaciela mego, aniżeli dostarczać ubogim 
sposobności prowadzenia życia próźniackiego i ba: 
wienia się karczmą: ialmnżna ta, oiakiey niówię, zda: 
ie mi się daleko być lepszą. MYR | 
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— Prawda, odpowiedzia! Proboszcz , lecz potrzeba 
na to czasu, a potrzeby są nagłe. Pomimo tego, kiedy 
poznasz wieś i mieezkańców , osądzisz sanı wreście, 
Że nietak to atwo w REN tu rękodzielnie wy- 
magaiące przymiotów, zdatności i pilności, Trudno po- 
iąć „lak są a PISAC do lenistwa: lecz gdyby na- 
wet z czasem można było tego dokazać ,¿ cóż uczynimy 
z wielką liczbą chorych, ślepych i kalćk nie będą- 
cych wstaniejpracowania 1 tulaiących się._po ulicach ? 

Gdybyśmy mieli szpital dla chorych , dom milosier- 


„dzia dla kalek i niedolłegów, zatrudniwszy robotą 


zdrowych, możnaby wtedy sprawiedliwie odmówić iat- 
mużny Żebrakom. Ponieważ, pomimo tylu podanych 
iin sposobów do zarobku, nie podobna, ahy nie bylo 
nieszczęśliwych tego BAW nie podobna tćź zostawić 
ich bez pomocy. Qyciec naprzykład utrzymuie calą 
rodzinę zswoićy pracy; wpada w słabość, i nie masz 
szpitala do przyjęcia go. Wnet przychodzi do nędzy, 
a z nim i cala rodzina. Nie należyż go ratować ? — 

zapewne, 1szczodrze , odpowiedzialem mu. Jeżeli na- 
leży się dostarczyć AO zdolnemu do pracy, na- 
leży się pomoc i staranie do niey niezdólnemu; a 
nikt nie ma do tego większego prawa nad uczciwe- 
go rzemieślnika, wyrobnika, kiedy choroba albo przy- 
padek pozbawiaią go sposobu zarobienia na utrzy- 
manie swoiego bytu. 

— Potrzeba więc odpowiedział mi, we wsi tak li- 
czney mieć szpital dla chorych. 

— Nie przystaię na to, rzekłem, nie zgadza się to 
z moim sposobem widzenia. — Co! przerwał z podzi- 
wieniem, mniemasz, że nie byloby rzeczą pożyteczną 
mieć szpital do leczenia ubogich? — Tak iest, mnie- 
mam, że można się bez niego zupelnie obeyśdź ; ponies 
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waż zdaie mi się, Że można temu daleko lepićy zaradzić. 
Nie gorsz się Xięże Proboszczu, to zdanie wydające ci 
się 7a twarde, iest jednak uzasadnione na ludzkosci. 
Szpitale mogą być potrzebne w mieyscach zamieszka- 
tych przez Panniącego, w stolicach i miastach zbyt 
ludnych. Ponieważ Tatwiey w nich znaleźć można 
zarobek: ponieważ dowożących iest wielka licz- 
ba, i ponieważ dla tych iakoteż i innych, pobudek 
zbićraią się ludzie ze wszystkich okolic i ubodzy ró- 
Żnego rodzaiu,przeto znayduie się tam zawsze mnó- 
stwo przychodniów obcych, bez przytułku i kre- 
wnych, którzy w chorobie nie maią gdzie się udać; 
a więc nie znaleźliby ani uslugi, ani schronienia,i 
umieraćby musieli na ulicy. Ta okoliczność czyni 
szpitale, pomimo swych niedogodności, koniecznie 
potrzebnemi dla dania przytułku i pomocy tymże 
przychodniom. Ito tylko co można przytoczyć na 
stronę szpitalów, 

Lecz te zakłady maią w sobie niedogodności , któ- 
rym zaradzić nie można i które zawisły od przyro- 
dzenia rzeczy ludzkich. Pomimo rzadkićy gorliwo- 
ści i nuywiększey litości w zarządzaniu onemi, czas, 
przyzwyczaienie, widok bezustanny i mnóstwo cho- 
rych, osłabiają powoli uczucie lagodności i polito- 
wania, tak pocieszaiące dla draźliwey czułości cier- 
piących. Ponieważ nie można obeyśdź się bez uży- 
cia osób naiemnych, dla zysku tylko pełniących te 
przykre powinności, inie mogących mieć przywiąza- 
nia osobistego do chorych nieznajomych, nabieraią 
z czasem nielakiegoś rodzaiu nieczułości i obchodze- 
nia się twardego, co iest daleko szkodliwszem dla 
tych nieszczęśliwych , aniżeli same lćkarstwa chociaż“ 
by były mniéy trafnemi. 
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Choroby ostabiaiąceciało, wyniszczatą duszę i nie nie 
masz pomocnieysżegodla ludzi , nad politowanie,cier- 
plwość roznakizyczliwości osób ich pilnniących. Cho- 
ty , przywieziony do szpilala, traci nietylko towarzy- 
6two:zany dzieci ;ale ieszczeiest udręczony myślą, Że 
te zostawia w naywickszcy nędzy. "T'owymnesrune od- 
łączenie się. od osób naymilszych, iuż aż nazbyt iest 
dostatecznem do sprawienia naysroższych udręczen. 

Chory, mogący być leczonym w damu swoim, ipil- 
nówany od'osób „które kocha r od których iest ko- 
chanym;, wólńy iest przy nich od tey troskliwości, 
która mu przyczynia boleści w iego położeniu. Cierpie- 
nia wtedy przyrodzone niesą zwięksżonecierpieniami 
zwłądzuynemieprzez konieczność wypadku. Nie tylko 
lepidy. iestusłużpny , ale nadto znaydnie wśród bółów 
swoich więcey pociechy. Przekonany więc iestem, 
e ga wsi gdzie nie masz ludzi obcych bez mieyscn, 
gdzie wszyscy mieszkańcy maią rodzinę i iakikolwiek 
domek, me potrzeba zaldadać szpitalu lecz czuwać 


aby każdy mógł być luczony u siebie. 


ssu U siebie! zawołał Pleban, a gdzież weźmiemy 
pieniędzy na takie wydatki” — Z tego samego wor- 
ka, odpowiedziałem, z którepobyśmy brali na zało- 
żenie Iutrzymanie szpitalu; i pewien iestem Że mnicy 
wyniesie. Uważ,tleby kosztowało założenie onego. Po- 
trzebaby budować,skapować, luh nabydź budowlę po- 
rządną , któraby była dość obszerną do pomieszczenia 
znuczney liczby chorych. Potrzebaby ią urządzić na ten 
użytek, opatrzyć w Tóżka,sprzęty i wiele innych rzeczy 
potrzebnych, które nie dość raz zaprowadzić, lecz 
które nieustannie potrzebaby naprawiać I odnawiać. 
W moim planie unikam wszystkich tych kosztów , po- 
nieważ każdy mieszkaniec mia swoy dom i Jóżko. 
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Dowzebaby nadto oddzielić męszczyrny od kobićt, 
i odosobnić ieszcze tkniętych zaraźliwa chorobą. Ileż 
mieysca i wydatków nato wszystko! Kiedy chory lé 
czony będzie w swoim domu ina Fóżku swoićm, w ów 
czas obeydzie się bez tego kosztownego przygoto- 
wania. Pomimo wyżśy wspomnionych kosztów, ten 
szpital wymagać będzierządców, lękarzy ,cyrnlików., 
jafmuźników , kucharzów i mnóstwa posługaczów. 
Podobny dom wyciąga ogromnych nakładów, nie 
rachuiąc niedbalstwa , nieporządku i kradzieży, któ- 
re się mogą wydarzyć: a nim stanie pochłonie nie małą 
część dochodów; i nim chory zacznie z nich pożytko- 
wać, zgraja ludzi zdrowych przed czasem ie strawi. 
W moim zaś planie, nie potrzeba bynaymniey tyclr ko- 
szŁów ;za pomocą dostarczonych mu pieniędzy , każdy 
chory będzie wstanie opłacić swych poslugaczów. Nic 
w ostatku niedowodzi bardziey niedogodności szpita- 
lów nad wstręt ku nim prawiepowszechny ludu. Zale- 
dwie odważatą się uciekać do nich ludzie zupelnie opa- 
szczeni i nayubożsi z ostatniego rzędu towarzystwa; 
vito wtedy kiedy nie mogą inż sięoprzeć gwaltowności 
bolu, i kiedy żadnego ratowania się środka nie ma- 
ją. Większa część z nich woli umierać u siebie na la- 
wie piak szukać tamże, ratunku tak trudnego w do- 
staniu go: z nieiakim rodeaiem. wstydu i ze wstrę- 
tem przyymuią oni pomoc, wydaiącą się im być prze” 
znaczoną li dla tych, których los do nayostalniey- 
szey przyprowadził nędzy. 

Sądźże teraz, iak musi byt pocieszaiącą rzeczą dla 
chorego, gdy może pozostać wśród swoićy rodziny; gdy 
measslażą w iego potrzebach z Tagodnością i miłością 
osoby nayukochańsze i mayzaufańsze; gdy mieć ie 
może zawsze przy sobie, i widzieć ie równie tkliwe- 
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mi na iego eićrpienia jak przemyślnemi w przyno- 
szeniu mu ulgi. Povównaymy troskliwość 1 pilność 
Żony, usługuiącey mężowi ukochanemu; ste ania mẹ- 
ża, widzącego w niehezpieczeństwie matkę swoich dzie- 
ci; usługi córki kochaiącey, przy łożu cićrpiącego oy- 
ca, dla którego Żyie; porównaymy te ratunkI szcze- 
re i przychylne z grubiiańską „popędliwością sjagi 
nieczułego; i powiedzmy, które leczenie skuteczniey- 
szem będzie do uzdrowienia ciała i spokoy ności du- 
szy? Mości Kięże Plebanie, gdyby mi nawet potrafiono 
dowieśdź, że po założeniu i wyposażeniu szpitala, 
sposób, którego się tam Lrzymaią mnićy iest koszto- 
wnym, od lćczenia każdego chorego w domu, nigdy 
go nie przeniosę nad domek. wlasny. Fo zaś, coby lu 
kosztowało więcey, jest również piękną ialmużną i barc- 
dzićy zmierzaiącą do celu miłosierdzia czyli uzdro- 
wienia iulgi chorego. Któż wątpić moće, aby usiehie 
nie był lepiey.dopilnowany m, prędzey uleczonym, pe- 
wniey pocieszonym? Jeżeli do tych uwag przydasz ie- 
szcze ito, że pomoc mu udzielana obraca się na zysk 
rodziny asługuiącćy, z powoduiego choroby zo:lawio- 
n€Ey hez sposobu do życia , nie będziesz więcey wątpił, 
Że taka litość iest powszeciinieysząi lepiey zrozumianą. 

— Nie zawodn; test rzeczą, odpowiedział Pleban, 
Jë, gdyby można lćczyć ubogich chorych po domach 
byloby naylepiey. Lecz mośnaź się spodziewać, aby 
ktoś taki zawsze dostarczał na wszystko, czego żywnie 
chory potrzehować może. Gdyby nawet były i kapita- 
Jy nato przeznaczone, któżby się odważył przyljąć na 
siebie obowiązek tak wielki, iakim jest dowiadywać się 
o każdym słabym? a gdyby się naweli wiedziało, mô- 
„naużhy mu zdążyć na ratunek? Dla osoby tém ie- 
dnem tylko zaiętóy, dzień ieszcze bylby zu maly. 
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Cóżby począł, gdyby chorzy raeem znaydowali się 
po obu końcach wsi? Nakaniec któżby to na siebie 
chciał preyiąć? 

— My, my sami, rzekłem, przerywaiąc mu; po- 
łączymy się w niemalcy liczb: podzielimy wieś na 
części, i kazdy obowiąże się... — Wielkie nam CZy- 
nisn obietnice Maryianie, powiedział móy przyia- 
ciel; uśmiechając się — Nie żartuy, odpowiedziałem 
mu, nie wysłiichawszy mnie. Myśli moie nie są ie- 
szcze uporządkowane, potrzebuią one rozwagi. Po- 
„wol mi trzech dni do namyślenia się, w tenczas po- 
mówimy o tém obszernićy. l 


Przy końcu,dni trzech, gdyśmy się zeszli, obra- 
caiąc się do przyiaciela mego, rzeklem: Opatrzność, 
ciebie tu sprowadziła; masz wielkie dochody z dóbr 
tuigyszych; Niebo wiele ci dało ieszcze innych, a 
co lepsza nad wszystko, wzbudziło w tobie chę- 
ci dobrego onych użycia... Chcesz one poświęcić. 
dla dobra oyczyzny, dla ludu, którego cząstką ie- 
steś, 1 dla ubogich , kiórseh Niebo uczyniło cię 
szafarzem. Duiąc ci więcey nad twoie potrzeby, 
przykazało ci rozdawać co ci zbywa od patrzeb , 
i zoslawiło  roztropności i gorliwości twoley -sza- 
(owanie podług prawideł litości dobrze zrozumia- 
ncy. 

A tak, Niebo daiąc ci wielkie pozytki, przywiąza- 
Ja do nich wielkie ciężary. Znasz ie i chcesz ie wy- 
pełniać. Jest to może naywiększa 'z udzielonycj ci 
Task. Mniemaćby można na pićrwszy rzut okaże 
nie masz nic Jatwicyszego dla człowieka bogategoaak 
czynić dobrze, ieżeli tylko clige; nietak iest wszak- 
że i nic nadto nie masz trudnieyszego. Bogactwa | 
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hoyność na'dobre uczynki nie są dostatecznemi. Nie 
dosyć iest, aby mieć gorliwość i roztropność, w ia- 
kimkolwiek «bądź stapniu posiadałyby się te przy- 
mioty; niepodobna także wszystkiemu wydołać, po- 
trzeba nadto pomocy innych osób przeiętych tym sa- 
mym duchem i obdarzonych tą samą rozlr S a 1 
gorliwością. 

Sposób czynienia jałmużny, bez sklónienia ubo- 
gich do pracy, wielkieby za sobą pociągnął nieprzy- 
zwoltości; zamiast uczynienia dobrze tymże samym 
którzy ie odbieraią, zaszkodzałoby się iim i ogółowi. 
Okropnieysze ieszcze mialoby skutki, gdybyś wła- 
sną ręką rozdawał dary, lub przez kogo z twoich, któ- 
ryby się łatwiey dał ieszcze oszukać. Te niedogodno- 
ści i trudności, aby mala liczba ludzi mogła wydo- 
łać i obiąć calą rozciągłość złego, które się ma po- 
prawić a zaprowadzić dobre, podały mi myśl: aże- 
by Żalożyć pewny rodzay bractwa, któreby się 
zaięto dobrem powszechnem... Tsecz nim rozwinę 
myśl moię, chcialbym dowiedzieć się od Imść Xię- 
483 Proboszcza, czy nie możnaby znaleźć we wsi ze 
ezterdzieści albo piędziesiąt osób plci oboićy, rozsą- 
dnych i uczciwych, któreby można zebrać w nieia- 
ki rodzay bractwa poświęconego na usługi ubogich? 
Tyle iest bractw pobożnych nie możnażby utworzyć 
choć iednego bractwa miłosierdzia ? 

— Proboszcz mi odpowiedział, mamy tu tg. y bractwa, 
z których bractwo N, Sakramentu, zasfnguie z pe- 
wnych względów na naszę uwage. Składasię ono z lu- 
dzi naypoważnieyszych i naybogalszych tćy włości, 
nie należą da niego ani wyrobnicy ani czeladź; sklada 
je do siedmdziesięciu członków, powiększćy części 
uczciwych ludzi: niektórzy z ih maa wprawdzie 
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szczupły maiątek, i prawie Żadnemu nic nie zbywa od 
potrzeb. — Jednakże , rzeklem , dostarczają na ko- 
szta bractwa? — Tak jest, odpowiedział mi Proboszcz, 
lecz ten wydatek tak iest maly, Że trzema lub cztere- 
ma złotemi na miesiąc zaspokoić go mogą. — Nie 
żądam więcey, odpowiedzialem, dosyć tego dla 
mnie do uskutecznienia moiego zamiaru, 

Pomówimy naprzód z tymi, których nam Xiąqdz 
Proboszcz wymienia; zachęcimy ich, abyssię z nam 
połączyli, do utworzenia bractwa naszego; ogra- 
niczymy ie teraz na czterdziestu członkach dobra- 
nych plci oboiey. To będzie na początek ; inni je- 
Źli potém zechcą być wcielonymi, przyymiemy ich. 
Wytłómaczymy im, że celem naszym iest dobro po- 
wszechne, i dla tego zwać się będziemy Bractwem 
miłosierdzia. Trudnić się ono będzie równie usłu- 
gą biednych iak tém wszystkićm, co może być uży- 
tecznóm i korzysinćm dobru powszechnemu. 

Powiemy im, Że naypićrwszym naszym obowiąz- 
kiem będzie złożyć pięć złotych na miesiąc i zająć się 
wszystkiemi obowiązkami iakie każdemu z nas bra- 
ctwo wydzieli. Mniemaszże Mięże Proboszczu, że nam 
lo atwo przyydzie? — Bardzo łatwo, odpowiedział 
mi, lecz wątpię, aby z tak malym przychodem mos 
Żna wydolać wszystkiemu. 

— Mniey potrzebuię pieniędzy iak osóh:gorłiwych, 
roztropnych i uczciwych, któreby mi pomagały do 
dobrego onych użycia. Pragnę pomocników zig- 
cznych, którzyby przejęci tym samym duchem, wy” 
konywuli i rozkrzewiali dobre wyobrażenia, iakie 
nsiłuiemy zaszczepić; co zaś do potrzebnego zapa- 
su, móy przyjaciel przeznaczy rocznie pewną Ilość 
na dobrodzieysiwa maiące się obrócić na korzyść 
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wszystkich. Naprzykľad sześć tysięcy złotych... I 
więcey nawet, gdyby potrzeba było, przerwał móy 
przylaciel; wszystko uczynię, byleby zasiłki moie 
mogly. się przyczynić do gruntownego irzeczywiste- 
go pożytku ludu. 

— Widzisz więc Xięże Proboszczu, naiakie to za- 
pasy można rachować; widzisz, że pokazuiąc światu 
bardzo mierną tylko składkę, będziemy mieli za- 
wsze źrzódło ukryte na wszystkie niezbędne wydatki; 
i podług mnie, tym sposobem rzecz się naylepićy 
uda. Lecz teraz, maiąc naprzykład sześć tysięcy zło- 
tych: rozumiem, źe ta ilość rozdana podług planu 
laki podam , większy sprawi skutek niż dziesięć ra- 
zy większa, rozsypana bez porządku i innego za- 
miaru nad ulgę chwilową. Więcćey powiem: gdyby 
przyiaciel móy sam przez*%siebie lub przez kogo trze- 
ciego rozdawał, wydałby wiele pieniędzy , na bez- 
użyteczną wystawilby się rozrzutność i wiele trzą- 
dzilby złego; przeciwnie zaś, przez ustanowienie te- 
go bractwa, będzie mógł uczynić podział tak z wia- 
domością przyczyn i powodów iakizpewnością zdzia- 
lania trwałego i stałego dobra. 

A to dla tego, że bractwo obowiązane będzie 
prowadzić się prawidłami uczciwości, sprawiedliwo- 
ści i zdrowćy przezovności, do których przywiązy- 


wać będzie urządzenie o jakiem niebawnie powiem. 


Nie nie będzie. zostawionćm , woli, uroieniu, lub pos 
jedynczemu dobru członka; wszystko się czynić bę- 
dzie podług zasad sprawiedliwości i przyzwoitości. 
Pomimo to, nikt w szczególności nie iest wolen od 
blędu, ponieważ nikt nie może posiadać wszystkich 
wiadomości stósownych , nnićy jeszcze uwagi i czasu 
potrzebnego do wybadania wszystkich tych, co pos 
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trzebuią pomocy i śledzenia wszystkich gałęzi tego 
działania. 

Lecz, kiedy praca podzielona iest na kilku, każdy 
obiera; sobie to co/znu lepiey itemu się poświęca. 
Kiedy ożywieni szlachetnem współuhieganiem się, 
wsżyscy taraia się pelnić włożone na sichie obowią- 
zki ; kiedy gorliwość iednychi wspiera się na dziel- 
ney wszystkich czuyności, wtedy małemi środkami 
wiclkich -dokazuie się rzeczy; przedsięwzięcia nay- 
trudnieysze pokonywają wszelkie zapory, polącze- 
nie wielu przymiotów 1 wielu usilności zawsze ie nu: 
koniec przezwycięża. | 

Zachęcę przyjaciela mego, aby przybrał sobie pod 
imieniem braciwa milosierdzia, liczbę godnych po- 
mocników, którzyby wspólnie chodzili około usku- 
tecznienia iego cliwalebnych widoków i użycia pienię- 
dzy przeznaczonych na prawdziwą pomoci dobroczyn- 
ności użyteczne ł trwałe. Nie może sam tego w żaden 
sposób dopełnić , boby go oszukiwanoco chwila „i byľ- 
by otoczony natrętnikami wydzieraiącymi mu ialmau- 
Żnę źle zastósowaną : z drugićy strony, przyiaciel móy 
nie pragnie grać głośney roli dobroczyńcy, chce być 
miłosiernym dla Boga, nie dla sławy. Skromność 
chrześciiańska przepisuje mu to umiarkowanie. 

Zamiar iego doskonale'wvkonanym będzie , kiedy 
wcielony do tego bractwa , wszystko przez nie i z nićm 
działać będzie. Natchnie ie duchem swoim; przysposo- 
bi ie do przyswoienia iego wyobrażeń, itym sposobem 
uskuteczni wszystkie śwoie naypieknieysze pomysły. 
Będzie duszą, sprężyną, początkiem wszystkich iega 
poruszeń, inpe zaś członki dopomagać mu będą nie do- 
myslaiąc się nawet tego; zostaną tylko w mniemaniu, 
Że depelniaią obowiązków swoich iistolnie dopełniać 
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ie będą; a przyiaciel móy do zasługi ośobistiey, przy- 
łączy ito, Że do niey przyprowadził drugich. Kiedy 
środków zabraknie , bedzie miał tysiąc sposobów do- 
starczenia bractwu bez blasku iokazałości. 

Napićrwszy początek mieć będziemy zapas ze źrzó- 
da niewiadomego, lecz domyśleć się go fatwo będzie 
można. Kiedy ten wyczerpany zostanie; i kiedy po- 
trzeba będzie nowych szukać sposobów, dostarczy 
go czasem w imieniu swoićm; iest to obowiązek jiaki 
wkladaią bogactwa i mieć to będą za laskę; inną ra- 
zą przyydzie od bezimiennego; niekiedy poprosi się 
członka bractwa, aby ie w swoićm zaofiarował 
imieniu; można nakoniec i tego dokazać, źe nic 
brakować nie będzie, niewydajac nalaw, że te do- 
brodzięystwa iednego Są dzielem. Bezwątpienia do- 
myślą się, zkąd one pochodzą; lecz zle nie będzie 
znacznem; przynaymuidy uniknie się nicbezpieczeń- 
stwa dumy, próżnóy sławy i upokorzenia drugiego. 

Kiedy podaię, aby każdy czlonek bractwa da- 
wał kilka złotych na miesiąc, nie czynię tego w téy 
myśli, aby ta kwota mogla: wystarczyć posiępowi 
takiego ustanowienia. Wiem, że tysiąc kilkadziesiąt 
złotych ma rok, nie iest dostatecznem na przedmiot 
wymagaiący daleko więcey; lecz przyczyna którą 
rozumiem być bardzo przezorną, dotego mnie skła- 
nia. Jeżeli tn składka nie iest dostateczną na fun- 
dusz podobnego dziełu, iest bardzo potrzebną, aby 
się to dzielo udało i miało swą trwałość, iaką mu 
chcemy nadudź. 

Gdyby przyracieł móy sprzeciwił się, uby inne 
członki należały do skTadki rogłosił chęć zastąpie- 
nia wydatków, nigdyby niepotrabl zawiązać bra- 
ctwa; napróżno usłowałhy wzbudzić w nicm gor- 
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liwość i nadać mu ruch i dzielność? Jedniby go obwi- 
niali, że chce przypisać sobie całą sławę dobroczyn- 
ności; inni mniemaiąc, Że się icl) uważa za podwłla- 
«dnych , nie chcieliby się niem zaymować; wszyscy 
mieliby się za temczasowe narzędzia; niktby nie u- 
ważał je za własne swe dzieło; Żaden nie miałby gor- 
liwości i zapału potrzebnego, zajęcia się tém dziel: 
nie, a do czego pobudza wyobrażenie dobra osobi- 
stego; wszyscy gotowiby się usunąć; gdyby tylko 
przykładali się do niego z uległości, nie mieliby ani 
sprężystości ani śmialości i nie możnaby nigdy zało- 
Żyć 1 zawiązać działań tego rodzaiu, które potrze- 
buią zgodności i wymagaią ruchu dość silnego do 
osiągnienia pożądanych skutków. 

Lecz kiedy się im powie, Że potrzeba pracować 
razem i zgodnie, Że wtićm bractwie równie do 
skTadki iak i działań należą, dzieło to zdawać sięim 
wtedy będzie wlasnćm; sława poruyślności i postę- 
pów spływa wtedy na wszystkich ; każdy przeko- 
nany Że ma do nićy udział, tćm chętnićy pracuie 
dla iéy nabycia; gorliwość i zapał ożywia ich; będą 
tacy, którzy silniéy przykładać się będą do spraw 
bractwa niż swoich własnych. Takie jest serce 
ludzkie: człowiek chce we wszystkićm działać; rola 
widza lnb świadka nudzi ie, wielbiciela odstręcza , 
pomocnika upokarza; lecz ma wytrwałość kiedy sam 
działa 1 mniema Że pracuie dla swego dobra lub sfa- 
wy; tym widokiem poprowadzisz go gdzie sam 
zechcesz. Takie iest przyrodzenie ludzkie; staraymy 
się więc stosować do niego i iśdź iego torem. 

Zdaie mi się, iĉ powinniśmy przybrać i kobiety; 
bedą nam użyteczne a częsta i potrzebne. W ogólności 
są one lagodnieyszenii i lilościwszemi od meżczyzn; 
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zdolnieyszemi będą do pełnienia rozmaitych powin- 
ności naszego ustanowienia. Powierzymy im staranie 
i chodzenie około chorych położnie, pielęgnowanie 
sierot, dziewcząt, i tysiąc innych zatrudnień tego 
rodzaiu. Lepiey od nas znać się będą na niektórych 
wyrobkach nieodbicie potrzebnych, jako to: rozda- 
wanin przędzy pomiędzy inne kobiety przeznaczo- 
néy do rękodzielni naszych płóciennych, sukien- 
nych 1 tym podobnych robót. 

Prosić więc będziemy Międza Proboszcza, aby wy- 
brał pewną liczbę niewiast, które zdawać mu się bę- 
dą nayrozsądnieysze , naylepszćy sławy 1 którycii 
przykład nayskuteczniey dzialać będzie na drugie; 
aby wytlómaczyć im raczył nasz zamiar; przełoży 
im iasno, aby go mogly same dobrze wytlómaczyć 
drugim; tym sposobem zachęcać się będą wspólnie 
i użyczać nam swćy pomocy. -Pewien iestem, Że 
wiele iest między niemi takich, które nam pomagać 
będą wszelkienii sposobami i bardzo nam będą uży- 
tecznemi. Charakter tey płci pospolicie jest dobry i 
Jagodny, pragną one dobra i wykonywaią z zapa- 
Jem to wszystko do czego się obowiązały. Nakoniec, 
ieżeli kobiety będą za nami, męźczyźni póydą za 
niemi, | z 

Założenie warsztatów do robienia płócien 1 sukien 
grubych dlaubogich, będzie nam bardzo użytecznem. 
Przyiaciel móy móglhy nam to uczynić; lecz zdanie mi 


się być przyzwoitszą rzeczą zdać to na bractwo; on 
nam ułatwi tylko sposoby. Naprzykład będzie wógł 
układać się z rzemieślnikami sąsiednimi i zachęcić 
ich do sprowadzenia się do wsi z trzema lub cztere- 
ma warsztatami każdego rodzaju. Dla skłonienia ich 
do przesiedleriasię, nada im niektóre korzyści; zobo- 
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wiąże się, że im bractwo. dostarczać będzie ro- 
boty po wyższćy cenie. W tymże samym czasie za- 
kupi kilkaset kamieni wełny i tyleż konopi i lnu, 
które odda pod zarząd bractwa, a to polćci człon- 
kom swoim, aby je kazały Oczesać , wyprząśdź , zwis 
nąć i wyrobić z nich sukna i płótna. 

/,czego wyniknie nie małe dobro. Naprzód, ku- 
pniąc konopie i len w kraju, zachęca się do upra- 
wiania onych, pomaga się rodzinom rzemieślniczym 
sprowadzonym; a wzór ich obudzi przykładanie się i 
czynność. Młodzież przy nich wyuczy się; i warszta- 
ty pomnożą się nieznacznie. Codziennie da się wi- 
dzieć wzrastanie tego rodzaiu przemysłu i liczby ro- 
dzin, którym: da sposób do Życia. Kobiety tuteysze 
oddadzą się przędzeniu, wyrabiać będą płótno i su- 
kno; ubodzy staną się uczestnikami pracy i z niey 
mieć będą wyżywienie. Praca iednych ubogich o- 
dzieje drugich. A tak dobrodzieystwa się podwoią i 
zamiary miłosierdzia dopełnionemi zostaną. 

Przedstawiłem ten ieden przykład dla dania głó- 
wnego wyobrażenia o moim planie, nie postępuiąc 
dalćy; i przypuściwszy, że początki, o których mó- 
wilem, są przygotowane, wytłómaczę teraz co uczy- 
nić możemy. Kiądz Pleban zacznie dzieło ; uda się 
do osób nayznacznieyszych mieysca tego plci oboićy, 
uwiadomi je 0 naszym zamiarze, zachęcając do przy- 
fożenia się do niego. Ułoży dwie listy zgadzaiących 
się na ten układ; iednę męszczyzn, drugą niewiast. 
Na pićrwszćy położy zaraz imie moiego przyjaciela 
z synami, innych mieszkańców, których mu wymie- 
nimy i mnie. 

Kiedy iuż liczba osób doydzie do trzydziestu lub 
czierdziesiu oboyga płci, zaprosi nas wszystkich na 
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dzień naznaczony do zakrystyi, gdzie zmieścić 
się może około dwieście osób. Tam w krótkiey 
mowie wytłlómaczy nam cel i przedmiot zwołania, 
które zmierza do utworzenia bractwa miłosier- 
dzia, poświęconego wsparciu i pomocy ubogich, o- 
raz wszystkiemu, co może być użytecznćm i korzy- 
staćm dobru powszechnemu. A ponieważ każde bra- 
cwo koniecznie potrzebnie przepisów, podług któ- 
rych ma postępować, Xiądz Pleban zaiąć się raczy 
małóm rozporządzeniem podług ułożonego planu. 
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—LILÓWIĆ ci teraz będę móy kochany przyiacielu o u- 
stanowieniu, które się bardzo szczęśliwie udało, i 
które oraz będzie iedném z nayużytecznieyszych i 
nayważnieyszych: a tćm iest nauka świętćy naszey 
Religii. | 

Irudnoby mi było opisywać ci wkrótkości i bez 
powtarzania sposób, iakinieśmy się do tego wzięli, 
i wystawić ci owoce stąd szczęśliwie przeznas odnie- 
sione; lecz ponieważ ten przedmiot sam z siebie tak 
iest ważnym, i tak skuteczny miał wplyw na nasze 
powodzenie, Że opisanie postępowania naszego mo- 
że się przydadź dla tych, którzy go zechcą naślado- 
wać; przeto czuię się być obowiązanym dadź ci rys 
onego obszernieyszy , zaczynając od sa mego początku. 
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Przybywszy tutay, częstośmy toczyli rozmowy i 
rozbierali z moim przyiacielem materyię o wycho- 
waniu iego dzieci i o sposobie kióregośmy się trzy- 
mać powinni. Meligiia i sposób iakim iey uczyć 
należało, byla iednym z przedmiotów naybardziey 
nas zaymuiących. Nie będę ci powtarzał .wszy- 
stkiego cośmy mówili , lecz powiem ci, co mi się zda- 
je być nayistotnieyszćm; ponieważ tym to rozmo- 
wom winniśmy wyborne ustanowienie o którćm ci 
właśnie chcę mówić. 

— Naywiększą, pociechą, mówił do mnie, iakiey do- 
znaię ztwoiego przybycia i i powolności z twoićy stro- 
ny w obowiązaniu się wychowaniem moich dzieci, 
jest myśl, że twoie nauki dadzą im znaiomość Reli- 
gii opartą na rozumie. 

Kiedy mówię, że dobrze ią umieć będą, powinie- 
neś ztąd wnosić, że pragnę, aby iey lepićy nauczyli 
się od nas, i wszystkich dzieci w ogólności. Mnie- 
mam , że nauka gruntowna i zgłębiona lieligii, nie- 
tylko iest użyteczną do utrzymania nas przeciw wła- 
snćy naszey słabości, lecz nadto iest iedynym środ- 
kiem zachowania nas od zarazy niedowiarstwa, któ- 
re, ten szybki i opłakania godny swóy postęp, winno 
„łemu teraźnieyszemu wychowaniu, zostawialącemu 
nas w okropnóy niewiadomości tego, cośmy nayle- 
pićy umieć powinni. 

Przypomniy sobie Maryianie, eo nas spotkało ico 
powszechnie spotyka wszystkie prawie dzieci. W dzie- 
cięctwie, zaledwie ich uczą Religii, i kiedy nie są ic- 
szcze zdolni poymować, uczą ich napamięć konie- 
cznych i nieodzownych artykułów wiary naszey. Dzie- 
ci powtarzaią ie, nie rozumieiąc co mówią, powta- 
rzuią tak, iak ich nauczono i iest napisano w niektó- 
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rych katechizmach umyślnie na to sporządzonych. 
Artykuły te są tam wyłożone sucho i pojedyńczo : 
bez dania im uczuć owego wspanialego związku 1 o- 
wey okazałćy iedności, które okrywaią i upiękrzalją 
naywspanialszą budowę Religii. 

A tak, nauka ich kończy się iedynie na powtarza- 
niu z pamięci prawd odwiecznych, bez wskazania 
im źrzódel , z których wypływają , bez wykrycia im 
zasad, na RN ch są oparte, idowodów które nas prze- 
konywać powinny. Uczą ich, aby byli Chrześciiana- 
mi, podobnie iak uczą Turków aby byli Macliometa- 
nami, iedynie -przez podanie i wzór naśladownictwa. 
Tym sposobem ogołacaią Keligiię elirześciiańską zza- 
szczytu szczególniey iey slużącego, iaki ma przed 
wsaystkiemi innemi religiiami; że ta byla założoną 
przez Oyca swego niebieskiego na epoce Żadnemu zni- 
szczeniu niepodległey i na zasadach pelnych światlo- 
Ści i oczywistości, którym Żaden rozum oprzeć się 
nie zdoła, jeżeli tylko szczerze zechce roztrząsnąć 
one. 

Wiesz, że na tem się pospolicie kończyć zwykła ta 
boska nauka dawana dzieciom , i w rzeczy samćy ta- 
ką tylko zdólne są one przyjąć w swoim wieku; i na 
nieszczęście, innćy iuż nie biorą w calym biegu ży- 
cia swego. Doszedlszy wieku młodzieńczego , kiedy 
siły zaczynaią się wzmacniać, a rozum razwiiać, czas 
ich poświęcany bywa iedynie naukom i zatr iie- 
niom zupelnie ićy obcym; i nie puwracaią iuż wic- 
cey da nauki Religii. Przedmiot tak wielki i tak wa- 
Żny z siebie, który powinien zaymować wszystkie 
chwile Życia, częstokroć naymnieyszćy nie ma dla 
siebie poświęconćy w całym ciągu choćby naydlaż- 


szegu Życia. 
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Zaledwie z pićrwszego wychodzimy dziecięctwa, 
przed rozwinięciem się rozumu naszego, upiękrzaią 
nam glowę wiadomościami obcemi; które dla tego 


samego, Že nie są ugruntowane na Religii, staią się 


hardzićy szkodliwemi iak użytecznemi; uczą nas dro- 
bnostek służących iedynie do nabycia licznych przy- 
war i prowadzących do odurzenia lzamętu. Uczą nas 
z niemałym mozołem i znadzeniem tego, co zale- 
dwie zrozumiećbyśmy mogli w wieku doyrzalszym ; 
Jakoż, po zastanowieniu się w leciech późnieyszyci, sa- 
nu postrzegamy czczość i niepożyteczność wielu rze- 
czy, któryeheśmy się uczyli, a co, hynaymnićy się 
nie przyczynia do uczynienia nas cnotliwszymi i 
szczęśliwszymi. Tym to sposobem upływa naypię- 
knicysza część Życia naszego; tym to sposobem wiek 
z przyrodzenia przeznaczony na nabycie i zachowa- 
nie wrażeń zbawiennych, myśli zdrowych i prawych, 
które powinny zaszczćpiać i rozkrzewiać w sercach 
naszych cnoty religiyne i towarzyskie, iest calkowi- 
cie prawie strwoniony na znikomościach, drobno- 
stkach i dzieciństwach. 

Zid lo pochodzi, że w ogólności ludzie wcale nie 
znaią Religii; że ieżelibyśmy chcieli ich wybadać, 
znależlibyśmy, Że wszyscy prawie malo co wiedzą, 


mało co słyszęli o tym iedynym i nayważnieyszym 


ze wszystkich przedmiotów; że następnie, dopełnia- 
nie cnoty musi być nader rzadkićm i trudnem; i Że, je- 
Želi niektóre dzieci wybrane i obdarzone od Nieba 
sercem boiaźliwszćm i czulszćm, są ową ziemią zdál- 
nicyszą do przyięcia nasienia prawd wiecznych, i stó- 
suig} do nich swe obyczaie, czynią to iedynie 7 bos 
laźni; poniewaź , pomimo skażenia przyrodzenia na- 
szego, groźby lćy nieszczęśliwćy wieczności, uczy- 
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niły na nich wrażenie Żywsze i głębsze. Deez ia- 
kimże sposobem mogą być powodowane prawidła- 
mi miłości? iakim sposobem zostaną przeięte piękno- 


ścią cnoty? jak uczuią godność swego powełania? * 


iak uwielbiać będą Boga w dziełach Jego; anadewszy= 
stko w owym wspanialym i szczytnym układzie Je 
go Religii, ieżeli nic z tego wszystkiego nie doszło 
do ich wiadomości? 

A co smutnieysza leszcze, Że tych nawet, których- 
by boijaźń przynaymniey utrzymywać powinna, tak 
iest mało; i Że większa ich część ginąć musi, ma- 
igc lekkie tylko i powierzchowne wyobrażenie o Re- 
ligii; nie znaiąc zasad, na których się opiera wiara 
nasza; ducha nią rządzącego i środków któremi się 
utrzymuie. Dusza ich jest wystawioną na wszelkie 
złudzenia; Żadne wędzidło ją nie powściąga. Pier- 
wszy nieprzyiaciel na nią uderzający , pewien iest zwy» 
cięztwa; pierwszy pochićhca swoley zdobyczy. Wy- 
stępki, do których iest skłonną, nęcą ią; i wchwili 
jedney na glowę przez nie zostaje jfokonaną. Jeżli 
niedowiarstwo pokaże iey swe podstępne i zwodnicze 
błyskotki, natychmiast się mu poddaie, zrzuca z sie- 
bie iarzmo, targa więzy nań włożone odostrey iście 
sléy prawości chrześciiańskićy ;i niebawem z oboię- 
tności, w którey Żyła, przechodzi do nieubłaganey 
nienawiści przeciwko Religii. Nie trzeba się zgola 
więc dziwić, że są ludzie, którzy przed zaczęciem 
wierzenia, stali się niedowiarkami i nieprzyiaciolmi 
Chrześciiaństwa. 

Wyznaymy szczerze i z żalem: nie widzimyż, że 
takie” muszą być i owoce zźle zaszczepioney w nas 
nauki? Lecz co większa, owe niedoleżne, bezsilne i 
słabe pomoce przeciw bezbożności, są iednakże nie- 
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stetyuważane za naylepsze środki! Mówiłem ci tylko 
o wychowaniu dawanćm przez Oyców przezorniey- 
szych , których troskliwość chrześciiańska posuwa się 
aż do czynienia wydatków na nauczycieli i posyłania 
dzieci do szkół; lecz spoyrzyy na ten liczny gmin 
ludu, który jedynie eddany rabotom wieyskim, aca 
potrzebnym, nie powziął w dziecięctwie ani mógł 
powziąść w wieku doyrzalszym nad ciemne i niedo- 
skonałe wiadomości o Religii, a poymiesz iak must 
być głęboka i powszechna ciemnota tego gminu. 

Łatwo więc pojąć można, na iakie mnóstwo nadu- 
Żyć i zabobonów naydziwacznieyszych, lud pozba- 
wion nauki, iest wyslawionym; nie možna się prze- 
to dziwić, łe otwiera swe serce licznym wykrocze- 
niom, i staie się igrzyskiem wszelkiego rodzaiu błę- 
dów. Lekarstwem na to zle, iedno z naywiększych 
i naybardzićy ludzkość dręczących, kiedy się na nie 
pogląda oczyma wiary, hyloby utworzenie instytu- 
tów publicznych , i przedsięwzięcie skutecznych środ- 
ków, aby każdy mógł się w nich uczyć w wieku 1 
czasie zdolnym do korzystania. 

Widoczną iest rzeczą, Że w wieku zbyt młodym, 
dzieci nie są w stanie przeniknąć i czuć to mnogie 


'polączenie prawd, zdarzeń i światła przedstawiane- 


go im przez dzieie i naukę Religii. Należałoby więc u- 
czyć ich naprzód pierwszych zasad nauki chrześci- 
iańskiey, tak iak czynią dzisiay, dla uprzedzenia 
niebezpieczeństwa śmierci; lecz należałoby także za- 
stósować do ich poięcia, w wieku doyrzalszym, na- 
ukę obszernieyszą,.i tę im dawać w chwilach, kiedy są 
w stanie zrozumienia dowodów, ducha i zasad wia- 
ry. Należałoby przeznaczyć dla dzieci będących w sta- 
nie mieć wychowanie staramnieysze, dzieła grunto- 
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wnieysze , zktórychby mogły czerpać ićy znajomość ; 


a dla ludu nieumieiącego czytać i nie inalącego Czasu 


poświęcić się tćy nauce: powinnyby bywać po Ko- 
Ściołach rozmowy i nauki publiczne, a szczególniey 
w wielkim poście; i ażeby co rok powtarzano ie i 
wpaiano weń naukę tak ważną. 

Na nieszczęście, ani w naszych Kościołach, ani 
w Żadnych z naszych instytutów duchownych, nie 
masz nic podobnego coby mogło poprawić , iakbym 
pragnął, ów błąd w wychowaniu ogolnem. Niewia- 
domo gdzie, aniiakim sposobem mlódzieniec , czy to 
bogaty czy ubogi móglby nabyć wiadomości, tak do 
szczęścia osobistego iako i publicznego niezbędnych. 
Sami nawet leologowie, którzy z powolania swe- 
go poświęcają się nauce prawa boskiego, i są powier- 
nikami Żyiącymi dowodów Religii i iéy lniemnic, 
nabywszy téy nauki, zaledwie znayduią sposobność 
udzielania ićy i rozkrzewiania. 


Jakże byłoby rzeczą pożądaną, gdyby mogli nas 
nauczyć i pokazać nam tę wspaniałą budowę Religii, 
z całą ićy wielkością i ze wszystkiemi iey skarbami; 
odkryć nam to Źrzódło niewyczerpane światłai prawd, 
zawartych w świętćy księdze obiawień boskich, i wy- 
juszczyć nam dowody niezbile prawdy z tą oczywi- 
stością i iasnością; aby nas nic zachwiać w wierzę 
1 dzierżeniu tćy nauki świętćy nie zdołało. 

Opowiadacze Ewangielii , biorą za zalożenie swych 
kazań słowa .niektóre wyięle z Pisma S. które ob- 
szerniey. rozciągają rozwiiaiąc myśli, do których to 
założenie ich wiedzie; wykładaiąc iaki punkt nauki 
lub obyczayności clwrześciiańskićy przedstawiaią z nie- 
go to,co zdaje sięim być naywybornieyszćm do na» 
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uczenia lub zbudowania słuchacza: lecz ten, acz chwa- 
lebny sposób do utwierdzenia lub obudzenia miłości 
Religii w ićy wyznawcach, iest riedostateeznym do 
dania uczuć ićy prawdy i piękności nie aisiącym do- 
skonałego o nićy wyobrażenia. lleżby nie wydał o- 
woców, gdyby słuchacze lepićy do tego byli przy- 
sposobionymi! | czemuż któren z nich nie miałby 
się poświęcić temu rodzaiowi tak ważnemu i niezbę- 
dnemu nauki, dla wielu ieszcze nieoświeconych i 
nieprzekonanych Chrześciian ? 

W istocie, kazalnica doznaiąca tak częste pocie- 
chy, widząc owoce zawięzuniąee się na kwiatach z niey 
rozsypywanych , wszelako znich wszystkich nie zbie- 
ra, iakichby się spodziewać mogła; a to dla tego, 
że nie dosyć nas gruntownie uczy naypierwszych za- 
sad prawd Religii i niebieskiego ićy początku; zo- 
stawiaiąc nas w tóy samey niewiadomości, w iakiéy 
nas zostawiło wychowanie niedokończone. *“Ztąd- to 
wypływa, Że nauki, które z powodu swoicy ważno- 
ści, powinnyby być powszechnemi, naydokładniey- 
szemi, nayłatwieyszemi, nie tylko są nader rzadkie- 
mi lecz naytrudnieyszemi do nabycia, 

Dla przekonania się o téy prawdzie, wystaw sobie, 
Że się znayduiesz wtćy chwili w stolicy, gdzie sposo- 
bność do tego iest naywiększa. Człowiek daymy dzi- 
ki przychodzi do ciebie i pyta się gdzieby się mógł 
nauczyć czci i Religii Chrześciian ; iakie służą dowo- 
dy do przekonania się oićy prawdziwości, na iakich 
gruntule się zasadach i iakie mogą ią poprzeć świa- 
dectwa, iaki nakoniec urzędnik, albo iaki kapłan 
z obowiązku winien będzie oświćcić go dokladnie 
w nauce Chrześciiaństwa ® Zdaie mi się Maryianic , 
że w nie malym byłbyś Lłopocie, nie wiedziałbyś 
howiem co mu powiedzieć i do kogo go odeslać. 
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Jedyny środek zostawałby ci polecić go źyczliwo- 
ści alho raczey milosierdziu którego z tych, którzy 
tey nauki pracą własną nabyli. Oslupiałbyś na to 
acz rozsądne zapytanie, i nie potrafilbyś natychmiast 
zdobyć się na odpowiedź; lecz ów dziki bardzieyby 
się podobna zdziwił twoićy trosce, gdyby postrzegł, 
że w stolicy, gdzie się daią wszelkiego rodzaiu na- 
uki, gdzie katedry, chemii, fizyki, botaniki i tym 
podobnych przedmiotów, tak hoynie są wyposaźo- 
ne, tym czasem żadney nie masz do wykładania 
gruntownie nauki Religii. Nie uderzyłożby go to? 
Nie zapytalżeby sam siebie? Nauka tak waźna, tak 
potrzebna, gdy wszystkich innych ztaką gorliwością, 
z takim zapałem uczą, ta iedna tylko. tak iest zanie- 
dbaną ! Dla czegoż nie iest ubowszechnioną i zastóso- 
waną raz na zawsze do wszystkich stanów społe- 
czeństwa? 

Nie mówię tego Maryianie, w duchu, ażebym wy- 
tyka? błędy lub szydzi! ztćy niedokladności. Wiem, 
Że wszystko na ziemi jest niedoskonalćm; i kiedy n- 
bolewam nad niedostatecznością środków dotąd przez 
rząd używanych przeciw niewiadomości i calkowite- 
mu prawie zaniedbaniu Religii ; uznaię atoli, że tru- 
dno iest zdziałać cóś lepszego i odmienić wkorzenio- 
ne od dawna zwyczaie. Nierozpaczam wszakże, aby 
z czasem uczucie głębsze tey potrzeby i smutne przy- 
kłady nie mogące nas dzisiay cieszyć, nie zaprowa* 
dziły kiedyś odmiany zbawienney. Mówię ci o tem 
dla tego, ażebyś uczuł ważność i słuszność rad me- 
go przewodnika, kiedy wyrzekli byl do mnie, że w stá- 
nie teraźnieyszym rzeczy, oycowie powinni wyko- 
nywać u siebie nieiakiś rodzay kapłaństwa i wladzy 
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domowćey, i przy pomocy swoich przyiaciół stawać 
śię nauczycielami i Apostołami swoich dziatuk. 

— Przyznaię ci się, móy przyiacielu, odpowiedzia- 
lem mu, Żem się dostatecznie nad tym tak ważnym 
przedmiotem, o którym mówisz, nie zastanawiał; 
lecz twoie uwagi uderzaią mię ixasmucaią, ponieważ 
są prawdziwe 1 przekonywaiące. .IDaiesz mi spostrze- 
gać, Że w istocie, nasze wychowanie religiyne iest 
niedoskonałe i że należałoby... Ach Maryianie, prze- 
rwal mi z zapałem, nie uczułeś wszystkich bolesnych 
tak jest, nayokropnieyszych skutków tego złego; boś 
ich nie doświadczał. Bóg cię od tego zachował; twoie 
dobre skłonności zniewalały cię mimowolnie do nau- 
czenia się religii, bo twoie obyczaie zawsze były 
czystemi. Ja nieszczęśliwy! Ja; ten niedostatek, ten 
nieład w społeczeństwie z braku albo ludzi albo spo- 
sobów dawania tey nauki mocnićy od ciebie czuię; 
bu sam smutną iego stałem się był ofiarą. 

Tak iest, przyjacielu, nie mogę niczemu innemu 
przypisywać tego długiego mego obłąkania umysłu 
i tych mnogich wykroczeń serca mego, iedynie pły- 
tkiemu i błahema sposobowi nauczania mnie Religii. 
Gdyby mnie lepićy oświecano, gdyby w siedemna- 
stym roku wieku moiego, kiedy namiętności powsta- 
ją w caley swey sile, dano mi choć część tey nauki, 
jaką odebrałem od moiego przewodnika; oświćco- 
ny tą jasnością 1 przekonany tylą dowodami, nigdy- 
bym nie popad? był w ten szał niedowiarstwa. Mos 
że bylbym się jeszcze był oparł ponętom występków. 
Gdyby młodość i dostatki wciągnęły mnie w ich za- 
sadzki, Religiia by mnie wstrzymywała była; wykro- 
czenia moie niebylyby ani tak mnogie ani tak 
długotrwale. Sądzę za rzecz niepodobną , aby czło» 
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wiek, który raz poznał prawdę naszey boskiey Re- 
ligii 1 dobrze się nią przeiąl, mógł być uwiedzionym 
blędnemi rozumowaniami nieszczęsney filozofii, cho- 
ciażby na chwilę gwałtownością swych namiętności 
wciągnięty został w obłąkanie; ta iasność wewnętrzna, 
która raz oświćciła była duszę iego, nie opóźniała- 
by się blysnąć swemi promieniami i naprowadzilaby 
go na prawą drogę wśród samego nawet obłąkania. 

Nie będę więc Maryianie tym oycem nieludzkim, 
okrutnym, iakimi iest wielu innych i iakim ia sam, 
byłem. O! boska Religiio! iakże umiesz odmieniać 
serca nasze. Wychowanie bogoboyne naymnieyszem 
było zestarań moich; lecz odtąd iak wiara mną kie- 
ruje i rządzi 1iak Żyję w nadziei iey obietnic, nie 
mogę patrzyć na te lube latorośle wznoszące się 
w oczach moich, nie mogę pomyśleć czem będą 
w przyszłości, te przedmioty słodkie moitćy miło- 
ści i czuwania oycowskiego, bęz wylania leż rze- 
wnych z radości i pociechy. 

Co! nie raz mówię do siebie: kiedy widzimy na 
stopniach tronu xiążęcia, dzićcię królów, które nie 
znaiąc leszcze świetności;swviego urodzenia, igra i ba- 
wi się otaczającemi go przedmiotami przepychu, mos 
żemyż się wówczas wstrzymać od unoszenia się nad 
wielkością, 1aką los zachowuje dla stworzenia nieudol- 
nego i bezsilnego? cóżby to było o Boże móy! gdyby 
slabe oczy nasze mogły dostrzedz świetności niebie- 
skićy, tego znamienia boskiego wyrytego na tém 
niemówlęciu, które u nóg ołtarza swoie nieśmiertelne 
odrodzenie się przez chrzest odbiera! 


7 e , . . . . . € 
Czemze są w porównanie daru niebieskiego i nay wy ź- 
szego, owe wszystkie wielkości, korony, zostawione 
śnnertelnikom przez takichże ludzi , którzy sami wraz 
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z niemi wkrótce zagrzebani będą w grobie? Gdzież 
test ów Władzca na ziemi odziedziczaiący tron swych 
przodków , o którymby 'moż:a powiedzieć toż samo 
co o dzićcięciu ochrzczonćm: to dziecię będzie wiel- 
kićm, ponieważ potęga łego iest wieczną a panowa- 
nie lego Żadney nie ulega zmianie! 

Jeżeli do czuwania nad wychowaniem dzieci mo- 
narchów, dla wzniesienia ich myśli i uczuć, dla 
wpolenia w ich umysł sprawiedliwego wyobrażenia 
o wielkości ich obowiązków, przywołTuią ludzi nay- 
biegleyszych w państwie ; iakaź powinna być wyższość 
Jakież światlo człowieka, poświęcaiącego się rozwinię- 
ciu -w sercu mlodego, w duszy nieśmiertelućy i prze- 
znaczoney do dziedzictwa niebieskiego, owego zarodu 
cnót, które iuż nosi w sobie, a za pomocą których 
powinna się uksztalcić na wzór nieskończony, to 'iest 
nieskończoności doskonałcy ? 

Drogie dziecięctwo, któż może pogłądać na cię bez 
kochania i rozczulenia się? Któż może kochać swoje 
dzieci bez zalania się, iak ia, gorzkiemi lzami, Żem 
był iednym zowych ślepych i okrutnych oyców mi- 
łuiących ie tylko dla błahych nauk, któryclrie nczą 
i za pomocą których psują ie i sami siebie w iednym- 
że czasie razem z niemi gubią. 

— Przylaciel móy, wymówił to ztakićm wzrusze- 
niem i rożrzewnieniem, tak ikliwym głosem prze- 
rywanym jękami, Że zaledwie dokończyć mógł, sło- 
wa legoznupełnie od lkania stlumionemi były ; osądzi- 
fem więc, iż noleżało go uspokoić: i chociaż sam 
mocno byłem wzruszony, rzekłem do niego: Wszy- 
stio to prawda, nióy przylacielu; łecz teraz zamiast 
smuceńiu się, powinniśmy dziękować Bogu, że ci 
otworzył oczy wchwili tak ważuwy. Dzieci twoie,są 
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w wieku nayzdolnieyszym do nabywania potrzebnych 
wiadomości; jeszcze iest pora wynagrodzenia tego 
wszystkiego co się straciło ; ieszcze jest. czas zatrzeć te 
zgubne wrażeniajjiakiehy przypadkiem mogłyprzyiąć. 

Chwałmy Pana, że cię wyrwał ztego zaślepienia, 
ma nieszczęście dziś tak npowszechnionego; że cię 
natchnął świętemi pragnieniami i dał ci wszystkie 
sposoby do poprawy twoich błędów. Ze, przez Opa- 
trzność przeznaczony do świętego powolania,iesteś go- 
tów pelnić ie zcałóm twćm poświęceniem się. Aia, 
któregoś przybrał za towarzysza do twych nayszlache- 
tuieyszych obowiązków, Że iestem niezachwiany 
w moiem pustanowieniu dopomagania. ci we wszy- 
stkich twoich zamiarach. Nie nas nie wstrzymuie. 
Usposóbmy się tylko do użycia wszystkich środków 
przyrodzenia i Religii; i w mieyscu bezkorzystnego 
utyskiwania i bolesnych narzekań, zanućmy śpiew 
dziękczynienia i hymn modlitwy: dla uproszenia u 
Qyca niebieskiego 0 Światło i pomoc. Ufaymy w Je- 
go dobroci, a on nam dopomoże dopełnić tych świę- 
tych powinności; przestańmy oglądać się na prze- 
szlość , a zastanówmy raczćy uwabę naszę nad przy- 
szłością. 

Móy przyiaciel wstal, i rzucił się namnie z poru- 
szeniem tak tkłiwćm, iprzylaznóćm, że calą czułość 
moiego serca wzruszył. Długośmy się ściskałi, 1 za- 
ledwieśmy się rozdzielili, kiedy Pleban nadszedł, 
którego uwagi ani stan nasz nie uszedł, ani mógł utaić 
swego podziwienia. Opowiedziałem mu calą osnowę 
naszćy rozmowy i postrzeżewia mwiego przylaciela 
nad blahem oświecaniem dzieci we względzie Religii- 

Pleban słuchał mnie pilnie, a westelinąwszy rzekł: 


Te uwagi, moi Panowie, są ciaołym iiedynym przed- 
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miótem bolesnych uczuć i myśli moich. Bogu wia- 
domo, że od chwili obięcia tutay obowiązków czuwania 
nad moją trzódą, naypićrwszóm moićm pragnieniem 
1 iedynćm staranieni było, nczenie parafiian świętćy 
naszey Religii; lecz cóż podołam z memi słabemi si- 
Tami przeciw tylu przeszkodom, które mi co krok 
stawiają, bądź to dawne nalogi, bądź urządzenia 
krajowe? Oto iest co mi się przydarza. 

Zawsze zaięly w kościele, lecz szczególnićy w cza- 
sie wielkiego postu, zwykłem miewać naukę chrze- 
seiiańską, którey, porządkiem rozmaite punkta wy- 
kładam. Chaciaż nie czynię tego w sposobie iakiby 
wam mógłsię podobać, a który byłby zapewne daleko 
lepszy m; pragnę przynaymnićy nauczyć parafiian mo- 
ich pierwszych zasad wiary i rzeczy nayważniey- 
szych ; lecz pomiano nay większego mego starania, to 
mię zawsze smucilo, iżnie mógłem nigdy sprowadzić 
na moie nauki żadnćy osoby doyrzalszey oboićy płci; 
odpowiedaią mi z uporem wszyscy, iż inne maią zatru- 


dmienia; Że czas uczenia się inż minął dla nich, Że te. 


nauki przyzwoilesą tylko dzieciom; i tysięczne mi da- 
ią swych wymówek powody również płonnych, która 
mi dowodzą iak gruba iesl ich niewiadomość i jak 
male maią wyobrażenie o ważności tego przedmiotu. 

Widzac moie usilowania nadaremne, chciałem 
przynaymniey uczyć dzieci, Pracowałem nad Lem 
z naywiększą gorliwością ażeby schodziły się wszy- 
stkie na katechizm; lecz i to trudnćm było do- 
kazać, i troskliwość moia nie zawsze była uwień- 
czoną. Mnóstwo rodziców mało umieiętnych i nie 
czujących ważności oświecenia swych dzieci, ż Zi- 


mrg oboiętnością odpowiadaią namoie przelkladania; 
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sług, iakie słabe ich siły pozwalają im czynić w do- 
mu. Zamiast przyprowadzania lub przysyłaaia ich 
do kościoła, odwodzą owszem i grożą dzieciom, ie- 
żliby które z nick chciało do niego chodzić. 

Inni troskliwsistaraią się ie przysyłać, 1 w rzeczy sa- 
méy przychodzi ich nie mała garstka. Oświecam ich, 
staram się im wystawiać artykuły niezbędnie potrze- 
bne i nayważnieysze wiary naszćy, w sposobie naystó- 
sownieyszym do ich siasego polęcia. Kiedy chwila pićr- 
wszey Kommunii nadchodzi, podwaiam moie usiiowa- 
nia: jestem w tem nieubłaganym i nie przypuszczam 
nikogo do świętych naszych taiennic, póki nie poznas 
ją tego, czego nie godzi się nie wiedzieć; i z tćy 
przyczyny spóźniam pierwsze Kommuniie, -oile tylko 
mogę: 

Lecz pomimo to wszystko, malo 4 niemi postępuię; ie- 
stem sam, i mimonoywiększćy gorliwości, uwaga moia 
nadto iest podzieloną , aby mogla każdemu wydołać. 
Z drugićy strony, czyż podobna wytiómaczyć dobrze, 
taiemnice tak wzniosłe dzieciom, których umysł: nie 
jest ieszcze ukształcony; i których płochość wystawia 
na roztargnienia wszelkiego rodzaiu? Zaledwie za- 
trzymuią w pamięci wiadomości'ieszcze dla nich przy= 
ciemne, które, aby być mogly dobrze zrozumianemi, 
należy ie ciągle przez czas nieiaki powtarzać. 

Lecz co gorsza; jeżeli uda mi się z niemałą pracą 
wyuczyć które dzićcię lepićy od dragich, i usposobić 
ie do przyjęcia pierwszćy Kommunii, to dobro trwa 
zbyt krótko i prędko ginie. Dzićcię nie wraca iuż na 


katechizm, ani groźba, ani obietnice nie ściągną iena 
powrót. Kiedy chłopcy zaczynaią sił nabywać, i mo- 
gą slać się wdomu pomocnymi, Rodzice w widokach 
swcgo lichego zarobku,zaraz większą obarezaią ich pra- 
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cą, odwodzącą ich od tego świętego obowiązku; obraca- 
14 jednych do handlu, drugich do rólnictwa. Nie mała 
z nich liczba pozostale przy żebractwie i próźniactwie; 
wszyscy zgoła usuwają się, iak od iakiego nieszczęścia, 
od tego obowiązku, nie przypadaiącego im dogimaku. 
Ztąd wynika, że dzieci naylepićy wyuczone, za- 
miast nabywania obszernieyszyci: wiadomości którycli 
nn leszcze nie dostaje, „apominaią wkrótce te nawet 
które iuż nabyły; a tak wszystkie występki otwarty 
znaydułą przystęp do ich serca, ieszcze zupelnie nieu- 
ksztalconego: ipdyby tylko podalasię im sposobność, 
umysł ich bez adnego oporu wszelkieby gotów przy- 
jąć błędy; liczba żebraków i próźniaków skoro się 
powiększa, wydaie łotrów i rozbóyników sposobiących 
się w téy to nieszczęsnćy szkole zepsucia; obyczaie nay- 
ohydnieysze zwykle wtym rzędzie ludzi panuią, i ta 
myśl często mnie Martwiła. Dla pocieszenia się więc, 
nie mam innego środka iak udawać się do LA 
boskićy rządzącey tym światem, która jedna może do- 
prowadzić do błogosławieństwa wiecznego dusze przez 
siebie stworzone sposobami nieżnanemi ludziom. 
Czegóź się więc można spodziewać po Chrześciianach 
l z nazwiska, którzy nie tylko nie znaią dowodów 
prawd ich Religii, lecz zaledwie wiedzą na czóm się 
ona zasadza? Czegóż spodziewać się możemy po o- 
sobach tak slabo oświeconych, które nie są w sta- 
nie Ei ALERA naznaczyć przyczyny dla czego 
wierzą ? Jakże zdolaią odrzucić błędy niedowiarstwa, 
tak silnie pochlebiaiące nędznóy naszey skazitel- 
ności? i ieżeli raz tylko nadstawią ucha rozumewa- 
niom błędnym i pozornym, iakiż znaydą środek o- 
parcia się lm wtćy swoicy grubey niewiadomości? 
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Tu nam znać dano do stołu. Winienem ci leszcze 
powiedzieć , żeśmy nie raz przerywali mowę Probo- 
szczowi rozmaitemi uwagami , które przemilczam ia- 
ko mnićy znaczące, tom ci tylko opisal, co bylo 
ważnieyszego w iego mowie. Po obiedzie rozpoczęli- 
śmy na nowo rozmowę naszę, którą ci opiszę w pićr- 
wszym moim liście. 


Byway zdrów móy kochany Antoni! 
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stiwszy od stolu, móy kochany „Antoni, wró- 
ciliśmy do naszćy przerwanćy rozmowy i prowadzi- 
liśmy ią do późnćy nocy. Opuszczę tutay wszystko, 
cośmy mogli powiedzieć ia i móy przyiaciel, a wy- 
piszę ci to tylko co mi się być wydawalo naywa- 
Żnieyszćm w mowie Proboszcza, którego znalazlem 
bardzo biegłym w tym przedmiocie. 

— Trudno dać wiarę, moi Panowie, rzekl do nas 
do takiego stopnia ślepoty i złości może się posunąć 
serce ludzkie; kiedy mu zbywa na nauce tak potrze- 
buey w przędmiocie Religii i kiedy się oddala od ie- 
dyncgo prawidla nayzdólnieyszego niem kierować; 
kiedy nakoniec leci na oślep za połyskiem zwodni- 
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czym niendolnego rozumu, który ie WYS na 
łup gwałtownych namiętności. 

Nie można nie nznać, Że rozum człowieka, tak 
iest przyćmiony winą piłrworodną serca, Że ani iest 
w stanie postrzedz się iak go nieznacznie wiedzie 
z blędu wbłędy; u wola iego tak iest słabą, że iéy 
niepodobna oprzeć się naymnieyszym ponętom wy- 
stępku. Ażeby się mogła oprzeć tym smutnym sklon- 
nościom skażonego przyrodzenia i zbliżyćsię do pra- 
wdy i cnoty; musiałaby użyć wszystkich si! swoich; 
lecz i toby nie wiele poniogło: potrzebuie ona ko- 
niecznie wyższćy, i nadludzkiey pomocy, tak iest 
z siebie samëy niedolężną! , 

Dumni z swego rozumu Sofišci, utrzymuią, że ro- 
„um aĝ nadto iest doslatecznym do kierowania czlo- 
wiekiem w tym labiryncie dni naszych. Mówią nam, 
Że rozum ludzki, iest naszą prawdziwą pochodnią , przy 
którego świetle śmiało postępować możemy: że czľo- 
wiek bez owey, podług nich, iakićyś uroionéy iasno- 
ści nadprzyrodzoney wybornie obeyśdź się może. Ze 
z tego naszego żywota, acz pelnegościeszek krętych I 
ciemnych manowców latwo wydobydź się potrafi. 
Niech się poradzą dziejów wszystkich wieków i wszy- 
stkich narodów, a uyrzą, że ludzie zaledwie byli wy- 
puścili z rąk ową nić mogącą ich z niego wyprowadzić, 
wpadli w nayokropnieysze blędy. Uyrzą, Że bliscy 
nawet swego pićrwiasikowego początku, ci nawet, co 


ledwie wyszli byli z rąk Stwórcy , kiedy przed rozey- , 


Ściem się swojem zmuszonym: byli podzielić się na roz- 
maite narody i własnemu zoslawieni światłu, stracili 
prawdziwe wyobrażenie bóstwa. 


Narody nayoświéceńsze, filozofowie naymędrsi, 
zabrnęli w naybezecnieysze balwuciwałstwo, lecz 
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gdzież znaydziemy większy dowód tego, nad przed- 
stawiony nam dzisiay od niedowiarków tegoczesnych, 
owych bezbożnych zwolenników piekielnćy filozofii 
wieku naszego, którzy nayokropnieyszemi iey zasada- 
mi, iakby roztopioną lawą, całą ziemię zaleli! Ucho- 
way mnie Boże, ażebym mial naygrawać się z zdro- 
wey 1 prawdziwey filozofii, która, iak iest godną na- 
szego Szacunku; tak filozofiia fałszywa, która sta- 
da się ohydą i hańbą rodu ludzkiego, na naywiększą 
pogardę u wszystkich dobrze myślących zasłluguie ; 
wiem, Że przedmiotem prawdziwey filozofii, iest śle- 
dzenie prawdy, milości mądrości i porządnóćm kie- 
rowaniem rozumu, używaiącego swego przyrodzone- 
go światľa, na poznanie ważności i pożytków cnoty. 

Wiem także, że filozofiia chrześciiańska, Jest nau- 
ką prawdy, łączącą do praw przyrodzonych, rozumu 
j doświadczenia, prawa nadprzyrodzone odkryte nam 
przez obiawienie; które, przydaiąc do nich swe wyż- 
sze nadzieie , nadają nową działalność tóy nauce, któ- 
ra tóm samćm nabiera wyższey powagi, i stale się 
wielkim środkiem oraz potężnym bodźcem wszystkich 
cnót towarzyskich. Tak iest, wiem, że ta boska 
filozofiia iest ciąglćm zatrudnieniem Sprawiedliwych 
i była Świętych iedyną nauką. 

Mówię tu tylko o filozofii błędney, owey skazicielce 
tak rozkrzewioney w naszych nieszczęsnych czasach : 
otey zdradliwćy i łudzącey sztuce, ziaką, niektóre o. 
soby, acz zkądinąd obdarzone dowcipem i talentami, 
użyły naywyuzdańszćy potwarzy icałey swoiey prze- 
wrotności,do zniszczenia czystości obyczaiów,wykrzy- 
wienia cnoty iobowiązków, i wstrząśnienia wszelkich 
zasad wiary. Sztuka ta czartowska, godna zalste tego- 
czesney mądrości przeholowaney, która przewróciła 
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umysły większey części ludów żyjących. To wytwor- 
ne awymęczone przez zbyteczną tęgość przesilonego 
rozumu systema, pochlóbiaiące zgraj bezczelnych roz- 
pustników, zdólne jest jeszcze uwieśdź wiele głów 
niedowarzonych. Ta niesforna subtelność w roznmo*- 
waniu, ta zbrodnicza wykrętność nie iest żadną zgola 
filozofiią. Jey stronnicy nie są filozofami, lecz pra- 
wdziwymi kręlaczami; ponieważ do rozkrzewienia i 
rozszerzenia swych błędów iedynje wybiegów i ma- 
tactw ciagle używalą. 

Od początku świata były niedowiarki, bo wraz z nim 
powstały i namiętności, Sum Jezus Chrystus uprze- 
dził nas o potrzebie tychże zgorszeń; I kiedy przy- 
rzekał swemu Kościołowi swą opiekę, przepowie- 
dział mu wyraźnie, Żżebędzie miał swych nieprzy- 
jacióf a razem i ujiemale ciosy do wytrzymania. Nji- 
gdy sternik nie iest tak. potrzebnym, iak w chwili 
kiedy bnrza okrętem miota. A luk nie wspominaiąc 
o rozeyściu się ludzi,owey glówney przyczynie zapos 
mnienia o Bogu, i stąd powstania bałwochwalstwa, 
Relgiia chrześciiańska jeszcze byla w koelehce, 
kiedy iuź mnóstwo liczono zaiadłych i wściekłych 
iey nieprzyiaciół. 

Wszystkie wieki, wszystkie narody miały ich za- 
wsze; lecz błąd w owych czasach nie mógł być tak 
zaraźliwym I niebezpiecznym, ponieważ rozkrzewie- 
nie iego nie bylo latwćm. Druk nie byt ieszcze wy- 
nuleziony, książki były rzadkie, a czytelnicy je- 
szcze rzadsi. Wszystko się kończyło na sprzeczkach 
pomiedzy rozprawiaiącymi, na walce pomiędzy u- 
czóonymi; natarcie więc i obrona malo koun zna- 
nemi byly. Ludzie owcześni, nie śmieli wtedy ieszcze 
zrywać wszystkich wędzideł przystoyności, ani też 
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wyzuwać się całkiem 7e wstydu. Gdyby się byli ziawi- 
E zuclhiwaley, słuchanoby ich ze wzgardą. 
Niegdy, utomność mogła wciągnąć czlowieka 
w występek; lecz OC tprzykład nakazy- 
wały szanować naukę kościola, Nayro ozwiążleysi 
nawet, miarkowali się w słowach; łamali wprawdzie 
przepisy, lecz z nich się nie natrząsali; przesię- 
powali prawo, lecz nigdy go nie zaprzeczali; i wśród 
swoich bezrządów i obląkań, szanowali zawsze cho- 
ciał skrycie cześć ustanowioną; i nie rozpaczano 
o ich upamiętaniu się: ieżeli niektórzy z nich odważa- 
li się viaii ES) , przybierali wtedy na się szatę 
obłudy ; poważali go powierzchow nie i zastaniałi się 
tem niby, Że stają w iego obronie. Sam nawet Lu- 
ter i Kalwin owe wilki żarloczne, którzy tak okra- 
pną zadali klęskę w owczarni Kościoła, przyoble- 
kli się byłi tą skórą baranią. Nie poczytywali oni sie- 
bie bynsymniey za nieprzyjaciał iego, usiłowali 0- 
wszem wmówić we wszystkich, Że są tylko popra- 
wiaczamii reformatorami, i oświadczali że walczą nie 
przeciw niemu, ale zanim. 
laki stan rzeszy trwal, aż do połowy upłynio- 
nego wieku. Od tego okresu, większa łatwość w u- 
dzielaniu myśli pomiędzy ludźmi, utorowana przez 
postęp handlu i drnkn; tudzież pewny Stopień roz- 
jaśnienia w licznych przedmiotach sztuk i nauk przy- 
rodzonych, dały popęd rozszerzeniu się tóy klęsce, 
która nakształt potoku, rozlala się na wszystkie stro- 
ny 2 gwaltowną szybkością. Jnż w siedemnastym 
wieku Dayle pod pozorem badań i wątpliwości, za- 
sadził ziarnka owych powątpiewań ( Pyronizmu) 
w umysłach ludzi uczonych. Lecz te zisdliwe rośliny 
hodowane były przez garstkę tylko literatów ; nie 
rozkrzewiały stę one ani pomiędzy ludem, ani po- 
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między prostaczkami pracą zaiętymi, którzy wier- 
nie dochowywali skarbu wiary , powierzonego sobie 
od swych naddziaudów. 

W nieszczęsnym to wieku naszym, wzdął się nagle, 
jak pieniste fale na wodach wzburzonych,ów zamęt wy- 
obrażeń , który winien swóy początek wysileniom wy- 
uzdaney filozofii. Zrazu boiaźliwa i wstydliwa , nie | 
śsniała wystąpić naiaw w całeyswć y barwie ; pićrwsze 
jey kroki byly powolne, poniewaź nie mogła inaczey 
postępować iak tylko zchytrą voztropnością ; lecz wi- 
dząc, że nowość iurok łudzącey 1ćy nauki przenikały h 
i przeobrażały już wielu serca , zaczęła Śmieley postę- | 
pować i dziułać; odważyła się pomnażać, rozwiiać, iod- | 
krywać swe zdania każące. Widząc się nakoniec od wie- F| 
lu naśladowanąi przechwalaną,otworzyła spusty wszy- 


topić powodzią swych błędów i szaleństwa: wkrótce 
zrezuciła zasłonę , pod którą się dotąd ukrywała ¿i po- 
stanowila przewrócić wszystkie wyobrażenia Religii, 
oraz zniweczyć ową wspanialą i powaźną budowę iey 
czci i Świętą surowość ićy moralności.  Wyrusla 


stkim błędom ; zerwała wszystkie tamy „aby świat za» | 
| 


wnet bezbożność do pewnego systemału; a zepsucie 
podciągnęla pod pewne prawidla. Nie poprzestając 
na uwodzeniu ulomności serca ludzkiego, chciała 
jeszcze zaćmić i rozum. Usigowala oszpecić cnoty i 
poniżyć prawdę; pracowała nad swącenićm ich « tro- 
vu, na którym ie Religiia umieściła, dla posadze- 
nia na ich mieyscu zbrodni; odważyła się nakoniec 
ukazać Światu zupelnie nagą i przybrać na siebie bez- 
wstydnie postać naynieczystszey 1 nayohydnieyszey 
bezbożności. A szkaradne i szalone przeczenie Bo- 
ga (ażeizm) odważyło sie bezczelnie ukazać iawnie | 
twarz swą nayobrzydliwszą. 
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byłem świadkiem niektórych z tych smutnych wy- 
padków w czasie moich podróży. Często spotyka- 
łem osoby, mianowicie sędziwe, bardzo pobożne; 
rozmawiałem z zacnymi Plebanami, znałem wielu 
wzorowych Biskupów; w wielu mieyscach znaydo- 
wałem bogoboyność i wierność w służeniu Bogu ; 
lecz winienem 1 to powiedzieć , żem często zdybywał 
młodzików zuchwałych bez innego doświadczenia 
nad doświadczenie Życia zaledwie rozświtanego, bez 
innćy nauki nad czytanie książek rozwięzłych i plo- 
chych; którzy. rozprawiali o obrzędach i nabożeń - 
stwie z pogardą, a o Religii bez uszanowania. 

Przyszedłszy dnia iednego do kawiarni, usiadłem 
przypadkiem obok młodzieńca bogato ubranego, mó- 
wiącego 0 wszystkićm , tonem stąnowczym i zadowo- 
lonym, Wkrótce pozwolił sobie rozprawiać o Religii, 
a maiąc mnie za Hiszpana , że nasz naród pomiędzy du- 
chami tęgiemi, czyli mędrkami, miany iest za zabobon- 
ny , zaczął się więc rozszerzać, lżąciszydząc z przed- 
miotów nayświętszych , do mnie się zawsze obracając. 
Nie zdawał» ini się przyzwoitą rzeczą wchodzić w roz- 
prawę z młodym junakiem, w mieyscu publicznem, 
i w obec słuchaczów źle bezwątpienia uprzedzonych; 
lecz nie mógłem się wstrzymać; a po wysluchaniu 
go 4 politowaniem, rvzeklem: 

Dzikie i niedorzeczne utrzymniesz WPau zdania; 
niemaląc zaszczytu znania go, zalożylbym się, że ie- 
go pradziady amoże i sam WPana Qyciec nie slucha- 
liby cię bez zadrżenia. Dziwną iest rzeczą , Że mężo- 
wie naysławnieysi iakimi byli, Tureniusze, Eugeni- 
usze (1) i tyln innych bohaterów równie słynących, 


(1) A u nas Zurnowski , Chodkiewicz , Zołkiewski , Czarniecki, 


Konarski, Zamoyski. 
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którzy razem byli i podporą państwa; Paskale, d Ages= 
so (d' Aguesseau) i tylu innych prawdziwych medr- 
ców , którzy ie oświecali i świetnie nićm rządzili, tak 
byli prostymi, że z uszanowaniem zachowali wśród 
nabytćy chwały, wiarę odebraną od awych przodków; 
i że WPan, wswoim wiekn, masy iuź wiocey wiada- 
mości od tych wszystkich tak znakomitych mężów? 
Zaniechay WPan; dlugoby wprzód przeżyć potrzeba 
1 dobrze się wyuczyć swoićy Religii, nimby możną 
głosić przeciw nicy zdania tak zachwalłe, Młodzie- 
niec odpowiedział mi zdrwinkami, naśmiał się z mo- 
jćy ciemnoty, i zrobiwszy minę szyderską odwrócił 
się 1 odszed”. 

Byłem prawdziwie zasmucony tym smutnym sta- 
nem Religii, którey publicznie i tak bezczelnie ubli- 
Żano ; kiedy drugi młodzieniec z postaci wydający się 
urodzenia dostoynego, układu przyzwoitego, wszy- 
stkiego wysluchawszy , zbNŻył się i siadaiąc obok mnie, 
rzekł: Jukież dasa WDan zdanie o kralu naszym? Nie 
powinieneś jednakże sądzić podlug iednege młlodzień- 
ca plcchego, i nieszczęśliwie zapewne wyclrowane- 
go, a który może wtey chwili opanowany od gwal- 
townych namiętności, walczy ze zgryzotą sumienia 
1 szuka w bezbożności środków przeciw pożerają" 
cym go niepokolom. 

Prawda, Że ten nowy blad i ta zachwala łatwość 
rozprawiania J sądzenia lekkomyślnie o wszystkićm, 
rozszerzyły się za naszych czasów w sposobie zadzi- 
wiaiącym. Coś mu WPan powiedział, iest wielką pra- 
wdą. Oycowie nasi nie tak myśleli i mówili; dzisiay 
przez jakąś dziwną nieszczęsność godną oplakania, 


która tak odróźnia-czasy legożytne od czasów uply- 
nionych, występek anijest w stanie ani umie odlą- 
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czyć się iuż od niedowiarstwa. Zkądże pochodzi tak 
wielka różnica pomiędzy okrćsami czasu tak bliskie- 
mi siebie? 'To iest co nas zadziwiać powinno. 
Czlowiek obdarzony nadzwyczayną wyobraźnią, 
pożerany żądzą sławy, przez nieszczęśliwe okoliczno- 
ści pelmięty w ten obmierzły zawód, ośmielony 
oklaskami otrzymanemi w młodości, za nicktóre zda- 
nia bezboźne, podwoi! wkrótce swą śmiałość I po- 
sunąt nakoniec zuchwalstwo aż do chęci wmówienia 
w lndzi Żyjących, że wszystko, co tylko mamy nay- 
świętszepo iesl czystym zabobonem. Szaleniec uwie- 
dziony sławą niektórych mlodych rozpnstników i lite- 
ratów zepsutych, pomyślił sobie, że będzie mógł do- 
piąć swoiego celu; a nupuszony pychą, był już pe- 
wnym stanta się Patrykuwehą albo raczcy hersztem 
nayokropnieyszega umysłów wzburzenia, klóreby 
w sposobach myślenia i wyobrażeniach świat caly 
wstrząsnąć mogło; gdyby byl tylko zdołał rozkrzewić 
po całey ziemi swoie dziyaczne i okropne zasady nie- 
dowiarstwa, zniszczylby był wszelki rodzay wladzy 
i napełni kraie zamieszuniem i bezrządem. 
Plodność iego wybuiałćy wyobraźni, i moc zadzi- 
wialąca: gieniiuszu, mogly byly ulworzyć z niego ie- 
dnego z ludzi nayznakomitszych w zawodzie umy- 
slowym : lecz dziki cel przezeń sobie założony, uczy- 
nił z niego potwór naynicbezpiecznieyszy. Jego za- 
iadlość wściekła przeciw zasadom moralności i Reli- 
gii, uczyniła z niego poczwarę, która wźrokiem i zie- 
wem swoim oślepiała, trola, zarażała i niszczyła 
wszystkie narody. Nigdy człowiek nie zrządził tyle 
złego ludziom , ile Wolter. Jemu te należy przypisać 


obląkanie i zepsucie tylu ludzi; «wn to iest naygłoó- 
wnieyszą przyczyną biędów , bezbożności i zy0T34€)i 
wieku naszegu. 
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— Mowa tego zacnego młodzieńca zbudowała mnie 
i rozczuliła , dziękowałem Bogu w głębi serca moie- 
go, że wpośród ogólnego zepsucia zachownie ieszcze 
swoich wybranych. Ubolewaliśmy razem, że część 
pokolenia Żyiącyci , iest już przejęta tą śmiertelną 
zarazą, ife tyle rodziców samychże zapowietrzónych 
lub pogrążonych w odmęcie swych zabaw albo zatru- 
dnień , zaniedbnią zupełnie wychowanie swych dzie- 
ci. Niekiedy nutyskiwaliśmy nad oboiętnością rządu 
w niektórych kraiach, gdzie zostawiano sofistom taką 
wolność głoszenia otwarcie swych nieprawości, a miło- 
dzieży nieprzewidniącey i malo co umieiącey , smu- 
tną Tatwość dania się uwodzić i pogrążać w przepaść 
owym powabem zwodniczym ich stylu i tą błyszczącą 
śmiałością matactw i wybiegów. Użalałiśmy się, że 
Duchowieństwo pełne światła i gorliwości, nie zdo- 
Talo położyć tamy temu wylewowi, za pomocą wycho- 
wania gruntownieyszego i lepiey zastósowanuego do 
prawideł zasadniczych, któreby zachowały wiek nasz 
od niewynagrodzonych spustoszeń. Inne i tym 'podo- 
bne zdania wzbndziły we mnie dlań podziwienie 157a- 
cunek z powodu iego wiadomości i gorliwości; i roz. 
staliśmy się z przyrzeczeniem zeyścia się na tem sa- 
mém mieyscu. 

Wiadomości powzięte od niego wraz ż zebranemi 
późnićy, nauczyły mnie w rzeczy samóy, Że Ów nie- 
szczęśliwy Wolter, naywięcey, z pomiędzy wszystkich 
filozofów, przyczyni! się dorozkrzewienią niedow'ar- 
stwa i nadania mu téy siły i sprężystości, którey sam 
jedynym był twórcą i duszą. Na nieszczęście wieku 
swoiego, czlowiek ten urodził się obdarzony ny: 
bogatszą wyobraźnią; wzniosły iego gieniinsz, Ćwi- 
czył się we wszystkich oddziałach nauk i sztuk wy- 
zwolonycl. 
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k Lecz wszakże w przedmiotach U czystey zabawy,ja- 
koto: w rymotwórslwie, we wdziękustyln, w naukach 
przyjemnych, czyli w tćm, co nazywają picknemi 
umielęfnościami, okazywała się niepospolita zdatność, 
którey mu zaprzeczyć nie można; i w tych wszelako 
więcey pokazywał dowcipu niż rozsądku; więccey zlo- 
śliwości niż rzetelności; wszędzie w nich bowiem na- 


miętaość panuie, ìi nigdzie nie widać owćy milości 
szezćrey prawdy. Mało zgłębiał umiejętności ścisłe; a 
w naywaźnieyszćy ze wszystkich, to iest, szczęścia wie- 
cznego, nie tylko próźność obłąkała go, ale wzbudziła 
w nim chęć stania się głową sekty szczepólnego ro- 
dzaiu,do którćy wciągnął bardzo wielu wspólczesnych. , 
Ten człowiek szczególny, o którym ludzie prze- 
wrotni wieku przyszłego mówić będą z podziwieniem, 
a ze wstrętem jeżeli się oświecą, okazywał inż w wie- 
ku mlodzienczym gieniiusz nadzwyczayny; w teu- 
czas Już postrzegano w nim ów zaród niedowiar- 
stwa. Oyciec Turnmin (Tournemine) iryo nau- 
cz. ciel, człowiek uczony i pobożny, przepowie- 
dział to, lecz nie mógł zapobiedz nieszczęsn, m'skut- 
kom tey straszliwcy sklonności,, W pićrwszćy Tra- 
giedyj wydanćy w dwudziestym roku znayduią się 
":już kawałki, których nowość i zuchwałość wielu prze- 


| 


Á „Pazity. Blądrzy ubolewali , rozwieźli. wystawiali ie. 
=Owe „ieroz sądne poklaski zagrzaly milość własną i 
obadziły w nim pragnienia wiekszych leszcze nwiel- 
Bien ze szkodą Religii, I,ecz w owy m czasie, nie mógł 
jeszcz e.puścić cugli swoićy bezbożności ; wiek nie był 
i jeszcze do tyla zepsutym, ale sam dokonał: icgo zepsu- 
¿¢cia, Tieżeli wtedy kilku mlodych rozpustników po- 
-chwalało icgo bezbożność, ladzie rozsądni licznieysi 
niż Hz: ze wsirętem o mily słuchali. | 
Tem 1Y. 39 ; 
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Byl więc przymuszony, chociaż z przykrością, hamo. 
wać swóy zapał, wstrzymywać tę dziką swoię sklon- 
DOŚĆ 1 Z ostróżnością dążyć do sławy; lecz nie odstą- 
pił bynaymniey celu mniemanećy swey chwały. Roz- 
siewał więc następnie w swoich plodach, zawsze atoli 
z nieśmiałością i przezornością,niektóre zdania i prawi- 
dľa okropnych swych zasad. Rozrzucone te złarna 
nieznacznie, latwo wzrastały na viemi aż nazbyt do 
tego przygotowanćy , i nabierały coraz większey plo- 
dności w pismach przypadających powszechnie do sniu- 
ku i lechcących zmysły. 

Wtedy ieszcze nie byly wyszły z pod iego pióra 
tylko Tragiedyie , wiersze urywkowe, dziele history- 
czne, pisemka ulotne, zachwycalące urokiem nad- 
zwyczay łatwego i potóczystege Stylu, lecz iuź nace- 
chowane piętnem bezbożności. Zarzucone zdaniami 
przeciwnemi moralności albo błędami zdolnemi prze- 
wrócić serce i umysł, prawidła te zawsze niebezpie- 
czne, ukazywały się ieszcze wtedy pod nieiakowąś za- 
słoną, pod którą rozsiewane były dlonią iednakże 
drżącą i zawsze ostróżną. Nie przestając być dla te- 
go niebezpiecznemh w zrządzaniu smutnych skutków, 
byly to istne węże ukryte pod kwiatami, które, piç- 
kności samego dziela czyniły ieszcze niebezpieczniey- 
szemi. 

Trudno iest oprzeć się popędowi ognistego chara- 
kteru, mianowicie kiedy nieodstępnemi iego towa- 
rzyszkami są Żądza i nadzieia pewney sławy. A tak, 
pomimo uczuć wstydu, któremi oddychala znaczna 
część dobrze myślącego narodu, pomimo interesu wła- 
snego ispokoyności , Wolter nie mógł dlużey wytrzy” 
mać; zrzucaiąc powoli, otrząsnąl się nareszcie Z te- 
go uciskaiącego go dotąd iarzma i oddał się cały 
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gwaltowności swego charakteru. Po kilku leciech u- 
legania równie wymuszonego tak dlań uciążliwego, 
wybuchnął z całą swą wściekłością; i w późnieyszych 
jego płodach , żarty , szyderstwa inutrząsania się z Re- 
ligii nie miały iuż granie i miary: nadużywaj swe- 
go gieniiuszu dla przeistoczenia prawdy i zepsucia o- 
byczaiów, do tego stopnia, że naostatek [iząd był 
przymuszonym wywołać go z oyczyzny. 

Na wezwanie Fryderyka wielkiego udał się do Prus. 
Ten monarcha tak uczony, tak biegły w polityce 
j sztuce woienney , ieden z naywiększych swego cza- 
su woiowników, na nieszczęście był niedowiarkiem; 
j miał tę słabość, że wybierał do swego towarzystwa 
orszak poufałych składaiący się z ludzi wprawdzie u- 
czonych, których sprowadza! z różnych państw euro- 
peyskich, lecz temi,samemi co i on napoionych ma- 
xymami. Tam się znaydowali Maupertuis , la Mettrie 
d’ Argens i wielu innych; iuż głośnych i zaleconych 
tym rodzaiem pism, zawierających w sobie samę tyl- 
ko naukę nadymaljącą 1 pychę upalaiącą. 

Król wieczorumi zwykle rązrywał się po pracach 
i trudach dziennych. Przybył JF olter i swoją osobą 
znacznie powiększył liczbę mędrców zausznikow; 
gdzie znalazł! przylęcie iakie mu sława iuź nabyta ro- 
kować mogła; lecz ten zaszczyt nie długo trwał. Je- 
go charakter drażliwy i zawistny i iego złośliwość szy- 
dercza, wnet go przywiodły o utratę tego wszystkiego 
z bliska, co mu jego pisma opodal zyskiwały. Nie do- 
syć hyľo dla niego być pićrwszym pomiędzy równy- 
mi sobie, pycha chciała rozciągnąć nad nimi swe pa- 
nowanie, i posuna! swą dunię aż do przewodzenia 
nonarehą, który nie cierpiał, ażeby nim rządzono. 
pochlćbiał sobie, że potrafi warzmić ludzi nauko- 
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wych, którzy mu w niczćm nie bardzo chcieli ustę- 
pować, tem bardzićy w próźności; a nie mogąc do- 
piąć swego celu, w skutku tego draźliwego humo- 
ru, nie podobna mu iuż było utaić swego niesma- 
ku, złości 1 zemsty. 

Oskarżono go o napisanie satyry nayusaczypli- 
wszey przeciwko panuiącemu, który go przyiąľ i 
szczególnieyszemi okrył wzgłędami. Do tćy swoiey 
czarności duszy przydał nową, wydaiąc ów paszkwil 
pod imieniem Maupercynsza,który byt dlan przedmio= 
tem zawiści, w chęci przyprawienia go o utratę Ħa- 


ski królewskićy. Monarcha, nie dał się oszukać tak 


podiym podstępem. Przębaczaiący ! wspanialomyśl- 
ny Mryderyk przyrzekł /Folierowt wiecznie puścić 
w niepamieć lego winę, ieżeliby się chciał tylko do 
MIEY przyznać. AF olteruparly i zocięty, który nigdy 
w Życiu swojem swych gtupstw i błędów żałowoć nie 
umiał, wyparl się bezczelnie. Król przekonawszy 
się późniey dotykalnieś z nayoczywistszych dowodów 
Q niewinności iednego 1 przewratności drugiego, po- 
znał, Że oprzewalzna Tonie swoićm iaszczurkę i wy- 
pędził go ze swoiego dworu i państwa. 

Przyszedł nakoniec szukać przytułku na ziemi Ge- 
newskiey, do owego miasta nieszczęśliwego, kóre Inż 
oddawna w Llędach pogrążone, ogniskiem i stekiem 
kacerstwa było. Godną iest rzeczą tulay zastanowienia 
się, Ze to samo miasto które, otwartą woynę prowa- 
dziło z Kościołem, naypićrwszą swą matką: które 
wypowiedziało jéy swe dawne posłuszeństwo; uciecz- 
kə i stolica kalwinizmu; otwieraiące bramy swoie 
wszys:kim odbiegaiącym od czci prawdziwćy, i chro- 
niącym się przed surowością karności katolickićy, 
struchlało , gdy uslyszalo Że X olier równie iak i in- 
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ni szuka schronienia na tonie iego. Dlugo się waha- 
fo, czyli go przyjąć albo nie? Sprawiedliwie się le- 
kato: i dalekoby lepićy sobie postąpilo, gdyby po- 
szło było za piórwszem uczuciem i wrażenier. 

Jakoż w istocie, skoro tylko ten zawołany odstępca 
wiary uyrzał się na ziemi wolnóy, skoro tylko mógł 
bezkarnie polelgować sobie wędzideľ i puścić się 
w zawód gościńcem własnemi swemi nieprawościanin 
nbitym; wówczas wyzuľ się z wszelkiey czci, z wszel- 
kiego względn, wszelkiey boiaźni; iak ów tygrys 
gdy poczuie, Że go nic nie wiąże nie krępuie, uzbroi- 
wszy się w swe szalańskie pióro, postanowił wywolać 
z ziemi wszelką cześć, Religiią, obrzędy; wygnać 
i zatrzeć ał dośladu wszystkiecnoty: odtąd w pismach 
jego, ani cienia iuż niebyło owego umiarkowania> 
jakie mu boiaźń ieszcze przed chwilą nakazywała. 
Dotąd bowiem, po kropli byt tylko sączył iad swóy 
piekielny, wszystko zarażaiący; teraz dopićro, swe- 
mi ziewy zgrozy, nieprawości, bezwstydu, klamstwa, 
bezczelności, iak potok wezbrany, buchał na wszy- 
stkie strony, zalewając, burząc, i niszcząc wszystko 
ce tylko napotkał: prawa, instytucylje, moralność, 
rządy, Religiia, społeczność, i nayświętsze. związki, 
wyśmiane, wyszydzone , potępiene przez tego pa: 
tryiarchę światła i mądrości wieku tak dumnego 
z4 swoiéy oświaty: wieku, który dziś sobie winszuie, 
który się szezyci, Że wpośwód ludzi wylągi się taki 
potwór! Skutki tey zwierzęcćy oświaty, dadzą się u= 
czuć silnićy ieszcze późnieyszym wiekom; przyszłe 
dopićro pokolenia wydadzą naysprawiedliwszy na te~ 
go dusz zabóycę wyrok! 

Zadziwiaiąca i niewyczerpana acz okropna pło- 
dność icgo wyobraźni, corocznie chciwą i nienasyconą 
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publiczność swemi zatrutemi płody zalewała. Jedne 
z nich byłyto, albo dziela rozwiązłe, obrażaiące wstyd, 
niewinność, uczciwość, słowem raniące serca i każące 
czystość obyczatów; albo satyry zuchwale przeciwko 
rządom, albo dzieie zmyślone i podrobione, w któ- 
rych zręcznie przeistaczał nayoczywistsze prawdy 
w powieści nayfalszywsze, bezczelnie czerniąc nay- 
pięknieysze cele i zamiary; albo nakoniec wiersze ulo- 
tne i inne tego rodzalu pisemka poświęcone niby roz- 
rywce, tchnące bezczelnością i napiętnowane cechą 
bezwstydnćy zwierzęcości. We wszystkich iego pło- 
dach postrzegano ciągle niezmordowany, chytry i 
przewrotny zamysł ohbydzenia Kościoła i wyszydze- 
nia Religii. Pićrwsze iego pisma ziednawszy mu sławę 
u osób skażonych ohyczaiów, odtąd na chwilę nie usta- 
wał wswycl: pracach dla upowszechnienia swćy wzię- 
tości, zdobywaiąc się na coraz okropnieysze bluźnier- 
stwa i pociski swego bezprzykładnego zuchwalstwa. 

Przez dlugi szereg lat zaymowałsię ciągle tym nę- 
dznym, podłym i zgubnym zamiareni. Genewa, była 
iego kuźnią, w którey bezbożność iego kula dlań broń; 
zbrojownią, z którćy wydobywał zatrute iadem po- 
ciski, któremi miolal na wszystkie strony świata. Ka- 
Zdy płód, iego dumnego gieniiuszu, przynosił mu nov- 
we oklaski od ludzi zgubionych, każdy okMsk zagrze- 
wał go coraz więcćy dowydawania obfitszych ieszcze 
w zgorszenia, którym nie szezędzono większych ie- 
szcze poklasków; atak przez te postępy i to nieszczę= 
she iego powodzenie, ta jego złośliwość i ta wyuzdana 
śmialość anamionuiące'iego pisma, musiały razem 


z niemi rosnąć nieprzerwanie; lecz ostatnieiego plody 
do tukiego stopnia zepsucia doszly; do iakiego dotąd 
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leszcze ani nayrozwiąźleysze sćrce ani rozum nay- 


'przewrotnieyszy dóyśdź nie zdołał. 


Nie był to iuż w ówczas ów upor gieniiuszu o- 
gnistego, pałaiącego żądzą uwiarogodnienia zdań 
swoich, ani też ów popęd dumy dążącey do opa- 
nowania umysłów, przez rozkrzewienie swych wy- 
obrażeń i założenia dla siebie tronu, z któregoby 
mógł wyrokować w krainie nauk; niepodobna było 
nie postrzedz w nim owćy iakićyś wściekłości umy- 
słu rozżartego przeciw niecierpianemu i znienawi- 
dzonemu wrogowi, którego trop w trop ścigal i przes 
śladował, i owéy iakićyś zawziętości i zemsty okrutney 
nie mogącey się nigdy uspokoić, dopókiby nie znę- 
kal, i nie zniszczył tego ohydnego dlań przedmiotu 
swych gnićwów; dopókiby swego krwawożerczego 
nie napas? wźroku, depcąc i urągaiąc się z przeci- 
wnika podstopy swe złożonęgo. 

Te podłe, namietne, i wściekle zżymania się 74- 
raz uderzały oko czytelnika, któremi wszystkie 
nayobrzydliwsze płody iego pióra tchnęely, wszy- 
stkie wymierzone przeciw zasadom dobrych oby- 
czalów, przeciw prawidłom moralności, przeciw wszy» 
stkim prawom i ustawom, które zdrowy rozsądek iro- 
zum doyrzały podał był polityce rządów;wszędy znay- 
dowano w nichiakąś dziką i zawziętą nienawiść przeciw 
Religii ,1akąś rozkosz wściekłą w lżeniu i potwarzaniu 


Kościoła i iego Kapłanów, iakiś wstręt i odrazę nie- 


Poiętą przeciw czci publiczney , iakąś elięć niespokoy- 
ną, niby zaprzysiężone sobie postanowienie zniwecze- 
nia iey, gdyby to być mogło „nacałćy kuli ziemskiey. 

Dzieła te dla samćy swey nowości i zyskn , maiące 
niezmierny pokup, całą ziemię zalaľy. Przez rozwię- 
złych iako im pochlebiaiące 1 przez ciekawych iako 
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pożerane. Trucizna w nich zawarta byla subtelną i 
śmiertelną ; lecz samo naczynie w którem się mieści- 
Ta, było złocone. Nikt nigdy nie posiadał w wyższym 
stopniu takiego wdrięku, tego urokustyła,itćy przy- 


P 


iemności w wystowieniusię;nikt nigdy nie adolatsztu» 
ł cznicy i dowcipniey użyć szyderstwa ; dotkliwiey 
3 zręcznicy wyśmiać przedmioty nauyszanownieysze 
1 nayświętsze! 

Sztuka ta godna opłakania, dziwnie mu posluży-: “ | 
Ta do przelania w serca iadu uieszczęsndy iego nauki. | 


dowcipne z.zapalem były przyymowane, Czytane, | 
| 
| 


Za pomocą tego czaruiącego stylu, i tego latwego 

1 dowcipnego opowiadania, prawidła naybezboźniey- 

sze wślizgały się nieznacznie; serca niereatropne na- 

pawały się niemi; przyymowały opiniie, które ada- | 
waly się oswobadzać ieh sumienia i upowaźniać wy- | 
stępki. Podczas, kiedy niewiadomość skromna i nie- 
śmiała, zdumiona ich nowością, zaledwie poymową- 
ła ich zuchwałość i nie umiała je zbiiać; młodzież 
| zarozumiała przyswaliala ie z radością; młodzież nie- 
| doświadczona dawała się onym uwodzić. 


jąc wartości pismicnney tego zadziwiaiącego człowie- 

ka, z zgrozą spoglądali na te straszliwe:i niebezpie- 
czne iego utwory, szczególnićy te, w których nie- 

prawość i bezboźność bez Żadnćy przystoynćy ob- 

słonki samemi tylko bluźnierstwy zionęły, a te byly 
naylicznieysze; niektóre z nich były prawdziwemi 

ziawiskami, bezprzykładnego szaleństwa, w których 

pozbierał i ponagromadzał zasady nayzgubnieysze. 

| 

| 


4 
| 
| 
Tmdzie światl i zdrowego rozsądku, niezaprzecza- 


Prawdziwie uczeni nie mogli się na nich niepoznać; 
aż nadto dobrze oni widzieli, że te niebezpieczne no- 
wości były tylko zbiorem wykrętów i wybiegów; sy- 
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stemata zaś iego wynalazkiem nader słabym, tkani- 
ną z nici błyszczących, i włókien tak wątłych i 
tak cienkich, Że bez naymnieyszey trudności roz- 
snuć i porwać można było: która w istocie nie by- 
ła iak ową polyskuiącą nędzą, niezdolną wytrzy- 
mać żadney próby ściśleyszego rozbioru. Ale ubolewa- 
li nad szkodą, taką zrządzić mogła w umysłach niedoy- 
rzałych i nieumieiących dostrzedz owych sidel i od- 
kryć onych wątlości. Z/olier nic zgoła nowego nie wy- 
myślił , ale wznawia! i powtarzał tylko dawne i zasta- 
rzałe zarzuty, jeszcze w pierwiastkowych wiekach 
chrześciiaństwa przeciw Religii, przez podobnych iak 
lon niewierców czynione; zarzuty, przez ich stron- 
ników iich następców ciągle a zawsze z ową chytrą 
przezornością, malpowane; w czem i F/olter na- 
śladuiąc ich, był równie ostróżnym, ażeby, broń 
Boże, nawet wspomnieć o odpowiedziach na nie, 
i refutacyiach oyców kościoła, w których naocznie 
dowiedli, zbili 1 przekonali świat o fałszu, kłamstwie, 
j niedorzeczności,tych to próżnych , namiętnych nie- 
dowarzonych , imniermanych świata mędrców, w kto- 
rych gronie, dlaswego pięknego charakteru i swych 
szczególnych duszy 1serca przymiotów, FV/olter przed 
wszystkimi innymi naypićrwsze mieysce słusznie zay. 
mować powinien. Dosurzegali oni bardzo dobrze, że 
cala iego praca zasadzała się iedynie na upstrzeniu ich 
tylko kwiatkami i ozdobami nęcącemi i zdradliwemi, 
w czem nad innych Wolter szczepólnicy celowal. 
Powinni byli dostrzedz iesycze „że ta chytra i zaia- 
dła wściekłość 77 oltera nie potrzebowaľa wcale zbyt 
wielkiey pracy 1 biegłości; dosyć mu było otworzyć 
owe dlugie i obszerne zbiory przez samychże Katoli- 
ków wykazane, pod Lytulem Antińomie częli tru- 
dom IF. 40 
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dności albo pozorne sprzeczności w Religi i wpi- 
smie S$, których nie mało iest; dosyć mu bylo tylko 
wypisać ie, jakoż tak i uczynił: na cóż się męczyć 
1 mozolić, skoro źrzódło materyiaľów sama się pod 
rękę ciśnie, z którego nietrudno mu było ulożyć dlugi 
szereg cozumowań, na swóy króy przerobionyeh,prze- 
lanych, przekształconych, iokraszonych swoićm ucz- 
ciwem 1skramnem piórem w żółci i truciźnie macza- 
nem? Widzielioni także, że one powtarzaiąc i wzna- 
wialąc z niemałą gorliwością,nie zapomniał precz usu- 
wać tame umieszczone inż gotowe odpowiedzi, któ- 
remi sami wykrywacze katoliccy owych trudności, 
natychmiast ie zbiialą; któż teraz niepotrafi ocenić 
owey wielkiey nauki tego zawolanego pisarza! Po- 
stępowanie t0, lestże godnem prawego męża? Cóż 
więc z tego wniesiemy? Jedno z lwoyga:albo grubą 
1 dobrowolną iego niewiadomość, albo co iest pra- 
wdziwszćm i każdego przekonywaiącóm, Że był wie- 
rutnym kłamcą, bezczelnym falszerzem i oszustem. 

Z drugićy strony, pomimo łalszywego i ludzącego 
połysku większey części pism jego, ćmiących oczy u- 
przedzone: przenikliwość osób prawdziwie uczo- 
nych, natychmiast dostrzegła liczne w nich błędyi 
ową sztukę chytrą, i zdradziecką , którą zręcznie u- 
miat odosohniać w przedmiocie Religii, wszelkie 
fakta, dowody i ducha tych pism, aby tém lepiéy 
ukrywała się, nie od wszystkich dostrzeżona nie- 
godziwość 1ego charakteru; widzimy w nim ieszcze 
acz niepospolitego „zawsze iednak sprosnega į rozwią- 
„lego poetę; skaziciela ezystości obyczaiów , aposto- 
ła występków , wyuzdanćy rozpusty; i niesforności. 

Widzimy w nim dzieiopisarza nierzetelnego lek- 
kiego, powierzchownega, niedbałego, nie zachowu- 
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lącego żadney ścisłości w datach,a tém mnićy w wypad- 
kach rfaktach ; ieżeli ich niezmyśla albo nie fałszuie, 
to ie przeistacza ¿a zawsze dlaskierowaniaiel na swolę 
stronę; ubarwia ie klamliwemi obrazami w piękny 
koloryt upstrzonemi, dla nadania większćy siły i wagi 
złośliwości swoich zamiarów. ` Tľómacz niewierny, 
potwarca bezczelny tego wszystkiego, co ludzie szanu- 
ją i poważalą; usiłuie on naginać podług widoków swo- 
ich opowiadania dziejów, nadaiąc im znaczenie jakiego 
zgoła nie maląi nie miały; nieszezęsny,cały iego ów za- 
pas wiadomości, sluży mu iedynie na 10, ażeby 
wszystko.przetwarzał , przenicowywał i przeistaczał! 

Oszczerca niezmordowany fieligii, przypisnie ićy, 
ażeby ią ludziom obrzydzić, dogmata od nićy si- 
máy: nie przypuszczane; nauki przez nią same potę- 
piane. Potwarca Kościoła, czyni go ddpowiedzial- 
nym za wszystkie zbrodnie ludzi; zwala nań błędy 
osób szczególnych; wyrzuca mu zabobony i nadużycia 
gminne w istocie zasnincaiące Kośció) i przezeń pote- 
piant, iak gdyby te tenże Kościoł pochwalał i do nich 
ludzi zachęcał! Potwarca iego kapłanów; nayczęścićy 
bez żadnego udowodnienia: i pomimo Świadectwa dzie- 
jów świata, i wszelkich prawideł prawdopodabień- 
stwa , które wręcz mówią przeciw nieniu samemu, 
powołunie ich przed sąd swóy i ogłusza ich przed pn- 
blicznością winnymi wszystkich okropności ich wie- 
ku irwszystkich bezprawiów namiętności. 

Sędzia niesprawiedliwy, wążąc na swey hierówney 
szali: O le wynosi pod niebiosa cnoly Światowe icy- 
wilne, o tyle poniża cnoty chrześciiańskie; oile wy- 
stawia i uwielbia głośnych z swych czynów pogan, 
o tyle pohańbia Swietych, szydząc 2 ich stałości i he- 
roizmu. Opowiaducz niewierny , biedny w rozumo- 
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waniach, zdradliwy w celach i onych tlómaczeniu, 
chytry w przedsławianiu faktów, używając zawsze 
równie z podeyściem iak chytrością blyskotnych barw 
szyderstwa, Żartów i ucinków. Ten nieszczęsny czło- 
wiek, nie.był w stanie nigdy prawdy powiedzieć , te- 
go żywiołem, iego duszą było wieczne kłamstwo, 
którćm żył , którem oddychał ; a tak kłamał we wszy- 
stkićm, kłamał przed sobą samym, kłamał! przed 
Bogiem, klama? przed sumieniem , przed współcze- 
snymi, sklamał przed potomnością. 

 Jestże więc trudno zawyrokować o owych dziełach, 
sklecanych 4 tok lichych i nikczemnych żywiołów ? Ca 
za mieszanina! co za zbiór! iakiż stek! zgrozy , blu- 
Źnierstwa , obrzydliwości, nie zawierają księgi wyzio- 
nione nie usty lecz paszczą nayobrzydliwszą 1 nay- 
slraszliwszą, w tak przewrotnych i świętokradzkich'za- 
miarach ! Jeżeli przypadają do smaku; uczciwość sama 
wzdryga się naich wspomnienie: a wzgarda pomimo- 
wolnie preczie odsiebie odpycha. Każda karta, każdy 
peryod w tych obrzydliwych książkach samą tylko 
tchnące bezboźnością, zgrozą i strachem rozsądnego 
czytelnika przerażaią;zdania poświęcone na wytępienie 
moralneści , zionące duchem szyderstwa i satyry, na- 
daią nibyijakąś powagę klamstwu podsycaiącemu zło- 
śliwość , czego bez wstrętu i gniewu czytać nie podo- 
bua; wszędzie przebita się szalona i bezrozumna: Żą- 
dza zabiiania dusz 1 oddalania ich od wszystkiego, co 
iest prawem, świętćm, czci i uwielbień godnem ; nay- 
okropnieyszy zamiar przywiedzenia calego rodu ludz- 
kiego do wyrzeczenia się svoiego Boga, Religii i su- 


mienia! 
Nie podobna wyobrazić sobie, iak okropną , tenie- 
den tylko Sofista , zadał klęskę obyczaiom; iak umiał 
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to zepsucie upowszechnić! i rozszerzyć tę zarazę we 
wszystkich klassach towarzystwa! Przez naywiększe 
na ziemi z nieszczęść , to spustoszenie dosięgło aż do 
osób nayostatnieyszćy klassy w kraiach obcych, dla 
Francyi. Ow dowcipny i gieniialny chytrzec, umiał 
wystawiać przedmioty nayszczytnieysze i naygłębsze 
w stylu łatwym i iasnym ; zaostrzać go uszczypliwe- 
mi ucinkami, rozsiewaiąc wszędzie powieści przy» 
jemne., zdarzenia zabawne, Żarty dowcipne zawsze 
się podobaiące, zdania lechcące, nakoniec szyder- 
stwa i potlwarze, któremi złość ludzka lubi się kar- 
mić i sycić; umiał nareszcie nadać swym dzielom 
jakiś wdzięk uroczy tym niebezpiecznieyszy, Że iest 
niezmiernie pociągającym 1 nęcącym. 

Czytanie dziel iego na nieszczęście; stalo się po- 
spolitćm w niektórych kraiach, albo raczey iedyną 
zabawą pokoiowców , służebnic, rzemieślników i 
wszystkich ludzi tego rzędu; tak dalece Że nie podo- 
bna im się od nich oderwać. Tam to oni uczą się o» 
slawiać Religiią , naśmiewać się ziey taiemnic i wszy- 
stkich cnót chrześciiańskich tudzież towarzyskich ;tym 
to sposobem pisarz ten potrafil wyplenić ze wszyskich 
serc, przez wychowanie albo aske boską niezabez- 
pieczonych przeciw iego sidłom i zasadzkom , wszel- 
kie uczucia moralności i wyobrażenia Religii. 

Jakichże nie miała uczynić postępów za czasów na- 
szych ta straszliwa zaraza! Rozszedł się mór od nay- 
wyższego do nayniźszego rzędu ludzi, 1 ani iedni 
ani drudzy nie zdołali się oprzeć iego omamieniu. 
Szlachta i osoby acz naylepiey wychowane, nie bę- 
dąc ugruntowanemi w zasadach wiary, nie mogą téź 
znać ićy doskonale ; przeto tćż nie byľy w stanie pozna- 
nia tych zgubnych zasad , bo nie chciały Tożyć na na- 
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ukę potrzebnego czasu, cały i wszystko poświęcaiąc 
jedynie przedmiotom swćy dumy lub rozkoszy; lu- 
dzie zaś niższego rzędu, odebrawszy wychowanie nie- 
dostateczne w młodości, byk nadto nieumieiętnymi, 
aby się mogli obronić przeciw podeyściu i ułudzeniu. 
Prawda, Że wielu pisarzy pelnych gorliwosci i na- 
ukr oparło się tym nieszczęsnym pismom, wytyka- 
iąc błędy, falsz i złą wiarę w nich panniącą; lecz 
ich usiłowania i naylepsze chęci na nic się nie przy- 
dały. Większa część ludzi czyta tylko dla zabicia cza- 
su lub przepędzenia go przyiemnie, wolą zatóm książ. 
ki płoche i buwiące ich: a mianowicie, w których 
złośliwość i uszczypliwość zaprawione są dowcipnym 
Żartem lub żółcią potwarzy. Lecz ludzie powaźni i 
Chrześciianie nie mogą pisać ksiąg tego rodzaiu. 
Prócztego, dozgłębienia przedmiotów czysto umy» 
słowych i subtelnych, ażeby się poznać na podstępach, 
1 chytrości wybiegów, potrzeba udawać się do roz- 
praw uczonych i poważnych, nie cićrpiących śmie- 
szków 1 drwinek, a tem bardzićy nie przypuszczają- 
cych potwarzy i obmowy. "Nie można więc sobie 
bylo obiecywać , aby dzieła uczone prawdziwych 
mędrców, mogły mieć jukiś pociąg wabiący i przy- 
więzuiący czytelników nieumiętnych, lekkomyślnych 


1 roztwzepanych, którynr myśleć, zastanawiać się, 


natężać uwagę,naywiększą iestdla nich męczarnią | ka- 
tuszą ; dla tego też właśnie czytanemi nie były przez 
tych, których zakłudano sobie wywieśdź z błędu ; albo 
żeżeli doszły ich wiadomości, przed czasem iuż jakiś 
niesmak , wstręt, inprzedzenie, z rąk im one wytrąca- 


ły: czytanemi więc tylko były przez tych, którzy 
onych wcale nie potrzebowali. A tak, błąd szerzył 
sę bezkarnie i bez Żadney przeszkody, i lekarstwo 
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po niewczasie przybyło.Bezwątpienia byloby lepidy u- 
przedzić złe,któve teraz prawie stalo się nieulóczanem, 
a nadal niebezpiecznieyszćm, ieżeli bićdne dziś Rządy 
nie chwycą się środków roztropnych a skuteczniey- 
szych ku zaradzeniy onemu. 

Nieszczęsny Molter! doczekał się nareszcie chwili, 
w którey, prawie odchodził od zmysłów z radości, 
przyymuljąc wieniec swoiego niecnego trynmfu, z rąk 
godnych iego zwolenników (1). Dobpiąl, nieszczęsny, 
celn swolego, iaki był zamierzył, iakiego sobie mógł 
tyłko życzyć na ziemi! Sofiści wszystkich narodów 
z nim się połączyli, obieraiąc go sobie niby zaśrodek, 
i punkt swego ziednoczenia się; od których, u stóp 
jego ścielących się, iako wyrocznia, iako bożyszcze, 
cześć i hołdy dumnie odbierał; i przez których ie- 
dnomyślnie za patryiarchę, za naczelnika niedowiar- 
stwa był ogłoszonym. On ich zachęcał; zagrzewał; 
on ich ośmielał, albo raczćy zuchwalił, on sam ie- 
den nimi wszystkimi kierowal. Niezmordowana inie- 
wyczerpana płodność pióra iego, nieustannie podsyca- 
ła ów ogień piekielny , które mu dostarczały szatań- 
skich orężów do boiu;lecz wszystko śmiertelne ma swo- 
ie granice, ma swóy koniec. Jego wyobraźnia aczkol- 
wiek dotąd tak świetna i buyna, nie byla nieskończo- 
ną: naostatek i wyczerpnęla się. Wybila godzina, 
w którey przestał wyziewać bluźnierstwa, bez- 
bożności i okropności, iakie tylko złośliwość mo- 
gla weń zionąć; stępiał ów talent pomysłów ifi- 
keyi; i przy schyłku dni Życia okazał się tylko 
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(1) Folter wśród powszechnych oklasków w czasie swey `A- 
potheozy na teatrze zawołał: Chcectesa wiec zabić mię chwałą? 
Pamiętniki X. Barraela służące do historyi Jakobinizma. Wy- 
iatek tłomacza. 
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już powtarzającym do tego stopnia, Że się stal nie- 
znośnym, przykrym i odraźliwym dla wszystkich. 

Pod koniec dni swoich, przybył do Paryża. To o- 
gromne miasto, sławne z swoich zgorszeń i z zwe- 
go zepsucia, istny Babilon: trzęsło się od okrzyków 
pochwał i oklasków; z taką radością, z takim za- 
palem, przyjcjo mistrza powszechney oświaty: ta- 
ką cześć, takie honory mu czyniono, iakich Żaden 
z śmiertelnych na ziemi od współczesnych za Życia 
nie dostąpił ieszcze: w Żadnym kraiu nie widziano 
dotąd podobnego szalu, upoienia radości, jaką mu 
Paryżanie, oglądając go w murach swoich, okazali. 
W owey chwili, wszystko z granic naturalności swo- 
ićy wyszło. Paryż tak głośny z swoich dziwactw i 
z swoiego fanatycznego zapału; był owem miastem, 
które ciągle z rozkoszą upaialo się nieczystościami 
wód zatrutych. Paryż, gdzie zaraza pism iego nay- 
okropnićy grassowała, odznaczył się zagorzałością, 
przechodzącą wszelkie wyobrażenie, swego bałwo- 
chwalstwa. 

Liczni zwolennicy iego, których umysły i serca, 
iego dowcip, slawa, i nayzuchwalszy gieniiusz pod- 
biły sobie; w tém ogromnem i naylekkomyślniey- 
szem ze wszystkica miast na kuli ziemskićy, oto- 
czywszy go, obsypuiąc oklaskami, nieśli go w try- 
umfie.. Jakże próźność iego rozpierać i rozdymać 


rnusiała to serce, pelne nieprawości i przewrotności, 


tę duszę zarazem wzniosłą i naypodleyszą; na widok 
tylu zwycięztw, tylu nieszczęsnych podboiów! Ci 
sami ludzie, którzy, uwiedzeni iego nauką, Boga 
swych Oyców wyparli się, przed tym wywiędłym 
kościotrapem, przed tą marą, przed tym cieniem 
zaledwie postać człowieka maiącym, którego życie 
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całe nayzacłętszym walkom, i wścieklym tylka bo- 
iom przeciwko Niebu i ziemi było poświęcone, przed 
tym cnót straszydłem na twarz padali! Sława iego 
granic nie miała. Pochwały stały się obłąkaniem, 
oklaski wściekłością; i upoienie radości do tego stø- 
pnia doszło zagorzałości, że lud odhiegłszy wszy» 
stkiego ,zapomniaw*zy o wszystkićm, tlumami, gdzie 
się tylko obróci, cisnął się za nim, po wszystkich 
miasta ulicach wstrząśnionego, iakby iakićm mad- 
przyrodzonćm zjawiskiem. 

Lecz w owéy chwili, kiedy go szczęście ziemskie 
upaialo, urok sławy zachwycał: śmierć, śmierć o- 
kropna inż podkopywala tę wątłą, zużytą i chwie- 
iącą się iego ciala bądowę! Ów Tytan, ten sławny 
bezboźuik , przy czerstwych silach zdrowia tak od- 
ważny; nie był nim, kiedy choroba życiu zugraża- 
ła. W dwóch podobnych niebezpiecznych iego stabo- 
ściach, znaydniąc Się w Genewie, po dwakroć udawał 
się drżący do spowiedzi. Można się bylo w ówczas 
przekonać, że to serce tak skażone, tak przewre- 
tne; nie było zupelnie życia swego pozhawionćm; 
ze w niebezpieczeństwie czuło zgryzoty sumienia ; 
a ludzie zawsze mu dobrze Życzący, ieszcze nie tra- 
cili nadziei, że przynaymnićy ostatnia iego godzi- 
na, będzie łzom pokuty poświęconą. 

Niebo nie zawsze użycza téy laski; podoba mu się 
niekiedy dopuszczać na bezbożnych chwile okropne, 
chwile zatrważaiące. J7 olier doświadczy! tego nu sa- 
bie. Nie będę zuchwalym, ażebym śmiał zazierać 
w tayniki boskiego miłosierdzia; wiem, że chwila ie- 
dna może liyć wystarczającą. Lecz dzieie nie potrafią 
nigdy tego utaić „że iedynie zbytek nikczeniney pró- 
Żirości sprowadził 77 oliera do Paryża; że zbytek 
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nieszczędzonych mu kadzideł mordował 1ego spru- 
chnialą budowę, 1 ze śmierć stanęła mu przed oczyma; 
że oslubiony i powalony „na loże śmiertelne, nie 
był iuż panem swych działań: 1 Że wiele innych o- 
koliczności przyczyniło się do przyspieszenia mu koń- 
ca, w chwili, kiedy się naymnićy spodziewał, że 
z ludźmi, których bawił, śmies.yłi gorszył, 7 lubą 
sławą, która go uwieńczyla, i ze światem który mo- 
ralnie pustoszył wkrótce rozstać się będzie musial. 

Mie zamilczę także, Żeiego zwolennicy i współpra- 
cownicy gwałtem opanowali pokóy, w którym leżał; i 
Że uwiadomieni o iego zwyktóm w podobnych adarze- 
niach postępowaniu; bali się skutków skruchy, któraby 
była poniżyla w oczach świata ich naukę, a razem nie- 
stalość charakteru ich Wodza wydała;że go otoczyli,że 
mu nie dozwolili znikim mówić; że rozstawili straże 
przy každém weyściu,a by Żadneświatlo,żadna odezwa, 
uden Kapłan nie wógl się dostać do niego; i Że niesczę- 
sny padl ofiarą swego b ledu i nietrafnie zastósowanego 
podkeniec lekarstwa, że stracil nagle przytomność i 
wyzionął ducha bez okazania naymnieyszego'żalu za 
swe liczne nieprawości i nayohydnieysze zasady (1). 
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(1) Bezbożnik ! który lękał się ninrzeć od chwały, uinarł od 
swey wściekłości , która go całe życie pożerała í która go nako- 
niac strawiła. Wsród swych tryumfów, gwałtowne krwi płynie- 
nie, zagroziło inu Śmiercią. D'Alembert, Diderot i Mar- 
?nonteł przybiegli natychmiast wspićrać iego filozowską stałość ; 
| ecz miasto osłodzenia jego stanu, i przyniesienia mu ulgi ì po- 
eiechy, nedzni saimi się stali świadkami iiego i swego własnego 
polańbienia. 

Niechay tn Historyk nielęka się żadney przesady, (mówi w 
swych Parmiętnikach maigcych służyć ¿do Historyi Jakohinizmu 


X. Barruel) iakiżkolwiek wystawi on potomności obraz zgryzot, 


wyrzutów, ryków, szałeństwa, bluźnierstw , wśeiekłośei , iakie 
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— Oplakania godny koniec, przerwał móy przy- 
1aciel, zakrywaiąc sobie dłonią oczy: ach! Mości 
Xięże Plebarie, ileżuwagnie wzbudziło we mnie opo- 
wiadanie WPana! AŻ nadto dobrze znam, ile zlego 
zrządziły iego pisma klamliwe, pełne zgrozy i ze- 
psucia! Ja pićrwszy iestem tą iedną z naynieszczę- 
śliwszych iego ofiar, wraz z niezliozonćm mnóstwem 
współczesney młodzieży. /Volter był naszą ulubioną 
lekturą ; FFolter iedynym pisarzem; /F/olter boży- 
s4czem:. dziwiliśmy się i unosili nad tą śmialą nowo- 
ścią zdań iego, nad tą tęgością ducha, rozmaitością 
obrazów, mocą wyrażeń, któremi smakowi naszemu 


w ciągu długiego konania dały się widziećisłyszeć na lożu ,wyzie- 


waiącego Swego dueha, tego nieszczęśliwego bezbożnika; niech bę- 
dzie puwnyim , iż żaden z samychże iego towarzyszów bezbożno- 
ści, nie potrafi zadać mu kłamstwa. fch poniewolne milczenie, 
iuż wgrównywa mnogiin świadectwom i dowodonm, które przytoczyć 
noże Iistorgia względem tćy Smierci nayokropnieyszćy ze wszy- 
stkich , iakietni kiedykolwiek dotykał bezbożnikow palec boży: 
albo raczey , 10 samo milczenie ludzi, których naywiększym by- 
to i iest interesem , zbić ninicysze nasze świadectwo , będzie iego * 
auteniycznćjn stwierdzenicin. Dotychczas ani icden z Sofstów nie 
śmiał ieszcze i słówka wymówić o usposobieniu ducha swoiego pa- 
tryiavchy, w ciągu trzyriesięczuey iego choroby od chwili iego 
qdpothevzy aż do skonania; to więc milczenie samo przez sie do- 
wadzi, iak sromotną i poniżaiącą ich w oczach świata, była dla 
nich śmierć iego! 

Vowróciwszy z teatru ten uvieńczeny bezbożnik, i usiadł szy 
do pracy dla zarobienia na nowe poklaski, uczuł znagla, że ic- 
go zbrodnicze życie zhliżało się do końca. 

Pomimo ciągłego i troskliwego czuwania hraci - towarzyszów 
pracuiących nad niin, aby go utwierdżić w ducau zasad wspól- 
uey in filozofii, zdawał się iednakże mieć iakys skłonność poie- 
dnauia się z Bogiein, który go dotykać zacząń. Wezwał kapła- 


nów Chrystusa , którego tylekroć poprzysięgał zniweczyć. Gdy 
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zepantemu i chuciom umiał nadawać nowe siły , no- 
we Życie, oddałaiąc od nas wszelką boiażń i niespo- 
koyność sumienia, i ośmielaiąc nas do puszczania się 
w zawód na wszelkie złości i bezprawia, zawsze 
pod wodzą i kierunkiem namiętności. Jego lekkie 
dowodzenia uwodzily nas, a pociski uszczypliwe, 
któremi ie zaprawiał , byly zawsze dla nas zabawką 
aodzienną. 

Z podobnem usposobieniem , nie tatwo byłoby 


skłonić któregokolwiek z nus do zrzeczenia się tego 


stanu zepsucia. Dla sprostowania nas, potrzebaby 
było zmusić do nauki poważncey, ciąglćy, zdolney 


niebezpieczeństwo zaczynało brać górę, napisuł wtych wyrazaeh 
do X. Gautier: Przyraekłeś mi W Pan Mci Xieże przyyśdź do 
mnie wysłuchać mię spowiedzi; prosze, ażebyś raczył pofaty- 
gować się, i przybyć iak tylko mozesz nayprędzćy — Podpisano 
Holter w Paryżu 26 Lutego 1778. | 

W kilka dni potem, napisał znowu w przytoinności Xiędza Gau- 
tier 1 drugiego Xiędza Mignot , tndzież Markiza de Fillevteil- 
lu następuiącą deklaracyią , wyjętą z Protokułu złożonego u P. 
omet Visarza Paryzkicgo: Ja niźćy wyrażony , oświadczam , 
Że bedac dotknięty od cztereeh dni wyrzucaniem krwi w roku ży- 
cia ośmdziesiąiym czwartym, gdy nie mógłtem zawilec się do 
Kościoła ; JX. Pleban S. Salpicyusza dla przymnożenia swo- 
tsh dobrych uczynków , raczyk mi przystać Xiędza Gautier, i 
spowiadałem się przed nim; i Že, ieŝcli Bóg wykona wagle- 
dem mnie swoig wolą, umieram w świętym Kościele Katolickim, 
w którym się urodziłem, snaiąc nadzicię w miłosierdziu Boga, 
iż raczy durowac wszystkie moie ułomności. Jeżeli kiedy agor- 
szyłem Kossiot, przepraszam za to Hoga i iego. = Podpisano 
BV olter 2 Marca 1118, w przytomności Xiędza Mignot mego 
syńiowca, i P. Markiza. de Villevieille MOLCHyO przytaciela. 

Gdy ci dway świadkowie podpisali rzeczoną. deklaracyią , przy- 
Rat JV olter słowa wyicte z tegoż daly ciągn:jcego się protoku- 
žu, Ponicwaś X. Cantier móy spowiednik estrzegł mię, IŻ 
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doprowadzić nas nieznacznie i przez stopniowanie po- 
wolne i gruntowne do rozróżnienia i ocenienia klam- 
stwa, szalbierstwa i okropności, któremi napełnione 
są te nieszczęsne dzieła; i to iest właśnie czegośmy 
nie chcieli czynić. 

Nienaydawnićy inż wywiedziony z błędu, czy taiąc 
niektóre pisma wydane przeciw W olterowi, Russeinu 
i innym dzisieyszym sofistom, szczególniey «aś Pana 
(Bergier) Berżie; wyznają, Żem się zadziwił nad ta- 
twością i widocznością w wykryciu niecnych kłamstw, 
4 któremi ci niewierni pisarze nierumienili się wy- 
siępować; nad iasnością w wykazaniu ich potwarzy, 


z Z CE 


+ 


mówiono w pewnen towarzystwie, iakobym protestował się 
przeciw temu wszystkiemu, cobym miał czynić przy śmieci; 
oświadcium , ifem nigdy tych stów niewyrzekłt, d że to test 
stary Żart przypisany Bardzo fałszywie wielu mędrcom świa- 
aleyszym odemnie. 

Ta deklarvacyia , czyliź wie była igraszką dawncy hypokryzyi 
PY ultera ? Którey na nieszczęście, nie trudno się domyśleć nie- 
tylko ztego tenu lekkiego wniey odbiiaiącego się, ale nadto z o- 
wych świętokradzkich Koninuniy i inszych powierzchownych a- 
kitów Religii, które ten bezczelnik sam w swoich listach tylekroć 


wyszydzał. Cóżkolwiekbądź, wszakże prolestuiąc się, że w niey 


pragnie umierać , przynuymnieg publicznie, icz nieszczerze od-_ 
dał hołd Chrystusowóy Religii, na któréy prześladowaniu nędznik 
eale Życie spędził. 

Markis de Filtevieille zniewolony do podpisu teyże deklara- 
eyi odwołuiacey błedy iego patryiarchy , sam był owym z braci 
sprzysieżonych, do którego był Wolter przed iedenastu laty pi- 
suł, napominaiąc go, ażeby ukrywał swe kroki przed nieprzy- 
żłaciożmi, w usiłowaniach łożonych na sniweczenie wroga (A). 

Pozwolił Wolter zanieść swą deklaracyią do Plebana S. Sul- 
picyusza i Areybiskupa , ażeby ci rozsądzili, czy była dostate- 


(a) Lettre du 7 Ace! 1767. 
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1 nakoniec nad mocą i gruntownością dowodów, któ- 
remi zbiia ich plonne sofizmata. Z przerażeniem i 
strachem przywodzilem sobie na pamięć owe ślepe 
i bezrozumne szaleństwo , z iakiem pokludaliśmy u- 
fność naszę w tych piekielnych posłannikach nie- 
wiary. 

Zaden człowiek bezstronny nie może czytać pism 
przeciw nim odpornych, noszących na sobie cechę 
rozwagi, ścisłości j prawdy, bez przekonaia się na- 
tychmiast o nieszczćrości tych przewrotnych i du- 
mnych apostolów niedowiarstwa; lecz ażeby tego 


dokazać, potrzebaby, aby błędy pochlebiutące na- 


czną. Lecz gdy X. Gautier powracał z odpowiedzią, iuż ma 
niepodobna było zbliżyć się do chorego. Zwolennicy wszystkie 
swe siły wyteżyli na przeszkodzenie ukończenia odwołania błę- 
dów swoiego patrgiarchy i dokazali tego. Wszystkie drzwi zo- 
stały zatarassowane dla Chrysinsowych Ministrów, których Mol- 
ter nie na żarty iuż wtedy kazał wzywać do siebie; same tylko 
szalany w osobach gorliwych towarzyszów , od tey chwili miały 
doń przystep, i wnet rozpoczęły się owe straszliwe sceny szaleń- 
stwa i wściekłości, które trwały bez przerwy aż do iego sko- 
nania. W ówczasto d'Alembert , Diderot i do dwudziestu iunyeh 
owcy szanowndy kliki mędrców , którzy przedpokoie i pokoie we- 
wnątrz izewnątrz trzymali w nayściśleyszćin oblężeniu, iuż doń 
nie zbliżali się, iak tylko, aby byli sami naocznymi świadkami 
swoiego poniżenia w hańbie nieszczęsliwego mistrza i pierwszego 
dowodzcy ; a częstokroć nawet, aby byli odpychani: gorzkieini 
iokropucini wyrzutaini, i przeklęctwy przeciw nim iniotańcini: 
Odstypcie precz odemnie! wołał na nich. My to iesteście przy- 
czyną stanu w ktorym zostalę. => Precz odemnie! Mogłem sie 
obcyślź bez was wszystkich ; wy nie mogliście obeyśdź stę beze- 
mnie. O 'iakże nieszcześliwą zgotowaliście nt chwałę (b)! 


(b) Obacz Circonstances dela vie et de la mort de Voltaire et 
jetires Helvienn es. 
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miętnościom naszym , przestały być piérwéy dla nas 
miłemi, i pociągaiącemi; potrzebaby, abyśmy z szcze- 
rą chęcią szukali tóy prawdy, i ażebyśmy czytali 
one bez, uprzedzenia; lecz ani ia, ani moi tówarzyć 
sze, nie hyliśmy wcale do tego usposobieni, równie 
jak 1 większa część czytelników nie iest usposabio- 
ną, chociaż są akrzycząni za nayuczeńszych. Wię- 
ksza część, dohrześ WPan powiedział czytelników, 
pieszczących się z W olterem i Russen, dla tego tyl- 
ko ich czytaią, Że znayduią w niclr zdania śmiałe, 
wesołe, pocliłćbne, rubaszne i ze wszystkiego uczą- 
ce człowieka brawowuć. Czytanie zaś nie na żarty 


Alboż się iie poczuwał , nieszczęsny do win swoich? do o- 
wych zgorszeń, owych bluźnierstw , wysteępków , zbrodni? któ- 
re rozsiewał, zaszczepiał, przelewał w serca tylu dusz niewin- 
nych! Nie przedstawiałźe się w jego umyśle obraz w całćy okro- 
pności owego autychrystowskiego sprzysieżenia się i nayzuchwal- 
szych przeciw Bogu zamachów! Słyszeli na własne uszy żywi u- 
ezniowie swego ukôchanego na łożu cierpień, boleści i rozpaczy, 
ieczącego mistrza, wyznawaiącego, wzywającego i blużniącego na 
przemiany owego Boga, który przez tyle lat ięgo zaciętćy wście- 
kłości, był przediniotem. Z przedłużanemi iękami raz wołał: 
Jezu Chryste! Jezu Chryste! drugi raz pełeu rozpaczy wyrze- 
kał: iżiest Opuszczony od Boga i od ludzi! . 


Lubo“ lekarze byli nieodstępnyini, którzy wysilali się z całą 
swą sztuką dla uratowania nieszczęśliwego. W ostatnich chwl- 
lach wezwani, przybyli w celu przynagmnićy uśmierzenia bólów, 
i uspokoienia iego niemal opętauego umysłu; a nic nie poradzi- 
wszy, wnet wyszli dla ogłoszenia publiczności, iż oglądali nay- 
straszliwszy obraz konaiącego hezbożnika. Nadaremnie kusili się 
iego przyiaciele przytłumić te wyznania. Pan Tronchin ieden 
z lekarzy, nie poprzestał powtarzać: że furyle Oresta zaledwie 
nam cien słaby przedstawiatą wściekłości prawie nie de opi- 
sania nmieraiącego Woltera. Marszałek de Richelieu świa- 
dek tych scen okropnych, uciekał wołaiąc: Zaiste nazbyt 


320 TRYUWE EVWANGIELIL 


i nie dla zabawki, wymagające przyłożenia Się 1 u- 
wagi, któreby zdólne ich było wywieść z tego oda- 
rzenia i omamienia, byłoby im niemiłem, przy- 
krem inudnćm. Dla czego?” Ro iad zazwyczay by- 
wa słodki; lekarstwo gorzkie. Tak to ludzie zawsze 
się niemal prowadzą. Możeż się więc nazwać takie 
postępowanie rozsądnem, które wiedzie do zguby? 
Lecz któż zwraca na swe kroki w tém Życiu nwa- 
ge? Nayczęściey, ba powszeclnie, niewiadomość, 
ślepota , zarozumiałość , interes doczesny , chciwość, 
wielkość , płochość do tego stopnia odurzaią ludzi, 
tak ich czynią oboiętnymi, nieczułymi, martwymi, 
Że ani się zastanowią, ani pomyślą, gdzie ów cel 
Życia, co ich czeka, czego się maią spodziewać, 
czy co lepszego czy gorszego; czy nie, czy wie- 
czności; lecz iakiey? Skąd? dla czego, i na co tu- 
tay iesteśmy ? Co za warunki tego nędznego i krót- 
kiego Życia? | 


tego, nie można wytrzymać. En verité edla est trop fort, en ne 
peuty tenir (c). 

Tak uinarł 30 Maia 1778 bardziey pożariy przez własną wścio- 
kłość , niżeli ciężarem lat przywajony, uayzażartezy od czasów 
apostolskich , wszystkich ołtarzów Chrystusowych hurzyciel. Je- 
go prześladowania daleko dłuższe i chytrzeysze , niżeli Nerona 
i I)yoklecyiana , samych tylko Apostatów, formowały; ale bez- 
piecznie wyznać inożeiny , Że m sain ieden utworzył ich wiecey, 
niżeli wszyscy dawni prześladówcy navobili męczenników. 

JVylątck Tromacza. 


(c) Przystoyność niedozwalą nam tłóimaczyć właściwago zna- 
czenia tych kilku słów wyrzeczonych przez P. Richelieu. Przed- 
niot, który mu je zust wyrwał , nazbyt jest obrzydliwym , aže- 
by tę okoliczność tu opisywać. Do takićy ostateczności nieszczę” 


any Molter w swych furyiach posunął się! 
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W przedmiocie tak ważnym, gdzie idzie a losy 
wieczne , bardzo iest sprawiedliwą , a nawet wrodzoną 
człowiekowi, ieżeli ieszcze nie utracił zdrowego ror- 
sądku, ważyć rzeczy iak nayściślćy na szali rozumu 
i nie przyymować na oślep byle iakićy opinii. W tém 
nie masz przymusu. Człowiek iest wolny. Musi o- 
bierać: a musi obrać, alba zle, albo dobre. Moment 


wielki, od którego zawisła szczęśliwość, lub nie- 
szezęśliwość nie na dzisiay ; lecz na wieki! Cel iest 


nader wielki; pobndki naglące. Srodki nie mogą 
hyć lekce ważonemi; a těm bardzićy ohoietnemi. 
Byłoby naywiększćm i do niedarowania szaleństwem, 
chcieć dobrowolnie poddawać się na niebezpieczeń- 
siwo zbłądzenia w wyborze, nie przedsięwzią4 wszy 
pierwey wszystkich, w naszey mocy będących, środ- 
ków wskazanych nam przez rozum: tem bardziey kie- 
dyśmy od naymilszych nam i nayprzywiązańszych 
do nas osób, od ludzi sędziwych, doświadczo- 
nych, cnolliwych, wreszcie od Rodziców, słyszeli 
o tey Religii; od osób, które nie miały Żadnego jin- 
teresu swodzenia nas, nas istot ieszcze w óÓwczas nie- 
winnych: kiedy ta Religiia czyniąca z iedney stro- 
ny nieskończone nadzieie, z drugićy , zapowiada nam 
nieskończoną rozpacz: kiedy nakoniec widzimy , Że 
nie była lekce ważoną , ale szanowaną, i nayświę- 
ciey w swych przepisach przestrzeganą, we wszy- 
stkich wiekach , przez mężów naymędrszych, nayu- 
czeńszych i naycnotliwszych. Co! Pan Folter! czło- 
wiek naypróźnieyszy! nayniemorulnievszy ! nayzło- 
śliwszy ! nayprzewrotnieyszy ! kuglarz sceniczny! ma 
być dla świata wyrocznią! Dowcipny! ale dowcip 
nie stanowi rozumu. Jak piękność nie stanowi cmo- 
ty: bogactwa szczęśliwości. Ani wielkość, ani sła- 
Tem IF. 42 
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wa ziemska nie są istotnemi: celami człowieka. Bóg 
ì wieczność !.... 

— Odezwalem się tutay, mówiąc : Mości Xięże Pleba- 
nie, potóm wszystkićm coś nam powiedział, zdaie 
mi się , że widzę J/oltera postępuiącego iak ów Stary 
Góral (de la Montagne) z tątylko różnicą, że tamten 
wysyłał zbóyców na zabiianie niemilych mu osób, 
ten zaś rozsyła książki zapowietrzone na zagładę lu- 
dów icałych narodów, iieżeli społeczność i rządy 
nie przedsięwezmą środków skutecznieyszych, dosta- 
ną się niewątpliwie w puściźnie pokoleniom przy- 
szłym. — Słusznie mówisz, odpowiedzial Pleban; 
uwaga bardzo sprawiedliwa. Jeżeli te dzieła potrwa- 
ią i ieżeli nie zaymą się gruntownieyszćm OŚwieca- 
niem młodzieży, ieżeli nie wystawią z Religii tamy 
przeciw temu nieszczęsnemu piśmiennictwa zalewo- 
wi, żaden rząd nie będzie siebie pewnym, żadna oby- 
czayność, Żadne cnoty, Żadna cześć nie ostoi się: 
i ludy iedne drugich iak Żarłoczne iak wściekle 
bestyie pożerać się będą. Nie mówię, tu li o oświecaniu 
dzieci, zbyt co do prawd wiecznych ograniczonćm, 
mówię o nauce Religii gruntownie zglębioney, któ- 
raby umysłom w catóy obszerności wystawiła iey 
wielką i wspaniałą budowę, któraby zdołała wzbu* 
dzić ku nićy cześć i miłość, i któraby w caľém świe- 
tle wykazała niczćm niezbite dowody iéy boskiego 
początku. 

Tym tylko sposobem raz zaszczepiona wkorzeni- 
łaby się w serca nasze, i wtedyby nas prędzćy skło- 
niła do poniesienia raczey śmierci aniżeli wyrzecze* 
nia się oney, do zrzeczenia się raczćy wszystkiego 
niżeli przestać ią wyznawać. Jeżeli ićy gruntownie 


u Ras nie zaszczepią, bedziemy chrześciianami po- 
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wątpiewaiącymi , niedoskonałymi i zasad naszych 
niepewnymi; będziemy chrześcijanami dla tego tyl- 
ko, że nam powiedziano „ że powinniśmy być nimi. 
Lecz, ieżeli ludy raz tylko powszechnie przekonają 
się o prawdzie Religii i utwierdzą w swey wierze 
przez gruntowną naukę; ieżeli poznają, Że ićy zasa- 
dy są odwieczne, Żadnćy zmianie, Żadnemu zni- 
szczeniu nie podlegaiące; jeżeli się przekonaią że 
iey starożytność sięga samego początku świata; ia- 
želi się przeymą owemi zadziwiaiącemi proroctwami, 
które przed wieki oglaszały boskiego Odkupiciela; 
jeżeli przyyście Jego tylekroć przepowiedziane , 
tylekroć wskazane i tylekroć naprzód przeyrzane; 
ieżeli cuda iedne po drugich następuiące , aż do o- 
czywistości Jego boskiego poselstwa dowodzące; ie- 
żeli zmartwychwstanie Jego tak iasno dowiedzione, 
udowcednione i publicznemi świadectwy stwierdzone, 
poznaią dobrze; ieżeli napoionymi będą tą oczywi- 
stością i iasnością wszystkich innych niezbitych do- 
wodów ićy prawd 1 prawdziwości: fałszywa filozo- 
fiia nigdy nie przemoże w narodzie dobrze przejętym 
tą niezawodnością, oraz świętością praw boskich, któ- 
re powinien czcić tylko i wykonywać, 

Lud przekonany o prawdzie swoićy Religii, będzie 
ją kochał i wykonywał iey przepisy; te przepisy na- 
uczą go, że, z niebezpieczeństwem nawet Życia nie 
powinien dopuszczać, uhy każono ićy czystość; aby 
naruszano całości I niewinności Kościoła iego matki; 
tey świętey matki, która go przyięla na łono swo: 


ie, którćy poprzysiągł wierność i posłuszeństwo, a 
która za dochowanie icy swéy wiary I nadziei, do- 
prowadzi go do wieczney szczęśliwości. Nauczy się 
bronić swego inonarchę , ekraz Boga na ziemi, kte- 


338 TNYUME EWANGIELII. 


remu równieź poprzysiągł wierność, dla którego sto 
razy raczćy poświęci prędzey maiątek i Życie, aniże- 
li zezwoli choćby w naymnieyszćy rzeczy na niepo- 
słuszeństwo względem niego. | 

Jeżeli sofiści z taką łatwością zdołali przewrócić 
zdaniu religiyne w niektórych kraiach , ieżeli im się 
powiodło w tak śliskićm i zachwałćm przedsięwzięciu, 
winni ten swóy tryumf jedynie temu, Że publiczne 
wychowanie bylo zaniedbanćm ; że naywiększą część 
ludności wgrubćy zostawiono niewiadomości; że po- 
wierzchownie tylko wyznawała clrześciianizm, nie 
będąc o nim przekonaną, tém bardzićy przywiąza- 
ną; że szła za nim nie wiedząc dlaczego , bez żadney 
skłonności i bez źadnego wewnętrznego uszanowania. 
Atak niewiadomość musiala koniecznie wyląc tęstra- 
szliwą obojętność. leh cześć nie pochodziła z serca lecz 
ye zwyczaju. Słowem, Chrześciianie byli istną marą: 
postać tylko swego świętego charakteru na sobie 
noszący. Cóż dziwnego, że od naypierwszego natar- 
cia, ulegali pod ciosami śmiałych zarzutów, któ- 
rych odeprzeć nie umieli? | 

Oto iest, mniemam, nayglównieysza przyczyna ty- 
lu klęsk i upadków, oraz naysprawiedliwszy powód 
do obawy dla wszystkich narodów chrześcijańskich, 
Wszystkim zagraża toż samo niebezpieczeństwo* 
wszystkie powinny szukać wszelkiemi sposobami środ- 
ków rutowania się. Radbym, aby glos móy mogł 
być słyszanym od wszystkich ludów. Jeżeliście doe 
stąpili szczęścia urodzić się na łonie katolickego 
Kościola, niech wszystkie usilności wasze, niech 
pićrwszem i naywaźnieyszćm staraniem waszćm bę- 
dzie gruntowne poznanie świętćy waszey Religii; 
jedney prawdziwćy , iednéy mogącey was uszczęśli- 
wić na ziemi i w Niebie. Przeymiycie się onėy pra- 
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wdą; i raduycie się, wiedząc o tém, Że Róg, który 
raczył udzielić ićy ludziom, opatrzył ią dowodami 
tak iasnemi i mnogiemi, które niewątpliwie każdego 
przekonają voznm, ktokolwiek szczerze zechce przy- 
łożyć się do roztrząsania onych. : ; 

Zatykaycie uszy wasze na te słodziuchne poszepty 
owych syren zdradliwych, owych złoczynnych sofi- 
stów, którzy nietylko radziby was przyprowadzić do 
podeptania nayświętszych rzeczy na ziemi; ale nadto 
chcieliby abyście razem z nimi przeciwko Niebu po- 
wstali i samemu Bogu bluźnili. Nie sluchaycie ich ro- 
zumowań błędnych j zwodniczych. Wierzcie stale, że 
Oycowie wasi, i tylu z cnót swych i dziel wielkich 
mężów, przed nami żyjących, którzy żywym przy- 
kładem dowodzili i swoićy pobożności i wiary i po- 
sluszeństwa bez granic Kościołowi świętemu, byli 
daleko wyższymi i w czynach i w nauce, i w uczu- 
ciach od tych wszystkich zucliwalców nowey mądro- 
ści dzisieyszych mistrzów. A tak, aby ich natarcia nie 
przemogły slabości waszey , abyście mogli 1 wy pos 
żartować sobie z ich glupstw, dziwactw, i śmieszności, 
przykladaycie się dó nabycia gruntownego waszéy 
świętey Religii, którą wyznalecie. 

"Dak jest, Katolicy! uczcie się waszćy Religii; 
ona iedna obroni was przeciw wszystkim iey nieprzy- 
iaciołom; i będziecie mieli tę pociechę, że się prze- 
konacie, IŻ ta Religia, w którey Bóg łaską swolą 
raczył wam pozwolić urodzić się, iest równie słodką, 
równie poczeszającą, jak iest prawdziwą i pewną. 
Ze, ieżeli Bóg dobroci podaie wam tajemnice do wie- 
rzenia dla rozumu niedoslępne, czyni to wcelu cwi- 
czenia wiary waszey, Sianowiąc konieczną -onych 
potrzebę przez dowody tak iasne, pomnika tak niu: 
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zaprzeczone, że niepodobna, aby ićy oczywistość 
uyśdź mogła przed bezstronnćm i szczerćm roz- 
trząsaniem. Własny wasz rozum dostatecznym be- 
dzie do przekońania was, że Jezus Chrystus, któ- 
ry iest Bogiem, sam ie ludziom podal; Że powinni- 
śmy wierzyć wszystkiemu, co nam powiedział, 1 być 
poslusznymi we wszysikićm, cokolwiek przepisał; i 
poddać się kościołowi Jego, którego ustanowił jako 
namiestnika swey wladzy i powagi, iako tlómacza 
1 stróża praw swoich. 

— Zdalę mi się, rzekł móy przylaciel, Że pod tym 
względem, naród nasz nie ma czego zazdrościć in- 
nym narodom. Nie znam żadnego, któryby święcićy 
dochowy wał wiary swych oyców, iak nasz. Nie wi- 
dzimy wpośród nas różnowierców; wszyscy lesteśmy 
Katolikami, wszyscy połączeni wspólnością z ko- 
ściołem Apostolsko-Rzymskim. Owa przewrotna fi- 
lozofiia nie powafila zyskać u nas przyjęcia; wychowa- 
nie nasze precz ią od siebie odpycha, serca nasze nią 
się brzydzą. Z drugiey strony, rząd ciągle czuwa, 
ażeby iey nie wpuszczać w granice nasze; i do tych 
czas, dzięki Bogu, jad Śmiertelny tego straszydła 
nie mógł zarazić serc naszych ziomków. 

— Wiem o tém, odpowiedział Pleban, i oddawna 
przy pisuię te iedność wiary naszey iedynie czuynenin 
staraniu w zachowaniu nietylko czystości wiary la- 
śnieiącey pomiędzy nami, lecz nadto pokoiu wewnę- 
trznego i spokoyności dotąd panuiącćy. bPoglądam 
na wszystkie inne narody iwidzę, Że iedne i drugie 
mniey więcey, podlegały i podlegaią zamieszaniom i 
niespokoynościom. Zwracam wźrok móy na nas: na- 


ród, i widzę źe on ieden umiał utrzymać się stale 
w pokoiu, równie uległy swym Monarckom iak 


wierny swey Religii starożytney. Jeżeli szukać będę j 
przyczyny tey nieocenionéy korzyści, znaydę ią 
w troskliwości o zachowanie tey to iedności zasad 
naszych religiynych. | 

Pomimo tego iednak mniemam,Że ten stan rzeczy nie 
jest leszcze dostatecznym do oddalenia od nas niebez- | 
pieczeństwa zagrażaiącego dziś Europie; nietylko nale- 
Ży utrzymać się przy nim, potrzeba ieszcze przykładać 
się dougruntowania się wnim, aby umieć się bronić 
w razie nalarcia, Dziś niebezpieczeństwo iest większe 
niżeli kiedy. Bezhbożność codziennie nowe i szybkie 
©zyni postępy ; a skoro niebezpieczeństwo grozi, nale- 
ży byćcznynym i powiększyć środki ostróżności. 

— Niepodobna, zawołał móy przyiaciel, zaprzeczyć, 
Że pod wszystkiemi względami i na wszelki wypadek 
nauka Religi iest zawsze, użyteczną i potrzebną. 
Któż lepiey wiedzieć może o těm nademnie, nia- | 
szczęśliwą ofiarę moiego w téy nauce zaniedbania 
się? Niewiadumość zupelna w wieku dziecięcym, 
brak nauki o duchu i wielkości Religii, tudzież za- 
sadach dowodzących bóstwa ićy i początku, były 

pierwotną przyczyną obłąkania moiego w dalszym 
| ciągu Życia. Gdybym był tyle umiał w młodości 
moićy, ile teraz; post powanie moie nie byłoby tak 
nierządnem : i mniemam, ĉe to uchybienie w wycho- 
waniu, iest nayglównieyszą przyczyną nietylko bezbo- 
zności panuiącey wopiniiach, ale nadto rozwięzłości 
tak powszechney w naszych obyczaiach. 

Zdrugićy strony, nic bardsiéy nie może wzbudzić 
w nas milości Religii, tudzież posłuszeństwa ićy prze- 
pisom, I skłonić nas do Ćwiczenia się w cnotach, nad 
szczere i Żywe przekonaniesię oićy prawdzie,ovaz ail- 
na nadzieja otrzymania dóbr wiecznych przez nią nam 
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obiecanych. Tecz Mości Xięże Plebanie, czy się te 
WPanu zdaie łatwóm? Sądziszże rzeczą podobną o- 
świćcić caly naród w przedmiocie wymagaiącym 
przykładania się, rozwagi i nauki? Naród sklada się 


l pospolicie z trzech rzędów ludzi. Rozbierzmy każdy | 
r" Le . , i 

| zosobna dla obaczenia, czy podobna udzielać taką | 
4 naukę wszystkim, 1 obiecywać sobie, Że z niéy ko- 


rzystać będą. 

Pierwszy rząd sklada się z ludzi mniey więcćy 
bogatych, odbieraiącyeh w domach wychowanie wyż- 
sze. Uważam ie za wyższe nad inne; lecz na czemże 
ono zawisło? W dziecięctwie, kiedy ruzum ich zale- 


dwie iest w stanie poymowania rzeczy naypospoli- 
tszych, uczą ich za pomocą katechizmu prawd Reli- 
giynych, które koniecznie umieć należy. Niepodo- 
hna, ażeby w ówczas zdołały zrozumieć taiemnice | 
ciemne i głębokie; potrzebashy przeto wrócić do nich | 
w wieku zdolnieyszym do zastanawiania się; lecz sko- 
ro wladze umysłowe zaczynają rozwiiać się w dzie- | 
ciach, zatrudniają ie zaraz nauką łaciny i innemi 
przedmiotami: i ani myślą iuż więcey o Religii. Po- | 
tém posyłaią ie do szkół , do uniwersytetów, gdzie, | 
wyiąwszy osób poświęcaiących sięstanowi duchowne- 
mu, nie wracaią inż do tego acz nayważnieyszego 
ze wszystkich przedmiotów, gdzie uczą ich tylko 
Fizyki , Filologii, Prawa, nauk lekarskich i innych 
umieiętności. 

Po ukończeniu tych kursów, każdy z swoiťy stro- 
ny oddaie się zatrudnieniom obranego prze» nich sta- | 


nu. Jedni się Żenią, drudzy rzucaią się do handlu, | 
przemyslu, gospodarstwa, naurzędy,inniinny obieraią | 
sobie zawód, lecz Żaden znich w swoim „nie znayduie 

iuż sposobności zaięcia się na nowo nauką Religii. 
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Ci tylko mogą się ićy nauczyć, którzy z szcze- 
gólnego upodobania lub przekonania się o ićy waźno- 
Ści, chcą prawdziwie przyłożyć się do tego lubego 
im przedmiotu ; lecz w biegu przyrodzonym rzeczy, 
mało podobnych znayduie się miłośników, którzy- 
by mieli i czas do zadosyćuczynienia swojemu sma- 
kowi i łatwość, tudzież sposobność oddania się te- 
mu rodzaiowi nauk tak ważnemu. Znaczna ich Jicz- 
3a poprzestawszy na owćy krótkićy i suchey nauce 
w dziecięctwie odebranćy, zaledwie nabywa wia- 
domości naypotrzebnieyszych i te częstokroć są ie- 
szcze iałowetni i niedostatecznemi. 

Osoby stanu średniego, to iest drugiego rzędu, 
są w położeniu mnićy ieszcze celowi temu odpowiada- 
jącem. Urodzone z rodziców przymuszonych Żyć z pra- 
cy rąk , muszą się uczyć sztuk lub rzemiosła iakiego dla 
utrzymania życ. Wychowanie ich więc musi być za- 
niedbanem, a przeto ograniczenćm. Nauczywszy się 
czytać, i przyszedlszy do wieku rozwinięcia się sił ro- 
zumu i ciała, uczyć się będą musiały lub też wy- 
konywać nabyte już początki obranego przez nich rze- 
miosła. 

Odtąd nie są iu2 w stanie pobierania nauki bardzićy 
zgłębioney. Wszystko co mogą uczynić, ogranicza 
się na słuchaniu we święta kazań, ieźli ich do nich 
pobożność skłania; lecz pospolicie nasze kazania, acz 
piękne i użyteczne dla ludzi iuż o prawdzie Religii 
przekonanych , nie mają 'wcale na celu ani przeko- 
nania niewierców , ani oświćcenia nienków. Bezwąt- 
pienia , dobroć boska zastępnie ten niedostatek wiado- 
mości , i oświćca laską swoją dobre umysły. Lecz nie 
widzę Żadnego sposobu rozlania pomiędzy osoby te- 
go rzędu, darów tćy nieocenionćy nauki. 

Tom 47. i 43 
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Trudnieysza rzecz ieszcze dla ludzi ostatniego 
rzędu, przeznaczonych do prac naycięższych w spo- 
Jeczeństwie ; iakoto rólników, wozniców , mularzy, 
przewoźników i innych pracowników wszelkiego ro- 
dzaiu, nieumieiących nawet czytać i nie maiących 
innego wyobrażenia o Religii, nad powzięte od oy- 
ców swoich równie iak i oni nieoświćconych. Ja- 
kimże sposobem ten rząd naylicznieyszy a ra- 
„em naywięcóy zatrudniony , (ponieważ ubóstwo ie- 
go zmusza go do ciągłćy pracy, zabieraiącey mu 
wszystek czas, i zaymuiącey całą iego uwagę), bę - 
dzie mógł oddać się nauce obeymuiącey rozwinię- 
cie historyczne, wyinagaiące czasu i sposobności do 
słuchania, aszczególnićy myślenia inieiakiey zdatno- 
ści, aby mógł uczuć przedmiot mu wykładany? Na- 
uka ta nie iestże naypićrwszą, I ze wszystkich nay- 
potrzebnieysząP lecz rozebrawszy urządzenia towa- 
rzyskie, nie widzę... 

— Zęadzam się z WPanem, przerwał Pleban, i nie 
dziwię się bynaymniey, że trudności te, WPana ude- 
rzaią; lecz przypatrzywszy się rzeczom bliżey , nie 
będą mu się one wydawać tak trudnemi do pokona- 
nia, ile na pićrwszy rzut oka; ale chociażby byly i 
większe leszcze, czyliż dla tego nie wymagałyby 
wszelkich usiłowań naszych? Być może, Że nie osią- 
gnęłyby zupełnie zamierzonych przez nas pożytków, 
ale tyleby się przynaymnićy dokazalo, że skutek 
potrafiłby odpowiedzieć nadmiarowi naszych usiło- 
wań. — Mniemaszże więc, Mości Kięże Plebanie, 
że możnaby odnieść przecięż iakąś z nich korzyść? 

— Spodziewam się, odpowiedział mi, że się zawsze 
zyska nie mało, bo przynaymniey zdołamy oświe- 
cić naród w ogólności, polepszyć- obyczaje, pošta- 
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wić go w stanie zabezpieczaiącym od sidel błędney 
filozofii i bronienia w przykrych położeniach Reli- 
giii monarchy. Gdybym był mocen urządzić rzeczy 
podług mego widzenia, takbym sobie postąpił : Zbywa 
nam istotnie na książce klassyczney 1 elementarney, 
któraby nam przedstawiała dzieie naszey Świętćy Re- 
ligii, wraz z pomnikami poświadczaiącemi, dowoda- 
mi ustalaiącemi i zasadami niezoprzeczonemi, na 
których się taż opiera; i sądziłby, Że temby się na- 
przód zaiąć należało. 

To dzielo zaczynałoby się od stworzenia świata tu- 
dzież początku Chrześciiaństwa , podług obietnicy 
Boga danćy Adamowi że ześle Zbawiciela; bistoryia 
ta ciągnęłaby się a2 do przyyścia, Śmierci i zmar- 
twychwstania Jezusa Chrystusa, grzech pierworodny 
gladzącego; a kończyłaby się na założeniu Kościo- 
Ja, który iest składem powierzoney mu powagi i 
prawdy, oraz tlómaczem Jego woli. To dzielo bylo- 
by krótko zebrane, porządnie ułożone i napisane 
w stylu tak prostym i iasnym, iżby każdy mógł ie 
zrozumieć. 

Dziwną iest rzeczą , że od tylu wieków, tak ważne i 
tak potrzebne dzielo nie znayduie się dotąd leszcze 
w ręku, Nie wątpię, że być może podobne iemu, a- 
le rozrzucone po rozmaitych dziełach ; o wyszukania 
onego kosztowałoby nie mało czasu, szperania 1 pra- 
cy. Lecz radbym widzieć takie, w któremby z ła- 
twością znaleźć można było wszystko cokolwiek tyl- 
ko do tego ściąga się przedmiotu: a nie znam Ża- 
dnego prawie któreby zdołało odpowiedzieć temu 
celowi. Grammatyka, Literatura, Teologiia, Sztu- 
ka lókarska, nauka Prawa, wszystkie niemal umie- 
jętności imaią swoie książki klassyczne i elementarne. 
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Składają się one z wyiątków zamykających w sobie 
wszystkie prawidła, tworzące zbiór zwięzły, iasny i 
dokladny wszełkich wiadomości, iakie dostarcza nam 
z swego źrzódła każda umiciętność , czyniąc tym 
sposubem naukę latwieyszą i wygodnieyszą; i w ie- 
dnym częstokroć a naywięcey w dwóch tomach nie- 
wielkich, Jączą razem to wszystko , co iest rożrzuco- 
ném po wielu innych ogromnych dziełach, Nie masz 
żadney umieiętności, któraby nie miała swoićy do- 
ręczney kiążeczki, która i skraca pracę i ułatwia na- 


bycie nauki. Nie mamyź tedy powodu użalania się, , 


że nie posiadamy dotąd Żodnóy w podobnym rodza- 
ju co do Religii, wykładaiącey icy prawdy? 

We wszystkich czasach układano wprawdzie ka- 
teclizmy , lecz żaden z nich nie odpowiada zupełnie 
potrzebie dzisieyszćy. Większa część ż nich, zbyt iest 
skróconą i to dla dzieci; w których się to tylko mies 
ści w co wierzyć powinniśmy; nie tłómacząc nam 
pobudek i przyczyn dla iakich wierzyć mamy. Nie 
widziałem żadnego prawie leszcze katechizmu, cho- 
ciażbyśmy się odnieśli i do naysławnieyszych w ob- 
cych kraiach wydanych; któryby w szczupłćy for- 
mie i w stylu łatwym, łączy! do'prawd religiynych 
mocne i liczne dowody wspieraiące one, i w nieza- 
chwianym sposobie przekonanie nasze stanowiące. 

Sobor Trydentcki pod przewodnictwem Hozyiusza 
Polaka ogłosił katechizm uczony i obszerny, iedno 
z naydoskonalszych dzieł iakie z rąk ludzkich wy- 
szło ; lecz celem iego, nie było dowodzenie święto- 
ści boskiego pochodzenia Religii, tudzież niezawo- 
dności pism świętych. Wszystkie teprawdy Sobor miał 
iuż za uznane; ponieważ mówii do Chrześciian: i 
ograniczył się na tlómauczeniu tego tylko, czego nas 
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Kościół naucza, podług ksiąg świętych i dzielności Sa- 
kramentów. Chciałbym więc dla zniszczenia tego o- 
hydnego niedowiarstwa, które tyle spustoszeń na zie- 
mi zrządziło, aby do istoty tychże prawd, bez 
względu na dzieie Religii, przydano przyczyny i po- 
budki zmuszaiące nas do wierzenia. 

Wiem, że w każdym kraiu chrześciiańskim są o- 
soby głęboko w tym przedmiocie uczone, które nim 
do tego doszły, potrzebowały same niemało łożyć 
i czasu i pracy i po wielu szperać księgach; ia zaś 
pragnę tylko iednćy książki z któreyby młodzież 
nauczyć się mogla bez trudności i którąby lud pro- 
sty mógł zrozumieć. Jeżeli istnieje podobna, tem 
lepićy; czemuż ićy nie upowszechnić* Jeżeli nie, 
czemuż ićy nie ulożyć? Cóż wnosić z tey tak gru- 
bey i powszechnie prawie we wszystkich kłassach 
towarzystwa panuiącćy niewiadomości? To, że icy 
nie masz, albo Że znićy karzystać nie chcą. 

Niezbędną iest zatem rzeczą , ażeby wskrzesić dzieł= 
ko tego rodzaiu , albo ie napisać; i rozrzucić po kra- 
iu. Gdyby za czasów naszych Sobory prowincylo= 
nalne zgromadzaly się, katechizm ten godnym był- 
by ich pióra; lecz i bez tego obeyśdźby się można. 
Biskupi sami, iako pastćrze i nauczyciele tey Świę- 
téy nauki, mogliby się naradzić i przedsięwziąść 
środki stósowne do ułożenia i upowszechnienia tego 
prawdziwie dziela nieocenionego. 

Mogliby podać do niego plan i wyłuszczyć w nim, 
co ma w sobie zawierać: a mianowicie cały układ 
téy wspaniałćy budowy naszćy Religii, tudzież do- 
wody iasne, oczywiste i przekonywaiące nas O iey 
źrzódle. biorącem swóy początek od samego Boga. 
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bodług tego układu ludzie nayuczeńsi w ich dyiece- 
zyłach zaięliby się tą pracą, która niebawem wyda- 
Taby naypięknicysze owoce. Dzielko to stałoby się 
jednćm z naywaźnieyszych , bądź to dla uspokoienią 
serca naszego, bądź dla kierowania krokami nasze- 
mi, bądź nareszcie, a co iest niemałćm, dla prze- 
konania nas i uzbroienia przeciw uludom i pociskom 
zucliwalego niedowiarstwa. / 

Skoroby iuż na świat wyszło, radbym aby zole- 
cono po wszystkich kościołach tłómaczenie i wy- 
kładanie onego. Lecz wrócę się tulay do uwagi, któ- 
ra nieraz mię zastanawiała. Cała prawie Europa iest 
chrześciiańską ; a lubo, ua nieszczęście, niektóre pań- 
stwa oderwały się od prawdziwego Kościoła, wszy” 
stkie atoli prawie wyznasią wszakże Jezusa Chrystusa 
iako Boga prawdziwego i wiele wspólnych znami ma- 
lą zasad Religii. Dziwna rzecz, że wszystkie niemal 
narody, Z takim zapałem zaymuią się tém iedynie, 
ażeby wszelkie świeckie umieiętności posunąć do 
naywyższego stopnia doskonalości. Wszystko to iest 
bardzo pięknem i chwalebnem. Inaczey bowiem lu- 
dzie zgnuśnieliby, gdyż umysł równie jak i ciało 
muszą być w ruchu: lecz dla czegoż zapomniano 
o Religii? MKióż śmiało powiedzieć o sobie może; 
znam ią doskonale: Iepićy, niżeli moie rzemiosło ? 
lepiey niżeli tę lub ową naukę? 

Jedno tylko widzę ustanowienie, przez Anglika 
Roberta Boyle, nagrody coroczney za nuylepszą 
rozprawę oprawdziwości Religii chrześciiańskićy, i 
ten mądry fundusz, acz poiedynczćy osoby zrodził 
niemało pism wybornych. Nie powinnyż się Rządy 
same tém zaiąć, ieżeli pragną swego bezpieczeństwa 
1 widzieć społeczność szczęśliwą? Rzecz uderzaiąca, 
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Że pośród tylu chrześciiańskich narodów, pomiędzy 
któremi znaleźlibyśmy ieszcze ludy prawdziwie po- 
bożne, a które z taką hoyneścią uposaźają zakony 
duchowne, nie znalazł się dotychczas i ieden, któryby 
pomyślil o tym tak ważnym przedmiocie pod wzglę- 
dem rzetelnćy szczęśliwości człowieka, to iest Reli- 
gii, iako podstawy wszelkiego tak prywatnego jak 1 
ogólnego dobra! Tyle mamy uniwersytetów! tyle 
katedr! tyle osób dobrze wynagrodzonych! a nie ma- 
my i iednéy książki prawdziwie gruntownćy, pra- 
wdziwie połytecznėy. Gdzież iest owa osoba we- 
„wana przez Rząd który i' do wykladania nam w całey 
obszerności, w całćm świetle owey nauki, ze wszy- 
stkiemi ićy dowodami, świadectwy i niezbitemi od- 
powiedziami na wszystkie zarzuty I naysubtelniey- 
sze pociski przeciwko ićy prawdzie? 

Nasze naddziady, wierzyły po prostu w to, cze- 
go nas Kościoł naucza; nie przewidywały one, że 
przyydzie czas, kiedy się ziawią ludzie, którzy bez 
zarumienienia się przywłaszczą sobie imie i chwałę 
mężów uczonych i wielkich mędrców; którzy użylą 
całóy swćy chytrości błędu i zwodnictwa, i zrobią 
z bezbożności naukę , która przewróci głowy 1 odu- 
rzy prostomyślność ludów. Niestety, przyszedł ten 
czas! a doświadczenie przekonywa nas, Że nietylko 
icb kluby w istocie istnielą, ale że uwodzą wielu 
nieroztropnych; i Że ta to nieszczęsna ludów, nieu- 
mieiętność nadała im tę tak potężną nad prawo- 
wiernymi przewagę. Kraie iludy w rzeczy samey 
nie są dosyć oświćconemi, ażeby zdołały oprzeć się ich 
wykrętom; i nietylko widzimy, że ich bledy szerzą 
się w Europie z zadziwialącą a bolesną dla nas $zyb- 
kością, ale jesteśmy nadto świadkami nayokropniey- 
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szych spustoszeń przez nich zrządzonych. Należy 
więc stanowczo pomyśleć o polóżeniu tamy przeciw 
tey wszystko niszczącey powodzi; i iąć się, pomię- 
dzy środkami dotąd przez gorliwość chrześciiańską 
używanemi, wszystkich sił i sprężyn do oświćcenia 
1 przekonania umysłów. | 

Człowiek dobrze znający swoię Religiią, nietylko 
uwielbia tę mądrość, z jaką dobroć boska nam ją u- 
dzielila; nie poprzestaje on na rozważaniu z pra- 
wdziwćm uniesieniem tego ogromnego i wspaniałe- 
g0 planu, iaki mu przedstawia; ale wewnętrznie 
przekonany o niezawodności iéy prawd, wspartych 
taką mnogością i oczywistością dowodów , kocha ią 
1 postępuje za nią śmialym i pewnym krokiem, któ- 
rego żadna sila oszustwa nie zdoła zachwiać ni znay- 
duie „w nićy nadto rzetelną pociechę we wszystkich 
przeciwnościach i rozlicznych przygodach Życia 
swęgo. 

Jakąż stałość , iakąż ufność mieć może człowiek 
z samych li wyobrażeń ciemnych, niewyraźnych, 
1 niepewnych o Religii swoiey nabytych? Wszystkie 
piękności w nićy iśśnieiące, są dlań stracone. Jakież 
uczucia wzbudzi w duszy iego, tyle cudów dobroci 
boskiey, ieśli o nich nic zgoła niewie? Pozwólmy 
nawet, że wierzy mocno w prawdy wieczne i Że te 
skłaniaią go do boiaźni i miłości Boga; lecz ta mi~ 
Tość równie iak i boiaźń zwiększą się przy nauce i 
świetle ; widók Religii tak świętćy , tak wpaniałćy i 
szczytney wzniesie serce iego, do nayżywszych i 
naysłodszych uczuć uszanowania, uwielbienia i mi- 
łości. 

I czegoź spodziewać się możemy po wyznawcy Re- 
ligii, nie maiącym o nićy tego godnego wyobraże- 
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nia, iakie Bóg chcial dadź o nićy ludziom? Małe 
oświćcony w samym przedmiocie, w który wierzy; 
a nie maiąc w swoićy wierze ufności ugruntowaney, 
będzie we wszystkićm postępował krokiem drżącym 
i niepewnym; będzie ciągle wystawiony na niebez: 
pieczeństwo upadku, bo za naypierwszym pociskiem 
błędu anusi się zachwiać; albo naypierwszćy namię- 
tności, iaką będzie miał do zwalczenia, stanie sięsmu- 
tném igrzyskiem. Gdyby przeciwnie dobrze był 
przejętym iako Chirześciianin świętością swoich 
powinności, i niezawodnością nadziei, byłby iako 
skala niewzruszonym, oparlby się nietylko uludam 
błędu, ale,umiałby się miarkować i panować nad 
gwaftownością swych Żądz. 

Nie wpaianie więc z należytą troskliwością w u- 
mysłty ludów ducha i prawdy fieligii, byloby godnym 
oplakania blędem. Nieszczęsne okoliczności ohe- 
cne i smutne doświadczenie, przekonywaią nas dzi- 
sisy o koniccznćy potrzebie szukania nowych spo- 
sobów obrony, mianowicie w chwili, w którey sią O- 
kazuią nowe niebezpieczeństwa; a możemy być ie- 
szcze większemi zagrożeni. 

Wracając do książki o którcyeśmy mówili, zdaje 
mi się, że wszystkie Rządy powinnyby się przyło- 
żyć ró tego, aby z nićy uczono i tlómaczono ią 
wszy stkim klassom obywateli. 

Ze nauka tak powaźna,nieiesl właściwą dziecięcemu 
wiekowi, zgadzam się na to; lecz JB eri dla swey, 
ważności, powinnaby być nauką calego Życia, rad- 
bym, aby nauka ta tak potrzebna, mogla być przy- 
naymniey dwa razy pobieraną: ażeby uczono dzieel 
iak się dotąd czyni, pićrwszych zasad Religii za po- 
mocą katechizmu przez kościoł przyiętego, dla te- 
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go, aby te pićrwóy iak naymocnićy byly w pamięć 
wpotonemi; lecz, aby przyszeddszy do lat pietnastu 
lub szesnastu wieku swego, w którym poigc'e iest inż 
rozwiniętćm, byly obowiązane wrócić się do tóyże 
nauki, lecz grantownićy i obszernićy wykładaney. 

Wtedy, zrozumieią zasady i boymą ducha Religii; 
wtedy, będą mogly uczuć calą moc dowodów, po- 
mników i świadectw stwierdzaiących iey prawdę, 
Nazwiemy tę powtórną naukę, powlórnem wycho- 
waniem chrześciiańskiem; w rzeczy samey bedzie to 
pierwsze i jedyne; iedynie prawdziwe, iedynie grun- 
towne. Zdaie mi się, Że niemasz w lém nic nie po- 
dobnego, i że władze duchowne lącznie ze świeckie. 
mi ża wspólnem porozumieniem się, aby ta metoda 
była w krain przyiętą, latwo do skutku przy wieśdź 
mogą. bBezwątpienia światľe i możne osohy, będące 
na czele duchowieństwa i Rządu, potrafią znaleźć 
sposohy skutecznieysze od tych, iakie mi na myśl 
w tey chwili przychodzą. Tém czasem następuiące 
zdatą mi się być nayslósownieyszemi. 

We wszystkich szkolach i Uniwersytetach, niecliby 
przeznaczono na ten przedmiol, tednę z pomiędzy 
tylu ustanowionych w nich katedr; niechhy uczy- 
niono toż samo po wszystkich instytutach, niechby 
dobrze ią uposażono i uważano za iednę z naypier- 
wszych przed wszystkiemi innemi. Niechby coro- 


cznie odbywał się zupełny kurs tćy nanki, podług 
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dziela przyiętego przez naród | rząd za iedyny sklad 
Religii calego kraiu. Na ten cel niecliby wy brano 
` s . A . , ) ` . 
nięża ze światła i talentów uznanego za nayzdatniey- 
szego; niechby kazał uczyć się na pamięć uczniom 
swoim Caley tey książki, tfómacząc ią i wyklada- 
jąc w niey rzecz nayninieyszą iak nayjaśnićy, aby 
tudna wątpliwość już im nie pozostawała. 
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Pragnąlbym, aby uczniowie ze wszystkich klass, 
doszedłszy lat szesnastu, byli nań obowiązani nczę- 
szczać przez rok cały: ażeby Żaden z nich dopóty 
stopnia Magistrowskiego nie otrzymywał, dopókiby 
z odbytego z tey nauki examinu świadectwa nie zło- 
Żył. Chcialbym, aby tymże sposobem postępowano 
J z innemi przedmiotami, a nawet i po klasztorach. 

Zdawałoby mi się rzeczą przyzwoitą, aby nikt nie 
był przypuszczanym do Żadnego w kraiu urzędu 
bądź cywilnego, hądź woyskowego, dopóRiby wprzód 
nie okazał takowego świadectwa. Dopięloby się Ta- 
two celu tych urządzeń, gdyby wyżsi duchowni wy- 
magali po nieiakim czasie, przed przyjęciem na oy- 
ca lub matkę chrzestną, do bierzmowania lub ślu- 
bów, okazania tegoż świadectwa. 

Trudniéy będzie dokazać tego z Indem, ponieważ 
niepodobna naznaczyć mu mieysca zebrania się o 
iedney porze; lecz możnaby to wynagrodaić ohfito- 
ścią nauki. Potrzebaby rozsiewać słowo boże ztaką 
szczodrolłą , aby doyść mogło uszu naynienważniey- 
szych. Z kościołów, z owego to przybytku święte- 
go, wychodzić powinna ta zbawienuu nauka. 

Gdyby każdey Niedzieli lub w czasie nażnaczo- 
nym, co rok czytano ludowi tę książkę po wszy- 
stkich Kościołach, mniemam, Że wkrótce nyrzanoby 
z prawdziwą pociechą, niemałą liczbę kształcącą 
się wiernych, którzy przeięci wielkością i niezawo- 
dnością swoićy lieligii, pobudvaliby na wzadiem ie- 
dni drogich nietylko dozamiłowanin iey i uaśladowa- 
nia, lecz do łączenia się z nią ogniwem tak mo- 
cnćm, Że Żadna siła ludzka nie zdołalaby go rozerwać. 
Tə nauka równieby skutecznie wplywala na pepra- 
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wę obyczajów iukszialcenie ludów na dobrych chrze- 
Ściian, jak kazania nnywymownieysze w przedmio- 
tach nayważnieyszych moralności. 

Jakiż skutek sprawić może wyobrażenie o śmierci 
j piekle, na umyśle osób mało co, albo wcale nie- 
wierzących; na duszach wiary slubćy i ciemney, nl- 
by grnbą pokrytey powłoką? Jeżeli te wielkie i u- 
derzaiące przedmioty czynią na nich iakieś wraże- 
nie, wrażenie to jest tylko przemiiaiącem i krótko 
trwałem ; a ponieważ ie nie przyymuie Żywa i gore- 
jąca wiara, dla tego tćż w ich sercach iak płomień 
z kądzieli niknąć musi; przeciwnie zaś nauka Re- 
ligii, która okazuie nam swe odwieczne prawdy, o- 
biawia nam wielkie zamiary Boga, odkrywa ową 
zadziwiaiącą, ową cudowną sztukę, ziaką wszystko 
rozporządził; ową mądrość tak przewyższającą to 
slabe, niedoleżne i niepewne polęcie rozumu ludz- 
kiego i która wlewa w nas owe wielkie i niczem nie- 
zachwiane nadzieie-serc naszych. 

Z tąd to wypływają owe uczucia wewnętrzne, cią- 
gle i głębokie, skłaniaiące nas koniecznie do usza= 
howania; miłości i dopełnienia wszelkich naszych 
obowiązków. Wątpić nie można, że uczęszczanie na 
te naukę sprawi naypożądańsze skutki, ieżeli nie 
wszyscy, przynaymnićy większa liczba korzystać 
z nićy będzie, i stanie się wzorem dla drugich. Spo- 
dziewać się należy, Że światło tak iasne, przekona- 
hie tak głębokie, rozszerzywszy się po kraiu pod o+ 
pieką Rządu i prawa, zrodzi nakoniec tego ducha po- 
wszechnego, który dosyć stanie się silnym do po- 
ciągnienia za sobą serc oboiętnych a nawet zepsta+ 
tych, któreby się mu chciały ieszeze opierać. 
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— Któż wątpić może, rzecze móy przylaciel, że, 
gdyby za pomocą tych sposobów, rozkrzewiano 
w krain tę Świętą naukę i zagrzewano do ćwiczenia 
się w bogoboy ności, iedynćy mistrzyni prawdziwych 
cnót, wiodących ludzi do uszczęśliwienia: znalezio- 
noby lekarstwo naypewnieysze przeciw zarazie filo- 
zofizmu niszczącego naymocnieyszą podporę Religii, 
tronu ispokoyności publicznćy; znalezionoby oraz 
niezawodny środek do odmienienia naszych obycza- 
jów i obdarzenia nos tą trwalą pomyślnością do ia- 
kićy ludzie doyśdź tylko mogą na ziemi? 

— Toż samo iest zdanie i moie, przydalem, i po 
chwalam zupelnie tęmyśl ; lecz abym WPana przeko- 
nal, ile się ta zgadza z moim sposobem myślenia, 
miło miiest tu powiedzieć, że od chwili, kiedy mi móy 
przyjaciel polecił wychowanie swoich synów, uloży- 
jem był sobie plan, który chociaż iest na mnieyszą 
skalę, iednakże bardzo się zbliża do planu WPana. 
Przekonany, Że pićrwszą i naywaźnieyszą nauką 
czlowieka powinna być nauka Religii, ponieważ.ona 
jedna tylko pobudzić go może do cnoty; uważałem 
ią tedy zawsze za naypićrwszy przedmiot mojego 
obowiązku; aże dzieci iego nie są icszcze w stanie obię- 
cia tak poważndy nauki i wymagającey glębszego 
roztrząsania, ograniczyłem się więc temczasowo 
na wpoieniu w nich pierwszych iey zasad i nadaniu 
im wyobrażeń mogących być późniey przez nich 
łatwiey poiętemi. 

Lecz mam zamiar ułożyć pismo zgadzaiące się 
z widokami WPana. Kiedy dzieci nasze dorosną, 
wtedy się dopiero iego czytaniem szczerze zaymie- 
my, resztę wszystko na bok odłożywszy. Nietylko 
je raz przeczylamy ż naywiększą uwagą, ale co rok, 
do niego powracać będziemy i zdaie mi sige... 
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— Tu się przyiaciel móy odezwał. Mości Mięże 
Proboszczu , myśl WPana jest obszerną, wspaniałą i 
godną uwagi Rządów nayoświćceńszych. Nikt nie 
może nie uznawać iey ważności ; lecz ponieważ wyko- 
nanielćy nie od nas zawisło, zostaw my to Panu Bogu. 
Ale mi myśl przychodzi, którą, nie wieni czy pochwali- 
cie, lecz Lo wiem, źcićy wykonanie iest w mocy'naszey. 
Maryian nakłada sobie zrobić dziełko dla nanki mych 
synów; czemużbyśmy go nżyć nie mieli dla wło- 
ścian, z którymi nam Opatrzność żyć dozwolila? 
Gorliwość naszą i milość wszakie winniśmy; każde- 
mu. Niech więc Muryiar zaymie się tem dzielem 
bez zwłoki, a nim go użyie dla moich synów, tém 
czasem czytywać go będziemy w kościele; zrobimy 
próbę, którey doświadczenie potwierdzi skutki nie 
mogące być iak tylko niezawodnie korzystnemi. 

Pleban pochwalił: tę myśl; la zaraz wziąłem się 
do dziela. Gdym ie nkończył. Pleban z przyiacie- 
lem moim zasmakowali w nićm. Chcialem, aby Ple- 
ban sam go czytywaľ; lecz powiedział mi: Niębo 
sprowadziło tu WPana dla szczęścia mieszkańców ; 
niewiele masz zatrudnień a ia mam ich dosyć. Je- 
steś odemnie młodszym, masz piersi mocuieysze, 
głos donośnieyszy; iesteś silnieyszy m i rzeźwieyszym: 
wszystko to okazuie, źe Niebo na ciebie wkłada ten 
obowiązek. Przyiaciel nióy tegoż samego będąc zda- 
nia, przystalem wiec na nalegania pobudwóch. 

Umówiliśmy się, Że te nauki rozpocznąsię w pier- 
wszą Niedzielę miesiąca Grudnia, w czasie kiedy 
prace wieyskie są ukończone; że trwać będą do 
kwietnićy Niedzieli i że czytanie odbywać się będzie 
po Summie. Nauczyłem się prawie na pamięć cale. 
o tego pisma, dla tém lepszego wysławienia się, Lecz 


| z m m m 


d Juka — —— Ni 
— M 
A KZ = 


LIST XXXIX 331 


w czasie przygotowywania się moiego dla wystąpie= 
nia z tik nowym przedmiotem, nie wielem tuszył 
hyt z nićy sobie pomyślnych skutków; obawiałem 
się, aby słuchacze moi nie bardzo przyzwyczaieni 
do myślenia, nie znudzili się tą nowością. 

Nadeszła pićrwsza Niedziela Grudnia. Chociaż za- 
wsze wiele bywalo ludzi na Summie, tego dnia tak 
było liczne zgromadzenie, że zaledwie moglo się 
pomieścić: w kościele. Mniemaľem z razu, Że zapro» 
szenie ogólne i niespodziane, wzbudziło ciekawość 
która tyle słachaczów zwabila razem. Z iukąż po- 
ciechą i radością widzialem ten sam naplyw ludzi i 
w następne Niedziele. Zacząłem od mawy tłóma- 
czącey cel i przedmiot tych nauk i iukie z niéy po- 
winny urość owoce. Sluchano ićy z uwagą, która 
nawet i późnićy niestygła bynaymniey. 

Wkrótce spostrzegłem, Że czytanie to działało 
niezmiernie na serca mieszkańców: Że, stalo się 
zwyczaynym przedmiotem rozmów; oycowie powia- 
rzali ie dzieciom swoim lub przynaymnićy opowia- 
dali co spamiętać mogli; przyiaciele udzielali tym, 
którzy w kościele być nie mogli, wszyscy nią się 
zaymowal; i świallo i nauka rozkrzewiały się nie- 
znacznie. Uważaliśmy nawet, Że więcey ich bywa- 
ło na tćy nauce, niż nainnych kavaniach, i że stu- 
chano ią z widocznem upodobaniem. 

Pićrwszego zaraz roku, można bylo widzieć po- 
między osobami naynieokrzesańszemi i nayprościey- 
szemi, inž znaczną odmianę w obyczajach, Wyobra- 
żenia ich wzniosły się i powiększyły; postępowanie 
ich stało się poważnieyszćm, uważnieyszćm i stale- 
cżnieyszćm. Uważam czytanie nasze i nauki za ie» 
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dną z przyczyn naywięcćy maiącą wpływu na ich oby- 
czayność, i lepsze prowadzenie się. Ponieważ nau- 
ka powtarza się co rok, v:poila się tedy w umysły 
jednych i rozkrzewiiasię w umysłach drugich; izda- 
ię mi się, iż dzisiay niema nikogo ktoby nie u- 
mial swoićy Religii i nie był przekonanym o ity 
prawdzie iićy niezawodności. (*) | 
Byway zdrów przyigcielu! 
P.S. Właśnie odebrałem list twóy, donoszący 
mi o nowóćm poleceniu daném ci od rządu, i podró- 
ży, którą masz przedsięwziąźć: jesi to polecenie przy- 
noszące ci zaszczyt, będziesz w nićm bowiem mogł 
ważne oddać uslugi twoićy oyczyźnie. Pocieszą cię one 
w trudach i niebezpieczeństwach, na które się wysta- 
wiasz; ażd staiesz się posłusznym, 1 żywo pragniesz 
dopelnić go pożytecznie, Bóg zawsze sprzyiaiący do- 
brym chęciom, dopomoże i twoim. Pochlebiasz so- 
bie, że wkrótce wrócisz. Zyczę sobie tego; lecz po- 
dróże tego rodzaju, są zawsze dluższe niżeli sobie 
zamierzać możemy; i obawiam się, aby teraźniey- 
sza nie zaięła lat kilka, podobnie iak pićrwsza: niech 
Bóg rozrządzi nią podług woli swoićy. Gdybyś miał 
jaką sposobność dania mi o sobie wiadomości, nie 
odmawiay mi tey słodkićy pociechy w naszćy przy- 
jaźni. Proszę cię uwiadom mnie przynaymmnićy o 
przybyciu twoićm natychmiast po powrocie. 
Byway zdrów raz ieszcze móy kochany Antoni. 
"7 ia LAMET ET a Wyr PU | RON Ea 
(*) Winszować sobie możemy , iż życzenia naszego szanowne” 
go Plebana, wkrótce będą spełnione, przez wydanie u nas woyczy” 
stym jezyka dzieła pod tytużem: Nauki Katolickie, które iuż 
są w druku. Wsrpomnione dzieło obeymuie catą budowę boskicy 
Religii, » icy zasadami i dowoda!:ni, zbiiaiącemi wszelkie sofi- 
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E i. ! niewypowiedzianie miłą, móy ko- 
chany Antoni, list twóy sprawił mi przyiemność! 
Jakże żywą i czystą radością poił serce i duszę mo- 
ję! Od czasu iakeś mnie uwiadomił o swoim wyie- 
ździe i pobudkach do niego, nie mialem dotąd żadney 
iuż od ciebie wiadomości; przyjaźń moin obwiniala cię 
o milczenie,niespokoyna,ciągle troskała się o los twóy. 
Wiem, Że podróż na morzu, przeznaczenie niepe- 
wne, cel nieustalony powinny były nakazać milcze- 
nie utyskiwaniom moim; wszelako wszystkie te po- 
budki owszem powiększaly boiaźń moię i wiele ncier- 
piałem, Że przez tak dlugi przeciąg czasu nic o to- 
bie nie słyszałem. Nakoniec Nichbo wróciło cię nam 
Tom IF. 40 
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szczęśliwie. Dzięknię mu za to, Že piérwszém twoim 
staraniem było uwiadomienie mnie o twym powro- 
cie. | 

Ządasz odemnie wiadomości o naszem powodzeniu 
i naszych zakładach. Ach! móy przyiacielu, iakże 
się czasy zmieniły! Mógłem niegdyś mówić ci o po- 
stepach i pomyślności, któremi Niebo raczyło wy- 
nagradzać usilności nasze: iakże miło mi bylo, mó- 
wić ci, o pracach naszych ulubionych, dobroczyn- 
nemi skutkami uwieńczanych. Wtedy pióro bieży 
z szybkością, styl krasi się kolorami uczuć, którym 
poddaiemy się zradością. Tecz dzisiay ,iakaż różnica, 
uóy kochany z/ntoni! kir niestety! okrywa, wszy- 
stko eo nas otacza; dziś okrążeni samemi cienia- 
mi ŹŻaloby i śmierci, opłakasemy niedolę, iednę 
z naydotkliwszych dla nas! Móy nieporównany przy- 
iaciel, mął, na którym Róg tak widocznie okazal 
skutkiswcey nieskończoney laski, pomnik Żyiący Je- 
go miłosierdzia, dowód nayświetnieyszy mocy Ewan- 
gielii; móy przSaciel inż nie Żyje! Od dwóch mie- 
siccy, Bóg zabral go ze świata, który nie.hył godzien 
posiadania go; od dwóch miesięcy, iesteśmy osieroce- 
ni i pogrążeni w Żalu nie do opisania! 

Smierć iego godną była ostatnich lat iego Życia. 
Ten zacny pokulnik, czytał i rozważał nieustannie 
święle nauki dane mu od iego spowiednika, które- 
go nazywal pićrwszym swoim apostolem i wyro- 
cznią swoiego serca. Usilował on wyryć ie na 
uinysle, aby ie tóm wiernićy wypeluial. * Wszakże, 
w pićrwszych dniach molego przybycia, spostrze- 
glem, Że mial sklonnóść da smntka i samotności; 


iie razy mógl, zawsze się udawał w mieyce nay- 
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ustronnieysze swego domu i przepędzał tam nayczę- 
Ścićy całe poranki. 

Uważałem nie raz, że po takowych rozmyślaniach, 
oczy iego bywały często iakby od pľaczu zaognio- 
ne. Postać iego była smulną i nosila rysy mocne- 
go rozczulenia, wyraźnie okazujące ucisk serca. 
Często pogrążony sam w sobie, malo się mieszał do 
rozmów naszych, trzeba go bylo nieraz do nich po- 
budzać. Tak silne byty skutki gorzkiego żalu i głę- 
bokiego wrażenia, które mn pozostały po owych 
smutnych obląkaniach życia iego. ` 

nego dni í im s i zdawalo 

Jednego dnia, będąc z nim sam na sam, zdawa! 

a c . i .- ə -e . . 
mi się, Że te uczucia mocnicy niź' kiedykolwiek 
działały na iego serce, 1 wtedy musialem odezwać 
się do niego: Móy przylacieln, postępowanie two- 
je, podlug mnie, nie zgadza się bynaymnićy z ra- 

d 
dami przewodniku twgiego. Dowiedział ci on, Że 

c e. . ’ . e e l4 
każdy stan ma swoie powinności; i że, skoro Bóg 
daie nam poznać nasze powolanie, przepisnie nam 
zarazem 1 cnoty, których od nas wymaga. Dastel- 
nicy, i Zakonnicy, na których, innych nie wkiłas< 
da obowiązków, bardzo dobrze czynią; poświęca- 
jąc czas swóy lrom pokuty, albo rozpamiętywaniu 
lub innym ćwiczeniom swego powołania; lecz, na któ- 

PO h e e . : > à 
rych włożył: obowiązek życia czynnieyszego, równie 
mogącego chwalić Go, powinni, po poświęceniu przy- 
zwoitego czasu tym świętym Chrzesciianina  pićr- 
wszym względem Boga powinnońciom, zaymowść się 
działaniem. Niebo przykaaalo nam... 

— Przerwał mi mówiąc: Przebóg Maryianie! kie- 
dy przypominam sobie mnogie moie błędy Życia 


przeszlego; kiedy serce moie ięczy pod ogromem 
. e . e e e. "R 
brzemienia tylu nieprawości, niepodobna... — Cóż 
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z tego! rzekłem, twoie niespokoyności sumienia po- 
winny być raczey dzisiay powodem do radości i po- 
ciechy, że Bóg dobrotliwy wyprowadził cię z sta- 
nu tak okropnego. — Ach gdybym wiedział, że ta- 
skawość Jego przebaczyla mi! — Czyliż podobna, 
abyś powątpiewał o dzielności Sakramentów — Nie; 
Jecz nie ufam usposobieniom moim; obawiam się uło- 
mności; wątpię abym nieszczęśliwy... — Te uczu- 
cia są nader chwalebnemi, odpowiedziałem; powinny 
cię one upokarzać , pobudzać do czuwania nad sobą; 
lecz wszystko ma swoie granice i nic nie powinno mie- 
szać tak sprawiedliwego zaufania. Im więcey zatru- 
dniać się będziesz wypełnianiem cnót przepisanych 
ci od Boga, tém większą ufność i nadzieję w Nim 
pokładać powinieneś; i to będzie wyraźnym zna- 
kiem, Że ci daie laskę czynienia tego co Mu iest 
nayprzyjemnieyszem. 


Bóg ci dal synów abyś ich wychowywał, dom as. 


byś nim zarządzał, włościan, aby byli przedmio- 
tem twoiey pieczolowitości. Oto są twoie obowiąz- 
ki; oto iest niwa, na którćy powinieneś zasiewać i 
zbierać cnoty. Cnoty zaś odrywaiące cię od nich, są 
dla ciebie obcemi, I nie są Żadnemi cnotami, ponie- 
waż się sprzeciwiają twemu powolaniu. Kiedy wsta- 
nie twoim, czlowiek zaczął dzień od poświęcenia go 
Bogu, oddając Mu hold swoićy wdzięczności i mi- 
Jości; kiedy przez czas iakiś rozważał zakon, wiel- 
kość i dary Jego; kiedy Mu z siebie, ile mógł, uczy- 
nit ofiarę wspaniałą i niewyslowioną : cóż może zdzia- 
łać więcey w dalszych dnia chwilach, nad zaymowanie 
się z pilnością tém, co mu sam Bóg powierzył? Posłu- 


szeństwo rozkazowi boskiemu, iest modlitwą. Chęć, 
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wszystko poświęca; czyści, upiękrza. sprawy nayo- i 
boiętnieysze , i daie wartość naydrobnieyszym znich. R 
Bezwątpienia, czlowiek nie powinien ustawać w o- t“ l 
| plakiwaniu, Że nie znał i obrażał: Bega swoiego; 1 
| że źle użył naypięknieyszey wiosny Życia, Že się 4 
| oddawał uczynkom , których wspomnienie roz- i 
dziera serce lego. Jakiż albowiem pozostaie ratu- E 
nek biédnemn grzésznikowi, ieżeli nie uciekanie się 
| do lekarstw od Religii mu podanych? Lecz z dru- | 


gicy strony, kto był szczęśliwym znaleźć tę ucie- 
| czkę ikto przeięty prawdziwym žalem, uczynił mo- 
cne przedsięwzięcie utracenia raczey życia, niżeli 
obrażenia Joga; kto w szczerości serca swoiego pro- 
si Go o wsparcie w ulomnościach, czyliżby nie znie- 
ważal iego miłosierdzia, czyżby nie grzeszy! swo- 
ią niufnością w Jego obietnicach, gdyby wątpił o Je- 
go przebaczeniu i nie spodziewał się że go wesprze 
łaską swoją? Rozmowa nasza wwała dlugo, i zduie 
mi się, Że uczyniła na nim wrażenie; uważalem od- 
tąd, że odmienił swoie postępowanie. We wszystkich 


— esre 


już późniey swych poľoženiach staral się ożywiać swą 
odwagę, wyobrażeniem pokornéy ufności zalecaney 
nam przez Religuą. Przez to nieznaczne stopniowanie, 
odmiana ta nadala iego powierzchowności, inny zupeľ- 
nie wyraz. Ufność krzepida lego duszę, a swoboda ma- 
lowala się na twarzy. Gruntowność i piękność Religii, 
tak Żywo go przenikaiąca powiększyła czusość przy- j 
rodzoną; ile razy modlił się lub mówił o Bogu za- t 
wsze oczy iego ľzami zroszone byly. 
Lecz telzy Inną przyjęły na się cechę. Nie bylyto iuż 
Tzy rozpaczy, lzy zbytecznćy i nieroztwopnćy skrupu- | 


pm - 


lalności, zu winy I przestępstwa nie do wynagrodzenia, 
pociągające zwykle za sobą ciągłą niespokoyność i bo- 


328 JRYUWE EVVANGIELU, 


iaźń; ale łzy serca wdzięcznego i przenik nionego 
wielkością doznanych dobrodzieystw i chcącego wy- 
placić się ufnością bez granic, za miłość nieskoń- 
czoną dobroci Boga. 

Chód iego był naturalny, ułożenie bez przysady, 
odzież prosta, lecz przystoyna, powierzchowność uy- 
muiąca; głos poważny lecz łagodny: calćy iego po- 
stawie , wyraz twarzy szlachetnćy i przyiemney śnie- 
Znym ozdohionćy włosem, nadawał iakąś wyższość, 
ową słodką powagę, która mimowolnie każdego doń 
zbliżaljącego się zniewalala do miłości i uszanowania. 
Wszystko w nim nosilo znamie prawdziwego Chrze- 
Ściianina, iczlowieka tchnącego samą poczciwością: 
sam widok jego, iuż wzbudzał vanfanie i zachęcał do 
cnoty. Im więcćy się znim obcowało, tém silnieysze- 
mi coraz bardzićy stawały się te uczucia. 

Zywotiego był skromny i umiarkowany, zawsze za- 
ięty staraniem dopelniania ściśle swych obowiązków. 
Nie tylko był dobrym gospodarzem , wyrozamiałym 
i sprawiedliwym panem; ale nadto był duszą i spręży- 
ną naszego bractwa i naygorliwszy m ż wspólpracowni- 
ków. Chociaż wychowanie iego było zaniedbanćm, 
winien byl wszakże swym przyrodzonym zdolnościom 
to wyższe obięcie, w tém wszystkićm, cokolwiek się 
do sztuk Ściągało, i używał go nader pożytecznie 
dla dobra ogółu. 

Każdego poranku rozporządzał sprawami domo- 
wemi; a w czasie mego zaymowania się jego synami, 
odwiedzał codziennie rękodzielnie; lubi! bowiem sam 
być pracy i robot Świadkiem. Wszystko to czynił 
z gruntowną i trafna rzeczy znaiomością, oraz 4 wzo- 


rową gorliwością: i nigdzie obecność iego nie byla 
ani zbyteczną ani nieprzyjemną; albo odwiedzał 
ubogich i chorych. Do nieuchronnych potrzeb 
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dostarczanych przez bractwo, często dodawał co ie- 
go dobrGczynność osądziła być użytecznćm lub przy- 
iemnem. PDocieszuł chorych, umiał zachęcać i pil- 


„nutących r lćkarza; czuwał szcze egolniey , aby pomoce 


religiyne Adea byly w razie niebezpieczeństwa. 
Jedyną iego bylo rozrywką, kiedy mógł w wolnych 
chwilach przed obiadem przechadzać się po polu; 
zwał on to wielkiem swoićm czytelnictwem; tam to 
on chodził czytywać, co Bóg napisal na wielkićy kar- 
cie przyrodzenia. Uwagi, iakiemi się wtedy zaymo= 
waf, bywaly zwykle przedmiotem rozmów naszych 
w czasie obiadu. 

Stół icgo był bez zbytków ii wymysłów, skromny 
lecz dosyć obfity, dla nas i iego rodziny. Po obie- 
dzie iużeśmy się nie rozchodzili; a skoro upał usta- 
wał,szliśmy na przechadzkę wszyscy razem. Sądzil on, 
Że ten ruci koniecznie potrzebnym był dla dzieci;łubił 
widzieć ich bieguiących , skaczących, i bawiących się 
z dziećmi wieyskiemi. [byl bardzo za tém, w prze- 
konaniu, ĉe tym sposobem sil. i zręczności nabieraią. 
Dla tém większego ich zachęcenia często naznaczal 
nagrody w różnych ćwiczeniach i zabawach, wianowi- 
cie w dni naszych urodzin lub imienin. 

Niekiedy nauka historyi naturalnćy zaymowała nas 
w naszych przechadzkach. Móy przyiaciel oddawał 
się ićy z zapalem: kwiatek, krzewina, kamyk ZnAay” 
duiący się pod nogami naszemi, wszystko to pobu- 
dzaľo go do wielbienia i kochania Stwórcy tylu cu- 
dów! których utwór godny iest zawsze zastano- 
wienia naszego. Gdym, powróciwszy , trudnił się 
dziećmi iegv, on obracal ten czas albo na zalra- 
dnienia domowe albo na rozmyślanie zakonu boże» 
go. Po odbytych naukach, następowało czytanie 
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pożyteczne, często ożywiane przezeń stósownemi 
uwagami, w których zadziwiałem się nieraz: nad 
miłością cnoty w sercu lego pałaiącą 1 przelewalącą 
się w dusze nasze. Wieczerza i modliliwa zaymowały 
ostatek czasu, tak się kończył dzień będący tylko 
powtórzeniem dnia poprzedzaiącego lub wstępem do 
następnego. 

Sądzić możesz do iakiego stopnia wyższość cnoty 
połączona z dobroczynnością powszeclinąi tą życzliwą 
gorliwością, którą nic nie wstrzymuie, wszystkich 
mu serca pozyskać musiała. Każdy widział w nim'A- 
niola opiekuńczego zeslanego z Nieba, ku pociesze i 
szczęściu otaczaiących go. Uczucie to , w skutku tylu 
cnót i dobrodzieystw iego nie było w mieszkańcach 
wioski, ani owym szacunkiem wznieconćm przez wyź- 
szość talentów lub blask urodzenia i maiątku, ani uni- 
Żonością pochodzącą z podleglości,ani slużebniczem u- 
szanowaniem łask oczekuiącem; mnićy leszcze podlem 
nadziei upokorzeniem, któremu boiaźń, zwykle towa- 
rzyszy.Możnaby to przywiązanie dość trafnie wystawić 
porównywaiącie albo z uwielbieniem należącem się za- 
sludze, albo z zadowoleniem zrodzonćm przez zaufa- 
nie, albo ztkliwością przez miłość wzbudzoną; sło- 
wem, składało się ono ze wszystkich tych uczuć, Ile ra- 
zy tylko mieszkańcy téy bľogićy wioski wyczeli moiego 
przytaciela, serca ich iakby iskrą elektryczną wzru- 
szone byly, a usta przepełnione wyrazami, iukiemi 
nigdy nie mógł ich natchnąć widok ich oyców, dzie- 
ci, mężów i osób nayulubieńszych. 

Możesz wyobrazić sobie do iakiego slopnia przy- 
szedl powagi , nie starając się nigdy o nią, J NIC ni- 
komu nigdy nie rozkazułąc: iego zdania były prawie 
wyrokiem, podlug którego wszystko się dziać mu- 
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siało. Sądy zostały prawie hezczynnemi, Żadnych 
spraw nie było, ponieważ sam kończył wszystkie spo- 
ry; nie widziano tam ani nieprzyiaźni głośnych, ani 
poróżuień domowych, gdzie się ukazał wszędzie niósl 
pokóy ; życzliwość spoczywała naiego ustach, która 
ożywiała lego lice, a bolaźń nie podobania mu się, 
dostateczną była skłonić nayzaciętszych nawet do 
uczynienia nayprzykrzeyszych z siebie ofiar, 

W miarę wzrastających postępów i rozszerzają- 
cego się Światła we wsi, starania jego oycowskie 
ziedny wały mu coraz większą władzę; przyszedl czas, 
kiedy słowa iego byly przyymowane za wyrocznią, 
a przykłady za prawo. Szczęśliwi mieszkańcy! przy- 
1aciel móy ieżeli używał tey mu nadaney władzy, to 
iedynie dla ich pomyślności, dla prowadzenia ich 
Ścieszką cnoty i dla poprawienia obyczajów! Nigdy 
człowiek otoczony woyskiem i naieżonemi śpiżami 
nie miał ochotszego i spiesznieyszego posłuszeństwa. 
Wszystko ulegało naiego skinienie, a naymnieysza 
nagana była ukaraniem. Umiał iednóćm słówkiem 
zgromić bezrząd, nakazać uszanowanie cnocie i po- 
wściągnąć nayburzliwsze namiętności. 

Bóg udzieli! mu czasu do przedsięwzięcia i ukoń- 
czenia wszystkiego, cokołwiek był sobie zamierzy! 
użytecznego dla uszczęśliwienia mieszkańców ; mial 
leszcze pociechę sam oglądania skutków swoich usiło- 
wań istąrań, i cieszenia się owocami swoich dobro- 
dzieystw. Wioska ta, iest dzisiay siedliskiem pokoiu, 
skladem dostatków i wzorem doskonałości do iakićy 
ludzie doyść mogą; wszystko tam idzie porządnie i 
atwo; lenistwo I występki są wygnane, Żebracetwo 
byłoby tu sromotą, piiaństwo zgorszeniem. Każdy 
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pilnnie swoiego rzemiosła; a wszyscy wstydziliby się 
próźnować w dni powszednie. 

Dni odpoczynku i świąteczne są na przemian po- 
dzielone ua nabożeństwo w Kościele i rozrywki nie- 
winne. Ich zabawy zaymują czas, któryby inaczćy mu- 
siał być obróconym na występek, plotki i swary: wszy- 
stko tak iest rozporządzonem, aby wpływ miało na 
dobro każdego wieku. Dzieci nabywaią w nich gib- 
kości, sil i zręczności; młodzież sposobi się do zami- 
towania czci i chwały, tudzież do prawideł poslu- 
Bzeństwa i cnoty. Młodzież plci oboiey upatruie tam 
z przystoynością i względnością towarzysza lub towa- 
rzyszkę przyszłćy słodyczy swego wspólnego poży - 
cia. Starzy nakoniec znayduią wytchnienie iodpoczy- 
nek i od wszystkich odbierają uszanowanie w nagrodę 
długim szeregiem lat zasłużoną swemi cnoty. Tak więc 
dobre ohyczaie utwierdzaią się dobrym przykładem, a 
ten,im częńcićy bywa powtarzanym tém pożyteczniey- 
szym się staie. Každy tam iest na swoićm mieyscu; 
z tego zaś urządzenia ogólnego wyplywa zgodność 
utrzymuląca pokóy, jedność i szczęście wszystkich. 

Cnoty domowe naybardzićy tu iaśnicią. Przyjaciel 
móy, uważał ie za podstawę cnot publicznych: mnie- 
mał on, że bez pićrwszych, nadzieja osiągnienia dru- 
gich byta czezśm uroieniem. Podług tey więc tak 
staley zasady, pićrwszćm iego staraniem bylo, aby 
uczcić i zalecić, milość i wierność małżonkom ; 
przywiązanie i troskliwość dobrze zrozumianą ro- 
dzicom ; uszanowanie i posluszeństwo dzieciom; 
i nakoniec przychylność, cierpliwość, lagodność i 
wszelkie cnoty towarzyskie przez Religiią poświę- 
cone. Zgoła, w krótkim czasie dokazal tyle przez 
odmianę tak ogólną i tak widoczną , Że slawa wio- 
ski naszey rozeszła się aż po za okolice. 
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Dziś młodzież sąsiedzka ubiega się za naszemi dzie- 
wicami, które nie bardzo są chętne ztąd się oddalać. 
Panie miast wielkich maią się za szczęśliwe, gdy ztąd 
mieć mogą osoby do swych usług, lecz liczba chcą- 
cych służyć zbyt iest małą. Słowem, odgłos wsi na- 
szóy nadaje wszystkim- ićy mieszkańcom sławę poczci- 
wych i szanownych ludzi. 

Przyjaciel móy , Świadek tych korzyści naywięcóy 
się niemi cieszył; a pomyślność którą im zrządził, 
czyniła go nayszczęśliwszym z ludzi. Kiedyśmy mu 
mówili o owocach godnych iego gorliwości 1 enot; 
odpowiadał nam ze łzami słodkiey radości: sadzi- 
liśmy i polewali , lecz wzrost iest dzielem Boga. 

Jeżeli człowiek może być szczęśliwym w tem 
życiu, był nim niezawodnie móy przyjaciel. Pelen 
miłości Koga i.gorliwości nayży wszey ku bliźnim, wi- 
dząc koło siebie tyle uszczęśliwionych , mógł sprawie- 
dliwie i rzeczywiście cieszyć się pomyślnością' wszy- 
stkichrazem. Ileż zadowolenie iego i radość nie stawa- 
ły się dlań tómdroższemi , kiedy uważał , że dobry byt 
zapewniony im na ziemi przyczyniał się również do 
doprowadzenia iclr do Nieba, gdzie ich czekala szczę- 
śliwość wiecznie trwaiąca; i gdy to płodne, szczę- 
Ście nie znaiące innych granie nad trwanie swiata’, 
miało jeszcze spływać na nowe pokolenia uczestni- 
ków iego dobrodzieystve. 

Pozwoliło mu Niebo radować się iakiś czas tem! n- 
ciechami równie czystemi i Żywemi iak rzadkiemi; 
lecz chciało nakoniec wynagrodzić go dając mu roz- 
kosze nieograniczone. Od kiłku dni nważaliśsmy zna- 
czną zmianę w iego zdrowiu ; twarz blada, z ciała spa- 
dły, rysy zmienione, wźrok omdlały; apetyt stracony, 
hezsenność,ciągła gorączka,to wszystko naslrwożyło: 
lecz nie śmieliśmy mu okazywać ztąd naszćy niespo- 
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koyności.: Mążtak łagodny i ludzki dla drugich, o. 
strym był dla siebie, i' w tenczas tylko tracił swą fago- 
dność, kiedy się nadto nim zaymowano. lub troskano 
o 1ego osobę. 

_  Baliśmy się*prócz tego, dać inu poznać naszę o- 
bawe.: Jedngo”dnia wyszedlszy z nim i ziego dzie- 
ćmi dla przeyścia się i oddychania czyścieyszćm po- 
wietrzem do' gain oliwnego; patrzcie: rzekł do nas, 
na te piękne drzewa. Prawda, kolor ich jest smutny 
podobny do cyprysowego; lecz co za różnica mię- 
dzy temi dwoma drzewami! Cyprys suchy i niewyda- 
jący Zadnych owoców, skazanym iest przez swą po- 
sępność i niepłodność na śmierć: iest to drzewo po- 
gróbowe; przeznaczone ku ozdobie mieysc samo- 
inych, gdzie spoczywaią zwłoki zmarlych. Lecz 
drzewo oliwne szacowne dla swych owoców i płodno* 
-sci jest godłem pokoiu: bogate iego plody zawiera- 
ją wszystkie wsobie pićrwiastki Życia. | 

Podlug zwyczaiu swego,zaczął toczyć rozmowę,któ- 
rą umial szczególnićy naszę zaiąć uwagę, irozprawiał 
o oliwie, uważając ią za naykorzystnieyszy płód iaki 
wyszedł zrąk Stwórcy, Fo wyliczeniu nam z nićy ró- 
Znych użytków w pokarmach, rzemiosłach i rękodziel- 
ni, aważal ią pod względem religiynym: zastanawiając 
się nad iey dzielnością ,iakićy nabywa gdy iest poświę- 
cona od Boga, tlómaczył nam.iakim sposobem staie się 
skladeni taiemnic pełnym naywspanialszych i nay- 
szczytnieyszych obrzędów oraz zadziwiaiących sku- 
tków w Religii. 

Oliwa poświęcona, rzekł do nas, iest owćm Chry. 
zmem S. otwićraiącem nam przy Chrzcie bramy Nie- 
bios, owym niby rylcem niczem nieskruszonym, ryją- 
oym na ciałach naszych znamie nigdy niestarte Chrze- 
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ściianina. Jego to dzielnością Duch S. krzepi nasze 
wiarę , zstępuje do dusz naszych, nadaje moc oparcia 
się potokowi Świata i wlasney naszćy skazitelności, 
pomaga oraz do odniesienia zwycięztwa nad zaia- 
dłością prześladowań. 

Za użyciem tćy to oliwy udziela się Kaplanom owa 
moc niewysłowiona źlewania na nas krwi Jezusa Chry- 
stusa i obmywania nas z grzechów naszych. Ona to 
przezićy użycie, nadaie Biskupom owe dostoyne zna- 
mie poświęcaiąceich na namiestników Jezusa Chrystusa 
j pasterzy dusz naszych. Oliwa nakoniec Oczyszcza 
członki nasze grzechem zmazane; zdeymuie z nich 
przezeń zrządzone plamy i czyni ie godnemi do po; 
zyskania łask : tytułów przysposobienia, nadanych 
im przy Chrzcie przez Ducha S. Szczególnićy zaś 
staie się lókarstwem ostatecznein, za pomocą które- 
go dusza wraca do swey nieśmierielnćy oyczyzny: 
krzepi i dodaje sił skrzydłom unoszącym ią nato- 
no iey Stworzyciela. 

Pomówiwszy z nami w tym przedmiocie , obrócił 
się do mnie i rzekł + Maryianie mocno pragnę przy- 
jąć zawczasu Sakrament ostatniego pomażania , tę 
ostatnią pomoc dla rozstaiących się z tym świalem. 
Te członki cielesne, długo holduiące nieprawości 
zmysłów, potrzebuią ostatniego obinycia się we krwi 
Baranka. Móy przyiacielu, odwoluię się do twoićy 
przyiaźni i wzywam Religii. Wzywam miłości i przy- 
wiązania mych synów; i jeżeli słabość odeymie mi 
zmysły, niech mylna roztropność, albo plonna bo- 
iaźń zmartwienia mnie, nie opóźnia dania mi tego 
świętego lekarstwa, w którem całą pokladam ufność 
j uważam je za nayzbawiennieysze dla mnie. 

Synowie iego przyrzekli mu zswoićy strony o coich 
prosił: a iaprzydalem, tém chętniey uczynię czego 
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po mnie żądasz, bo przekonany iestem, Że nietylko ten 
Sakrament nieskończenie iest pożytecznym zdrowiu 
duszy, lecz Że częstokroć pomaga i zdrowiu ciała; 
tak wierzy Kościół, a doświadczenie codziennie to 
stwićrdza. Zaledwie bowiem namaszczono chorych 
oleiem świętym, wnet zaczynali się mieć lepicy 
bądź dla tego, że Bóg powiększa dzielność leków, 
bądź Że udziela Światła lekarzowi i czasu do sto- 
sownego onych wyboru. Nie wątp zatem, że nie 
zaniedbam z moićy strony wszelkićy troskliwości 
w. tak ważnym celu. 

Przyiaciel móy rozczulił sie, przyjął z radością 
dang mu odemnie zapewnienie z wynurzeniem nay- 
Żywszćy wdzięczności. Lecz czyli taiego tkliwa mowa 
utrudziła go, czyli też słabość sprawiła swe skutki, któ- 
re się późnićy obiawiły; w chwili, kiedy wymawiał 
te słowa, lice iego nagle okryła bladość. Osłabł, a 
nie mogąc utrzymać się na nogach, położył się na 
ziemi. Widok niespodziany wskroś prteszył nas, 
podskoczyliśmy do niego; lecz dał znak ręką aby- 
śmy mu dali pokóy; usłuchaliśmy , nie śmieiąc mu 
nic powiedzieć, wiedzieliśmy że niespokoyność na- 
sza więceyby go leszcze utrudziła. 

Długo bardzo zostawał w tym stanie, lecz kiedy to 
przeszło, a on się uczuł lepićy , usiadł i rzekł do 
nas: spodziewam się, moi przyiaciele, że nie będzie- 
cie z liczby owych ludzi pracuiących nad dziecinne- 
mi sposobami, iakby odprowadzić ulubione sobie o- 
soby od myślenia o śmierci. Ta nieszczęsna OStró- 
Żność, ta mylna roztropność , są iedynie płodem 
przylaźni oboiętnćy albo wiary słabćy. Proszę was 
przyiaciele moi, pozwólcie mi cieszyć się naysłod- 
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szą 2 myśli mofeh, to iest o przybliżaniu się kre- 
su złszczenia mych nadziei. 

Ach! kochane dzieci moie, biada człowiekowi, któ- 
ry, dla tego aby się nie trwożył, przywiedzionym 
iest do konieczności wyłiiania sobie z głowy tey 
myśli, Że iest bliskim śmierci! chwała Religii naszey, 
że śmierć ną ity tylko łonie może być rzetelnćm 
dla Chrześcilanina szczęściem. Ach Maryianie, filo- 
zofiia zaprzóczaiąca 1 usiłuiąca wytępić wszystkie 
prawdy tak natrętne i nieznośne dla występków, 
jakże musi cierpieć , Że nie może zaprzeć tey Śmierci, 
tego końca nieuchronnego na który wszyscy jesteśmy 
skazani! Gdyby Filozofiia mogła była wydrzeć lus 
dziom ową myśl o zgonie, usilowania iey dopięłyby 
swego celu, boby potrafiły uspokoić namiętności i 
stłumić wszelkie wyrzuty sumienia. Gdyby nikogo 
nie widziano dotąd ieszcze umieraiącego: gdyby ©- 
patrzność naznaczyła była: iednę tylko chwilę na 
śmierć ogólną dla całego rodu ludzkiego , tak iak na- 
znaczyła na ich powstanie z grobów, sofiści byliby 
iedno i drugie umieścili w poczet zdań uroionych i 
zabobonnych. Lecz niedowiarstwo śmieiące aaprze- 
czać wsżystkieniu czego nie widzi, nie może zadawać 
klamstwa temu, co mówi nam obiawienie, ą co do- 
świadczenie potwierdza. Biada: biada bezbożności, Że 
iey zbywa na téy pomocy,właśnie w chwili naybardzićy 
stanowczćy i nayważnieyszey; w którey nasze ska- 
żenie pragnęłoby naymocniey otrząsnąć się z tey ta 
boiaźni. Lecz większe ieszcze biada, Że sama powię- 
ksza sobie owe okropności, choćby tylko przyrodzo» 
ne owego grobu i tych udręczeń samćyże Śmierei, 
pozbawiaiąc ią ze wszelkich nadziei, a nie zgoła dla 
tego nie umnieyszaiąc z oney goryczy, którą się poi, 
1 na którą drży i truchleie na samo o niey wspomnienie! 
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Jeden tylko wierny i prawdziwy Chrześciianin może 
rzetelną znaydować pociechę w Śmierci: wie on bardzo 
dobrze, że dusza iest nieśmiertelną, że Śmierć inny 
iéy tylko ksztalt istnienia nadaie, ze zostaie tém 
czem była, żę nie gaśnie, lecz podlega przemianie 
do którćy iest przeznaczoną , że los ićy polepsza się 
przechodząc zżycia przemiiaiącego 1 bolesnego do Ży- 
wota wzniośleyszego i końca nie maiącego. Jeden tyl- 
ko Chrześciianin znayduie zapewnienie swoiey wie- 
czności w zimnych prochach, zawartych w podzie- 
mnych a zawsze ciemnych grobach, które pochłonęły 
wszystkich ludów pokolenia. : 

Czuiąc się nieco lepićy, przyjaciel móy, chcial 
wrócić do domu, i iuż nie okazywał żadnego wię- 
cćy cićrpienia. Idąc, radziłem mu, aby kazał we- 
zwać Pana Franciszka, dla wstrzymania lub zapo- 
bieżenia niebezbieczeństwu. Był to lekarz wezwany 
przez przyiaciela moiego do wioski naszey, iego 
zdatność i pomyślne leczenie ziednaly mu nasze za- 
ufunie, Mnieysza o to, odpowiedział mi, gotów ie- 
stem czynić wszystko co ni przepisze; lecz Mary- | 
zanie zbliżaiąc się do mnie, rzekł głosem cichym, 
ludzie nie zmienią co Bóg postanowił. Zdaie mi się, 
Że godzina nadeszła, i głos wewnętrzny mówi mi, 
| Że czas iuż póyśdź na łono wieczności. 

Na te slowa zadrżałem cały, i pomimo troskli- 
wości ukrycia moićy boiaźni przed dziećmi uderzo- 
ny zostalem okropnóm przeczuciem. Mówił on do 
mnie z postawą tak spokoyną, Że dzieci nic niespo- 
strzegły: lecz te kilka słów zrobiło na mnie wra- 
żenie tak glębokie i tak bolesne, że nie mógłem 
mu odpowiedzieć. Twarz, wypogodzona i dźwięk 
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się dowodzić niezawodności iego przeczucia. 

Pan Franciszek wybaduwszy o wszystko, powie- 
dział, Że nie może ieszcze dać zdania o słabości ie- 
go, i Że dorozpoznaniaiey, potrzebuie, aby czas inne 
mu ieszcze wskazał znaki; Że wszystko cośmy widzie- 
li dotąd nie może pociągnąć żadnych złych skutków: 
iednakże przepisał mu sposób zachowania się, który 
dlań na wszelki wypadek nie móglby być nieużyte- 
cznym: i przylaciel móy poddał mu się z powolno» 
ścią. Widzialem, że bardzićy sľuchał z powinnościiak 
w nadziei wyzdrowienia ;i Że, pomimo wszystkich na- 
szych pomyślnie nam rokviących wniosków oiego po- 
wrocie do zdrowia, sam iednakże mocno był przekona- 
nym o bliskim końcu swoim. Widząc, że przez trzy dni 
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glosu iego, maluiący stałość i przekonanie zdały mi 


ciągle, naymnieyszćy nie miał nudności ani osłabie- 
nia: powzięliśmy przeto lepsze o nim nadziele. 

Czuiąc się sam lepiey , okazał nam chęć powróce- 
nia do przechadzek poobiednich. Tekarz na to po- 
zwolił, sądząc, że świeże powietrze może być mu 
pomocnćm byleby się niezbyt męczył; i obrócili- 
śmy kroki nasze ku cmentarzowi. 

Muszę ci powiedzieć , że kiedy móy przyiaciel przy- 
hyl do wsi i zaymował się odbudowaniem Kościoła, 
który mu winien dzisiay tę swoię piękną i wspania- 
Ją strukturę, kazał w lymże samym czasie urzą- 
dzić przechadzkę publiczną wysadzoną topolami, na 
końcu którey byľ kawał ziemi nieuprawney; osądził 
więc to mieysce przyzwoitem na cmentarz: do ko- 


rzyści położenia mieysca 1 blizkości łączył się leszcze 

łatwy przystęp. Ulica wybrukowana i dobrze ulrzy- 

uywana, była dla wszystkich wygodną. Tam to, przy 

końcu ulicy , skracującile tylko bylo można odleylość, 
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kazał wykonać ów plan swóy , na wyznaczonym placu 
czworobocznym wysokim murem opasanym. 


Wewnątrz kazał wystawić kaplicę do składania 
w niey ciał zmarłych i odprawiania Żałobnych na- 
bożeństw. Cztery obszerne pobocza otaczające ka: 
plicę, przeznaczone byly na chowanie ogólne wszy- 
stkich bez wyiątku mieszkańców. Dary Opatrzności 
1 cios śmierci czynią wszystkich ludzi sobie równy- 
| mi; przyjaciel móy nie sądził, aby duma miala roz- 
ciągać się po zakręs Życia, i klasdź uroioną róźni- 
| cę pomiędzy zwłokami, których prochy wkrótce 
mialy się pomieszać. Postawiono przy wchodzie , bra-. 
nę z kraty Żelazućy, przez którą widzieć można 
bylo kaplicę iwszystko co się w opasaniu znaydoe 
walo. Wźrok się nieco zawzymywaľ na kilku cy- 
prysach zasadzonych wokoło kaplicy i których po- 
stawa grobowa i ponura wskazywała przeznaczenie 
Lego mieysca. 
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Lecz dla odięcia, ile tylko można było, temu smu- 
tnemu zakątowi z iego ponurćy i surawćy powierz- 
chowności, tudzież dla zapobieżenia szkodliwości czą- 


stek zaraźliwych, które to schronienie śmierci wy- 
ziewało , nie poprzestał na zasadzeniu drzew poma. 
rańczowych zawsze przyjemnych oku zswoićy miłey 
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zieloności; zasadził nadto krzewy i kwiaty wonią swolą 
czyszczące powietrze. Widziano tam pomieszane roz- 
maryn z nardą, mirt z iaśminem, gwoździk ponso- 
wy i róża nawet dopomagaly farbami swemi i przy- 
jemnym zapachem do ulagodzenia surówości tego 
mieysca, 

Można byłoby powiedzieć, że przyiaciel móy pra- 
gnat pozbawić śmierć samę z swoićy smętney po- 


a nn > 


LIST AL. 371 


wierzchowności, upiękrzaiąc schronienie, kędy wio- 


dľa tak często pobożność i przywiązanie Żyiących , 


do zmarłych. Oddawat on hold wierze wskazuiącey 
nam nowe Życie w rozsypaniu się członków naszych; 
a uważaiąc okazalość, wonność i buyność krzewów 
tam zasadzonych możnaby mniemać, źe chcial przed- 
stawić oczom 1 rozumowi obraz zmartwychwstania. 

Kaplica była obszerną i schludną, architektura ićy 
prosta lecz poważna. Jeden tylko byľ w niey oł- 
tarz, lecz wielki i uszanowanie nakaznuiący. Na nićy 
stal Pan Jezus ukrzyżowany, przed którym nieu- 
stannie tala lampa, godło trwałości wiecznćy. Ozdo- 
by żałobne były stósowne do celu budynku. 

Poświęcono Kaplicę; duchowieństwo wróciwszy, za- 
stalo juz wszystko ustawionem ioltarz przygotowany 
do Mszy S. za umarlych. Jeden z Plebaaów zapio- 
szonych odprawił ią z wielką uroczystością; nasz, 
wszedł na kazalnicę i przemówi! krótko, lecz w peł- 
nym namaszczenia duchu. Po Mszy S. zaśpiewana 
Responsorium z przykładnóm uszanowaniem i powa- 
gą, iakie się nie zawsze dają słyszeć w zgromadzeniach 
licznych ludu i osób malo umieiętnych. 

Ten obebód i wiele innych w podobnym odprawio- 
ne duchu, dały mieszkańcom naszym wyodbważenie 
skromności i uszanowania, iakie towarzyszyć powin- 
ny obrzędom religiynym. Odtąd ta budowa jedynie 
poświęconą została pogrzebom, rocznicom i innym 
nabożeństwom Żalobnym. Nabożeństwo w dzień za- 
duszny tamże się odprawia. 

Cmentarz bywał często celem naszych przechadzek 
poobiednich. Udaliśmy się tam dnia tegoź i po kró- 
tkiey modlitwie w Kaplicy, przechadzaliśmy się w ko- 
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ło niey. Przyiaciel móy obracaiąc się do synów rzekł: 
moie dzieci! oto iest mieysce, do którego Oyciec 
wasz chodzi rozmyślać o wieczności, i czerpać wa- 
Żną rtrudną naukę umierania. Ile tylko razy mo- 
glem, przychodziłem tu badać zwłok zawartych 
w tey ziemi, iakie iest tayne ich przeznaczenie ? 
Odpowiadaly mi; Że czekały chwili okropney , 
w którey straszna trąba uwiadomi ich, że czas stanąć 
przed naywyższym Sędzią; że oczekuią ieno tchnienia 
boskiego, maiącego przywrócić im Życie, ziednoczyć 
powtórnie z ich duszami i poddać pod wyrok nie- 
odwolalny wieczności, Patrzcie! ile gęstych krzewów 
buynie się wzniosło wśród tylu czaszek nieporuszo- 
nych, jiak ich giętkie korzonki prowadzone ręką 
Czasu zawsze czynną, przeplatają się z mnóstwem 
wyschlych kości otworami w nich znayduiącemi się. 
Możnaby powiedzieć, Że niecierpliwe przyrodze- 
nie spieszy się dobiegać naznaczonego sobie kresu 
przez Stwórcę swego,i Że usilnie uprzedzić cud zmar- 
twychwstania. Przedstawiaijąc nam niby z zazdrością 
tę myśl,możnaby rzec, żesię kwapi wylać calą swą oży- 
wność i ogień, zamknięte w swym lonie, dla ożywienia 
tego wszystkiego cotylko zięmia zamyka wsobie zj- 
mnego I mariwego; i że wswoim niemym lecz wymó- 
wnyin 1szczytnym ięzyku, przypomina nam, ĉe wszy» 
stko co czas niszczy, odbudowaném w wieczności ż0- 
stonie. 
Niech to będzie,kochane dzieci,naypićrwszym przed- 


niotem badań waszych, i niech was wyłącznie zay- 
muie przez całe Życie. Niech to mieysce, smutkiem 
nawet swoim przedslawialące tyle nauki, będzie dla 
was nay częstszym celem przechadzki i przedmiotem 
ciągłym waszych rozmyślań. Uczęszczaycie tu: i 
ile razy przyydziecie , rozmawiaycie z niemymi 


| 
| 
| 
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Świadkami znikomości naszćy, pomnikami widoczne- 
mi naszych nadziei. Modlcie się za umarłych tu po- 
chowanych: przetorowali oni nam drogę, którą 
niebawem sami poyśdź mamy ; proście ich, aby was 
przyięli na łono wieczności. 

Serce moie nigdzie nie czuie takićy pociechy, ia 
ką mu ten widok smutny i ponury sprawia. Nia- 
poruszoność i cisza „głęboka, oznaki panowania 
śmierci, są wspaniałą skazówką i wróźbą naygo- 
dnieyszą tchnienia boskiego, maiącego nas wkrótce 
odrodzić i przywrócić życie wszystkim nieżywym 
szczątkom ludzi. , 

lm więcóy się przypatruię tym stosom kości 
w proch się obracających i mieszaiących z zie- 
mią , im więcey widzę zwiększaiącą się ich liczbę, 
im bardzićy robaki przyspieszają zniszczenie ciał 
ludzkich zawartych w grobach, tém więcey myślę 
o zbliżeniu się wielkiego dnia ciał zmartwychwsta- 
nia. Moie dzieci! jakże mi się wielkim wydaie Bóg 
świata, kiedy Go uważam wzniesionego na tronie 
swvim niedostępnym , czekającego , aby zepsucie 
w proch obróciło wszystkie pokolenia ludzkie, dla 
udzielenia im potóm życia swoiego w wieczności. 

Słuchaliśmy go z uszanowaniem. Zywość oczu, 
szlachelność wyrazów, głos milego dźwięku, nada- 
wały twarzy iego taką moc; wzbudzały w nas uczu- 
cia tak nodprzyrodzone, tak święte, Že dusze nasze 
plonęly ogniem iego wymowy. Nazza korna uwaga, 
nasze peľne czci milczenie, zdawały się być nieiakimś 
rodzaiem oddawanego mu hołdu; lecz widząc go mó- 


„wiącego z taką siłą i zapałem; zdawało nam się Że zu- 
pelnie odzyskał rzeźwość i zdrowie, i co nas mocno 
uradowalo. 
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Wrzeczy samćy, nie widać już na nim bylo Żadney 
zmiany wtwarzy, Żadnego zgoła osłabienia; powróej- 
wszy da domu, nic nie odmieniliśmy w zwyczaynych 
naszych zabawach. Nie wychodzi] na zaintrz dla prze. 
pisanych mu lekarstw, które sprawiły skntek oczeki. 
wany: dnia następującego tak się miał dobrze, Że. 
Śmy się nie wabali póyśdź na cmentarz. Zuczynałem 
sobie pochlebiać,, że przeczucie iego było płonną bo- 
laźnią; dziękowałem Bogu za zachowanie nam czło- 
wieka potrzebnego ku naszemu zbudowaniu i posla- 
nowieniu losu iego dzieci, l 


O godzinie zwyczayney wyszliśmy, Tecz niestety ! 
Ta smutna przechadzka! tak powabna wtedy dla 
przyiacjela moiego i tak pocieszaiąca d'a nas, by- 
ła ostatnią, Gdyśmy pczyszli, padł na kolana przed 
ołtarzem, i tak zostawał przez godzinę z naygłęb- 
szem skupieniem ducla. Twarz iewo była pałaią- 
c, Oczy zalane łzami. Syn iego starszy stoiący za 
nim, obrócił się ku mnie, okazuiąc zadziwienie 
swoie i niespokoynosć. Ośmielony moią, zbliżył 
się do Qyca i rzekł: że się lęka, aby tak dlugie 
klęczenie nie zaszkodziło mu. | 

Przyjaciel móy wychodząc jakby ze snu głębokie. 
go wstał usiadł i ozwał Się: Synu nóy, odbierasz mi 
pociechę, słodycz przechodzącą wszelkie rozkosze 
tego życia. Rozmyślałem nad słowy Joba. « Wiem, 
że Odkupiciel móy Żyie, i Że w dzień ostatni wstanę 
z ziemi dla oglądania Boga moiego temi samemi Oczy- 
ma, któremi widzę teraz to, co iest przedemną.» Ta 
słodka nadzieia pociesza serce moie! Boże móy! przy- 
daf, czém się to dzieie, aby eligiia święta, zapewnia. 
ląca nas 0 tak wysokiem przeznaczeniu , mogla zna. 
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leźć wrogów swoicy prawdy i obietnic? Czynił! wię- 
cey uwag w tym rodzaiu niemnićy sprawiedliwych iak 
asnych. Zywo wzruszony, nie przestawałem: wzno- 
sić serca moiego ku Niebu, dziękuiąc za przywróce” 
nie zdrowia naszemu dobroczyńcy. 

Radość ta nasza nie dlugo trwala! Bowróciwszy do 
domu, przez nieiaki czas był wolny od cierpień. 
Lecz w porze modlitw wieczornych i kiedy ieden 
z synów mial zacząć zwykle czytanie, z porusze- 
niem i rzuceniem się nadzwyczaynóm, przyiaciel 
móy zawolal: Boże miłosierny! przybiegliśy, ale 
inż był bez przytomności i czucia. Mocne zemdłe- 
nie kazało się nam lękać, aby nie bylo przepowie: 
dnią-śmierci. Lćkarz przybiegł : wszelkie iego usiło- 
wania w ocuceniu go nadaremne były. To całkowi- 
te obumarcie, rodzay zaelwycenia trwał więcćy 
dwoch godzin. Pozwolił nakoniec Bóg, aby powróż 
cil jeszcze do Życia i przytomności. 

Kiedy 1uż mógł widzieć i rozpoznawać rzeczy, 


 poglądał na dzieci swole i na każdego z osobna 


z otaczaiących łóżko, gdzieśmy go złożyli. Dzieci 
iego ciągle we lzach, na ten widok rzewnićy ie- 
szcze plakać zaczęly; wtedy podnosząc głowę, i 
z rozkazuiącą powagą jemu właściwą Maryianie, 
rzekł, takiż to owoc wychowania chcześciiańskiego 
które dać im staraliśmy się? Obracaiąc się potem do 
nich, wziął ich za ręce i rzekł glosem lagodnym i 
czułym: moie dziatki! synowie serca moiego! nie 
clicecież bym wypił kielich który mi Pan zsyła? 
Na testowa, płacz i boleść nasza granic już nie miała. 
Lekarz ozwał się do nas, iĉ należy uspokoić Żywość 
naszych uczuć, aby tanie stala mu się zbyt szkodliwą. 
Odprowadziliśmy dzieci i osoby przytomne. Zosta- 
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wszy z Lékarzem milczeliśmy, aby cokolwiek mógł 
spocząć; po chwili usłyszeliśmy go oddychaiącego 
‘zwolna i usypiaiącego. Lćkarz się zbliżył i zapewnił 
mnie, ĉe sen iego był spokoynywm. Został przy nim dla 
pilnowania go w nocy iznaydowania się przy ocknie- 
niu się pićrwszćm. Ja zaś poszedłem dla położenia 
dzieci i wróciłem napowrót. Chory spal do godziny 
czwartey zrana. Zdziwił się zobaczywszy nas; zapy- 
stal sięo godzinę i oświadczył nam swoję przykrość , że 
z iego przyczyny tak złą noc mieliśmy ,dodaiąc, że ta 
trosk liwość nie zdawała mu się być tak konieczną. 
Iićkarz pytal się go, co czuł w czasie tych dwóch 
napadów; odpowiedział, że żaden znak nie poprze- 
dzał ani pierwszego ani drugiego i że obadwa za- 
chwyciły go niespodzianie. To tylko pamięta, iż czuł 
ciśnienie oddech tamulące. Ze pićrwszą razą dluźćy 
tego doświadczał , ponieważ nie straci! był przyto- 
mności, i Że się dlugo 2 gwaltownością jego passo- 
wał; lecz Że za drugim, chociaż niemnićy silnym, 
krócćy go czuł, ponieważ stracił przytomność; i 
dla tey przyczyny nie może go opowiedzieć. Zdaie 
mi się, przydał, Że noszę nieprzyjaciela w sobie, 
który co raz stale się mocnieyszym, rozwiia i 
wywiera stopniowo swoię gwaliowność, ponieważ 
pićrwszą razą zostawił mi wolne zinysły, drugą zaś 
odiąl mi wszelkie władze. Wprawdzie, rzekł u- 
śmiechiaiąc się, teżeli takim krokiem dalćy postępo- 
wać będzie, niebawnie doydzie do kresu swego. 
Doktór przepisał mu lekarstwa, które hrał z wszelką 
powolnością. Zdawał się być zupelnie zdrowym, lak 
gdyby nic niecićrpiał; lecz polepszenia przemiialące 
nie uspakaiauły mnie, a doświadczenie nauczyło, Że 
obawiać się mocno należało powrotów słabości niesj)o- 
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dzianych i zdradnych. O godzinie szóstćy przyia- 
ciel móy chciał wstać, i powiedział nam, Że mu be- 
dzie lepićy stojąc niż leżąc. Lékarz nie widząc w tćm 
nić przeciwnego, powiedział mi, że krew JTatwiey- 
szy mieć będzie obieg. Odeszliśmy, daiąc mu czas 
do ubrania się,-a ja korzystałem z tey chwili dla 
uśmietzenia cokolwiek niespokoyności moiey. 

/Łapytałem Dana Franciszka co myśli o icgo sła- 
bości; odpowiedział mi ze lzami, że przyiaciel móy 
miał polipa w sercu. — Czy choroba la iest nieu- 
lćczoną? — Tak iest, odpowiedział mi, nie masz 
Żadnego w naszćy sztuce na nią lekarstwa; a gdyby 
nawet i było, jakże go przyłożyć do części wewnę- 
trzney 1 navniedostępnieyszey w piersiach? Zwzó- 
dlem tey choroby są naroście tworzące się w wy- 
drążeniach tey części wnętrza 1 mapelniające się 
nieustannie przybywającym tam płynem. Kiedy 
się zaś weń nasączy taka lego ilość, že nie mogą go 
utrzymać, sprawuią nagłe wydęciu, które są przy- 
czyną cierpień isprowadzaią paroxyzmy. Jeżeli przy- 
rodzenie budowy dosyć iest mocne dv wytrzymania 
onych, paroxyzmy miiaią, a chory znaydnie się tak 
dobrze iak gdyby nic nigdy nie doznawał. 

Lecz kiedy chory cieszy się zdrowiem chwilowćm, 
wydrążenia te napelniaią się na nowo, ita walka na 
przemian, w którey paroxyzmy napadaią i są wy- 
trzymywane, przedłuża się póty, póki nie przyydzie 
gwaltownieysze natarcie iakiego przyrodzenie znieść 
nie podola. A iak nie można poznać mocy paroxy- 
zmu, tuk wiedzieć niepodobna, który będzie osta- 
tnim. W ogólności, nie wiele ich potrzeba zeby pozba- 
wić zżycia chorego; a u niego zaczęło się od lak mo- 
cnych, Że iestem w naywiększey obawie. Nie masz 
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już chwili pewnćy : każda iest niebezpieczną 1 ko- 
niecznie powiedzieć mu to należy, aby poczynił roz- 
porządzenia. | 

Kiedy to mówił , zimny pot oblał mnie. Wy- 
stawiłem sobie natychmiast, cios w chwili nastą- 
pić mogący, troski mnie czekaiące, i zaięcie się do- 
mem i dziećmi mego przyiaciela. Wazniosłem serce 
moie ku Bogu, ioddany tym uczuciom, rzucilem się 
na kolana, ofiaruiąc Mu pokornie moie poddanie się. 
Niosłem Mu ofiarę z Życia przyjaciela moiego, lą- 
cząc iq'z poświęceniem się Odkupiciela i prosząc, 
aby przyiął także ofiarę dni moich. Wkrótce dano 
nam znać, że móy przyjaciel wstał 1 czekał na nas; 
był inż ubrany, i zaledwiem wszedł, rzekł do mnie: 
Zakożylhym się że Pan Franciszek, zdał ci sprawę 
o moicy chorobie. 

— Tak iest, odpowiedziałem, i mówił mi oniey z 0- 
twariością poczciwego człowieka. Powtórzyłem mu 
wszystko co do słowa, nic ani uymuiąc ani przyczy- 
niaiąc. Móy przyiaciel słuchał spokoynie z twarzą wy- 
pogodzoną; gdym skończył, radość zalaśniała w ie- 
go oczach, uśmiech okrasił usta; wyciągnął ku nam 
ręce, któreśmy uściskali, oto są rzekł dway wier- 
ni Chrześciianie, dway prawdziwi przyiaciele; oby 
Niebo które mi ich dalo, obdarzyło ich równie 
szezerymi i niewwoźliwymi. Moi przyiaciele! nic mi 
nie donosicie nowego, nic o czembym sam nie wie- 
dział, Od kilku dni czuię zbliżający się kres Życia mo- 
iego i uczyniłem iuż z niego Bogu ofiarę na zgładze- 
nie moich obląkań. , 


Wiem, źe śmierć iest karą za grzech ; a człowiek 
tak występny iak ia, powinien się ićy poddać .w du- 
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chu pokuty dla otrzymania przebaczenia. Moi przy- 
jaciele ! kiedy uważam , iak iest rzeczą straszliwą stanąć 
przed żyiącym Bogiem, nie korzystając z czasu obmy- 
cia się z nieprawości swoich ; kiedy myślę, że móglbym 
zasnąć śmiercią nagłą, zaraz po zgwalceniu prawa 
Jego i stanąć przed oblicze naywyższego Sędziego, 
wstydem i trwogą przeszyty iestem. Kiedy wyobra- 
Żam sobie, żem przepędził dlugi szereg lat Życia wy- 
stępnego, ciągle wystawionego na toż niebezpieczeń- 
stwo, truchleię i dziękuię Bogu miłosierdzia, że 
mnie nie zabrał w chwili, kiedy zguba moia była 
„nieuchronną, iże raczył oświecić mię pierwćy 1po- 
zwolić czasu dla przebłagania dobroci Jego przez za- 
sługi naszego boskiego Zbawiciela. 

Nie trapmy się ; niechay pełne światłości wyohraże- 
nia wiary, przewyższają w sercu naszćm uczucia przy- 
rodzone słabości ludzkiey. Bóg mnie powoluie; wi- 
nienem Mu odpowiedzieć z „Adamem: Oto iestem 
Panie! grzóchy moie powinnyby muie.w rozpacz wpę- 
dzić; lecz miłosierdzie Twoie dodaie mi odwagi, i 
pomimo nierządów Życia moiego, póydę z ufnością 
stanąć przed QOycem czułym, który mi dał i czas i 
sposoby do obmycia się w wodach pokuty „który ra- 
czył przypuścić mnie do stołu swoiego i który te- 
raz nakarmi mnie chlebem Nieba unieśmiertelniaią- 
cym nas. 


= 


Pokrzepiony temi zasiłkami, oczyszczony krwią 
przenayświętszą Baranka, opatrzony i uzbroiony we 
wszystkie zasługi Jezusa Chrystusa dla mnie przezeń 
nabyte, których sam nie potrzebował dla siebie, 
czemuż nie mialbym rzucić się z radością w obięcia 
Boga milości, wołającego mnie do siebie I praguące- 
go więcćy niż la sam, uczynić jmaie uczestnikiem 
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skarbów chwały swoiey ? Cóż trace? to Życie uprzy- 
krzone i uciążliwe, przez lat Lyle występne, dziś od- 
nowione światlem i łaską bożą, które przed chwilą 
ciągle samemi niebezpieczeństiwy bylo otoczone! 

Odtąd dopiero zacznę życie chwały, nigdy i nigdy 
nie kończące się; przyszedł dzień nadziei i póydę 
oglądać Boga moiego; tak iest, póydę Go oglądać! 
Nieskończona dobroć Jego rodzi we mnie tę ufność, 
a zasługi Odkupiciela moiego daią mi do niey pra- 
wo. Jezus Chrystus ukrzyżowany wypłacił wszystkie 
dlugi moie, boskićm swoićm wynagrodzeniem, któ- 
re stalo się moim tytulem. Jeżeli Aniofowie 1 wszy- 
scy inni Błogosławieni znali moie mnogie i niecne 
sprawy, z podziwieniem uyrzą mnie wchodzącego 
do dziedziny niebieskiey, staiącego się towarzyszem 
ich szczęścia i Śpiewuiącepo razem z nimi hymn ra- 
dości i milości. Lecz tém samém uznaią wielkość do- 
bzoci Boga i nieograniczone Jego miłosierdzie; a 
w podziwieniu swoićm nowe ułożą hymny do opie- 
wania i uwielbiania Jego chwały. 

Tu lzy, które dotąd staly mu w oczach, zrosiły 
jego powieki i strumieniem splynęty. Uklęknąt, po- 
całował ziemię i głosem mocnym i pewnym zawo- 
Tal: tak iest, Boże dobroci, Boże miłosierdzia któ- 
ryś się obszedł z boską milością z naygrzeszniey- 
szym z ludzi, przyymuię z calego serca śmierć ze- 
słaną na mnie. Tak iest Oycze! Bądź wola Tweola, 
Oycze powszechny wszystkich ludzi, ponieważ tak 
rozkazałeś: niech się stanie wedle woli Twoićty. 
Przyymuię Śmierć w duchu pokuty, iako karę na 
grzóch włożoną; lecz lączę z Śmiercią śmierć Two- 
jego Synu, aby posłużyła do zgładzenia moich o- 
kropnych, obmierzłych i niezliczonych nieprawości. 
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Bądź wola Twoia, bo iest Twoią; a ponieważ iest 
Twoią, będzie ona dla mnie nayprzyiaźnieyszą. Ześ 
przebaczył moim nieprawościom, mam nadzieię; i 
pomimo niezliczonago ich mnóstwa Ty Boże! coś mi 
dal życie, przyymiesz mię na lono 'Twoie! Dobroć 
Twoia, tak iest Panie, przewyższa wszelką złość stwo- 
rzenia; miłosierdzie '"woie musi odnieść zwycięztwo 
nad przewrotnością inoią. Odwołuię się do zasług 
Jezusa Chrystusa; one są moiemi; gdyż Oq zlaľ ie 
na mnie na krzyżu i przez nieskończone swoie wy- 
nagrodzenie wypłacił zł wszystkie zbrodnie moie. 
Ty Panie, nie odrzucisz serca. upokorzonego i skru- 
szonego; wszakżeś umarł dla odkupu moiego, Ty 
mnie doponiożesz do'zbawienia moiego! 

Ta iego modlitwa wśród ięków, płaczu i nayży- 
wszćy miłości odmówiona, lzy rzewne nam wycisnę- 
ła. Lókarz boiąc się, aby tak żywe wzruszenie nie 
przyspieszyło paroxyzmu, zbliżył się doń; « wzią- 
wszy za rękę, iak gdyby dla podniesienia go, rzekł: 
Uspokóy się Panie, Bóg cię wysłuchał, potrzebuiesz 
odpoczynku. Przyiaciel móy wstał; lecz nie przestał 
mówić o rzeczach napelniaiących iego serce. 

Gdyśmy go nakoniec nieco nspokoili, rzekł do mnie: 
Maryianie, ponieważ każda chwila zbliża ku nam 
niebezpieczeństwo, nie traćmy żadney. Proś Międza 
Plebana niech przyydzie mnie wyspowiadać; a 1a go 
poproszę aby. pezyniosť mi zaraz po spowiedzi wi- 
iatyk i oléy święty. Pleban był iego zwyczay- 
nym spowiednikiem, od czasu zamieszkania na wsi. 
Przed wezwaniem Plebana, zapytałem moiego przy- 
jaciela: czy wstanie z Jóżka dla przyięcia wiiatyku; 
odpowiedział mi, że, ponieważ może to uczynić, 
zdaie mu się, iż to będzie nayprzyzwoicićy. 
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Osądziľem za rzecz potrzebną przygotować oltarz 
na przyięcie Pana Naszego; domyślaiąc się, że w po- 
dobney okoliczności, wielu zapewne zechce przyyśdź 
za Panem. Podalem tedy myśl, aby wystawić ol- 
tarz w sali gimnastyczney: (była to wielka izba, 
przeznaczona na zabawy dzieciom w czasie wilgo- 
tnym lub dźdźżystym , mogąca pomieścić wiele osób). 
Drzyiaciel móy na to przystał, i wyszedłem bez 
zwłoki czynić przygotowania. 

Pod czas odbywaiącey się spowiedzi starałem wszy- 
stko urządzić. Skoro Pleban wyszedł po Wiiatyk, 
przytaciel móy zawołał ”mnie.— Nie chciałbym, rzekł, 
widzięć dzieci moich w tey chwili; obecność ich rozczu- 
lilaby mię, a ia pragnę użyć wszystkich władz du- 
szy'moićy do przyjęcia wielkiego Gościa. Proszę cię 
więc. Maryianie, zaprowadź ich do kościoła, aby to- 
warzyszyli Panu; w czasie Żaś gdy tu niesiony m bę- 
dzie i aa powrót, przygotuy iech do poddania się woli 
Opatrzności z zupełnem zgadzaniem się i stałością 
przyzwoitą Chrześciianom. 
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e —Byfem przeciwnego zdania ichciałem, aby im po- 
zwolił zostać przy sobie dla usłużenia mu; pokoio- 
wcy, rzekł, usłużą mi, i spodziewam się po two- 
iey przyiażni, Że się zaymiesz wyłącznie temi nie- 
bożętami. Usłuchałem go. Czynilem co tylko by- 
ło w mocy moiey, aby ich usposobić do przyięcia 
wiadomości tak bolesney, ze stalością i podległością 
chrześciiańską. Ileż potrzeba bylo pracy i czasu, aby 
ich nakłonić poyśdź ze mną razem do kościoła! Już się 
mnóstwo zebrało ludzi; na pićrwszy bowiem odgłos 
dzwonka, rozeszła się po wsi natychmiast wieść, że 
Xiądz z Panem Bogiem mial iśdź do mego przylacie- 
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la, która przeraziła wszystkich i napelniła wieś ca- 
fą trwogą i smutkiem. 

Niektórzy z mieszkańców nie wiedzący leszcze oie- 
go słabości , mocno się dziwili, iż pićrwsza o niey 
wiadomość taką byla, o iakiey się zazwyczay dowia- 
duiemy w chwili tylko- ostatnićy; wszyscy się nie- 
zmiernie potrwożyli. Zbliżali się do mnie drżący i 
z twarzą wybladłą, dla dowiedzenia się jaka była ie- 
go słabość istan iey? Gdym im odpowiedział, że nie 
było nadziei do życia, wszyscy się rozkwilili, wzno- 
sząc swe glosy do Nieba z nayżywszym Żalem; ža- 
łość, rozpacz, Tkania i içki rozlegaľy się dokoła. 
Widok ten rozczulaiący i bolesny dokonał skołlata- 
nia serca molego. 

Nakoniec Pleban wyszedl z Wiiatykiem; przyto- 
mni rozdzielili się we dwa szeregi kolo niego, liczba 
ich była tak wielka, że napelnili całą prawie prze- 
strzeń znayduiącą się pomiędzy kościołem a domem. 
Nigdy w podobném zebraniu się nie widziano wię- 
kszéy pobożności i większey gorącości ducha; nigdy 
nie modlono się szczerzćy, i goręcey. Jakież było po- 
dziwienie mieszkańców , którzy spodziewali się za- 
stać go w łóżku, gdy go spostrzegli klęczącego o- 
bok drzwi od sali, dla zostawienia wolnego przeyścia 
j tam czekającego na Boga przychodzącego doń po 


"raz ostatni! 


Zadziwienie i boleść wybiły z pamięci wszystkim 
prawie, to uszanowanie iakie towarzyszyć zwykło po- 
dobnemu obrzędowi. Ryk powszechny nastąpił: ie- 
den drugiemu pokazywał go sobie, jedni się smuci- 
li, inni pocieszali, nie wiedząc w tem zamieszaniu, 
czy się martwić źe przyymuie ostatni Sakrament, 
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czy cieszyć nadzieią, widząc go w stanie, zdającym 
się być dalekim od niebezpieczeństwa. 

Wszedlszy do sali i postrzegłszy moiego przyjaciela 
klęczącego, wszyscy bez wyiątku, starzy , młodzież 
i dzieci wymawiali z cicha slowa przywiązaniem i mi- 
łością tchnące, które im widok ten z serc ich mimo- 
wolnie wyciskał. Boże zachoway nam Qyca nasze- 
go: przedłuź dobroczyńcy naszemu Życie! my zań 
umrzemy: Boże zlituy się nad nami! Przyiaciel móy 
nieporuszony wpatrując się w Pana swolego, zdawał 
się być głuchym i martwym na te oznaki miłości i 
na to wszystka co się wkoło niego działo. 

Zaledwie Xiądz z Wiiatykiem mimo niego prze- 
szedł, wstał i poszedł za nim. Skoro postawił pu- 
szkę na ołtarzu, przyjaciel móy padł na twarz. Lecz 
któż zdola kochany Artoni opisać to tkliwe i wznio- 
sle iego przysposabianie się. Jakże był rozrzewnia- 
iący w oczach wiary ów widok pelen skruchy i po- 
kory! Jakże musiał być przyjemnym Duchom nje- 
śmiertelnym, który im przedstawiał na ziemi obraz 
czci oddawanćy przez nich w Niebie! Z iakimże u- 
podobeniem poglądać musieli na ten lud pobożny, 
korzący się w obliczu Boga, bługaiący z taką gorą- 
cością 0 zachowanie Życia temu mężowi dobroczyn: 
nemu i wypełniający w modłach swoich obowiązek 
milości połączonćy z wdzięcznością ! 

Z iakąż radością patrzeć musieli na te tlamy ludów 
powolne głosowi Religii, usiłuiące przytlumić wso- 
bie, mimo nayglębszćy żałości, te westchnienia, te 
tkania, aby- nie przerywać milczenia uszanowania 
pelnego, iakie się należy z strony wiary, maleslato- 
wi tak świętey taiemnicy! Lecz iakże uradowani być 
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musieli na widok pokutnika iuż usprawiedliwionego, 
pełnego poddania się i miłości, tzyniącego Bogu o- 
fiarę z swoiego życia i oczekującego na przyięcie Go, 
aby wraz z Nim wznieść się do przybytku Jego chwa- 
ły i dzielić wkrótce rozkosze niewysłowione oglą- 
dania Go twarz w twarz. 

Zdawało mi się, Żem go iuż widział otoczonego tą 
Niebian chwałą (którą się dziś cieszy); zdawało mi 
się, Żem czytał w twarzy iego.znamie naygodniey- 
sze iego przeznaczenia. Okazywało się na nićy cale 
zaufanie wiary; żywość oczu malowała cały agień ie- 
go miłości; Żarliwe tchnienie wyrażało pragnienia 
serca; łagodność i szlachetność rysów iego, wysta- 
wiała całą pociechę i radość błogosławionych iego 
nadziei. Nie mogę się oprzeć, móy przyiaciełu, wra- 
Żeniu dotąd ieszcze tkwiącemu, przez te wspomnienia 
bolesne acz naymilsze dla mnie. Oczy moie toną we 
1zach, a serce nieiest w stanie egarnienia tyle zara- 
zem Żywych uczuć, któremi iest przepełnione! Oby 
móy przylaciel wyiednal dla mnie łaskę złączenia się 
z nim iak nayrychlćy w dziedzinie niebieskićy prze- 
zeń iuż zamieszkałćy! 

Po ukończeniu tego świętego obrzędu, i przyię- 
ciu wszystkicb zasiłków Kościoła, odprowadziliśmy 
wszyscy Pana naszego; a przyiaciel móy sam po- 
został w nayglębszóm skupieniu ducha. Po dopel'nie- 
niu wszystkich powinności uszanowania naszego, no- 
we içki Jszlochy z samey tćy niespokoyności i niepe- 
wności słyszeć się znowu dały. Obskoczono mnie 
dla dowiedzenia się o stanie choroby; zdawalo się, 
Że wymusić chcieli choć slówko nadzieł, lakiego wy- 
rzec nie mógľem. Mnóstwo mieszkańców oliarowalo 
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spokoyność malowaly się na wszystkich twarzach. Nie 


prędko ito ledwie ztrudnością moglem wymknąćsię 
przed ich naleganiem i niecierpliwością; pragnąc iak 
nayspiesznićy powrócić do mego przyiaciela dla do- 
pełnienia obowiązku pobożności i przyjaźni. 
Upatrywalem znowu pory swobodney dla wpaiania 
w młodych mych uczniów zasad celirześciiańskich, 
dla uzbroienia ich przeciw żałości tuż zbliżaiącćy się, 
i dla zapobieżenia, aby sprawiedliwa ich czułość nie 
mieszała ostatnich momentów ich oyca. Powróci- 


wszy znimi dodomu, zaprowadziłem ich do niego *. 


pokoju: raz, żem nie śmiał pokazać ich oycu bez 
iego zezwolenia; drugi raz, że gdy ich zawola, aby 
byli przygotowani do tty okropney chwili. 

Oyciec wezwał nas. Różne osoby przychodziły go 
odwiedzać; a wszystkie albo dla pacieszania albo dla 
oświadczenia musmutku i Żalu powszechnie wcałćy 
wsi panniącego. Dla przerwania zaś tych pochlebinią- 
cych próżności i miłości wlasuey oświadczeń, odpo- 
wiadał im z pokorą: dzielem to iest milosierdzia 
boskiego, że mnie wprzódy nie znano, i Że teraz 
raczą się mną zaymować. 

Skorośmy zostali sami, zawołał pokoiowca ìi rzekł: 
nie chcę chwilowego Życia mego trawić na nieuży- 
tecznych odwiedzinach. Nie wpuszczać więc od- 
tąd nikogo, prócz Xiędza Plebana, Doktora, Ma- 
ryiana imoich dzieci. Lecz ażeby ci, których zdro- 
wie moie obchodzi, wiedzieć o nićm mogli, Pan dran- 
ciszek zechce codziennie ich zawiadomiać o chorohie, 
a uwiadomionych prosić będzie, aby mnie polecali 
Bogu. Pokoiowiec odszedłszy, dodał, niemam chwi- 
li iedncy do stracenia; powinienem cały móy czas 


obrócić na poźegnanie się z moiemi i przygotowanie 
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do puszczenia się wtę nieprzebytą wieczności pod- 
róż. 

Obracaiąc się do dzieci z uśmiećleni, rzekł do nich. 
Moie dzieci, dzieci ukochane! Bóg dopuszczać raczy 
śmierć bardzo łagodną na czlowieka zasługuiącego 
na chlostę nieublaganey rego sprawiedliwości. Czą- 
stiki ulubione moiego serca! nie martwcie się, nie 
płaczcie nademną. Dusza moia pogrążona w oceanie 
radości, pełna nadziei i pociechy, czeka tey lubey 
chwili, wktórćy Stwórca powola ią do siebie, dla po- 
łączenia się z Nim nierozerwaną pełną słodyczy iednoa- 
ścią, obiecaną przez Jezusa Chrystusa Jego czcicie- 
lom. Płaczcie moie dzieci nad biednymi umieraią- 
cymi, którzy nie poznali doskonałości i Bóstwa Świę- 
tey naszćy Religii. Roznryślaycie kochane dzieci, o 
tych szczytnych słowach wyrzeczonych przez Zbawi- 
ciela naszego , o których nigdy zapominać nie powin- 
niście: Kżo żyie dla mnie iwierzy we mnie, żyć będzie na 
wieki. T'a obietnica Odkupiciela moiego, właśnie te- 
raz odzywa się w głębi serca moiego;lm więcey się 
zbliżam do celu pragnień moich, tem bardzićy u 
mysł móy posjiesza z pokorą na przeciw Oei 
niebieskiemu, który raczy przypuścić mnie w wie- 
czności do swojego boskiego światla, Wszystkie wla- 
dze Guszy moićy przeięte słodkićm uniesieniem, za- 
tapiaią się w rozmyślaniu nad wyrazami boskich wy- 
roczni. «Oto! Bóg idzie wprowadzić cię do odpo- 
czynku wiecznego; idzie napełnić duszę twoie bla- 
skiem swoiey Światłości, kiedy wydobędzie kości 
twoie z ciemności, aby le oświćcił ogromem chwa- 
Jy swoićy !» Co za nadzieje moie kochane dzieci! mo- 
Źnaż ie rozważać bez zachwycenia i miłości ? 

Te słowa -pocieszniące mię, moi kochani synowie! 
były pedane przez samego Boga; one są częścią hy- 
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mnu poświęconego przez Kościoł dla umieraiących na 
jego łonie. Te slowa boskie wkrótce zanucą nad 
ostygłemi zwłokami moiemi, gdy ie wprowadzać bę- 
dą do ziemi. Slyszeć ie będziecie moie dzieci, i pro- 
szę was, słuchaycjie ich z uwagą, radością i uszanoe 
waniem, Myślcie wtedy, Że chociaż widzicie to cia- 
ło martwe, te zimne szczątki, duch móy ułeciał na 
łono Boga swoiego; i Że, ieżeli Pan raczył mi prze- 
baczyć, cieszyć się on wtedy będzie z Błogosła- 
wionymi całą szczęśliwością Nieba. 

Niech ta uwaga moje kochane dzieci, osladza go- 
rycz waszego Żalu, a skon máy, miasto trapić was 
niech się stanie źrzódłem waszych pociech. Niechay 
prawda Religii wyższą się stanie nad wszelkie zmysłów 
uludzenia, i niech wiara silnieyszą będzie od całego 
przyrodzenia. Gdybym się radził ludzkiey iedynie 
roztropności, nie powinienbym, oszczędzając waszę 
młodość i czułość, odzywać się do was ięzykiem 
snttku i boleści; lecz odebraliście wychowanie chrze- 
ściiańskie, wiecie, Że człowiek stworzony iest aby 
umiał cierpieć z podległością. Powinniście zawsze 
być gotowemi do poddania się rozrządzeniom boskim; 
i dobrze iest, abyście się z widokiem śmierci wcze- 
śnie ośwaiali. Smierć jest straszną dla tych tylko, 
którzy są odstępcami cnoty; sprząta ona i młodzież 
i dzieci. 

Zyczyłbym sobie był: inż was widzieć w stanie 
malżeńskin I otoczonych nie tylko cnotliwemi Zo- 
nami, ale waszemi dzieci dziećmi. Przytłumiam ten 
glos przyrodzenia, ażebym się mógł rzucić z podle- 
głością nałono Opatrzności, ponieważ wiem, że Bóg 
jest Qycem naszym, a Oycem nayczulszym; i że 
zna lepićy od nas, co nam iest potrzebnem. Za nad- 
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to mi wiele dał dowódw łaski swoiey , abym Mu się 
nie poddał z nieograniczoną ufnością. Jakiż większy 
być może dowód nad odbierany w tey chwili! Sądź- 
cię dzieci moie, iakaby była moia rozpacz, gdyby 
w chwili, kiedy śmierć ma mię na zawsze oddzielić 
od was, w wieku niebezpieczeństw, w wieku, w któ- 
rym rozum nie maiąc ieszcze doświadczenia , potrze- 
buie sternika, któryby was uczył; przyiaciela , który- 
by was wspierał ; gdyby; mówię, Niebo nie zachowa- 
ło mi następcy odpowiadającego wszystkim Życzeniom 
moim; następcy pełniącego iuż względem was obowiąz- 
ki oyca lepićy nademnie,i na którego przywiązaniuser- 
ce moie polegać może z zupełnóm bezpieczeństwem. 

Wiecie dzieci moie, że w czasie, kiedy Niebo 
sprowadziło go do mnie, oddałem mu wszystkie 
prawa moie. Widzieliście z iaką miłością , poświęce- 
niem się i czułością one dopełniał. Czyż mogę przypu- 
ścić, aby w nich ustawał? ażeby teraz gorliwość iego 
nie powiększyła się bardzićy jeszcze; kiedy nie tylko 
odemnie ale od Boga samego dziś one przyy mule? 
Tak dzieci moie; Bóg usuwaiąc przez Śmierć moię 
pomoc należącą się wam odemnie, zastępuie lą przez 
niego i stanowi tym sposobem iego powołanie. Z pra- 
wami Oyca, przelewa nań staranie i troskliwość 
przywiązane do tego świętego imienia; wam zaś prze- 
pisuie posłuszeństwo , miłość 3 uszanowanie. Bądźcie 
więc mu posłusznemi moie dzieci; niech on będzie 
waszym Aniolem siróżem na ziemi, obrazem Boga, 
ponieważ on tutay od dzisiay Jego mieysce wzglę- 
dem was zastępuie, i w imieniu Jego do was prze- 
mawiać będzie. 

Zbliżcie się więc kochane dzieci, przydał, pod- 
nosząc się, chodźcie uściskać Oyca waszego. Chodź 
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móy Szczesny , chodź móy Paulinie ; chodźcie, niech 
Się nacieszę w ostatniey chwili, któréy Bóg dzisiay 
użycza moićy czułości. Byłbym niepocieszonym, 
gdyby ta nie była osłodzona nadzieją połączenia się 
z wami kiedyś w Niebie. Po tysiąckroć dzięki czy- 
nię Panu, że mi dał dobrych synów, iedyną pocie- 
| chę w Życiu moićm, którzy przyydą kiedyś połą- 
czyć się ze mną dla wielbienia chwały Stwarzycie- 
ła. Niech nieograniczony i oycowski maiestat Boga 
osłoni was skrzydłami swoićy Opieki; niech miłość 
Jego nieskończona czuwa nad wami dla zachowania 
czystości serc waszych! Boże miłosierdzia! odbierz 
jm raczćy Życie pierwćy , nimby ich niewinność mia- 
ła się kiedy splamić. 

Potem, zbliżaiąc się kn mnie, trzymaiąc za ręce 
dzieci , niby chcąc mi ich oddać „rzekł głosem wznio- 
śleyszym : Maryianie! oto są synowie moi, którzy są 
twymi synami, oto iest oyciec wasz! Zdziwiony , po- 
mieszany , i zalany łzami, nie byłem w stanie wy- 
rzec słowa jednego, ledwie siły miałem rzucić się | 
do nóg iego. Synowie iego uczynili Loź samo i wszy- 
scy ściskaliśmy go za kolana, a on obeymował nas: 
Maryianie, mówił do mnie, przyymiy ich w imie 
Boga! nie oddalay się nigdy od nich: niech śmierć ie- | 
dna rozłącza, was tylko. Day mi słowo, potrzebuię 
go hym umarł spokoynie. 

Stan nasz był nazbyt bolesnym. Serca nasze wy- 
dolać mu nie mogły. Smutek móy wzrastał na sa- 
mę myśl, Że wrażenie tak Żywe i zdaiące się wysi- | 
lać czułość iego, może go za nadto poruszyć i przy. | 
spieszyć paroxyzm. Przemógłem nakoniec siebie, | 
wstałem i podnosząc glos pomimo płaczu, rzekłem, 


luk iest, móy przylacielu, obiecuję ci tò; nic zeola 
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nie potrafi mię nłędy odłączyć od dzieci twoich. Bło- 
gosławię ich i ofiuruię im w imie Boga, który mi 
ich duje z rąk twoich, wszystkie moie starania, aĝ 
do ostalniego tchu Życia mego. Lecz nie zapominay 
 twoićm. To zbyteczne wzruszenie może ci zaszko- 
dzić. Winieneś to bowiem Bogu, nam i tobie same- 
mu, ażcbyś nie przyspieszał, uczuć gwałtownością, tey 
chwili która od Opatrzności iest ci przeznaczoną. 
Wziąłem go za rękę 1 posadziłem. 

Po krótkiey chwili odpoczynku, umys! iego nie- 
co uspokoił się, a obróciwszy się ku nam, rzekł gło- 
sem przytłumionym, potrzebowałem tego wylania 
się, dla ulżenia sercu mojemu. Teraz przyrodzenie 
i miłość oycowska maią zadość; iedyna pozostająca 
mi wątpliwość ustula, nic mi już więcey nie pozo- 
slaie do Życzenia, i spokoynia oczekiwać będę godzi- 
ny pańskicy. 

Powracając do synów swoich, przycisnął ich do ser- 
ca i ztkliwością calniąc ich, rzekł głosem milym: 
Sporządziłem ostatnią wolą moię, postanawiam was 
w nini, dziedzićami w równym podziale. Kównieście 
godni przywiązania moiego, równieście mnie kocha- 
li, równie sluchali, nie mógłbym bez niesprawiedli- 
wości przekładać was iednego nad drugiego. Nie 
pragniycie być bogatszymi; iesteście dość maiętny- 
mi; lepicyby może było, abyście byli uboższy mi. 
Mierność naywiększem iest człowieka dobrem; lecz, 
ponieważ Bóg dał wam bogactwa, poprzestańcie 
więc na nich; staraycie się dobrze ie tylko utrzymać 
i na dobre użyć; tę iedynie z nich korzyść zamierz- 
cie sobie, abyście byli w stanie powiększyć wasze 
jalmużny 1 dobre uczynki. 

ldźcie za powołaniem iakie wam Bóg uatchnie; lecz, 


ieżeli Opatrzność Jego nie będzie tlómaczyć się znas 
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kami szczególnemi, którehy serca wasze zrozumieć 
mogły , bądźcie pewnymi, że inż wam swoię wolą oh- 
iawil bądź to przez dane wam urodzenie, bądź przez 
okoliczności w iukich was dzisiay umieścił. Umieycie 
cenić życie wieyskie, i przenoście ie nad inne, iako 
proste, zgodnieysze zprzyrodzeniem i zamiarami Bo- 
ga, i mniey odwodzące zścieszki wiodącey do Nieba. 
Dalekie od dumy, przepychu i wszystkiego co pod- 
syca namiętności ; w tym stanie, obyczaie są czystsze, 
pragnienia mniey gorętsze ,niebezpieczeństwa mniey- 
sze i nie tak liczne. 

Kochayciesię zawsze; niechay nic nie zrywa jedno- 
ści i nie psuie zgody między wami. Jeżeli Neligiia 
przykazuie wam kochać wszystkich ludzi, ieżeli przy- 
rodzenie skłania nas do kochania przyjaciół naszych, 
tem więcey winniśmy milość tym, których Niebo prze- 
znaczyło nam za przedmiot onéy. Od Boga i przyro- 
dzenia mamy sobie danych za przylaciół przyrodzo- 
nych, to iest, krewnych, a nad wszystkich innych braci 
własnych. Jeżeli wielu iest braci niekoclaiących się 
z sobą, dziele się to dla tego, Że namiętności przy- 
tłumy i zniszczyły w nich tę skłonność przyrodzo- 
ną serc naszych. W Religii, w którey wszystko iest mi- 
Tością, w prawie, które przepisuie zachowywać pokóy 
i iedność, nietylko pomiędy obcymi ale pomiędzy 
nawet nieprzyiaciolmi, ponieważ milość bliźniego o- 


bowiązuie nas do poważania i szanowania wszystkich; 


jakimże sposobem, pobudki marnych korzyści mo- 
glyby rozdzielać braci? Występek tylko przywieśdź 
nas do tego może, a ten, spodziewam się, nigdy 
niędzy wami gościć nie będzie. 

Jeżeli serca wasze skłonią was do malżeństwa, 
wybieraycie na Żony, niewiasty skromne, łagodne 
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1 wychowane w zasadach Religii. Nie szukaycie bo- 
gactw: Jesteście tyle maiętnymi, że możecie sami 
żony wasze ubogacić. Staraycie się mieszkać wszy- 
scy razem, abyście równie w pomyślnych iak prze- 
ciwnych wypadkach Życia, mogii pomagać sobie 
wzalemnie, i abyście ieden drugiego przykładem Ży- 
wym do dobrego zachęcali. Ten dom wystarczy dla 
was wszystkich. Niech serce wasze wybiera zacną i 
godną towarzyszkę, któraby ozdabiała. i uprzyie- 
mniała dni wasze: potrzeba potwierdzenia rozumu, 
aby się nań zgodziło zdanie drugiego brata i przy- 
1aciela maiącego zastąpić mieysce moie. 

Tu, dzieci mole, wzywam caľéy miłości i przy- 
wiązania należnego mi od was; ieżeli tego potrzeba, 
odwołam się do waszego ku mnie uszanowania i ca- 
ley powagi oyca: wymagam od was abyście mi tu- 
tny przyrzekli, że nie dacie słowa i ręki Żadney 
niewieście bez zezwolenia drugiego brata i Maryia- 
na. — Oba synowie zalani łzami przyrzekh mi u- 
roczyście, a przylaciel móy uściskawszy ich na no- 
wo i wytchnąwszy nieco, tak daley kończył : Chlub- 
cie się z imienia Chrześciian; niech ten tytul be- 
dzie dla was naywiększym i nayzaszczytnieyszym 
ze wszystkich. W Žadnéy okoliczności, w Żadnem 
zdarzeniu, nie wstydźcie się pelnić przepisów Ewan- 
gielii; niech te straszne slowa Boga wcielonego bẹ- 
dą zawsze wam przytomnemi. Nie uznam przed Qy- 


cem moim tych, którzy mnie nie uznali przed ludźmi. 


Nadewszystko dzieci moie! kochaycie Go, kochay- 
cie Jezusa Chrystusa ze wszystkich sil waszych, 
wszystkiemi uczuciami duszy i serca waszego: nie 
potrzeba nato iak znać Go dobrze. Czytaycie i za- 


chowuycie ciągle Jego Ewangieliią. Czyluycie lą, us 
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byście wielbili 1 kochali iey boskiego Twórcę. Roz- 
myślaycie nad nią, abyście tém dokladniey wypet- 
niali ićy przepisy. Zasilaycie się ićy prawidłami. 
Przeyrnuycie serca wasze iey słowami i duchem, a- 
byście stósowali do nicy wasze czyny i mowy. Ko- 
chaycie Go tyle, ile tylko kochać można. Kochaycie 
Go dla Niego samego, i iako iedyny przedmiot go- 
dny waszćy miłości. Po Nim, kochaycie wszystko 
to-cokolwiek: On kochał. Kochaycie, ponieważ On 
to wam przykazuje. Wszystkie stworzenia istniejące 
do Niego należą ; powinniśmy więc ie kochać, lecz 
milość nasza. ku Niemu powinna przewyższać wszel- 
ką miłość ku stworzeniu. To tylko nienawidźcie co 
On nienawidził. Niecliay namiętność nienawiści u- 
padlaiąca człowieka, która dręczy, szarpie, i roż- 
dzieru serce. nasze, która naypićrwćy tych pożera 
których opanowała, nie wkrada się nigdy do serca 
waszego; ieden tylko występek nienawidźcie, lecz 
niech nigdy nienawiść wasza nie sięga osób; nie za- 
pominaycie nigdy, Że Jezus Chrystus chciał , aby Re- 
ligiia Jego odznaczała się od wszystkich innych je- 
dynie wzaiemną miłością Chrześciian. 

Po Jezusie Chrystusie, godna czci matka Jego, po- 
winna być przedmiotem waszey miłości. Ją Jezus 
Chrystus naywiccćy kocha: Maryla powołaną byla 
do wysokiży godności Matki Boga, ponieważ Ona 
jedna byla naydoskonalszą ze wszystkich stworzeń, 
iakie tylko wyszły i wyydą z rąk lego boskich. 
Ustanowił! Ją za Matkę naszę, powinniśmy więc po- 
ktadać calą nasze ufność w Jey wszechmocnem wsta- 
wienin się. Modlcie się do Nićy codziennie; i wiedz- 
cie, Że ufność moia w téy Matce milosierdzia, iest. te- 
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raz .naywiększą pociechą w sprawiedliwych mych bo- 
jaźniach. 

Wybierzcie sobie którego Swiętego za patrona,iakie- 
go wam pobożność wasza natchnie | aby był obrońcą 
„waszym w niebie ; co się tycze waszych Aniołów stró- 
Żów , nie możecie żadnego czynić wyboru. Bóg onych 
już dla was wybrał : są to opiekunowie, I nayszczer- 
si przyiaciele qani wam przez Niego. Winniście 
im wielkie uszanowanie, i możecie: się do nich uda- 
wać zufnością w potrzebach waszych. Bądźcie wielce 
nabóżnymi do Së Józefa męża Maryi; wysokie On 
posiada zaszczyty w niebie. 

Nie iękaycie się nikogo na ziemi prócz Boga, 
bo On ieden tylko może nas ukarać wiecznie. Za 
Jego. tylko dopuszczeniem ludzie Żli mogą nam 
szkodzić. Krzywdy nami przez nich wyrządzane, są 
przemiiającemi; lecz znosząc ie cierpliwie, 1 prze- 
baczaiąć im, od nas iedynie zawisło obrócić łe na 
wlasny pożytek. 

Ziemia, iest mieyscem wygnania naszego i doświad- 
czeń na tym padole płaczu. Spodziewaycie się więc 
doznawać wszelkiego rodzaiu utrapień, pokus i uci- 
sków. Taka iest dola człowieka, taka kara za grzech 
pićrworodny! Jezus Chrystus sam nas ostrzegł, Że 
cnota będzie prześladowaną; i dlatego zostawił nam 
w Religiiswoiey pomoce, w których zawsze znaydute- 
my środki ku naszey pociesze i obronie. Dla tego to 
człowiek Żyiący wiarą, nie boi się tylko jednego Bo- 
ga; przygotowany on iest na wszystkie ciosy, któ- 

rych są sprawcami ludzie. Jeżeli prześladowanie, ia- 


kie cierpi, iest sprawiedliwem, uważa ie za chlostę 
swych przewinień, i przyymuie one 7a pokutę. Lu- 
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dzi uważa za narzędzia tylko, których Bóg używa 
w miłosierdziu swoiećm dla ukarania go w tćm Życiu. 
Dziękuie on Mu; uniewiunia ludzi, przebacza im, 
modli się za nich, i usiłuie wszystkiemi siłami i spo- 
sobami- przebłagać Stwórcę wszelkićy sprawiedliwo- 
ści. jeżeli prześladowanie „iest niesprawiedliwen , h- 
tuie się nad źle czyniącymi,przypomina sobie własne 
uchybienia , prosi Boga, abysich oświćcił wich zaśle. 
pieniu. Uznaie, Że Bóg.go doświadcza; j w wierności 
swoley stara się; odnieść pożytek z cierpień swojch. 

Utrapienia nim'nie władną : wię; że są: chwilowe 
tylko 1 lekkie, Że one przygotowują mu wielkość chwa- 
ły, iże Żadne z nich nie'może się zrównać z ocze- 
kiwaną przezeń nagrodą w wieczności. Poknsy nie 
trwożą go: wie howiem,. że Bóg iest wiernym, i 
Że pomoce jakie mu zsyła, zastosowane są clo nie- 
bezpieczeństwa. Nie troszczy się o potrzeby docze- 
Sne. Skoro tylko dopełnił co mu roztropność uczy- 
nić krzała ; spuszcza się z ufnością na Opatrzność 
Qyca, równie czułego iak wspanialego, którego o- 
pieka i pieczołowitość rozćliyga się aż do naydro- 
bnieyszćy muszki. | 

W swoich niepewnych przedsięwzięciach i wahaniu 
śię, udaie się do Ewangielii: wznosi oczy do Jezusa 
z chęcią szczerą iako do wzoru swolego, i w Nim 
czerpa światło potrzebne, które skłania go ostate- 
cznie do wyboru bez obawy. Smierć go nie zastras 
Sza: wie on, Że ta jest końcem doświadczenia a po- 
cząlkiem Życia nigdy nie kończącego się; wie, Że 
wraz z nią zaczyna się dzień wieczny, nocy nie ma. 
jący. A tak przeżywszy w nadziei dni swoie na zie. 
mi, ulatuie szczęśliwy do mieszkań nieśmiertelności, 
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Uczcie się z zapałem waśzóy Religii; i wyryycie 
dobrze sobie na umyśle ów iéy układ wspaniały, we- 
dług którego Bóg ią ustanowił i który Bóg sam tyl- 
ko mógł utworzyć, ażeby się wnim dał poznać In- 
dziom. Obeymiycie ten układ w calćy jego wiel- 
kości i obszerności, ile tyłko poiąć go zdołacie. 
Bylehyście go cokolwiek tylke dostrzedz mogli, 
zdumiciecie się nad okazałą i gruntowną we wszy- 
stkich iego częściach budową: iak dziwnie, z iaką 
zgodnością i doskonałością iest powiązaną i postó- 
sowaną, a która z przyrodzenia swego wyższą iest 
nad wszystkie wynałazki ludzkie. Uyrzycie w nimi 
przekonacie się, że to Światło w nim taśnieiące nie 
może pochodzić iak tylko od Oyca światłości. 

Nakoniec dzieci moie, pamietaycie o oycu waszym; 
modlcie się za niego, aby Bóg mu przebaczył todłu- 
gie obłąkanie. Kochaycie się, kochaycie wszystkich 
ludzi. Ditnycie się nad słabymi, złożyczliwymi, po- 
zwałaiącymi namiętnościom swoim powodować się 
sobą ; niech litość wasza rozciąga się aż do zapamięta- 
Tych i dobrowolnie zaślepiaiących się, którzy samo- 
chcąc zamykałą cczy przed tą tryumfniącą światło- 
Ścią wiary 8. Unikaycie ich towarzystwa troskliwiey 
ieszcze niżeli morowego powietrza; chybabyście 
mieli nadzieię ich oświecenia. Bądźcie łagodnemi, 
przebaczaiącemi, nprzeymemi dla wszystkich. Sza- 
nuycie ubóstwo; ubogich wspieraycie i nie zapo- 
minaycie, Że oyciec wasz wtedy dopiero prawdziwe- 
go szczęścia zaczął kosztować , kiedy się rzucił na 
łono Religii. - 

— Gdy przyiaciel móy przestał mówić, dzieci iego 
uklękły, ucałowały ręce iego i przyrzekły mu, że 
nigdy nie wypuszczą e pamięci rad tych, które przy 
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pomocy Nieba nayświęcićy w sercach swych zacnowy- 
wać będą. Rozrzewniony oyciec, uściskał ich irzekł, 
Że naywiększą pociechą iego: przy śmierci będzie, 
iż zostawia dwoie dziatek milych swemu sercn,prze- 
znaczonych być w czasie wiecznemi czcicielami Bo- 
ga Żywego, tudzież nadzieią, że wkrótce się połą- 
czymy wszyscy na łonie chwały. 

Obawiałem się, aby to <wzruszenie zbyt mocne , 
nie przyspieszyło słabości; dla zmnieyszenia go, Spie- 
sznie odezwałem się, iż ręczę za moich-młodych 
przyiaciół; lecz, Że nie powinniśmy tak długo roz- 
czulać się, Że przeciwnie powinniśmy się. pocieszać 
wyobrażeniem spełnienia się woli Boga. Kiedym 
to mówił , wszedł Lekarz 2 Plebanem ; przylaciel máy 
prosił ich, aby zostali znami ma caly dzien. Przy- 
stali na to i caly ten czas spędziliśmy na rozmowie 
czuley i buduiącey. 

Móy przyiaciel mówił o maiestatyczności chrzesci- 
jaństwa i dobroci Boga, w sposobie tak szczytnym i 
tak. wzniosłym, Że nas wszystkich unosił, zachwycał; 
nic zrównać nie wydoła jego obrazom, wyrażeniu się 
zapalowi i tey porywaiącćey wymowie, która niemy- 
mi nas prawie uczyniła, o bliskiey swoiey nadziei 
oglądania oblicza Wszeclinocnego, cieszenia się Je- 
go doskonałością i wielbienia wiecznie Jego milo- 
sierdzie. | 


Za nadeyściem godziny rozeyścia się, Plebon i Lé- 
karz chcieli nocować. Przyiacieł móy nie pozwolił na 
to, i w rzeczy saméy naymnieyszego nie bylo podo- | 
bieństwa do niebezpieczeństwa ; lecz Lekarz nalegał, p 
i postawiono mu łóżko w pokoiu przyległym: Jednak - | 
że przymusilem go do położenia się i odprowadzilem | 
dzieci do ich pokoiu: lecz przymuszaiąc innych do spa- 
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nia sam się położyć nie myślilem, dopókibym pićr- 
wey wszelkich środków ostróżności nie poczynił. 
Pozostałem więc w bliskości chorego, ażeby na przy- 
padek wszelki natychmiast ponieść mu ratunek; oko- 
lo czwartey z rana, widząc, Że miał sen spokoyny, 
osądziłem, iż móglem póyśdź spocząć trochę, zo- 
stawuiąc slużącego na moićm mieyscu. 

Jakież bylo moie pódziwienie, kiedy moich wy- 
chowańców, którzy, rozumiałem, Że są w łóżku, 
siedzących 1 piszących zastałem. Nie mogąc spać, 
wstali dla zapisanią sobie rad przez oyca im daa 
nych. Widok ten rozczulił mię, a ściskaiąc ich 
rzekľem do nich, Że ta ich troskliwa, ta czuła i pra- 
wdziwie synowska skwapliwość naypewnieyszą dla 
nas iest rękoymią, Że niezawodnie ich dopelnicie. 
Każdy z mich pisał osobno, i zich to pisma uloży- 
łem był ninieyszy wylątek, w którym ci obraz ten 
caly wystawiłem. Bylem w ówczas tak pomiesza- 
ny, tak nieprzytomny sobie, Że niebylbym wstanie 
sam nigdy coś podobnego napisać. 

Przepędziliśmy ostalek nocy na odczytanin oba 
tych pism. Napróżno namawialem ich, aby się po- 
fożyli. Szczesny rzekł do mnie głasem naybole- 
śnieyszym, móy dobry przyjacielu (tak mnie bo- 
wiem nazywali), oyciec nasa nieda! nam swoiego 
blogosławieństwa! — Jakto? odpowiedzi::łem, od- 
czytay tylko własne twoie pismo, a zobaczysz w nićm 
14 prosi Boga, aby was wspierał i utrzymywał w ta- 
sce swoley. 

— Tak iest, modlił się za nas, lecz to nie iest blo- 
gosławieństwem. — Cóż rozumiesz przez hlogosla- 


wieństwo ? zopylalem go: — Rozumiem, co wszyscy 


rozumicią, że uklękniemy, a oycice przeżegna nas, 
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mówiąc: dzieci moie, niech was Bóg błogosławi i 
ja was blogosławię w imie Jego! — Chcialem go 
przekonać, 14 wszystkiego czego pragnąl, dostąpił, 
a nawet więcev ieszcze od oyca słyszeli; ale ani ie- 
den ani drugi nie poprzestawali na tém. Napróźno 
usiłqowałem dowieść im, że oyciec ich, dopełmiłiuż 
tego, i,że nie potrzeba wznawiać w nim uczuć zby- 
teczney czułości, lecz zawsze mi powtarzali: Nie, 
nigdy tego nie zapomnimy; przez całe Życie będzie- 
my mieli to sobie do wyrzucenia, że, oyciec nasz 
maiąc czas ichęć dania nam swego blogosławieństwa 
byliśmy pozbawieni onego : 

Tknięty de Żywego tćm dobrem ich sercem, ser- 
decznie radbym im był sprawić to ukontentowanie 
któreby się mogło dać ieszcze uskutecznić, gdybym 
się nieobawiał wzniecić na nowo w oycu poruszeń 
zbyt żywych; ale zastanowiwszy się nieco, odkryłem 
im powody dla czego wahalem się. — Jeżeli to może 
szkodzić naszemu oycu, rzekł Szczesny, nie myśl- 
my iuż więcćy o tem; lecz jakże nam żal, przydał 
wzdychaiąc, Że nie uczynił tego wczora, kiedy 
bezpiecznie mógł był uczynić; lecz przestańmy luż 
otém mówić! Pomimo iednak wszelkich moich po- 
wodów i przyczyn, widzialem, Że ich zawsze nie- 
„miernie to martwiło. 

— Dzieci moie, rzekłem do nich, idźcie spać, ula 
zobaczę, czyli się to nieda jeszcze zrobić bez nie- 


bezpieczeństwa dla oyca waszego. Pokładli się, a ia 
podziękowałem Bogu, za uczucia tak tkliwe i chrze- 
Ściiańskie iukie wtey okoliczności okazali. 

Gdy się móy przyiaciel przebudził poszedłem do 
niego, i zastałem tam Lekarza. Wcale byl spokoy- 
nym i powiedział, že bardzo dobrze tę noc przepę- 
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dził: Że zupełnie jest zdrów , tak, iak gdyby nigdy 
nie chorował; lecz przydał, te napady powtórzone 
są niezawodnym znakiem zbliżaiącćy się ostalnićy 
dlań chwili. Powiedziałem mu o podziwieniu moićm, 
zastawszy dzieci iego wśród nocy zaięte przepisywa- 
niem danych im przez niego rad, dla lepszego o- 
nych spamiętania ji przeczytalam mu każdego z nich 
pismo. Rozczalił się, dziwiąc się ich szczęśliwy 
pamięci i prosił Boga, aby ich przy tém blogićm u- 
sposobieniu raczył zostawić. Widząc go tak rzeźwym, 
dodałem, mógłbym jeszcze tutay coś bardziey pu- 
Gieszalącego powiedzieć, lecz boię się obudzać czu. 
łości twoićy już j tak „byt często draźnionćy, Zarę- 
czyfynniłec AK a ie nieliśmy się czego bynay- 
mnićy obawiać, i że wszystko cokolwiekbym mu 
powiedzieć mógł, raczey mu posłuży do podnie- 
sienia seroa ku Bogu, i dla złożenia Mu nowych 
dziękczynień, Opowiedziałem mu tedy rozmowę ia- 
ką miałem tćy nocy z iego synami, i iak mocno „Mare 
Łwieni byli, żeim nie dal ostatniego blogoslawieństwa 
i Że ich nie przeżcgna!, | 

Ta szczerość i ta rozrzewniaiąca niewinność Szcze- 
snego i Paulina niezmiernie go ubawiły, i rzekł do 
mnie z pośpiechem: Maryianie, potrzeba ich na- 
tych miast zadowolić, ldź, idź; przyprowadź mi ich 
tutay. lięka moja taż Samo, CO serce iuż tyle razy 
nauyszczerzćy wyrzekło, chetnie powtórzy. Lekarz 
sprzeciw»ł się temu, dowodząc Że to stanie się no- 
wym powodem do wzruszenia i że tak częste pobn- 
dzania, mogą sprawić konwaułsyje. Byłem tego 
samego zdania, lecz móy przyjaciel koniecznie na 
nas nalegał, zaręczaljąc nas, że polrafi $ię miar- 
kować i że niciudzkością byloby zosławiać dzieci 
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bez pociechy tak łatwo mogącćy się im udzielić, a 
która tyle iest przez nich cenioną. Musieliśmy tedy 
na iego żądanie przystać: leca czekaliśmy ich prze- 
budzenia się. ] 

Przyjaciel móy tymczasem ubrał się i byl w zwy- 
czaynym swoim iak zawsze humorze; wkrótce też 
nadszedł 1 nasz godny Pleban, który się nie- 
„miernie ucieszył, widząc go w tak dobrem zdro- 
wiu. Przyznaią, że pomimo tego com słyszał od 
Lekarza i cosam widzialem, nie tracilem iednakże 
jeszcze zupelnie nadziei; miło mi hylo karmić się 
nią, że Bóg zachowa go leszcze na zienu dla dobra 
iego dzieci, mieszkańców naszych i iaszey pociechy. 

Móy przyjaciel rozmawiał 4 nami o swoich tylko 
nadziciach, których ziszczenia niebawem się spo- 
dziewał; o wielkości Boga, 0 nieprzebraaem Jego 
miłosierdziu, o tćy szczęśliwości, iaką oglądanie o- 
hlicza hoskiego sprawia Blogoslawionym; tlómaczył 
się i wyrażał z taką mocą, z takim zapałem, 7 ta- 
ką wzniosľością i Żarliwością, że zdawał nam się być 
śmiertelnikiem natchnionym przez samego Boga. 
Od dawna iuż przedmiolem rozmów iego było iedy- 
nie Niebo i to wszystko co tylko mogilo zasilać lego 
nadzieie ; zawsze one byly pelne ognia, Życia 1 go- 
dności; lecz w tćy chwili zdawał się przewyższać Sa- 
mego sichie: zdawało się, Że był napełniony duchem 
boskim, ktory go unosi! wyżey nad cale przyro- 
dzenie. 

Wymowa iego czuła lecz męzka, iakhy bystry po- 
tok toczący wspaniale zbawienne wody rozkoszy 
niebieskich; iak gdyby posłuszne sile wyższego roz- 
kazu, przenikały dusze nasze ogniem nadprzyrodzo- 


nym od którego niby same zagrzanć były. Doięcia 
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nasze zdawały się granic nie mieć; zdawały się na- 
dawać naszćy istocie byt wzniośleyszy, zdawało się 
nam, Żeśmy czuli tchnienie, niby iakiś plyn życia ho- 
skiego krążący w duszach naszych. 

Wszystko nabrało wnim innego wyrazu; moc,wie|- 
kość, działalność, zdawały się przechodzić zdolności 
ludzkie. Jego glos, spoyrzenie, postać, żywość, powa- 
ga; wszystko zgola co wypływało z duszy lego, stanęło 
w oczach naszych w obrazie nadprzyrodzonym. Słu- 
chaliśmy z chciwością iego mowy, unoszącćóy nas, iak 
gdybyśmy pragnęli wciągnąć w siebie duszę tego 
nieporównanego męża, ziednoczyć się z nią, połą- 
czyć ią I zmieszać % naszą. 

Słysząc iego mowę pelną wzniosłości i mocy, go- 
relącą nayszczytnieyszych uczuć zapałem; widząc tę 
Żywość i płynność w wysłowieniu się, można hylo 
rzec, Że iuż czytał nasamey karcie odwiecznych prawd 
naukę świętćy Religii i że z niey czerpał całą moc 
swoię. Rozprawiaiąc o szczęśliwości Błogosławio- 
nych, czul iuż w sobie tę iasnieiącą światłość ich 
chwały, widział inż tę niezmierność wiekulstey ia- 
sności, którey blaskiem iego spoyrzenia oczy nasze 
razily. s 

Kiedyśmy się zdumiewali nad tą świętą gorącością 
ducha wzbudzoną w nas przez mowę lego, dano 
mi znać że Szczesny i Paulin iuż byl ubrani. Oy- 
cjec rozkazał aby przyszli; i poszedlem po nich, 
Pleban powiedział mi potem , Że przyłaciel móy wpa- 
trywał się w wizerunek ukrzyżowanego Jezusa Cliry- 
stusa naprzeciw lóżka będący I czas nieiakiś głę- 
boko był zamyślony; kiedy zas spodziewał się, Że 
dzieci nadeydą, nsiadł; dusza lego zdawała się być 
przepełniona Bogiem, oczy ieg0 iaśnialy światłością 
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nadprzyrodzoną. Powtarza! mi nie sto razy późniey, 
Że ta zmiana w nim w ówczas tak była widoczną, Że 
mimowolnie w nim samym wzbudziła uczucie usza- 
nowania i trwogi, Że oprzeć się nie mógł pewnemu 
rodzaiowi religiyney i świętey boiaźni. 

Na widok synów, postąpił kilka kroków naprzód dła 
przyięcia ich w obięciaswoie, i z powagą oraz miłością 
ntepadobną do opisania, rzek? do nich glosem pełnym 
słodyczy i przywiązania: Chodźcie moie dziatki, chodź- 
cie lube syny serca moiego! AniofTowie nasi bądź. 
cie tn obecni; obrońcy nasi niebiescy udzielaycie 
nam waszey pomocy; potężna Matko Chrześciian 
wspieray nas; wszyscy Swięci przyczyńcie się do Bo- 
ga milosierdzia, aby raczył wysłuchać z wysokości 
tronu swoiego głosu niegodnego oyca pokutuiące- 
go, który Go żcbrze o ostatnią laskę, aby raczył po- 
twierdzić błogosławieństwo, które pragnę dać moim 
pokornymi zawsze mię szantiącym synom. 

Szczesny i Paulin rzucili się do nóg; przyiaciel móy 
podniósł ręce do Nieha; a my, zdumieni uroczysto- 
ścią obrządku przezeń mu wówczas nadaną,pociągnieni 
przez dźwięk ożywiony iego glosem, przez powagę n- 
dzieloną mu od Religii iego czynnościom, i poruszenie 
nagle,mimowolnie padliśmy na kolana.Czułem że wło- 
sy mi na glowie powstały, krew gwaltownie w ży: 
Jach płynąć poczęła, aumysf w niezw yczaynym, wca- 
le nowym sianie „naydował się. Nie mógľem się na- 
sycić widokiem Śmiertelnika stalącego się w chwili 
iednćy wyższym nad wszystko, nad ludzi i siebie sa- 
mego; zdawalo mi się, Żem go widział okrążonego 
światłem niebieskićm. Dźwięk głosu jego odzywał 
się w seren moićm i przeymował mię uszanowaniem 
religiynćm. Zdawale mi się, że Duch boży zstąpi? 
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pośród nas, łe rozpalał dusze nasze, Że byliśmy 
zachwyceni i uniesieni w światy górne bliższe przy- 
bytku niebieskiego. 

Móy przyiaciel wzniósjszy oczy, a w duchu usza- 
nowania I namaszczenia pelnym, czekł: Boże miło- 
'sierdzia! Boże nieprzebraney dobroci! któryś raczył 
pomimo długich moich obłąkań, pokonać to serce 
przewrotne i powrócić ie na łono Kościoła: któryś 
dał mu poznać prawdy święte, przypuścił do bo- 
skich darów , i dozwolil, abym umierał na łonie Re- 
ligii, z pociechą i nadzieją chrześciiańską, mialżebyś 
nie spoyrzeć łaskawie na dwa mlode serca przez 
skutek tegoż miłosierdzia nademną okazanego , oświć- 
cone w prawdach wiary , pragnące Żyć w Religii im 
obiawionćy , iednćy tylko godney świętości twoiey? 

Stawiam przed Tobą Panie, tych dwóch uczniów 
Chrystusa; uznaiących Go za swego Boga: pragną- 
cych wykonywać boski fego zakon i stósować Życie 
swoie cale do świętych prawideł Jego Ewangielii. 
Wzywam boskiego Pośrednika danego nam przez 
Ciebie na to, aby nicość nasza wznieść się mogła 
z Nimaż do wysokości chwały 'Pwoiey. Wzywam nay- 
wyższego i nayświętszego Kapłana przez Cię ustano- 
wienego nad nami, aby modly nasze były Ci tem 
przyiemnieyszemi, aby zanosi! moie do niedostępne- 
go Twoiego tronu i abyś przez nieskończone zasłu- 
gi Jego zlał na synów moich wszystkie błogostawień- 
stwa Twey nieskończoney laski. 

Wspieray ich Panie! oświćcay ich światłem Two- 
ićm; uczyń ich silnymi mocą potęgi Twoiey i świę» 
tymi skutkiem świętości Twoiéy: niech się nigdy nie 
oddzielaią od hlogoslawioney Tućy oblabienicy ma- 
tki nuszey Kosciola, zbudowanego kosztem krwi Two- 
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ićy ; niech nigdy nie odstępuią Twoiego zakonu. Za- 
choway ich Panie w niewinności, ażeby w dzień na- 
znaczony chwalić Cię mogli w przybytku, iaki mi- 
łosierdzie Twoie dać raczy Żalowi moiemu. Boże 
móy! ieżeli żyjący z Tobą zstępowuć mogą na zie- 
mię, osłaniać ich będę duchem moim, ulatywać bę- 
dę ponad niemi, czuwać będę ażeby żadne stworze- 
nie, żadna pomyślność ludzka, na chwilę iednę nie 
odrywala ich od należącćy się Tobie nułości. Przy. 
naymnićy blagać Cię będę nieustannie, abyś mi wtem 
dopomagał wszechwladną mocą łaski Twoiéy. 

Teraz, Panie, teraz Qycze nasz, któryś iest w nie- 
biesiech, racz otworzyć serce Twoie eycowskie, i 
przyiąć w przepaść nieskończoną Twoiego milosier- 
dzia , ostatni czyn 0yca śmiertelnego na pożytek dzie- 
ci powierzonych przez Twoię Opatrzność iego stara- 
niu. Dzieci moie! rzekľ do nich, używałąc wszelkich 
praw przez Niebo mi udzielonych iako oyen wasze- 
mu, i z calą miłością iakićy pragnienia wasze gorą- 
ce i tkliwe wkłTadaią na mnie obowiązek ; przyymiy- 
cie hlogosławieństwo, które wam daię w imie Boga 
naszego, nierozdzielnćy i przenayświętszey Tróycy 
(Żegnaiąc w tenczus każdego z osobna) rzekł: Szczm 
sny błogosławię cię! Paulinie błogosławię cię: nie» 
chay Bóg dobroci, który na nas wtey chwili patrzy 
1 słyszy wzdychania serc naszych, zleie na nas Swe 
boskie miłosierdzie. 

Wszyscyśmy we łzach tongli, przyiaciel móy ró- 
wnież plakal. Dzieci go ściskaľy i dziękowaľy mu 7a 
te iego milość z taką czułościąże serca nasze kralu- 
ły się od Żalości. Nakoniec ochlonąwszy nieco z tak 
silnych wrażeń, nie byliśmy wstanie o niczćm wię- 
eey mówić tylko o Niebie. Ażeby więc usunąć wSzel- 
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ką przyczynę do nowego wzruszenia, zabrałem Się 
do czytania, móy zaś przyjaciel prosił mię, aby mu 
odczytać też samę mowę, którąśmy przed kulką dnia- 
mi czytali otadości, jaką sprawnie W Niebie nawró- 
cenie się grzesznika. 

Mąż ten nadawyczayny Żył ieszcze przez dni ośm 
daiąc ngm ciągle nawe nauki i wyborne przykłady. 
Ani umiarkowanie iego, ani cićrpliwość nie zdradzi- 
ły iego stałości; nigdy nadzieje nasze, jakieśmy mu 
czynili 4 naszey strony względem powrotu do zdro- 
wja, nie zdolały go na chwilę omamić! Kiedyśmy 
mu winszowali spoźnienia się piiroxyzmu, uśmiecha 
się i Żartował sobie z naszych wniosków i raclub. Nie 
zdaie mi się, aby podobna bylo zbliżać się do śmierci 
ztaką radością i nadzieją! Bóg chciał nagrodzić tego 
cnoty i uwieńczyć tę wielką lego ufność, iaką w nim 
położył. 

Nocy iednćy, gdyśiny wszyscy spali, pokoiowiec 
pilnuiący g0, przybiegł z doniesieniem, Że dóstat 
nowego paroxyzmu, pobiegłem natychmiast do niego 
z dziećmi; znaleźliśmy go bez czucia, 1 kazałem dadź 
znać Lékarzowi i Plebanowi. Pochłebialiśmy icszcze 
sobie , że ten puroxyzm przeydzie podobnież iak i in- 
ne; Lékarz kazał zrobić natychmiast lekarstwo ; lecz 
z żalem widzieliśmy, że daleko dlużey trwał od pa= 
przedzaiących! 

Więcćy iak w. godzin pięć dopiero otworzył oczy. 
Szczeeny przybiegł «% lekarstwem; przytaciel móy 
„ postacią przyjemną i wypogodzoną odezwał się: móy 
synu! nic więcćy prócz Boga nie potrzebuię. Rzucił 
wźrokiem na wszystkie strony a widząc nas koto lóżka, 
przyiaciele moi! rzekł: Bóg mię powoluie : módlcie 

się zamnie! Ucalował z uczuciem krucyfix, który 
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trzymal w ręku, położył go sobie na piersiach, przy- „© 
cisnąl, i nanowo wpadł w spiączkę, 

Nie rozpaczaliśmy iednak,aby nie miał ieszcze odzy- 
akać zmysłów; lecz niestety! chwila ta byla ostatnią! 
Lekarz zbliżył się do łóżka j zawołał: iuż stanął 
przed Bogiem! Tą wiadomością takieśmy przerażeni 
byli, jak gdybyśmy do niey wcale przygotowany- 
nu nie byli. Źbliżyliśmy się do niego; iuż żadnego 
znaku Życia nie dawał. Poklękaliśmy wszyscy kolo 
łóżka i caluigc z uszanowaniem ręce iego, Skropili- 
śmy ie łzami boleści. Pleban wzniosłszy głos I oczy 
zawołał: Smiertelniku! od Boga ukochany! naczy- 
nie wybrane milosierdzia boskiego! ieżeli iesteś iuż, x 
iak pobożność mniemać mi każe , na łonie Boga do- 
broci, nie zapominay o nieszczęsnych aistotach ie- 
szcze zamieszkałych na tćy nędzney ziemi. 

Dzieci iego i słudzy nas otaczający, nie mogli u- 
tamować tez swych i içków; glosy ich wznosiły się 
do Nieba, wołaiąc: o Boże dobroci! przyymiy na ta- 
no Twoie laskawie naylepszeyo i nayczulszego oyca; 
naylitościwszego i haysprawiedliwszego Pana; naydo- 
broczynnieyszego czlowieka,i uayżywszy obraz Twóy 
Panie na ziemi! Osądziłem , iź zostawić.ich należa- 
10 czas nieiakiś w tey żałości, dla ulżenia ich ser- 
cu; lecz nie spuszczałem z uwagi, aby ukoić te tak 
gwałtowne cićrpienia, przez poddanie się i stałość 
przepisaną w lieligii Chrześciianom, prosiłem więc | 
Plebana i Lékarza, aby odprowadzili dzieci do ich po- 
koiu i starali się ich wszystkiemi sposobami pocic- 
SZAĆ. 

Nie zdołam ci odmalować, ani zmartwienia mie- 
Szkańców, ani lez wylanych nad stralą dobroczyń- 
cy, któremu winni byli swoie oświćcenie i wolę pos 
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myślność. Chociaż móy przyiaciel rozkazał był, a- 
by go pochowano na cmentarzu iak innych bez Ža- 3 
dnéy różnicy , synowie iednak wymogli na nas, aby 

zwłoki ich Oyca, złożone były osóbno. Dla pogodzenia 

więc skromności zgaslego w Bogu mego przylaciela, 
z sprawiedliwóm Żądaniem miłości synowskiey, zgo- f 
dziliśmy się na to z Plebanem, aby go złożono w tru- | 
mnę ołowianą i postawiono w kaplicy po prostu ob- 
lephioną wapnem z tym napisem: 
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Szczesny I Paulm. 


KONIEC TOMU CZWARTEGO 1 OSTATNIEGO. 


WOLNO DRUKOWAĆC. 
w Warszawie, dnia 4 Grudnia 1829 r. 


J. K. SZANIAWSKI, 
Radca Stanu, 


Dyr: Jlny Wych. Publicznego. 
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